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Wstęp

Użyte w tytule monografii kategorie, a ściślej – zachodzące między nimi po-
wiązania, są dość trudne do określenia. Co więcej, bliższe przyjrzenie się łączą-
cym je relacjom prowadzić może do przekonania, że związek ten zaliczyć należy 
– i to co najmniej z kilku powodów – do związków dziwnych.

Powód pierwszy: w wypowiedziach osób zawodowo związanych z kultu-
rą fizyczną lub polityką, ale także w mediach czy literaturze naukowej odnaleźć 
możemy pełne spektrum wszelkich możliwych w tym względzie stanowisk. Od 
poglądu wyrażającego całkowitą autonomiczność obu tych sfer poczynając, na 
krańcowo przeciwstawnych, wskazujących na mniej lub bardziej daleko idącą za-
leżność między polityką a kulturą fizyczną kończąc. Poglądy większości auto-
rów, których teksty znalazły się w książce, bliższe są stanowisku drugiemu i to 
bez względu na to, do jakiego szczegółowego obszaru kultury fizycznej odnoszą 
się ich rozważania. Ale też, już choćby z historycznego obowiązku, należy od-
notować (i ślad tych rozważań również odnajdziemy w tekstach), że np. postulat 
pierwszy głoszący całkowitą apolityczność sportu do dziś stanowi – przynajmniej 
w wymiarze teoretycznym – element ideologii współczesnego ruchu olimpijskie-
go i wielu innych organizacji światowego sportu. O tym, że jest to postulat nie-
realny, najlepiej świadczą poczynania wspomnianych organizacji, które mając 
świadomość istniejących powiązań i często samymi będąc w nie uwikłanymi, sta-
rają się ograniczyć istniejącą zależność (zob.: zapisy Karty olimpijskiej). 

Powód drugi związany jest z rozumieniem tych kategorii. Kultura fizyczna  
– by pominąć niuanse zawarte w istniejących definicjach tego pojęcia1 – to, jak
chce ustawodawca, „sport wraz z wychowaniem fizycznym i rehabilitacją rucho-
wą”2, a więc zbiór całkowicie odmiennych form aktywności rozciągający się na
praktycznie wszystkie grupy społeczne. Przy czym warto w tym miejscu zazna-
czyć, że znaczenie słowa sport daleko wykracza tu poza wąsko rozumiane współ-
zawodnictwo i w praktyce jest synonimem wszelkiej aktywności ruchowej, łącząc

1 Zob.: Z. Krawczyk (1989), Globalne i selektywne rozumienie kultury fizycznej. 
W: Z. Krawczyk [red.], Kultura fizyczna w kategoriach wartości, Warszawa, s. 7–8. 

2 Ustawa z dnia 25 czerwca 2010 r. o sporcie (Dz. U. 2010, nr 127, poz. 857). 
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w sobie tak odmienne działania jak sport wyczynowy, sport dzieci i młodzieży 
czy sport dla wszystkich, w tym ostatnim przypadku traktowany jako synonim 
rekreacji. Takie też wieloaspektowe postrzeganie kultury fizycznej prezentują 
nasi autorzy. Jeszcze większym problemem jest znalezienie wspólnego mianow-
nika dla drugiej z kategorii. Arystoteles utożsamiał politykę ze sztuką rządzenia 
państwem, której szlachetnym celem jest dbałość o dobro wspólne. Bardziej re-
alistyczny zdawał się być Max Weber, który postrzegał politykę przede wszyst-
kim jako dążenie do udziału we władzy, a tym samym wpływania na los innych 
i kształtowania rzeczywistości społecznej zgodnie z własnymi wyobrażeniami. 
Jak się wydaje – czy to w sensie dosłownym, czy też intuicyjnym – w takie dalece 
zróżnicowane rozumienie polityki można wpisać praktycznie wszystkie zamiesz-
czone w zbiorze teksty. To co je w tym przypadku różni, odnosi się do obsza-
ru społecznej rzeczywistości, której dotyczą. Od globalnych poprzez regionalne, 
kończąc na ujęciach, w których polityka staje się synonimem planowej działalno-
ści instytucji realizujących założone cele.

Powód trzeci jest prostą pochodną konstatacji wyrażanej w stwierdzeniu, że 
zmiany są stałym i niezbywalnym elementem życia społecznego. Przykładowo: 
ocierającą się o banał jest refleksja, że sport starożytny i współczesny to dwa cał-
kowicie odmienne zjawiska. Ale podążając tym tokiem rozumowania, trudno nie 
zauważyć, że nawet ten współczesny w dzisiejszym wydaniu jest całkowicie róż-
ny od tego sprzed kilkudziesięciu lat. Podobnie jest z polityką. Działania, które 
jeszcze w niezbyt odległej przeszłości stanowiły niemal powszechnie aprobowa-
ny oręż walki, dziś straciły status „poprawności politycznej”. Tak stało się np. 
z bojkotem igrzysk olimpijskich, który przez kilka dziesięcioleci ubiegłego wieku 
był niemal powszechnie aprobowanym narzędziem nacisku, co równocześnie nie 
przeszkadzało rządom lub narodowym komitetom olimpijskim wyrażać potępie-
nia dla tego typu praktyk, jeśli tylko ich kraje znalazły się po właściwej stronie.

Powód czwarty jest następstwem istniejącego podziału w obrębie samej na-
uki. Zarówno kultura fizyczna, jak i polityka są obiektami zainteresowania wielu 
dyscyplin, a odmienny punkt widzenia podejmowanej problematyki wynika nie 
tylko z faktu postrzegania owych relacji z punktu widzenia filozofii, socjologii, 
pedagogiki czy historii, lecz także z odmiennych perspektyw badawczych w ob-
rębie każdej z dyscyplin. Stąd też wynika formalny podział całej monografii na 
odrębne – żywimy przekonanie, że wewnętrznie spójne – części.

I wreszcie powód piąty, będący bardziej deklaracją redaktorów tomu czy też 
swoistym usprawiedliwieniem wyboru takiej, a nie innej problematyki prezento-
wanego opracowania. Uwzględniając wszystkie wymienione wyżej uwarunko-
wania, mimo całej swej złożoności, wzajemne relacje kultury fizycznej i polityki 
mimo upływu lat nie straciły na swej aktualności, zaś zainteresowanie nimi wy-
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kraczać może poza grono osób profesjonalnie związanych z którąś z tych sfer. To 
przekonanie wzmacniają wyniki wielu badań poświęconych aktywności fizycz-
nej, jakie w ciągu ostatnich kilku lat zostały przeprowadzone w kraju. Pokazu-
ją one np., że na przestrzeni dekady dokonał się niesamowity skok ilościowy3. 
Uczestnictwo w różnych formach kultury fizycznej wzrosło przeszło czterokrot-
nie, a Polacy z pozycji Kopciuszka awansowali do grona państw charakteryzu-
jących się najwyższymi wskaźnikami aktywności fizycznej. Wniosek jest może 
nieco przedwczesny, ale, jak się wydaje, powoli stajemy się społeczeństwem, dla 
którego kultura fizyczna z całym swoim bagażem oddziaływań przestaje być obo-
jętną. Tak jak, wbrew składanym deklaracjom, dla większości z nas nie jest obo-
jętną polityka, bez względu na to, jakich sfer życia dotyczy. 

Wdzięczni jesteśmy donatorom i współorganizatorom niniejszego przedsię-
wzięcia wydawniczego. Serdecznie dziękujemy za obdarzenie nas zaufaniem 
oraz za wsparcie organizacyjne i finansowe Ministerstwu Sportu i Turystyki, 
Spółce Ostróda Yacht, Spółce Polskie Mięso i Wędliny Łukosz oraz LOTTO.

Zbigniew Dziubiński i Krzysztof W. Jankowski

3 Aktywność fizyczna Polaków (2013), Raport CBOS, Warszawa.
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SOCJOLOGICZNE ASPEKTY 
KULTURY FIZYCZNEJ
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ZBIGNIEW DZIUBIŃSKI

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

POLITYKA I SPORT:  
ANTYNOMIE I KORWENGENCJE

Poszukiwanie zależności i uwarunkowań występujących między polityką 
a sportem nie jest zadaniem łatwym i nastręcza wiele kłopotów. Pierwszy z nich, 
jak to bywa w naukach społecznych, w tym także w socjologii, dotyczy kwestii 
definicyjnych. Od czasów Platona pojęcie polityki obrosło w wiele rozumień i da-
leko mu do jednoznaczności. Niezależnie od trudności, pojęcie to jest jednym 
z podstawowych w analizach socjologicznych, bowiem znacząca część zjawisk 
i procesów życia społecznego uwikłana jest w kwestie polityczne. Polityka jest 
ważnym pojęciem opisowym i wyjaśniającym problemy na temat państwa, wła-
dzy, systemu społecznego, instytucji społecznych, struktury społecznej, społe-
czeństwa obywatelskiego, miejsca jednostki w społeczeństwie, demokracji, libe-
ralizmu, różnic i nierówności społecznych, zmiany społeczno-kulturowej i wielu 
innych. W naukach społecznych, w socjologii i politologii wyróżnia się między 
innymi politykę globalną oraz regionalną, międzynarodową i krajową, politykę 
narodową i wewnętrzną, a także polityki dziedzinowe, takie jak polityka obronna, 
gospodarcza, ekonomiczna, kulturowa, sportowa czy społeczna1. 

Nie jest też łatwe zdefiniowanie pojęcia sportu, który, genetycznie rzecz bio-
rąc, powiązany jest z mitem, religią, kulturą, sztuką, pracą, zabawą, próżnowa-
niem na pokaz, zdrowiem, rekreacją, spektatorskimi wyczynami, gospodarką, 
ekonomią, rywalizacją oraz z polityką właśnie. Sport występuje także w wielu 
odmianach, od sportu dzieci i młodzieży zaczynając, poprzez sport dla wszyst-
kich czy powszechny lub masowy, a na sporcie wyczynowym i profesjonalnym 
kończąc, który funkcjonuje w przestrzeni społecznej jako rodzaj wykonywanej 
pracy i sposób zarabiania pieniędzy na życie. Ponadto występuje sport różno-
rodnych grup społecznych, wyodrębniony ze względu na jakąś wspólną cechę 
jej członków. Mówimy wtedy o sporcie osób niepełnosprawnych, upośledzonych 
umysłowo, sporcie szkolnym, akademickim, robotniczym, elitarnym, egalitar-
nym, plebejskim, katolickim, wiejskim itp. W literaturze przedmiotu dokonuje 

1 M. Roche (1993), Sport and Community: Rhetoric and Reality in the Development of British
Sport Policy. W: J.C. Binfield, J. Stevenson [red.], Sport, Culture and Politics, Sheffield, ss. 72–112.
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się podziału sportu ze względu na dominujące wartości, skłaniające jednostki lub 
zbiorowości do uczestnictwa w nim. Wyodrębnia się sport o charakterze autote-
licznym lub instrumentalnym. W pierwszym z nich motywem i celem jest war-
tość uczestnictwa sama w sobie, w drugim natomiast osiągnięcie poprzez sport 
wartości, które są ważne dla jednostki lub zbiorowości. Sport w tym przypadku 
nie jest celem, ale instrumentem, środkiem realizacji określonych wartości. Wie-
lu autorów dokonuje podziału sportu ze względu na dominujące w nim wartości, 
wśród których wymienia się wartości intelektualne, estetyczne, socjocentryczne, 
allocentryczne, prestiżowe, materialne, hedonistyczne, emocjonalne, perfekcjoni-
styczne i inne2. 

Celem niniejszej pracy jest określenie przedmiotu zainteresowania, a następ-
nie analiza tego przedmiotu, wyróżnienie pewnych elementów, które mają cha-
rakter podstawowy dla wyjaśnienia dynamiki zjawisk i procesów zachodzących 
między polityką a sportem. Dotarcie, nazwanie i opisanie tych wybranych mecha-
nizmów, które determinują sport i czynią go takim, jakim chce go mieć dyktator 
w społeczeństwach autokratycznych czy totalitarnych lub społeczeństwo w syste-
mach demokratycznych. Pokazanie tego, co stanowi podstawową siłę napędową 
rozwoju sportu, wyznacza cele oraz określa kierunek i dynamikę jego rozwoju. 
Nie chodzi zatem o opisywanie różnorodnych ważnych wydarzeń, które miały 
miejsce w historii sportu i które najbardziej rzucają się w oczy w związku z orga-
nizacją kolejnych igrzysk olimpijskich, ale o ukazanie tych podstawowych „ko-
mórek” i „atomów” tkwiących w jądrze logiki związków i zależności występują-
cych między polityką a sportem.

Do realizacji tego celu zostaną wykorzystane trzy podstawowe teorie nauk 
społecznych, jakimi bez wątpienia są funkcjonalizm strukturalny, symboliczny 
interakcjonizm, ale także teoria konfliktu społecznego. Za tymi teoriami stoją 
tacy intelektualiści jak: Herbert Spencer, Émile Durkheim, Talcott Parsons, Ro-
bert Merton, Kingsley Davis, Wilbert Moor, Herbert Blumer, Pitirim Sorokin, 
Florian Znaniecki, Robert M. Maclver, Karol Marks i inni.

Wykorzystane zostaną także implicite bądź explicite różnorodne metody ba-
dawcze, dzięki którym będzie możliwe opisanie interesujących nas związków, ale 
także ukazanie logicznych zależności w wyniku podejścia idiograficznego i no-
motetycznego oraz indukcyjnego i dedukcyjnego. Uzyskane ustalenia będą miały 
charakter probabilistyczny.

2 Z. Żukowska (1992), Sport a wychowanie w świetle badań socjologiczno-pedagogicz-
nych. W: Z. Dziubiński [red.], Sport i wychowanie, Warszawa, ss. 19–32.



17

Rozumienie pojęcia „polityka”

Poszukując genezy pojęcia „polityka”, sięgamy do zamierzchłej przeszłości 
i do ksiąg starożytnych filozofów. Dość powszechnie pojęcie to było używane 
przez Platona oraz jego ucznia Arystotelesa, który nazwał człowieka „zwierzę-
ciem politycznym” (zoon politikon). Twierdził, że człowiek z natury jest istotą 
społeczną, której życie nie może inaczej przebiegać jak w zorganizowanej poli-
tycznie wspólnocie ludzi. Polityka zaś jest zdolnością sprawowania kontroli i po-
szukiwania konsensusu między grupami interesu w ramach zbiorowości ludzkiej. 
Mimo że rozumienie polityki zaproponowane przez filozofa ze Stagiry uległo 
wielu modyfikacjom, to podstawowe kwestie stanowią matrycę dla późniejszych 
autorów3.

W literaturze anglojęzycznej używa się dwu pojęć na określenie tego, co w ję-
zyku polskim nazywamy polityką. Pierwszym z nich jest pojęcie „policy”, które 
określa zasady postępowania w wymiarze krajowym i międzynarodowym wła-
dzy prawnej, administracyjnej i wykonawczej. W języku polskim używa się tego 
pojęcia z zawężającym przymiotnikiem, a mianowicie stosuje się takie pojęcia 
jak polityka finansowa, społeczna, wojskowa czy sportowa4. Drugim jest pojęcie 
„politics”, które jest tożsame z szerokim rozumieniem pojęcia polityka w języku 
polskim. W najszerszym Weberowskim rozumieniu polityka jest wszelką działal-
nością kierowniczą. W węższym i bardziej precyzyjnym znaczeniu jest ona dąże-
niem do udziału we władzy i wpływaniem na jej podział. Chodzi tutaj zarówno 
o władzę w ramach państwa, jak i między państwami5.

Zjawiska i procesy, które obejmuje pojęcie polityki, stanowią nieodłączną
część życia społecznego. Z uwagi na ważność i znaczenie polityki w życiu spo-
łecznym wyodrębniła się subdyscyplina socjologiczna, jaką jest socjologia poli-
tyki, ale także, mające swą tożsamość nauki polityczne (politologia).

W literaturze przedmiotu dominują dwa rozumienia polityki. W pierwszym 
z nich polityka oznacza sztukę realizowania rzeczy możliwych, realizację wła-
snej woli nawet wbrew woli innych. Podkreśla się w ten sposób strukturaliza-
cję życia zbiorowego ze względu na stosunki władzy. Życie społeczne jawi się 
jako nieustanny spór grup interesu, rywalizacja, konflikt, a wszystko to określa 
dynamikę społeczną. W tym rozumieniu polityka jest grą o sumie zerowej (jeśli 
ktoś zyskuje, inny traci), a jej nieodłącznym elementem jest dominacja, przewaga 
i konflikt pomiędzy grupami interesu. W drugim polityka jest rozumiana, zgodnie 
z perspektywą racjonalnego wyboru, jako miejsce uzgadniania i realizowania dą-

3 Zob.: Arystoteles (2010), Polityka, Warszawa.
4 R. Scruton (1983), A Dictionary of Political Thought, New York, s. 529.
5 M. Weber (1998), Polityka jako zawód i powołanie, Kraków, ss. 55–56.
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żeń jednostek i grup społecznych. W tym rozumieniu polityka stanowi przestrzeń 
współpracy pomiędzy jednostkami i zbiorowościami ludzkimi, która polega na 
racjonalnym wyborze najbardziej ekonomicznego sposobu realizacji społecznie 
ważnych celów. Tak rozumiana polityka jest grą o sumie niezerowej, co oznacza, 
że zamiast konfliktu lepsza jest współpraca, na której wszyscy mogą zyskać6. 

Polityka może mieć różny zasięg i wymiary. Dość często zwraca się uwagę, 
że dotyczy ona niemal wszystkich obszarów życia publicznego czy społeczne-
go w ogóle. Z tego też względu w zakres polityki wchodzą te wszystkie działa-
nia społeczne, które wykraczają poza mikrostruktury społeczne, w tym przede 
wszystkim grupy pierwotne. W tym kontekście Seymour Lipset zwraca uwagę, 
że polityka posiada fundamenty społeczne, bowiem wszystkie zjawiska i procesy 
społeczne determinują ją i określają jej charakter. Występujące podziały społecz-
ne, różnice i nierówności, zjawiska związane z deprywacją, rozbieżności intere-
sów, preferencje legitymizacyjne, orientacje rozwojowe, a także sama struktura 
społeczna wyznaczają przestrzeń dla polityki7. 

Polityka jest też rozumiana jako ogół interakcji społecznych, w konsekwen-
cji których podejmowane są decyzje obowiązujące wszystkich członków danej 
zbiorowości. Zatem jest ona skomplikowanym procesem podejmowania decyzji 
indywidualnych (np. przez przywódców) i zbiorowych (np. przez partie politycz-
ne, ruchy społeczne czy parlamenty) przez aktorów życia politycznego. W celu 
zapewnienia większej skuteczności aktorzy życia politycznego powołują insty-
tucje, które działają według norm prawnych i zwyczajowych oraz określają role 
i przypisane do nich scenariusze działań.

W literaturze przedmiotu wyodrębnia się różne rodzaje polityki według kry-
terium zasięgu. Najczęściej wyodrębnia się politykę globalną, regionalną, naro-
dową i lokalną. Udział w polityce globalnej poszczególnych państw jest uzależ-
niony od ich pozycji ekonomicznej, gospodarczej i militarnej w świecie. Dotyczy 
ona przede wszystkim supermocarstw, które realizują w skali globalnej swoje 
wielopłaszczyznowe interesy. Małe i słabe państwa mają niewielki udział w poli-
tyce globalnej. Pojęcie polityki regionalnej związane jest z określonym miejscem 
globu (kontynent lub jego część, np. Bliski Wschód), bez precyzyjnie wytyczo-
nych granic i wiąże się z rozwiązywaniem różnorodnych problemów charaktery-
stycznych dla tegoż regionu. W ramach polityki regionalnej ma miejsce gra in-
teresów, rodzą się konflikty, napięcia i zawierane są sojusze, ale także tworzone 
są warunki do współpracy. Polityka narodowa wiąże się z działaniami między-
narodowymi określonego państwa, które ma na celu ochronę i zabezpieczenie 
najbardziej żywotnych interesów narodowych, nazywanych często racją stanu. 

6 E. Wnuk-Lipiński (2000), Polityka. W: Encyklopedia socjologii, Warszawa, s. 136.
7 S. Lipset (1998), Homo politicus. Społeczne podstawy polityki, Warszawa.
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Natomiast polityka lokalna (wewnętrzna) polega na działaniach rządu, które mają 
na celu zapewnienie harmonijnego funkcjonowania państwa, tj. stabilizacji spo-
łecznej, porządku publicznego, bezpieczeństwa jednostek i zbiorowości oraz eg-
zekwowania prawa.

Charakteryzując pojęcie polityki, nie sposób pominąć jej aksjologicznego 
kontekstu. Można nawet powiedzieć, że wartościowanie w polityce, bez względu 
na panujący system, ma ogromne znaczenie. Bowiem polega ona między innymi 
na takim interpretowaniu rzeczywistości społecznej, takim nadawaniu sensu dzia-
łaniom społecznym, aby zdezawuować konkurencję i poszerzyć grono swoich 
popleczników. Ma to również miejsce w społeczeństwach niedemokratycznych, 
a różnica polega na tym, że wartościujące definicje są narzucane odgórnie i mają 
bezalternatywny charakter. Ten aksjologiczny wymiar polityki wyraża się, czy 
jest zawarty, w określonych doktrynach politycznych, ideach i ideologiach. To za 
ich pomocą, z pewnej perspektywy, nadawany jest rzeczywistości społecznej sens 
i znaczenie, a także w konsekwencji kierunek działania zwolenników. Polityka 
jest obecna we wszystkich systemach i wiąże się z realizacją interesów różnych 
grup. W systemie demokratycznym to społeczeństwo podejmuje decyzję o wybo-
rze władzy, zatem władza pochodzi z nadania obywateli. W systemach niedemo-
kratycznych to najczęściej obywatele zależą od władzy, która stara się narzucić 
jedyną ideologię, poszukuje dróg choćby częściowej legitymizacji swego niepra-
womocnego ulokowania i stara się egzekwować, najczęściej z wielką stanowczo-
ścią, narzucone reguły życia społecznego.

Niezwykle ważnym pojęciem z punktu widzenia polityki jest racja stanu 
i często używane jako tożsame pojęcie dobra wspólnego. Racja stanu to najbar-
dziej fundamentalne interesy państwa jako wspólnoty politycznej, które dotyczą 
priorytetów polityki zagranicznej i wewnętrznej, co do których najczęściej istnie-
je konsensus między rządem a opozycją. Na owe dobro wspólne najczęściej skła-
dają się takie dobra cząstkowe jak suwerenność państwa, spójność terytorialna, 
bezpieczeństwo zewnętrzne i wewnętrzne, rozwój gospodarczy i kulturowy, god-
ność i wolność jednostki oraz zapobieganie wykluczeniu społecznemu.

Procesy demokratyzacyjne pod koniec XX wieku objęły wiele regionów 
świata. Wśród politologów dość powszechne stało się przekonanie, że procesy 
te zaowocują bezwzględną dominacją demokracji liberalnej i gospodarki rynko-
wej. Taki stan rzeczy, w kontekście rywalizacji różnych systemów społeczno-po-
litycznych, zachęcił Francisa Fukuyamę do ogłoszenia końca historii politycznej 
świata8. Stwierdzenie to wywołało ożywioną dyskusję i pojawienie się wielu kon-
trowersji. Jak się niebawem okazało, przepowiednie te nie zostały potwierdzone 
dalszymi zmianami zachodzącymi w globalnym świecie.

8 F. Fukuyama (1996), Koniec historii, Poznań.
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Systemy polityczne współczesnego świata

Pojęcie systemu do socjologii wprowadził Auguste Comte w pracy Systeme 
de politique positive: ou traite de socjologie instituant lareligion de l’humanite. 
Rozumiał społeczeństwo jako system charakteryzujący się statyką i dynamiką. 
Statyka to pewna konstrukcja społeczeństwa, w skład której wchodzą takie ele-
menty jak rodzina, język, religia itd. oraz sposób funkcjonowania społeczeństwa, 
powiązania między wymienionymi elementami. Dynamika natomiast oznacza 
rozwój społeczny, który polega na przechodzeniu społeczeństwa poprzez nastę-
pujące stadia rozwoju: od teologicznego, poprzez metafizyczne, aż do stadium 
pozytywistycznego (naukowego) opisywania i wyjaśniania społeczeństwa. Po-
szczególne stadia to nie tylko odmienne sposoby myślenia o społeczeństwie, ale 
także różne systemy jego organizacji9. 

Dla większości socjologów podstawowym jest pojęcie systemu społecznego, 
natomiast system polityczny traktowany jest jako jego podsystem10. Jest on ro-
zumiany jako zbiór mający swoje granice i ukonstytuowany przez powiązane ze 
sobą elementy o charakterze politycznym, dotyczącym relacji władzy. Doprecy-
zowując ową charakterystykę, zwrócić należy uwagę na następujące jego cechy: 
1) jest kształtowany przez określoną zbiorowość i na nią wpływa, 2) jego centrum
stanowi rząd, 3) posiada określoną strukturę i pełni określone funkcje11.

Problematyka systemu politycznego rozumianego jako sposób rządzenia 
zbiorowościami ludzkimi sięga starożytności i znajduje poczesne miejsce w ana-
lizach Platona i Arystotelesa, którzy swoje klasyfikacje opierali na liczbie rządzą-
cych. Drugi z nich wyróżniał dobre formy rządu, takie jak monarchia, arystokra-
cja i demokracja, oraz złe formy rządu, takie jak tyrania, oligarchia i ochlokracja. 
Niccoló Machiavelli klasyczny trójpodział władzy zastąpił typologią dychoto-
miczną, w której wyróżnił władzę księcia (jeden władca) i władzę republikańską 
(wielu sprawujących władzę). Tym samym położył podwaliny pod despotyczne 
i niedespotyczne rozumienie form rządu. U podstaw rozważań Thomasa Hobbe-
sa na temat władzy i rządu tkwiło założenie, że konieczna jest umowa społecz-
na, bowiem stan czystej natury pociąga za sobą wojnę wszystkich ze wszystkimi. 
W koncepcji Jeana J. Rousseau było odwrotnie, uważał on bowiem stan natury za 
doskonały, w którym człowiek jest szczęśliwy i żyje w warunkach pełnej wolno-
ści i równości. Dopiero władza wprowadza nierówności, rozdzielając niesprawie-
dliwie zasoby społeczne. Dla Hobbesa rząd to Lewiatan, dobroczynny dyktator, 
natomiast dla Johna Locke’a to ważny element życia społecznego, który gwa-

9 J. Szacki (2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa, ss. 259–262.
10 T. Parsons (1969), Politics and Social Structure, New York.
11 G. Almond i in. (2003), Comparative Politics Today. A World View, New York, ss. 13–14.



21

rantuje prawo własności oraz ustala reguły wymiany ekonomicznej. Max Weber 
oparł typologię władzy na zasadach jej legitymizacji i charakterze przywództwa. 
Wyodrębnił władzę charyzmatyczną, dziedziczoną oraz racjonalno-legalną, opie-
rającą się na porządku prawnym12.

Niewątpliwie na współczesne rozumienie systemu politycznego ma wpływ 
koncepcja zaproponowana przez amerykańskiego politologa Davida Eastona, 
który uważa go za element szerszego systemu społecznego mającego związek 
z tworzeniem i wdrażaniem polityki (policy-making process). Według niego sys-
tem polityczny i środowisko to niejako związek naczyń połączonych: z jednej 
strony do systemu politycznego docierają oczekiwania (inputs), które następ-
nie w ramach systemu generują decyzje, a następnie działania (outputs). Dzia-
łania w konsekwencji prowadzą do autorytatywnego podziału cenionych zaso-
bów społecznych, takich jak bogactwo, władza, prestiż itp. W procesie tym ma 
miejsce wpływanie na otoczenie systemu politycznego i jego regulowanie. Doty-
czy to tworzenia legislatury, pobierania podatków, świadczenia usług, rozdziela-
nia korzyści itd. Efekty tegoż procesu sprzyjają powiększaniu się zastępów zwo-
lenników (konformistów) lub przeciwnie, zwiększają zastępy niezadowolonych 
(nonkonformistów). Zdaniem politologa, aby sprawnie przebiegała transmisja 
oczekiwań społecznych na decyzje i działania, system polityczny musi zapewnić 
socjalizację polityczną na wszystkich poziomach: od rodziny zaczynając, poprzez 
szkoły i stowarzyszenia, a na kulturze masowej kończąc13. 

W literaturze przedmiotu występują różnorodne klasyfikacje i typologie 
systemów politycznych, które zostały stworzone na podstawie bardzo różnych 
kryteriów. Jednym z nich jest poziom i zasięg systemów politycznych. Czę-
sto wymienia się systemy ponadpaństwowe, państwowe i różnorodne systemy 
subpaństwowe. Przykładem systemów ponadpaństwowych może być Imperium 
Romanum, Imperium Brytyjskie, Związek Achajski, Liga Hanzeatycka, Brytyj-
ska Wspólnota Narodów, Unia Europejska, Organizacja Narodów Zjednoczonych 
czy Pakt Północnoatlantycki. Systemy te powstają zarówno ze względu na podo-
bieństwo potrzeb i celów państw oraz wyzwań i zagrożeń, ale także ze względu 
na globalizację ekonomii, gospodarki i kultury oraz zagrożenia globalne, które 
trudno byłoby rozwiązać na poziomie jednego państwa. Poszczególne państwa 
rezygnują z części dotychczasowych uprawnień na rzecz ponadpaństwowego sys-
temu politycznego (organizacji, konfederacji, federacji, unii, paktów i sojuszy), 
zachowując swą w pewnym sensie ograniczoną suwerenność. 

Systemy polityczne na poziomie państwowym dotyczą państw narodowych. 
Jednak wśród państw narodowych są takie, które zostały utworzone na fundamen-

12 M. Weber (2002), Gospodarka i społeczeństwo, Warszawa, ss. 158–184.
13 D. Easton (1965), A System Analysis of Political Life, New York.
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cie wspólnej historii, religii, tradycji, tożsamości i kultury symbolicznej, ale i ta-
kie, których spoiwem jest wspólna władza wymuszająca posłuszeństwo na swoim 
terytorium (np. Rosja, Singapur, Chiny, Malta). Bowiem państwo jest organizacją 
polityczną, w której członkostwo jest przymusowe. Jest organizacją terytorialną 
posiadającą zwierzchnictwo i mającą monopol na używanie siły w ramach swo-
ich granic. Państwa różnią się między sobą także ze względu na formę organi-
zacji. Są państwa unitarne, w których część władzy przekazana jest jednostkom 
terytorialnym oraz państwa federacyjne, w których występuje konstytucyjny po-
dział władzy między rządem centralnym i rządami regionalnymi. Przykładem ta-
kich państw są Argentyna, Australia, Belgia, Brazylia, Indie, Kanada, Rosja, Sta-
ny Zjednoczone i Szwajcaria.

Systemy polityczne wewnątrzpaństwowe mają różne postacie. Uzależnione 
jest to od ułożenia relacji wewnętrznych między rządem centralnym a samorzą-
dami lokalnymi. Niemniej systemy, czy raczej podsystemy polityczne samorzą-
dowe, metropolitalne czy regionalne odgrywają ważną rolę lokalną i współtworzą 
państwowy system polityczny.

W związku ze zróżnicowaniem poziomu rozwoju społeczeństw w literaturze 
przedmiotu wykorzystuje się to właśnie kryterium klasyfikacji systemów poli-
tycznych. W tym przypadku uwzględnia się zmiany zachodzące w sferze ekono-
mii, gospodarki, organizacji, kultury itp. Poszukuje się zależności występujących 
między rozwojem ekonomicznym, społecznym i politycznym a społeczeństwa-
mi przednowoczesnymi, przejściowymi i nowoczesnymi. Każde z wymienionych 
społeczeństw charakteryzuje się określonymi cechami. Przykładowo podstawo-
wymi cechami społeczeństwa nowoczesnego jest rozwój techniki, powszechne 
wykorzystywanie nowoczesnych, innowacyjnych technologii, urbanizacja na 
skalę masową, rozwój kultury masowej, dominacja myślenia racjonalnego, se-
kularyzacja, znacząca rola nauki, rozbudzone aspiracje edukacyjne, zwiększona 
ruchliwość przestrzenna, spotęgowana ruchliwość społeczna, dominacja meryto-
kracji w obsadzaniu pozycji społecznych, ważna rola biurokracji, demokratyczny, 
a rzadziej totalitarny charakter instytucji politycznych, funkcjonowanie wolnego 
rynku, a sporadycznie systemu nakazowo-rozdzielczego, przestrzeganie zasady 
równości i wolności. Związki między ogólnie pojętą modernizacją a systemem 
politycznym są zwykle bardzo istotne, natomiast są też nieliczne wyjątki14.

Charakteryzując systemy polityczne współczesnego świata, nie sposób po-
minąć zagadnienia struktury władzy. Podstawowymi aktami prawnymi współ-
czesnych państw są konstytucje, które powstały, za wyjątkiem Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, w XX wieku. To one między innymi określają strukturę 

14 A. Giddens (2006), Rządzenie i polityka. W: Tenże, Socjologia, Warszawa, ss. 442–473.
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władzy. Wśród współczesnych form władzy wyróżnić można monarchie, dykta-
tury, systemy autorytarne i totalitarne oraz demokracje. Niektórzy badacze wy-
różniają również oligarchie, choć warto wiedzieć, że oligarchie w pełnym tego 
słowa znaczeniu nie istnieją, a jedynie mówić możemy o różnorodnych tenden-
cjach oligarchicznych na różnych poziomach władzy15.

Monarchia jest takim rodzajem władzy, w której całkowita władza należy do 
króla. W części demokracji europejskich i pozaeuropejskich królewskie dyna-
stie sprawują władzę jedynie w wymiarze symbolicznym, natomiast faktyczną 
władzę sprawują rządy i parlamenty. Dotyczy to takich krajów europejskich jak 
np. Wielka Brytania, Dania, Szwecja, Norwegia itd. W krajach pozaeuropejskich 
monarchie istnieją nie dzięki pochodzeniu, ale głównie dzięki poparciu wojska 
i stworzonemu aparatowi władzy/przemocy. 

Chociaż wiek XX był wiekiem bezprecedensowego rozprzestrzeniania się 
systemów demokratycznych, to był też świadkiem powstawania różnych odmian 
dyktatury. Dyktatura to władza jednostki lub nielicznej grupy, która została zdo-
byta z wykorzystaniem przemocy i tzw. rozwiązań siłowych. Realizowana jest 
ona w rozmaity sposób, poprzez rządy charyzmatycznego przywódcy lub woj-
skowego. Zarówno Europa, jak i wiele krajów pozaeuropejskich doświadczały 
na różnych etapach swego rozwoju dyktatorskich rządów. Uważa się, że powsta-
waniu dyktatur sprzyjają lokalne autokratyczne tradycje, brak klasy średniej, ale 
także określone oczekiwania społeczne. Dyktatury realizowane są w porządku 
ustroju autorytarnego lub totalitarnego16. System autorytarny ogranicza pluralizm 
polityczny i zwalnia rządzących z ponoszenia odpowiedzialności za swoje czyny. 
Natomiast totalitaryzm likwiduje wszelki pluralizm, zarówno polityczny, ideowy 
i ekonomiczny. Zwykle jest jedna, hierarchiczna i scentralizowana partia, która 
w sposób niepodzielny sprawuje władzę, kontroluje i indoktrynuje członków spo-
łeczeństwa, ustanawia jedyną obowiązującą ideologię i stara się utrzymać wysoki 
stopień mobilizacji społeczeństwa. Klasycznym typem totalitaryzmu były reżi-
my komunistyczne czasów stalinizmu17. Autorytaryzm różni się od totalitaryzmu 
zakresem stosowania przemocy. O ile w systemie autorytarnym przemoc służy 
do zdobycia (często w sposób bezwzględny i krwawy) i utrzymania władzy, to 
w systemie totalitarnym odgrywa podstawową rolę w niszczeniu wszelkiego plu-
ralizmu i zwalczaniu choćby najbardziej delikatnych przejawów nonkonformi-
zmu, nawet w sferze muzyki, sztuki czy sportu. 

15 E. Wnuk-Lipiński (2008), Wartości, interesy i ideologie. W: Tenże, Socjologia życia pu-
blicznego, Warszawa, ss. 178–210.

16 S.P. Huntington (1995), Trzecia fala demokratyzacji, Warszawa, ss. 113–116.
17 J.J. Linz, A. Stepan (1996), From Falange to Movimento-Organizacion: The Spanish Sin-

gle Party and the Franco Regime 1936-1968. W: S.P. Huntington, C.H. Moore [red.], Authoritarian 
Politics in Modern Society: The Dynamics of Established One-Party Systems, New York, ss. 38–45.
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Odmienną od dyktatury strukturą władzy są demokracje czy demokracje kon-
stytucyjne. Charakteryzują się one następującymi cechami: 1) uzależnieniem 
władzy od prawa, 2) podziałem władzy, 3) podporządkowaniem władzy woli wy-
borców. We współczesnych demokracjach trzecia z wymienionych cech, choć 
historycznie najpóźniejsza, jest podstawowym kryterium demokracji. „Metoda 
demokratyczna – pisał Joseph Schumpeter – jest tym rozwiązaniem instytucjo-
nalnym dochodzenia do decyzji politycznych, w którym jednostki uzyskują moc 
decydowania poprzez walkę konkurencyjną o głosy wyborców”18. 

Uszczegółowioną odmianą demokracji jest typ demokracji liberalnej, która 
przywiązuje ogromną wagę, oprócz warunków określonych przez Schumpetera 
(minimalne i proceduralne rozumienie demokracji) oraz Dahla (rozszerzone ro-
zumienie demokracji)19, do ochrony jednostek i grup20. W demokracjach podsta-
wowymi instytucjami są partie polityczne, które agregują i reprezentują interesy 
(rozumiane symbolicznie, społecznie i materialnie) określonych zbiorowości spo-
łecznych. Partie kreują relacje między rządzonymi a rządzącymi, pozwalają na 
wyrażanie preferencji politycznych i stwarzają warunki do wpływania na politykę 
władzy. System partyjny jest ważnym podsystemem demokratycznego systemu 
politycznego. W ramach systemów demokratycznych występują różne systemy 
sprawowania władzy. Mogą przybierać formę systemu prezydenckiego (Stany 
Zjednoczone) lub parlamentarnego (Wielka Brytania). W poszczególnych demo-
kracjach różnie rozkładają się akcenty w związku z podziałem władzy. Przykła-
dowo amerykański prezydentalizm polega na zdecydowanym rozróżnieniu wła-
dzy i oddzieleniu legislatury od egzekutywy, natomiast brytyjski parlamentaryzm 
integruje legislaturę i egzekutywę. 

Niezwykle istotną kwestią jest nie tylko sama struktura władzy i jej podział, 
ale także typ sukcesji, tj. sposób jej przekazywania. W literaturze najczęściej 
wyróżnia się cztery typy sukcesji: dziedziczenie, regulacje konstytucyjne, wy-
bory oraz przemoc. Pierwszy typ występuje głównie w monarchiach. W Euro-
pie ma charakter ceremonialny i reprezentacyjny, natomiast w niektórych krajach 
arabskich (gdzie monarcha jest szefem rządu) dyktatorzy przekazują najczęściej 
władzę swoim synom, wykorzystując do tego aparat przemocy. Przekazywanie 
władzy na drodze regulacji konstytucyjnej ma miejsce wtedy, gdy konstytucja 
określa, kto przejmuje władzę, w przypadku gdy np. zginie prezydent. Innym ty-
pem sukcesji jest przekazywanie władzy na drodze zamachu stanu czy obalenia 
rządu, nierzadko na drodze rewolucji bardziej lub mniej krwawej. W demokracji 

18 J.A. Schumpeter (1995), Kapitalizm, socjalizm, demokracja, Warszawa, ss. 336–337.
19 R.A. Dahl (1995), Demokracja i jej krytycy, Warszawa, ss. 310–311.
20 L. Diamond (1996), Is the Third Wave Over?, „Journal of Democracy”, t. 7, ss. 20–37.
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władza jest przekazywana na drodze wyborów, które pod względem uczestnictwa 
mają charakter powszechny, natomiast ze względu na wyniki nieodwołalny21.

Dyskurs na temat związków polityki i sportu

W dyskursie życia potocznego i politycznego często spotyka się wypowie-
dzi o charakterze postulatywnym, z których wynika, że najlepiej by było, gdy-
by polityka nie mieszała się w sprawy sportu, żeby był on przestrzenią wolną od 
polityki. Wzmaga się taka opinia społeczna w sytuacjach, kiedy to administracja 
rządowa podejmuje arbitralną decyzję o nieuczestniczeniu reprezentacji danego 
kraju np. w igrzyskach olimpijskich. W ten sposób administracja polityczna wy-
korzystuje sport do manifestowania swojej dezaprobaty w stosunku do gospoda-
rza przedsięwzięcia sportowego lub jego uczestnika, którego polityka wewnętrz-
na i/lub zewnętrzna jest niemożliwa do zaakceptowania. Taka sytuacja zaistniała 
podczas igrzysk w 1976 roku w Montrealu, podczas których solidarnie nie wzięło 
udziału 28 państw afrykańskich w proteście przeciwko udziałowi w igrzyskach 
Nowej Zelandii, łamiącej sportowe embargo nałożone na RPA, ojczyznę aparthe-
idu. Moskiewskie igrzyska w 1980 roku zostały zbojkotowane przez Stany Zjed-
noczone, Kanadę, Republikę Federalną Niemiec, Japonię, ale także Chińską Re-
publikę Ludową i kilkadziesiąt innych państw na znak protestu przeciwko inwazji 
radzieckiej na Afganistan. Odpowiedzią był bojkot igrzysk w 1984 roku w Los 
Angeles przez Związek Radziecki i 13 innych krajów, w tym Polski, znajdują-
cych się w zasięgu politycznych wpływów Moskwy.

Podejmowana jest też często kwestia interpretacji sportu w kategoriach sym-
bolicznych i politycznych zarazem, kiedy to uzyskany wynik sportowy inter-
pretowany jest w sposób mniej lub w ogóle nieuprawniony (z logicznego punk-
tu widzenia) przez pryzmat zamożności, rozwoju gospodarczego i militarnego, 
zdrowia i młodości społeczeństwa, ale także siły i tężyzny narodu oraz wyższości 
jednego systemu społeczno-politycznego nad innym. Analizy takie dominowały 
zwłaszcza po kolejnych igrzyskach olimpijskich w okresie zimnej wojny, kiedy 
to często porównywano zdobycze medalowe i punktowe krajów będących w tzw. 
bloku państw socjalistycznych i bloku państw kapitalistycznych. Nastawiona na 
efekty polityczne była masakra podczas igrzysk olimpijskich w 1972 roku w Mo-
nachium, podczas których członkowie palestyńskiej organizacji Czarny Wrzesień 
(munazzamat aylul al-aswad) zabili 11 izraelskich sportowców i trenerów oraz 
jednego oficera niemieckiej policji. Trzech schwytanych terrorystów zostało póź-

21 M. Grabowska (2005), System polityczny. W: Encyklopedia socjologii. Suplement, War-
szawa, ss. 310–319.
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niej uwolnionych w zamian za uwolnienie przez organizację palestyńską samolo-
tu pasażerskiego linii Lufthansa. Konsekwencją tej akcji były liczne bezwzględne 
działania Izraela przeciwko Palestyńczykom, w tym szeroko zakrojone operacje 
pod kryptonimami „Wiosna Młodości” i „Gniew Boży”, w wyniku których zgi-
nęło wiele przypadkowych i podejrzewanych o zorganizowanie zamachu osób.

Innym, uznanym za jedno z ważniejszych wydarzeń w historii ruchu olim-
pijskiego, chyba najczęściej przywoływanym przykładem na ukazanie związków 
polityki ze sportem jest zachowanie dwóch amerykańskich sprinterów: Thomasa 
C. Smitha i Johana Carlosa (złotego i brązowego medalisty w biegu na 200 m),
podczas igrzysk olimpijskich w 1968 roku w Meksyku, którzy podczas dekora-
cji medalami i odgrywania hymnu Stanów Zjednoczonych wznieśli przyodziane
w czarne rękawice dłonie na znak solidarności z ruchem Black Power i środowi-
skiem walczącym o prawa Afroamerykanów w Stanach Zjednoczonych. Władze
MKOl, z przewodniczącym Averym Brundagem na czele, uznały ten gest za za-
chowanie polityczne niezgodne z zasadami olimpijskimi, w wyniku czego za-
wodnicy zostali wydaleni z ekipy amerykańskiej i zmuszeni do powrotu do kraju.

Całkowicie odmiennym przykładem bardzo często podejmowanym w publi-
cystyce nie tylko sportowej jest tzw. wojna futbolowa, która stała się też tytułem 
głośnej książki autorstwa polskiego korespondenta prasowego w Afryce i Amery-
ce Łacińskiej Ryszarda Kapuścińskiego. Wojna futbolowa jest popularną nazwą 
5-dniowej (14–18.07.1969 roku) akcji zbrojnej armii Salwadoru przeciwko Hon-
durasowi. Przyczyną konfliktu było zwycięstwo odniesione przez reprezentację
Hondurasu nad reprezentacją Salwadoru, decydujące o zakwalifikowaniu się do
finału mistrzostw świata w piłce nożnej. Jednak faktyczną przyczyną konfliktu
były nierówności ekonomiczno-gospodarcze między tymi krajami22.

Wymownym i jednocześnie wielce dramatycznym przykładem związków po-
lityki ze sportem były igrzyska w 1936 roku w Berlinie. Towarzyszyły im nie tyl-
ko wewnętrzne działania polityczno-propagandowe, ale także zewnętrzne, mające 
na celu doprowadzenie do bojkotu igrzysk organizowanych przez Trzecią Rzeszę. 
Bowiem od momentu swego powstania w 1933 roku podjęła ona działania mają-
ce na celu ograniczenie praw ludności żydowskiej, a do rozpoczęcia igrzysk z rąk 
nazistów w Niemczech zginęły setki Żydów. Zareagowały na to środowiska ży-
dowskie w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych, które nawoływały do boj-
kotu igrzysk. Dla Hitlera rywalizacja sportowa podczas igrzysk nie miała autote-
licznego znaczenia, ale igrzyska miały na celu ukazanie światu potęgi Niemiec 
i uwiarygodnienie osiągnięć niemieckiego „nadczłowieka”. Wielokrotnie łamał 
on zasady zapisane w Karcie Olimpijskiej i np. kazał sprowadzać do loży, z któ-

22 C. Mojsiewicz [red.] (1998), Leksykon współczesnych międzynarodowych stosunków poli-
tycznych, Wrocław. 
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rej obserwował zmagania, medalistów w poszczególnych konkurencjach w celu 
złożenia osobistych gratulacji. Jak się później okazało, pomysł ten zmusił samego 
Hitlera do opuszczenia stadionu, kiedy to w skoku wzwyż dwa pierwsze miej-
sca zajęli czarnoskórzy Amerykanie, Cornelius Johnson i Dawid Albritton, któ-
rym nie odważył się podać ręki i pogratulować olimpijskiego sukcesu. Berliń-
skie igrzyska są przede wszystkim oceniane przez pryzmat tego, co wydarzyło się 
później, a mianowicie drugiej wojny światowej, która była zaprzeczeniem niemal 
wszystkich idei niesionych na sztandarach ruchu olimpijskiego, takich jak pokój, 
wolność, dobro, solidarność, równość, prawda, szacunek dla każdego człowieka. 
Przegrana Trzeciej Rzeszy i pokazowy sąd nad niemieckimi oprawcami w No-
rymberdze w 1946 roku otworzyły nową epokę, w której wszystko co miało jaki-
kolwiek związek z Trzecią Rzeszą zostało napiętnowane i potępione23.

Wiele analogii znajdujemy w igrzyskach olimpijskich w Pekinie 2008 roku, 
przeciwko którym odbywały się międzynarodowe protesty, w związku z chiń-
skimi represjami w Tybecie i Sinkiangu. W Internecie pojawiły się grafiki pięciu 
kół olimpijskich z drutu kolczastego z podpisami: pod pierwszym Berlin 1936, 
pod drugim Pekin 2008. Zabrakło na nich podpisu Moskwa 1980, a dzisiaj już 
wiemy, że także Soczi 2014. Ostatnie z nich to wielki propagandowo-politycz-
ny projekt Kremla, który miał pokazać światu, bez względu na koszty (ponad 
50 miliardów dolarów kosztowała organizacja igrzysk) potęgę Putinowskiej Ro-
sji, jej siłę i nowoczesność. Udowodnić, że znów jest supermocarstwem. Propa-
gandowy aspekt igrzysk poprzedzał późniejsze wydarzenia polityczno-militarne, 
które doprowadziły do aneksji przez Rosję Krymu, działań destabilizacyjnych 
na Ukrainie oraz okupowania przez rosyjskich separatystów wschodnich rejo-
nów kraju. Konflikt ten, wydawałoby się mający charakter lokalny, ma obecnie 
swą postać globalną. 

Te cztery igrzyska olimpijskie zostały zorganizowane przez reżimy autory-
tarne i totalitarne w podobnych zamiarach polityczno-propagandowych. Jednak 
warto też wiedzieć, że motywy polityczno-propagandowe, aczkolwiek o różnym 
nasileniu, towarzyszyły wszystkim nowożytnym igrzyskom olimpijskim. Każde 
państwo goszczące igrzyska starało się wykorzystywać je propagandowo z korzy-
ścią dla siebie. 

Już na podstawie zarysowanych uwikłań i zależności polityki i sportu olim-
pijskiego możemy stwierdzić, że nie ma sportu bez polityki, poza polityką czy 
też sportu wyizolowanego od procesów i zjawisk społecznych oraz kulturowych, 
które zawsze, w mniejszym lub większym stopniu, naznaczone są wpływami 
mniejszej (lokalnej) i tej większej polityki, obecnie nazywanej globalną. Możemy 

23 G. Walters (2008), Igrzyska w Berlinie. Jak Hitler ukradł olimpijski sen, Poznań.
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nawet powiedzieć, że sport, jako element życia określonych zbiorowości, zawsze 
rozwijał się w wyniku oddziaływania społeczeństwa i jego kultury, uwarunkowań 
zewnętrznych, ale także prowadzonej polityki wewnętrznej i międzynarodowej. 
Przez sport poszczególne społeczeństwa realizowały różne cele, które zmieniały 
się razem ze zmienianiem się systemów politycznych, ekonomicznych, gospodar-
czych, militarnych. Nie były obojętne dla rozwoju sportu takie zjawiska i procesy 
społeczne jak nierówności społeczne, rozwój nauki i nowoczesnych technologii, 
poziom wykształcenia i zamożności społeczeństwa.

Polityka a sport powszechny

Mając na uwadze genetyczną i definicyjną złożoność pojęcia sportu, dokonaj-
my, na potrzeby niniejszych analiz, arbitralnego i dychotomicznego jego podziału 
na sport powszechny oraz sport spektatorski. Sportem spektatorskim zajmiemy 
się w następnym podrozdziale, natomiast przez sport powszechny będziemy ro-
zumieli te wszystkie formy aktywności ruchowej, które mają charakter autote-
liczny i które najczęściej występują w postaci zabawowo-rozrywkowej, kiedy na 
plan pierwszy wysuwają się takie cele jak: relaks, odprężenie, radość z miłego 
spędzania czasu wolnego, przyjemne doznania kinetyczne oraz ekspresja osobo-
wości24. Chodzi o taki sport, w którym uczestnictwo nie jest w żaden sposób wy-
muszane, ale wynika z podjęcia suwerennej, jednostkowej lub grupowej decyzji 
o uczestnictwie, dla realizacji pasji i zainteresowań oraz doświadczania przyjem-
nych, często ekstremalnych doznań.

Związki polityki z tak rozumianym sportem są liczne i często nie ujawniają 
się wprost, bowiem mają charakter pośredni. Dotyczy to zwłaszcza społeczno-po-
litycznych uwarunkowań uczestnictwa społeczeństwa w sporcie powszechnym. 
Trudno jest bowiem odseparować w życiu zbiorowości to, co przynależy do dzie-
dziny polityki, co przynależy do życia społecznego i to, co jest wytworem tegoż 
społeczeństwa, a mianowicie jego kultury. Zacznijmy od kwestii – wydaje się  
– najbardziej fundamentalnych, a mianowicie od wpływu wybranych systemów
politycznych na rozwój sportu powszechnego.

W systemach autorytarnych i totalitarnych rozwój sportu powszechnego jest 
uwarunkowany wolą władcy lub grupy sprawującej władzę, dysponującej apa-
ratem przemocy i zasobami społecznymi, dzięki rozdziałowi których otaczają 
się konformistycznie nastawionymi zwolennikami. Rozwój sportu powszech-
nego jest tu podporządkowany najczęściej realizacji celów o charakterze mili-

24 Z. Dziubiński (2014), Sport powszechny – renesans uczestnictwa Polaków, „Wychowanie 
Fizyczne i Zdrowotne”, nr 8, ss. 4–10.
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tarnym i utylitarnym. Uczestnictwo w takim sporcie jest nierzadko narzucone 
i podporządkowane przede wszystkim realizacji celów politycznych, związa-
nych z utrzymaniem zdobytej wcześniej władzy. W społeczeństwach tych nie ma 
rozbudzonych aspiracji uczestnictwa w sporcie powszechnym i realizacji pasji 
oraz zainteresowań sportowych. Wynika to najczęściej także z wielu czynników 
społeczno-kulturowych i ekonomiczno-gospodarczych. Społeczeństwa te są za-
zwyczaj opóźnione w rozwoju w stosunku do nowoczesnych społeczeństw roz-
winiętych. Dotyczy to zwłaszcza niskiego poziomu wykształcenia, dominacji 
gospodarki tradycyjnej, braku nowoczesnych technologii, niedorozwoju w dzie-
dzinie nauki, niskiego poziomu życia, niewielkiej ruchliwości społecznej, różnic 
i nierówności społecznych, zatrudnienia w zawodach rolniczych i robotniczych, 
dominacji wzorów myślenia irracjonalnego itp. Wymienione czynniki powodują, 
że społeczeństwa te koncentrują swą uwagę na zabezpieczeniu podstawowych 
egzystencjalnych potrzeb, natomiast znaczenie sportu powszechnego jest niedo-
strzegane i właściwie w sposób naturalny zmarginalizowane. Jest to uwarunko-
wane strukturą społeczeństwa, w którym znaczący odsetek członków to osoby 
słabo wykształcone, mieszkające na wsi, pracujące w zawodach rolniczo-robotni-
czych i biedne. Te i inne czynniki powodują, że nie ma przestrzeni w życiu tegoż 
społeczeństwa na realizację kulturalnych, w tym dotyczących kultury sportowej, 
pasji i zainteresowań. Nie ma też zwykle rozwiniętej infrastruktury sportowej, 
która w wielu wypadkach jest niezbędna do uprawiania określonych dyscyplin 
sportowych czy form ruchowych25. 

Najbardziej wyrazistym przykładem wykorzystywania sportu w państwie 
totalitarnym dla realizacji celów propagandowych i militarnych jest przykład 
Trzeciej Rzeszy, w której to przez sport Hitler chciał potwierdzić wyższość rasy 
aryjskiej. Sportowców niemieckich przedstawiano we wręcz mityczny sposób. 
Wszyscy byli oczywiście bardzo dobrze zbudowani (umięśnieni), z niebieskimi 
oczami i blond włosami. Ważną rolę odegrało wychowanie fizyczne w szkołach, 
którego tygodniowy wymiar został podniesiony do 5 godzin. Wychowanie fizycz-
ne było traktowane jako najważniejszy przedmiot, a osiągających słabe wyniki 
sportowe nierzadko wyrzucano ze szkoły. Naziści nawiązywali często do kultury 
spartańskiej, która nadawała sportowi najwyższą rangę publiczną. Niemieccy in-
telektualiści dokonywali apoteozy siły fizycznej, która jest najważniejsza i stano-
wi źródło wszystkich korzystnych zmian. Hitleryzm z pewnością wpłynął na roz-
wój sportu, jednak był to wpływ jednostronny o militarnym zabarwieniu. Sport 
miał być drogą do utrzymania społeczeństwa w pogotowiu wojennym26.

25 Z. Krawczyk (2000), Sport dla wszystkich w społeczeństwach postindustrialnych. W: Ten-
że, Sport w zmieniającym się społeczeństwie, Warszawa, ss. 91–118.

26 G. Młodzikowski (1973), 20 olimpiad ery nowożytnej, Warszawa, s. 136.
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Zarówno w systemach autorytarnych, jak i totalitarnych sport ma charakter 
instrumentalny i służy do realizacji celów uznanych przez tyrana lub reżim za 
ważne. Najczęściej są to cele propagandowe i militarne, ale także utylitarne. Na-
leży również zwrócić uwagę na różnice występujące między systemami autory-
tarnym i totalitarnym. W pierwszym z nich, choć występują jego różne odmiany 
i realizacje społeczne, istnieje pewna przestrzeń na jednostkową i zbiorową ini-
cjatywę w zakresie sportu powszechnego. W drugim natomiast, choć też wystę-
pują jego różnorodne odmiany, nie ma zwykle miejsca na realizację kulturowych 
pasji i zainteresowań jednostek oraz zbiorowości, które nie są zgodne z obowią-
zującą ideologią. Wszelkiego rodzaju odstępstwa od ustalonej linii, nie tylko 
w sferze działania, ale nawet myślenia, są interpretowane przez reżim jako próba 
zamachu na istniejący porządek, a jej podmioty napiętnowane i nierzadko narażo-
ne na poważne sankcje formalne.

W związku z dominacją gospodarki nakazowo-rozdzielczej i brakiem wolne-
go rynku organizacje formalne działające w sferze sportu powszechnego, fitness 
i wellness spa nie istnieją lub działają w środowiskach uprzywilejowanych, eli-
tarnych i będących głównymi profitentami i beneficjentami nierównego podziału 
zasobów społecznych. Deprywacja i zaspokajanie sportowych potrzeb przez sze-
rokie rzesze społeczne zwykle nie jest dokuczliwa, bowiem z jednej strony nie ma 
wśród nich wykształconych wzorów realizacji zainteresowań, a podział na ludzi 
uprzywilejowanych i defaworyzowanych uznawany jest za naturalny.

Zdecydowanie odmiennie przedstawiają się związki polityki ze sportem po-
wszechnym w społeczeństwach demokratycznych. Choć odmian demokracji jest 
wiele, o czym pisaliśmy wcześniej, a zwłaszcza jej praktycznych przejawów, do-
minującą rolę we współczesnym, nowoczesnym świecie odgrywa demokracja li-
beralna (konstytucyjna), która jest demokracją przedstawicielską. Charakteryzu-
je się ona wolnymi i uczciwymi wyborami, ale także pluralizmem politycznym, 
którego szczególną cechą jestzagwarantowanie w konstytucji wielu praw i wol-
ności obywatelom, a także mniejszościom27. Demokracja liberalna występuje we 
wszystkich krajach Unii Europejskiej i w Stanach Zjednoczonych.

Rozwój sportu powszechnego w demokracjach liberalnych jest konsekwencją 
rozwoju ekonomiczno-gospodarczego oraz społeczno-kulturowego tych zbioro-
wości. Decyzje polityczne w tym względzie administracji rządowej czy samorzą-
dowej (landowej, stanowej, regionalnej itp.) są determinowane poziomem roz-
woju społeczeństwa, ale także potrzeb i oczekiwań jego członków. W jaki zatem 
sposób uwarunkowania ekonomiczno-gospodarcze i społeczno-kulturowe wpły-
wają na rozwój sportu powszechnego? Trzeba koniecznie dodać, że społeczeń-

27 A.G. Gagnon (1987), Intellectuals in Liberal Democracies: Political Influence and Social 
Involvement, New York.



31

stwa demokracji liberalnej, choć występuje w ich ramach znacząca dyferencjacja, 
należą do najlepiej rozwiniętych, najbogatszych, najlepiej wykształconych, ma-
jących najlepiej rozwiniętą naukę, dysponujących najnowocześniejszymi techno-
logiami, najbardziej innowacyjnych i odgrywających główną rolę ekonomiczną, 
gospodarczą, kulturową i militarną we współczesnym, zglobalizowanym świecie. 
Gdy dodamy do tego takie cechy demokracji liberalnych jak wolność obywateli, 
liberalizm w sferze gospodarczej, światopoglądowej, kulturalnej i religijnej, spra-
wiedliwość i równość wobec prawa, to dochodzimy do przekonania, że tworzą 
one najlepsze warunki do rozwoju sportu powszechnego28. 

Z jednej strony wysoki poziom zamożności, wysoki poziom wykształcenia, 
wykonywanie prestiżowych zawodów biurowych w gospodarce opartej na wie-
dzy, dominacja racjonalnego sposobu myślenia, zwiększający się zasób czasu wol-
nego, otwartość na inne społeczeństwa i kultury, rozwój kultury masowej i moż-
liwości komunikacji tworzą potrzeby i oczekiwania, które generują wzory i style 
dbałości o zdrowie i sprawność fizyczną, z drugiej natomiast stwarzają warunki 
do realizacji cenionych wartości estetycznych i hedonistycznych, w tym przez 
różnorodne formy kinetycznej aktywności sportowej29. Wysoki poziom wykształ-
cenia nie tylko generuje potrzeby kulturowe, w tym kultury sportowej, ale także 
pozwala na racjonalne uzasadnienie potrzeby uczestnictwa w różnych formach 
ruchowych. Wykonywanie zawodów biurowych (białe kołnierzyki), mających 
charakter sedenteryjny i związanych z bardzo ograniczonym wydatkowaniem 
energii, powoduje zapotrzebowanie na aktywność sportową. Zapotrzebowanie to 
rzadko się ujawnia w przypadku osób wykonujących zawody rolniczo-robotnicze 
(niebieskie kołnierzyki). Trudno bowiem od rolnika czy robotnika ciężko pracu-
jącego fizycznie, wyeksploatowanego z zasobów energetycznych oczekiwać za-
interesowania po pracy aktywnością sportową. Raczej myśli on o zlikwidowaniu 
deficytu energetycznego i biernym wypoczynku. Zwiększający się zasób czasu 
wolnego w połączeniu z zamożnością i dobrym wykształceniem sprzyja podej-
mowaniu wyszukanych aktywności sportowych, nierzadko wymagających bliż-
szych lub dalszych wyjazdów, zapewniających warunki do uprawiania określonej 
dyscypliny sportowej czy formy ruchowej30.

Ogromny wpływ na rozwój sportu powszechnego w demokracjach liberal-
nych mają sami obywatele, społeczeństwo, suweren, od którego to uzależniony 
jest wybór swoich reprezentantów do organów jednoosobowych i kolegialnych, 
którzy będą sprawowali władzę. Zatem nie despota czy reżim zakreśla granice 

28 D. Rowe, G. Lawrence [red.] (1998), Tourism, Leisure, Sport: Critical Perspectives, Ry-
dalmere.

29 P. Rymarczyk (2014), Między spontanicznością a konformizmem. Ciało w wybranych ma-
gazynach poświęconych stylowi życia, Warszawa.

30 Z. Dziubiński (2014), dz. cyt.



32

rozwoju sportu, jak to dzieje się w systemach autorytarnych czy totalitarnych, 
ale suwerenne społeczeństwo, które daje swoje wyrazy poparcia w wyborach po-
wszechnych. Warto jednak zdać sobie sprawę z tego, że w mechanizmie tym spra-
wy rozwoju sportu powszechnego nie należą do wiodących. Bowiem wyborcy 
kierują się innymi, z ich punktu widzenia ważniejszymi kryteriami wyboru swo-
ich przedstawicieli. Główną rolę odgrywają sprawy dotyczące miejsc pracy, bar-
dziej sprawiedliwego podziału zasobów społecznych, służby zdrowia, systemu 
zabezpieczenia emerytalnego, budownictwa mieszkalnego, dostępności do żłob-
ków, przedszkoli i szkół. Mimo że w społeczeństwach nowoczesnych w schył-
kowej fazie kwestie ekonomiczne odgrywają mniejszą rolę niż w przeszłości, to 
trzeba powiedzieć, że w dalszym ciągu są niezwykle ważne. 

Rozwój sportu należy ulokować nie wśród kryteriów ekonomicznych, ale 
w pełni kulturowych, których znaczenie systematycznie rośnie. Znaczący odsetek 
wyborców przy podejmowaniu decyzji wyborczych kieruje się takimi kryteriami, 
jak stosunek kandydata do związków homoseksualnych, legalizacji narkotyków, 
społecznej roli instytucji kościoła, nierówności płciowych w życiu społecznym 
czy ochrony środowiska naturalnego. Jednak trzeba też powiedzieć, że systema-
tycznie wzrasta rola tego kryterium, jakim jest stosunek kandydata do rozwoju 
sportu powszechnego. Jako przykład warto w tym miejscu przywołać inicjaty-
wę, a obecnie nieformalny ruch społeczny funkcjonujący pod nazwą „Masa kry-
tyczna”. Celem ruchu jest organizowanie masowych spotkań rowerzystów i ich 
wspólnym przejeździe przez miasto. Manifestacje te odbywają się pod hasłem 
„My nie blokujemy ruchu, my jesteśmy ruchem” i mają na celu zwrócenie uwa-
gi administracji rządowej i samorządowej oraz ogółu społeczeństwa na problem 
ignorowania rowerzystów. Przejazdy te odbywają się zawsze w ostatni piątek 
miesiąca. Ruch ten ma charakter globalny. Zapoczątkowany został w 1992 roku 
w San Francisco. Idea ta została przeniesiona następnie do innych miast w Sta-
nach Zjednoczonych, a następnie do Europy i Australii oraz kilku miast w Azji. 
Obecnie manifestacje rowerzystów odbywają się w kilkuset miastach na całym 
świecie. W Polsce odbywają się w kilkudziesięciu większych miastach, z tenden-
cją rozwojową. Jest to ruch, który nie tylko wpływa na rozwój turystyki rowero-
wej, ale także walnie przyczynia się do budowy infrastruktury w postaci ścieżek 
rowerowych i innych rozwiązań sprzyjających uprawianiu kolarstwa. 

Przedstawiony przykład „Masy krytycznej” bardzo dobrze ilustruje mecha-
nizm związku polityki ze sportem. Wynika z niego, że to potrzeby i oczekiwa-
nia społeczne, artykułowane przez obywateli mają decydujący wpływ na politykę 
w zakresie rozwoju sportu powszechnego. Dotyczy to także budowy placów za-
baw dla dzieci, parków, basenów, ośrodków sportu i rekreacji, które są budowane 
i utrzymywane ze środków budżetowych. 
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Charakterystyczną cechą demokracji jest liberalizm w sferze gospodarki 
i funkcjonowanie wolnego rynku, również w sferze sportu masowego, rekreacji 
ruchowej, fitness i wellness spa. W krajach tych, oprócz inicjatyw o charakterze 
publicznym, funkcjonuje rozbudowana sieć usług sportowo-wypoczynkowych 
i upiększających mających charakter komercyjny. Podmioty te, mające różną for-
mę prawną, prowadzą działalność w zakresie sportu powszechnego o zróżnico-
wanej programowo i dostosowanej do potrzeb i zamożności ofercie. Rynek tego 
rodzaju usług jest bardzo urozmaicony i kształtuje się w wyniku zmieniających 
się potrzeb społecznych. Na rynku tym obecni są liczni producenci urządzeń, 
sprzętu, odzieży i obuwia sportowego, którzy zabiegają o względy konsumentów 
coraz bardziej nowatorskimi propozycjami, o wysokim nasyceniu nowoczesnymi 
technologiami.

Z przeprowadzonych analiz jednoznacznie wynika, że to demokracje liberal-
ne stwarzają najlepsze możliwości do rozwoju sportu powszechnego. Z jednej 
strony społeczne zasoby intelektualne, ekonomiczne, gospodarcze oraz dotyczą-
ce struktury zawodowej, społecznej i związanej ze zwiększającym się zasobem 
czasu wolnego, tworzą potrzeby w zakresie sportu powszechnego oraz wzory 
ich zaspokajania, z drugiej strony ich oczekiwania w zakresie sportu powszech-
nego są materializowane przez decyzje polityczne tych, którzy zyskali zaufanie 
wyborców, także przez zobowiązania dotyczące programów rozwoju sportu po-
wszechnego. Uzupełnia ten mechanizm wolny rynek, który uruchamia pokłady 
inicjatywności i przedsiębiorczości obywateli mających w konsekwencji na celu 
komercyjne zaspokojenie zróżnicowanych potrzeb jednostek i zbiorowości31. 

Warto jeszcze wspomnieć, że w demokracjach liberalnych uprawianie sportu 
jest zajęciem prestiżotwórczym i nobilitującym, świadczącym o sprawności fizycz-
nej i zdrowiu, determinacji, umiejętności przezwyciężania słabości i konsekwen-
cji w dążeniu do celu. Swoimi sportowymi zainteresowaniami dzielili się z opinią 
publiczną najwyżej pozycjonowani w światowej polityce tacy jej przedstawiciele, 
jak Nicolas Sarkozy, George W. Bush czy Joschka Fischer. Także w Polsce uczest-
nictwo w sporcie dodaje splendoru takim politykom jak Donald Tusk, Wojciech 
Olejniczak, Grzegorz Schetyna, Grzegorz Kołodko i in., reprezentującym różne 
ugrupowania polityczne. Zatem uczestnictwo w sporcie nie tylko przynosi pożą-
dane efekty w wymiarze sprawnościowym i zdrowotnym, ale także rzutuje na wi-
zerunek polityka, który dzięki temu uczestnictwu przydaje sobie prestiżu i uznania 
społecznego. Mamy tutaj do czynienia z zależnością odwróconą, która polega na 
tym, że nie polityka wpływa na kulturę sportową, ale uczestnictwo w nobilitującej 
aktywności sportowej wpływa na wizerunek ludzi polityki.

31 K.W. Jankowski (2010), Kultura fizyczna młodzieży w dobie przemian systemowych, War-
szawa.
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Polityka a sport spektatorski 

Przez sport spektatorski będziemy rozumieli te wszystkie jego rodzaje, które 
funkcjonują w postaci czystej gry o charakterze perfekcjonistycznym, zarówno 
ze względu na wymogi sprawnościowo-techniczne, jak i etyczne. W ramach tak 
rozumianego sportu wyodrębnia się ta jego część, która jest pracą mającą na celu 
efekty pragmatyczne, głównie materialne. Tutaj sport jawi się jako zawód i pod-
lega wszystkim prawidłowościom charakterystycznym dla innych zawodów32. 
Sport w swej wersji wyczynowej czy profesjonalnej jest działalnością programo-
wą i systematyczną, respektującą pewne reguły i wyróżniającą się silnym pier-
wiastkiem współzawodnictwa oraz tendencją do osiągania coraz lepszych wyni-
ków, mającą na celu manifestację perfekcjonizmu cielesno-ruchowego. Związany 
jest on ściśle z widowiskiem zaspokajającym potrzeby spektatorskie lokalnej lub 
globalnej widowni. Występuje jako produkt na wolnym rynku w postaci widowi-
ska sportowego, który jest nabywany przez rzesze konsumentów bezpośrednich 
oraz masowych, dostarczających w ten sposób środków finansowych33.

Tak rozumiany sport ściśle powiązany jest z polityką globalną, lokalną, kra-
jową, międzynarodową, regionalną oraz polityką właścicieli organizacji sporto-
wych oraz sponsorów i donatorów. Rolę i znaczenie sportu determinują zarówno 
czynniki o charakterze społeczno-kulturowym oraz ekonomiczno-gospodarczym, 
jak i czynniki systemu politycznego. Inaczej przedstawiają się te związki w sys-
temach autorytarnych i totalitarnych oraz w demokracjach liberalnych. Spróbuj-
my zatem dokonać charakterystyki owych relacji w wymienionych systemach 
politycznych, jednocześnie zastrzegając, że będzie miała ona charakter selektyw-
ny, ogólny i probabilistyczny. Taki rodzaj opisu interesującego nas zagadnienia 
wynika stąd, że każdy z wymienionych systemów ma swoje liczne materializa-
cje w poszczególnych krajach, które różnią się od siebie w wielu rozwiązaniach 
szczegółowych34. 

Sport w systemach autorytarnych służy przede wszystkim do realizacji ce-
lów o charakterze propagandowo-prestiżowym, ale także w niektórych przypad-
kach militarnym. To władca decyduje o tym, czy sport winien być rozwijany, czy 
jest szansa z jego pomocą uzyskać te cele, które będą korzystnie wpływały na 
jego wizerunek wewnątrz kraju, jak i w perspektywie międzynarodowej. Zatem 
wszystko zależy od władcy i jego zaufania w propagandową funkcję sportu. Do-
brym i aktualnym przykładem, bez potrzeby sięgania do przeszłości, będzie tutaj 

32 Z. Krawczyk (2002), Sport. W: Encyklopedia socjologii, t. 4, Warszawa, ss. 112–114.
33 J. Lipiec (2014), Sympozjon olimpijski, Kraków.
34 Z. Dziubiński (2014), Zmiana społeczna jako faktor zmiany w sporcie. W: Z. Dziubiński, 

P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa, ss. 27–49.
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współczesna Rosja z jej prezydentem Władimirem Putinem, jako władcą o ambi-
cjach imperialnych. Sport w Rosji jest w dużej części finansowany z budżetu pań-
stwa i należy przyznać, że na ten cel wydatkowane są znaczące środki finansowe. 
Oprócz tego sektor sportowy funkcjonuje na zasadach komercyjnych, tj. kluby 
sportowe prowadzą swoją działalność w zakresie sportu profesjonalnego. Dzięki 
pozyskiwanym ogromnym środkom finansowym od sponsorów, którymi są naj-
większe państwowe spółki, zatrudniają nie tylko najlepszych sportowców rodzi-
mych, ale także z innych krajów. Wysokie, często najwyższe kontrakty, przycią-
gają wybitnych sportowców z najbogatszych krajów świata, w tym ze Stanów 
Zjednoczonych, Australii, Niemiec, Francji, Włoch itd. Nierzadko środki finan-
sowe poszczególnych klubów lokują je wśród najbogatszych na świecie. Przykła-
dowo roczny budżet moskiewskiego Lokomotiwu, sponsorowanego przez Rosyj-
skie Koleje wynosi 4 mld rubli (378 mln zł). Takimi samymi pieniędzmi, dzięki 
Rosyjskiej Sieci (firma sektora elektroenergetycznego), dysponuje CSKA. Inny 
najbogatszy klub piłkarski, Zenit Sankt Petersburg, finansowany jest przez ro-
syjskiego potentata gazowego, jakim jest Gazprom. Roczny budżet tego klubu to 
8,4 mld rubli. Jest on także oficjalnym partnerem Ligi Mistrzów, Superpucharu 
Europy, ale także sponsorem niemieckiego klubu Schalke 04 z Gelsenkirchen.

Zatem można powiedzieć, że sport w Rosji jest wspierany przez władcę Puti-
na różnymi kanałami. Są to zarówno środki budżetowe, jak i środki sponsorskie, 
które de facto są środkami pochodzącymi ze spółek państwowych, których wy-
datkowanie musi być explicite bądź implicite zaakceptowane przez prezydenta. 
Oczywiście z formalnego punktu widzenia poszczególne decyzje finansowe są 
przypisane poszczególnym organom kolegialnym i jednoosobowym (parlament, 
rada ministrów, premier, ministrowie), ale to jednak stanowisko obecnego prezy-
denta ma fundamentalne znaczenie. 

Warto w tym miejscu powiedzieć, że pozycja sportu w różnorodnych odmia-
nach autorytaryzmu jest bardzo różna. Często sport jako taki, w europejskim ro-
zumieniu, nie istnieje. Można tu wymienić takie kraje afrykańskie jak Gambia, 
Kongo czy Zimbabwe. Prawdopodobną przyczyną takiego stanu rzeczy jest nie-
słychane zacofanie cywilizacyjne, które powoduje, że ani władca, ani członkowie 
społeczeństwa nie zaprzątają sobie głowy sportem, ale koncentrują swoją cało-
życiową uwagę na zabieganiu o zabezpieczenie podstawowych egzystencjalnych 
potrzeb (jedzenie, miejsce do snu i wypoczynku, bezpieczeństwo itp.). 

Ważną rolę w rozwoju sportu w systemach autorytarnych odgrywają czynniki 
o charakterze społecznym, które dotyczą poziomu wykształcenia, zamożności jej
członków, rozwoju nauki, sposobu wytwarzania dóbr, miejsca zamieszkania itp.
Ogólnie rzecz biorąc, społeczeństwa te lokują się na peryferiach głównego nurtu
procesów modernizacyjnych zachodzących w świecie. Dotyczy to także w jakimś
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sensie Rosji, której gospodarka i ekonomia opiera się na masowym wydobywa-
niu i sprzedaży surowców, takich jak gaz, ropa, węgiel i innych kopalin, w tym 
szlachetnych. Czynniki te w znaczącym stopniu wpływają na zachowania władcy 
i podejmowane przez niego decyzje odnośnie rozwoju sportu, ale także nie rodzą 
oczekiwań społecznych w zakresie sportu wyczynowego i profesjonalnego. 

Zatem możemy powiedzieć, że część krajów autorytarnych wykorzystuje 
sport do celów promocyjno-propagandowych, natomiast pozostałe, z uwagi na ni-
ski poziom cywilizacyjnego rozwoju, nie uwzględniają jego w politycznych pla-
nach i programach.

Jeszcze inaczej wyglądają związki polityki i sportu w systemach totalitar-
nych, w których rozwój sportu w sposób holistyczny podporządkowany jest reżi-
mowej władzy we wszystkich wymiarach i przestrzeniach życia społecznego 
i kultury. Bowiem kraje te posiadają następujące charakterystyczne cechy: obo-
wiązuje wszystkich przewodnia ideologia, niepodzielnie sprawuje władzę maso-
wa partia pod wodzą dyktatora, rząd ma monopol na środki masowego przekazu, 
władza dysponuje rozbudowanym systemem policyjnym, opartym na przemocy, 
strachu i tajnych służbach, gospodarka opiera się na scentralizowanym, nakazo-
wo-rozdzielczym systemie zarządzania35.

Z uwagi na fakt, że większość znaczących systemów totalitarnych zakończyła 
swój żywot (Związek Radziecki, maoistyczne Chiny, Trzecia Rzesza i in.) i wła-
ściwie pozostał jedyny znaczący kraj na scenie politycznej, a mianowicie Ko-
rea Północna, nie ma potrzeby koncentrowania nadmiernej uwagi na tym syste-
mie. Choć nie wiadomo, w jakim kierunku pójdą przemiany w różnych regionach 
świata, zwłaszcza w Afryce i Azji, ze szczególnym uwzględnieniem obszarów 
będących pod wpływem kultury muzułmańskiej. Przykładem może być Państwo 
Islamskie (PI), wcześniej Islamskie Państwo w Iraku i Lewancie (Islamic State of 
Iraq and Sham, ISIS, Islamic State of Iraq and the Levant, ISIL), które jest salafic-
ką organizacją terrorystyczną oraz samozwańczym kalifatem ogłoszonym w 2014 
roku na terytorium Iraku i Syrii. Celem ugrupowania spadkobiercy sunnickich 
ekstremistów jest ustanowienie państwa wyznaniowego opartego na zasadach 
szariatu (prawa koranicznego) na terytorium państwowym Iraku, Syrii oraz Li-
banu. Szacuje się, że w jego szeregach walczy około 80 tys. bojowników, w tym 
wielu muzułmanów mieszkających na stałe w krajach Unii Europejskiej, Stanach 
Zjednoczonych i Australii.

Niezależnie od tego, że poszczególne znane historycznie totalitaryzmy różni-
ły się między sobą, w zależności od fazy rozwoju (faza powstawania, faza stabi-
lizacji, faza schyłkowa), to sport w tych systemach był wprzęgnięty w machinę 

35 W. Lipoński (2012), Sport i wychowanie fizyczne w krajach totalitarnych. W: Tenże, Hi-
storia sportu na tle rozwoju kultury fizycznej, Warszawa, ss. 545–557.
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środków działania despotycznej władzy w celu osiągnięcia efektów propagando-
wych i militarnych lub całkowicie nieobecny, gdy został uznany za nieprzydatny 
do osiągnięcia podstawowych celów. Podobnie przedstawia się udział różnych 
totalitaryzmów na międzynarodowej arenie sportowej. Część z nich (Związek 
Radziecki, Trzecia Rzesza itp.) pokazywała „napięte muskuły” podczas naj-
ważniejszych wydarzeń sportowych, natomiast pozostałe nie uczestniczyły lub 
uczestniczyły w sposób niezwykle ograniczony w międzynarodowej rywalizacji 
sportowej (przykładem może być reżim w Korei Północnej). Decyzja w sprawie 
uczestnictwa w rywalizacji międzynarodowej poszczególnych totalitaryzmów 
był wynikiem kalkulacji władzy, dotyczącej możliwości osiągnięcia przez sport 
założonych celów polityczno-propagandowych.

Warto jeszcze powiedzieć, że w większości krajów o systemach autorytar-
nych lub totalitarnych sport pełnił często rolę jedynego lub jednego z niewielu 
kanałów awansu społecznego. Dobre wyniki sportowe zapewniały partycypację 
w podziale takich cenionych dóbr społecznych jak bogactwo, dostęp do władzy, 
prestiż i możliwość zagranicznych wyjazdów, które nierzadko były okazją do 
bezpowrotnej stałej migracji do kraju o innym systemie politycznym. Przykładów 
z przeszłości jest aż nadto, aby je przypominać, skoncentrujmy się zatem na ostat-
nich igrzyskach olimpijskich w Londynie, podczas których zaginęło co najmniej 
25 afrykańskich sportowców i działaczy z takich krajów jak: Kamerun, Kongo, 
Erytrea, Gwinea, Sudan, Wybrzeże Kości Słoniowej, Etiopia. Weyney Ghebre-
silasie, chorąży reprezentacji Erytrei, poprosił o azyl i w taki sposób uzasadnił 
swą decyzję: „Kocham swój kraj, ale panujące tam ciężkie warunki oraz łamanie 
praw człowieka zmusiły mnie do tego kroku. Sytuacja polityczna i ekonomicz-
na jest tragiczna”. Prezydent Isaias Afewerki rządzi żelazną ręką i jest oskarżo-
ny o prześladowanie opozycji i doprowadzenie Erytrei do ruiny (PKB na miesz-
kańca wynosi tam 340 USD). Jeden z sudańskich sportowców wypowiedział się 
w podobnym tonie. Stwierdził, że prezydent Omar al-Baszir jest oskarżany przez 
Międzynarodowy Trybunał Karny o ludobójstwo, zbrodnie przeciw ludzkości 
i zbrodnie wojenne popełnione w prowincji Darfur. „W tym kraju nie da się żyć” 
– oświadczył. Warto też dodać, że ucieczki dotyczą także wybitnych sportowców
z Polski oraz z tzw. bloku państw socjalistycznych w okresie zimnej wojny36.

Omawiany exodus sportowców ma właściwie jeden kierunek, a mianowicie 
ze społeczeństw peryferyjnych, biednych, zacofanych cywilizacyjnie, z różny-
mi odmianami autorytaryzmu czy totalitaryzmu, do społeczeństw zamożnych, 
z mocną, liberalną gospodarką, wysokim poziomem życia, wolnym rynkiem i de-
mokratycznym systemem politycznym.

36 Znikający sportowcy: http://www.tvp.info/8314501/magazyn/po-godzinach/znikajacy
-sportowcy/ (dostęp: 29.12.2014).
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Zdecydowanie inaczej przedstawiają się związki polityki i sportu w demo-
kracjach liberalnych, którego rozwój nie jest uzależniony od decyzji władcy czy 
panującego reżimu, ale wynika z potrzeb i woli wolnych obywateli, którzy wy-
stępują w charakterze suwerena i decydują o jego losach. Mocna pozycja spor-
tu wyczynowego i profesjonalnego we współczesnych demokracjach jest konse-
kwencją wysokiego poziomu życia obywateli, konsumpcyjnego charakteru tegoż 
życia, w którym systematycznie rośnie zapotrzebowanie na mocne, wzruszają-
ce i ekscytujące doświadczenia emocjonalne, ale także znaczącego w nim udzia-
łu kultury masowej, dzięki której wydarzenia sportowe są dostępne społeczności 
globalnej. W sposób niezwykle dynamiczny, dzięki zaangażowaniu nauki i naj-
nowocześniejszych technologii, doskonalony jest przekaz informacji sportowych, 
które stają się coraz bardziej ciekawe i atrakcyjne dla widza37.

Zatem w demokracjach, zgodnie z oczekiwaniami społecznymi, sport uzy-
skuje wsparcie polityczne wyrażające się we wsparciu formalno-prawnym ad-
ministracji rządowej i samorządowej, przez tworzenie prawa zabezpieczającego 
funkcjonowanie sektora sportowego, przez znaczący udział w kreowaniu i moder-
nizowaniu infrastruktury sportowej i w ten sposób tworzeniu warunków do jego 
uprawiania i prowadzenia rywalizacji sportowej w różnych dyscyplinach sportu 
i na różnych szczeblach rozgrywek w wymiarze lokalnym, krajowym i między-
narodowym. Demokracje wspierają rozwój sportu przez stwarzanie warunków 
do edukacji kadr sportowych oraz rozwoju badań naukowych, ale także przez 
wspieranie rozwoju sportu młodzieżowego i olimpijskiego oraz osób niepełno-
sprawnych. 

Warto zwrócić uwagę na podejmowanie przez kraje demokratyczne politycz-
nych decyzji dotyczących organizacji dużych imprez sportowych. W krajach au-
torytarnych władza nie pyta społeczeństwa o zgodę, ale podejmuje samodzielnie 
decyzje, nierzadko wbrew opinii społecznej. Często realizacja imprez odbywa się 
kosztem członków społeczeństwa, powoduje ich zubożenie i zaniechanie reali-
zacji ważniejszych dla nich inwestycji. W demokracjach to suweren jest najważ-
niejszy i to on podejmuje decyzje o organizacji imprezy. Dobrym przykładem 
mogą być starania kandydatów do organizacji zimowych igrzysk olimpijskich 
w 2022 roku. Kandydatury Sankt Moritz-Davos, Sztokholmu, Oslo, Monachium 
i Krakowa zostały wycofane z powodu braku akceptacji dla organizacji igrzysk 
przez społeczności lokalne lub z powodu zbyt wysokich kosztów organizacji.

Polityka wobec sportu w poszczególnych krajach demokratycznych jest zróż-
nicowana przez szczegółowe rozwiązania organizacyjne. W jednych na szczeblu 
krajowym sportem kierują samodzielne ministerstwa (Luksemburg) lub minister-

37 J. Horne, A. Tomlinson, G. Whannel, K. Woodward (2013), Understanding Sport: A So-
cio-Cultural Analysis. W: Sport, the State and Politics, New York, ss. 123–139.
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stwa, w których sport „jest pod jednym dachem” np. z młodzieżą i zdrowiem 
(Francja), ze sprawami wewnętrznymi (Niemcy), z kulturą (Dania, Finlandia, 
Hiszpania), a w jeszcze innych za sprawy sportu są odpowiedzialne specjalistycz-
ne agencje (Bułgaria, Rumunia) lub zarządzanie sportem delegowane jest do na-
rodowego komitetu olimpijskiego (Włochy).

W krajach demokratycznych można wyodrębnić trzy podstawowe sposoby 
zarządzania sportem w zależności od roli czynnika dominującego. W części kra-
jów główną rolę odgrywa państwo (np. Francja, Polska i Włochy), w innych ry-
nek (np. Wielka Brytania), a w jeszcze innych społeczeństwo (np. Niemcy). Nie-
zależnie od przedstawionej klasyfikacji w konsekwencji decydującą rolę odgrywa 
społeczeństwo, które determinuje zachowania aktorów gry rynkowej oraz polity-
kę państwa wobec sportu.

W organizacji sportu w krajach demokratycznych ważną rolę odgrywa trzeci 
(pozarządowy) sektor, który współtworzą organizacje non profit (działające nie 
dla zysku) oraz organizacje komercyjne działające dla zysku w różnorodnych for-
mach prawnych. Pierwsze z nich prowadzą działalność w zakresie sportu wy-
czynowego, ale często też sportu powszechnego, natomiast drugie zajmują się 
sportem profesjonalnym, w którym obowiązują zasady i wzory charakterystyczne 
dla innych zawodów oraz są stosowane rynkowe mechanizmy kupna i sprzedaży, 
podaży i pobytu, które odnoszą się zarówno do samych sportowców, jak i do two-
rzonego produktu, jakim jest pokaz, spektakl, widowisko sportowe.

Zatem możemy powiedzieć, że we współczesnych demokracjach sport wy-
czynowy (w tym dzieci i młodzieży oraz osób niepełnosprawnych) rozwija się 
przede wszystkim w wyniku wielostronnego (w tym finansowego) wsparcia ad-
ministracji rządowej i samorządowej (regionalnej, landowej czy federalnej), na-
tomiast sport profesjonalny, dzięki tworzeniu atrakcyjnego produktu rynkowego 
w postaci widowiska sportowego, atrakcyjnego nie tylko dla konsumentów spor-
towych (kibiców), ale także dla potężnych sponsorów i donatorów.

W omawianym systemie ma miejsce demokratyzacja sportu w wymiarze 
czynnego w nim uczestnictwa, jak i uczestnictwa w formie spektatorskiej. Polega 
ona między innymi na likwidowaniu nierówności dostępu do niego ze względu 
na rasę, pochodzenie społeczne, miejsce zamieszkania, zamożność, prestiż spo-
łeczny, wyznawaną religię, wykształcenie czy płeć. Nie oznacza to, że wszyst-
kie formy organizacyjne sportu są dostępne dla wszystkich. Bowiem uprawianie 
tzw. elitarnych dyscyplin sportowych wymaga nie tylko posiadania znaczących 
środków finansowych, ale także kompetencji intelektualnych i społeczno-kultu-
rowych38. Pełna jest natomiast dostępność sportu spektatorskiego. Jest to możli-

38 Zob.: M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu i rekreacji ruchowej z per-
spektywy teorii Pierre’a Bourdieu, Warszawa.
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we dzięki kulturze masowej, z odbioru której są wykluczeni naprawdę nieliczni. 
Choć należy dopowiedzieć, że w ramach oferty programowej wyodrębniają się 
kanały sportowe, do których dostęp wymaga wniesienia dodatkowych opłat. Tak-
że dostęp do części wielkich wydarzeń sportowych zaczyna być coraz częściej 
ograniczany przez ich kodowanie z możliwością dostępu za dodatkową opłatą. 
Przykładem mogą tu być mistrzostwa świata w piłce siatkowej, które odbyły się 
w Polsce w 2014 roku. W niektórych krajach, będących pod mocnymi wpływami 
religii dostępność do bezpośredniej konsumpcji sportu spektatorskiego nie jest 
tak oczywista. Przykładem może być Ghoncheh Ghavami, 25-letnia Iranka, po-
czątkująca prawniczka z brytyjskim paszportem, która chciała obejrzeć mecz mę-
skiej siatkówki w Teheranie, za co została aresztowana i skazana na karę pozba-
wienia wolności39.

Na zakończenie warto powiedzieć o związkach polityki ze sportem w wy-
miarze międzynarodowym, europejskim i światowym40. Stwierdzić należy, że od-
grywa ona coraz większą rolę, a prym w niej wiodą kraje demokratyczne, które 
nadają kierunek i tempo globalizacyjnym procesom i tworzeniu ponadnarodowej 
polityki sportowej41. Międzynarodowe kontakty sportowców z krajów demokra-
tycznych są stałym elementem polityki tych krajów, które mają na celu umiędzy-
narodowienie życia społecznego i integrację z przedstawicielami różnych społe-
czeństw i kultur. Sport też ma na przykład do odegrania ważną rolę w procesie 
integracji europejskiej, czemu dała legislacyjny wyraz Rada Europy i Unia Euro-
pejska42. Zaś w sposób praktyczny polityka ta realizowana jest przez system roz-
grywek Ligi Mistrzów w piłce nożnej czy mistrzostwa Europy w poszczególnych 
dyscyplinach sportowych. 

Ważną rolę odgrywa globalna polityka sportowa, w której czynnie biorą udział 
takie prestiżowe organizacje jak UNESCO, Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
i światowe federacje sportowe w poszczególnych dyscyplinach sportowych. Wi-
zytówkami globalnego sportu są igrzyska olimpijskie, mistrzostwa świata w piłkę 
nożną oraz innych dyscyplinach sportowych, wyścigi samochodowe Formuły 1, 
rajdy samochodowe, wielkoszlemowe turnieje tenisowe, walki bokserskie o pasy 

39 http://wyborcza.pl/1,75477,16620931,Trafila_do_wiezienia_bo_chciala_obejrzec_mecz_
siatkowki.html#ixzz3 NBhC6xa7 (dostęp: 29.12.2014).

40 J. Maguire (1994), Sport, Identity Politics, and Globalization: Diminishing Contrasts and
Increasing Varieties, „Sociology of Sport Journal”, nr 11, ss. 98–127.

41 B. Houlihan (1997), Sport, Policy and Politics, London; Tenże (2005), Public Sector Sport
Policy: Developing Framework for Analysis, „International Review for the Sociology of Sport”, 
nr 40(2), ss. 163–185.

42 I. Henry, M. Amara, M. Al-Taugi, P. Lee (2005), A Typology of Approaches to Compera-
tive Analysis of Sport Policy, „Journal of Sport Managment”, nr 199(4), ss. 480–496.



41

federacji, tury kolarskie, ligi światowe w lekkiej atletyce czy ligi światowe w pił-
ce siatkowej43. 

Zatem możemy stwierdzić, że główną rolę w warstwie legislacyjnej oraz 
praktycznej sportu europejskiego (co jest oczywiste) i światowego odgrywają de-
mokracje liberalne, których polityka jest ukierunkowana na rozwój międzynaro-
dowych kontaktów i integrację z przedstawicielami innych społeczeństw i kultur.

Warto też wspomnieć o zależnościach odwróconych występujących między 
polityką a sportem. Chodzi mianowicie o wykorzystywanie sukcesów sportow-
ców dla realizacji przez polityków partykularnych celów politycznych. Głowy 
państw wszystkich systemów politycznych pojawiają się na trybunach stadionów, 
aby utwierdzić widzów w przekonaniu, że są oni jednymi z nich, członkami tej 
samej zbiorowości sportowej, że podzielają z nią te same wartości i mają wspólną 
tożsamość. Przykładem mogą być igrzyska olimpijskie w Soczi, w których wzię-
ło udział około 50 głów państw (królów, prezydentów, premierów i in.), mimo że 
wielu zbojkotowało igrzyska na znak protestu przeciwko imperialnym zakusom 
Kremla. Nierzadko wybitni sportowcy wykorzystują wysoką pozycję osiągniętą 
w sporcie i związany z nią prestiż do realizacji planów politycznych po zakoń-
czeniu kariery sportowej. Część z nich, na zasadzie transferu prestiżu, uzyskuje 
poparcie wyborców i znajduje miejsce w parlamencie europejskim lub parlamen-
cie krajowym. Przykładowo w ostatnich wyborach 2011 roku do polskiego parla-
mentu zostali wybrani następujący sportowcy: Leszek Blanik (gimnastyka), Jan 
Tomaszewski (piłka nożna), Cezary Kucharski (piłka nożna), Iwona Guzowska 
(boks), Roman Kosecki (piłka nożna), Jagna Marczułajtis (snowboard), Małgo-
rzata Niemczyk (piłka siatkowa), Zbigniew Pacelt (pięciobój nowoczesny), Pa-
weł Papke (piłka siatkowa), Robert Wardzała (żużel), natomiast do wyższej izby 
parlamentu został wybrany Andrzej Szewiński (piłka siatkowa)44.

W ostatnich latach w Polsce ujawniły się próby wyrażania przez kibiców 
sportowych (chodzi przede wszystkim o kibiców piłkarskich) określonych pre-
ferencji politycznych. Przykładem mogą być zamieszczane na banerach i skan-
dowane podczas spotkań piłkarskich hasła, ale także uczestnictwo kibiców czy 
pseudokibiców piłkarskich w pochodach i manifestacjach patriotycznych z okazji 
11 listopada (przede wszystkim w Warszawie). Kibicowskie działania są wymie-
rzone w partię i polityków sprawujących władzę. Najczęściej są one niezgodne 
z obowiązującymi przepisami prawa i mają na celu podważenie społecznego ładu 

43 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński, 
M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, ss. 27–47;
Z. Dziubiński (2014), Wpływ czynników społeczno-demograficznych na renesans uczestnictwa Pol-
sków w sporcie. W: Z. Zuchora [red.], Polska myśl olimpijska, Warszawa, ss. 325–336.

44 Polscy sportowcy w Sejmie: http://www.przegladsportowy.pl/inne-dyscypliny,znani-spor-
towcy-w-sejmie, artykul,523635,1,307.html (dostęp: 29.12.2014).
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aksjonormatywnego oraz zakwestionowanie przywództwa politycznego. W tym 
przypadku, jak się wydaje, polityka jest jedynie pretekstem do wywołania burd, 
awantur i zakłócenia przebiegu manifestacji patriotycznych. Wszystkie znaczące 
partie polityczne (sprawujące władzę i opozycyjne) dały wyraz dezaprobaty dla 
tego rodzaju kibicowskich działań, mimo że część z nich, w początkowej fazie 
zjawiska, wspierało tego rodzaju działania i poręczało za kibiców-przestępców 
w postępowaniach prokuratorskich, z myślą o osiągnięciu pożądanego efektu po-
litycznego. Podobne zachowania kibiców piłkarskich występują w innych krajach 
europejskich. Jednak w wielu wypadkach mają one bardziej czytelne i ugrunto-
wane korzenie społeczno-polityczne, jak np. w Hiszpanii (FC Barcelona mająca 
aspiracje separatystyczne) czy w Szkocji (Celtic i Rangrs, które są reprezentanta-
mi zwalczających się społeczności katolickiej i protestanckiej)45.

Podsumowanie

Przedstawione zagadnienia dotyczące różnorodnych związków polityki 
i sportu, mające swe aspekty antynomiczne oraz konwergencyjne, są niezwy-
kle złożone i nie dają się w sposób jednoznaczny opisać, a tym bardziej wyja-
śnić. Dzieje się tak dlatego, że w ramach poszczególnych systemów politycznych 
mieszczą się kraje bardzo zróżnicowane pod względem rozwoju społeczno-kul-
turowego i ekonomiczno-gospodarczego. Każdy z nich, przy spełnieniu podsta-
wowych założeń określonego systemu politycznego, jest odrębną aplikacją prak-
tyczną i odrębnym sposobem organizacji życia społecznego.

Niezależnie od napotykanych teoretycznych trudności, na podstawie przepro-
wadzonych analiz jesteśmy w stanie stwierdzić, że związki polityki ze sportem 
są ścisłe, wielopłaszczyznowe i wielostronne. Dotyczy to zarówno sportu po-
wszechnego, jak i wyczynowego oraz profesjonalnego. Najogólniej rzecz ujmu-
jąc, w systemach autorytarnych i totalitarnych sport wykorzystywany jest w spo-
sób instrumentalny i służy realizacji celów tyrana lub reżimu, które mają przede 
wszystkim charakter propagandowo-polityczny i militarno-utylitarny. W syste-
mach tych sport jest taki, jakim chce go mieć siłowy przywódca i otaczający go 
konformistycznie nastawieni poplecznicy. 

45 http://www.academia.edu/3711116/Zagadnienie_relacji_sportu_z-polityk%C4%85_na
-przyk%C5%82adzie_ problemu_tzw._wojny_kibic%C3%B3w_z_rz%C4%85dem_w_Polsce (do-
stęp: 29.12.2014); R. Levesque (2002), Celtic vs. Rangers: Catolicism vs. Protestantism: http://web.
stanford.edu/class/e297a/Celtics%20vs% 20Rangers,%20Catholics%20vs%20Protestants.htm (do-
stęp: 28.12.2014).
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Natomiast w demokracjach sport powszechny, wyczynowy i profesjonalny 
rozwija się z woli społeczeństwa, które jest suwerenem i decyduje o jego losie, 
bez względu na to, czy jego rozwój jest stymulowany wsparciem administracji 
rządowej i samorządowej, czy też aktywności obywateli na wolnym rynku, dyk-
towanych chęcią uzyskania korzyści finansowych. Sport w tych społeczeństwach 
natrafia na podatny grunt społeczny, którego charakterystycznymi cechami są wy-
soki poziom życia obywateli, wysoki poziom wykształcenia, wysoki poziom roz-
woju nauki, edukacji i różnorodnych technologii, wysoki odsetek osób zatrudnio-
nych w zawodach biurowych, wzrastająca ilość czasu wolnego itp. Wszystko to 
powoduje, że tworzą się na masową skalę wzory aktywnego spędzania czasu wol-
nego i sportowego stylu życia, ale także powstaje zapotrzebowanie na spektator-
ską konsumpcję sportową, która stanowi odpowiedź na potrzeby społeczeństwa 
(po)nowoczesnego, zorientowanego na realizację, również przez sport widowi-
skowy, celów o charakterze hedonistycznym, z elementami mocnych doświad-
czeń i przeżyć emocjonalnych. 

Na zakończenie możemy stwierdzić, że związki polityki i sportu występu-
ją we wszystkich systemach społeczno-politycznych. Jednak motywy i cele, ale 
także podmioty stanowiące o jego rozwoju (jednostkowe czy zbiorowe) są różne. 
W systemach autorytarnych i totalitarnych sport służy realizacji celów indywidu-
alnego lub zbiorowego władcy, w demokracjach sport służy realizacji celów su-
werena, jakim jest wolne społeczeństwo. 
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MICHAŁ LENARTOWICZ

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

POLITYCZNE UWARUNKOWANIA DECYZJI 
O ORGANIZACJI NAJWIĘKSZYCH IMPREZ 
SPORTOWYCH ORAZ ICH SPOŁECZNE  
I EKONOMICZNE KONSEKWENCJE 

Kultura fizyczna i sport nie są apolityczne i w historii odnajdziemy liczne 
przykłady wpływu polityki na obie te sfery życia społecznego i wpływu spor-
tu na politykę. Będą one z pewnością prezentowane w wielu tekstach tej mono-
grafii. Każda decyzja dotycząca wydatkowania publicznych pieniędzy ma cha-
rakter polityczny. Ustalenia dotyczące podziału środków budżetowych pomiędzy 
poszczególne ministerstwa, akceptowanie lub odrzucanie finansowania różnych, 
związanych z kulturą fizyczną projektów, wynikają z dyskusji politycznych i me-
rytorycznych, i rodzą oczekiwane oraz nieoczekiwane skutki, w tym skutki poli-
tyczne. Polityczną decyzją jest nawet wybór trenera sportowej kadry narodowej, 
często trenera zagranicznego, który najczęściej także jest finansowany ze środ-
ków budżetu państwa.

Zgodnie z dewizą prezentowaną przez Leszka Balcerowicza, im większa jest 
kontrola państwa nad różnymi aspektami życia społecznego i im większa jest wła-
sność państwowa, tym większe znaczenie w podejmowaniu decyzji mają politycy 
i polityka, a tym mniejsze znaczenie mają argumenty czysto merytoryczne, np. 
rachunek ekonomiczny zysków i strat1. Pierwszą z wymienionych powyżej uwag 
można z pewnością odnieść do dziedziny kultury fizycznej i sportu, które w za-
kresie kontrolowanym przez państwo podlegają decyzjom politycznym. Choć 
współcześnie często wskazuje się na zmniejszanie się tradycyjnie rozumianej 
siły suwerennych państw pod wpływem sił i przepływów globalnych, organiza-
cji ponadnarodowych i ponadpaństwowych, państwa muszą w pewnym zakresie 
kontrolować te sfery działalności własnych obywateli. O tym, że nawet w samej 

1 Zakładając, że da się go obliczyć, co – jak wskazuje Otmar Weiss, który próbował obli-
czyć finansowe konsekwencje uprawiania przez obywateli sportu i rekreacji ruchowej, w tym spo-
łeczny koszt kontuzji i wypadków wynikających z uprawiania sportu – nie jest wcale oczywiste. 
O. Weiss (2004), Sport and Health – A Socio-Economic Analysis. W: G. Anders, J. Mrazek, G. Nor-
den, O. Weiss [red.], European Integration and Sport, Münster, ss. 257–269.
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Europie różne są pomysły na potrzebny poziom zaangażowania państwa w kultu-
rę fizyczną i sport, pisze obszernie, skupiając się szczególnie na sporcie wyczy-
nowym m.in. Jolanta Żyśko2, wskazując dodatkowo na liczne zewnętrzne i po-
nadnarodowe uwarunkowania wewnętrznej polityki państw w tych dziedzinach 
życia. Uwzględniając ów stopień ingerencji państwa w sport wyczynowy, wy-
różniła trzy typy modeli zarządzania sportem3: model państwowy (m.in. państwa 
dawnego bloku wschodniego, w tym Polska oraz m.in. Francja), model rynkowy 
(np. liberalny system rynkowy Wielkiej Brytanii) i model społeczny (charakte-
rystyczny dla rozwiniętych społeczeństw obywatelskich, m.in. w Skandynawii, 
Niemczech, Holandii). Pomimo tego że Polska prezentuje „model państwowy”, 
można zauważyć, że silnie skomercjalizowany i sprywatyzowany w Polsce sek-
tor sportu i rekreacji ruchowej, rozwinął się i rozwija nadal w dobrym tempie nie 
na skutek decyzji politycznych (np. wprowadzenia nowej ustawy o sporcie lub 
kolejnej godziny wychowania fizycznego w szkole lub nawet godnej pochwały 
budowy systemu boisk sportowych w projekcie „Orlik”), ale m.in. na skutek jed-
nostkowych i grupowych oddolnych decyzji wolnoczasowych i finansowych Po-
laków, wynikających z rachunku ekonomicznych i pozaekonomicznych zysków 
i strat. Poprawie warunków życia i podnoszeniu się poziomu wykształcenia Po-
laków towarzyszy większa gotowość poświęcania własnego i członków rodzi-
ny czasu oraz pieniędzy na zajęcia w klubach fitness, jazdę na rowerze, naukę 
pływania, pozalekcyjne zajęcia sportowe dzieci czy aktywną turystykę. W tym 
przypadku w zakresie sportu powszechnego i rekreacji ruchowej w Polsce – ko-
rzystając z prezentowanej wcześniej typologii Żyśko – rozwinął się zapewne mo-
del rynkowo-społeczny (z akcentem na wymiar rynkowy). Przejście z poziomu 
uczestnictwa Polaków w sporcie i rekreacji ruchowej sięgającego w latach dzie-
więćdziesiątych XX wieku kilku procent dorosłej populacji4 do poziomu powy-
żej średniej dla krajów Unii Europejskiej w roku 2013 (66% osób deklarujących 
„uprawianie sportów, ćwiczeń w ciągu ostatniego roku”)5 ma charakter swoistej 
rewolucji kulturowej dokonującej się właśnie oddolnie, wynikającej wprost z po-
trzeb i aspiracji obywateli i przez nich – w tej bardzo skomercjalizowanej w Pol-
sce dziedzinie – finansowanej.

Choć sporo się ostatnio w tej kwestii zmienia, są jednak w sporcie obsza-
ry zarezerwowane dla polityki, w których ideologia i interes polityczny potrafi 

2 J. Żyśko (2008), Zmiany we współczesnych systemach zarządzania sportem wyczynowym 
w wybranych krajach europejskich, Warszawa.

3 Tamże, s. 232.
4 Więcej informacji na ten temat w kontekście zmiany społecznej znajduje się między inny-

mi w pracy K.W. Jankowskiego, M. Lenartowicza (2014), Czas świętowania – czas podsumowań. 
W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa, ss. 51–58.

5 CBOS (2013), Aktywność fizyczna Polaków, BS/129/2013.
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przyćmić rachunki ekonomiczne i społeczne. Obszarem takim będzie z pewno-
ścią organizacja największych imprez sportowych, które w literaturze określane 
są hasłowo jako sportowe „megaimprezy”. Sięgając do definicji Roche6, są to 
„wydarzenia kulturalne (także typowo komercyjne i sportowe) o ogromnej ska-
li, zawierające elementy dramatyzmu (have a dramaticcharacter), przyciągają-
ce masowe zainteresowanie odbiorców i o dużym międzynarodowym znaczeniu. 
W przypadku megaimprez sportowych Roche zwraca dodatkowo uwagę, że „są 
to największe i prawdopodobnie najważniejsze imprezy kulturalne pod auspicja-
mi organizacji pozarządowej […] spoza grupy organizacji religijnych i nauko-
wych”7. Megaimprezami sportowymi są z pewnością letnie i zimowe igrzyska 
olimpijskie oraz mistrzostwa świata w najbardziej komercyjnych dyscyplinach 
sportu, choć można się zastanawiać, czy w rzeczywistości dotyczy to jakiejkol-
wiek dyscypliny sportu poza piłką nożną. Z pewnością nie dotyczy to np. tak bar-
dzo popularnej w Polsce siatkówki (zorganizowane w Polsce mistrzostwa świata 
w roku 2014, choć były dużą imprezą sportową, nie miały chyba jednak rangi me-
gaimprezy sportowej), koszykówki, piłki ręcznej czy… pięcioboju nowoczesne-
go, którego mistrzostwa świata zorganizowane w roku 2014 w Warszawie prze-
szły w zasadzie bez echa nawet w mieście organizacji imprezy. Megaimprezami 
sportowymi nie będą w związku z tym także imprezy rangi mistrzostw kontynen-
tów czy np. igrzyska sportów nieolimpijskich (World Games), które w 2017 roku 
mają zostać zorganizowane we Wrocławiu. 

Organizacja megaimprezy sportowej wymaga zaangażowania sił i środków, 
na które mogą pozwolić sobie de facto jedynie największe organizacje sportowe 
i państwa wspierane czasem przez prywatnych inwestorów. Politycy mają w ta-
kich przypadkach – i muszą mieć – wpływ zarówno na proces aplikowania o or-
ganizację imprezy, jak i na „dziedzictwo” megaimprezy sportowej (ang. legacy), 
czyli długoterminowe korzyści lub straty wynikające dla organizatora z organi-
zacji imprezy. Jak zauważa Roche8, ta ostatnia kwestia zajmuje jednak elity po-
lityczne i gospodarcze w zdecydowanie mniejszym stopniu niż etap aplikowania 
i samej organizacji megaimprezy. 

Takie megaimprezy trwają zwykle jedynie od 2 do 4 tygodni (np. Igrzyska 
XXX Olimpiady w Londynie trwały dokładnie 12 dni, od 25 lipca do 12 sierpnia 
2012; turniej finałowy mistrzostw świata w piłce nożnej w roku 2014 w Brazylii 
trwał od 12 czerwca do 13 lipca 2014, czyli 31 dni, XXII Zimowe Igrzyska Olim-
pijskie w Soczi od 7 do 23 lutego 2014 roku – 17 dni plus jeden dzień eliminacji 

6 M. Roche (2000), Mega-Events and Modernity: Olympics and Expos in the Growth of 
Global Culture, London, s. 1.

7 Tamże, s. 196.
8 Tamże, s. 126.
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w łyżwiarstwie figurowym, narciarstwie i snowboardingu), czyli bardzo krótko, 
zwłaszcza biorąc pod uwagę długość okresu przygotowań do imprezy oraz ponie-
sione nakłady sił i środków. Czasem wybudowany wielkimi nakładami specjal-
nie na daną imprezę obiekt sportowy wykorzystany jest w jej trakcie np. jeden 
lub kilka razy. Doskonale ilustruje to przykład Stadionu Narodowego: 5 meczów 
w czasie turnieju finałowego Euro 2012, czyli 450 minut rozgrywek (plus prze-
rwy oczywiście), 4 lata budowy (2008–2011) i około 2 miliardów kosztu budo-
wy wydatkowanych ze środków polskich podatników – czyli zakładając liczbę 
38,53 miliona polskich obywateli9, każdy z nich wpłacił na budowę tego stadionu 
51,9 PLN. Jeśli doniesienia dotyczące szacunkowego kosztu organizacji igrzysk 
olimpijskich w Soczi są prawdziwe i wyniósł on około 50 mld dolarów, to jeden 
dzień organizacji tych igrzysk kosztował 2,77 mld dolarów (czyli 8,8 mld PLN).

Roche10 wyróżnił trzy zasadnicze obszary społecznych analiz megaimprez 
sportowych: główne wydarzenie sportowe (event core) – przebieg imprezy, jej 
dramaturgia, wymowa uroczystości otwarcia i zamknięcia itd., strefa pośrednia 
związana z organizacją imprezy (intermediate event zone) obejmująca procesy 
poprzedzające imprezę i następujące tuż po niej oraz tzw. horyzont długotermi-
nowy (event horizon) dotyczący rozpatrywanych w dłuższej perspektywie czasu 
przyczyn organizacji imprezy w ujęciu makrosocjologicznym oraz z punktu wi-
dzenia długofalowych efektów organizacji imprezy. Mając doświadczenie w or-
ganizacji dużej imprezy sportowej takiej jak mistrzostwa Europy w piłce nożnej 
w roku 2012, wiemy dobrze, że zainteresowanie polityków i opinii społecznej 
utrzymuje się na wysokim poziomie przed, zwłaszcza tuż przed samą imprezą 
sportową, oraz w trakcie jej trwania, aby gwałtownie osłabnąć już po organiza-
cji imprezy. Bardzo łatwo byłoby to potwierdzić, nawet stosując prostą ilościo-
wą analizę publikacji i doniesień medialnych dotyczących imprezy sportowej np. 
w okresie od 2010 do 2014 roku. I pomimo tego, że przed samym wydarzeniem 
sportowym (organizacją dużej lub megaimprezy sportowej) często głośno mówi 
się o społecznych i ekonomicznych skutkach jej organizacji, bardzo rzadko do-
konuje się takich rozrachunków już po wydarzeniu (szczególnie, jeśli okazało się 
ono sukcesem) i w perspektywie długoterminowej. Jak zauważa Roche11, decy-
zje o organizacji megaimprezy sportowej podejmują elity i ich organizacja słu-
ży głównie elitom, a same procesy decyzyjne związane z organizacją imprezy 
mają w bardzo niewielkim zakresie demokratyczny charakter i uwzględniają głos 
społeczności lokalnych. Jak pisze dalej Roche12: „co więcej, od lokalnych spo-

9 GUS (2013), Powierzchnia i ludność w przekroju terytorialnym w 2013 roku, tab. 1, s. 17.
10 M. Roche (2000), dz. cyt., s. 12.
11 Tamże.
12 Tamże, s. 126.
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łeczności zazwyczaj oczekuje się okazania entuzjazmu ze względu na narzuco-
ną im organizację megaimprezy sportowej”. Przykładów dla tej tezy dostarczyć 
może organizacja igrzysk olimpijskich w Pekinie, w Soczi czy nawet w Barce-
lonie w 1992 roku, która jako miasto, dzięki organizacji igrzysk, stworzyła swój 
atrakcyjny turystyczny wizerunek, przebudowując dzielnice portowe13, ale jed-
nocześnie przesiedlając uboższą ludność miasta i przekazując nowo utworzone 
atrakcyjne przestrzenie elitom. Preuss14 zwraca w tym kontekście uwagę, że choć 
przygotowania do wielkich imprez sportowych pomagają rozwiązać wiele miej-
skich problemów, ze względu na presję czasu, która towarzyszy każdym takim 
przygotowaniom, często dopuszcza się praktyki wymuszania różnorodnych de-
cyzji i szukania dróg na skróty, np. poprzez skracanie lub rezygnację z normal-
nych procedur przetargowych, podejmowanie kluczowych decyzji lokalizacyj-
nych w trybie administracyjnym. Pospieszny rozwój terenów miejskich wymusza 
ograniczenia publicznej debaty nad projektami i zmusza planistów, polityków 
i mieszkańców do kompromisów. W takim przypadku rodzi się ryzyko powsta-
nia nieodwracalnych błędów planistycznych i np. rezygnacji z innych ważnych 
dla miast lub państw projektów, które w takiej sytuacji schodzą po prostu na dal-
szy plan. W Polsce dowodem dla tezy Roche byłaby postawa polskich miast-or-
ganizatorów mistrzostw Europy w piłce nożnej w 2012 roku budujących na tę 
imprezę stadiony, które w większości (poza chwalebnym przykładem Poznania) 
nie były zainteresowane poznaniem zdania własnych społeczności miejskich na 
temat funkcji i przyszłego wykorzystania tych kosztownych w budowie i koszto-
chłonnych w eksploatacji obiektów obciążających często miejskie budżety i wy-
wierających negatywny wpływ na najbliższe otoczenie obiektów, odmawiających 
udziału w badaniach opinii publicznej metodą deliberatywną organizowanych 
przez zespół Projektu Społecznego 2012 Uniwersytetu Warszawskiego15. Jak za-
uważa Renata Włoch z zespołu PS2012: „[…] w samej koncepcji tej imprezy, 
pieczołowicie przygotowywanej przez PL.2012 […] zabrakło wątków społecz-
nych lub zostały one potraktowane fasadowo. Być może stało się tak, dlatego że 
ludzie (społeczeństwo) stanowią wielką niewiadomą każdego misternego, tkane-
go odgórnie planu zarządzania. Mogą zadawać niewygodne pytania, stawać oko-
niem wobec proponowanych rozwiązań, jak mówiło się niegdyś, być »hamul-
cowymi zmian«. Problem ten rozwiązano sprawnie, wprowadzając w specjalnej 
ustawie na EURO 2012 możliwość pomijania procesu konsultacji społecznych 

13 Podobne zjawiska dotyczyły także igrzysk w Monachium (1972), Seulu (1988), Atlancie 
(1996), Sydney (2000); H. Preuss (2005), The Economics of the Olympic Games: Winners and Lo-
sers. W: B. Houlihan [red.], Sport and Society, Londyn, ss. 252–271.

14 Tamże, s. 264.
15 Więcej na ten temat i na temat działań w PS2012 pod adresem: http://www.ps2012.pl/pu-

blikacje/raporty.
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przy wielkich inwestycjach. W rezultacie tylko w Poznaniu przeprowadzono kon-
sultacje dotyczące przyszłości odremontowanego za miejskie pieniądze stadionu 
(chociaż i tam władze nie wywiązały się z podjętych w procesie konsultacji zo-
bowiązań). Konsultacji zabrakło zwłaszcza w Warszawie w dzielnicach otaczają-
cych Stadion Narodowy, których mieszkańcy z rezygnacją i nierzadko poczuciem 
krzywdy obserwują przeskalowaną sylwetkę budowli. Wiadomo już, że otoczenie 
stadionu nie zostanie przekształcone w park czy przestrzeń rekreacyjną; w krót-
kiej perspektywie powstanie tam betonowy parking dla samochodów, w dłuż-
szej być może wyrosną tam biurowce. Być może sprawny operator przypilnuje, 
by stadion, którego utrzymanie ma rocznie kosztować 10 mln złotych, nie prze-
kształcił się w kolejny »Jarmark Europa«. Znacznie bardziej realne jest ryzyko, 
że stanie się »nie-miejscem«, wyrwanym z miejskiej tkanki Warszawy”16.

Z drugiej strony mamy w Polsce przykład przeczący tezie Roche17 i to doty-
czący igrzysk olimpijskich, do których w głównej mierze odnoszą się jego uwagi. 
Jest nim odrzucenie przez mieszkańców Krakowa w referendum propozycji orga-
nizowania przez to miasto (wespół z Zakopanem i Słowacją) zimowych igrzysk 
olimpijskich w roku 2022. Blisko trzy czwarte głosujących (przy frekwencji 
36%) wypowiedziało się przeciw organizacji tej imprezy. Referenda na temat or-
ganizacji igrzysk prowadzono też m.in. w Oslo (mieszkańcy byli za) i w Mona-
chium (przeciw). Choć rezygnacja organizacji tak prestiżowej imprezy sportowej 
to niewątpliwie strata dla Polski, polskiego sportu i PKOl, to jednak jest to wyraź-
ny pozytywny sygnał rozwoju społeczeństwa obywatelskiego, które chce decydo-
wać o sobie samo, a nie wchodzić w rolę (znów kłania się cytowany powyżej Ro-
che) nieprzekonanych do działania wykonawców entuzjastycznych decyzji władz 
państwa czy regionu. W sposób bardziej jaskrawy mogliśmy zobaczyć niezado-
wolenie społeczności lokalnej z organizacji megaimprezy sportowej w Brazylii 
przed organizacją mistrzostw świata w piłce nożnej w roku 2014. W przypad-
ku tej imprezy dochodziło jednak do burzliwych ulicznych protestów społecz-
nych przeciwko organizacji mistrzostw. Duża część brazylijskiego społeczeństwa 
uznała bowiem, że w państwie tak dużych kontrastów społecznych i ogromnych 
obszarów biedy, nawet w przypadku takiej południowoamerykańskiej świętości 
jak piłka nożna, należałoby raczej odstąpić od wydawania ogromnych państwo-
wych środków na organizację megaimprezy sportowej na rzecz poprawy życia 
uboższej części brazylijskiego społeczeństwa. Jak słusznie przypuszczają pro-
testujący Brazylijczycy, nawet jeśli całościowy koszt imprezy kiedykolwiek się 
zwróci, pieniądze te i tak nie trafią do ich kieszeni ani nie będą wydane na ich 

16 http://malakulturawspolczesna.org/2011/12/23/renata-wloch-ps2012-uefa-euro-2012-to-
nieludzka-impreza/ (dostęp: 19.12.2014).

17 M. Roche (2000), dz. cyt.
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potrzeby. Wielu negatywnych przykładów dostarcza w tym względzie np. orga-
nizacja mistrzostw Europy w piłce nożnej w roku 2004 w Portugalii, w której 
mieszkańcy wielu miast-organizatorów mistrzostw przez wiele kolejnych lat będą 
spłacać ze swoich podatków koszt nieracjonalnych decyzji podjętych przez wła-
dze związanych z budową stadionów piłkarskich. Preuss18 do kluczowych nega-
tywnych elementów dziedzictwa największych imprez sportowych zaliczył: duże 
koszty budowy obiektów sportowych, inwestycje w infrastrukturę niepotrzebną 
społeczności lokalnej, wzrost cen nieruchomości i ziemi, czasowy jedynie wzrost 
zatrudnienia i aktywności gospodarczej, nierówną dystrybucję dóbr związanych 
z organizacją imprezy sportowej. Zauważył on jednak także19, że to czy organiza-
cja największych imprez sportowych przyniesie więcej zysków czy strat oraz to, 
jaki będą one miały charakter, zależy również od tego, czy taka sama impreza jest 
organizowana kilka razy w tym samym mieście (np. igrzyska dwa razy w jednym 
mieście, mistrzostwa świata w tych samych lokalizacjach i z wykorzystaniem tej 
samej infrastruktury; same event in the same city) czy w mieście, które zainwe-
stowało w przygotowanie dużej imprezy sportowej organizowane są inne impre-
zy sportowe o podobnej skali (different events in the same city), czy wreszcie 
– gdy porównujemy dziedzictwo konkretnej powtarzalnej imprezy sportowej – 
mamy do czynienia z przenoszeniem jednej imprezy do różnych miast (the same 
event in different cities). W tym ostatnim przykładzie, ze względu na potencjal-
nie duże różnice pomiędzy miastami-organizatorami, dziedzictwo tej samej im-
prezy sportowej (np. igrzysk olimpijskich) może okazać się bardzo różne i trud-
ne do porówywania. Wydawałoby się, że potencjalnie najbardziej korzystna dla 
miasta-organizatora może być pierwsza z opisywanych przez Preussa20 sytuacji, 
czyli powtórna lub wielokrotna organizacja tej samej imprezy w jednym miejscu. 
Mogłoby to stworzyć np. szansę odzyskiwania zainwestowanych za pierwszym 
razem środków w dłuższej perspektywie czasowej. Jak jednak wskazują np. ana-
lizy Schardta21, ze względu na zmiany społeczne, ekonomiczne i technologiczne 
organizacja kolejnej takiej samej imprezy po kilku latach może wiązać się z ko-
niecznością ponownych wysokich nakładów, budową innej infrastruktury, prze-
budową obiektów ze względu na nowe wymagania dotyczące bezpieczeństwa, 
pojemności, wymogów przepisów sportowych itp. itd. lub ich rozbiórki i ponow-
nej budowy.

18 H. Preuss (2006), Lasting Effects of Mega Sport Events, „Idrottsforum”, nr 4, s. 2.
19 Tamże, s. 4.
20 Tamże.
21 B. Schardt (2006), Die Entwicklung des Öffentlichen Interesses und des Kommersz bei 

den Olymischen Winterspiele 1964 und 1976 in Innsbruck. W: N. Müller, M. Messing, H. Preuss 
[red.], From Chamonix to Turin. The Winter Games in the Scope of Olympic Research, „Olympische 
Studien” nr 8, Kassel, ss. 213–225.
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Warto zwrócić uwagę na to, że obecnie w zasadzie rozważa się organizację 
dużej imprezy sportowej, megaimprezy niemal wyłącznie z perspektywy krótko 
i długoterminowych korzyści, jakie może ona przynieść organizatorowi. Wydaje 
się to być oczywiste, ale jest to jednak skrajnie instrumentalne traktowanie sportu 
jako pretekstu, wabika do pozyskania różnorodnych korzyści, które ze sportem 
mogą nie mieć wielkiego związku. Nie zawsze tak było. Starożytne greckie igrzy-
ska pozwalały zapewne zarobić nieco sprzedawcom różnych produktów w sy-
tuacji, gdy zwiększała się liczba osób obecnych w miejscu organizacji igrzysk, 
ale przecież nie zwiększenie sprzedaży było głównym powodem ich organizacji. 
Obecnie kluczowym pytaniem jest to, co z tego będziemy mieć, i nie chodzi o ra-
dość, satysfakcję czy nawet dumę z organizacji udanego wydarzenia sportowe-
go, ale o wymierne ekonomiczne korzyści. Współczesne megaimprezy sportowe 
rzadko jednak pozwalają organizatorowi zarobić. Najczęściej, nawet jeśli przygo-
towując imprezę, prowadzono racjonalne planowanie finansowe, sukcesem jest 
brak strat lub niewielki deficyt. Może także z tego powodu organizacja megaim-
prez sportowych trafia coraz częściej do krajów, dla których prestiż, duma i ho-
nor są (jeszcze) ważniejsze od czystej kalkulacji ekonomicznej. Być może to jest 
jednym z powodów, dla których tak wiele dużych imprez sportowych rangi mi-
strzostw Europy i świata odbyło się w ostatnim czasie w Polsce, choć w przypad-
ku starań Krakowa o organizację igrzysk zimowych, ku zdumieniu i rozpaczy 
idealistycznie nastawionych do sportu osób, kalkulacja ekonomiczna i społeczna 
mieszkańców Krakowa przeważyła szalę na niekorzyść organizacji takiej mega-
imprezy w naszym kraju. 

Biorąc pod uwagę zwiększającą się w rozwiniętych krajach świata świado-
mość kosztów megaimprez sportowych i coraz większą asertywność społeczności 
lokalnych do wyrażania swoich poglądów (niekoniecznie zgodnych z poglądami 
władz), spodziewałbym się, że przyszłość organizacji megaimprez sportowych 
przejawiać się będzie w trzech głównych tendencjach organizacyjnych:
1. Organizacji megaimprez sportowych przez organizatorów z już w dużym 

stopniu rozbudowaną infrastrukturą i przy bardzo świadomej i racjonalnej 
polityce społeczno-ekonomicznej, tworzonej i realizowanej z udziałem spo-
łeczności lokalnych (powiedzmy, że realnym, choć nieidealnym, wzorcowym 
typem w przypadku igrzysk olimpijskich byłyby Igrzyska Olimpijskie i Para-
olimpijskie w Londynie 2012 i ambitny program London Legacy22);

22 Zob.: m.in.: raport poświęcony dziedzictwu igrzysk olimpijskich i paraolimpijskich z roku 
2012 pt. The Economic Impact of London 2012 Olympic & Paraolimpic Games. A report by Oxford 
Economics Commissioned by Lloyds Banking Group, w którym starano się nawet wyliczyć zyski 
wynikające z poczucia zadowolenia Brytyjczyków z organizacji imprezy (s. 23: Happiness benefits 
of hosting the 2012 Games i podrozdziały Consumer confidence i Household consumption) i np. 
krótki, ale celny komentarz Andrzeja Fiszera (styczeń 2014) na stronie internetowej PS 2012 (http://
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2. Organizacja megaimprez sportowych w nowych lokalizacjach z ambitnymi 
włodarzami przedkładającymi interes własny i interes wizerunkowy państwa 
nad interesy społeczności lokalnej (Pekin, Soczi);

3. Deterytorializacja megaimprez sportowych poprzez organizację jednego wy-
darzenia w wielu lokalizacjach równocześnie, przy dobraniu lokalizacji do 
specyficznych potrzeb organizacyjnych dyscypliny lub dyscyplin sportu  
– w dobie masowej komunikacji dla zdecydowanej większości odbiorców po-
średnich i tak nie ma przecież większego znaczenia to, czy oglądają wnętrze 
hali, toru łyżwiarskiego czy pływalni lub nawet stoków lub tras narciarskich 
(tu można byłoby mieć może większe wątpliwości) w konkretnej lokalizacji. 
Dla widza przed telewizorem, to czy oglądane na ekranie wydarzenie sporto-
we odbywa się 100, 1000 czy 10000 km od miejsca jego zamieszkania, nie 
ma przecież większego znaczenia (zwłaszcza jeśli w każdym przypadku nie 
byłoby go stać na uczestniczenie w danym wydarzeniu sportowym na żywo). 
Takie pomysły są już wdrażane do realizacji (zob.: mistrzostwa Europy w pił-
ce nożnej w roku 2020). 
Na zakończenie jedna dodatkowa refleksja. Muzycy elitarnej orkiestry Filhar-

monii Narodowej w grudniu 2014 roku ogłosili, że walcząc o podwyżki wynagro-
dzeń i zarobki godne ich wysokiego statusu w świecie muzyki, rozważają zorga-
nizowanie akcji protestacyjnych i strajków. Na pozór nie ma to nic wspólnego ze 
sportem i organizacją dużych imprez sportowych, którym poświęciłem ten tekst. 
Jednak w swoich wypowiedziach związanych z protestem jeden z muzyków Fil-
harmonii Narodowej zwrócił z żalem uwagę na to, że kultura wysoka, której są 
twórcami, nigdy nie będzie mogła liczyć na tak masowe jak sport zainteresowanie 
odbiorców i polityków odwykłych – co podkreślono – od uczestnictwa w kultu-
rze wysokiej. Na sport pieniądze „zawsze się znajdą”, bo jest bardziej medialnie 
popularny i może przynieść więcej wizerunkowych korzyści niż muzyka filhar-
moniczna. Być może, korzystając z tego porównania, należałoby uznać, że sport 
i sam ruch olimpijski są rzeczywiście w uprzywilejowanej pozycji w stosunku do 
innych dziedzin kultury i innych organizacji społecznych i cieszyć się, że jako ba-
dacze sportu mamy tak wyjątkowo bogaty (w przenośni i dosłownie) przedmiot 
badań.

www.ps2012.pl/publikacje/raporty/145-london-legacy-oczekiwania-a-rzeczywistosc.html (dostęp: 
22.12.2014).
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ZWIĄZKI SPORTU I POLITYKI  
OD STAROŻYTNOŚCI DO WSPÓŁCZESNOŚCI. 
ZARYS PROBLEMATYKI 

We współczesnym sporcie zaobserwować można silną tendencję do oddzie-
lenia go od spraw związanych z szeroko rozumianą polityką. Obiekty sportowe 
traktowane mają być jako wyodrębnione w czasie i przestrzeni miejsca, w któ-
rych odbywa się rywalizacja sportowców z konkurentami i własnymi słabościa-
mi1. Do tak idealnego świata sportu dostępu ma nie mieć nie tylko polityka, ale 
również wszelkie komercyjne zagrożenia. O ile w odniesieniu do traktowania 
sportu jako jednej z gałęzi biznesu badacze mają już coraz mniejsze wątpliwości2, 
to cały czas kultywowana jest iluzja apolitycznego charakteru sportu. Konieczne 
jest więc przywołanie faktów, które wskażą na trwający już kilka tysięcy lat zwią-
zek sportu i polityki. Tym bardziej, że związki polityki i sportu zawodowego, któ-
ry jest przedmiotem tej pracy, zaczynają się już w czasach starożytnych. 

Współcześnie obronę sportu przed polityką zapewniać mają m.in. przepi-
sy, które regulują funkcjonowanie największych międzynarodowych organizacji 
sportowych. W dokumentach, takich organizacji jak: FIFA (Fédération Interna-
tionale de Football Association), MKOl (Comité International Olympique) oraz 
IAAF (International Association of Athletics Federations), znajdują się zapisy, 
które gwarantują, że w sporcie nikt nie może być dyskryminowany ze względu na 
m.in. swoje poglądy polityczne3.

Szczytne zapisy z dokumentów programowych o apolityczności międzynaro-
dowych organizacji sportowych zestawić jednak trzeba z sytuacjami, w których 
polityka ma bardzo duży wpływ nawet na tak podstawową kwestię, jak przyjmo-

1 M. Czubaj, J. Drozda, J. Myszkorowski (2012), Postfutbol. Antropologia piłki nożnej, 
Gdańsk.

2 M. Sulej, T. Janus (2014), Sport i sportowiec jako produkt – komercjalizacja jako zmiana 
idei sportu. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa, 
ss. 75–82.

3 Zob.: Fédération Internationale de Football Association, FIFA Statutes, General provi-
sions I.3; Comité International Olympique, Olympic Charter, Fundamental Principles of Olympism, 
punkt 6; International Association of Athletics Federations, Constitution, art. 3.4.
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wanie poszczególnych członków do wymienionych organizacji. W przywołanych 
powyżej dokumentach wyjaśniane jest, że członkami organizacji sportowych 
mogą zostać tylko kraje, które są niepodległe4, uznane przez społeczność między-
narodową5 oraz przez prawo międzynarodowe6. Wyraźnie widoczne jest więc, że 
kryteria polityczne mają kluczowe znaczenie przy dopuszczaniu poszczególnych 
krajów do bycia członkiem największych międzynarodowych organizacji sporto-
wych.

Z powodów politycznych część krajów, które nie spełniają wymienionych 
warunków, wykluczone są poza nawias międzynarodowej rywalizacji sportowej7. 
Polityka ma także wpływ na to, czy dany kraj jest uznawany przez każdą z mię-
dzynarodowych organizacji sportowych8. Klucz polityczny wykorzystywany jest 
również przy wybieraniu międzynarodowej organizacji sportowej, do której nale-
ży dany kraj9, a nawet przy ustalaniu zasad rywalizacji10.

Przenikania się świata sportu i świata polityki nie można jednak traktować 
jako przypadłości, z którą mamy do czynienia dopiero w ostatnich dekadach. 
Niemal od początków nowożytnej historii sportu widoczne były jego związki ze 
światem polityki. Najczęściej związek ten uwypuklał się w odniesieniu do naj-
większych imprez sportowych, takich jak igrzyska olimpijskie oraz mistrzostwa 
świata w piłce nożnej. 

W dwudziestoleciu międzywojennym państwa totalitarne wykorzystywały 
sport do potwierdzenia poprawności swoich poglądów politycznych. W latach 

4 Fédération Internationale de Football Association, FIFA..., dz. cyt., art. 10.6.
5 Comité International Olympique, Olympic…, dz. cyt., art. 30.
6 International Association of Athletics Federations, Constitution, dz. cyt., art. 2.
7 W niektórych przypadkach kraje takie tworzą własne organizacje sportowe i prowadzą od-

rębną rywalizację sportową. Przykładem takiej organizacji jest piłkarska New Football Federation-
s-Board (NF-Board), która zrzesza część krajów, które pozostają poza strukturami FIFA. Od 2006 
roku kraje te organizują własne mistrzostwa świata VIVA World Cup. W ostatnim z rozegranych 
dotychczas turniejów (2012 roku w Kurdystanie) w finale Iracki Kurdystan pokonał Cypr Północny 
2:1. Zob.: http://www.nf-board.org/ (dostęp: 31.12.2014).

8 Sytuacja taka dotyczy m.in. piłkarskiej reprezentacji Gibraltaru. Uznawana jest ona przez 
Unię Europejskich Związków Piłkarskich (UEFA), ale nie jest uznawana przez FIFA. Zob.: http://
www.sport.pl/euro 2016/1,136510,16712329,Gibraltar_nie_zostanie_czlonkiem_FIFA__Odwola_
sie.html (dostęp: 31.12.2014). 

9 Sytuacja taka dotyczy m.in. piłkarskiej reprezentacji Izraela. W swojej historii kraj ten na-
leżał do Azjatyckiej Konfederacji Piłkarskiej (AFC), Konfederacji Piłkarskiej Oceanii (OFC) oraz 
Unii Europejskich Związków Piłkarskich (UEFA). Zmiany spowodowane były m.in. przez izrael-
sko-arabskie konflikty.

10 W sezonie 2014/2015 w prowadzonych przez siebie rozgrywkach piłkarskich Ligi Mi-
strzów i Ligi Europy UEFA odgórnie wykluczyła możliwość bezpośredniej rywalizacji klubów 
z Ukrainy i Rosji. Związane było to z trwającym konfliktem o Krym i tereny wschodniej Ukrainy 
między oboma krajami. Zob.: http://www.uefa. com/uefaeuropaleague/news/newsid=2124836.html 
(dostp: 31.12.2014).
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trzydziestych XX wieku, po dojściu do władzy w Niemczech Adolfa Hitlera, 
z powodów politycznych rozważano odebranie Berlinowi prawo organizacji let-
nich igrzysk olimpijskich w 1936 roku. Ostatecznie MKOl nie zmienił decyzji 
o miejscu rozgrywania zawodów, które wykorzystane zostały przez nazistów do 
podkreślenia wyższości rasy nordyckiej oraz słuszności własnych poglądów11.

Sukcesy sportowe wykorzystywał w tym samym czasie do realizacji politycz-
nych celów również przywódca Włoch Benito Mussolini. Piłkarska reprezentacja 
tego kraju w latach 1934–1938 dwa razy została mistrzem świata oraz raz mi-
strzem olimpijskim. Za każdym razem sukces wykorzystywany był w politycznej 
propagandzie12. W celu osiągnięcia sportowego sukcesu uciekano się nawet do 
wątpliwych moralnie rozwiązań, czyli naturalizacji tzw. oriundi, którymi byli za-
wodnicy z Ameryki Południowej o rzekomo włoskich korzeniach.

Polityka wkraczała do świata sportu również po zakończeniu II wojny świato-
wej. Choć w założeniach twórcy nowożytnego ruchu olimpijskiego barona Pier-
re’a de Coubertina sport miał pozostać faktycznie apolityczny13, to celu tego nie 
udało się zrealizować. Najdobitniejszymi przykładami podporządkowania olim-
pijskich zmagań polityce są letnie igrzyska olimpijskie, które w 1980 roku odby-
wały się w Moskwie, a w 1984 roku w Los Angeles. Trwająca w tym czasie tzw. 
zimna wojna oraz interwencja wojsk ZSRR w Afganistanie spowodowała, że naj-
większą na świecie imprezę sportową zbojkotowało wiele krajów14. 

Igrzyska olimpijskie wykorzystywane były także do prezentowania poglądów 
politycznych. W 1968 roku podczas dekoracji medalistów biegu na 200 metrów 
dwóch z nich – Tommie Smith i John Carlos – podniosło w górę zaciśnięte pięści 
w czarnych rękawiczkach. Był to gest poparcia dla walczącej o prawa czarnoskó-
rych mieszkańców Stanów Zjednoczonych organizacji Czarne Pantery. Zachowa-
nie amerykańskich sportowców uznane zostało za próbę upolityczniania sportu 
i zakończyło się wykluczeniem ich z amerykańskiej reprezentacji olimpijskiej15. 

Skrajnym przypadkiem wkraczania polityki do świata sportu są wydarze-
nia z 1972 roku. Podczas letnich igrzysk, które rozgrywane były w Monachium, 
członkowie palestyńskiej organizacji Czarny Wrzesień wzięli jako zakładników 

11 K. Bazylow, P. Górski, M. Petruczenko (1992), Kulisy olimpiad od Aten do Barcelony, 
Warszawa, ss. 99–107.

12 S Bielański (2009), Sport w historii Włoch okresu faszystowskiego. W: T. Gąsowski, 
S. Bielański [red.], Sport i polityka w dwudziestowiecznych państwach totalitarnych i autorytar-
nych, Kraków, ss. 87–100.

13 Zob.: Oda do sportu. W: http://www.olimpijski.pl/pl/pages/display/9538 (dostęp: 
31.12.2014).

14 K. Bazylow, P. Górski, M. Petruczenko (1992), dz. cyt., ss. 201–222.
15 Tamże, s. 169.
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jedenastu przedstawicieli izraelskiej drużyny olimpijskiej. Akcja o podłożu poli-
tycznym zakończyła się śmiercią wszystkich porwanych sportowców16. 

W drugiej połowie XX wieku sport wykorzystywany był także jako jedno 
z narzędzi politycznej propagandy w krajach pozostających za tzw. żelazną kurty-
ną. Nie inaczej było w Polsce w latach 1944–1989, gdzie w zależności od strategii 
politycznej sport służył do zwalczania kapitalizmu, przekazywania pożądanych 
wartości17 oraz tzw. propagandy sukcesu18. W tym samym czasie w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej sport odgrywał znaczącą rolę w polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej. Był także sposobem na przełamywanie izolacji międzynarodowej, 
która dotknęła NRD19.

Tendencji do traktowania sportu jako jednej z domen działalności politycznej 
dopatrywać można się najczęściej w krajach, w których władza nie jest sprawo-
wana w sposób demokratyczny. W takich sytuacjach sukcesy na międzynarodo-
wej arenie sportowej traktowane są jako surogaty prawdziwych osiągnięć. Mogą 
więc odwracać uwagę społeczeństwa od problemów społecznych, gospodar-
czych, administracyjnych i ekonomicznych, w zamian dając złudne poczucie po-
tęgi kraju. Takie wykorzystywanie sportowych sukcesów przez polityków może 
ułatwiać im zdobywanie i utrzymywanie władzy20.

Potwierdzeniem powyższej tezy są przykłady wielkich imprez sportowych 
z ostatnich lat. Rozgrywane w 2008 roku letnie igrzyska olimpijskie w Pekinie 
oraz w 2014 roku zimowe igrzyska olimpijskie w Soczi traktowane były jako 
okazja do pokazania sportowej i politycznej potęgi krajów organizatorów. Nie 
sposób nie zauważyć, że również rozgrywane w 2012 roku w Polsce i na Ukrainie 
mistrzostwa Europy w piłce nożnej miały podkreślać znaczenie naszego kraju na 
mapie politycznej Starego Kontynentu. Dodatkowo sportowa impreza traktowa-

16 Tamże, s. 179; B. Tomaszewski (1992), Przeżyjmy to jeszcze raz, Warszawa, s. 185.
17 D. Wierski (2014), Sport w polskim kinie 1944-1989, Gdańsk, ss. 131–194.
18 Piotr Godlewski proponuje przyjęcie następującego podziału na podokresy historyczne 

dziejów polskiego sportu po II wojnie światowej:
1944–1946 – okres reaktywowania działalności w obszarze wychowania fizycznego i sportu 
oraz ostrych sporów wokół przyszłego systemu kultury fizycznej w Polsce;
1947–1956 – tworzenie i rozwój wzorowanego na radzieckim modelu kultury fizycznej w ra-
mach obowiązującego marksistowskiego systemu organizacyjnego;
1957–1971 – przywracanie polskich tradycji i społecznych form działalności w ruchu sporto-
wym;
1972–1980 – funkcjonowanie sportu w ramach nowej polityki socjalnej i oświatowej PZPR;
1981–1983 – okres niezrealizowanych przemian demokratycznych w sporcie – czas regresu;
1983–1989 – okres walki o przetrwanie i poniesienie przez sport jak najmniejszych strat.
Zob.: P. Godlewski (2009), Sport w służbie PRL. W: T. Gąsowski, S. Bielański [red.], dz. cyt., 

ss. 21–22.
19 D. Wojtaszyn (2011), Sport w cieniu polityki. Instrumentalizacja sportu w NRD, Wrocław.
20 Zob.: R. Kapuściński (2003), Wojna futbolowa, Warszawa, s. 169.
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na była jako szansa na rozwój gospodarczy Polski. Cele polityczne ważne były 
także dla organizatorów piłkarskich mistrzostw świata w 2010 roku (Republika 
Południowej Afryki) oraz w 2014 roku (Brazylia). Charakterystyczne jest, że kra-
je, które aspirują do organizacji dużych międzynarodowych imprez sportowych, 
częściej niż na ich sportowy charakter zwracają uwagę na polityczne, gospodar-
cze, ale również i społeczne konsekwencje tej decyzji. 

Na wykorzystywanie sportu w celach niewłaściwego kształtowania polityki 
społecznej zwracał uwagę Episkopat Włoch w liście Sport a życie chrześcijań-
skie. Czytamy w nim: „sport jest jakby zaworem bezpieczeństwa, psychologicz-
nym amortyzatorem, pozwalającym wyrównać te napięcia, które powstają w wy-
niku ekonomicznego i kulturalnego rozwarstwienia społeczeństwa. To tłumaczy, 
dlaczego tak często tolerowana jest przemoc na stadionach oraz przemilczane po-
noszone koszta, bardzo wysokie, wywołane zniszczeniami obiektów i koniecz-
nością zaangażowania sił porządku publicznego, których obecność na wszelkich 
imprezach sportowych stała się już tradycją”21.

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że wykorzystywanie sportu do kształtowania 
nastrojów społeczeństwa nie jest pomysłem nowożytnych polityków. Na ścisły 
związek sportu i polityki wskazują także starożytne źródła. Dobrze znane rów-
nież we współczesnym świecie hasło „Chleba i igrzysk!” (Panem et circennses!), 
interpretowane jest jako m.in. sposób odwracania uwagi społeczeństwa od praw-
dziwych problemów za pomocą igrzysk, czyli rozrywki związanej także ze spor-
tem. Osobami, które odwracały uwagę społeczeństwa, są sprawujący władzę, 
czyli politycy. 

Symptomatyczne jest, że dokonując klasyfikacji wieloaspektowych funkcji 
widowisk w starożytnym Rzymie, Dariusz Słapek zwraca uwagę m.in. na wyko-
rzystywanie ich do prowadzenia polityki społecznej. Na te same problemy wy-
korzystywania sportu jako narzędzia prowadzenia polityki zwracał uwagę Epi-
skopat Włoch w przywołanym powyżej liście. Słapek wyodrębnił następujące 
funkcje widowisk w starożytnym Rzymie:
• zawór bezpieczeństwa;
• barometr opinii publicznej;
• teatr władzy;
• funkcja katharsis;
• mapa socjopolityczna;
• mapa imperialnych podbojów;
• narzędzie sprawiedliwości22.

21 Konferencja Episkopatu Włoch, Sport a życie chrześcijańskie, s. 24, http://sport.episkopat.
pl/dokumenty/? type=listy_ee&id=77 (dostęp: 31.12.2014).

22 D. Słapek (2010), Sport i widowiska w świecie antycznym, Kraków–Warszawa, ss. 532–535.
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Odwołując się do przytoczonych wcześniej przykładów z historii sportu 
w XX i XXI wieku, można wskazać, że wszystkie funkcje widowisk sportowych 
wymienione w odniesieniu do starożytnego sportu znajdują zastosowanie także 
i dziś. 

Również współcześni politycy, w podobny sposób jak ich starożytni po-
przednicy, wykorzystują sport do kreowania swojego wizerunku, jako silnych, 
zdrowych i sprawnych mężczyzn oraz przywódców. Władcy starożytni dobiera-
li aktywność sportową dopasowaną do wymagań swoich czasów. Sprawowanie 
władzy utożsamiane było wówczas z witalnością, a więc witalny musiał być także 
sam władca.

Cesarz Hadrian (76–138 n.e.) brał udział w polowaniach na lwy. Taką formę 
spędzania wolnego czasu preferowali również królowie Asyrii i perscy monar-
chowie. Niektórzy z cesarzy brali udział w widowiskach w charakterze gladiato-
rów, powozili rydwanami, uprawiali zapasy oraz pięściarstwo. Starożytni władcy 
nie stronili także od pływania i biegania oraz gry w piłkę, której miłośnikiem miał 
być Aleksander III Wielki23. Nie brakowało także starożytnych władców, którzy 
byli kibicami fakcji, czyli zespołów związanych z danym jeźdźcem w środowisku 
wyścigów cyrkowych24.

Obecnie witalność nie jest niezbędnym atrybutem przywódcy politycznego. 
Wiele osób sprawujących władzę – w szczególności mężczyźni – dba jednak o to, 
by w oczach swoich wyborców jawili się jako silni, sprawni, zdrowi i wyspor-
towani. Prezydent Rosji Władimir Putin pokazywany był w mediach jako m.in. 
dżudoka, hokeista i nurek. Do uprawiania hokeja przyznawał się także prezy-
dent Białorusi Aleksander Łukaszenka. Prezydent Stanów Zjednoczonych Barack 
Obama przedstawiany był jako golfista oraz biegacz. Premier Polski Donald Tusk 
nie ukrywał swojej pasji do gry w piłkę nożną.

Przywódcy niemal wszystkich państw wykorzystują także sukcesy odnoszo-
ne przez sportowców z ich krajów. Normą są spotkania polityków ze sportowca-
mi. Informacje o tym trafiają do mediów i ukazują polityków jako kibiców cie-
szących się z sukcesów sportowych. Charakterystycznym jest także fakt, że wielu 
polityków zasiada na trybunach podczas największych imprez sportowych. 

Na podstawie przytoczonych powyżej przykładów widoczne jest, że związ-
ki sportu i polityki nie uległy zbyt dużym zmianom od starożytności do czasów 
współczesnych. Zmianę zauważyć można jednak w zakresie respektowanego 
w starożytności tzw. pokoju bożego (ekecheiria), czyli zawieszenia broni obo-
wiązującego podczas igrzysk olimpijskich25. Współcześnie zawody sportowe nie 

23 Tamże, ss. 209–211.
24 A. Cameron (1976), Circus factions. Blues and Greens at Rome and Byzantium, Oxford.
25 W. Lipoński (1987), Humanistyczna encyklopedia sportu, Warszawa, s. 78.
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mają wpływu na toczone konflikty. Co więcej, z powodu dwóch wojen świato-
wych nie odbyły się letnie igrzyska olimpijskie w 1916, 1940 oraz 1944 roku oraz 
zimowe w 1940 i 1944. Udział w wojnie jest także częstym powodem wyklucza-
nia z międzynarodowej rywalizacji reprezentacji poszczególnych krajów26.

Przywołane przykłady przenikania się świata polityki i sportu, a dokładniej 
wykorzystywania sportu do celów politycznych, pozwalają stwierdzić, że oddzie-
lenie obu rzeczywistości możliwe jest tylko teoretycznie. W praktyce zdaje się 
to być zadaniem niewykonalnym. Współczesne apele o rozdział sportu i polityki 
skutkować mogą iluzorycznym sukcesem. O ile możliwe jest wyeliminowanie ze 
sportowych obiektów politycznych haseł wznoszonych przez kibiców, to trudno 
wyobrazić sobie zerwanie wszystkich związków sportu i polityki. Tym bardziej, 
że trwają one od kilku tysięcy lat i są bardzo sprawnym narzędziem uprawiania 
polityki.

26 W 1992 roku taki los spotkał piłkarską reprezentację Jugosławii, która została wykluczona 
z udziału w piłkarskich mistrzostwach Europy. W trybie awaryjnym miejsce Jugosławii zajęła Da-
nia, która ostatecznie została piłkarskim mistrzem Europy w 1992 roku. 
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KRZYSZTOF W. JANKOWSKI

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

BOJKOT JAKO ARGUMENT  
SPORTOWO-POLITYCZNYCH ZMAGAŃ

Zdecydowana większość istniejących w literaturze rozważań, których autorzy 
skupiają swoją uwagę na opisaniu wzajemnych relacji sportu i polityki w prakty-
ce, daje sprowadzić się do jednego z trzech poniższych stanowisk1.

Pierwsze wyklucza wszelką zależność obu tych sfer, a jego wyrazem jest po-
gląd głoszący apolityczność sportu. Zwolennicy tej tezy wychodzą z założenia, że 
istnieje trwała sprzeczność między uniwersalnymi treściami, jakie niesie ze sobą 
sport a istotą polityki, która w swoich dążeniach kieruje się zazwyczaj interesami 
państwa, klasy społecznej czy grup sprawujących władzę. Uwzględniając realia 
społeczne takie ujęcie można by było potraktować – odwołując się do Wańkowi-
czowskiego słownictwa – jako „chciejstwo” romantyków współczesnego spor-
tu czy wręcz fantasmagorię, gdyby nie fakt, że właśnie ten sposób postrzegania 
rzeczywistości przez przeszło stulecie kształtował oblicze nowożytnego sportu 
i to w jego najbardziej spektakularnym – olimpijskim wydaniu. Było to możliwe 
m.in. dlatego, że orędownikiem takiego stanowiska był P. de Coubertin i stwo-
rzony przez niego – wespół z garstką romantycznych pionierów, czyli założycieli 
MKOl – współczesny ruch olimpijski2.

Biegunowo odmienne jest drugie ze stanowisk, zakładające całkowitą akcep-
tację celów politycznych, dla realizacji których jednym z pomocnych i niezbęd-
nych instrumentów jest sport lub szerzej cała kultura fizyczna. Najczytelniejszych 
przykładów takiego właśnie podporządkowania sportu polityce państwa dostar-
czają kraje, w których panuje system totalitarny. Niemiecka III Rzesza, ZSRR 
czy państwa byłego bloku wschodniego (zwłaszcza w pierwszej dekadzie swo-
jego istnienia) to – szczęśliwie historyczni już – przedstawiciele tego nurtu. Nie 
znaczy to bynajmniej, że jest to rozdział zamknięty. Tego typu praktyki znane 
są i dziś z tą jedynie różnicą, że jego wyznawców należy szukać poza Europą, 

1 K.W. Jankowski (2011), Państwo, polityka i kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński, Z. Kraw-
czyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 287–288. 

2 J. Lipiec (1997), Idea nowożytnego olimpizmu. W: Z. Krawczyk [red.], Encyklopedia kul-
tury polskiej XX wieku. Kultura fizyczna, sport, Warszawa, s. 139. 
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przede wszystkim wśród krajów azjatyckich (Chiny, Korea Północna). Na margi-
nesie warto wspomnieć, że nawet zwolennicy takich rozwiązań – często określani 
mianem zwolenników autorytaryzmu – rzadko kiedy, w otwarty sposób przyznają 
się do swoich sympatii (zob.: działania władz Federacji Rosyjskiej przed igrzy-
skami w Soczi).

Trzecie stanowisko określające relacje między sportem a polityką można 
określić mianem kompromisowego. Wychodząc z realistycznych założeń o istnie-
niu wzajemnych związków między obydwoma obszarami, postuluje ono równo-
legle przeprowadzenie linii demarkacyjnych między nimi, co w praktyce wyraża 
się w ujęciu wzajemnych relacji w możliwie ścisłe ramy prawno-organizacyjne. 
Co ciekawsze i w tym przypadku przykładem takiego realistycznego podejścia 
może być stosowana przez MKOl praktyka, polegająca na uczestniczeniu w pra-
cach tego forum krajów zależnych, które nie uzyskały jeszcze samodzielności. 
Stąd też często działania te określa się mianem „geografii sportowej” dla zazna-
czenia różnic z „geografią polityczną”. Również do tego kręgu zaliczyć można – 
obowiązującą od początków istnienia nowożytnego ruchu olimpijskiego – zasadę 
powierzania organizacji igrzysk nie państwom, lecz miastom. Choć w tym przy-
padku, biorąc pod uwagę szereg problemów, a przede wszystkim koszty związane 
z organizacją tego rodzaju imprez, działanie takie w chwili obecnej ma jedynie 
wymiar symboliczny3. 

Wziąwszy pod uwagę realia – mariaż sportu i polityki – wydaje się zjawi-
skiem trwałym i nierozerwalnym. Z perspektywy instytucji politycznych sport 
pełni lub pełnić może szereg bardzo istotnych funkcji. Może być dodatkowym 
czynnikiem integrującym zbiorowość czy też formą identyfikacji z systemem 
politycznym na różnych jego poziomach od lokalnego po państwowy. Wreszcie 
wydarzenia sportowe, a zwłaszcza spektakularne sukcesy, mogą być kolejnym 
ogniwem narodowej identyfikacji, mogą także – jeśli będzie taka potrzeba – sku-
tecznie odwracać społeczną uwagę np. od trudności wewnętrznych. W innych 
przypadkach może być to presja wywierana na reprezentantów ruchu sportowe-
go działających w międzynarodowych organizacjach sportowych, aby w swoich 
działaniach uwzględniali interes kraju.

Oczywiście błędem byłoby sądzić, że jedynie instytucje polityczne czy poje-
dynczy politycy wykorzystują sport dla realizacji swoich własnych (co nie znaczy 

3 W Uchwale Sejmu RP w sprawie organizacji XX Zimowych Igrzysk Olimpijskich w 2006 r. 
w Zakopanem (M.P. 1998 r. nr 25, poz. 364) czytamy m.in.: „Sejm RP zwraca się do Rządu RP 
o uwzględnienie w projektach budżetu Państwa na lata 1999–2006 wydatków związanych z reali-
zacją inwestycji sportowych, ekologicznych i infrastruktury komunikacyjnej w rejonie Zakopanego 
i Krakowa niezbędnych dla właściwego przeprowadzenia imprezy”. Dodajmy, że podobne działa-
nia podjął parlament w maju 2013 roku, wspierając starania Krakowa o organizację igrzysk w 2022 
roku. 
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partykularnych) interesów. Również sport, a ściślej instytucje nim zarządzające 
i osoby w nim funkcjonujące, tak w przeszłości, jak i obecnie wykorzystują ist-
niejące układy polityczne. W praktyce prowadzi to nie tylko do jeszcze ściślej-
szych więzi, ale też coraz częściej artykułowanych oczekiwań między udziałow-
cami tego układu partnerskiego. Stąd pochodną sukcesu sportowego może być 
wysokość przyznanej dotacji i nie ma w tym przypadku znaczenia czy pochodzić 
ona będzie z budżetu centralnego czy kasy miejskiej. Co więcej, również sukce-
sy sportowe, zwłaszcza te znaczące, osiągają wagę argumentu w oczekiwaniach 
formułowanych pod adresem polityków (zob.: medalowe sukcesy łyżwiarzy na 
igrzyskach w Soczi i powracający od z górą czterdziestu lat postulat budowy kry-
tego toru łyżwiarskiego).

Reasumując – z dzisiejszej perspektywy – związek sportu i polityki jest fak-
tem. Ale błędem byłoby sądzić, że tak on, jak i towarzyszące mu zjawiska są pro-
duktem współczesności. Jeśli bowiem uważnie spojrzymy wstecz, okaże się, że 
procesy, o których mówimy, występowały nawet tam, gdzie powszechnie panują-
ce stereotypy kreowały diametralnie odmienny obraz. Wspomina o tym Tomasz 
Sahaj, zwracając uwagę na fakt, że nawet w starożytnej Grecji udział w igrzy-
skach bardziej niż integracji reprezentantów poszczególnych miast-państw służył 
manifestacji przewagi jednych nad drugimi. „Zwycięstwo – pisze wspomniany 
autor – odnosił nie jakiś abstrakcyjny grecki obywatel, lecz Spartanin, Macedoń-
czyk czy reprezentant Beocji”4.

Odmienną i otwartą pozostaje natomiast kwestia, czy związek ten można po-
strzegać jako partnerski, czy też któraś ze stron ma w nim pozycję dominują-
cą. Patrząc na to zjawisko z perspektywy historycznej, wydaje się, że to polity-
ka przez długie dziesięciolecia miała pozycję hegemona. Ale zmiany zachodzące 
w obrębie instytucji sportu światowego w okresie ostatniego półwiecza zdają się 
te relacje powoli odmieniać. W 1960 roku po rzymskich igrzyskach olimpijskich 
w jednym z francuskich magazynów publicystycznych ukazał się artykuł Franço-
is Mauriaca, określający wiek XX „prawdziwym stuleciem sportu”. Ale jak pisze 
Andrzej Ziemilski – za którym przytaczam tę historię – „nie był to głos entuzja-
zmu, jaki często pada w literaturze pięknej z ust estetyzujących moralistów. Był 
to raczej głos niepokoju”5. Niepokoju będącego wynikiem poczynionych dzien-
nikarskich obserwacji ukazujących całkowicie nowe oblicze sportu. Boisko za-
stąpił stadion, miejsce umowy towarzyskiej zajął kodeks, kluby stały się biura-
mi, a w miejsce nagrody za zwycięstwo pojawiły się oczekiwania świadczeń za 
uzyskany wynik – tak w największym skrócie można streścić refleksje Mauria-

4 T. Sahaj (2006), Ideologia a sport, „Sport Wyczynowy”, nr 1–2, s. 92.
5 A. Ziemilski (1964), Sport stadionów a rzeczywistość społeczna. Hipotezy i wątpliwości, 

„Kultura i Społeczeństwo”, nr 4, s. 134.
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ca6. Kolejne lata potwierdziły jedynie przewidywania francuskiego felietonisty. 
W dwadzieścia lat później prezydenturę MKOl objął Juan Antonio Samaranch, 
który w ciągu kolejnych dwóch dekad jej sprawowania przekształcił tę instytucję 
w sprawnie działającą organizację międzynarodową, o względy której zaczęły za-
biegać nie tylko największe światowe korporacje, lecz także rządy wielu państw.

Tę zmianę pozycji w relacjach sportu i polityki najlepiej widać, gdy odwo-
łać się do działania, które towarzyszyło nowożytnemu ruchowi olimpijskiemu od 
chwili jego narodzin, a mianowicie zjawiska bojkotu.

Historia starsza, niż się wydaje

Z pewnym uproszczeniem można rzec, że słowo „bojkot” renesans swojej 
popularności przeżyło na przełomie dekady lat siedemdziesiątych i osiemdzie-
siątych ubiegłego wieku. Nie znaczy to oczywiście, że wcześniej nie było znane, 
ale tak jak wielu innych pojęć używano go raczej sporadycznie7. Ten gwałtow-
ny wzrost popularności i powrót, jeśli nie na słownikowe salony to z pewnością 
do języka potocznego, był wynikiem podejmowanych w tym czasie przez rządy 
wielu krajów decyzji politycznych, odnoszących się do sportu przede wszystkim 
w jego olimpijskim wydaniu. To właśnie za jego sprawą w okresie między igrzy-
skami w Montrealu w 1976 roku a igrzyskami w Los Angeles w 1984 roku doszło 
do najbardziej spektakularnych aktów wykorzystania ruchu olimpijskiego do ce-
lów politycznych.

Nie były to bynajmniej pierwsze działania tego typu, które dotknęły ruch 
olimpijski. Idea bojkotu największej imprezy sportu światowego ma bowiem 
znacznie dłuższą historię, dłuższą nawet niż historia… igrzysk. Kiedy w czerwcu 
1894 roku w Paryżu podczas kongresu założycielskiego P. de Coubertin wystąpił 
z ideą wskrzeszenia igrzysk, we własnym kraju spotkał się z groźbą bojkotu, jeśli 
ruch ten miałby objąć również Niemcy. Jak można przypuszczać, wspomnienia 
klęski pod Sedanem i następstw będących wynikiem wojny francusko-pruskiej 
(ogromne kontrybucje, utrata Alzacji i Lotaryngii) były jeszcze wśród społeczeń-
stwa francuskiego zbyt żywe, aby zaakceptować nawet bezkrwawą rywalizację 
tym razem na sportowych arenach. W uzupełnieniu dodajmy, że ta pierwsza pró-
ba bojkotu igrzysk zakończyła się niepowodzeniem i reprezentanci Niemiec osta-
tecznie wzięli udział w ateńskich igrzyskach.

6 Tamże, ss. 136–138.
7 W. Kopaliński w swoim Słowniku wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych (Warszawa 

2007, s. 77) wywodzi je od nazwiska angielskiego zarządcy majątku w hrabstwie Mayo (Irlandia), 
Charlesa C. Boycotta, z którym w 1880 roku wszyscy sąsiedzi i znajomi zerwali stosunki zawodo-
we i kontakty towarzyskie, ponieważ odmówił dzierżawcom zmniejszenia czynszu.
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Z dzisiejszej perspektywy – patrząc na to, co wydarzyło się w ruchu olimpij-
skim – można nawet powiedzieć, że lata 1896–1936 były okresem względnego 
spokoju. W praktyce bowiem w tym czasie mimo częstych zapowiedzi bojkotu 
przy okazji kolejnych igrzysk każdorazowo kończyło się na groźbach i deklara-
cjach. Nawet przed igrzyskami w Berlinie – bezsprzecznie najbardziej upolitycz-
nionymi igrzyskami w całej ich dotychczasowej historii – władzom MKOl udało 
się zażegnać wszystkie konflikty i zawody zostały rozegrane8. Co więcej, absen-
cje, jakie się w tym czasie zdarzyły, były wynikiem decyzji (de facto politycz-
nych) najwyższego gremium olimpijskiego, a nie władz poszczególnych krajów. 
Tak było w 1920 roku, kiedy do udziału w igrzyskach w Antwerpii nie zostały 
zaproszone reprezentacje Niemiec, Austrii, Węgier, Bułgarii i Turcji, które to kra-
je obarczone zostały odpowiedzialnością za wywołanie I wojny światowej. Re-
prezentacja Niemiec nie uczestniczyła także w kolejnych, paryskich igrzyskach 
w 1924 roku z uwagi – jak donosił oficjalny komunikat – na brak gwarancji bez-
pieczeństwa ze strony gospodarzy dla reprezentantów tego kraju. Nawiasem mó-
wiąc, historia powtórzy się ćwierć wieku później, po zakończeniu II wojny świa-
towej, kiedy to z udziału w londyńskich igrzyskach rozegranych w 1948 roku 
wykluczone zostały reprezentacje Niemiec i Japonii. Dodajmy, że jeszcze dwu-
krotnie MKOl zastosuje takie same sankcje wobec Republiki Południowej Afry-
ki (w 1964 i 1968 roku) oraz Rodezji (w 1968 roku), tym razem za prowadzenie 
polityki apartheidu. 

Jak wspomnieliśmy wcześniej, bojkot igrzysk ze strony państw uczestników 
stał się realnym zagrożeniem dla ruchu olimpijskiego na początku dekady lat 
pięćdziesiątych. W praktyce do tego czasu pozostawał bardziej formą deklarowa-
nego, werbalnego nacisku czynionego na władze MKOl niż realnym działaniem 
podejmowanym przez któryś z narodowych komitetów olimpijskich. Niestety, już 
w 1952 roku w Helsinkach w proteście przeciwko udziałowi w igrzyskach spor-
towców z Chińskiej Republiki Ludowej nie pojawiła się reprezentacja Tajwanu. 
Cztery lata później sytuacja powtórzyła się, tyle tylko, że obydwa państwa zamie-
niły się rolami. Tym razem Chiny kontynentalne wycofały się z igrzysk w prote-
ście przeciwko udziałowi Tajwanu. Niestety w igrzyskach w Melbourne w 1956 
roku nie wzięły także udziału reprezentacje Egiptu, Iraku i Libii, demonstrując 
w ten sposób swój sprzeciw wobec agresji Wielkiej Brytanii, Francji i Izraela na 
Egipt (kryzys sueski) oraz reprezentacje Hiszpanii, Holandii i Szwajcarii w prote-
ście przeciwko interwencji wojsk radzieckich na Węgrzech.

Jednak najbardziej spektakularne działania miały dopiero nadejść. Początek 
miał miejsce w 1976 roku, kiedy w proteście przeciwko Nowej Zelandii, któ-

8 Zupełnie odmienną kwestią pozostały społeczne koszty tych rozwiązań oraz ich fasado-
wość.
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ra złamała międzynarodową izolację Republiki Południowej Afryki, z udziału 
w igrzyskach zrezygnowało 28 krajów afrykańskich oraz Tajwan. W tym ostatnim 
przypadku bezpośrednim powodem bojkotu była odmowa startu reprezentantów 
tego kraju pod nazwą Republika Chińska. W Montrealu rywalizowali reprezen-
tanci 88 krajów, co wobec 122 reprezentacji, które wystartowały na igrzyskach 
w Monachium w 1972 roku, pokazuje skalę protestu. Jeszcze większy zasięg miał 
bojkot w przypadku igrzysk moskiewskich w 1980 roku. Decyzja Stanów Zjed-
noczonych AP, do której przyłączyła się większość krajów Europy Zachodniej, 
sprawiła, że na igrzyskach pojawiło się tylko 85 reprezentacji narodowych. Ofi-
cjalnym powodem decyzji była radziecka interwencja zbrojna w Afganistanie, 
choć rzeczywistych powodów należało szukać w narastającym od lat konflikcie 
między dwoma ówczesnymi supermocarstwami. W przeciwieństwie do bojkotu 
krajów afrykańskich bojkot igrzysk w Moskwie – jak łatwo się domyśleć – stał 
się jednym z głównych tematów krajowych doniesień medialnych, zaś jego oce-
na (a ściślej krajów, które przyłączyły się do bojkotu) była jednoznacznie ne-
gatywna. Uzasadnień poszukiwano zarówno w warstwie indywidualnej, akcen-
tując stracone lata ciężkich przygotowań i nieziszczone marzenia sportowców, 
jak i warstwie instytucjonalnej, akcentując negatywne skutki bojkotu dla naro-
dowych komitetów olimpijskich, stacji telewizyjnych i wreszcie samego ruchu 
olimpijskiego9. Rewanż nastąpił bardzo szybko. W cztery lata później na igrzy-
skach w Los Angeles (1984) ZSRR oraz piętnaście krajów przynależnych do ów-
czesnych bloku wschodniego (wśród nich także Polska) „w obawie o bezpieczeń-
stwo” swoich zawodników zrezygnowało z udziału w imprezie.

Bojkot igrzysk w Los Angeles zamykał pewną epokę, przynajmniej jeśli idzie 
o skalę i wydźwięk zjawiska. Wprawdzie kolejne igrzyska w Seulu w 1988 roku 
zbojkotowały reprezentacje Korei Północnej, Kuby, Etiopii oraz Nikaragui, ale 
był to – jak dotychczas – ostatni akt tego typu działań10. Trzeba jednak pamiętać, 
że choć ostatnie dwudziestolecie wolne było od tej formy nacisku politycznego 
potencjalne zagrożenie nie minęło. Przesunęły się jedynie jego akcenty. Z począt-
kiem wieku pojawiło się nowe „pozapaństwowe” oblicze bojkotu igrzysk olim-
pijskich. Doskonałym przykładem tego typu działań (dziś jeszcze mało skutecz-
nych) mogą być apele społecznych organizacji pozarządowych, instytucji obrony 
praw człowieka oraz pojedynczych osób świata polityki i kultury zachęcające do 
bojkotu igrzysk w Pekinie w 2008 roku.

9 K.W. Jankowski (1986), Publicystyka sportowa w czasopismach społeczno-literackich, 
Warszawa, s. 108.

10 Z historycznego obowiązku odnotować należy również wycofanie w ramach protestu 
z igrzysk w 1964 roku reprezentacji Indonezji oraz Korei Północnej.



69

Perspektywy

Wcześniej, prezentując możliwe, teoretyczne opcje opisujące wzajemne rela-
cje między sportem a polityką, wspomnieliśmy, że mając na uwadze realia współ-
czesnego świata, związek ten jawi się jako trwały i nierozerwalny. Jednocześnie 
sięgając do przeszłości, staraliśmy się pokazać, że po okresie burz i naporu, za 
jaki może uchodzić dekada przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
ubiegłego wieku – w ciągu ostatniego dwudziestolecia – stosunki te wyraźnie 
złagodniały. Nasuwa się więc pytanie: co sprawiło, że relacje między sportem 
a polityką mogą być postrzegane jako mieszczące się w ramach „poprawności 
politycznej”? 

Jak się wydaje, wpływ na ten stan ma conajmniej kilka czynników. Po pierw-
sze depolaryzacja polityczna, która dokonała się przede wszystkim w Europie za-
początkowana na przełomie lat 1989/1990. W jej wyniku załamaniu uległ, istnie-
jący od czasu zakończenia II wojny światowej, porządek polityczny z podziałem 
na Wschód i Zachód. Rywalizacja dwóch systemów, dla której sport, zwłaszcza 
olimpijski, był instrumentem wykorzystywanym w walce politycznej, przeszła 
do historii. W wyniku tych procesów na igrzyskach w Barcelonie w 1992 roku 
Niemcy wystąpiły pod wspólną flagą, jako reprezentacja jednego państwa. Poja-
wiły się reprezentacje państw, które pół wieku wcześniej zniknęły z mapy świata 
(m.in. Łotwa, Estonia) oraz krajów, których nigdy na niej nie było (np. Słowenia).

Zmianie uległ nie tylko polityczny obraz świata, lecz także sam ruch olim-
pijski, jak i kierujący nim MKOl. Z dzisiejszej perspektywy pierwsze igrzyska 
olimpijskie były imprezami kameralnymi o niewielkim znaczeniu sportowym 
i propagandowym. W latach 1900–1904 były imprezami towarzyszącymi innym, 
ważniejszym dla ówczesnego świata imprezom – wystawom światowym. I choć 
ich znaczenie z upływem lat rosło, przede wszystkim odnosiło się do sfery sym-
bolicznej. Również sam MKOl – jeszcze w latach sześćdziesiątych ubiegłego 
wieku – przedstawiany był jako instytucja z minionej epoki, w której schronienie 
znaleźli podstarzali arystokraci, chcący realizować ideały ze swojej dawno mi-
nionej młodości11. Dopiero zmiany zapoczątkowane w latach osiemdziesiątych, 
kiedy prezydentem został Samaranch, z upływem lat sprawiły, że MKOl stał się 
zasobną instytucją kierującą światowym sportem, o względy której zaczęły za-
biegać rządy państw i zarządy korporacji (co, nawiasem mówiąc, nie uchroniło 
ówczesnych członków komitetu od zarzutów o sprzyjanie komercjalizacji sportu 
olimpijskiego i odejściu od jego ideałów)12.

11 W. Lipoński (1972), Ucieczka ze stadionu, Warszawa, s. 20.
12 Przykładem mogą być zapisy dotyczące amatorstwa sportowego. Począwszy od surowych 

reguł eliminujących z olimpijskiej rywalizacji np. nauczycieli wychowania fizycznego, poprzez 
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Równocześnie należy podkreślić, że zarówno doświadczenia wyniesione 
z przeszłości, jak i nowa sytuacja, w jakiej znalazł się ruch olimpijski, sprawiła, 
że MKOl wraz z początkiem nowego wieku zaczął wprowadzać nowe regulacje 
prawne, ściślej wyznaczające „linie demarkacyjne” między sportem a polityką. 
Jeśli bowiem jeszcze do niedawna nie przewidywano żadnych sankcji w stosunku 
do zawodników wykorzystujących areny igrzysk do demonstracji politycznych, 
a także w stosunku ekip, które zbojkotują igrzyska, to po roku 2004 sytuacja 
uległa diametralnej zmianie. Znowelizowana wersja Karty olimpijskiej, będącej 
zbiorem „fundamentalnych zasad olimpizmu oraz artykułów i przepisów wyko-
nawczych do tych artykułów przyjętych przez Międzynarodowy Komitet Olim-
pijski”13, formułuje postanowienia zarówno wobec rządu państwa, gospodarza 
igrzysk oraz uczestniczących reprezentacji i zawodników. „Na obiektach olimpij-
skich – czytamy w art. 50 ust. 3 Karty – lub innych terenach, nie jest dozwolona 
żadnego rodzaju manifestacja lub propaganda o charakterze politycznym, religij-
nym lub rasowym”. Złamanie tych zasad w skrajnych przypadkach może prowa-
dzić nawet do cofnięcia prawa do organizacji igrzysk (art. 36 ust. 1, 2), co jeszcze 
do niedawna było działaniem wręcz niewyobrażalnym.

liberalizację pozwalającą na start zawodnikom, którzy za uprawianie sportu otrzymują pieniądze 
(X Kongres Olimpijski, Warna 1973 rok), aż po rok 1992, w którym na igrzyskach wystartowali 
sportowcy profesjonalni – koszykarze USA na co dzień występujący w lidze NBA.

13 Karta olimpijska, s. 9 – www.olimpijski.pl/pl/60,karta-olimpijska.html (dostęp: 29.12.2014).
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ANDRZEJ STĘPNIK

Warszawska Szkoła Reklamy

OGRANICZENIA POLITYKI RÓWNOŚCI  
W ODNIESIENIU DO SPORTU

Współczesna polityka jest bardzo silnie przesiąknięta ideą równości. Jest to 
z jednej strony rezultatem procesów demokratyzacji i emancypacji wielu grup 
społecznych, które w przeszłości doświadczyły nierównego traktowania, z dru-
giej zaś strony reakcją na obecne w świecie nierówności (np. wzrost nierówno-
ści ekonomicznych w ostatnich latach). Narzędziem zapewniania równości jest 
prowadzenie na wielu szczeblach – międzynarodowym, państwowym i lokalnym 
– odpowiedniej polityki, zwanej często polityką równości (lub też polityką rów-
nościową). Polityka ta może przybierać różne oblicza: od propagowania pew-
nych idei i organizowania akcji uświadamiających, aż po uciekanie się do tzw. 
dyskryminacji pozytywnej, której przykładem jest akcja afirmatywna w Stanach 
Zjednoczonych. Z racji tego, że sport (czy szerzej: kultura fizyczna) jest ważnym 
elementem kultury, także w sporcie spotykamy i będziemy spotykać przejawy po-
lityki równości.

Należy przy tym pamiętać, że zarówno sam cel, jakim jest zapewnienie rów-
ności, jak i poszczególne środki do niego prowadzące, bywają kwestionowane. 
„Żądanie równości jest – jak słusznie zauważa Stuart White1 – jednakże równo-
cześnie zarówno złożone, jak i kontrowersyjne. Złożoność polega tu na tym, że 
u jego podstaw leży nie tyle żądanie jakiejś konkretnej, pojedynczej rzeczy, ale 
raczej żądanie pewnego zestawu rzeczy, które ktoś może (choć nie musi) postrze-
gać jako koniecznie przez wszystkich pożądane. Kontrowersyjność z kolei wyni-
ka stąd, że czasem to żądanie wydaje się zagrażać innym ważnym wartościom”.

Niniejszy tekst stanowi próbę oceny różnych przejawów polityki równości 
w zastosowaniu do sportu i wskazania jej ograniczeń. Aby jednak tego dokonać, 
najpierw musimy rozważyć, co egalitaryści2 rozumieją pod pojęciem równości.

1 S. White (2008), Równość, Warszawa, s. 9.
2 Egalitaryzm można zdefiniować jako: 1. dążenie do zrównania wszystkich ludzi pod 

względem politycznym, społecznym, prawnym, ekonomicznym itp.; 2. ideologię wspierającą i uza-
sadniającą takie dążenie. Por.: J. Bartyzel, B. Szlachta, A. Wielomski [red.] (2007), Encyklopedia 
polityczna, t. 1, Radom, s. 63.
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Równość bywa rozumiana na tyle odmiennie, że niektóre jej ujęcia wzajemnie 
się wykluczają. Przede wszystkim równość może być utożsamiona z identyczno-
ścią własności. W tym znaczeniu przedmioty A i B są równe wtedy i tylko wtedy, 
gdy przedmiot A posiada te same cechy i w takim samym stopniu (natężeniu) co 
przedmiot B. Najczęściej relatywizujemy tego typu równość do pewnej własno-
ści i mówimy o równości pod względem siły, inteligencji, szybkości, zręczności, 
ceny itp. Uwzględniając wspomnianą relatywizację, powiemy, że przedmioty A 
i B są równe pod względem W wtedy i tylko wtedy, gdy przedmiotowi A i B przy-
sługuje własność W dokładnie w tym samym stopniu.

Nietrudno zauważyć, że omawiana równość nie dotyczy ludzi. Można roz-
sądnie założyć, że nie istnieje nawet dwoje ludzi, którzy odznaczaliby się takimi 
samymi cechami w identycznym ich natężeniu (dotyczy to też bliźniąt jednojajo-
wych wychowywanych w tym samym środowisku). Różnorodność w odniesieniu 
do ludzkiej populacji jest faktem, któremu nie przeczą nawet egalitaryści, którzy 
– jak zauważa Andrew Heywood – „przyznają niepowtarzalność każdego czło-
wieka, a być może potwierdziliby też, że ludzie rodzą się z różnymi talentami, 
umiejętnościami, zaletami itd.”3. Egalitarystom nie chodzi zatem o zaprzeczenie 
faktowi różnorodności ludzi, lecz o inne rozumienie równości, odnoszące się do 
„wyrównywania” tych warunków społecznego istnienia, które są uznawane za 
podstawowe dla ludzkiego dobrobytu”4, co ma na celu „zapewnienie prawnych, 
politycznych i społecznych warunków, w których ludzie będą mogli cieszyć się 
równie ciekawym i satysfakcjonującym życiem”5.

Heywood przedstawia trzy pojęcia równości, do których nawiązują egalitary-
ści6. Pierwsze z nich – równość formalna – skoncentrowana jest na fundamental-
nej równości praw, czyli równości co do przysługujących uprawnień i równości 
wobec prawa, wynikających z przynależności do gatunku ludzkiego7. „Pogląd, że 

3 A. Heywood (2009), Teoria polityki. Wprowadzenie, Warszawa, s. 274.
4 Tamże, s. 274.
5 Tamże, s. 274.
6 Tamże, ss. 275–282.
7 Richard Arneson nazywa to równością demokratycznego obywatelstwa i charakteryzu-

je następująco: „Zgodnie ze wspomnianym ideałem, każdemu członkowi społeczeństwa należy 
w równym stopniu zagwarantować podstawowe prawa: wolność słowa; wolność wyznania; prawo 
wyborcze; prawo do kandydowania w wolnych wyborach, które rozstrzygają, kto sprawuje wła-
dzę; wolność od aresztu lub konfiskaty ze strony państwa bez należytego procesu; prawo do rów-
nej ochrony prawnej, interpretowane jako zakaz uchwalania przepisów, rozdzielający przywileje 
i ciężary w sposób arbitralnie dyskryminujący, w zależności od takich czynników jak: wiara, płeć, 
orientacja seksualna, narodowość; oraz być może prawo do wykształcenia, pozwalającego adekwat-
nie wypełniać obowiązki obywatela demokratycznego państwa”. R.J. Arneson (2002), Równość. 
W: R.E. Goodin, F. Pettit [red.], Przewodnik po współczesnej filozofii politycznej, Warszawa, s. 628.
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wszystkim ludziom przysługują równe prawa – pisze Heywood8 – stanowi pod-
stawę tego, co zwykle nazywa się »równością formalną«. Wynika z niej, że ze 
względu na fakt bycia człowiekiem, każda osoba ma prawo do równego traktowa-
nia przez zasady praktyki społecznej. Jest to reguła proceduralna, która przyznaje 
każdej osobie równą swobodę działania oraz postępowania ze swoim życiem we-
dle uznania9, bez względu na możliwości, zasoby czy środki, którymi dysponuje 
na starcie”.

Omawiana równość praw może dotyczyć zarówno praw negatywnych, jak 
i praw pozytywnych. Te pierwsze, zwane też „prawami do nieingerencji”, gwa-
rantują działanie, myślenie i wypowiadanie się w sposób wolny od cudzej inge-
rencji, w szczególności od ingerencji rządu. Z kolei te drugie, czasami nazywane 
„roszczeniowymi”, dają podstawę do wysuwania wobec innych określonych żą-
dań, gdyż nakładają na pewne podmioty obowiązek zapewnienia czegoś osobom 
żądającym10. Przykładem prawa negatywnego jest prawo do swobody wypowie-
dzi, zakazujące ingerencji w treść wypowiedzi i represji z tym związanych (oczy-
wiście, o ile propagowanie danych treści nie jest zakazane; w Polsce taki zakaz 
dotyczy m.in. propagowania ideologii totalitarnych). Prawem pozytywnym jest 
natomiast nakładane na rodziców prawo do zapewnienia dzieciom opieki, troski, 
wiktu i schronienia. Często prawa negatywne i pozytywne są ze sobą sprzężone: 
negatywne prawo do dysponowania swoją własnością jest wspierane przez pozy-
tywne prawo, nakładające na państwo obowiązek zapewnienia swoim obywate-
lom bezpieczeństwa, w tym także w obszarze własności.

Warto zauważyć, że obserwowane współcześnie tendencje roszczeniowe 
skutkują reinterpretacją wielu praw. Prawa, które dotychczas miały charakter ne-
gatywny, są coraz częściej interpretowane jako pozytywne. Przykładem może być 
prawo do pracy, które wcześniej rozumiano negatywnie jako gwarancję swobod-
nego wyboru pracy przez jednostkę, bez ingerencji ze strony rządu i zmuszania 
obywatela do jakiejś konkretnej pracy lub w ogóle do pracy, a dziś coraz częściej 
jest rozumiane jako pozytywne prawo nakładające na państwo obowiązek zapew-
nienia pracy swoim obywatelom.

Jak to wszystko znajduje zastosowanie w odniesieniu do sportu? Po pierwsze, 
można argumentować, że z równości formalnej wynika prawo do równego dostę-
pu do sportu. Dostęp ten może przejawiać się na wielu poziomach i być rozumia-
ny jako możliwość11:

8 A. Heywood (2009), dz. cyt., s. 275.
9 Najczęściej przy tym nakłada się pewne ograniczenia na wolność jednostki, np. w postaci 

słynnej liberalnej zasady, że granice mojej wolności wyznacza wolność innych ludzi.
10 J. Baggini, P.S. Fosl (2010), Przybornik etyka, Warszawa, ss. 62–63.
11 A. Stępnik (2013), Refleksje na temat sportu i nierówności społecznych. W: Z. Dziubiński, 

M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, s. 233.
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1. uprawiania danego rodzaju sportu;
2. uczestnictwa w zawodach sportowych jako zawodnik;
3. uczestnictwa w imprezach sportowych jako widz.

Zacznijmy od mniej kontrowersyjnego, negatywnego rozumienia tego prawa. 
We współczesnych społeczeństwach zachodnich w zasadzie nie znajdujemy ogra-
niczeń prawnych w zakresie wyboru uprawianego sportu, startu w zawodach czy 
oglądania widowisk sportowych12. Występujące przeszkody dotyczą kwestii po-
wszechnie akceptowalnych: m.in. ograniczeń w stosunku do osób niepełnoletnich 
i wymogu uzyskania przez nie zgody rodzica czy opiekuna, zapewnienia trenu-
jącym, zawodnikom i widzom bezpieczeństwa, zakazu organizowania widowisk 
naruszających normy prawne (np. walk zwierząt), podziału na kategorie wagowe. 
Inną kwestią jest często występujący podział w obrębie jednej dyscypliny na ry-
walizację męską i kobiecą, który wynika z chęci wyrównania szans startujących 
i wyeliminowania przewagi fizycznej, jaką statystycznie mają mężczyźni nad ko-
bietami. 

Widoczna jest jednak tendencja do otwierania dostępu do sportu dla grup, 
które dotychczas były w mniejszym lub większym stopniu dyskryminowane (ze 
względów rasowych, etnicznych czy płciowych). Odchodzi się od wyróżniania 
tzw. męskich sportów13 i ograniczania kobietom dostępu do tych dyscyplin. Wy-
daje się zresztą, że omawiana tendencja rozprzestrzenia się także poza społe-
czeństwa zachodnie, choć musimy pamiętać, że w wielu społecznościach istnie-
ją jeszcze ograniczenia dotyczące uprawiania sportu i uczestnictwa w zawodach 
sportowych (np. w niektórych społecznościach muzułmańskich odmawia się tego 
prawa kobietom).

Pewne problemy mogą wiązać się z rozróżnieniem na płeć biologiczną (sex) 
i płeć kulturową (gender), kiedy kładzie się nacisk na tę drugą jako wyznacz-

12 Choć wcześniej bywało z tym różnie. Por.: tamże, ss. 234–235.
13 Eleanor Metheny wymienia następujące cechy, które wyróżniają sporty uznawane za mę-

skie:
– fizyczne podporządkowywanie sobie czy dominowanie przeciwnika dokonywane przez 

fizyczny kontakt (np. w sportach walki, takich jak boks czy zapasy);
– bezpośrednie stosowanie siły w odniesieniu do ciężkich obiektów (np. podnoszenie cięża-

rów);
– działanie na długich dystansach (np. biegi długodystansowe);
– występowanie zespołowego przeciwdziałania akcjom przeciwnika, gdzie dochodzi do 

kontaktu fizycznego (np. kontaktowe sporty zespołowe, w szczególności rugby czy futbol 
amerykański).

E. Metheny (1965), Symbolic Forms of Movement: The Feminine Image in Sports. W: Conno-
tations of Movement in Sport and Dance, Dubuque, IA, s. 49.

Postow dodaje kolejne trzy rozumienia wyrażenia „męski sport”: B.C. Postow (2002), Wo-
men and Masculine Sports. W: M. Andrew Holowchak [red.], Philosophy of Sport, New Jersey, 
ss. 387–394.
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nik płciowości. Nieprzypadkowo bowiem w większości wypadków rywalizują 
ze sobą przedstawiciele tej samej płci biologicznej14, stąd wątpliwości związane 
z dopuszczaniem osób transseksualnych do określonych zawodów sportowych. 
Dotyczy to szczególnie mężczyzn, którzy stali się kobietami (lub też uważają się 
za kobiety) i chcą startować w sporcie kobiecym, dysponując pewną dodatko-
wą przewagą fizyczną w stosunku do konkurentek. Wydaje się, że odpowiednie 
i przejrzyste uregulowania położą kres uznaniowości w tej dziedzinie15.

Znacznie więcej kontrowersji budzi pozytywne rozumienie prawa do rów-
nego dostępu do sportu, z którego moglibyśmy wnosić, że państwa czy społecz-
ności powinny faktycznie zagwarantować wszystkim swoim obywatelom czy 
członkom dostęp do uprawiania dowolnej dyscypliny sportowej i do uczestnictwa 
w dowolnych zawodach (czy jako uczestnik, czy jako widz). Kontrowersyjność 
takiego sformułowania jest pochodną wielu kwestii. Po pierwsze, ze względu na 
ograniczoną ilość zasobów – począwszy od pieniędzy, poprzez dostęp do trene-
rów i infrastruktury, a kończąc chociażby na maksymalnej liczbie startujących czy 
liczbie miejsc na widowni – jest to postulat ekonomicznie niemożliwy do spełnie-
nia. Można jedynie próbować się do tego mniej lub bardziej zbliżyć, pamiętając 
jednak o koszcie alternatywnym, jaki się z tym wiąże (zwiększenie nakładów na 
sport musi skutkować zmniejszeniem nakładów na inne istotne społecznie cele, 
jak chociażby na edukację, służbę zdrowia czy zapewnienie bezpieczeństwa). Po 
drugie, taki postulat budzi wątpliwości natury moralnej, a dokładniej wchodzi 
w konflikt z pewnym ujęciem sprawiedliwości16. Jeśli bowiem mielibyśmy w ta-
kim samym stopniu zaspokajać wszelkie pragnienia odnoszące się do uprawiania 
sportu każdego człowieka, bez względu na jego ogólne zasługi, pracowitość czy 
wyniki sportowe, wchodziłoby to w konflikt z zasadami sprawiedliwości, a do-
datkowo obniżało motywację do szeroko rozumianej pracy. Rzecz jasna, w spo-
rcie mamy do czynienia z pewnymi przejawami omawianego prawa i choć doty-
czy to tylko niektórych sytuacji, to i tak budzi zasadne wątpliwości. Przykładem 
może być rezerwowanie w turniejach określonej liczby miejsc dla zawodników 
czy zespołów z danego rejonu (tego typu parytety obserwowaliśmy chociażby 

14 Oczywiście zdarzają się sytuacje, gdy rywalizują ze sobą osoby różnych płci; ma to miej-
sce np. w kontekście rywalizacji par mieszanych (w tenisie czy w skokach narciarskich). Zasadne 
wydaje się również rozważenie zasadności zakazu rywalizacji kobiet z mężczyznami w sytuacji, 
w której wszyscy uczestnicy tego chcą, a strona potencjalnie słabsza pragnie się sprawdzić w trud-
niejszych warunkach.

15 Dla przykładu, w mieszanych sztukach walki (MMA) zdarzały się sytuacje, w których 
dopuszczano transseksualistów do walki z kobietami (jeden z nich nawet przegrał przez nokaut 
z Ashlee Evans-Smith) jak i sytuacje, gdy nie pozwolono na odbycie walki (komisja sportowa stanu 
Floryda nie dopuściła do walki Tonyi Harding z transseksualistą).

16 Chodzi o sprawiedliwość wyrównawczą (retrybutywną), a także o sprawiedliwość roz-
dzielczą (dystrybutywną), gdy kryterium rozdziału dóbr stanowią zasługi.
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w mistrzostwach świata w siatkówce) – często jest tak, że owi zawodnicy czy 
zespoły reprezentują niższy poziom sportowy niż ci, którzy nie zostali zakwa-
lifikowani do udziału w zawodach. Zauważmy przy tym, że tego typu paryte-
ty, jakkolwiek umożliwiają rywalizację sportową na wysokim szczeblu słabszym 
zawodnikom czy zespołom, jednocześnie uniemożliwiają grę niektórym zawod-
nikom i zespołom lepszym, przez co budzą wątpliwości właśnie z perspektywy 
równości formalnej17.

Na tym nie kończą się problemy związane z równością. Chociaż względnie 
rzadko kwestionuje się zasadność równości formalnej, szczególnie w rozumieniu 
negatywnym, to pojawiają się głosy, że omawiany typ równości jest niewystar-
czający. Nietrudno zauważyć, że równość formalna nie prowadzi do równości 
majątkowej, czyli posiadania takiego samego lub – słabiej – porównywalnego 
majątku, czy do równego statusu społecznego. Dzieje się tak co najmniej z dwóch 
powodów: ze względu na różnice indywidualne dotyczące zdolności fizycznych 
i umysłowych, cech osobowości itp., które, przynajmniej w części, są zależne 
od wyposażenia genetycznego, z jakim człowiek przychodzi na świat, a także ze 
względu na warunki środowiska, w jakim egzystuje. To wszystko – a wiele z tego 
nie zależy od woli czy działań jednostki – prowadzi do znaczących różnic w wyj-
ściowej sytuacji poszczególnych jednostek. A ponieważ pewni ludzie, ze względu 
na predyspozycje genetyczne, majątek i kapitał kulturowy rodziców, dostęp do 
edukacji itp. mają istotną przewagę na starcie, mają zdecydowanie większe szan-
se na osiągnięcie sukcesu niż ci, którzy są tej wyjściowej przewagi pozbawieni.

Dlatego też równość często bywa odnoszona do równości szans. Heywood 
pisze o równości szans jako o zapewnieniu wszystkim członkom społeczeństwa 
równego startu, tak aby o życiowym wyniku decydowały wyłącznie talenty, wy-
trwałość i pracowitość jednostek. Uznaje przy tym, że „naturalne” nierówności 
wynikające z osobistych talentów, umiejętności, ciężkiej pracy są nieuniknione 
i akceptowalne z moralnego punktu widzenia, podczas gdy nierówności „społecz-
ne”, takie jak ubóstwo, bezdomność, bezrobocie, są moralnie nie do zaakcepto-
wania, wobec czego warto dążyć do ich zniesienia czy minimalizacji18. 

Pojawiają się tutaj co najmniej trzy problemy. Jeden bierze się z niejasności 
i nieostrości podziału na nierówności „naturalne” i „społeczne”. Jest bowiem tak, 
że zarówno zdolności i umiejętności, jak i cechy osobowości (np. sumienność 
czy pracowitość) tylko w części zależą od wyposażenia genetycznego jednostki19, 

17 Przykład tego typu parytetów mógłby ilustrować również politykę zapewniania równości 
szans, o której będzie mowa dalej.

18 A. Heywood (2009), dz. cyt., s. 278.
19 Dodajmy, że rozwój inżynierii genetycznej już pozwala na korekty w genomie człowieka, 

który dopiero przyjdzie na świat, a zatem nawet w tym wypadku trudno mówić o „nieuniknioności” 
wyposażenia genetycznego, z jakim rodzi się człowiek. Wiąże się z tym wiele kontrowersji etycz-
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a w części od warunków środowiska, w tym także społecznego. Jeśli tak jest, to 
trudno o jednoznaczną moralną ocenę tych nierówności. Drugi problem związany 
jest z tym, że dana jednostka nie odpowiada za wiele czynników – zarówno ge-
netycznych, jak i środowiskowych, które wpływają na jej szanse odniesienia suk-
cesu. Z tego względu niektórzy zwolennicy równości szans kwestionują pełnię 
odpowiedzialności jednostki za osiągane wyniki. 

Warto jednak zauważyć, że postulat pełnej równości szans jest niemożliwy do 
spełnienia z co najmniej dwóch powodów: omawianej wyjściowej różnorodności 
ludzi i niemożliwości zapewnienia ludziom dokładnie tych samych warunków, 
w jakich egzystują (chociażby ze względu na ograniczoność zasobów), i tych sa-
mych bodźców, jakim byli poddawani. Tym samym, można jedynie starać się 
zapewnić im mniejszą lub większą równowagę na starcie, ingerując w sytuację 
wyjściową i stosując redystrybucję dóbr. Wiąże się z tym pytanie o sensowność 
ekonomiczną takich działań20 i o ich moralną ocenę (szczególnie z punktu wi-
dzenia równości formalnej, wartości, jakie stanowią wolność i własność, a także 
sprawiedliwości rozumianej jako bezstronność).

Wykluczanie się równości szans z równością formalną widać wyraźnie na 
przykładzie akcji afirmatywnej. Ma ona na celu wyrównanie krzywd wyrządzo-
nych osobom należącym do takich grup, które kiedyś padły lub obecnie pada-
ją ofiarą niesprawiedliwego traktowania. Najczęściej dotyczy to grup wyznaczo-
nych przez kryteria etniczne, rasowe (Afroamerykanie) czy płciowe (kobiety). 
Zakłada się, że doznane krzywdy stanowią przyczynę upośledzenia danej grupy 
w dostępie do pewnych społecznie wartościowych dóbr (np. edukacji), przez co 
osoby do niej należące mają mniejsze szanse realizacji swoich życiowych ce-
lów. Aby zatem przywrócić pożądaną realną równość szans, stosuje się rozmaite, 
mniej lub bardziej kontrowersyjne metody pozytywnej dyskryminacji. „Najła-
godniejszą formą akcji afirmatywnej – pisze Brighouse21 – jest wymóg powszech-
nego udostępniania przez uniwersytety i pracodawców pełnej informacji na temat 
organizowanych przez nich naborów kandydatów w celu powiadomienia człon-
ków grup, do których jest adresowana, o dostępnych im możliwościach. Bardziej 

nych, stawiane są fundamentalne pytania dotyczące natury ludzkiej. Zob.: F. Fukuyama (2008), 
Koniec człowieka, Kraków. Rozwój biologii i bioinżynierii przekłada się również na możliwość 
stosowania nowego typu dopingu, niezwykle trudno wykrywalnego – dopingu genetycznego – któ-
ry zresztą mógłby zostać wykorzystany do „wyrównywania genetycznych szans”. Zob.: A. Miah 
(2004), Genetically Modified Athletes, London & New York; A. Stępnik (2009), Ku przyszłości: do-
ping genowy a tożsamość ciała. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna w społe-
czeństwie nowoczesnym, Warszawa, ss. 420–429.

20 Warto zwrócić uwagę na liberalną i libertariańską krytykę redystrybucji (szczególnie tę 
obecną w pismach ekonomistów ze szkoły austriackiej). Zob.: L. Balcerowicz [red.] (2012), Odkry-
wając wolność, Poznań.

21 H. Brighouse (2007), Sprawiedliwość, Warszawa, ss. 159–160.
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wymagająca forma akcji afirmatywnej polega na uwzględnianiu kwestii przyna-
leżności do danej grupy, której akcja dotyczy, przy podejmowaniu decyzji o za-
trudnieniu lub przyjęciu do placówki edukacyjnej. Najostrzejszą (i najrzadziej 
spotykaną) formą akcji afirmatywnej jest system kwotowy, określający ściśle 
liczbę osób należących do danej grupy, która zostaje przyjęta – ustalający przy-
kładowo, że przynajmniej 10% osób w danej klasie szkolnej bądź w roczniku uni-
wersyteckim musi być pochodzenia afro-amerykańskiego, a minimum 40% ogółu 
przyjętych musi być kobietami”.

W odniesieniu do sportu system kwotowy może zostać wykorzystany co naj-
mniej dwojako22. Z jednej strony może dotyczyć kwalifikacji do zawodów, czyli 
zapewnienia uczestnictwa reprezentantom pewnych grup społecznych czy okre-
ślonym reprezentacjom narodowym. Najczęściej jest to stosowane w kontekście 
najważniejszych zawodów, takich jak mistrzostwa świata czy igrzyska olimpij-
skie, gdzie najlepsze reprezentacje z poszczególnych kontynentów mają zagwa-
rantowane uczestnictwo (nawet wtedy, gdy reprezentują niższy poziom sportowy 
niż te reprezentacje, które nie zdobyły kwalifikacji). Jest to rozwiązanie kryty-
kowane, ale o wiele mniej kontrowersyjne niż drugie potencjalne zastosowanie 
systemu kwotowego, tym razem odnoszące się do wyników. Chodziłoby bowiem 
o to, żeby zapewnić określone parytety wśród zwycięzców rywalizacji sporto-
wej. Dla przykładu: w biegach długodystansowych w pierwszej trójce zawsze 
musiałby znaleźć się przedstawiciel rasy czarnej, białej i żółtej, co prowadziłoby 
do sytuacji, w której zawodnik przynależący do rasy żółtej czy białej zajmował-
by wyższe miejsce – ze względu na parytet – niż legitymujący się lepszym cza-
sem zawodnik rasy czarnej (przykład jest o tyle jaskrawy, że ostatnio w biegach 
długodystansowych obserwujemy dominację zawodników z Kenii i Etiopii23). Na 
szczęście, takich rozwiązań raczej się nie stosuje, a w każdym razie nie jestem 
w stanie podać takiego współczesnego przykładu. Jak będę dowodził w dalszej 
części artykułu poświęconej równości wyników, takie podejście godzi w istotę 
sportu.

W sporcie można dostrzec dążenie do wyrównania szans przejawiające się 
w nieco mniej kontrowersyjnych inicjatywach. W niektórych dyscyplinach ce-
lowo wprowadza się ułatwienia dla słabszych zawodników lub utrudnienia dla 

22 Zdanie to stanowi jedynie wstęp do rozważań nad stosowaniem systemu kwotowego 
w sporcie, a nie jego aprobatę. Co więcej, ponieważ uważam system kwotowy za niesprawiedliwy 
i nieefektywny, jego zastosowanie w sporcie także oceniam jako niepożądane.

23 Interesujące wydają się przyczyny tej dominacji. Niektórzy zwracają uwagę na przewagę 
genetyczną, inni się z nimi nie zgadzają, dostrzegając inne tego przyczyny. Por.: A. Burfoot (2002), 
White Men Can’t Run. W: M.A. Holowchak [red.], dz. cyt., ss. 428–436; A. Mosley (2002), Ra-
cial Differences in Sports: What’s Ethics Got to Do with It? W: M.A. Holowchak [red.], dz. cyt.,  
ss. 437–445; R. Ankersen (2014), Kopalnie talentów, Kraków.
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silniejszych, nazywane handicapem. W golfie słabsi zawodnicy otrzymują pewną 
pulę dodatkowych uderzeń, które nie są wliczane do oficjalnego wyniku. Podob-
ny mechanizm występuje czasami w grze w kręgle. W niektórych wyścigach kon-
nych konie, które okazały się najszybsze we wcześniejszych gonitwach, zostają 
dodatkowo dociążone. Z kolei w grze planszowej „go” handicap polega na doda-
niu słabszemu graczowi dodatkowych kamieni.

Wyrównanie szans może odnosić się także do prób zniwelowania różnic w wa-
runkach startowych, szczególnie tych, które nie zależą od zawodników. Dotyczy 
to głównie dyscyplin, w których wynik sportowy w ogromnym stopniu zależy od 
wspomnianych warunków środowiskowych, jak to ma miejsce m.in. w skokach 
narciarskich. Z tego względu zdecydowano się na przyznawanie w skokach nar-
ciarskich dodatkowych punktów – dodatnich bądź ujemnych – w zależności od 
siły i kierunku wiatru. Warto przy tym pamiętać, że wspomniana decyzja spotkała 
się z różnymi, w tym także negatywnymi, reakcjami.

Postulat wyrównywania szans realizowany jest nie tylko w odniesieniu do sa-
mych zawodników, lecz także w kontekście rywalizacji klubowej. Doskonałym 
przykładem jest draft, czyli nabór nowych zawodników do amerykańskiej ligi 
koszykarskiej NBA. Wybierając gracza w drafcie, klub NBA uzyskuje na naj-
bliższy rok pierwszeństwo dotyczące negocjowania i podpisania z nim kontrak-
tu, przy czym prawem tym można swobodnie dysponować. Co więcej, kolejność 
wybierania zawodników ustalana jest w drodze losowania i na podstawie wyni-
ków z poprzedniego sezonu (największe szanse na pierwsze numery mają zawsze 
najsłabsze drużyny). Celem tych zabiegów jest wyrównanie poziomu zespołów.

Nietrudno zauważyć, że wszystkie powyższe przykłady wyrównywania szans 
w sporcie, nawet te mniej kontrowersyjne (jak chociażby draft), wiążą się z dys-
kryminacją pozytywną, a zatem z naruszeniem podstawowego wymogu równości 
formalnej. Jak się również wydaje, ideał identycznych szans – pomijając to, że 
jest niemożliwy do pełnego urzeczywistnienia – godzi w istotę sportu, w którym 
to właśnie nacisk na wyjściową różnorodność zawodników, sposobów przygo-
towania itp. oraz na rywalizację według takich samych zasad decyduje o warto-
ści sportu. Nie mówiąc już o pięknie sytuacji, w których potencjalnie gorszy za-
wodnik czy zespół wygrywa po ciężkiej walce z faworytem. Na antypodach tego 
znajduje się „idealna” sytuacja, w której wszyscy zawodnicy są identyczni pod 
względem genetycznym i epigenetycznym, a także poddani tym samym bodźcom 
środowiskowym i startujący dokładnie w tych samych warunkach. Moim zda-
niem tak przedstawiony „ideał” stanowi raczej w odniesieniu do sportu antyuto-
pię niż stan pożądany. Jak się jednak okazuje, postulaty równości potrafią wyjść 
znacznie dalej poza równość szans.
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Najbardziej radykalnym rozumieniem równości jest równość wyników24. Tak 
jak równość szans koncentruje się na zapewnieniu (względnie) równego startu – 
i to tylko w zakresie niektórych parametrów (tzw. społecznych, np. dostępu do 
edukacji) – tak równość wyników dotyczy zapewnienia wszystkim, bez względu 
na indywidualne zdolności i pracowitość, takiego samego punktu dojścia, m.in. 
takiej samej pozycji społecznej i takiego samego majątku. Nietrudno zauważyć, 
że jest to najbardziej kontrowersyjne rozumienie równości, wykluczające się za-
równo ze sprawiedliwością wyrównawczą i sprawiedliwością rozdzielczą (przy 
zasługach jako kryterium rozdziału), jak też z równością formalną ze względu na 
odmienne traktowanie tych, którzy sobie lepiej radzą, i tych, którzy radzą sobie 
gorzej.

W odniesieniu do sportu idea równości wyników, bez względu na prezen-
towane zdolności, umiejętności, pracę włożoną w trening, stanowi daleko idące 
nieporozumienie. Sport, którego konstytutywnym składnikiem jest element ry-
walizacji, nie może i nie powinien czynić rywalizacji bezsensowną w sytuacji, 
gdy bez względu na wszystko i tak wyniki zostaną zrównane. Trzeba ująć to wy-
raźnie: idea równości wyników stanowi zaprzeczenie ducha sportu. Co prawda, 
pewne nieśmiałe jej odblaski można dostrzec w sporcie rekreacyjnym, gdzie do-
cenia się uczestników zawodów sportowych za sam udział, ale warto podkreślić, 
że rzadko mamy do czynienia z pełną obojętnością na uzyskane wyniki. I tak 
na przykład w niektórych biegach nagradza się – np. pamiątkowym medalem, 
dyplomem czy koszulką – wszystkich uczestników, ale nawet wtedy mierzy się 
uzyskane czasy i dodatkowo premiuje zawodników z najlepszymi wynikami. To 
pokazuje, że pomysł zawodów sportowych, w których wszyscy startujący z góry 
zdobywają ex aequo pierwsze miejsce, jest chybiony, a także stanowi wypaczenie 
i zaprzeczenie rywalizacji sportowej.

Jakkolwiek atrakcyjna – na pierwszy rzut oka – może być idea równości 
i związana z nią polityka służąca jej urzeczywistnianiu, musimy pamiętać o jej 
ograniczeniach, szczególnie w odniesieniu do sportu. Przede wszystkim powin-
niśmy zwrócić uwagę na fakt, że równość bywa rozumiana odmiennie, w tym 
także na takie sposoby, które budzą wątpliwości natury moralnej, politycznej, 
społecznej i ekonomicznej. Najmniej z nich dotyczy równości formalnej, szcze-
gólnie w odniesieniu do negatywnego rozumienia praw. Wydaje się, że jest to ten 
typ równości, który może sprzyjać rywalizacji sportowej. Większe ograniczenia 
powinny odnosić się do równości szans, a szczególnie metod, jakimi jest reali-
zowana. Jest bowiem tak, że w wielu wypadkach zapewnienie równości szans 
powoduje naruszenie równości formalnej (np. przez stosowanie innych reguł 

24 A. Heywood (2009), dz. cyt., ss. 280–281.
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w odniesieniu do słabszych zawodników, a innych w odniesieniu do silniejszych). 
Krańcowa ostrożność powinna pojawiać się w kontekście równości wyników, 
która wydaje się wykluczać z duchem sportu. Dlatego też bacznie przyglądajmy 
się realizacji postulatów równościowych, mając na uwadze, że obiegowe slogany 
– jak pięknie by nie brzmiały – mogą okazać się niepożądane lub niemożliwe do 
spełnienia25.

25 Tak jest chociażby w przypadku sloganu „wolność, równość, braterstwo”, gdzie często 
pomija się fakt, że przy pewnym rozumieniu wolności, równości i braterstwa ich jednoczesna pełna 
realizacja jest niemożliwa, gdyż wartości te wzajemnie się wykluczają.
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POLITYKA PŁCI W SPORCIE

W analizach zagadnienia płci prowadzonych z perspektywy feminizmu rady-
kalnego często pojawia się określenie polityka płci. Charakteryzuje się ono prze-
konaniem, iż płeć jest strukturalną cechą życia społecznego i posiada pierwot-
ne oraz polityczne znaczenie. Pogląd taki wygłosiła Kate Millett w kultowej dla 
„drugiej fali” książce Sexualpolitics. Autorka pokazuje w niej, że płeć ma pod-
stawowe znaczenie, a relacja władzy jest odwzorowaniem relacji między kobietą 
a mężczyzną1. Postuluje, aby termin „polityka” odnosić do ustrukturyzowanych 
przez władzę relacji, gdzie jedna grupa ma władzę nad drugą2. Według Millett 
mężczyźni, kontrolując zarówno sferę publiczną, jak i prywatną, zdominowali 
kobiety i dopóki patriarchat będzie istniał, dopóty nie zmienią się relacje wła-
dzy między płciami. Jednym z filarów podtrzymujących układ między płciami 
jest założenie o odmiennych rolach kobiet i mężczyzn, wynikających z biologii. 
Millett pokazała przede wszystkim, że którejkolwiek instytucji życia społeczne-
go byśmy się nie przyjrzeli, wszystkie one są upłciowione. Relacje prywatne czy 
publiczne bądź państwowe naznaczone są kategorią płci jako pierwotnie je orga-
nizującą. W podobnym tonie utrzymana jest książka Sylviane Agaciński Polityka 
płci. Autorka analizując arystotelesowską koncepcję rodziny, zwraca uwagę, iż: 
„[...] to nie natura jest podstawą porządku społecznego, ale strategia polityczna 
zawsze »przepracowuje« teorię natury”3. Zatem różnica płci nigdy nie występuje 
w „stanie czystym”, ale zawsze poprzez interpretację, w którą wpisana jest hierar-
chia płci. Z założenia na temat konstrukcji społecznej kategorii płci, według Aga-
cińskiego, wynika to, że: „Zawsze istnieje jakaś polityka płci, czyli konieczność 
prowadzenia pewnej polityki, świadomie czy nie, ponieważ nie istnieje prawda 
płci, absolutna wiedza o zróżnicowaniu płciowym, ani poprawny czy oczywisty 
sposób nadawania mu ostatecznego statusu. Istnieje najwyżej jedna gra i różne 

1 Podobne założenie przyjęła Marilyn French w książce Beyond power. Uważała ona, że 
seksizm jest pierwotnym modelem wszystkich uprzedzeń. Zob.: R. Putnam Tong (2002), Myśl femi-
nistyczna. Wprowadzenie, Warszawa, ss. 74–75.

2 K. Millett (2000), Sexual politics, Urbana, Chicago, ss. 23–24.
3 S. Agaciński (2000), Polityka płci, Warszawa, s. 45.
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stawki, trudna do zdefiniowania relacja, której nikt nie może uniknąć – relacja, 
która angażuje stosunki władzy. Nie ma tu możliwości spojrzenia z góry, nie ma 
tu możliwości arbitrażu”4. Zastosowanie definicji polityki do relacji między płcia-
mi pokazało, iż nierówności płci dotyczą całego szeregu zasobów społecznych 
i powodują sprzeczność interesów (choć ta sprzeczność nie zawsze jest artykuło-
wana). Raewyn Connell nazywa nadwyżkę zasobów, którą mają mężczyźni nad 
kobietami, patriarchalną dywidendą5. Poza dywidendą, polityka płciowa, w naj-
szerszym znaczeniu, pozwala sterować porządkiem płci na przestrzeni historii. 
Obejmuje według Connella „intymną politykę życia osobistego” i „ogólną poli-
tykę instytucji”, a jej celem jest: „nieskończony proces odtwarzania relacji płci 
poprzez praktykę” tak, aby przyniósł określone efekty6. Zarówno więc tworze-
nie wzorców kobiecości czy męskości, jak i proces edukacji, resocjalizacji czy 
relacje rodzinne powstają w wyniku szeroko pojętego programu politycznego. 
Władza państwowa pozostaje najważniejszym mechanizmem sterującym polity-
ką płciową. 

Mając na uwadze powyższe zagadnienia, ciekawym wydaje się być spraw-
dzenie, czy również sport jest instytucją kształtowaną przez politykę płci. Często 
bowiem sport jest postrzegany jako dziedzina spontanicznej i „wolnej” aktywno-
ści, nie ustrukturyzowanej tak ściśle jak inne dziedziny życia społecznego. W ni-
niejszym artykule zostaną opisane procesy świadczące o kształtowaniu określo-
nej wizji męskości i kobiecości chociażby poprzez przepisy dotyczące badania 
płci zawodniczek, kreowanie programów szkolnych oraz wprowadzanie ustaw 
dotyczących edukacji sportowej dziewcząt i chłopców (historia debat związanych 
z IX Poprawką do Ustawy o Edukacji z 1972 roku w USA) i powstawania in-
stytucji wspierających sport kobiet. W pracy skorzystano z teorii interakcjoni-
zmu symbolicznego czy konstruktywizmu społecznego, uwzględniono również 
podstawowe założenia metodologiczne dla nauk humanistycznych i społecznych 
o charakterze przeglądowo-teoretycznym. 

Weryfikowanie płci

Sport jest ważną instytucją społeczną istniejącą w każdym miejscu świata. 
Uniwersalne jest również niedoreprezentowanie kobiet w sporcie. Kategoria płci 
kulturowej zmieniła perspektywę spojrzenia na sport kobiet. Umożliwiła dostrze-
żenie nieuświadomionych i przemilczanych założeń dotyczących jego „natury”. 

4 Tamże, s. 37.
5 R. Connell (2013), Socjologia płci. Płeć w ujęciu globalnym, Warszawa, s. 235.
6 Tamże, s. 239.
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Wydobycie tych założeń pozwoliło odnieść sport do szerszej struktury społecznej 
i przyjrzeć się jego wpływowi na inne dziedziny życia społecznego. Kategoria 
ta pozwoliła dostrzec, że właściwie na całym świecie pojawiały się argumenty 
o nieprzystawalności sportu i kobiecości (obecnie określane jako mit słabości). 
Argumentów tych dostarczali naukowcy, a odnosiły się one do kwestii medycz-
nych – rzekomej fizjologicznej niezdolności do uprawiania sportu, kwestii este-
tycznych – nieatrakcyjności sportu kobiet dla widzów oraz kwestii społecznych 
– cech i zachowań kobiet uprawiających sport, które to miały stać w sprzeczności 
z „prawdziwą” kobiecością7. Według M.A. Hall w naukach społecznych przez 
długi czas dominowało zaczerpnięte z psychologii myślenie o przeciwnych ce-
chach charakteru kobiet i mężczyzn. Wyrazem tego były używane w psychologii 
skale do pomiaru kobiecości i męskości. Jeżeli uważano, że sport odpowiada ce-
chom charakteru mężczyzn, to uprawiające go kobiety narażały się na „maskuli-
nizację”, emocjonalne rozchwianie i problemy ze zdrowiem. Opinie takie wspie-
rane były także przez badania naukowe8. Bycie kobietą i sportowcem oznaczało 
sprzeczność. Dodatkowo, perspektywa ta skupiała się na jednostkach, a wyklu-
czała czynniki społeczne, popychające kobiety do zajęcia się sportem. Odsuwało 
to badaczy od spojrzenia na sport jako na kolektywną praktykę.

Odbiciem takiego podejścia do kwestii płci jest weryfikacja płci (sex testing). 
Przekonanie, że rozumienie płci można zawęzić jedynie do układu chromosomów 
i traktować pojedyncze geny jako przyczyny określonych właściwości człowie-
ka, doprowadziło do wielu osobistych tragedii biegaczek, których wyniki badań 
(wcześniej chromatyny płciowej, a obecnie SRY) nie pozwoliły na kontynuowa-
nie kariery sportowej zgodnie z wymogami MKOl9.

7 T. Kay (2003), Sport and Gender. W: B. Houlihan [red.], Sport and Society. A Student In-
troduction, London, s. 90; H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania 
płci w sporcie, Warszawa, s. 37.

8 A.M. Hall (1996), Feminism and Sporting Bodies, Champaign, s. 20; T. Socha (2002), 
Sport kobiet. Historia, teoria, praktyka, Warszawa, s. 11.

9 A. Derra (2013), Kobiety (w) nauce. Problem płci we współczesnej filozofii nauki i prakty-
ce badawczej, Warszawa, ss. 165–172. Osobą poszkodowaną w związku z procedurą weryfikowa-
nia płci była Ewa Kłobukowska. Lekkoatletka cierpiała na mozaikowatość chromosomów (układ 
chromosomów XXY), otrzymała wynik pozytywny z testu chromatyny płciowej, została zdyskwa-
lifikowana i pozbawiona wszystkich tytułów. Pomimo rzekomego braku kobiecości Kłobukowska 
urodziła dziecko. Podobna sytuacja spotkała wiele lat później, przy dużo bardziej zaawansowanych 
metodach badawczych, Marię Jose Martinez Patino. W badaniu przeprowadzonym przez MKOl 
uzyskała ona wynik fałszywie pozytywny. Jak się później okazało, cierpiała na zespół niewrażli-
wości na androgeny. Pomimo chromosomalnej budowy XY nie działały u niej receptory odpowie-
dzialne za działanie „męskich hormonów”, nie wykształciły się u niej również męskie genitalia. 
Biegaczka ostatecznie odzyskała prawo do powrotu do sportu, ale z niego nie skorzystała. Zob.: 
A. Derra (2013), dz. cyt., ss. 166–167.
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Badanie wyłącznie kobiet, aby wykluczyć z ich rywalizacji „męskich oszu-
stów”, sugeruje z jednej strony, że maskulinizacja kobiet przyniosłaby im w spo-
rcie przewagę, a feminizacja mężczyzn już nie, co z kolei odsyła do określonego 
wartościowania tego, co męskie i kobiece. Z drugiej strony paszporty płci mają 
zapewnić „czystość” płci i chronić sport kobiet przed męskością, z którą kobie-
ty nie mogłyby sobie poradzić. Cheryl Cole stwierdza, że paszporty płci są ko-
lejną z panik wokół ciała we współczesnej kulturze. Ciało kobiet uważa się za 
wyjątkowo „podejrzane” nie tylko ze względu na domniemaną, ukrytą męskość, 
ale i szerszy kontekst kulturowy, który każe patrzeć na kobietę uprawiającą sport 
jak na dewianta10. W zagadnieniu weryfikacji płci widoczne jest przeświadczenie 
o istnieniu jednoznacznej przyczyny płci widzianej w genach. Zdaje się jednak,
że próby opisania tak złożonego fenomenu za pomocą jednej zmiennej nie są
możliwe. Kwestionuje się także model płci oparty na SRY. Obecnie wątpi się, czy
istnieje jeden czynnik, nawet na poziomie genetycznym, który warunkuje płeć11.
Honorata Jakubowska zwraca uwagę na jeszcze inne przyczyny ustanowienia
procedur weryfikacji płci. Jedną z takich przyczyn jest osiąganie przez kobiety
wyników, które przez lata były możliwe tylko dla mężczyzn. Inną może być po-
stępująca od lat sześćdziesiątych XX wieku estetyzacja i mediatyzacja sportu.
Powodowała ona, że to nie wyniki bywały podstawą do kwestionowania płci za-
wodniczek, a ich wygląd zewnętrzny12. Helen Lenskyj twierdzi, że sytuacja ta po-
kazuje problem z rozróżnieniem między biologiczną kobiecością a seksapilem13.

Wychowanie fizyczne

W 1983 roku, w jednej z pierwszych książek porządkujących wiedzę doty-
czącą feministycznej krytyki sportu, Mary A. Boutilier i Lucinda SanGiovanni 
przedstawiły sposób, w jaki szkoły w USA przyczyniają się do reprodukowania 
nierówności płci14. Od szkoły podstawowej sport jawi się jako seksistowska in-
stytucja, gdzie potrzeby chłopców są istotniejsze niż dziewcząt. Uczennice są in-
struowane, jak ważnym zadaniem jest dopingowanie chłopców. 

10 Ch.L. Cole (1994), Resisting the Canon: Feminist Cultural Studies, Sport, and Technolo-
gies of the Body. W: S. Birrell, Ch.L. Cole [red.], Women, Sport and Culture, Champaign, s. 20.

11 A. Derra (2013), dz. cyt., s. 169.
12 H. Jakubowska (2014), dz. cyt., ss. 95–96.
13 Tamże, s. 99.
14 M.A. Boutilier, L.F. SanGiovanni (1994), Politics, Public Policy and Title IX: Some Lim-

itation of Liberal Feminism. W: S. Birrell, Ch.L. Cole [red.], dz. cyt. Chociaż badania te prze-
prowadzono w USA, inne badania potwierdzają zaobserwowane przez badaczki zjawiska. Por.: 
J. Hargreaves (1994), Sporting Females. Critical Issues in the History and Sociology of Women’s
Sport, New York; A. Gromkowska-Melosik (2011), Edukacja i społeczna (nie)równość kobiet. Stu-
dium dynamiki postępu, Kraków; T. Key (2003), dz. cyt.
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Dziewczęta i chłopcy uczą się tylko tych dyscyplin sportu i gier, które wydają 
się być odpowiednie dla ich płci. Sport ma chłopców przygotowywać do udanego 
życia zawodowego, a w uczestnictwie w sporcie dziewcząt nie ma takiego założe-
nia. Zajęcia są szybko dzielone ze względu na płeć, nawet w wieku, kiedy dziew-
czynki mogą jeszcze skutecznie rywalizować z chłopcami. O ile chłopcy mogą 
się wykazywać aktywnością w sporcie przez cały okres nauki, to przyjmuje się, 
że dziewczęta wycofają się z uprawiania sportu (szczególnie, jeżeli jest ona inten-
sywna) w momencie dojrzewania. W szkole średniej zwiększa się jeszcze nacisk 
na znaczenie, jakie niesie sport dla różnicy płciowej. W okresie dojrzewania uwa-
ża się, że należy zaakceptować swoją płeć i postępować zgodnie z zachowaniami 
dla niej przyjętymi. W wychowaniu fizycznym następuje przejście od „łagodnego 
negowania” zainteresowania kobiet sportem do jawnej dyskryminacji ze względu 
na płeć na etapie szkoły średniej.

Linda Brannon również opisywała nierówności płci na zajęciach wychowania 
fizycznego w szkołach. Dochodząc do podobnych wniosków jak Boutilier i San-
Giovanni, zwraca jeszcze uwagę, iż w przeciwieństwie do chłopców dziewczęta 
nie zdobywają uwagi rówieśników i szacunku wśród społeczności szkolnej dzięki 
sukcesom sportowym, ale dzięki atrakcyjnemu wyglądowi. Sytuacja zmienia się 
trochę podczas studiów15.

Dawn Penney podkreśla kwestię zrozumienia, że zajęcia wychowania fizycz-
nego to ważna, kulturowa praktyka nieodłącznie powiązana z polityką. Na lek-
cjach nie tyle bowiem szkoli się ciało, co kobiety i mężczyzn do określonych, 
uwarunkowanych historycznie, kulturowo i akceptowalnych politycznie zacho-
wań. W wychowaniu fizycznym nadal najistotniejsze są praktyki płci, wtłaczane 
do stereotypowo postrzeganej kobiecości i męskości. W związku z tym przyczy-
nia się ono do reprodukowania nierówności społecznych. Program zajęć powi-
nien sprzyjać różnorodności postaw i zachowań, uczyć tolerancji i akceptacji dla 
własnego ciała. Zmiany programów nauczania są jednak trudnym zadaniem wy-
magającym tworzenia sojuszy politycznych. Programy powinny się zmienić tak, 
aby zajęcia sportowe stały się miejscem, gdzie dziewczęta i chłopcy czują się 
swobodnie i mogą wyrażać swoją tożsamość (płciową, seksualną, klasową, et-
niczną itp.). Nie powinny dążyć do konformizacji i ujednolicania doświadczeń. 
Oznacza to oczywiście trudną do osiągnięcia w praktyce indywidualizację w po-
dejściu do uczniów. Aby uznać ją za zasadną, trzeba przyjąć najpierw założe-
nie o różnych rodzajach kobiecości i męskości oraz o polityczności programów 
szkolnych, zawsze odnoszących się do akceptowalnych form płci16.

15 L. Brannon (2002), Psychologia rodzaju. Kobiety i mężczyźni: podobni czy różni, Gdańsk, 
ss. 367–382.

16 D. Penney (2007), Physical Education, Physical Activity, Sport and Gender. W: I. Wellard 
[red.], Rethinking Gender and Youth Sport, London.
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IX Poprawka do Ustawy o Edukacji z 1972 roku

Najczęściej dyskutowaną zmianą w zakresie polityki płci odnośnie wycho-
wania fizycznego jest wprowadzenie w USA IX Poprawki do Ustawy o Eduka-
cji z 1972 roku. Poprawka ta zakładała, że: „nikt nie może być dyskryminowany 
ze względu na płeć, być wykluczony z uczestnictwa, nikomu nie można odmó-
wić przywilejów ani nie może być przedmiotem dyskryminacji z jakiegokolwiek 
programu edukacyjnego albo aktywności dotowanej z Funduszu Federalnego”17. 
Miała ona zapobiegać jakiejkolwiek dyskryminacji we wszelkich programach 
edukacyjnych, nie tylko sportowych18. Programy sportowe były po prostu uznane 
za część programów edukacyjnych. IX Poprawka dała kobietom prawo równych 
możliwości od szkoły podstawowej po uniwersytety. Karą za nieprzestrzeganie 
ustawy powinno być wstrzymanie finansowania. Jednak takie kary nigdy nie są 
orzekane19. Każda jednostka edukacyjna miała obowiązek wyznaczyć koordyna-
tora do spraw stosowania przepisów. Jednym z jego zadań było zbieranie skarg od 
każdego, kto uważał, iż został poszkodowany przez instytucje w związku z wpro-
wadzeniem nowych przepisów. Dziewięćdziesiąt pięć procent skarg dotyczyło 
programów lekkoatletycznych20. Zastosowanie IX Poprawki jest mierzone na 
podstawie porównywania całych programów, a nie tylko przykładowo drużyny 
męskiej do kobiecej. Oznacza to, że przepisy te nie wymagały, aby tworzyć iden-
tyczne programy dla mężczyzn i kobiet. Programy dla kobiet i mężczyzn mogą 
oferować uczestnictwo w różnych dyscyplinach sportu w zależności od możli-
wości ćwiczących. Co istotne, przepisy te nie mówiły o jednakowych sumach 
pieniędzy, które należy przeznaczyć na sport kobiet i mężczyzn. Taka sytuacja 
ma jedynie miejsce w zakresie finansowego wsparcia, gdzie szkoły są zobowią-
zane wydawać pieniądze zgodnie ze skalą uczestnictwa. Jeżeli 50 procent dziew-
cząt i 50 procent chłopców uczestniczy w danej aktywności, to środki dzieli się 
po połowie. W innych przypadkach równy standard oznacza równe możliwości. 
Sprawdzenie czy szkoła spełnia kryteria ustawy następuje przez niezależne testy. 
Jeżeli szkoła oferuje możliwości uczestnictwa proporcjonalne do liczby uczących 

17 N. Mitchell (2007), Introduction. W: N. Mitchell, L.A. Ennis [red.], Encyclopedia of Title 
IX and Sports, Westport, Connecticut.

18 IX Poprawka zawiera trzy części, które dotyczą programów sportowych: skuteczne przy-
stosowanie do potrzeb i możliwości uczniów (uczestnictwo), pomoc finansowa (stypendia), inne 
komponenty (sprzęt, dostęp do infrastruktury: szatni, możliwość wyjazdów, prawo do korzystania 
z pomocy trenera i lekarza).

19 Women’s Sports Foundation, Sexual Harassment and Sexual Relationships Between Coach-
es, Other Athletic Personnel and Athletes: The Foundation Position 2004, http://www.womens-
sportsfoundation.org/home/ advocate/title-ix-and-issues/title-ix-positions/sexual_harassment (dostęp: 
3.05.2013).

20 Tamże.
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się chłopców i dziewczynek, to spełnia kryteria. Jeżeli tego nie robi, musi wyka-
zać chęć zwiększenia możliwości dla niedoreprezentowanej płci i to, że ofero-
wany program pokrywa się z zainteresowaniem tej grupy (co powoduje, iż przy 
rozpatrywaniu skarg nie uwzględnia się wymówki, że „chłopcy są bardziej zain-
teresowani sportem niż dziewczynki”). Od tych zasad nie robi się wyjątków, co 
oznacza, że nie można przeznaczyć na przykład większych pieniędzy na futbol 
amerykański dla chłopców, bo generuje zyski, zamiast tworzyć możliwości upra-
wiania sportu dla kobiet21. IX Poprawka nie miała na celu zmniejszenia nakładów 
na sport mężczyzn. Jeżeli środki przeznaczone na mniej popularne, męskie dys-
cypliny przerzuca się na te z instytucjonalnego centrum sportu tak, aby starczy-
ło jeszcze na sport kobiet, to oznacza to, iż przygotowujący budżet nie rozumie-
ją idei niedyskryminowania. Zazwyczaj najwięcej problemów sprawia obcinanie 
budżetów najbardziej popularnych sportów męskich w USA. Za cięcia w budże-
cie wini się IX Poprawkę. Myślenie tego typu to „winienie ofiary za całe zło”. 
Tymczasem chodzi o zapewnienie praw, niezależnie od płci i wyborów edukacyj-
nych uczestników.

IX Poprawka spotyka się z wieloma nieporozumieniami, co pokazuje, jakie 
znaczenie ma określona polityka płci dla społeczeństw. Jednym z nieporozumień 
jest przekonanie, iż przepisy te spełniły już swoje zadanie i nie ma konieczności 
ich dalszego stosowania ze względu na masowy udział kobiet w sporcie. W rze-
czywistości różnica między uczestnictwem mężczyzn i kobiet w sporcie w USA 
zwiększyła się (kobiety mają 1,3 miliona mniej możliwości uczestnictwa w spo-
rcie niż mężczyźni, przyznawane jest im mniej stypendiów, korzystają również 
z gorszego sprzętu i dostępu do infrastruktury niż mężczyźni)22. W związku z tym 
nieupoważnione jest twierdzenie, iż wprowadzenie nowych przepisów spowo-
dowało ograniczenie sportowych możliwości mężczyzn. Innym argumentem za 
wycofaniem stosowania IX Poprawki w sporcie jest stereotypowe przekonanie, 
że kobiety nie są zainteresowane sportem w takim stopniu jak mężczyźni. Po-
sługiwanie się tego typu przekonaniami zostało odrzucone przez sądy rozpatru-
jące skargi na zmiany w programach sportowych szkół. Stereotypy nie mogą 
usprawiedliwiać ograniczania możliwości. Uważano również, że wyrównywanie 

21 Zwolennicy futbolu amerykańskiego przez długi czas byli przeciwnikami równości płci 
w sporcie. Postulowali, aby podzielić sporty na męskie, żeńskie oraz futbol amerykański. Zbadano 
jednak, że futbol nie generuje zysków, a często pochłania dużo więcej zasobów niż wszystkie środki 
na sport kobiet. Poza tym klimat, który tworzy i sposób konstruowania męskości sprzyja dyskrymi-
nacji płci. Zob.: M.A. Messner (1992), Power at play: Sport and the Problem of Masculinity, Bos-
ton, ss. 71–72.

22 http://www.womenssportsfoundation.org/home/advocate/title-ix-and-issues/what-is-ti-
tle-ix/title-ix-myths-and-facts i http://www.womenssportsfoundation.org/home/advocate/title-ix-
and-issues/title-ix-positions/expanding_opportunities_without_eliminating_mens_sports (dostęp: 
21.12.2014).
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programów dla kobiet i mężczyzn nie ma sensu, ponieważ tylko męskie spor-
ty przynoszą pieniądze. Obecnie wiadomo, że tylko blisko 12 procent wszyst-
kich programów generuje zyski23. W związku z redukowaniem funduszy mniej 
popularnym sportom męskim coraz częściej artykułowano, że IX Poprawka po 
prostu krzywdzi mężczyzn. Tego typu poglądy można uznać za rodzaj reakcji 
(backlashu) przeciw dopiero co zdobywanym prawom kobiet w sporcie. Sytuację 
tę dobrze ilustruje sam proces wprowadzania IX Poprawki w życie24. Mimo że 
przegłosowano ją w 1972 roku, ostatecznie wprowadzenie okazało się możliwe 
dopiero w roku 1988, kiedy zostały przegłosowane wszystkie przepisy i wytycz-
ne do IX Poprawki25. 

Pomimo wzrostu liczby kobiet uprawiających sport i zwiększenia środków 
finansowych na ten cel IX Poprawka nie uniknęła fali krytyki. Wskazano kilka 
konsekwencji zmian niekorzystnych dla kobiet. Pierwszym zarzutem jest fakt, 
iż przeforsowanie zmian w prawie nie miało prowadzić do zmiany oblicza sa-
mego sportu, struktura sportu pozostała niezmieniona. Uznano, że zapewnienie 
kobietom takich samych możliwości jak mężczyznom rozwiązuje problem dys-
kryminacji w sporcie. Przyczynić miało się do tego „zmuszenie” instytucji edu-
kacyjnych do chętniejszego dzielenia się zasobami. Praktycznie oznaczało to ko-
nieczność dostosowania się do funkcjonowania w sporcie na męskich zasadach. 
Kobiety zostały potraktowane jak „inny”, którego się toleruje, jeżeli dokona ako-

23 http://www.womenssportsfoundation.org/home/advocate/title-ix-and-issues/what-is-title
-ix/title-ix-myths-and-facts (dostęp: 21.12.2014).

24 S. Faludi (2013), Reakcja. Niewypowiedziana wojna przeciw kobietom, Warszawa, s. 43. 
25 Od razu po jej wprowadzeniu pojawiły się liczne wątpliwości. Obawiano się, iż doprowa-

dzi ona do „rozmontowania” sportu mężczyzn. Przekładano przez lata datę wprowadzenia poszcze-
gólnych przepisów, bo szkoły były niegotowe do ich stosowania. Pojawiły się głosy, aby z usta-
wy wyłączyć programy sportowe również ze względu na przekonania części senatorów, iż uczyni 
ona kobiety „męskimi”, a mężczyźni stracą miejsce do nabywania określonego etosu (N. Mitchell 
(2007), dz. cyt., s. XXI). Za rządów prezydenta Ronalda Regana forsowano wersję przepisów, 
według której tylko te programy, na które pobierano pieniądze, powinny być oceniane zgodnie 
z IX Poprawką. Oponenci twierdzili, że jeżeli szkoły korzystają ze wsparcia funduszy federalnych 
na jakikolwiek program, to cała placówka edukacyjna powinna podlegać nowym przepisom. Osta-
tecznie Sąd Najwyższy w 1984 roku w sprawie Grove City Collage v. Bell przyczynił się do inter-
pretacji administracji urzędującego prezydenta, co sprawiło, że zasięg oddziaływania IX Poprawki 
znacznie osłabł. Dopiero pod koniec prezydentury Reagana wspierający zmiany w prawie zdołali 
odzyskać zapisy ustawy. Ostatecznie w 1988 roku pomimo weta prezydenta Reagana przegłosowa-
no Civil Rights Restoration Act, które rozszerzało zasięg „działania” IX Poprawki. Mogła być ona 
stosowana do całych instytucji, a nie poszczególnych programów. Duże znaczenie w ostatecznym 
„pogodzeniu” się z IX Poprawką miała liczba procesów sądowych wytyczonych szkołom, w związ-
ku z niewdrożeniem bądź opieszałością w stosowaniu przepisów. Pomimo tych wszystkich proble-
mów wprowadzenie przepisów niewątpliwie okazało się sukcesem. W 1971 roku 300 000 kobiet 
uczestniczyło w programach sportowych, w 1999 2,6 miliona. Zob.: N. Mitchell (2007), dz. cyt., 
s. XXVI.
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modacji do zastanych warunków. Ustawa ta przyjęła również bez refleksji fakt 
silnego powiązania sportu ze szkołami. Intencją ustawodawców nie było zrewi-
dowanie wartości, jakie kryją się za sportem szkolnym oraz typem wychowania 
w ten sposób wdrażanego. Liczne badania pokazują jednak, że programy sporto-
we nakierowane głównie na wynik mogą prowadzić do licznych, niepożądanych 
zachowań i mechanizmów (agresywne zachowania na boisku i poza nim, prze-
moc, marginalizacja kobiet i męskości podporządkowanych)26. Należałoby zatem 
zweryfikować funkcjonowanie tych programów, sprawdzić, jaki mają wpływ na 
równość, zadowolenie uczniów, ich nawyki i zachowania27. Poza tym programy 
w szkole często dbają o doraźnie zyski, za którymi idą pieniądze i prestiż dla 
uczelni i szkół. Utrudnia to myślenie o długofalowych celach tych programów, 
takich jak np.: uczestnictwo jak największej liczby kobiet i mężczyzn, wybór ak-
tywności zapewniającej przygodę ze sportem na całe życie itp. Ponadto nie wzię-
to pod uwagę, iż IX Poprawka zapewni większe uczestnictwo w sporcie przede 
wszystkim białym kobietom, wywodzącym się z klasy średniej, które kształcą 
się na uniwersytetach. Wysokie czesne i konieczność łączenia pracy z nauką są 
często przeszkodą dla mniejszości28. W końcu programy kobiece refundowane 
z funduszy federalnych reprodukują te same nierówności społeczne, co programy 
męskie. Akademickie drużyny kobiece przyjęły nazwy męskich drużyn, zwycię-
stwa w rozgrywkach okazały się najważniejsze, a podkupywanie zawodniczek ze 
szkoły do szkoły stało się praktyką na porządku dziennym. Realizatorzy kobie-
cych programów odczuwają presję, aby odtwarzać w nich męskie standardy suk-
cesu (liczba stypendiów, zwycięstw, zainteresowanie mediów)29.

26 E. Anderson (2005), In the game. Gay athletes and the cult of the masculinity, New York,
ss. 19–37.

27 M.A. Boutilier, L.F. SanGiovanni (1994), dz. cyt., s. 104.
28 Tamże, s. 104.
29 Najbardziej niepokojącą konsekwencją wprowadzenia przepisów związanych z IX Po-

prawką było zmniejszenie się liczby kobiet pracujących w sporcie. Biurokratyzacja posad admini-
stracyjnych w sporcie oraz lepsze wynagrodzenia spowodowały, że liczba kobiet pracująca na tych 
stanowiskach po wprowadzeniu IX Poprawki spadła z 90 do 16 procent (M.A. Boutilier, L.F. San-
Giovanni (1994), dz. cyt., s. 106). Sportem kobiet zajmować zaczęli się głównie mężczyźni. Podob-
ne zjawisko dotyczy liczby trenerek pracujących w sporcie kobiet. Zob.: V.R. Acosta, L.J. Carpen-
ter (1994), The Status of Women in Intercollegiate Athletics. W: S. Birrell, Ch. Cole [red.], Women, 
Sport and Culture, Champaign. Pokazuje to, iż tam, gdzie w społeczeństwie dochodzi do walki 
o władzę i pieniądze, tam męskość zostaje uprzywilejowana. Choć założenia IX Poprawki były
słuszne, jej rezultaty zostały wchłonięte w tryby kulturowego porządku płci. Uważa się, iż pomimo
swoich pozytywnych stron nie można powiedzieć, że IX Poprawka oznaczała zwycięstwo w walce
z seksizmem.
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Instytucjonalne wsparcie dla kobiet w sporcie

Patrząc w sposób całościowy na rozwój sportu kobiet, można wyraźnie do-
strzec, iż wpisuje się on w bogaty kontekst zmian społeczno-kulturowych. Istot-
na rola feminizmu w podtrzymywaniu emancypacyjnej funkcji sportu zosta-
ła podkreślona między innymi przez Susan Birell i Nancy Theberge30. Według 
nich feministyczne analizy sportu, oparte na dominującej i naturalizowanej hie-
rarchicznej relacji płci, mogą przyczynić się do zmiany sytuacji kobiet (i innych 
marginalizowanych grup) w sporcie oraz wpłynąć na charakter samego sportu. 

Niemal od początku procesu instytucjonalizacji sportu kobiety zawiązywa-
ły różne stowarzyszenia, które odegrały istotną rolę w poprawie sytuacji kobiet 
w sporcie. Jedną z pierwszych organizacji była Międzynarodowa Federacja Spor-
tu Kobiet założona w 1921 roku w Paryżu. Po II wojnie światowej, w 1949 roku, 
powołano w Kopenhadze Międzynarodowe Stowarzyszenie Fizyczne Dziew-
cząt i Kobiet. Inne organizacje powstałe w późniejszych latach to m.in. Women’s 
Sports Foundation (1974 rok) czy Canadian Association for the Advancement of 
Women and Sport and Physical Activity (1981 rok). Działalność tych organiza-
cji zwróciła uwagę na przejawy dyskryminacji kobiet w sporcie (np. nierówny 
dostęp do infrastruktury sportowej, nierówne finansowanie sportu kobiet i męż-
czyzn) i dzięki nim problemy te stały się tematem publicznej dyskusji. Organi-
zowanie licznych konferencji poświęconych tematyce kobiet, badania dotyczące 
sportu kobiet czy wydawanie publikacji o tej problematyce to tylko niektóre prze-
jawy działalności tych organizacji. Problem sportu kobiet został wpisany w szer-
szy kontekst praw człowieka, równości płci czy zakazu dyskryminacji31. 

Istotną rolę w zmianie sytuacji kobiet w sporcie odegrała deklaracja z Bri-
ghton (1994) podpisana przez International Working Group on Women and Sport. 
Ustanawia ona zasady, którymi należy się kierować przy podejmowaniu działań 
mających na celu zwiększenie zaangażowania kobiet w sporcie na wszystkich 
szczeblach i w odniesieniu do wszystkich funkcji i ról. Zasady te odnoszą się 
m.in. do kwestii sprawiedliwości i równości zawodniczek i kobiet zarządzają-
cych, równego traktowana dziewcząt i chłopców w sporcie szkolnym, takich sa-
mych szans dostępu do sportu wyczynowego oraz szerzenia wiedzy na temat sy-
tuacji kobiet w sporcie oraz współpracy międzynarodowej32. 

30 S. Birrell, N. Theberge (1994), Feminist Resistance and Transformation in Sport. 
W: M. Costa, S. Guthrie [red.], Women and Sport. Interdyscyplinary Perspectives, Champaign, 
ss. 361–376. 

31 H. Jakubowska (2014), dz. cyt., s. 59.
32 http://d1dmfej9n5lgmh.cloudfront.net/msport/article_attachments/attachments/9612/ori-

ginal/Dokument5.pdf?1334718911 (dostęp: 21.12.2014).
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Również Unia Europejska dostrzegła znaczenie sportu dla kobiet oraz pro-
blem nierównego dostępu obu płci do sportu. W 2003 roku Parlament Europejski 
podjął uchwałę w sprawie udziału kobiet w sporcie (A5-0167/2003), w której za-
akcentował znaczenie sportu i aktywności fizycznej w życiu każdego człowieka. 
Wezwał do zagwarantowania równego dostępu do sportu, zwiększenia udziału 
kobiet w organizacjach sportowych, zwiększenia obecności sportu w mediach czy 
zniesienia podziału na sporty „męskie” i „kobiece”. Z kolei rezolucja Parlamentu 
Europejskiego z dnia 8 maja 2008 roku w sprawie białej księgi na temat sportu 
zwróciła uwagę na ekonomiczny i medialny wymiar sportu dyskryminujący ko-
biety. Zaakcentowano również konieczność zwalczania stereotypów utrudniają-
cych kobietom pozostanie w sporcie po zakończeniu zawodniczej kariery33. 

Późniejsza rezolucja Parlamentu Europejskiego z 2 lutego 2011 roku doty-
cząca europejskiego wymiaru sportu (2011/2087(INI)) również zawiera zapisy 
dotyczące sytuacji kobiet w sporcie. Sport został uznany za środek integracji spo-
łecznej i emancypacji kobiet. Zachęca się do badania sytuacji kobiet w sporcie, 
wypracowywania metod, które pozwolą godzić kobietom życie rodzinne z karierą 
sportową. Zwraca się również uwagę na sytuację muzułmańskich kobiet w spo-
rcie. Rezolucja odwołuje się do europejskiej karty praw kobiet (1985), która to 
wskazuje na istotne aspekty sportu i formułuje rekomendacje skierowane do róż-
nych podmiotów (szkół, klubów, organizacji sportowych, ministerstw, mediów). 
Poruszane obszary to m.in. konieczność równego traktowanie dziewcząt i chłop-
ców w wychowaniu fizycznym w szkole, prawo każdego człowieka do udzia-
łu w sporcie, przywództwo i podejmowanie decyzji (marginalizowanie kobiet 
w gremiach decyzyjnych), obecność kobiet jako badaczek naukowych związa-
nych ze sportem34. 

Sport kobiet jest również przedmiotem zainteresowania Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W ramach ONZ działa organizacja Sport dla Rozwoju i Pokoju, 
której część stanowi grupa tematyczna poświęcona sportowi i płci. Główne cele 
jej działalności to: rozbudzenie poczucia własnej wartości i wzmocnienie pozycji, 
ułatwienie wsparcia społecznego oraz integracji, a także stworzenie możliwości 
dla przywództwa i osiągnięć. Jedna z publikacji ONZ z cyklu „Women 2000 and 
Beyond” (Women, genderequality and sport 2007) została w całości poświęcona 
sportowi i równości płci35. 

33 http://www.europarl.europa.eu/sides/getDoc.do?pubRef=-//EP//NONSGML+REPOR-
T+A5-20030167+0+DOC+PDF+V0//EN (dostęp: 21.12.2014).

34 http://www.europarl.europa.eu/sides/getDoc.do?pubRef=-//EP//TEXT+TA+P7-TA-2012-
0025+0+DOC+ XML+V0//EN (dostęp: 21.12.2014).

35 H. Jakubowska (2014), dz. cyt., s. 64.
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Wnioski

Przedstawione rozważania jednoznacznie wskazują na funkcjonowanie okre-
ślonej polityki płci odnośnie sportu. Przyglądając się zagadnieniu weryfikowania 
płci w sporcie, kształtowi, jaki przybiera wychowanie fizyczne w szkołach czy lo-
som IX Poprawki, można przyjąć, iż celem tej polityki jest odtwarzanie tradycyj-
nego porządku płci poprzez sport, symboliczne oddzielanie kobiet od mężczyzn 
oraz utrzymanie hierarchicznej relacji między nimi. Coraz częściej jednak w sfe-
rze publicznej dochodzi do głosu dyskurs feministyczny. Powstanie instytucji, 
których nadrzędnym celem jest dbanie o równościowy charakter sportu, wskazu-
je, iż możliwa jest zmiana polityki płciowej lub, co bardziej prawdopodobne, in-
tensywniejsze „walki” pomiędzy zwolennikami różnych jej modeli.
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POLITYKA DOMINACJI  
I ASYMETRIA WŁADZY  
W SPORCIE OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH

W literaturze przedmiotu często spotyka się stwierdzenia, zgodnie z który-
mi sport rozumiany jest jako narzędzie niwelowania różnic, stwarzające realne 
szanse na sprawiedliwe i godne traktowanie każdego człowieka. Nie brakuje też 
stanowisk podkreślających, iż sport ma charakter ambiwalentny, równocześnie 
niwelując i kreując nierówności społeczne. W ten sposób sport łączy przeciw-
stawne cechy. Jest on bowiem jedną z tych sfer, które pokazują nierówności do-
tyczące zdolności, talentu czy sprawności fizycznej, z drugiej zapewnia równe 
szanse poprzez obowiązujące wszystkich zasady, które sprzyjać mają sprawiedli-
wemu traktowaniu1. 

Susan Schwager, wskazując na konieczność rozdzielenia pojęć równości 
i sprawiedliwości, definiuje je w następujący sposób: równość odnosi się do ta-
kiego samego dostępu do pewnych praktyk dla dwóch lub większej liczby grup, 
sprawiedliwość natomiast dotyczy stopnia (zakresu), w jakim dwie lub więcej 
grup są traktowane z szacunkiem w określonej sytuacji2.

Biorąc pod uwagę powyższe stwierdzenia, powstaje pytanie, skąd wynikają 
te różnice i jak można wyjaśnić ich przyczyny. Michael Burke zauważa, że rów-
ny dostęp niekoniecznie wytwarza równe traktowanie, gdyż standardy oceny są 
dostosowane do ludzi zdrowych3. Co więcej, standardy te są kreowane przez lu-
dzi zdrowych i podporządkowane ich zdolnościom, umiejętnościom oraz moż-
liwościom. To sprawia, że takie „normy” są niejednokrotnie wypadkową tego, 
co typowe dla ludzi pełnosprawnych. Taki sposób konstruowania rzeczywistości, 
nadawania jej cech standaryzacji, których miarą są uśrednione parametry odno-

1 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania płci w sporcie, War-
szawa, s. 326. 

2 S.M. Schwager (1997), Critical Moral Issues in Teaching Physical Education. W: J.M. Fer-
nandez-Balboa [red.], Critical Postmodernism in Human Movement, Physical Education and Sport, 
Albany, s. 142. 

3 M. Burke (2001), Sport and Traditions of Feminist Theory, Victoria, s. 157.
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szące się do różnych sfer życia (także do sportu) ludzi zdrowych, staje się często 
samo w sobie miarą o znaczeniu „uniwersalnym”, które traktuje się jako najlep-
sze źródło do oceny „obiektywnej”, a więc spełniającej przesłanki sprawiedliwo-
ści. Gdy jednak uświadomimy sobie to, że nie wszyscy są brani pod uwagę przy 
tworzeniu takich miar, a z drugiej strony ci „inni” są mimo to przez pryzmat tych 
miar oceniani, to wyłania się obraz swoistej opresji i dominacji. Tak też dzieje 
się w sporcie osób niepełnosprawnych, który w różnych jego aspektach podlega 
władzy, tak bezpośredniej, jak i symbolicznej, osób pełnosprawnych nad niepeł-
nosprawnymi. I to właśnie owe aspekty władzy będą przedmiotem mojej reflek-
sji, którą opieram na badaniach prowadzonych w środowisku niepełnosprawnych 
sporowców.

Materiał badawczy wykorzystany w niniejszym opracowaniu stanowią dane 
zawarte w różnego rodzaju dokumentach, a także osobiste doświadczenia osób 
niepełnosprawnych uczestniczących w rozmaitych formach sportu. Z przedsta-
wicielami tej kategorii osób niepełnosprawnych przeprowadzone zostały wywia-
dy swobodne nieustrukturyzowane. Stosując triangulację danych, w badaniach 
wykorzystano także zapisy z obserwacji poczynionych podczas spotkań i imprez 
sportowych, treningów oraz konsultacji. 

Analiza i interpretacja materiału badawczego prowadzona jest zgodnie z za-
sadami metodologii teorii ugruntowanej4. Motywem wyboru wskazanej metody 
była chęć odkrycia sposobów życia, działań jednostkowych i procesów tworzenia 
znaczeń, a zatem „poznawania rzeczywistości społecznej z punktu widzenia two-
rzących tę rzeczywistość podmiotów”5. 

Podstawowe pojęcia, założenia i inspiracje teoretyczne 

Polityka to pojęcie, które według definicji słownikowej oznacza sztukę rzą-
dzenia państwem6. Na rządzenie składa się zaś szereg procesów, w toku których 
rządzący, poprzez określone oddziaływania względem rządzonych, podejmu-

4 K. Charmaz (2006), Constructing Grounded Theory. A Practical Guide Through Qualita-
tive Analysis, London, New Delhi; B. Glaser (1978), Theoretical Sensitivity, San Francisco; B. Gla-
ser, A. Strauss (1967), The Discovery of Grounded Theory. Strategies for Qualitative Research, 
Chicago; M. Gorzko (2008), Procedury i emergencja. O metodologii klasycznych odmian teorii 
ugruntowanej, Szczecin; K. Konecki (2000), Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria 
ugruntowana, Warszawa; A. Strauss, J. Corbin (1990), Basics of Qualitative Research, London, 
New Delhi.

5 A. Wyka (1993), Badacz społeczny wobec doświadczenia, Warszawa, s. 34.
6 E. Nalewajko (2004), Polityka w życiu społeczeństw. W: J. Polakowska-Kujawa [red.], So-

cjologia ogólna, Warszawa, s. 313. 
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ją się koordynacji działań zbiorowych. W stwierdzeniu tym tkwi założenie ist-
nienia dwóch stron wspominanych procesów. Są to zarazem dwie strony stosun-
ków władzy, z których jedna ma pozycję dominującą, a druga podporządkowaną7. 
W klasycznym ujęciu polityka dotyczy bowiem narzędzi władzy, które umożli-
wiają wywieranie wpływu jednej strony interakcji na drugą8. Polityka jest więc 
dziedziną uczestnictwa w stosunkach władzy. Z kolei władza jest dla polityki ka-
tegorią kluczową. Tym samym władza stanowi istotę życia politycznego, a w jego 
ramach największe znacznie ma to, kto ją posiada, jak ją zdobył i co z nią robi9.

Władza to zjawisko przenikające życie społeczne we wszystkich jego obszarach, 
obecne we wszystkich społeczeństwach, historycznych i współczesnych. Na jednym 
biegunie, w największej makroskali, jest ona centralnym aspektem politycznych sto-
sunków międzynarodowych, a także relacji gospodarczych między państwami czy 
korporacjami wielonarodowymi. Na drugim biegunie, w skali mikro, władza reali-
zuje się w najprostszych międzyludzkich kontaktach czy interakcjach10. 

Władza rozumiana jako rodzaj relacji między ludźmi zawsze pełniona jest 
przez kogoś wobec kogoś innego. W ten sposób władza zawiera w sobie ele-
ment nierówności społecznych, które według Piotra Sztompki posiadają szcze-
gólne znaczenie. Dzieje się tak, bowiem władza jest efektem, a niekiedy też źró-
dłem przywilejów majątkowych, stanowi konsekwencję wysokiego prestiżu bądź 
sama może być jego powodem. Jednocześnie pewną formę władzy, tak zwaną 
ekspercką, przynosi sama wiedza. Wreszcie, inną formę władzy daje też spraw-
ność fizyczna11. Z tego względu władza stanowi istotny czynnik podziałów dy-
chotomicznych. W praktyce władza rozdzielana jest w sposób nierówny. Ozna-
cza to, że istnieją pewne grupy, które mają lepszą pozycję i wykorzystują ją, by 
chronić własne interesy12. Według Zbigniewa Dziubińskiego we wszystkich spo-
łeczeństwach tworzą się podziały i hierarchie. Z zajmowanymi pozycjami wiążą 
się podziały przywilejów. Ci, którzy zajmują pozycje wyższe, zwykle cieszą się 
posiadaniem cenionych dóbr społecznych. Zajmując niskie pozycje, zazwyczaj 
tych dóbr nie posiadają lub posiadają je w bardzo ograniczonym zakresie13.

Podobnego zdania był amerykański socjolog Peter Blau, który twierdził, że 
władza rodzi się zawsze z nierównorzędnych, niezrównoważonych, pozbawio-
nych wzajemności, asymetrycznych relacji międzyludzkich. Należał on do zwo-

7 E. Nalewajko (2004), dz. cyt., s. 313. 
8 A. Giddens (2012), Socjologia, Warszawa, s. 990. 
9 A. Giddens (2012), dz. cyt., s. 992. 
10 P. Sztompka (2006), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Warszawa, s. 369. 
11 Tamże, ss. 369–370. 
12 C. Barens, G. Mercer (2008), Niepełnosprawność, Warszawa, s. 132. 
13 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński, 

M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa, s. 27. 
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lenników poglądu, według którego wszelkie interakcje między ludźmi spro-
wadzają się do wymiany jakichś dóbr czy wartości, niekoniecznie, choć także 
materialnych. Otóż do takich wymiennych transakcji partnerzy przystępują od 
razu z nierównymi zasobami. Ci, którzy startują z gorszych pozycji, mogą nie być 
w stanie odpłacić za potrzebne im od innych dobra14.

Elementarny sens pojęcia władzy odnosi się zatem nie do relacji między gru-
pami, lecz do relacji między jednostkami. Taki punkt widzenia przyjmował Max 
Weber, według którego władza oznaczała szansę przeprowadzenia swej woli, tak-
że wbrew oporowi ludzi, w ramach pewnego stosunku społecznego15. Jest to zdol-
ność sprawienia, że inni podejmą określone, zgodne z naszymi intencjami dzia-
łanie16. Istotą władzy jest zatem realizowanie własnych celów, nawet jeżeli są 
osoby, które się temu sprzeciwiają17. 

Z kolei inny socjolog Steven Lukes przedstawił odmienne, „radykalne” ujęcie, 
formułując „trójwymiarową koncepcję” władzy, w której obok zdolności do forso-
wania własnych decyzji oraz do zdobycia pewnego zakresu kontroli nad innymi, 
istotne jest także posiadanie tego, co Lukes nazywa „manipulowaniem wrażenia-
mi”, a więc skłonienia innych ludzi do tego, aby pragnęli tego, czego my chcemy18. 

Jeszcze inne podejście zaproponował francuski filozof i socjolog Michel Fo-
ucault. Według niego władza nie jest skoncentrowana w jednej instytucji ani nie 
jest sprawowana przez konkretną grupę ludzi. Zdaniem Foucaulta władza wią-
że się z jednostkowymi (lub zbiorowymi) działaniami aktorów i jest ona imma-
nentnym elementem rzeczywistości społecznej19. Twierdził on, że władza dzia-
ła na wszystkich poziomach interakcji społecznych, we wszystkich instytucjach, 
oraz że sprawują ją de facto wszyscy ludzie. Dlatego Foucault władzę definiuje 
jako „wielość stosunków siły immanentnych w dziedzinie, w której się zawiązują 
i której organizację stanowią; jako grę, która w drodze ustawicznych walk i starć 
przekształca je i umacnia jako zespół punktów oparcia dla wzajemnych relacji 
między tymi stosunkami, wskutek czego powstają łańcuchy lub systemy czy też 
odwrotnie, przesunięcia; w końcu jako strategie, których ogólna intencja lub in-
stytucjonalna krystalizacja dopełniają się w postaci aparatów państwowych, for-
muł prawa, społecznych hegemonii”20.

14 P. Sztompka (2006), dz. cyt., s. 370.
15 M. Weber (2002), Gospodarka i społeczeństwo. Zarys socjologii rozumiejącej, Warszawa, 

s. 39. 
16 E. Nalewajko (2004), dz. cyt., s. 313.
17 A. Giddens (2012), dz. cyt., s. 991. 
18 Tamże, s. 994. 
19 B. Jabłońska (2012), Wiedza i władza w krytycznych studiach nad dyskursem – szkic teo-

retyczny, „Studia Socjologiczne”, nr 1(204), s. 79. 
20 M. Foucault (2006), Wiedza i Władza. W: A. Jasińska-Kania, L.M. Nijakowski, J. Szacki, 

M. Ziółkowski [red.], Współczesne teorie socjologiczne, t. 2. Warszawa, s. 539.
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W analizie władzy i kontroli społecznej kluczową rolę odgrywa dyskurs. Fo-
ucault przez dyskurs rozumiał oparte na zbiorowych założeniach sposoby wy-
rażania i rozumienia danego zagadnienia21. Jego zdaniem władza działa za po-
średnictwem dyskursu, który kształtuje potoczne postawy ludzi. Staje się on 
narzędziem władzy, której agentami są „sędziowie normalności: nauczyciele, le-
karze, naukowcy, pracownicy socjalni”22. Foucault ukazuje zatem dyskurs jako 
narzędzie wywierania wpływu na ludzi, jako instrument, za pomocą którego moż-
liwy jest przymus23. 

Biorąc pod uwagę powyżej zarysowane odniesienia do teorii socjologicz-
nych, będę starał się scharakteryzować specyfikę sytuacji niepełnosprawnych 
sportowców w naszym kraju, którzy na co dzień doświadczają wszechstronnej 
marginalizacji i swoistego wyłączenia z zakresu samostanowienia o sobie oraz 
mimowolnego uzależnienia od innych, wynikających z zawłaszczenia władzy za-
równo w jej aspekcie materialnym, jak i symbolicznym przez sprawnych przed-
stawicieli społeczeństwa. 

Sfery, aspekty i konteksty dominacji osób  
pełnosprawnych w sporcie osób niepełnosprawnych

Nierównowaga władzy i udziału w jej sprawowaniu widoczna jest bardzo 
wyraźnie w sporcie osób niepełnosprawnych. Jej głównym czynnikiem jest zaś 
sama niepełnosprawność, która w powszechnym mniemaniu niejako odbiera oso-
bom z różnego rodzaju dysfunkcjami legitymację do sprawowania pełnej kontroli 
i nadzoru nad działalnością bezpośrednio ich samych. Taka sytuacja jest zresztą 
powszechną praktyką, na co uwagę zwracają Colin Barnes i Geof Mercer, którzy 
twierdzą, że określenie dyskryminacji osób niepełnosprawnych mianem swoistej 
opresji społecznej ma swoje źródło w przekonaniu o konieczności podporządko-
wania się ludzi niepełnosprawnych z powodu ich ułomności24.

Dobitnym przejawem owej opresji jest chociażby fakt, że do tej pory sport 
niepełnosprawnych nie doczekał się legitymizacji jako w pełni profesjonalnej 
działalności. Nadal jest on bowiem przez znaczną cześć pełnosprawnych obywa-
teli naszego kraju nie dostrzegany bądź spychany na margines życia społecznego, 
a w niektórych przypadkach dosłownie odbierana jest mu ranga „prawdziwego” 

21 A. Giddens (2012), dz. cyt., s. 994.
22 P. Sztompka (2006), dz. cyt., s. 394.
23 M. Foucault (1998), Trzeba bronić społeczeństwa. Wykłady w College de France 1976, 

Warszawa, s. 43. 
24 C. Barens, G. Mercer (2008), dz. cyt., s. 29. 
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wydarzenia sportowego, przez co bywa traktowany jako forma rozrywki, zabawy 
itd., a nie faktycznej rywalizacji ze wszystkimi jej konsekwencjami oraz koniecz-
nymi do spełnienia warunkami takimi jak chociażby wymagający i długotrwały 
trening czy mordercza walka z przeciwnikami, w której nie można liczyć na żad-
ną taryfę ulgową. 

Przy czym opresyjność ta była obecna już u samych korzeni sportu osób nie-
pełnosprawnych, gdyż główne idee towarzyszące temu procesowi były konstruk-
cją stworzoną i zaprojektowaną przez ludzi sprawnych. Aby zrozumieć kwestie 
opresyjności sportu, należy cofnąć się do historii jego kształtowania się. Sport 
niepełnosprawnych był tworzony przez osoby pełnosprawne, co więcej, z myślą 
o rehabilitacji, a nie sporcie jako takim (czyli inaczej niż w sporcie osób zdro-
wych).Tym samym w swoich założeniach nawiązywał do kwestii wspomożenia 
przez osoby pełnosprawne procesu powrotu do zdrowia i społeczeństwa ludzi nie-
pełnosprawnych. Z tego względu był przez długi czas traktowany wyłącznie jako 
działalność wspomagająca rehabilitację, a nie angażowania się ludzi niepełno-
sprawnych w aktywność fizyczną, w której pierwszoplanową rolę miałyby odgry-
wać rywalizacja czy walka. Było to przez długi czas marginalizowane. Uprawia-
niu sportu jako wartości samej w sobie początkowo mniej lub bardziej świadomie 
odmawiano takiego statusu, a dopiero stopniowo nadawano jej drugorzędne zna-
czenie. Niewątpliwe fakt powstania sportu niepełnosprawnych i szczytnych idei, 
które za nim stały, są bezsprzeczne i bezdyskusyjne, jednak paradoksalnie one też 
odbierały mu jego stricte sportowy charakter. I chociaż trudno inaczej wyobra-
zić sobie historię powstania sportu osób niepełnosprawnych, to trzeba pamiętać, 
że przez długi czas był on traktowany „z przymrużeniem oka” w porównaniu do 
sportu ludzi zdrowych. A zatem organizacja sportu osób niepełnosprawnych, jego 
powstanie zainicjowane przez sławne postaci, które jednak reprezentowały kate-
gorię ludzi pełnosprawnych, nosi swoiste piętno opresyjności i dominacji jednych 
nad drugimi. 

Opresyjność rozumiana jako dominacja osób pełnosprawnych nad niepełno-
sprawnymi w ramach ich działalności sportowej uwidacznia się również bardzo 
wyraźnie na poziomie instytucjonalno-organizacyjnym. Odwołując się do poję-
cia władzy zaproponowanego przez Maxa Webera, należy podkreślić, że ma ona 
niejednokrotnie charakter bezpośredni i oznaczający totalne podporządkowanie 
się ustalanym odgórnie i praktycznie niepoddającym się negocjowaniu regułom. 
Przede wszystkim więc system i rozwiązania w nim zaimplementowane są wy-
tworem ludzi pełnosprawnych i są „kalką” rozwiązań stworzonych pierwotnie dla 
nich, a nie specjalnie dla osób niepełnosprawnych. To powoduje, że albo nie ma 
rozwiązań, bo nie dostrzega się źródeł problemów, albo są to rozwiązania nieade-
kwatne do potrzeb niepełnosprawnych sportowców. Ponadto skład osobowy róż-
nego rodzaju organizacji i gremiów tworzą przede wszystkim ludzie pełnospraw-
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ni. A przecież wszelkiego rodzaju organizacje, związki sportowe czy federacje 
mają istotne znaczenie, to one bowiem ustalają, kto może brać udział w sporcie, 
na jakich zasadach toczona jest rywalizacja oraz jakie sankcje, pozytywne i ne-
gatywne, są z nią związane. Warto w tym kontekście pamiętać, że zarówno in-
dywidualni sportowcy, jak i drużyny sportowe są podporządkowane związkom 
sportowym, a funkcjonowanie poza nimi wyklucza możliwość rywalizowania na 
najważniejszych zawodach krajowych i międzynarodowych25.

Dominacja w wymiarze władzy przejawia się również w środowisku trener-
skim, co nie jest specyficzne jedynie dla polskiego sportu. Trenerów można trak-
tować jako przedstawicieli władz, gdyż pełnią oni taką funkcję w odniesieniu 
do zawodników, a równocześnie ich wybór, działania wynikają często z decyzji 
władz wyższego szczebla26. Oba środowiska, zarówno organizacyjne, jak i trener-
skie, są zdominowane przez osoby zdrowe. O ile można zaobserwować znaczą-
cy postęp w liczbie niepełnosprawnych aktywnych sportowo, a także w zakresie 
dostępności poszczególnych sportów, o tyle władza w sporcie ciągle pozostaje 
w rękach osób pełnosprawnych. Ta nadreprezentacja osób zdrowych dzierżących 
władzę przyczynia się, jak się uważa, do utrwalenia w sporcie dominacji osób 
pełnosprawnych. Organizacje sportowe wydają się tego dobitnym przykładem, 
będąc równocześnie gwarantem kontroli osób pełnosprawnych nad uczestnic-
twem ludzi niepełnosprawnych w sporcie27. Wszystko to powoduje, że nakreślić 
można obraz, w którym osoby niepełnosprawne są dyskryminowane poprzez ni-
kłą ich reprezentację bądź też jej brak w różnego rodzaju organizacjach i instytu-
cjach, które mają decydować i działać w ich sprawie, a także ze względu na nie-
dostosowanie prawa i rozwiązań systemowych do potrzeb niepełnosprawnych, 
i bez uwzględnienia specyfiki sportu osób niepełnosprawnych. 

Z drugiej strony, taka sytuacja, polegająca na opresji osób niepełnosprawnych, 
która uwidacznia się między innymi w aspekcie aktywności fizycznej i uprawia-
niu sportu, ma wymiar symboliczny i polega na tym, co Foucault nazwał wiedzo-
-władzą i jest oparta na dialektyce dyskursywnej. Oznacza to, że osoby pełno-
sprawne poprzez piastowanie określonych urzędów, ale także samą ich obecność 
w ramach większości instytucji życia społecznego, powodują, że to właśnie oni 
otrzymując legitymację „ekspertów”, przez co prezentują, oceniają, badają i prze-
stawiają ludzi niepełnosprawnych zgodnie ze sztuką swojej profesji, ale często 
bez istotnego związku z realiami. Jest to zatem swoiste wyrażanie opinii na temat 
osób niepełnosprawnych, wypowiadanie się w ich imieniu, ale bez ich faktyczne-
go udziału, bezpośredniej zgody, a czasem nawet wbrew niej. 

25 H. Jakubowska (2014), dz. cyt., s. 338.
26 Tamże, s. 331. 
27 Tamże, s. 331. 
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Warto w tym miejscu podkreślić, że prace Michela Foucaulta wywarły istot-
ny wpływ na rozwój studiów nad niepełnosprawnością. Pokazały również inne 
możliwości interpretacji niż te, zgodnie z którymi dyskryminacja osób niepełno-
sprawnych jest prostym odzwierciedleniem interesów grup rządzących. 

Władza może być realizowana w określonym polu, za pomocą określających 
zasobów czy też kapitału, który sytuuje elitę symboliczną w pozycji dominują-
cej. W każdym z takich pól odbywa się walka lub gra o prawomocny dostęp do 
dyskursu, za pomocą którego wskazuje się na to, co jest bądź też nie jest do po-
myślenia i wypowiedzenia. Obszarem rzeczywistości szczególnie interesującym 
badawczo jest ten, w którym stykają się pole medialne i pole grup wykluczonych 
oraz marginalizowanych, jak ma to miejsce w przypadku osób niepełnospraw-
nych nawet, jeśli są nimi sportowcy wyczynowi. 

Jak podkreśla Barbara Jabłońska, dyskurs jako ściśle sprzęgnięty z proble-
matyką władzy i dominacji, polega na narzucaniu określonego sposobu myślenia 
i mówienia o rzeczywistości, co sprawia, że obecny jest także w teorii przemocy 
symbolicznej Pierre’a Bourdieu28. Owa przemoc jest natomiast narzędziem kon-
struowania rzeczywistości społecznej. Innymi słowy, w dyskursie ukryte są struk-
tury dominacji. Ta zaś związana jest z dostępem elit symbolicznych do prawo-
mocnych kanałów dystrybucji informacji i wiedzy o otaczającym świecie29. 

Grupa uprzywilejowana ma zdolność narzucania własnego sposobu widzenia 
świata, a więc swoistych okularów, przez które ludzie go postrzegają30. Można 
o nich mówić jako o elitach symbolicznych, które poprzez kontrolę przekazywa-
nych treści, sprawują władzę nad członkami społeczeństwa w sferze oceny rze-
czywistości aktualnej i przeszłej, a tym samym znacząco wpływają na ich za-
chowania31. Owa kulturowo-normatywna kontrola nad dyskursem publicznym 
odbywa się na dwóch poziomach: poprzez możliwość wywierania wpływu na 
poglądy i zachowania obywateli przez tworzenie hierarchii ważności spraw, a po 
drugie poprzez tworzenie kryteriów ich oceny32. W ten sposób powstają i kształ-
tują się standardy, według których niektóre osoby zostają określone jako gorsze 
między innymi pod względem wyglądu i funkcjonowania. Takie standardy do-
tyczące zdrowia psychicznego oraz fizycznego zostały ściśle związane z kate-
goriami moralnymi, a zatem ułomne ciała i umysły były łączone z „degenera-

28 B. Jabłońska (2012), dz. cyt., s. 80. 
29 P. Bourdieu (1991), Language and Symbolic Power, Oxford, s. 168. 
30 P. Bourdieu (2009), O telewizji. Panowanie dziennikarstwa, Warszawa, s. 48. 
31 K. Kubala (2008), Analiza dyskursu w badania semantycznych fundamentów socjalizacji 

politycznej. W: A. Horolets [red.], Analiza dyskursu w socjologii i dla socjologii, Toruń, s. 138. 
32 C. Trutkowski (2006), Społeczne reprezentacje historii PRL. W: J. Raciborski [red.], Elity 

rządowe III RP 1997-2004. Portret socjologiczny, Warszawa, s. 186. 
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cją”33.W związku z tym w społecznej świadomości obecny jest wizerunek osoby 
niepełnosprawnej jako niesamodzielnej, bezbronnej, niepotrafiącej zadbać o sie-
bie i własne interesy. Jest to obraz nie tylko pozostający w jaskrawej sprzeczności 
z tym, jaki w społecznej świadomości kojarzony jest z osobą zasługującą na mia-
no „bohatera”, ale także znacznie częściej utożsamiany z niepełnosprawnością, 
niż to, co charakteryzuje sportowca, a więc wyjątkową siłą, ponadprzeciętnymi 
zdolnościami i umiejętnościami. Z tego względu osoba niepełnosprawna upra-
wiająca sport rzadko może liczyć na status „prawdziwego” sportowca, bez cią-
żącej na niej etykiety niepełnosprawnego, przez pryzmat której nieodłącznie jest 
postrzegana. 

W efekcie istnienia ukazanych aspektów nierównowagi władzy oraz sfer do-
minacji osób pełnosprawnych mamy do czynienia ze swoistym obrazem niespra-
wiedliwości społecznej, która przejawiać się może – zgodnie z koncepcją Nan-
cy Fraser – w kilku wymiarach. Po pierwsze, jest to niesprawiedliwość natury 
ekonomicznej, która oznacza nierówną redystrybucją dóbr. Po drugie, to niespra-
wiedliwość związana z problematyką uznania, wynikająca ze zinstytucjonali-
zowanych wzorców kulturowych, które wykluczają czy czynią niewidzialnymi 
określone grupy w społecznych interakcjach. Wreszcie niesprawiedliwość uwi-
dacznia się w dysproporcji reprezentacji osób niepełnosprawnych w stosunku do 
pełnosprawnych w różnych dziedzinach życia społecznego, która jest trzecim, 
politycznym wymiarem zaproponowanym przez Fraser34. Ustalając wymiar po-
lityczny (nie)sprawiedliwości, określa się zasięg pozostałych wymiarów. W ten 
sposób wiemy, „kto jest włączony, kto jest wyłączony z kręgu osób uprawionych 
do sprawiedliwego podziału i wzajemnego uznawania”35. Wykluczenie, o którym 
pisze Fraser, może przyjmować różne formy, od „zwykłego politycznego braku 
reprezentacji” (mniej niepełnosprawnych osób w kluczowych organizacjach), 
przez „metapolityczną niesprawiedliwość” (wykluczenie niepełnosprawnych 
osób z procesu podejmowania decyzji), aż do „braku ram”, czyli wykluczenia 
z jakiejkolwiek wspólnoty politycznej36. 

33 C. Barens, G. Mercer (2008), dz. cyt., s. 41. 
34 N. Fraser (2005), Reframing Justice in a Globalizing World, „New Left Review”, nr 36, 

ss. 69–88. 
35 N. Fraser (2005), Sprawiedliwość społeczna w epoce polityki tożsamości: redystrybucja, 

uznanie, uczestnictwo. W: N. Fraser, A. Honneth [red.], Redystrybucja czy uznanie? Debata poli-
tyczno-filozoficzna, Wrocław, s. 6. 

36 Tamże, s. 8. 
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Podsumowanie

Pojawienie się socjopolitycznych modeli niepełnosprawności potwierdza opi-
nię niepełnosprawnych, że doświadczają oni znacznej i głęboko zakorzenionej 
opresji społecznej. Punktem wyjścia dla powyższych rozważań było założenie, 
że opresja społeczna jest pojęciem strukturalnym, zaś jej istnienie potwierdza nie-
równomierna dystrybucja dóbr materialnych, nierówne stosowanie władzy oraz 
nierówne szanse uczestnictwa w życiu codziennym, w porównaniu z warunkami, 
jakie mają osoby pełnosprawne. Ponadto forma dominacji oraz sposób, w jaki 
jest osiągana, mogą być różne: od stosowania przez grupę dominującą rozwiązań 
czysto siłowych, po głęboko zakorzenione w społeczeństwie postawy i praktyki 
życia codziennego, które również mogą być przyczyną społecznej niesprawiedli-
wości37.

Bariery związane z włączeniem niepełnosprawnych do społeczeństwa są za-
korzenione w polityce i praktyce opartej na jednostkowym i medycznym ujęciu 
niepełnosprawności. Usuwanie tych barier wymaga faktycznej partycypacji osób 
niepełnosprawnych w różnych sferach życia dotyczących ich samych38. Dlatego 
wydaje się, że wymogiem nie tylko politycznym, ale też moralnym powinno być 
zapewnienie niepełnosprawnym członkom społeczeństwa możliwości równego 
uczestnictwa, kiedy zdecydują się wziąć udział w danej działalności lub interak-
cji39. Aby zaś mogła ona być zagwarantowana, wcześniej muszą być spełnione wa-
runki związane z opisanymi przez Nancy Fraser wymiarami. Innymi słowy, redys-
trybucja zasobów musi, po pierwsze, zapewnić uczestnikom niezależność i „głos”, 
a po drugie, wzorce kulturowe muszą wyrażać szacunek dla wszystkich uczestni-
ków i zapewnić im równe możliwości osiągnięcia poważania społecznego40. 

W tym kontekście należy zwrócić uwagę na sport, który zwłaszcza w ostatnim 
czasie ulega intensywnemu procesowi profesjonalizacji. Towarzyszą temu stale 
rosnące wymagania dotyczące fizycznej sprawności niepełnosprawnych sportow-
ców, ich podporządkowanie rygorom międzynarodowych instytucji sportowych, 
a także konieczność sprostania rosnącej presji ze strony rywali. Wraz ze zmienia-
jącymi się realiami i wymaganiami dotyczącymi sportowców podążają też zmia-
ny w optyce i sposobie postrzegania sportowców niepełnosprawnych przez społe-
czeństwo. Jednak ich dynamika jest dużo wolniejsza niż oczekiwaliby tego sami 
sportowcy, a zachodzące zmiany nie zawsze przybierają właściwy kierunek.

37 C. Barens, G. Mercer (2008), dz. cyt., s. 28. 
38 Tamże, s. 150. 
39 N. Fraser (2005), dz. cyt., s. 12. 
40 H. Jakubowska (2014), dz. cyt., s. 330.
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Na koniec rysuje się jeszcze jedna refleksja, która dotyczy nie tylko sportu, 
ale generalnie różnych sfer i kontekstów życia osób niepełnosprawnych. Z punk-
tu widzenia grupy podporządkowanej, jaką de facto są osoby niepełnosprawne, 
ignorowanie różnic między nimi a grupą dominującą, czyli osobami pełnospraw-
nymi, może prowadzić do fałszywej neutralności, tzn. stosowania kryteriów na-
rzuconych przez historycznie dominującą grupę. Równocześnie skupianie się na 
różnicy, tym, co różni grupę podporządkowaną od dominującej, doprowadza do 
stygmatyzacji pierwszej z grup. W rezultacie, osoby otrzymują pewne przywileje 
właśnie ze względu na cechę stygmatyzującą. Rozwiązaniem tego dylematu jest 
jedynie odrzucenie idei, że równość to opozycja w stosunku do różnicy. Równość 
nie oznacza bowiem tego, że ludzie są równi (identyczni), ale to, że traktowani są 
jako równi41.

41 Tamże, s. 328.
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DZIENNIKARSTWO SPORTOWE  
NOLENS VOLENS UWIKŁANE W POLITYKĘ

Jak pokazują karty historii, związki polityki i sportu (a wraz z nim także dzien-
nikarstwa sportowego) mają długą tradycję. Dziś nadal są mocne i wydają się być 
wręcz, z całą tego konsekwencją, nieuchronne. Krzysztof Jankowski zauważa, że 
w refleksji nad wzajemnymi relacjami polityki i kultury fizycznej można wyróż-
nić trzy typy stosunków: apolityczność sportu (funkcjonującą zresztą jako utopij-
na i nigdy nieziszczona idea), upolitycznienie sportu (połączone z jego propagan-
dowym wykorzystaniem do realizacji celów państwowych) oraz neutralność czy 
niezależność, tych dwóch obszarów1. W tym artykule uwaga zwrócona zostanie na 
drugi typ zależności zasygnalizowany przez Jankowskiego, zakładający „mariaż” 
sportu i systemu politycznego, przejawiający się zasadniczym podporządkowa-
niem kultury fizycznej polityce państwowej i skutkujący medialnym wykorzysta-
niem sportu do realizacji celów propagandowych oraz jako narzędzia budowania 
stosunków międzynarodowych. O ile w skrajnej postaci model ten wykorzysty-
wano m.in. w narodowym socjalizmie w Trzeciej Rzeszy oraz w faszystowskich 
Włoszech, o tyle dziś zjawisko to jest mniej oczywiste i, może pozornie, zmieniło 
charakter: sport i komentarz sportowy nie są już realizowane pod dyktando syste-
mu politycznego, ale nadal pozostają, nolens volens, uwikłane w system. 

Sprawozdawstwo sportowe w III Rzeszy 

Potencjał sportu jako elementu propagandy faszystowskiej odkrywał Ad-
olf Hitler stopniowo i, w miarę jak kolejne przedsięwzięcia okazywały się uda-
ne i wartościowe z punktu widzenia rozpowszechniania idei narodowego socja-
lizmu, stawał się coraz to bardziej oddanym orędownikiem sportu2. Jeszcze na 

1 K.W. Jankowski (2011), Państwo, polityka i kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński, Z. Kraw-
czyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 287–288.

2 Zob.: H. Bernett (1971), Sportpolitik im Dritten Reich. Aus den Akten der Reichskanzlei, 
Schorndorf.
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długo przed oficjalnym dojściem do władzy, w latach dwudziestych XX wieku, 
zaobserwował, jakie nastroje panowały w stowarzyszeniach sportowych (rozcza-
rowanie, żądza odwetu, początki nacjonalizmu i antysemityzmu) i dostrzegł tam 
żyzny grunt sprzyjający rozwojowi faszyzmu. To właśnie w obrębie tych stowa-
rzyszeń powstały grupy, które domagały się wykluczenia Żydów ze stowarzyszeń 
gimnastyczno-sportowych. W 1923 roku w Monachium podczas Deutsches Tur-
nfest, trzynastego już wielkiego zlotu gimnastyków, Hitler pojawił się jako gość 
honorowy. Atmosfera była mocno faszystowska: noszono transparenty z żądania-
mi zwrotu kolonii, wspominano dawne dni chwały oręża niemieckiego i mówiono 
o ruchu gimnastycznym jako pionierze nowych wielkich poczynań narodowych3. 
Po dojściu Hitlera do władzy niemiecki sport został poddany nieograniczonej 
kontroli NSDAP. Na czele nowego systemu sportowego stanął generał SA Hans 
von Tschammer und Osten4, który zasięg swojej władzy powiększył, przejmując 
po Theodorze Lewaldzie stanowisko przewodniczącego Niemieckiego Komitetu 
Olimpijskiego5. Lewald ze względu na żydowskie korzenie został usunięty, ale 
jako zażarty zwolennik reżimu i znawca organizacji sportowych pomagał aktyw-
nie przy organizacji igrzysk w 1936 roku6.

Organizacja letnich i zimowych igrzysk olimpijskich nie była inicjatywą 
führera. Decyzja dotycząca wyboru gospodarza XI igrzysk olimpijskich zosta-
ła bowiem podjęta w 1931 roku, co jednoznacznie lokuje ten fakt historyczny 
jeszcze przed jego dojściem do władzy i możliwością stosowania wpływu poli-
tycznego7. Początkowo zresztą niemiecki dyktator nie był wcale entuzjastycznie 
nastawiony do tej sportowej imprezy. Zdanie jednak zmienił i doszedł do wnio-
sku, że zorganizowane przez nazistów igrzyska, w jego wizji Święto III Rzeszy, 
mogą stać się demonstracją triumfującego nacjonalizmu – Guy Walters cytuje 
wspomnienia nazistowskich dygnitarzy (m.in. ministra spraw zagranicznych Jo-
achima von Ribbentropa, architekta Alberta Speera, ministra propagandy Josepha 
Goebbelsa), w których otwarcie piszą oni o instrumentalnym traktowaniu idei 
olimpijskiej8. Zwycięstwa doskonale wyszkolonych niemieckich sportowców 
(kształtnie umięśnionych, z niebieskimi oczami i blond włosami) miały potwier-
dzić wyższość rasy aryjskiej9. Same igrzyska miały być idealnie zorganizowane, 

3 A. Wohl (1961), Społeczno-historyczne podłoże sportu, Warszawa, s. 131.
4 Zob.: D. Steinhöfer (1973), Hans von Tschammer und Osten. Reichssportführer im Dritten 

Reich, Berlin.
5 G. Młodzikowski (1973), 20 olimpiad ery nowożytnej, Warszawa, s. 131.
6 Zob.: A. Krüger (1975), Theodor Lewald.Sportführer im Dritten Reich, Berlin.
7 P. Górski, K. Bazylow, M. Petruczenko (1992), Kulisy olimpiad od Aten do Barcelony, 

Warszawa, s. 99.
8 Zob.: G. Walters (2006), Berlin Games: How Hitler stole the Olympic dream, London.
9 S.D. Bachrach (2000), The Nazi Olympics: Berlin 1936, New York, s. 29.
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począwszy od ceremonii otwarcia, poprzez dekoracje zwycięzców zawodów w 
poszczególnych dyscyplinach, a na uroczystym zamknięciu skończywszy. Mo-
numentalne obiekty sportowe, m.in. berliński stadion Olympia, witały gości z ca-
łego świata. Na wszystkich etapach tej propagandowej misji Josef Goebbels mu-
siał odpowiednio zadbać o otoczkę medialną. Olbrzymią rolę odgrywała w tym 
projekcie prasa sportowa: codzienny biuletyn „Olympia Zeitung” wydawany był 
w 14 językach. Tuszowano przejawy antysemityzmu, ale gloryfikowano triumfy 
„nadludzi”. Legendą stał się np. niemiecki bokser Max Schmelling, który poko-
nał faworyta Joe Louisa i zdobył tytuł mistrza wszechwag10. Obok prasy do dys-
pozycji były już także nowsze środki masowego przekazu – berlińskie igrzyska 
były przełomowe w dziedzinie techniki: odbyły się pierwsze transmisje radiowe 
do 19 europejskich i 13 zamorskich krajów, po raz pierwszy użyto także kamer 
telewizyjnych. Były to jednak próbne transmisje kablowe, których efektem były 
telebimy umieszczone w mieście, na których można było śledzić zmagania spor-
towców11. Były to początki, można zauważyć, dzisiejszej szeroko rozpowszech-
nionej instytucji public viewing. Igrzyska w Berlinie musiały być odpowiednio 
uwiecznione, dlatego też podjęto decyzję o nakręceniu filmu. Mimo silnej konku-
rencji zwyciężyła Leni Riefenstahl, aktorka i reżyserka, która wcześniej nakręciła 
komplementowane filmy dokumentalne z przebiegu zjazdów partii nazistowskiej: 
Triumf wiary i Triumf woli12. Wybitne zdolności, obejmujące obok znajomości 
najnowszych technik filmowania i efektów specjalnych umiejętność subtelnego 
wplatania elementów propagandy zapewniły reżyserce autonomię pracy i olbrzy-
mi budżet. Powstały w takich warunkach dwuczęściowy film dokumentalny Fest 
der Völker (Święto narodów) i Fest der Schönheit (Święto piękna) był prawdzi-
wym Meisterstückiem kinematografii, harmonicznie łączącym trzy przenikające 
się płaszczyzny znaczeniowe: relacja sportowa z igrzysk olimpijskich (skupiona 
wprawdzie na sukcesach sportowców niemieckich, ale stosunkowo obiektywna), 
złożenie hołdu i propagandowa apoteoza Trzeciej Rzeszy (uwydatniające potę-
gę i wyjątkowość narodu niemieckiego oraz idei nazistowskiej) oraz gloryfikacja 
piękna ludzkiego ciała i ruchu fizycznego (odwołująca się do greckich ideałów).

O sytuacji dziennikarstwa sportowego w Trzeciej Rzeszy i jego uwikłaniu 
w narodowy socjalizm obszernie pisał Erik Eggers13. W kontekście niezawisło-
ści i obiektywności komentatorstwa sportowego zauważył w pracy dotyczącej 

10 T. Olszański (2004), Historia Olimpiad, Warszawa, s. 21.
11 T. Goban-Klas (1994), Małżeństwo doskonałe? Olimpiady i media w erze globalnego 

marketingu. W: J. Lipiec [red.], Logos i etos polskiego olimpizmu, Kraków, s. 440.
12 W. Masser (1998), Adolf Hitler – legenda, mit, rzeczywistość, Warszawa, s. 238.
13 Zob.: E. Eggers (2007), Die Geschichte der Sportpublizistik in Deutschland. Teil I: Von 

der Turnpresse im 19. Jahrhundert bis zur gleichgeschalteten Sportpresse im „Dritten Reich”. 
W: T. Schierl [red.], Handbuch Medien, Kommunikation und Sport, Schorndorf, ss. 10–24. 
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Carla Koppehela, jak „niebezpieczne” było pozostawienie pisania kronik piłkar-
skich historykowi-hobbyście, który sam tę sportową rzeczywistość tworzył: Kop-
pehel uosabiał bowiem jednocześnie działacza Związku Piłki Nożnej, sędziego 
piłkarskiego, kronikarza-dziennikarza i publicystę, a był przy tym sympatyzują-
cym z reżimem gawędziarzem14. Innym przykładem na to, że w sprawozdaw-
stwie sportowym Trzeciej Rzeszy zasady etyki dziennikarskiej i fair play (zarów-
no dziennikarstwa, jak i sportu) przesunięte zostały na plan dalszy, a na pierwszy 
wysunęły się pożądane przekonania polityczne, był los Walthera Bensemanna. 
Założony przez niego w 1920 roku znany magazyn sportowy poświęcony piłce 
nożnej „Der Kicker” nie był dotowany państwowo i borykał się z trudnościa-
mi finansowymi, skąd liczne przeprowadzki redakcji z miasta do miasta. Bense-
mann był długo tolerowany jako redaktor naczelny ze względu na międzynaro-
dowe uznanie i doskonały warsztat dziennikarski, ale nieakceptowany z powodu 
żydowskich korzeni i poglądów politycznych niespójnych z instalującą się wła-
dzą. Wyemigrował zresztą w 1933 roku z powodu nasilających się kampanii an-
tyżydowskich m.in. na łamach antysemickiego i antyklerykalnego tygodnika po-
litycznego „Der Stürmer”. Sam Bensemann jest jednak powszechnie uważany 
za Vater der höheren deutschen Sportjournalistik (ojca dojrzałego niemieckie-
go dziennikarstwa sportowego)15. Hans-Peter Fuhrmann, analizując tygodniowe 
przeglądy w czasie wojny (Wochenschau) i działalność dziennikarzy sportowych 
zajmujących się piłką nożną, doszedł do ciekawej konkluzji: tylko w nielicznych 
doniesieniach i w bardzo ograniczonym stopniu przemycano jakiekolwiek treści 
polityczne podczas sprawozdań piłkarskich. Taka była właśnie strategia: przeglą-
dy tygodniowe (à la dzisiejsze telewizyjne Wiadomości) wypełnione były mate-
riałem propagandowym i przemocą wojenną, natomiast sfera piłki nożnej miała 
być oazą pokoju i symbolicznym, kontrastującym przeciwieństwem okrucieństw 
frontu16. 

Także w anektowanej Austrii sportowa prasa funkcjonowała na zasadach 
ustalonych przez okupanta, czego przykładem może być rubryka sportowa Tur-
nen und Sport (Gimnastyka i Sport) wiedeńskiego wydania głównego organu 
prasowego NSDAP „Völkischer Beobachter” („Obserwatora Ludowego”, który 
w Rzeszy ukazywał się od lat dwudziestych w Berlinie i Monachium), przemia-

14 E. Eggers (2008), Publizist – Journalist – Geschichtenerzähler. Der Funktionär und 
Schiedsrichter Carl Koppehel als Lehrstück der deutschen Fußballhistoriographie. W: M. Her-
zog [red.], Fußball zur Zeit des Nationalsozialismus. Alltag – Medien – Künste – Stars, Stuttgart, 
ss. 195–214.

15 B.M. Beyer (2003), Der Mann, der den Fußball nach Deutschland brachte. Das Leben des 
Walther Bensemann. Ein biografischer Roman, Göttingen, s. 22. 

16 Zob.: H.P. Fuhrmann (2008), Ein Nebenkriegsschauplatz in der Deutschen Wochenschau. 
W: M. Herzog [red.], dz. cyt., ss. 297–312.
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nowana w 1939 roku na Kampfsport und Leibesübung (Sporty Walki i Wychowa-
nie Fizyczne). Max Amann, szef ds. prasy i przewodniczący Izby Dziennikarstwa 
Rzeszy (Reichspressekammer), wydał odpowiednie wytyczne dotyczące roli opi-
su wydarzeń sportowych dziennikarzom publikującym na łamach gazety, m.in. 
Herbertowi Lehnertowi oraz Franzowi Hutterowi, odpowiedzialnemu za spra-
wozdania piłkarskie. Doskonałym przykładem instrumentalnego wykorzystania 
komentarza sportowego do celów propagandowych był też magazyn piłkarski 
„Fussball-Sonntag” („Piłkarska Niedziela”), pierwotnie neutralne pismo wyda-
wane przez Austriacki Związek Piłki Nożnej, a po Anschlussie – zorientowany 
politycznie, opiniotwórczy periodyk narodowych socjalistów17. 

Dziennikarstwo sportowe i język sportu pod polityczne 
dyktando faszyzmu

Lata dwudzieste XX wieku we Włoszech były okresem, w którym oczy 
wszystkich zwrócone były na sport oraz edukację fizyczną. Sport zaczął cie-
szyć się większym zainteresowaniem we Włoszech w latach osiemdziesiątych 
XIX wieku i fakt ten postanowił wykorzystać do celów politycznych Benito Mus-
solini, przywódca, który w 1922 roku doszedł do władzy i w przeciągu kilku lat 
skonsolidował swoje rządy na półwyspie Apenińskim, podporządkowując sobie 
wszystkie sfery życia społecznego, nie wyłączając nauki, architektury, literatury, 
muzyki, sportu i języka18. Należy powiedzieć, że „grunt” na płaszczyźnie spor-
towej był wyjątkowo „żyzny”, gdyż istniały już pierwsze instytucje i organiza-
cje nim zarządzające: Włoski Narodowy Komitet Olimpijski (Comitato Olimpico 
Nazionale Italiano; CONI) powstały w 1906 roku, większość – do dziś zresz-
tą funkcjonujących – związków sportowych (wśród nich Federacja Gimnastyki, 
najstarsza działająca od 1869 roku), a ponadto, w pierwszym dwudziestoleciu 
XX wieku narodziły się praktycznie wszystkie najważniejsze piłkarskie kluby 
Włoch. 

Odpowiedzią na wzrastające zainteresowanie sportem było pojawienie się 
prasy poświęconej tej właśnie tematyce. „La Gazzetta dello Sport” została ofi-
cjalnie założona w Mediolanie w 1896 roku z inicjatywy Eliso Rivera i Eugenio 
Camillo Costamagna jako kontynuacja dwóch innych specjalistycznych pism po-
święconych kolarstwu (najpopularniejszej wówczas dyscyplinie sportowej): „Il 
ciclista” oraz „La Tripletta”. Gazeta początkowo wydawana była 2 razy w ty-

17 Zob.: G. Urbanek (2012), Österreichs Deutschland-Komplex: Paradoxien in der 
österreichisch-deutschen Fußballmythologie, Münster, ss. 43–44. 

18 Zob.: L. Salvatorelli, G. Mira (1956), Storia d’Italia nel periodo fascista, Torino.
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godniu (poniedziałek i piątek), na charakterystycznym zielonym papierze, liczy-
ła 4 strony, a nakład wynosił 20 tys. egzemplarzy. Narodziny igrzysk olimpij-
skich, wyścigu kolarskiego Giro d’Italia i innych wielkich imprez sportowych, 
a także przedsiębiorczość, zaangażowanie redaktorów i dobre praktyki promo-
cyjne (m.in. wysyłanie na front w czasie I wojny światowej darmowych egzem-
plarzy, sponsorowanie reprezentacji Włoch na igrzyskach w Antwerpii w 1920 
roku) w przeciągu kilkunastu lat sprawiły, że dynamicznie wzrosły częstotliwość 
wydawania gazety, jej objętość oraz nakład. W przeddzień nastania nowego sys-
temu „La Gazzetta dello Sport” była dobrze prosperującym, wpływowym, ma-
sowo czytanym dziennikiem z kilkunastoma stronami, kolorowo ilustrowanym 
niedzielnym wydaniem „La Gazzetta Sportiva” i nakładem sięgającym 500 tys.19, 
natomiast „Corriere dello Sport” założony został w Bolonii w 1924 roku z inicja-
tywy byłych sportowców, m.in. słynnego piłkarza i multimedalisty lekkoatletycz-
nego Alberto Masprone.

Benito Mussolini, który sam typem sportowca nie był (interesował się trochę 
boksem), dobrze ocenił ogromny potencjał tkwiący w sporcie, rodzącym się fe-
nomenie masowym, który – dla potrzeb systemu – wymagał jednak zredefinio-
wania. Zadanie to powierzył oddanemu reżimowi politykowi i dziennikarzowi, 
byłemu redaktorowi naczelnemu dziennika „Gazzetta”, Lando Ferrettiemu, który 
miał zadbać także o odpowiednią oprawę medialną całego projektu20. Ferretti za-
inspirował się koncepcją kulturowo-sportową Angelo Mosso i wyznaczył sobie 
cel stworzenia, poprzez sport i kulturę, silnego obywatela homo sportivus – Wło-
cha faszysty (także sylwetka wysportowanej, silnej i zdrowej kobiety była silnie 
promowana). Rozpoczął się wielki proces sportivizzazione della nazione (uspor-
towiania narodu), zarówno na poziomie wyczynowym, jak i amatorskim – „dla 
wszystkich”21. Ferretti pisał: „Lo sport è per noi anzitutto e soprattutto, scuola 
di volontà che prepara al fascismo i consapevoli cittadini della pace, gli eroici 
soldati della guerra”22. Generalizując, można powiedzieć, że w latach dwudzie-
stych realizowano przede wszystkim założenie masowego wychowania fizycz-
nego, prowadzącego do tężyzny, sprawności, sylwetki atletycznej społeczeństwa, 
a w latach trzydziestych akcent położony został na corsa al campionismo, czyli 
na wyścig po mistrzostwo sportowe, które miało być ważnym wyznacznikiem 

19 E. Speroni (1986), „Come la Gazzetta si è trasformata, I nostri 90 anni” (dodatek do „Gaz-
zetta dello Sport” z 3.04.1986). 

20 Zob.: F. Pettinelli, G. Grassi (2005), Lando Ferretti, il giornalista di Mussolini, Pontedera.
21 Zob.: F. Felice (1976), Sport e fascismo. La politica sportiva del regime 1924-1936, Rimi-

ni–Firenze.
22 L. Ferretti (1928), Il Libro dello Sport, Roma–Milano, s. 164. Tłumaczenie: „Sport jest dla 

nas przede wszystkimi i ponad wszystkim szkołą silnej woli, która przygotowuje do faszyzmu świa-
domych obywateli pokoju, heroicznych żołnierzy wojny”.
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prestiżu Włoch na arenie międzynarodowej23. W ramach działań na rzecz spor-
tu zainaugurowano konstrukcję licznych obiektów: stadionów, pływalni, kortów 
tenisowych, stadionów lekkoatletycznych. Usprawniono i zorientowano poli-
tycznie działalność CONI. W latach 1925–1928 stanął na jego czele sam Ferret-
ti, a potem prezydencję sprawowali kolejni ważni uznani działacze polityczni, 
m.in. sekretarz Narodowej Partii Faszystowskiej Augusto Turati (1928–1930)24, 
wysoko postawiony boloński działacz Narodowej Partii Faszystowskiej Leandro 
Arpinati (1931–1933)25, sekretarz Narodowej Partii Faszystowskiej Achille Stara-
ce (1933–1939), co należy uważać za zabieg, który w założeniu miał zacieśniać 
związki partii i sportu. Projekt szybko przyniósł spodziewany owoc: dwukrotne 
zwycięstwo na mistrzostwach świata w piłce nożnej (1934 i 1938), drugie miej-
sce na igrzyskach olimpijskich w Los Angeles w 1932 roku pod względem liczby 
medali, kolarskie triumfy Bottecchia (który był jednak zdeklarowanym antyfa-
szystą), Binda, Guerra, Bartali, loty transoceaniczne Italo Balbo, sukcesy w raj-
dach samochodowych, motocyklowych i motorowodnych. Te ostatnie dyscypli-
ny były szczególnie przydatne propagandowo dla potrzeb faszyzmu, gdyż można 
było podkreślić geniusz człowieka i moc maszyny. Z kolei piłka nożna była atrak-
cyjna ze względu na możliwość uwypuklenia istoty współpracy i ducha drużyny, 
które były naczelnymi zasadami faszyzmu26. Rola mediów sportowych – prasy, 
radia oraz raczkującej jeszcze w tamtych realiach telewizji, była w całym tym 
projekcie wręcz niemożliwa do przecenienia27.W redakcjach słynnych wspomnia-
nych wcześniej gazet sportowych musiało dojść do poważnych zmian. W 1925 
„podziękowano” redaktorowi naczelnemu „La Gazzetta dello Sport” Gian Anto-
niowi De Verzoniemu i stanowisko to powierzono niezbyt doświadczonemu, ale 
oddanemu faszyzmowi Giovanniemu Dabbusi (w komitecie wydawniczym był 

23 A. Bacci (2002), Lo sport nella propaganda fascista, Torino.
24 Augusto Turati sam był wybitnym sportowcem – bogato dekorowanym szermierzem. 

Sprawował funkcję prezesa licznych związków sportowych: szermierki, tenisa i lekkiej atletyki (Fe-
derazione Italiana Scherma, Federazione Italiana Tennis, Federazione Italiana di Altetica Leggera). 
Był także członkiem międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego (1930–1931) i czynnym dzien-
nikarzem włoskich dzienników „Corriere della Sera” i „La Stampa”. Zob.: L. Benadusi (2005), Il 
nemico dell’uomo nuovo, Milano.

25 Leandro Arpinati był osobą wyjątkowo zasłużoną dla sportu, szczególnie dla piłki nożnej, 
w okresie dwudziestolecia międzywojennego. Sprawował funkcję prezesa włoskiego związku piłki 
nożnej Federazione Italiana Giuoco (Gioco) Calcio w latach 1926–1933, przeprowadził ważne re-
formy w zakresie organizacji pucharu Włoch w piłce nożnej, doprowadził do przyznania Włochom 
goszczenia Mistrzostw Świata w Piłce Nożnej w 1934 roku. W 1932 wraz z innym działaczem, Lu-
igim Ridolfim, zorganizowali także krajowe mistrzostwa piłkarskie Coppa Arpinati i Coppa Ridolfi. 
Zob.: M. Grimaldi (1999), Leandro Arpinati. Un anarchico alla corte di Mussolini, Roma.

26 M. Simon (2004), Football and Fascism: the national game under Mussolini, Berg. 
27 Zob.: R. Grozio (2009), Mass-media, propaganda e immaginario durante il fascismo. 

W: M. Canella, S. Giuntini [red.], Sport e fascismo, Milano, ss. 181–196.
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też Ferretti)28. W 1927 roku, z inicjatywy Leandra Arpinatiego, zawieszono dzia-
łalność „Corriere dello Sport” na starych zasadach i przekształcono gazetę w „Il 
Littoriale. Quotidiano sportivo di tutti gli sport” (pierwsza część tytułu korespon-
dowała z nazwą nowo wybudowanego, pięknego stadionu w Bolonii). Pod auspi-
cjami CONI, pod redakcją Ferrettiego powstał także ilustrowany miesięcznik za-
tytułowany „Lo sport fascista” („Sport Faszystowski”), wydawany w Mediolanie, 
który na bieżąco informował o wielkich sukcesach sportowców włoskich. Dzien-
nikarstwo sportowe musiało być zdeklarowane faszystowsko i głosiło hasła typu: 
„Lo sport è un’arma” („Sport to broń”). Prasowe zdjęcia Mussoliniego w aran-
żacji lotnika, szermierza, kierowcy rajdowego czy rycerza, jako primo sportivo 
d’Italia, miały być świadectwem uwagi poświęcanej przez duce sportowi. Obrazu 
dopełniały wypowiedzi podkreślające walory edukacji fizycznej. I tak faszystow-
ski system polityczny zawłaszczył sobie hale i boiska sportowe, licznie w tym 
czasie budowane i znakomicie wyposażane, wykorzystując je jako środek pro-
pagandy dla budowania międzynarodowego prestiżu państwa oraz dla wychowa-
nia fizycznego społeczeństwa. Po zwycięstwach piłkarskich i sukcesach na igrzy-
skach olimpijskich (m.in. Luigi Becali w 1932 i Ondina Valla w 1936) sportowcy 
urastali do rangi bohaterów narodowych i wtłaczani w tę rolę stawali się, nolens 
volens, rzecznikami reżimu i jego ambasadorami na forum międzynarodowym. 
Często postrzegano ich (szczególnie piłkarzy) jako najemników i wyrobników 
systemu. Zagraniczna prasa dostrzegała zresztą polityczny charakter włoskiej pił-
ki nożnej i dawała temu upust: po mistrzostwach świata w 1934 we francuskim 
tygodniku „Football” opublikowano serię karykatur przedstawiających wiernego 
Azzurro (piłkarza reprezentacji Włoch) salutującego w kierunku Mussoliniego29. 
Także włoscy intelektualiści, m.in. Francesco Flora, krytykowali próżne i przesa-
dzone apoteozowanie sportowców: niedorzecznym jest przedstawianie zwycię-
stwa cyklisty jako bohatera, któremu powinna być wdzięczna cała ludzkość30. 

Ciekawym elementem faszyzmu był też radykalny puryzm językowy, pod-
porządkowany ideologii skrajnie nacjonalistycznej, który nota bene odbierany 
był przez współczesnych Włochów bardziej jako udziwnienie języka niż wyraz 
patriotyzmu31: zamiast bar nakazano użycie „tu się pije” („quisibeve”). Zgod-
nie z wytycznymi także język dziennikarstwa sportowego musiał zostać poddany 
„italianizacji”32. Pieczę nad tłumaczeniem terminów zagranicznych na warianty 

28 E. Speroni (1986), dz. cyt.
29 P. Dietschy (2010/2011), La memoria del calcio e il fascismo, „Paginauno”, nr 20.
30 F. Flora (1934), Civiltà del Novecento, Bari, ss. 100–101.
31 F. Foresti (2003), Le varietà linguistiche e il language planning durante il fascismo: un 

bilancio degli studi. W: F. Foresti [red.], Credere, obbedire, combattere. Il regime linguistico nel 
Ventennio, Bologna, ss. 11–26.

32 R. Grozio, dz. cyt.
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rodzime sprawowała Accademia d’Italia33. Do zabronionego słownictwa należały 
m.in. rozpowszechnione anglicyzmy takie jak rekord (record) czy gol (goal), za-
stąpione odpowiednio przez prymat/limit/maksymum (primato/limite/massimo) 
i bramka/punkt/siatka (porta/punto/rete)34. Korekty leksykalne objęły także na-
zwy dyscyplin sportowych: tu często wykorzystywano historyczne nazwy podob-
nych dyscyplin. Club del tennis zastąpiono consociazione della pallacorda (towa-
rzystwem piłki granej dłonią; od franc. jeu de palme), sci (narty) nazwano scivolo 
(ślizgaczami), football zmieniono na calcio, a hockey na disco al maglio su ghiac-
cio (opisowa nazwa określająca przesuwanie dysku młotkiem po lodzie)35. Prze-
mianowano także nazwy klubów sportowych, których nazwy brzmiały „obco” – 
„niewłosko” – „cudzoziemsko”: Milan na Milano, a Inter na Ambrosiana36.

Klub piłkarski, dziennikarze sportowi  
oraz środki masowego przekazu w rękach premiera 
Włoch Silvio Berlusconiego

Silvio Berlusconi jest barwną postacią włoskiego świata polityki, mediów 
i sportu: ten trzykrotny premier Republiki Włoch (1994–1995, 2001–2006 
i 2008–2011), właściciel imperium medialnego: sieci stacji telewizyjnych Media-
set i sieci wydawniczej Mondadori jest równocześnie od 1986 roku prezesem klu-
bu piłkarskiego A.C. Milan, z siedzibą w Mediolanie, wielokrotnego triumfatora 
europejskich i światowych rozgrywek piłkarskich. Rossoneri („czerwono-czar-
ni”) wywalczyli 45 oficjalnych trofeów: 27 krajowych i 18 międzynarodowych, 
co czyni je jednym z najbardziej utytułowanych klubów świata37. Według rankin-
gu opublikowanego przez magazyn „Forbes” A.C. Milan jest szóstym klubem 
świata pod względem wartości rynkowej, która w 2008 została oszacowana na 
990 milionów dolarów38. Zarówno włoska, jak i międzynarodowa prasa sportowa 
poświęca klubowi odpowiednio dużo miejsca. A.C. Milan znany jest oczywiście 
głównie ze względu na sukcesy sportowe, ale wplatane są także mniej chlubne 
wątki: po zakończeniu sezonu 2005/06 okazało się, że Milan jest jednym z klu-
bów zamieszanych w „megaaferę” korupcyjną Calciopoli – klub został ukarany 

33 P. Facchinetti (1966), La stampa sportiva in Italia, Bologna, s. 56.
34 C. Bascetta (1962), Il linguaggio sportivo contemporaneo, Firenze, s. 204.
35 R. Grozio, dz. cyt., s. 187.
36 E. Caffarelli (2005), Parole in fascistese, „Focus Storia”, nr 3, s. 76. 
37 „Wielkie kluby Europy – AC Milan”, dodatek do „Przeglądu Sportowego”, nr 97 (14475), 

24.04.2007.
38 Soccer Team Valuations 2008, http://www.forbes.com (dostęp: 28.11.2014).
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poprzez odjęcie 30 punktów i przesunięcie na trzecią pozycję w tabeli (począt-
kowo planowana kara miała być bardziej dotkliwa). Prasa komentowała też po-
lityczne, skrajnie prawicowe, preferencje bramkarza (słynny coming out musso-
liano) A.C. Milan Christiana Abbiati, który w wywiadzie w 2008 roku szczerze 
przyznał, że jest zwolennikiem faszyzmu. 

Zaangażowanie Berlusconiego w funkcjonowanie klubu było sprawą dobrze 
nagłośnioną medialnie: nazywany jest fattore B („czynnikiem B”). Kiedy w 2013 
roku dyrektor generalny klubu Adriano Galliani zapowiedział, że planuje złożyć 
dymisję (z powodu konfliktu z Barbarą Berlusconi, córką prezesa), „właściciel 
klubu Silvio Berlusconi spotkał się z Gallianim na kolacji, której wynikiem była 
decyzja o pozostaniu doświadczonego działacza na stanowisku”39. Il Cavaliere 
decydował o klubowych transferach (zaproponował wprowadzenie systemu ogra-
niczającego płace piłkarzy, uważając ceny piłkarzy za zbyt wygórowane), a także 
chętnie wkraczał w rolę doradcy i eksperta ds. strategii sportowej. W 2009 roku 
włoska prasa sportowa cytowała „święte słowa”: „Milan przegrywał, bo nie słu-
chano moich instrukcji. Dzięki wskazówkom, które przekazałem, udało nam się 
wygrać ostatnie ligowe spotkania i awansować do Champions League”40. 

Wielu współczesnych medioznawców i dziennikarzy włoskich, m.in. Gian-
carlo Bosetti, Mauro Buonocore, Daniele Castellani Perelli czy Ezio Mauro, za-
uważa mocne wpływy i podkreśla wywieranie nacisku włoskiego magnata na 
media oraz wynikające z tego anomalie, uwidaczniając tylko pozorny pluralizm, 
swobodę wypowiedzi i wolność prasy wypierane przez monopolistyczną wizję 
Włoch prawicowego polityka41. 

Igrzyska olimpijskie w Pekinie na łamach „wolnej”  
i cenzurowanej prasy 

W międzynarodowej prasie wiele spekulowano na temat zbiegu daty premie-
ry książki Waltersa poświęconej igrzyskom olimpijskim w Berlinie z okresem 
igrzysk w Pekinie, doszukując się pewnych analogii w sposobie wykorzystania 
tego święta sportu. Z całą pewnością rząd Chińskiej Republiki Ludowej chciał, 
by igrzyska były wizytówką szybkiego rozwoju ekonomicznego Chin. Obawiając 
się jednocześnie, że sportowy festiwal może stać się okazją do kłopotliwych dla 
rządu działań organizacji kontestujących politykę Chin w Tybecie i w sudańskim 

39 http://www.tgcom24.mediaset.it/specialecalcio (dostęp: 20.11.2014).
40 Tamże.
41 Zob.: G. Bosetti, M. Buonocore [red.] (2005), Giornali e tv negli anni di Berlusconi, Ve-

nezia.
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Darfurze oraz dla akcji na rzecz wolności religijnych i politycznych, wprowadził 
swoistą „cenzurę” przejawiającą się m.in. poprzez ograniczone prawa transmisji 
dla mediów zagranicznych, limitowany czas relacji bezpośrednich z historycznie 
naznaczonego placu Tiananmen (pozostawiając tym samym nadawców europej-
skich bez sprawozdań na żywo w prime time), zakaz spontanicznych wywiadów, 
a także praktyki takie jak skomplikowane procedury biurokratyczne, blokowa-
nie treści w Internecie, trudności wizowe, podnoszenie kosztów pobytu w hote-
lach, mające zniechęcić zagranicznych, neutralnych dziennikarzy do przyjazdu na 
igrzyska. Wszystkie te zabiegi spowodowały, że do igrzysk w Pekinie przylgnęła 
etykietka „Igrzyska Ogólnochińskie” czy „Igrzyska cenzury” oraz, że niedotrzy-
mane zostały obietnice wolności prasy, mimo iż wiceprzewodniczący Komitetu 
Organizacyjnego Igrzysk w Pekinie Wang Wei obiecywał w 2001 roku mediom 
zagranicznym całkowitą swobodę działania42.

Relacje z Pekinu były zatem, nolens volens, uwikłane w komunistyczny sys-
tem polityczny panujący w Chińskiej Republice Ludowej. Świat dostał spektakl, 
ale dokładnie taki, jaki zaplanowano – oparty na fikcji, iluzji i de facto oszustwie, 
przy czym międzynarodowe media miały możliwość poinformować czytelników 
i widzów o zaistniałych nadużyciach, natomiast media chińskie, w trosce o „do-
bro obywateli”, realizowały politykę indoktrynacji. Spektakularny, zapierający 
dech pokaz sztucznych ogni był zmontowanym komputerowo widowiskiem dla 
telewidzów, którego tylko fragment miał miejsce w rzeczywistości. Inny efek-
towny punkt perfekcyjnie wyreżyserowanej, najdroższej w historii igrzysk, ce-
remonii otwarcia był równie rozczarowujący: podmieniono głos dziewczynce, 
która zaśpiewała chińską pieśń patriotyczną. Publiczność usłyszała głos siedmio-
letniej Yang Peiyi, która śpiewa jak słowik, ale ma nierówne uzębienie i jest zbyt 
pyzata, natomiast na scenie zobaczyła dziewięcioletnią Lin Miaoke, która jest co 
prawda ładna, ale nie ma głosu. „Nie wybraliśmy małej Yang, bo chcieliśmy po-
kazać właściwy obraz, myśleliśmy o tym, co będzie najlepsze dla narodu” – wy-
jaśniali zagranicznej prasie organizatorzy imprezy i pomysłodawcy mistyfikacji, 
podczas gdy „China Daily” i reszta prasy chińskiej okrzyknęły Lin Miaoke na-
dzieją chińskiej piosenki43.

Dziennikarstwo sportowe a poprawność polityczna

Pod hasłem poprawności politycznej rozumie się sposób używania języ-
ka w dyskursie publicznym, którego głównym celem jest zachowanie szacunku 

42 http://www.wprost.pl/ar/134189/Wolnosc-slowa-na-olimpiadzie/ (dostęp: 24.12.2014).
43 http://www.sport.pl/sport/0,87610.html (dostęp: 24.12.2014).
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oraz tolerancji wobec dyskryminowanych grup społecznych. Polega on zatem na 
unikaniu stosowania obraźliwych słów, sformułowań wartościujących i zwrotów 
pejoratywnych oraz zastępowaniu ich wyrażeniami bardziej neutralnymi. War-
to jednak podkreślić, że poprawność polityczna nie jest skodyfikowanym kano-
nem ani spójnym zbiorem zasad, reguł, nakazów i zakazów, których przestrzega-
nia broni jakaś konkretna instytucja, lecz zjawiskiem społecznym występującym 
w dyskursie publicznym, w różnych obszarach życia społecznego. Jako że we 
współczesnym świecie sportu podejmowane są różne inicjatywy w imię zwalcza-
nia przejawów rasizmu, ksenofobii i nienawiści na tle różnic narodowościowych, 
etnicznych czy rasowych, nie dziwi fakt, iż uwagę zwraca się także na polityczną 
poprawność językową w ramach komentarza sportowego. Dziennikarska troska 
o piękno tekstu, zrozumiała z punktu widzenia dbałości o estetykę i atrakcyj-
ność przekazu, prowadzi niekiedy do wykorzystywania porównań lub epitetów 
kontrowersyjnych z punktu widzenia poprawności politycznej. Dobrym przykła-
dem dyskusyjnego użycia synonimicznego określenia przy opisie grupy sportow-
ców była dziennikarska „wpadka” Jacka Laskowskiego z 2014 roku. Dziennikarz 
TVP, komentując mecz Algieria–Niemcy podczas mistrzostw świata w piłce noż-
nej w Brazylii, użył sformułowania „cwane zwierzęta z pustyni”44 w odniesieniu 
do reprezentacji Algierii, mając na myśli przydomek afrykańskiej drużyny „lisy 
pustyni” i stosując skrót myślowy (lis = cwane, sprytne, chytre zwierzę) lub ucie-
kając się do formy peryfrastycznej. W kontrowersyjnym, należy przyznać nie-
fortunnym, sformułowaniu komentatora, wynikającym chyba jednak z potrzeby 
zachowania estetyki wypowiedzi, w której brakowało mu synonimów do Algier-
czycy, piłkarze/zawodnicy/reprezentanci Algierii, zaczęto się jednak doszukiwać 
znamion rasizmu45. Wiele lat temu, w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku, 
także słynny włoski sprawozdawca sportowy Nicolò Carosio został oskarżony 
(najprawdopodobniej niesłusznie) o użycie słowa negro (czarny) czy wręcz ne-
graccio (czarnuch) w stosunku do sędziego liniowego z Etiopii Seyoum Tareke-
gn, który podjął niekorzystną decyzję dla drużyny Azzurri podczas meczu Wło-
chy–Izrael w czasie mistrzostw świata w piłce nożnej w Meksyku w 1970 roku. 
Zdarzenie to wywołało międzynarodowy skandal i doprowadziło do zmiany ko-
mentatora w kolejnych meczach mistrzostw46. 

44 Fragment wypowiedzi live Jacka Laskowskiego: „Zakasał rękawy Loew. Na razie Lew 
kontra »Pustynne Lisy« 0:0. Ale te cwane zwierzęta z pustyni potrafią tutaj napsuć dużo krwi repre-
zentacji Niemiec”.

45 http://www.sportowefakty.pl/mundial-2014/451602 (dostęp: 20.12.2014).
46 http://www.corriere.it/sport/10_maggio_13/carosio-la-storia-de-luca_a95c95bc-5e4f-11df

-91f2-00144f02aabe. shtml (dostęp: 20.12.2014).
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Zakończenie 

Jak łatwo zauważyć, fragmenty poświęcone dziennikarstwu sportowemu 
w Trzeciej Rzeszy oraz w faszystowskich Włoszech opierają się na bogato udo-
kumentowanych źródłach historycznych, na pozycjach zwartych autorstwa hi-
storyków i socjologów sportu, dziennikarzy i medioznawców. Przykłady uwikła-
nia sportu i dziennikarstwa sportowego w system polityczny z końca XX wieku 
i z XXI wieku bazują na odniesieniach do treści internetowych i na własnych 
obserwacjach, gdyż są to obszary, które nie doczekały się jeszcze pogłębionej 
refleksji naukowej. Przykłady te są też, oczywiście, mniej wyraziste, gdyż zja-
wisko wykorzystania sportu do politycznych celów propagandowych zmieniło 
z duchem czasu oblicze i musi odbywać się, w większym lub mniejszym stop-
niu, „w białych rękawiczkach”. Dopiero z perspektywy czasu kolejne pokolenia 
socjologów sportu będą mogły z właściwym dystansem i należnym krytycyzmem 
przyjrzeć się współczesnym przejawom naznaczenia sportu przez politykę i oce-
nić rezonans zimowych igrzysk olimpijskich w Soczi w czasie rządów Putina, 
piłkarskich mistrzostw świata rozegranych w Brazylii oraz nawet, choć mowa tu 
o zjawisku na znacznie mniejszą skalę, transmisji z mistrzostw świata w siatków-
ce w niepublicznej telewizji polskiej.
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TOMASZ SAHAJ

Akademia Wychowania Fizycznego w Poznaniu

CZY POLSCY KIBICE PIŁKARSCY  
SĄ APOLITYCZNI?  
REFLEKSJE SOCJOLOGICZNE

Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że odpowiedź na pytanie, bę-
dące tytułem tego artykułu, jest i powinna być przecząca, bo przecież nie ma 
żadnych wyraźnych śladów obecności kibiców w formalnych strukturach poli-
tycznych Rzeczypospolitej Polskiej. Nie ma partii politycznej kibiców, choć z po-
wodzeniem by być mogła. Jestem mocno przekonany o tym, że nie tylko cieszy-
łaby się dużą popularnością, ale i miałaby szanse silnego oddziaływania na ważne 
sprawy społeczne; zarówno na poziomie lokalnym, jak i ogólnopolskim. W każ-
dym razie kibicowska partia (w odróżnieniu od partii działkowiczów, emerytów 
czy piwoszy), miałaby lub mogłaby mieć nie mniejszy wpływ na działania spo-
łeczne jak obecne ruchy społeczne, które zatryumfowały w listopadowych wybo-
rach samorządowych jesienią 2014 roku.

Absencja fanów sportowych w oficjalnym życiu publicznym jest o tyle cieka-
wa i zarazem zastanawiająca ze społecznego punktu widzenia, że przecież kibice, 
głównie piłkarscy i żużlowi, biorą udział w narracji społecznej, choć może nie 
w taki sposób, jaki od dyskursu społecznego oczekuje niemiecki filozof Jürgen 
Habermas. Kibice i pseudokibice swymi działaniami wypowiadają się przecież 
w sprawach państwowych i publicznych, jak np. w kwestii Euro 2012. Przede 
wszystkim zaś wyrażają swoją dezaprobatę poprzez głos przeciwko: a) policji; 
b) wojewodom; c) byłemu premierowi RP Donaldowi Tuskowi; d) Litwinom, Ro-
sjanom i Ukraińcom; e) mniejszościom seksualnym; f) PZPN; g) prezesom i wła-
ścicielom klubów; h) innym osobom i podmiotom oraz organizacjom, w zależ-
ności od okoliczności. Potrafią czynnie opowiedzieć się po stronie konkretnych 
opcji politycznych i niejeden polityk (zwłaszcza przed wyborami) „flirtował” 
z kibicami, starając się zaskarbić sobie ich sympatię i uznanie. Kibice klubowi 
w takich miastach jak choćby Poznań i Warszawa obchodzą rocznice powstań 
(wielkopolskie, warszawskie) i krwawo tłumionych zrywów robotniczych. Na-
wet pseudokibice mogli liczyć na życzliwość i wyrozumiałość (a przynajmniej 
brak zdecydowanej krytyki) u byłego prezydenta Poznania, a także u obecnego 
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prezydenta Wrocławia (a zapewne także kilku innych polskich miast), dla których 
stanowili potencjalne kilkudziesięciotysięczne rzesze wyborców. Są też tacy fani 
sportowi, którzy ze względu na swe manifestacyjne afiliacje nazywani są, niezbyt 
zgrabnie, katolo-kibolami. Po śmierci Papieża Jana Pawła II1 polscy fani futbolo-
wi z szacunku dla niego ofiarowali mu miesięczny rozejm; pakt o nieagresji po-
wszechnie przestrzegany przez większość ekip.

Bycie kibicem klubu sportowego w Polsce, zwłaszcza bycie fanem piłki noż-
nej, na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu (powiedzmy w zaokrągleniu: 100) 
lat nigdy nie było neutralne i obojętne społecznie. Powstanie najstarszych pol-
skich klubów sportowych, od Pogoni Lwów, Cracovii i Wisły Kraków poczy-
nając, było rodzajem manifestacji społecznej skierowanej przeciwko zaborcom, 
którym można było podczas meczów bezkarnie i legalnie „dokopać” (dosłownie 
i w przenośni), a przy tym na boisku i widowni móc swobodnie porozumiewać 
się w ojczystym języku2. Podobną, choć nieco inaczej realizowaną ideą kierowały 
się równie szacowne i także legitymizujące się długim rodowodem, towarzystwa 
gimnastyczne (z „Sokołem” na czele), rowerowe i wioślarskie oraz prozdrowot-
ne i prosportowe działania społeczne Henryka Jordana i Eugeniusza Piaseckiego. 
Jeden z najpierwszych polskich klubów – Warta Poznań – cieszył się nie tylko 
szczególną admiracją inteligencji, ale też, niestety, okazał się antysemicki. W cza-
sie niemieckiej okupacji polskie kluby sportowe zostały zdelegalizowane; legal-
nie grać mogły jedynie zespoły śląskie. Gra w piłkę nożną była elementem życia 
konspiracyjnego, za co groziły surowe kary i restrykcje ze strony okupanta3.

Biorąc pod uwagę powojenną mapę sympatii kibiców klubowych, należało-
by uwzględnić fakt, że w Polsce i w Europie istniały liczne kluby sportowe o tak 
różnej proweniencji, jak: gwardyjskie, milicyjne i wojskowe, a także te tradycyj-
nie powiązane z dzielnicami miast oraz z fabrykami i kopalniami. Nadal żywa 
niechęć wielu kibiców do stołecznej Legii (WKS – Wojskowy Klub Sportowy) 
bierze się stąd, że w ramach odrabiania służby wojskowej powoływano do gry 
wielu czołowych zawodników z innych klubów. W socjalistycznej Polsce sport 
nabrał intensywnie ideologicznego charakteru; piłka nożna nie była wyjątkiem – 
wręcz przeciwnie4. Kibicowskie burdy nieodmiennie towarzyszące meczom pił-

1 Profesor filozofii, podobnie jak jego następca na Stolicy Apostolskiej Benedykt XVI, któ-
ry po raz pierwszy od niemal 600 lat w długiej historii Kościoła katolickiego abdykował, ustępując 
miejsca Papieżowi Franciszkowi.

2 Identyczną funkcję pełniły, i nadal pełnią, kluby piłkarskie dla Basków, Katalończyków, 
Irlandczyków i Szkotów.

3 Zob.: W. Lipoński (2012), Historia sportu na tle rozwoju kultury fizycznej, Warszawa, 
ss. 563–572.

4 Zob.: D. Wojtaszyn (2013), Kibice w socjalizmie: Trybuny piłkarskie w NRD. Studium 
historyczno-społeczne, Wrocław; Tenże (2011), Sport w cieniu polityki. Instrumentalizacja sportu 
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karskim posiadały jednak nieco inny status społeczny. Odnotowywane były przez 
funkcjonariuszy milicji obywatelskiej jako akty chuligaństwa i wandalizmu, ale 
pseudokibic nie był szczególnie wyróżnianą kategorią ani przedstawicielem roz-
poznawalnej grupy lub subkultury fanów sportowych5. Niekiedy jedynie zwraca-
no uwagę na szalik – element dystynktywny fana klubowego – sporadycznie uży-
wano określenia „szalikowiec”.

U korzeni karier politycznych czołowych polskich polityków znajdują się 
afiliacje kibicowskie, co warto w tym miejscu przypomnieć. Mało znanym fak-
tem (co nie znaczy, że ukrywanym) jest to, że znaczącą osobą, która zakłada-
ła jeden z pierwszych w Polsce klubów kibica (fan-klubów), był nie kto inny, 
jak… Donald Tusk. Więcej jeszcze: ten późniejszy kandydat na prezydenta Pol-
ski oraz najdłużej sprawujący urząd premiera III RP, a następnie przewodniczą-
cy Rady Europejskiej, był również chuliganem futbolowym. Jako zwolennik Le-
chii Gdańsk, w walkach ulicznych przeciwko milicji i innym chuliganom, często 
był w pierwszym szeregu; bynajmniej nie bezczynnie. Jest to o tyle ciekawe, że 
po wybrykach pseudokibiców futbolowych Lecha Poznań i Legii Warszawa, kie-
dy to po finałowym meczu rozgrywanym w ramach Pucharu Polski na stadio-
nie w Bydgoszczy w 2011 roku zdewastowali stadion, a premier wypowiedział 
im wojnę, przez pewien czas byli oni – na życzenie wojewodów i Donalda Tu-
ska – skutecznie wypierani ze stadionów. W ramach retorsji gromadnie pojawiali 
się pod zamkniętymi dla nich stadionami oraz boiskami, na których premier lu-
bił (ochraniany przez funkcjonariuszy BOR) „haratnąć w gałę”, z transparentami 
o symptomatycznej treści: „Donald ty matole, twój rząd obalą kibole”. Transpa-
renty z tymi samymi napisami zawisły na piłkarskich stadionach w całej Polsce. 
Dziś z dala od polskich kiboli, przewodząc Radzie Europejskiej, Donald Tusk za-
siada w Brukseli w biurowcu im. Justusa Lipsiusa, flamandzkiego filozofa z prze-
łomu XVI i XVII wieku.

Donald Tusk nie tylko nie wstydzi się swojego chuligańskiego rodowodu, ale 
i do pewnego stopnia tym się chlubi. Na Wybrzeżu, kolebce i macierzy ruchu ro-
botniczego „Solidarność”, ten rodzaj manifestacji ulicznej był standardowym ele-
mentem kontestacji społecznej. Opór przeciwko oficjalnej władzy socjalistycznej 
wyniósł na piedestał legendarnego szefa „Solidarności”, późniejszego prezydenta 
Polski i laureata pokojowej Nagrody Nobla, uczestnika ceremonii otwarcia zimo-
wych igrzysk olimpijskich w Salt Lake City w 2002 roku – Lecha Wałęsę. On to 
podczas internowania w trakcie stanu wojennego słuchał na małym radyjku bez-
pośredniej transmisji z meczu Polska–Rosja, w ramach piłkarskich mistrzostw 

w NRD, Wrocław; J. Ferenc (2008), Sport w służbie polityki. Wyścig Pokoju 1948-1989, Warszawa; 
D. Wierski (2014), Sport w polskim kinie 1944-1989, Gdańsk.

5 C. Matusewicz (1990), Widowisko sportowe. Analiza psychospołeczna, Warszawa.
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świata rozgrywanych w Hiszpanii w 1982 roku, lubując się brawurową grą Zbi-
gniewa Bońka i heroicznymi wyczynami Włodzimierza Smolarka, który w naroż-
niku z premedytacją przetrzymywał piłkę przez kilka długich minut aż do końca 
meczu. Bezbramkowym zwycięstwem Polacy wyeliminowali Rosjan z zawodów, 
odnosząc moralne zwycięstwo. Smakowi temu symbolicznemu tryumfowi do-
dawał fakt, że na trybunach wywieszano ukrywane w studzienkach kanalizacyj-
nych flagi „Solidarności”, czego obrazy pomimo uporczywych, a bezskutecznych 
zabiegów reżimowych realizatorów sprawozdania telewizyjnego, obiegły cały 
świat.

Po wypuszczeniu z ośrodka dla internowanych Lech Wałęsa uczęszczał na 
mecze Lechii Gdańsk, ochraniany przez kibicowskie bojówki, przemycające go 
skrycie do sektora najzagorzalszych fanów, do którego wstęp mają tylko nielicz-
ni, zaufani, wybrani. To stamtąd pochodzi słynne czarno-białe zdjęcie Wałęsy 
z ramionami i palcami tryumfalnie rozpostartymi w kształt zwycięskiej Victo-
rii na tle wiwatującego tłumu kibiców. Zdarzenie to miało miejsce w 1983 roku 
w ramach Pucharu Zdobywców Pucharów, podczas rewanżowego meczu Lechii 
Gdańsk z Juventusem Turyn, w szeregach którego grał wówczas Michel Platini 
(dziś prezes UEFA) i strzelec jednej z bramek Zbigniew Boniek (obecny pre-
zes PZPN, zwolennik rac na stadionach i sponsoringu polskiej ekstraklasy pił-
karskiej przez zakłady bukmacherskie). Wówczas Boniek był z konieczności dla 
włoskich piłkarzy tłumaczem postaw i zachowań społecznych swoich rodaków. 
Wyjaśnić musiał, kim jest ten pan z charakterystycznym sumiastym wąsem i jaki 
jest kontekst społeczny jego gestów oraz dlaczego przez całą drugą połowę me-
czu widownia, skandując, stoi, a funkcjonariusze milicji, służb bezpieczeństwa 
i porządkowi miotają się w bezsilnej furii. Najlepszym, bo najskuteczniejszym 
zabezpieczeniem przed ich pałkami, był wówczas sektor fanatycznych, oddanych 
Lechii i Wałęsie kibiców oraz kościół św. Brygidy w Gdańsku6.

Sympatie do zaangażowanych społecznie kibiców, mające swoje korzenie 
w tamtym właśnie okresie, pozostały także innym politykom z Wybrzeża, w tym 
prominentnemu Jarosławowi Kaczyńskiemu (bliźniaczemu bratu Lecha, prezy-
denta RP, który zginął w katastrofie rządowego samolotu pod Smoleńskiem). 
Polityk ten jest gorącym orędownikiem wcielania kibiców do wojska. W auto-
biograficznej książce Polska naszych marzeń napisał: „Przykłady wielu krajów, 
a przede wszystkim Wielkiej Brytanii, pokazują, że grupą szczególnie nadającą 
się do służby wojskowej są kibice piłkarscy. Oni mają predyspozycje psychofi-
zyczne, są odważni (nawet na granicy brawury), mają zinternalizowane warto-

6 Informacje dotyczące roli i znaczenia kibicowania dla premiera Donalda Tuska i prezy-
denta Lecha Wałęsy podaję za: J. Wąsowicz (2006), Biało-zielona Solidarność. O fenomenie poli-
tycznym kibiców gdańskiej Lechii 1981-1989, Gdańsk.
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ści patriotyczne oraz poczucie obowiązku wobec ojczyzny”7. Według Jarosława 
Kaczyńskiego kibice nadają się do tej roli ze względu na ich specyficzne walory 
i trudno o lepszych aspirantów: „Nie jest proste znalezienie kandydatów na do-
brych żołnierzy w społeczeństwie, w którym panuje negatywne nastawienie do 
wojska, gdzie mamy do czynienia z promocją antybohaterszczyzny, z tchórzli-
wym pragmatyzmem i opatrznie pojmowanym pacyfizmem. Armii oraz innym 
służbom mundurowym potrzebni są ludzie, których można nazwać żołnierzami 
z powołania. Żeby było ich wystarczająco dużo, nie wystarczy ogłosić zaciągu 
czy zaproponować dobre warunki finansowe. Do tego potrzebna jest zmiana ca-
łej pedagogiki społecznej, bo tylko w takich ramach można forsować pożądane 
wzory. Jednocześnie trzeba bardzo stanowczo rozprawiać się z przestępczością, 
bo ona wciąga młodych ludzi jako opcja łatwego życia. Jeśli przestępczość będzie 
stanowczo zwalczana i okaże się, że nie jest to łatwe życie, lecz przegrane, mło-
dzi odważni ludzie będą mieli inną wizję swojej przyszłości w armii”8. Co cie-
kawe, takiej opcji – zaangażowania kibiców do systemu obronności Polski – nie 
wyklucza szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego – generał Stanisław Koziej. 
Zapytany o możliwy do wykorzystania potencjał „kibiców pałających żądzą wal-
ki” oraz „grupy rekonstrukcyjne, które wbijają się w mundury i przeprowadzają 
bitwy” odparł z przekonaniem: „Ależ tak! Pracujemy nad tym intensywnie. Chce-
my te hobbystyczne zainteresowania ukierunkować, by były pożyteczne dla sys-
temu obrony państwa”9.

W Polsce od kilku lat część przedstawicieli środowisk kibicowskich stylizu-
je się na „żołnierzy wyklętych” – uznając siebie samych za dyskryminowanych 
przez rząd, choć przecież walczących – podobnie jak powstańcy w Warszawie 
w 1944 roku lub partyzanci różnych formacji w trakcie trwania II wojny świato-
wej i na długo po niej – w „słusznej sprawie”. Fani futbolowi pieczołowicie i ma-
nifestacyjnie obchodzą rocznice powstań, zrywów narodowowyzwoleńczych, 
krwawo tłumionych przez milicję strajków robotniczych, rocznice wybuchu 
II wojny światowej. Na stadionach podczas meczów przypominają o bezpraw-
nym, zdradzieckim wkroczeniu do Polski armii rosyjskiej 17 września 1939 roku 
i o aneksji naszego kraju przez Niemców wespół z Rosjanami. Obok szalików 
klubowych noszą na bluzach patriotyczne symbole, w tym także charakterystycz-
ny znak Polski Walczącej. Dbają o cmentarze wojenne (np. Cytadelę w Pozna-
niu), troszczą się o pomniki patriotów i wieszczy, biorą udział w obchodach na-
rodowego święta Niepodległości Polski. Dokładnie to samo można powiedzieć 

7 J. Kaczyński (2011), Polska naszych marzeń, Lublin, s. 111.
8 Tamże, ss. 110–111. Zob.: T. Sahaj (2015), Pseudokibice futbolowi vs grupy dyspozycyjne.

Reguła, czy wyjątek?, Wrocław (w druku).
9 S. Koziej (2014), Sposób na zielone ludziki, „Gazeta Wyborcza”, 22.09, s. 4.
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o dbających o niepodległościowe akcenty kibicach bośniackich, chorwackich, ro-
syjskich, serbskich, szkockich, ukraińskich i in.; niekiedy znajdujących się w na-
zbyt bliskiej zażyłości z nacjonalistami i separatystami.

Pomimo deklarowanej apolityczności i braku formalnego zaangażowania 
w sprawy polityczne kibice i pseudokibice biorą czynny udział w publicznym 
życiu. Przykładów na to można podać zastanawiająco wiele. Przed Euro 2012 fa-
nom klubowym, uznającym miejskie stadiony za swoje, a siebie za gospodarzy 
klubów i ich reprezentantów, z trudem przechodził fakt przekazania tych obiek-
tów pod jurysdykcję UEFA – oficjalnego organizatora Euro w Polsce i na Ukra-
inie. Wyrugowani ze stadionów mimo wszystko przychodzili ubrani w bluzy 
z napisem „Fuck Euro” itp., jeszcze mniej cenzuralnymi. Byli aktywnymi akto-
rami społecznymi podczas burd i bijatyk, przed meczem Polska vs. Rosja, który 
nieszczęśliwie wypadł w dniu rosyjskiego święta Niepodległości. Wszechrosyj-
ski Związek Kibiców (WOB) prosił polskie władze o zgodę na przemarsz z flaga-
mi narodowymi, na co ze względów bezpieczeństwa nie wyrażono zgody. Wielu 
rosyjskich kibiców zostało losowo wybranych i pobitych przez polskich chuliga-
nów. Prezydent Rosji Władimir Putin zadzwonił wówczas do premiera Donalda 
Tuska ze słowami zaniepokojenia losem swoich „dyskryminowanych obywateli”. 
Rosjanie na Stadionie Narodowym w Warszawie wywiesili prowokacyjną sek-
torówkę z wizerunkiem mocarnego ruskiego woja z mieczem i napisem „To jest 
Rosja” (w domyśle: potęga i siła)10. W tym miejscu warto wspomnieć, że Stadion 
Narodowy miał nosić imię Ryszarda Siwca11, który w ramach symbolicznego pro-
testu przeciwko inwazji wojsk rosyjskich z „bratnią pomocą” na Czechosłowację 
podpalił się w 1968 roku na dawnym Stadionie Dziesięciolecia, pełniącym potem 
funkcję „Jarmarku Europa”.

Przed ważnymi piłkarskimi rozgrywkami, takimi jak Euro czy Mundial, 
w których biorą udział nasi sąsiedzi, z którymi z uwagi na historyczne konotacje 
i resentymenty polscy kibice nie mają najlepszych stosunków, toczone są medial-
ne kampanie wojenne. Przed Mundialem w Niemczech w 2006 roku pojawiły 
się z obu stron filmy, koszulki i slogany odwołujące się do przeszłości. Niemcy 
pisali: „W 1939 potrzebowaliśmy 2 miesięcy, w 2006 wystarczy nam 90 minut”. 

10 Kwestie te były gruntownie przedyskutowane podczas międzynarodowej konferencji na-
ukowej Rosja-Polska: przyszłość pokoleń. Minimalizacja konfliktów narodowościowych w środo-
wisku młodzieżowym, zorganizowanej przez „Stowarzyszenie Otwarte Społeczeństwo”, „Funda-
cję Wsparcia Dyplomacji Publicznej” oraz „Rosyjsko-Polskie Centrum Dialogu i Porozumienia”. 
Konferencja odbyła się 21–22 września 2013 roku w Moskwie z udziałem wybranych socjologów 
sportu oraz… kibiców i pseudokibiców polskich i rosyjskich, którzy rozegrali ze sobą mecz piłki 
nożnej. Autor artykułu wygłosił referat: Stadiony piłkarskie jako ostoja patriotyzmu, patriotyzmu 
lokalnego i nacjonalizmu. Wczoraj i dziś.

11 Przed Stadionem Narodowym stoi poświęcony mu elegancki obelisk, przy ulicy jego 
imienia.
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Polacy zaś ripostowali: „Cedynia 972 – Grunwald 1410 – Dortmund 2006” lub 
też, typując wynik meczu, „1410: 0”. Przed Euro w Polsce Rosjanie wyemitowali 
w sieci film z obrazami historycznych bitew i wojen, w którym pobijali i zniewa-
lali sarmackich Lachów. W tym kontekście nie powinien dziwić fakt, że podczas 
obchodów 20. rocznicy wycofania wojsk Armii Radzieckiej, której około milion 
żołnierzy stacjonowało w Polsce przez 50 lat, nie zabrakło delegacji kibicow-
skiej. Zaproszonym gościem honorowym imprezy był Lech Wałęsa, który jednak 
nie przybył. Obchody miały miejsce 14–15 września 2013 roku w Legnicy, na-
zywanej „Małą Moskwą”, a stawili się na nie przedstawiciele klubów piłkarskich 
z pobliskich miast, w tym Lubinia i Wrocławia, wraz z nacjonalistami, narodow-
cami i wszechpolakami. W opozycji do idei organizatorów imprezy – „dialog, 
integracja, porozumienie, przebaczenie, zrozumienie”– żądali usunięcia pomnika 
„Przyjaźni Polsko-Radzieckiej”. Na meczach w województwie dolnośląskim, na 
terenie którego leży Legnica, wywieszano transparent z napisem „Nie Mała Mo-
skwa, lecz Wielka Legnica”, „Precz z komuną”, „Lepiej być martwym, niż czer-
wonym” oraz charakterystyczny sierp i młot na czerwonym tle – przekreślony. 
Ponadto natknąć się było można na patriotyczne i nacjonalistyczne sformułowa-
nia: „Narodowa, narodowa Legnica”, „Bóg, honor i ojczyzna”, „Armio Wyklęta, 
Legnica o was pamięta”. 

W poprzednich latach 2011–2012 także kibice żużlowi włączyli się do dia-
logu społecznego o antyrosyjskim charakterze. Władze Zielonej Góry, niegdyś 
słynnej z Festiwalu Piosenki Radzieckiej, formułę którego próbowano reaktywo-
wać w ramach kulturowej rewitalizacji miasta, natknęły się na silny i zdecydo-
wany opór ze strony rodzimych fanów żużla (znacznie liczniejszych i potężniej-
szych niż piłkarscy, których jest zaledwie kilkuset)12. Kibice sięgnęli po perfidny 
szantaż: kilkuset z nich wykupiło bilety na cały centralny sektor i podczas bezpo-
średniej transmisji z koncertu doprowadzili do kompromitującej sytuacji, w wy-
niku której Telewizja Rosyjska zaprzestała emisji programu. W ich przypadku 
działania te miały charakter instrumentalny i merkantylny. Domagali się od pre-
zydenta miasta większych pieniędzy na stadion i dopięli swego – „ich” klub pie-
niądze, i to znaczne, dostał.

Podczas rozgrywek ligowych i meczów międzypaństwowych najliczniej re-
prezentowani, najbardziej widoczni i wpływowi kibice piłkarscy komunikują 
liczne treści o charakterze politycznym i społecznym, ze względu na co sektory 
z dystrybutorami tego typu informacji można nazwać „trybunami ludu”. Gdy Ko-

12 Gorliwą fanką Falubazu, zasiadającą w sektorze najbardziej zaangażowanych kibiców, 
jest mieszkanka Zielonej Góry, Urszula Dudziak, światowej renomy kompozytorka i wokalistka, 
była żona słynnego jazzmana Michała Urbaniaka. Zapaloną zwolenniczką Legii jest absolwentka 
AWF Warszawa, niegdyś lekkoatletka, Maryla Rodowicz, która chodzi na „Żyletę” podziwiać syn-
chronizację i skuteczność wokalną ultrasów.
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sowo deklarowało niepodległość (stanowiąc enklawę w Serbii podobną jak nie-
gdyś Wolne Miasto Gdańsk w Rzeszy Niemieckiej), na polskim i europejskich 
stadionach zawisły transparenty z wielojęzycznymi napisami: „Kosowo jest serb-
skie” (a nie albańskie). W tym czasie prezydent RP Lech Kaczyński oficjalnie 
uznał suwerenność Kosowa. Z kolei gdy ten sam prezydent nadawał w ekspre-
sowym trybie obywatelstwo niemówiącemu po polsku Brazylijczykowi Rogero-
wi Guerreiro, na stadionach pojawiły się napisy: „Roger, ty nigdy nie będziesz 
Polakiem”. Po katastrofie rządowego samolotu i śmierci przedstawicieli polskie-
go establishmentu na stadionach pojawiała się ogromna sektorówka stylizowana 
na klepsydrę z napisem: „Smoleńsk. 10.04.2010” oraz długim banerem o treści: 
„Oszczędźmy słów. Niech pozostanie wielkie milczenie”, z milczącym odnie-
sieniem do Katynia. W obronie ulicznego krzyża upamiętniającego tę katastro-
fę w Warszawie włączyli się stołeczni kibice. Na transparentach pojawiają się 
świadczące o zaangażowaniu politycznym i społecznym napisy typu: „Dżihad 
Legia” (mecz Legii z izraelskim Hapoel Tel Awiw w ramach Ligi Europy, War-
szawa 2011 rok) lub „Litewski chamie, klęknij przed polskim panem” (mecz Le-
cha z Żalgiris Wilno, Liga Europy, Poznań 2013 rok; powyżej na eksponowanym 
miejscu wisiał wielki napis „Kibolski Klub Sportowy”). Po rozpoczęciu wojny 
rosyjsko-ukraińskiej na polskich stadionach, murach i wiaduktach pojawiły się 
napisy: „Wołyń pamiętamy i nigdy nie zapomnimy”. Na południu Polski na sek-
torówce można było przeczytać „Śmierć garbatym nosom”.

Na polskich stadionach występuje antysemityzm, na który w Europie nie ma 
przyzwolenia i jest on bezwzględnie eliminowany przez władze piłkarskie różne-
go szczebla. Za antysemityzm kibiców władze Legii są dotkliwie karane wielo-
milionowymi grzywnami przez polską i europejską organizację, które na mecze 
z udziałem stołecznego klubu przysyłają dodatkowych obserwatorów. Warszaw-
scy sędziowie w ramach resocjalizacji nakazują złapanym na gorącym uczyn-
ku i skazanym legalnym wyrokiem sądów kibicom-antysemitom oglądanie filmu 
„Cud purimowy”, czego oni jednak stanowczo odmawiają. Filozof z zawodu, nie-
gdyś doktorant PAN, a obecnie kontrowersyjny polityk Janusz Palikot wpadł na 
pomysł, by pod stadionem Lecha w Poznaniu rozdawać ulotki z widokiem ofiar 
pomordowanych w obozach koncentracyjnych. Ale i filozofowie stają się obiek-
tem ataków pseudokibiców. Publiczne wykłady takich postaci, o całkowicie od-
miennej proweniencji ideologicznej i filozoficznej, jak profesorzy: Zygmunt Bau-
man, Magdalena Środa, Jan Hartman czy Paweł Bortkiewicz, są z premedytacją 
zakłócane przez szalikowców; niektóre wykłady są ochraniane przez antyterrory-
stów i policjantów. Cykliczne „Marsze równości i tolerancji” są regularnie roz-
bijane przez różnej maści zamaskowanych szalikami klubowymi kiboli, a sym-
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bolem polskiej (nie)tolerancji jest podpalana tęcza13, przy gaszeniu której bici są 
również strażacy, udzielający pomocy sanitariusze, dziennikarze i sprawozdaw-
cy telewizyjni. W „Kurierze Kibolskim” i na kibicowskich forach internetowych 
można przeczytać hasło: „Za Jedwabne nie przepraszam”. Spotykane są możliwe 
do kupienia w fan sklepach koszulki z napisem: „Tylko Bóg może mnie sądzić” 
oraz „Wielka Polska – Polska Kibolska”. W stylistyce patriotycznej, biało-czer-
wonej, z orłem, wskazujące na przeświadczenie o byciu ponad i poza prawem.

Nieformalne i pozainstytucjonalne zaangażowanie kibiców piłkarskich w ży-
cie publiczne i polityczne nie jest bynajmniej specyfiką polskiego kibicowania; 
wręcz przeciwnie, to jest trend występujący w Europie, a także na innych kon-
tynentach. Wspomnieć tutaj warto choćby głębokie i rozległe zaangażowanie fa-
nów futbolowych w byłej Jugosławii, efektem czego była wojna na Bałkanach14 
oraz czynne uczestnictwo szalikowców w obchodach 50. rocznicy rewolucji na 
Węgrzech w 2006 roku. Ponadto ważny jest udział kibiców i pseudokibiców na 
Majdanie w trakcie krwawych wydarzeń poprzedzających wojnę rosyjsko-ukra-
ińską. Zaangażowani w to byli również prominentni politycy, w tym zwolniona 
z więzienia była premier Ukrainy Julia Tymoszenko oraz doktor filozofii, mistrz 
świata w boksie wagi ciężkiej Witalij Kliczko, lider partii „Udar”, kandydat na 
prezydenta Ukrainy. Na fali wzrostowej agresywnego islamizmu penetrującego 
starzejącą się i słabnącą kulturowo Europę strażnikami ideałów wolnościowych 
okazują się kibice. W Niemczech kibole ścierają się z radykalnymi islamistami 
(salafitami), łącząc siły z nazistami, neofaszystami i innymi ekstremistycznymi 
ugrupowaniami.

Demokracja, która narodziła się starożytnej Grecji, ojczyźnie igrzysk olimpij-
skich i filozofii, tak nienawidzona przez szerokoplecego olimpijczyka Platona, za-
łożyciela pierwszej wyższej uczelni europejskiej – Akademii – i protoplasty aka-
demickiego wykształcenia, ma swoje prawa i przywileje, ale i ewidentne wady. 
Jedną z nich jest to, że jeśli zbierze się dostatecznie liczna (według prawa) gru-
pa osób, ukonstytuuje się w ciało organizacyjne, ma szanse startować w wybo-
rach. Do głosu dojść mogą, i wielu krajach europejskich dochodzą, grupy ludzi 
o skrajnych poglądach. W zasadzie swoją polityczną reprezentację może mieć każ-
da orientacja społeczna, dopuszczana przez prawo. Nic nie stoi zatem na przeszko-
dzie, by o prawo głosu w życiu politycznym i społecznym – na poziomie lokalnym 
lub krajowym – sięgnęli kibice piłkarscy, których w Polsce są setki tysięcy. 

13 M. Beylin (2014), Spokojnie, to tylko rewolucja. 25 lat wolności i co dalej, Warszawa.
14 Zob.: I. Čolović (2001), Polityka symboli. Eseje o antropologii filozoficznej, Kraków; 

T. Judt (2008), Powojnie. Historia Europy od roku 1945, Poznań; T. Sahaj (2011), Melanż piłki noż-
nej i polityki. Studium przypadków pseudokibicowania. W: Ł. Rogowski, R. Skrobacki [red.], Spo-
łeczne zmagania ze sportem, Poznań, ss. 225–240.
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Postrzegają oni świat w pewien szczególny sposób; zwłaszcza gdy weźmie 
się pod uwagę klasyczne antagonizmy i podziały, sympatie i antypatie, triady, 
sojusze, przyjaźnie i systemy wrogości. Ap Dijksterhuis i Ad von Knippenberg, 
badacze z Uniwersytetu Nijmegen w Holandii, przeprowadzili eksperyment, 
w którym losowo wybrana połowa uczestników opisuje przez 5 minut typowego 
kibola, a druga połowa badanych charakteryzuje standardowego profesora. Po-
tem następuje test wiedzy ogólnej. Ci badani, którzy opisywali fana sportowego, 
osiągnęli 46-procentowy poziom prawidłowych odpowiedzi. Natomiast ci, który 
charakteryzowali profesora, dochodzili do 60% prawidłowych odpowiedzi (na te 
same pytania)15. George Berkeley jest autorem powiedzenia: esseestpercipi, co 
według niego oznaczało, że istnieje jedynie to, co jest postrzegane. Zjawisko to 
znają zarówno kognitywiści16 (filozofowie i socjologowie), jak i sprawozdawcy 
sportowi. To, w jaki sposób „opowiadają” świat przedstawiciele kibiców tysiąc-
om fanów, jest dla nich niezapośredniczającą relacją, ale realną rzeczywistością, 
prawdziwym światem. A jaki jest świat kibiców, każdy widzi na stadionach lub 
w telewizji.

Kibice, podobnie jak przedstawiciele innych subkultur, a w odróżnieniu od 
biznesmenów, którzy dorobili się nielegalnie, nie ubiegają się o mandaty i fotele. 
Ten zastanawiający fakt może być tłumaczony w ten sposób, że i bez takiej legi-
tymacji to wpływowa siła społeczna, która w rozproszony sposób stale oddziału-
je, a w skoncentrowany sposób siłowo działa przeciwko tym, których uznaje za 
przeciwników lub wrogów. Moim zdaniem kibice stanowią miniaturę społeczeń-
stwa, w którym żyją, stanowiąc jego znaczący wycinek, grupę reprezentatywną 
w sensie socjologicznym. Rozpowszechnionym stereotypem jest to, że to grupa 
złożona z przedstawicieli marginesu społecznego. Szereg badań i faktów pokazu-
je, że ten stereotyp jest nieprawdziwy, a w środowisku kibicowskim funkcjonują 
biznesmeni, naukowcy (z rektorami włącznie – przykładem zdegradowany spo-
łecznie i zawodowo Donald Findlay), prawnicy, księża, politycy, studenci, woj-
skowi. Stanley D. Eitzen konstatuje: „Sport jest odbiciem społeczeństwa. Cierpi 
na takie same dolegliwości, jakie trawią społeczeństwo, w ramach którego funk-

15 Ap Dijksterhuis, Ad von Knippenberg (1998), The Relation Between Perception and Be-
havior, or How to Win a Game of Trivial Pursuit, „Journal of Personality and Social Psychology”, 
nr 74, t. 4, ss. 865–877.

16 W klasycznym eksperymencie psychologa Daniela Simonsa i wsp. z Visual Cognitive Lab 
na Uniwersytecie w Illinois badani uważnie liczą podania w meczu koszykówki. W trakcie liczenia 
przed kamerą pojawia się kobieta przebrana za goryla i wykonuje charakterystyczne dla niego ge-
sty. Połowa badanych nie widzi żadnego goryla – nie dostrzega jego istnienia. Zob.: D.J. Simons, 
I.C.F. Chabris (1999), Gorillas In Our Midst. Sustained Inattentional Blindness for Dynamic Events, 
„Perception”, nr 28, ss. 1059–1074.
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cjonuje”17. Jeśli sport na poziomie igrzysk olimpijskich i innych globalnych im-
prez sportowych nie jest i nigdy nie był wolny od wpływów polityki, to jakim 
sposobem miałby od nich być wolne środowiska kibicowskie, bezpośrednio, ści-
śle i wielorako ze sportem związane? Pytanie to ma charakter retoryczny, podob-
nie jak pytanie o neutralność ideologiczną i polityczną sportu.

17 S.D. Eitzen (1981), Sport and Deviance. W: G.R.F. Lüschen, G.H. Sage [red.], Handbook 
of Social Science of Sport, Illinois, s. 412.
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MICHAŁ JASNY

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

WOJNA KIBICÓW Z RZĄDEM 
Z PERSPEKTYWY TEORII  
HERBERTA BLUMERA1

Współczesna polityka prawdopodobnie najczęściej kojarzy się z działalnością 
władz państwowych, a zwłaszcza rządu lub sposobem działania osób kierujących 
rozmaitymi instytucjami, obecnymi także w świecie sportu. W socjologii polity-
ka jest ściśle związana z definicją władzy. Jej klasyczną wersję sformułował Max 
Weber. Władzę rozumiał jako „zdolność kontrolowania lub wpływania na działa-
nia innych bez względu na ich zgodę”2. Warto dodać, że „władza nie istnieje bez 
posłuchu w stosunku do niej, ale też ów posłuch jest zjawiskiem relatywnym”3. 
W Polsce kibice piłki nożnej często kojarzeni są z najbardziej zagorzałym, trady-
cjonalistycznym i ortodoksyjnym oporem wobec kontroli różnych form władzy 
oraz procesów modernizacji i komercjalizacji współczesnej rzeczywistości spo-
łecznej. Warto przyjrzeć się tej jedynej w swoim rodzaju zbiorowości społecznej.

Krótka charakterystyka kibiców piłki nożnej

Przebieg widowisk sportowych śledzą i przeżywają miliony, a czasem na-
wet miliardy widzów, zarówno na arenach sportowych, jak i przed telewizora-
mi, komputerami, tabletami czy telebimami. We współczesnym świecie feno-
menu sportu nie sposób zignorować. Niektóre osoby podporządkowują mu się 
całkowicie. Rozpoczynają dzień lekturą gazet sportowych. Regularnie sprawdza-
ją wyniki rozgrywek. W napięciu śledzą transmisje meczów. Planują czas wol-
ny w sposób, który umożliwi im uczestnictwo w oczekiwanych wydarzeniach 
sportowych. Najbardziej zagorzali fani przemierzają tysiące kilometrów, podą-

1 Publikację przygotowano w ramach projektu DS. 232 Wydziału Wychowania Fizycznego 
Akademii Wychowania Fizycznego Józefa Piłsudskiego w Warszawie, finansowanego ze środków 
MNiSW.

2

3
B. Szacka (2003), Wprowadzenie do socjologii, Warszawa, s. 397. 
J.J. Wiatr (2002), Socjologia polityki, Warszawa, s. 112.
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żając za faworyzowaną drużyną na mecze wyjazdowe. Kibice sportowi tworzą 
społeczności o bardzo silnych więzach, rządzone wewnętrznymi regułami, etyką, 
swoistą etykietą i filozofią działania. Fani piłki nożnej są charakterystyczną sub-
kulturą, wyróżniającą się ubiorem, wyznawaną „ideologią” i rodzajami ekspresji. 
Najbardziej zaangażowani kibice (nazywani „ultras”) często zabierają głos w bar-
dzo delikatnych sprawach, omijanych przez polityków szerokim łukiem4. „Nawet 
chorwaccy historycy przyznają dzisiaj, że jednym z ważniejszych punktów za-
palnych wojny o niepodległość Chorwacji był mecz ligi jugosłowiańskiej między 
Dinamem Zagrzeb a Crveną Zvezdą Belgrad”5.

Większość kibiców stanowią odbiorcy czy też konsumenci widowisk sporto-
wych. Po meczu wracają oni do domów i kończą udział w wydarzeniu. „Ultras” 
są aktywnymi moderatorami widowiska. Można powiedzieć, że na arenach spor-
towych pełnią rolę animatorów kultury. Kibice piłki nożnej kojarzeni są często 
z chuligaństwem stadionowym, awanturnictwem i krwawymi bójkami. Obraz ten 
pasuje jednak do opisu pseudokibiców, którzy często w ogóle nie są związani ze 
sportem6. Kibic uczestniczy w wydarzeniu sportowym. Jest ono w centrum jego 
zainteresowania i aktywności. Wybrana dyscyplina sportu, klub lub zawodnik sta-
nowi przedmiot jego uwagi. Pseudokibic wykorzystuje widowisko sportowe jako 
pretekst i tło dla prowokowania bójek. Pseudokibice są świadomą swych celów 
subkulturą, która w szerszym ruchu kibicowskim wyspecjalizowała się w chuli-
gaństwie. Osoby te mają swoich reprezentantów, kodeks honorowy i zasady dzia-
łania. Tworzą też sieć połączeń z innymi grupami, opartą na dychotomicznym po-
dziale na przyjaciół i wrogów7.

„Zjawisko kibicowania na świecie rozwija się w ramach pewnego napięcia 
pomiędzy tradycyjnymi typami zachowań stadionowych, kulturą opartą na więzi 
pomiędzy klubem a społecznością, w której funkcjonuje, a procesami, które mo-
glibyśmy nazwać globalizacyjnymi [...]. Procesy te wydają się silnie wpływać na 
pierwotną kulturę kibicowania, która staje się bardziej otwarta [...], zróżnicowa-
na i mniej hołdująca przemocy fizycznej”8. W Polsce wciąż dominuje tradycyj-
na kultura kibicowania. Udział w widowisku sportowym jest rozrywką typowo 
męską, owładniętą kultem przemocy fizycznej i demonstrowaniem swojej lokal-
nej tożsamości. Przemiany futbolu w Europie Zachodniej docierają do Polski po-

4 T. Sahaj (2012), Aktywność stadionowa kibicowskich grup „ultras” jako przejaw specy-
ficznej komunikacji społecznej, „Kultura i Społeczeństwo”, nr 3, ss. 28–43.

5 P. Żelazny, M. Wawrzynowski (2008), Prawdziwi frajeri, „Tempo. Magazyn Sportowy”,
15 lutego, ss. 7–8.

6 T. Sahaj (2012), dz. cyt., ss. 45–46.
7 T. Sahaj (2004), Kibice, pseudokibice, chuligani stadionowi i pozastadionowi, „Sport Wy-

czynowy”, nr 5–6, s. 77.
8 J. Burski (2011), Przemiany zjawiska kibicowania we współczesnym świecie. W: Ł. Ro-

gowski, R. Skrobacki [red.], Społeczne zmagania ze sportem, Poznań, s. 266.
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woli. Zmiana prawa i modernizacja stadionów umożliwiają skuteczniejszą walkę 
z chuligaństwem. Wyparcie przemocy fizycznej z aren sportowych wydaje się 
zatem nieuniknione9.

„Problem chuliganów nie jest już tylko problemem sportu [...]. To w coraz 
większym stopniu poważny [...] problem społeczny. Jest on przejawem stale nara-
stającej patologii społecznej, rodzajem epidemii, zarazy”10. Amerykański socjolog 
Herbert Blumer zakładał, że każdy problem społeczny jest produktem kolektyw-
nego definiowania. Nie istnieje niezależnie jako zestaw obiektywnych warunków 
społecznych. Proces kolektywnego definiowania determinuje karierę problemu 
społecznego od momentu jego zainicjowania do chwili, którą można uznać za jego 
finał. Społeczna definicja, a nie obiektywny wizerunek danej sytuacji społecznej 
określa, czy istnieje ona jako problem społeczny. Zdaniem Blumera definicja spo-
łeczna kształtuje naturę danego problemu społecznego. Decyduje też o sposobach 
podchodzenia do niego oraz kształtowania możliwych działań w jego obrębie. 
Blumer wyróżnił pięć stadiów kolektywnego definiowania problemu społecznego, 
determinujących jego los: powstanie problemu, legitymacja problemu, mobiliza-
cja działań wobec problemu, uformowanie oficjalnego planu działania wobec pro-
blemu oraz wdrożenie oficjalnego planu działania wobec problemu11. Porównanie 
teorii Blumera z wynikami autorskiej analizy dyskursu wydaje się interesujące, a 
zatem warto spróbować wyróżnić kolejne etapy procesu kolektywnego definiowa-
nia problemu ekscesów chuligańskich w środowisku kibiców piłki nożnej w Pol-
sce, który do dziś nazywa się potocznie wojną kibiców z rządem.

Powstanie problemu społecznego

Pierwsze stadium procesu kolektywnego definiowania problemu społeczne-
go, czyli powstanie problemu, nie jest rezultatem nieprawidłowego funkcjono-
wania społeczeństwa, tylko skutkiem procesu definiowania zakładającego, że 
konkretna sytuacja jest identyfikowana jako problem. Dany stan społeczny nie 
zaistnieje jako problem, jeżeli społeczeństwo nie odczyta go w ten sposób. Nie-
świadome problemu społeczeństwo nie zauważa go, nie opisuje, nie dyskutuje 
i w ogóle nic wokół niego nie robi12. „Błędem byłoby twierdzić, że jakikolwiek 
szkodliwy stan [...] w jakimś społeczeństwie automatycznie staje się w tym spo-
łeczeństwie problemem”13.

9 Tamże, s. 266.
10 T. Sahaj (2004), dz. cyt., s. 85.
11 H. Blumer (1971), Social Problems as Collective Behaviour, „Social Problems”, t. 18, ss. 23–25.
12 Tamże, s. 25.
13 Tamże, s. 25.
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W Polsce ekscesy chuligańskie kibiców piłki nożnej mają wieloletnią historię. 
W ostatniej dekadzie dziennikarze wielokrotnie relacjonowali wybryki polskich 
pseudokibiców. W 2004 roku mecz II ligi został przerwany z powodu awantur, 
55 funkcjonariuszy policji znalazło się w szpitalu. Zatrzymano ponad 100 osób. 
W 2005 roku przy okazji meczu Pucharu Intertoto, w którym uczestniczyła jedna 
z polskich drużyn, doszło do starć z policją. Czterech funkcjonariuszy trafiło do 
szpitala. W 2006 roku fani stołecznej Legii świętowali zdobycie mistrzostwa Pol-
ski. Zdemolowano wówczas warszawskie Stare Miasto, puby, restauracje, 60 au-
tobusów i 9 tramwajów. W 2007 roku szerokim echem odbiły się awantury ki-
biców Legii Warszawa w Wilnie. Na stadionie wyrywano krzesełka. Chuligani 
wtargnęli też na boisko, co doprowadziło do przerwania meczu i ukarania Legii 
walkowerem. W 2008 roku doszło do bójki z udziałem kibiców przy okazji me-
czu reprezentacji Polski w Bratysławie, gdzie 200 pseudokibiców zaatakowało 
słowackich policjantów. Siedmiu z nich zostało rannych. Zatrzymano 16 Pola-
ków. W 2009 roku w związku z finałem Pucharu Polski doszło do starcia chuliga-
nów Ruchu Chorzów i Lecha Poznań. Kilku przedstawicieli służb porządkowych 
zostało rannych. Policjantów obrzucono kamieniami i kawałkami asfaltu14.

W dniu 28 marca 2011 roku doszło do licznych ekscesów z udziałem pseudo-
kibiców przy okazji meczu reprezentacji Polski w Kownie. Media donosiły o za-
łatwianiu potrzeb fizjologicznych na murach kościołów, staranowaniu bramy 
stadionu, częstowaniu się piwem za darmo czy też rzucaniu w policjantów stalo-
wymi i betonowymi elementami wyposażenia obiektu sportowego. Policja użyła 
gazu łzawiącego oraz gumowych kul. Ucierpieli wtedy także nieagresywni kibice 
i ich dzieci. Straty wyceniono na 116 tys. złotych. Zatrzymano 60 osób. Litew-
skie media relacjonujące z niedowierzaniem to, co się działo, porównały sytuację 
do najazdu Hunów. Ten lud koczowniczy, który około 370 roku naszej ery naje-
chał Europę – wywołując wielką wędrówkę ludów i przyczyniając się do upadku 
Cesarstwa Rzymskiego – funkcjonuje w świadomości społecznej wielu narodów 
jako symbol barbarzyństwa, niecywilizowania czy też prymitywizmu15. 

Czym „najazd Hunów” różnił się od poprzednich wybryków polskich chu-
liganów? Zbliżały się mistrzostwa Europy w piłce nożnej organizowane przez 
Polskę i Ukrainę. Wydaje się, że to właśnie obawa przed utratą prawa organizacji 
mistrzostw i kompromitacją wizerunkową na arenie międzynarodowej – stano-
wiąca sprawę polityczną – sprawiła, że społeczeństwo polskie zdefiniowało eks-
cesy chuligańskie w środowisku kibiców piłki nożnej jako problem16.

14 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 76, s. 2.
15 Tamże, s. 2.
16 Tamże, s. 2.
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Legitymacja problemu społecznego

Problem społeczny, po wstępnym zidentyfikowaniu, musi zyskać odpowiedni 
poziom znaczenia społecznego, uprawniający go do bycia rozpatrywanym w de-
bacie publicznej. Jest to drugie stadium procesu kolektywnego definiowania pro-
blemu społecznego. Jeżeli konkretna sytuacja społeczna postrzegana jest jako 
ważna przez osoby, które swoją agitacją zwracają na nią uwagę, to znaczy, że 
problem najprawdopodobniej przebije się do publicznej debaty. Może wtedy zo-
stać uznany zarówno za nieistotne, niesmaczne czy nieprzyzwoite, jak i wyma-
gające interwencji, niezwykle niebezpieczne zjawisko społeczne. Wśród wielu 
społecznych sytuacji czy też stanów postrzeganych przez rozmaite zbiorowości 
jako szkodliwe relatywnie mało jest takich, które zdobywają uznanie. W trakcie 
selektywnych procesów liczne pączkujące problemy społeczne zostają zduszone 
lub zignorowane. Walczą one o znaczącą pozycję albo zyskują legitymację dzięki 
silnemu poparciu17. 

Głośne wybryki polskich chuliganów w Kownie komentowało wielu po-
lityków i działaczy sportowych. Ówczesny premier Donald Tusk zapowiedział 
bezwzględną wojnę z bandytami. Nazwał wydarzenia w Kownie hańbą. Przypo-
mniał, że była to kolejna kompromitacja Polski na Litwie. Premier dodał, że do 
Sejmu RP trafiły przepisy zaostrzające postępowanie w podobnych sprawach18. 
„Będę szukał sojuszników do bezwzględnej wojny z tymi bandytami” – mówił 
Donald Tusk19. Wydarzenia następnych tygodni pokazały, że słowa te były nie-
zwykle trafne. Do dziś pierwsza połowa 2011 roku funkcjonuje bowiem w pol-
skiej świadomości społecznej jako wojna kibiców z rządem.

W tym samym czasie ówczesny prezes PZPN Grzegorz Lato zapowiedział, że 
nie dopuści do zepsucia EURO 2012, a obiekty będą zamykane bez względu na 
straty finansowe20. Drugi z wymienionych postulatów zdaje się antycypować nad-
chodzące wydarzenia, niemające precedensu w historii polskiej piłki nożnej. Po 
wybrykach pseudokibiców w Kownie głos zabrał dyrektor organizacyjny EURO 
2012 Martin Kallen. Wyraził zaniepokojenie władz UEFA. Podkreślił, że w Pol-
sce działają aktywne grupy chuliganów, co jest dla niej ogromnym problemem 
wizerunkowym. Były prezes PZPN Michał Listkiewicz uspokajał, że nie ma za-
grożenia utraty prawa organizacji EURO 2012. Wydarzenia na Litwie były jego 
zdaniem powodem do wstydu, ale UEFA podobało się zdecydowane stanowisko 
polskich władz21. Incydenty w Kownie rozpoczęły kolejną publiczną debatę na 

17 H. Blumer (1971), dz. cyt., s. 25.
18 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 72, s. 4.
19 Tamże, s. 4.
20 Tamże.
21 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 75, ss. 3, 16.
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temat bezpieczeństwa na stadionach. Istotą problemu nie był jednak brak odpo-
wiednich przepisów. W opinii wielu ekspertów były one nawet wzorcowe. Gorzej 
wyglądało natomiast ich stosowanie22.

W 2011 roku po meczu Legii Warszawa z Ruchem Chorzów na stadionie przy 
ulicy Łazienkowskiej Jakub Rzeźniczak (piłkarz stołecznego klubu) został napad-
nięty i uderzony przez Piotra Staruchowicza (pseudonim „Staruch”), będącego 
znanym kibicem Legii, prowadzącym doping na stadionie. Kilka miesięcy wcze-
śniej ówczesny prezes Legii Jarosław Ostrowski zapewniał, że „Staruch” już ni-
gdy nie wejdzie na stadion. Od 2009 roku był on bowiem objęty zakazem stadio-
nowym. W 2010 roku zakaz został jednak odwieszony, ponieważ stanowił jedną 
z najbardziej drażliwych spraw podczas kilkuletniego sporu kibiców z klubem. 
Szefowie Legii w końcu ustąpili, a nowy stadion znów zapełnił się kibicami23.

Dwa dni po incydencie przy Łazienkowskiej Stowarzyszenie Kibiców Legii 
Warszawa wydało wspólne oświadczenie Staruchowicza i Rzeźniczaka informu-
jące o wyjaśnieniu nieporozumienia. Sprawą zajął się jednak prokurator i Komi-
sja Ligi. Władze Legii przywróciły „Staruchowi” zakaz stadionowy. Interwenio-
wał także ówczesny minister sportu i turystyki Adam Giersz. Kibicowi groził rok 
więzienia24. Jego wybryk wywołał w mediach lawinę komentarzy. Ten z pozoru 
niewielki akt agresji stał się drugim powodem przyśpieszenia legitymacji proble-
mu ekscesów chuligańskich w środowisku kibiców piłki nożnej.

Brytyjski socjolog Stanley Cohen wprowadził do nauk społecznych pojęcie 
paniki moralnej. Rozumiał ją jako sposób reakcji społeczeństwa na konkretne de-
wiacje. Panika moralna powstaje na styku mediów, opinii publicznej, grup inte-
resu i władz25. „Potępienie i dezaprobata społeczna stanowią tu element moralny, 
zaś panika jest wyrazem histerii i nadmiernej reakcji. Kluczowe jest tu zaanga-
żowanie mediów – bez nich panika moralna nie ma szans się rozwinąć. Media 
mogą ją zainicjować lub rozdmuchać”26. Inny używany przez Cohena termin folk 
devils oznacza osoby lub grupy przedstawiane w wytworach społecznych jako 
„odmieńcy” i dewianci, będący sprawcami przestępstw i stwarzający wiele in-
nych problemów społecznych. Ściganie folk devils często zamienia się w zorgani-
zowane działania zbiorowe nazwane właśnie paniką moralną. Czasem kampania 
przeciwko folk devils ma nawet wpływ na krajową politykę i proces legislacyj-
ny27. Czy w pierwszej połowie 2011 roku wokół ekscesów chuligańskich w śro-

22 Tamże, ss. 2–3.
23 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 78, s. 1. 
24 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 79, s. 2.
25 K. Thompson (2005), Moral Panic. Key Ideas, London, s. 7.
26 www.vice.com (dostęp: 12.06.2014).
27 S. Cohen (1993), Folk Devils and Moral Panic: the Creation of the Mods and Rockers, 

Oxford.
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dowisku kibiców piłki nożnej w Polsce wybuchła panika moralna, ułatwiająca 
przejście do trzeciego stadium kolektywnego definiowania problemu społeczne-
go? Czy „pseudokibiców” można zatem utożsamiać z folk devils?

Mobilizacja działań wobec problemu społecznego

Podczas trzeciego stadium kolektywnego definiowania problemu społeczne-
go, czyli mobilizacji działań wobec problemu, konkretna sytuacja społeczna sta-
je się przedmiotem ożywionej dyskusji, kontrowersji, rozmaitych opisów i rosz-
czeń. Osoby dostrzegające niekorzystne zmiany w obszarze problemu ścierają 
się z tymi, którzy bronią interesów nabytych w jego obrębie. Wygórowane żąda-
nia i wypaczone obrazy rzeczywistości służące czyjejś sprawie są na porządku 
dziennym. Dyskusje, wystąpienia, oceny czy propozycje są realizowane z udzia-
łem mediów w ramach organów prawodawczych i różnych komisji. Mobilizuje 
to społeczeństwo do działań wokół problemu. Jego los w dużej mierze zależy 
od tego, co stanie się w trakcie procesu mobilizacji28. „W jaki sposób problem 
jest definiowany, jak nagina się go w odpowiedzi na rozbudzone emocje, w jaki 
sposób opisuje się go tak, aby chronił pewne żywotne interesy, i jak problem od-
zwierciedla grę prowadzoną z pewnych strategicznych pozycji i grę władzy – ta-
kie pytania sugerują istotne znaczenie procesu mobilizacji działań”29.

W maju 2011 roku decyzjami wojewodów zamknięto stadiony Legii Warsza-
wa i Lecha Poznań. Najbliższe mecze obu klubów miały odbyć się bez publicz-
ności. Był to bezpośredni efekt ekscesów, do których doszło dwa dni wcześniej, 
podczas finału Pucharu Polski w Bydgoszczy. Pseudokibice Legii oraz Lecha 
spowodowali straty sięgające kilkuset tysięcy złotych. Zniszczono infrastruktu-
rę stadionu, reklamy elektroniczne oraz kamerę telewizyjną (jeden z operatorów 
został kopnięty). Kilkaset osób usłyszało zarzuty, a ponad 60 zatrzymano. Decy-
zja o zamknięciu stadionów uderzyła w dziesiątki tysięcy kibiców chodzących 
regularnie na mecze w Warszawie i Poznaniu. Zdaniem wielu osób zastosowano 
odpowiedzialność zbiorową. Według wojewodów dotkliwa sankcja była nieunik-
nioną ceną walki z chuligaństwem. Niemniej jednak zamknięto wówczas dwa 
najnowocześniejsze i najbezpieczniejsze stadiony w Polsce30.

Tuż po ogłoszeniu decyzji wojewodów Donald Tusk podkreślił, że stadio-
ny nie mogą być komfortową siedzibą chuliganów. Zaznaczył, że wszędzie tam, 
gdzie policja będzie wnosiła o zamykanie stadionów ze względu na bezpieczeń-

28 H. Blumer (1971), dz. cyt., s. 26.
29 Tamże, s. 26.
30 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 104, ss. 1–3.
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stwo, ład i porządek, wojewodowie będą taką decyzję podejmować, a stadiony po-
zostaną zamknięte tak długo, jak będzie trzeba. Ówczesny premier stwierdził, że 
to właśnie kibice stali się jednym z głównych tematów bezpieczeństwa i porządku 
w Polsce. Ówczesny prezes Lecha Poznań Andrzej Kadziński ripostował, że ban-
dziory nie rządzą Lechem, a klub cierpi za to, że policja nie potrafiła zabezpieczyć 
stadionu w Bydgoszczy, zapobiec zamieszkom i wyłapać sprawców. Uznał, że za-
mknięcie stadionów było decyzją polityczną. Ówczesny prezes Legii Warszawa 
Paweł Kosmala był podobnego zdania. Podkreślił, że taka metoda walki z chuli-
gaństwem nie jest skuteczna i nie zastąpi rzeczywistych działań. Grzegorz Lato 
przyznał, że nie był to dobry pomysł. Jego zdaniem trzeba było iść śladem Wiel-
kiej Brytanii, czyli postawić na wysoką i skutecznie egzekwowaną karę31.

Czy zdecydowany sprzeciw rządu w obliczu kolejnych wybryków chuliga-
nów był sygnałem formowania oficjalnego planu działania wobec tego problemu? 
Wypowiedzi polityków i działaczy sportowych wydają się potwierdzać, że co do 
konieczności reakcji nie było wątpliwości. Oburzenie wzbudziły jednak metody 
działania zastosowane przez administrację państwową.

Uformowanie oficjalnego planu działania  
wobec problemu

Uformowanie oficjalnego planu działania wobec problemu, czyli czwarte sta-
dium kolektywnego definiowania problemu społecznego, stanowi odzwierciedle-
nie decyzji społeczeństwa co do tego, jakie działania podejmie ono w odpowiedzi 
na konkretny problem. Etap ten zakłada scalenie oficjalnego planowania działań 
organów prawodawczych, komitetów legislacyjnych i jednostek wykonawczych. 
Prawie zawsze oficjalny plan jest wynikiem przetargów, w których udział biorą 
rozmaite punkty widzenia i interesy32. „Jest to proces definiowania i redefiniowa-
nia przebiegający w skoncentrowanej postaci: formowanie, ponowne wypraco-
wanie i uzgodnienie wspólnego obrazu problemu społecznego tak, że ostateczny 
rezultat może być jedynie dalekim odbiciem obrazu z wcześniejszych stadiów 
kariery. Oficjalny, ustanowiony plan sam z siebie określa oficjalną definicję pro-
blemu. Reprezentuje też sposób, w jaki społeczeństwo – za pośrednictwem swo-
ich oficjalnych agend – postrzega problem, i jak chce działać w jego sprawie”33.

Na przełomie maja i czerwca 2011 roku (niecały miesiąc po decyzjach o za-
mknięciu stadionów Legii i Lecha dla publiczności) Donald Tusk zapowiedział 

31 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 104, s. 3.
32 H. Blumer (1971), dz. cyt., s. 26.
33 Tamże, s. 26.
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wprowadzenie nowej specustawy o bezpieczeństwie imprez masowych, która 
miała zapewnić bezpieczeństwo podczas Euro 2012. Zmiany legislacyjne ozna-
czały wysokie mandaty za szereg wykroczeń, takich jak przebywanie w nieod-
powiednim sektorze, zasłanianie twarzy, wnoszenie na obiekt alkoholu czy nie-
stosowanie się do poleceń służb porządkowych. Według nowych przepisów 
posiedzenia sądów miały odbywać się błyskawicznie, na stadionach, w formie 
telemostu. Jedną z kontrowersyjnych zmian był powrót na stadiony policji, którą 
w przeszłości oskarżano o podsycanie agresji. Wątpliwości wzbudziło również 
zezwolenie na spożywanie alkoholu na trybunach obiektów sportowych. Do tej 
pory był on dostępny tylko w lożach VIP. Podczas konferencji prasowej ówcze-
sny premier stwierdził, że to hipokryzja. Istotną zmianą była groźba wykluczenia 
z rozgrywek stadionu, który nie posiada monitoringu. Zgodnie z nowymi przepi-
sami wojewodowie mieli zyskać prawo odwołania imprezy masowej, jeżeli uzna-
ją, że bezpieczeństwo widzów jest zagrożone34.

Czy nazwanie przez premiera hipokryzją możliwości spożywania alkoholu 
w lożach VIP (gdy na trybunach obowiązywał zakaz) jest wystarczającym ar-
gumentem przemawiającym za wprowadzeniem tej używki na obiekty sporto-
we? Czy przesadą jest doszukiwanie się w tej sprawie działania lobby producen-
tów i dystrybutorów napojów alkoholowych? Czy obowiązkowy monitoring na 
wszystkich stadionach, na których odbywają się rozgrywki, jest konieczny prze-
jawem sprawiedliwości? Czy każdy klub piłkarski stać na monitoring? Czy dla 
mniej zamożnych klubów nie jest on narzędziem wykluczenia z rozgrywek? Czy 
na nowelizacji ustawy o bezpieczeństwie imprez masowych najbardziej skorzy-
stały przedsiębiorstwa zajmujące się produkcją i instalowaniem monitoringu? 
Odpowiedź na te pytania przekracza możliwości tej pracy. Według Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Administracji celem zmian legislacyjnych sformuło-
wanych przez rząd było „umożliwienie skutecznej walki ze zjawiskiem chuli-
gaństwa stadionowego oraz zapewnienie bezpieczeństwa podczas turnieju Euro 
2012”35. Pozostała już tylko realizacja oficjalnego planu działania.

Wdrożenie oficjalnego planu działania wobec problemu

Ostatnim stadium kolektywnego definiowania problemu społecznego jest 
wdrożenie oficjalnego planu działania wobec problemu. Zatwierdzony projekt 
zmian jest niezmienny tylko w pewnym stopniu. W praktyce zwykle modyfiku-
je się realizowany plan. Czasem działania te przybierają zupełnie nieoczekiwany 

34 „Przegląd Sportowy” (2011), nr 127, s. 3.
35 www.msw.gov.pl (dostęp: 13.06.2014).
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obrót. Nie jest to zaskakujące. Wprowadzanie planu w życie może być począt-
kiem nowego procesu kolektywnego definiowania. Stwarza także przestrzeń dla 
formowania nowych kierunków działania zarówno dla osób wciągniętych w pro-
blem, jak i tych, do których odnosi się plan. Grupy interesu, którym zagraża utra-
ta pewnych korzyści czy też uprawnień, będą dążyć do przekształcenia projektu 
zmian. Zbiorowości bądź osoby zyskujące na wdrożeniu planu mogą szukać ko-
lejnych możliwości poprawy swojej sytuacji. Zdarza się, że jedni i drudzy wypra-
cują nowy projekt, stanowiący kompromis nieprzewidziany w pierwszej wersji 
planu36.

W czerwcu 2011 roku do Sejmu RP wpłynął projekt nowelizacji ustawy o bez-
pieczeństwie imprez masowych, która 31 sierpnia została uchwalona, a 22 wrze-
śnia podpisana przez prezydenta Bronisława Komorowskiego, zaś 12 listopada 
tego samego roku nowelizacja weszła w życie. Trzeba przyznać, że w tym przy-
padku proces legislacyjny był błyskawiczny. Od 13 stycznia 2012 roku obowią-
zują wszystkie przepisy znowelizowanej ustawy37. Zmiana prawa wprowadziła 
między innymi monitoring chuliganów, tryb rozprawy bezpośrednio na stadionie, 
karanie prowokowania kibiców do działań zagrażających bezpieczeństwu, kary 
za zasłanianie twarzy podczas imprezy masowej oraz możliwość przerwania wy-
darzenia przez wojewodę, gdy jego przebieg zagraża życiu lub zdrowiu uczestni-
ków. Nowe przepisy uznały sprzedawanie napojów o niskiej zawartości alkoholu 
(nie więcej niż 3,5-procentowy) przez uprawnionych przedsiębiorców (wyłącza-
jąc imprezy wysokiego ryzyka). Rozszerzono zakres obowiązywania zakazu sta-
dionowego oraz wprowadzono sankcje karne dla członków służb porządkowych 
lub informacyjnych przekraczających bądź niedopełniających swoich obowiąz-
ków i powodujących zagrożenie bezpieczeństwa imprezy masowej38.

Wyniki analizy dyskursu pokazały, że podczas tak zwanej wojny kibiców 
z rządem poszczególne stadia procesu kolektywnego definiowania problemu spo-
łecznego, wyróżnione przez Herberta Blumera, wydają się być dość wyraźnie wi-
doczne. Podejmując ten temat, nie sposób uniknąć rozmaitych konotacji politycz-
nych. Można przypuszczać, że „pseudokibice” odegrali kluczową rolę w sprawie 
największej w III RP nowelizacji ustawy o bezpieczeństwie imprez masowych. 
Niektóre decyzje władz państwowych mogą budzić wątpliwości. Ocena decyzji 
publicznych uzależniona jest jednak przede wszystkim od punktu widzenia i wie-
dzy obserwatora. Z całą pewnością w państwie demokratycznym polityka rządu, 
stanowiąca odpowiedź na rozmaite problemy społeczne, powinna być skuteczna, 
a jednocześnie możliwie najmniej kontrowersyjna.

36 H. Blumer (1971), dz. cyt., ss. 26–27.
37 www.msw.gov.pl (dostęp: 14.06.2014).
38 www.kpk.policja.gov.pl (dostęp: 15.06.2014).
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KAZIMIERZ DOKTÓR

Wyższa Szkoła Finansów i Zarządzania w Warszawie

SPORT I POLITYKA

Są to dwa poważne zjawiska o bardzo starym i długim rodowodzie. Starogrec-
kie igrzyska olimpijskie były okazją do demonstrowania czasów pokoju. To jest 
właśnie świadectwem poważnego traktowania ważności sportu jako dwustron-
nego poszanowania wojennego rozejmu na czas igrzysk. Ten pokojowy obyczaj 
jako wielka umowa społeczna wielokrotnie nie był przestrzegany. Jednak świad-
czy o wzajemnym związku między wielkimi igrzyskami olimpijskimi a konflikta-
mi militarnymi między sąsiadującymi państwami.

Wspominając ten historyczny wątek, warto powrócić do nowoczesności i za-
jąć się w nieco innej skali relacjami między trzema wymiarami zależności między 
polityką i sportem wielkiej, średniej i małej skali. Na początek warto opisać wą-
tek megaskali, czyli zależności między wielką polityką a wielkim sportem. Być 
może tym wielkim wymiarem jest wskaźnik oglądalności, czyli policzalne wi-
downie: elektroniczne i widownie realnie przebywające na arenach olimpijskiego 
sportu. Dały one ponad czteromiliardową widownię w trakcie igrzysk w Atlancie. 
To był także przełom, bowiem igrzyska olimpijskie pierwszy raz nazwano igrzy-
skami biznesu. Wsad finansowy w organizację oraz dochody były tak wysokie, że 
przekraczały spodziewane efekty. Pisałem o tym w jednej z licznych prac zbio-
rowych pod redakcją Zbigniewa Dziubińskiego1. Dochód znacząco przewyższył 
nakłady na bardzo drogie igrzyska olimpijskie ery nowożytnej. Duch olimpizmu 
„poległ” na polu chwały wielkiej mocy kapitału finansjery współczesnego kap-to-
talizmu, już niekojarzonego tylko z Zachodem, lecz ze światowym imperium opi-
sywanym przez Immanuela Wallersteina w książce The Modern World-System.

Oferta socjologii polityki sportu

Szczególne znaczenie w empirycznych badaniach współczesnej socjologii 
polityki mają: badania nad zachowaniami masowymi, badania nad stowarzysze-

1 K. Doktór (2014), Od igrzysk olimpijskich do igrzysk biznesu. W: K. Zuchora [red.], Pols-
ka myśl olimpijska (1984-2014), Warszawa, ss. 244–250.
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niami społecznymi i ich przywódcami, kulturą organizacyjną, badania nad proce-
sami decyzyjnymi w organizacjach kultury fizycznej, w tym sportu. Tego rodzaju 
badania uczestnictwa politycznego zostały zapoczątkowane w latach międzywo-
jennych i zostały zaliczone do obserwacji zachowań, w tym politycznych (np. 
wyborczych) bądź małych grup, zaś badania ankietowe na wielką skalę, gdy Geo-
rge Gallup rozpoczął przedwyborcze sondaże polityczne. Podjęte przez Maurica 
Duvergera studia nad partiami politycznymi i elitami przywódczymi stanowiły 
dobry wzór dla organizacji politycznych, organizacji związkowych, a nawet sto-
warzyszeń masowego sportu. W 1963 roku Gabriel Almond i Sidney Verba opu-
blikowali monumentalne dzieło o „kulturze obywatelskiej”2.

W socjologicznym nurcie badań porównawczych odnowiono także badania 
nad biurokracją, które zachodnioeuropejska socjologia zawdzięczała niemieckie-
mu uczonemu Maxowi Weberowi oraz francuskim i niemieckim socjologom or-
ganizacji przemysłowych.

To tylko część oferty politologii i jej różnorodnych tematów badawczych. Jest 
to pole badawcze, które może być uznane za fragment systemu społecznego sze-
roko rozumianej polityki jako przedmiotu naukowych obserwacji oraz zastoso-
wań praktycznych. Tych tematów jest równie wiele jak aktorów biorących udział 
w systemie polityki i wspomagających ją ku eksploracji naukowej.

Druga oferta socjologii polityki dla sportu

W ostatniej dekadzie zaczęły się pojawiać w pracach socjologów propozycje 
nowych tematów z zakresu socjologii medycyny, socjologii służby zdrowia, orga-
nizacji kształcenia lekarzy itp. oferty wzmacniające nieco stare paradygmaty pro-
blemów węzłowych dla służby zdrowia. Są to tematy, którymi są zainteresowane 
obie strony, czyli badacze i praktycy.

Jako pierwszy z nich pojawia się problem władzy. W jednej z definicji Weber 
charakteryzuje władzę jako szansę decydowania o zachowaniu osoby lub grupy 
pod warunkiem posłuszeństwa. To posłuszeństwo jest dobrowolne lub wymusza-
ne sankcjami3. Władza zwykle jest postrzegana jako odmienne grupy interesów, 
grupy konfliktowe, grupy etniczne itp. Także konfliktowym układem może być 
relacja między rządzącymi i podwładnymi (lub antagonistyczna relacja w trakcie 
sprawowania władzy), odmienne style kierowania, dominacja niektórych grup, 
społeczny układ bez znamion demokratyczności.

2 J.J. Wiatr (2009), Socjologia polityki, Warszawa.
3 M. Weber (2002), Gospodarka i społeczeństwo, Warszawa.



145

Organizacje sportowe mogą być traktowane jako uczestnicy z dużą dozą pod-
miotowości lub zupełnie przeciwnie. To są wielkie dylematy demokratycznych 
lub autokratycznych ładów ustrojowych.

Władza polityczna i władza realna

Najpierw wypada zauważyć, iż w podręczniku Jerzego J. Wiatra występuje 
aż osiem definicji podstawowej kategorii politologii, jaką jest władza. Lista osób 
sprawujących władzę w organizacjach zarządzających sportem w Polsce w latach 
1991–2014 obejmuje 21 nazwisk. Jest to zestaw niekompletny, gdyż pomija lata 
PRL, a także nazwiska członków elity sportowej władzy, np. prezesów związków 
sportowych, prezesów najpotężniejszych klubów sportowych, czołowych działa-
czy zrzeszeń sportowych, np. AZS, Start czy kolejnych prezesów PKOl. Wspo-
mniane 21 nazwisk należy do osób przynależnych de facto do stanowisk piasto-
wanych w państwowej administracji publicznej, z których znacząca część nie 
podlegała rotacyjnej kadencyjności. Do tych „władczych” organów należy dopi-
sać departamenty kultury fizycznej i wychowania fizycznego w ministerstwach 
spraw wewnętrznych oraz nauki i szkolnictwa wyższego. Ten wykaz urzędów 
i prezesów w randze ministrów to widomy symbol organicznego związku między 
rządową biurokracją a instytucjami sportu wyczynowego. Ten układ przechodził 
liczne metamorfozy, miał swoje sukcesy, ale także upadki. Był niewątpliwie wzo-
rowany, do pewnego czasu, na scentralizowanym i nakazowo-rozdzielczym sys-
temie dotacji państwowych sportu sowieckiego. 

Wspólnota polityki i sportu

Znakomitym świadectwem zespolenia sportu i polityki są ceremoniały wiel-
kich imprez sportowych: igrzysk olimpijskich, mistrzostw świata i Europy, mię-
dzynarodowych meczów reprezentacji narodowych. Ten ceremoniał odbywa się 
w towarzystwie licznych symboli: narodowych sztandarów, klubowych flag, re-
gionalnych proporczyków, haftowanych herbów miast oraz uroczystych strojów 
zawodników, oficjeli i sędziów. Historyczne lub współczesne zawodnicze stroje 
tworzą legendarną oprawę i zarazem wzmacniają identyfikację narodową i z hi-
storycznymi zasługami narodowych czempionów.

Dlatego państwowe organy władzy wykonawczej, np. ministerstwa sportu lub 
ich odpowiedniki, przeznaczają znaczące środki budżetowe na propagandę spor-
towego sukcesu i przygotowania drużyn do wielkich imprez skali globalnej, kon-
tynentalnej czy regionalnej.
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Były w historii olimpijskiego sportu widoczne nadużycia ceremoniału lub pu-
blic relations na rzecz ideologii nacjonalistycznych lub wręcz rasistowskich, np. 
podczas igrzysk w Berlinie (ale to już przeszłość). Mimo tego władze MKOl sta-
rają się utrzymać w ryzach greckiego ducha olimpijskiego. 

Przykładem konwergencji polityki i biznesu jest także innowacja w polity-
ce uprawianej przez biznes pod nazwą „społeczna odpowiedzialność biznesu”. 
Obecnie jest to już dość modna doktryna z amerykańskim rodowodem. Wielkie 
korporacje przemysłowego i usługowego biznesu są na tyle zamożne, iż mogą się 
troszczyć o wspomaganie finansowe organizacji z bliższego i dalszego otoczenia. 
Nie jest to znana z przeszłości kapitalistycznych firm akcja charytatywna, lecz ce-
lowa funkcja strategii przedsiębiorstw pod nazwą społecznej odpowiedzialności 
korporacji.

Dobrodziejstwa płynące z bogatej korporacji do nieco biedniejszego partne-
ra mają bardzo różne formy. Dość popularną jest znany i dość trwały sponso-
ring, czyli przelewanie przez darczyńców mniejszych lub większych finansowych 
kwot. Mogą to być przekazywane walory użytkowe, np. sprzęt elektroniczny, 
środki transportowe, wyposażenie biur, wykonywanie niewielkich remontów bu-
dowlanych lub organizowanie szkoleń dla sponsorowanej firmy. Te usługi zależą 
jednocześnie od skłonności do świadczenia usług w ramach public relations pod 
warunkiem rozpoznania potrzeb firm i organizacji w swoim otoczeniu społecz-
nym. Zależą także od posiadania odpowiednich zasobów kapitałowych, dzięki 
którym możliwe jest wspomaganie swych klientów, akcjonariuszy, interesariuszy.

W tych w zasadzie dwustronnych relacjach partner bogatszy i bardziej skłon-
ny do świadczenia gestów dobroczynności nie oczekuje ekwiwalentnej wymiany 
gestów lub „prezentów”. Mimo to spodziewa się poszanowania przez współpart-
nera oraz oczekuje w miarę ciepłych z nim relacji.

Ideologia, polityka a polityka sportowa

Sport w każdej swojej postaci (wyczynowy, rekreacyjny itp.) osadzony jest 
w systemie wartości. Te wartości mają swoje wewnętrzne i zewnętrzne rodowody.

Jolanta Żyśko4 w książce Zmiany we współczesnych systemach zarządza-
nia sportem wyczynowym… opisała kolejno ideologie polityczne, struktury poli-
tyczne, politykę sportową oraz strategię dla sportu. Te rozważania autorka oparła 
na dwóch równoległych typologiach sportu i polityki (polityki sportowej i poli-
tycznego sportu). Przedstawia systematyczny przegląd literatury na temat syste-

4 J. Żyśko (2009), Zmiany we współczesnych systemach zarządzania sportem wyczynowym 
w wybranych krajach europejskich, Warszawa.
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mów zarządzania sportem w interesującym czworoboku obejmującym podejście 
teoretyczne, empiryczne, statyczne i podejście dynamiczne. Powołuje się także 
na Bogusława Rybę5, który wielokrotnie dokonuje opisu form instytucjonalnych 
i podstaw prawnych. Są wśród nich mikrostruktury, mezostruktury, makrostruk-
tury oraz makrostruktury międzynarodowe, np. MKOl. Zajmuje się także stop-
niem interwencji państwa w prawne regulacje w obszarze sportu oraz jurysdykcją 
organizacji rządowych. 

5 B. Ryba (1995), Organizacja i zarządzanie sportem polskim, Warszawa.
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WOJCIECH J. CYNARSKI 

Uniwersytet Rzeszowski

O POLITYCZNYCH UWIKŁANIACH  
SZTUK WALKI

Uwikłania sportu i całej kultury fizycznej w politykę, upolitycznienie tego 
obszaru ludzkiej aktywności są dość dobrze znane w środowisku socjologów 
i politologów1. Wiedza o relacjach sztuk walki ze światem polityki doczekała się 
znacznie mniejszej liczby publikacji.

Jeśli pojęcie „sport” będziemy rozumieć szeroko, zgodnie z definicją Euro-
pejskiej Karty Sportu, to mieści ono w swym zakresie także sztuki walki. Proble-
matyka sztuk walki nie wyróżnia się tu szczególnie wśród innych obszarów spor-
tu lub kultury fizycznej, aczkolwiek posiada swoją specyfikę. Zapewne ta właśnie 
specyfika powoduje, że jest to dziedzina niezwykle rzadko badana przez socjo-
logów i politologów. Z drugiej jednak strony fakt globalnej popularności sztuk 
walki i ich udział w dialogu kulturowym Wschód–Zachód2 powodują, że jest to 
obszar zasługujący na multidyscyplinarną naukową penetrację i eksplanację.

Potrzeba szerokiego, całościowego rozpoznania problemu człowieka powo-
duje pojawienie się postulatów stworzenia „antropologii kompleksowej”3, co do-
tyczy również polityki (antropolityka). Dziedzina sztuk walki (martialarts, mar-
tialways) wymaga takiego właśnie całościowego ujmowania. Toteż za główną 
perspektywę badawczą przyjmujemy tu „humanistyczną teorię sztuk walki”. Z tej 
perspektywy wynikają przyjęte kolejne definicje. A mianowicie: „kultury wojow-

1 M.in. J.M. Brohm (1976), Sociologie politique du sport, Paris; G. Młodzikowski (1979), 
Polityka i sport, Warszawa; N. Elias, E. Dunning (1986), Quest for Excitement. Sport and Leisure 
in the Civilizing Process, Blackwell, Oxford; W.J. Cynarski (2006), Narodowe tradycje sportowe 
a glokalizacja. Interpretacja socjologiczna, Polska i jej wschodni sąsiedzi. Studia Wschodnioznaw-
cze, t. 7, ss. 114–122; T. Gąsowski (2009), Sport i polityka – wzajemne relacje. Wprowadzenie do 
problematyki badawczej. W: T. Gąsowski, S. Bielański [red.], Sport i polityka w dwudziestowiecz-
nych państwach totalitarnych i autorytarnych, Kraków. 

2 Por.: S.K. Wertz (1991), Talking a Good Game. Iquiries into the Principles of Sport, Dal-
las; K. Wilber (1996), Niepodzielone. Wschodnie i zachodnie teorie rozwoju osobowości, Poznań; 
W.J. Cynarski (2000), Sztuki walki budō w kulturze Zachodu, Rzeszów; S. Raimondo (2008), Sztuki 
walki a społeczeństwo obywatelskie we Włoszech lat 1960 i 70, Ido – Ruch dla Kultury / Movement 
for Culture, t. 8, ss. 38–44; S. Tokarski (2011), Where West meets East in martialarts. W: W.J. Cy-
narski [red.], Selected Areas of Intercultural Dialogue in Martial Arts, Rzeszów, ss. 46–55.

3 E. Morin (1998), Antropolityka, „Społeczeństwo Otwarte”, nr 2, s. V.
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ników (culturamilitum) – to kultury wojskowe (culturamilitaris) o rozwiniętych 
kodeksach honorowych i etycznych, o wysokiej pozycji społecznej klasy lub ka-
sty wojowników; sztuki walki – to historyczna kategoria perfekcyjnych syste-
mów walki wręcz i władania bronią, powiązanych z elementami metafizyki; drogi 
sztuk walki – są to pewne formy kultury fizycznej, które na bazie tradycji kultur 
wojowników prowadzą, poprzez trening technik walki, do psychofizycznego do-
skonalenia i samorealizacji”4. Inaczej ujmując: „Droga sztuk walki (jap. budō) 
jest procesem psychofizycznego doskonalenia i poznawania całego kompleksu 
(systemu) wartości, wiedzy i umiejętności”5.

Samo pojęcie „polityka” będzie tu używane w jego rozumieniu, jako działa-
nie dla dobra wspólnego, nie zaś jako walka o władzę. Otóż: „Polityka, jak wszel-
kie dziedziny życia, podlega normom moralnym; można i trzeba domagać się, by 
prawo, gospodarka, cały ustrój społeczny zgodne były z zasadami sprawiedliwo-
ści. Nie jest to tylko zewnętrzne ograniczenie dziedziny skądinąd autonomicznej: 
polityka cała ma być tak pomyślana, by służyła wspólnemu dobru społeczeństw 
ludzkich i dobru każdego człowieka”6.

Obszar problemowy zakreślamy tu dość szeroko. Obejmuje on refleksje nad 
wpływem strategii wojennej na politykę, analizę wpływu polityki państwa na 
sztuki walki i próbę wyjaśnienia funkcjonowania organizacji sztuk walki w kon-
tekście społeczno-politycznym. Interesujący jest tu nie tylko problem pewnego 
zderzenia międzykulturowego Wschód–Zachód, ale też napięcie na linii trady-
cjonalizm vs. postępowość. Sztuki walki, podobnie jak sport, stanowią ważny  
– zwłaszcza dla niektórych krajów – towar eksportowy. Uczestniczą więc w poli-
tyce promocji i wizerunku (image polityczny, branding międzynarodowy i mar-
ka7).Wpływ polityki i modnych ideologii dotyczy wielu lub może wszystkich 
nauk społecznych; także badań sztuk walki, które z trudem abstrahują od zasad 
poprawności politycznej, idei wielokulturowości, koncepcji i języka postmoder-
nizmu, feminizmu i gender8.

Z racji, że jest to opracowanie będące wprowadzeniem do – nazwijmy to 
– „politologii sztuk walki” lub przyczynkiem do „politologii sportu”, poszcze-
gólne zagadnienia zostały raczej zasygnalizowane niż szczegółowo omówione 

4 W.J. Cynarski (2004), Teoria i praktyka dalekowschodnich sztuk walki w perspektywie eu-
ropejskiej, Rzeszów, s. 20.

5 Tamże, ss. 80–81.
6 M. Wojciechowski (2001), Wiara – cywilizacja – polityka, Rzeszów–Rybnik, s. 284.
7 Pisze o tym: E. Białkowska (2013), Sport – instrument polityczny służący kreacji wizerun-

ku państwa na arenie międzynarodowej, „e-Politikon”, nr 8, ss. 109–137.
8 Por.: W.J. Cynarski, K. Obodyński (2005), Europejski sport i turystyka wobec wyzwań 

wielokulturowości. W: Z. Dziubiński [red.], Sport jako kulturowa rzeczywistość, Warszawa,  
ss. 456–466; W.J. Cynarski (2009), Wpływ popularnych ideologii na teorie aktualnie dominujące 
w socjologii kultury. Zarys problematyki, „Studia Społeczno-Polityczne”, t. 3, ss. 116–121. 
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i wyjaśnione. Jest to wstępny opis problematyki, ze wskazaniem na pola dalszej, 
szczegółowej eksplikacji. Dobór aspektów ilustrujących związki między światem 
sztuk walki a polityką jest tu zapewne niewyczerpujący, lecz – zdaniem autora 
– wystarczający. Zastosowana jakościowa metodologia badań uwzględnia ana-
lizę treści literatury przedmiotu, analizę dokumentów i notatki z własnej długo-
letniej obserwacji uczestniczącej w krajowym i międzynarodowym środowisku 
sztuk walki. 

Generalnie możemy analizować wskazany wyżej obszar problemowy w dwóch 
skalach i trzech ujęciach. Wyróżnijmy tu 1) skalę międzynarodową, według miej-
sca w polityce władz danych państw; 2) skalę mniejszego zasięgu, czyli w dzia-
łalności organizacji sztuk walki. Oczywiście w przypadku dużych organizacji, za-
sięg ich oddziaływania będzie także międzynarodowy, ponadto funkcjonowanie 
obydwu systemów jest wzajemnie uzależnione. Ujęcie pierwsze dotyczyć będzie 
wpływu szeroko rozumianych sztuk walki –jako nośnika pewnych idei – na poli-
tykę. Drugie – będzie już wpływem polityki państwowej na sztuki walki. Trzecie 
– wpływem tej polityki na funkcjonowanie organizacji w mniejszej skali.

Wpływ sztuk walki i sztuki wojennej na politykę

Strategia wojenna, jako ważny składnik sztuki wojennej, jest istotnym czyn-
nikiem funkcjonowania politycznego lub biznesowego, znanym od starożytno-
ści. Przywołajmy tu chińskiego stratega Sun Tzu i jego sztukę wojny. Chodziło 
zwłaszcza o efektywność sprawowanej władzy w okresie krwawych wojen9.

Podobne pragmatyczne podejście prezentowali Machiavelli i von Clausewitz 
w Europie lub Musashi Miyamoto i Shirobei Akiyama Yoshitoki w Japonii. Po-
chodzący z rodu rycerskiego Machiavelli podpowiadał swemu władcy, jak po-
winien rządzić. Autor Il Principe dopuszczał kłamstwo i oszustwo, choć było to 
jednoznacznie wbrew etosowi rycerskiemu i aksjologii chrześcijańskiej. Pisał 
o tym w rozdziale XVIII Księcia10. Z drugiej jednak strony pochwalał męstwo, 
a tchórzostwo uznawał za godne pogardy11. Polityczny władca musiał być mężny 
i odważny, aby zasługiwać na szacunek. W porównaniu do starochińskiego stra-
tega Sun Tzu rady Machiavellego są wręcz rycerskie. Są jakby kompromisowym 
połączeniem dążenia do skuteczności politycznej z zachowaniem minimum przy-
zwoitości. Z kolei niemiecki arystokrata i generał Carl von Clausewitz w swym 

9 R.Stiller (2003), Chińska wojna zza tysiącleci. W: S.Tzu [red.], Sztuka wojenna, Kraków, 
ss. 177–208.

10 N. Machiavelli (1969), Książę, Wrocław, ss. 75–78.
11 Tamże, s. 107.
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dziele O wojnie (Vom Kriege) uwzględniał zarówno myśl strategiczną działań, jak 
i czynniki moralne. Polityka nie powinna odrzucać szlachetności, a skuteczność 
(zwycięstwo) nie jest celem jedynym12.

Za dalszą konsekwencję filozofii konfliktu może być uznana koncepcja rywa-
lizacji i konfrontacji całych kultur i kręgów cywilizacyjnych Feliksa Konecznego 
i Samuela P. Huntingtona. Cywilizacje, które tracą swą witalność, ulegają tym sil-
niejszym, bardziej ekspansywnym. Kryzys moralny może być zwiastunem upad-
ku całej cywilizacji. Zalecenie poprawienia paska pod hełmem zaraz po wygranej 
bitwie przypisywane jest zarówno legionistom rzymskim, jak i samurajom. Nale-
ży zawsze pozostawać w gotowości i być czujnym13.

O ile Musashi koncentrował uwagę na taktyce walki, przygotowaniu psy-
chicznym do walki i istocie „drogi miecza”14, inny mistrz-nauczyciel powiązał 
teorię i praktykę walki z taoistyczną koncepcją miękkości i elastyczności. Otóż 
Akiyama na bazie taoistycznej filozofii stworzył jūjutsu – sztukę elastyczności 
(szkoła „duszy wierzby” – Yōshin-ryū)15. „Ustąp, ugnij się, aby zwyciężyć” stało 
się nie tylko kanonem współczesnej strategii i taktyki wojennej, spopularyzowa-
nej w historii sztuki wojennej przez ludy mongolskie. Współcześnie stanowi też 
kanon w polityce, dyplomacji i biznesie. O „negocjacyjnym jūjutsu” piszą Roger 
Fisher, William Ury i Bruce Patton, a o elastycznym człowieku nowego kapita-
lizmu – np. Richard Sennett16. Elastyczność, określana też jako „zasada wody” 
(dostosowania) i unikania bezpośredniej konfrontacji sił, obecna jest w różnych 
stylach, na które wpłynęły taktyczne koncepcje jūjutsu – m.in. w jūdō, wadō-ryū 
karate i w zendō karate tai-te-tao / idōkan karate. Chodzi o wykorzystanie siły 
atakującego przeciwko niemu, miękkie przyjęcie agresji, wciągnięcie w pułapkę. 
Według zalecenia kureba mukae sareba okuru (jeśli ktoś przychodzi, przyjmu-
jemy go, jeśli odchodzi, towarzyszymy mu na jego drodze), energia agresji ude-

12 Por.: C. von Clausewitz (1995), O wojnie [Vom Kriege], Lublin; A. Żuk (1996), Filozofia 
walki, Lublin.

13 Więcej na ten temat: S.P. Huntington (1996), The Clash of Civilization and the Rema-
king of World Order, New York; A. Żuk (1996), dz. cyt.; W.J. Cynarski (2002), Proces globaliza-
cji. Dialog kultur czy konflikt wartości?, Rzeszów; Tenże (2003), Globalizacja a spotkanie kultur, 
Rzeszów; J. Szmyd (2004), Główne strategie walki z zagrożeniami cywilizacji współczesnej, „Idō 
– Ruch dla Kultury / Movement for Culture”, t. 4, ss. 340–351; Tenże (2013), The Flow of Higher 
Values in a Globalisedworld. Notes Based on the Example of the Homocreative Art, „Ido Movement 
for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, t. 13, nr 3, ss. 7–14. 

14 M. Miyamoto (1983), Das Buch der fünfRinge(Gōrin-no shō), Düsseldorf–Wien.
15 H. Velte, K.D. Matschke (2007), Lexikon der asiatischen Budo-Kampfsport Philosophie, 

Vierkirchen, s. 126.
16 R. Fisher, W. Ury, B. Patton (1999), Dochodząc do »tak«. Negocjowanie bez poddawania 

się, Warszawa, ss. 154–160; W. Ury (1998), Odchodząc od »nie«. Negocjowanie od konfrontacji do 
kooperacji, Warszawa, s. 70; R. Sennet (2000), Der flexibleMensch. Die Kultur des neuen Kapitalis-
mus, Berlin.
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rzać powinna w próżnię. W realizacji tej trudnej do praktycznego zastosowania 
idei pomagać ma zasada „współdziałania ciała i umysłu”, optymalnej koncentra-
cji i psychofizycznej koordynacji.

Taoistyczna zasada dualizmu natury yin-yang funkcjonuje w sferze technicz-
nej sztuk walki. Przykłady to: realizacja aiki in-yōhō (zasady koordynacji prze-
ciwstawnych energii yin-yang) w aikijutsu lub w aikidō w technikach omote i ura 
(zewnętrzne i wewnętrzne), techniki „miękkie” i „twarde” w jūjutsu lub w gōjū
-ryū karate czy też interpretacja technik elastycznego zendō karate tai-te-tao, 
zwanego też idōkan karate. Harmonia aiki i zgoda wa zawierają relacyjne wy-
miary: społeczny i ekologiczny. Motto mistrza Jigorō Kanō – „Przez czynienie 
dobra nawzajem do dobra ogólnego” – jitakyoei – jest wskazaniem jednoznacznie 
prospołecznym. 

W zasadzie „maksimum efektu przy minimum wysiłku” – seryōkuzen’yo – 
odnajdujemy prakseologiczne dążenie do sprawności i skuteczności działań (tre-
ningu, walki) i ekonomii wysiłku (optymalizacji wydatkowania energii). Opty-
malizacja dotyczy tu także strategii i taktyki walki. Toteż np. na wskazania księgi 
Musashiego powołują się chętnie ekonomiści i biznesmeni17. 

Sztuki walki a polityka danego kraju

Historycznie biorąc, sztuka wojenna była przez wieki warunkiem przetrwa-
nia. W XIX wieku, gdy jednocześnie wprowadzono w wielu krajach powszech-
ny obowiązek służby wojskowej i powszechną edukację, w tym wychowanie fi-
zyczne, dawne sztuki walki zyskały nowe zastosowanie. Stały się mianowicie 
czynnikiem tożsamości narodowej (wychowanie patriotyczne), sposobem na 
wzmocnienie tężyzny fizycznej całych narodów i poprawienie sprawności bojo-
wej żołnierzy. O ile w krajach zachodnich stawiano na gimnastykę, lekką atlety-
kę i zespołowe gry sportowe, w Chinach, Japonii i na Okinawie podjęto próby 
upowszechnienia rodzimych sztuk walki. Wprowadzono je także do programów 
szkolnego wychowania fizycznego18.

Zarówno dawni, jak i dzisiejsi generałowie wiedzą, że sztuki walki i spor-
ty walki najlepiej przygotowują kandydata na żołnierza lub pracownika służb 
mundurowych. W przypadku sportów walki można mieć jednak – z perspektywy 
pedagogiki – pewne wątpliwości, odnośnie ich wpływu na psychikę i zdrowie 
dziecka. Natomiast sztuki walki przez wielu specjalistów od pedagogiki kultury 

17 M. Miyamoto (1983), Das Buch der fünf Ringe, Düsseldorf–Wien, s. 43.
18 D.F. Draeger (1996), The Martial Arts and Ways of Japan (vol. 3). Modern Bujutsu& 

Budo, New York–Tokyo.
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fizycznej uznawane są jako najlepsze wychowanie fizyczne i rekreacja fizyczna, 
nawet bez rozróżnienia na odmiany kontaktowe i bezkontaktowe, także w Pol-
sce19. Niemniej jednak wciąż utrzymuje się napięcie pomiędzy wymiarami uni-
wersalnej etyki i pragmatyzmu, co rzutuje na cele drogi sztuk walki – wycho-
wawcze lub stricte utylitarne20.

Specyficzna była sytuacja sportów walki w byłym ZSRR i w krajach demo-
kracji ludowej. Otóż w krajach Europy Środkowo-Wschodniej, czyli państwach 
byłego bloku wschodniego, o funkcjonowaniu sportu decydowały głównie czyn-
niki polityczne. We wprowadzeniu do pracy zbiorowej pt. Sport w ZSRR. Organi-
zacja – rozwój – osiągnięcia czytamy: „W żadnym państwie na świecie sport nie 
jest tak masowo uprawiany i tak uprzystępniony dla wszystkich – jak w ZSRR. 
Dlatego też historyczna dla polskiego ruchu sportowego uchwała Biura Poli-
tycznego KC PZPR zaleca korzystanie z bogatej skarbnicy doświadczeń teorii 
i praktyki sportu radzieckiego. Dlatego każdy działacz sportowy, każdy czynny 
sportowiec i każdy, kto interesuje się sportem, powinien zapoznać się ze spor-
tem radzieckim [...]. Partia komunistyczna i rząd radziecki od początku uważały 
kulturę fizyczną za niezmiernie ważną sprawę państwową i otaczały ją troskliwą 
opieką”21. Tak właśnie opisywano przed przeszło sześćdziesięciu laty „cele i za-
dania sportu radzieckiego”. Należało: „być gotowym do pracy i obrony socjali-
stycznej ojczyzny, brać udział w budowie społeczeństwa komunistycznego – oto 
obowiązki sportowca radzieckiego”22. Ten utylitarny i sprawnościowy wzór kul-
tury somatycznej wpłynął na istotne preferencje dla sportów walki, rozwijanych 
szczególnie w pionach wojskowych i gwardyjskich. W cytowanej książce są in-
formacje o zapasach, w tym „regionalnych” (uzbecka technika Kurasz, gruzińskie 
kartuli-czidaoba i rosyjskim sambo23, nie ma natomiast nic na temat chociażby 
jūdō. Powszechne uprawianie karate i innych dalekowschodnich sztuk walki było 
przez długi czas w ZSRR (a także np. w NRD, poza jūdō) zabronione.

19 H.I. Hancock (1906), Fizyczne wychowanie w Japonii „Dżiu-itsu”, Warszawa; E. Jaskól-
ski (2000), Rozwój osobowości i dyspozycyjności ciała w procesie pedagogicznego wykorzystania 
zasad budō. W: R.M. Kalina, W. Jagiełło [red.], Wychowawcze i utylitarne aspekty sportów walki, 
Warszawa, ss. 9–13.

20 Por.: H. Imamura, A. Nakazawa (1992), Philosophy and History of Japanese Martial Arts: 
Idealism or Pragmatism, „Journal of Asian Martial Arts”, t. 1; A. Smoleń (2004), Prakseologia 
a etyka walki sportowej – dychotomia czy harmonia?, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement for 
Culture”, t. 4, ss. 303–308; K. Obodyński, W.J. Cynarski (2006), Between Praxeology and Eth-
ics of Martial Arts. W: J. Kosiewicz [red.], Sport and Values. Theoretical Foundations, Warszawa, 
ss. 147–156.

21 Prasa Wojskowa [praca zbiorowa] (1950), Sport w ZSRR. Organizacja – rozwój – osią-
gnięcia, Warszawa, ss. 5, 7.

22 Tamże, s. 9.
23 Sambo stworzono z połączenia technik jūdō i stylów walki narodów ZSRR. Obecnie wy-

stępuje w wersjach: sportowej i bojowej (w programie szkolenia rosyjskich jednostek specjalnych). 
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Uwikłanie w politykę, czyli upolitycznienie, jest wyróżniane w socjologii 
sportu jako przejaw patologii, co ogólnie dotyczy wszelkiego sportu24. Znamien-
nym przykładem jest upolitycznienie polskiego sportu, którego przejawem było 
uniemożliwienie udziału polskich zawodników w igrzyskach olimpijskich w Los 
Angeles (1984). Autor wówczas monitorował dokonania kadry dżudoków. Za-
wodnicy, tacy jak Janusz Pawłowski, mieli swą wielką szansę na olimpijskie zło-
to, do której ćwiczyli ciężko przez 4 lata. Jednak, wskutek rewanżu za bojkot 
igrzysk w Moskwie (1980), władze sportowe PRL ogłosiły wycofanie się polskiej 
reprezentacji z udziału w igrzyskach. Obecnie zwłaszcza Białoruś, ale także Ka-
zachstan i Ukraina, są potęgami w niektórych odmianach sportów walki (kick-
boksing, boks tajski, boks). Kluby i organizacje, a zwłaszcza finansowanie tych-
że, pozostają tu nadal w gestii resortów siłowych.

Można tu wskazać jeszcze następującą prawidłowość. W społeczeństwach do 
niedawna „zamkniętych” – w terminologii Karla Poppera – następowała swoista 
racjonalizacja, polegająca na ułatwianiu sobie drogi kariery w dziedzinie sztuk 
walki. Ponieważ żelazna kurtyna utrudniała lub uniemożliwiała wyjazdy i naukę 
u źródeł, radzono sobie na zasadzie „zrób to sam”. Powstały w ten sposób liczne 
szkoły i style sztuk walki, np. węgierskiego jujitsu, które jest bardzo mało podob-
ne do japońskiego oryginału25.

Aktualnie sztuki walki stanowią składnik eksportu i polityki edukacyjnej kil-
ku krajów azjatyckich26. Niektóre organizacje, jak japońska IMAF (International 
Martial Arts Federation), stawiają sobie za nadrzędny cel promocję kultury swe-
go kraju27, a np. taekwondo – zwłaszcza w wersji WTF – powiązane jest z poli-
tyką (eksportową) Korei Południowej. Koreańskie taekwondo podzielone jest na 
bardziej oryginalne ITF (twórcą był Choi Hong Hi) i olimpijskie WTF (liderem 
był Un Yong Kim), przy czym przyczyną podziału są głównie sprawy polityki 
i interesów. Przyjęte odmienne regulaminy i przepisy sportowej walki implikują 
różne sposoby treningu, co też coraz bardziej różni obydwie główne postaci ta-
ekwondo. Co spowodowało podział? Otóż zwłaszcza poglądy liderów. Gen. Choi 
Hong Hi prezentował poglądy lewicowe, toteż siedziba ITF znajdowała się nie 
w Korei Południowej, lecz najpierw w Kanadzie, a następnie w Wiedniu. ITF jest 
też bardzo popularne w KRLD i popierane przez tamtejsze władze. Natomiast 
WTF ma siedzibę w stolicy Korei Południowej. Dzięki staraniom dra Un Yong 

24 Por.: W.J. Cynarski (2002), dz. cyt.; Tenże (2003), dz. cyt.
25 A. Borbely (2005), Eastern Martial Arts in Hungary, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement 

for Culture”, t. 5, ss. 96–106; B. Szabo, T. Sakai (2013), Some Thoughts on the Transmission and 
Development of Jujutsu and Aikido in Hungary. W: 2013 International Budo Conference by the Jap-
anese Academy of Budo. Abstracts, Tsukuba, Sep. 10–12, s. 132.

26 W.J. Cynarski (2004), dz. cyt., s. 17.
27 W.J. Cynarski (2003), Kokusai Budō Renmei, „Trening”, nr 3, ss. 137–142.
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Kim, działacza MKOl, taekwondo w wersji WTF znalazło się w gronie dyscyplin 
olimpijskich.

Względy polityczne i komercyjne powodują, że w kolejce do nominacji olim-
pijskiej ustawiają się: chińskie wushu, karate (o co zabiegają władze prefektury 
Okinawa, federacja WKF i inne organizacje), jūjutsu (IJJF oraz tzw. brazylijskie 
jiu-jitsu) i inne sporty, których liderzy marzą, by dołączyć do judo i taekwondo. 
Chodzi o upowszechnienie na całym świecie sztuk walki, stających się sportami 
walki, zainteresowanie nimi mediów, a następnie pozyskanie sponsorów i patro-
nów państwowych. Chodzi też o władzę określonych federacji w światowym ru-
chu i interesy ludzi o osobowości merkantylnej (w terminologii Ericha Fromma). 
Pomimo oporu niektórych tradycjonalistów, rywalizacja sportowa wyłamuje już 
ostatnie bastiony sztuk walki: rozgrywane są turnieje w oryginalnym okinawskim 
karate oraz w iaidō, kyūdō i aikidō. 

Sztuki walki, jako towar eksportowy, przyczyniają się do promowania kraju 
swego powstania. Ten ważny element wizerunkowy pielęgnowany jest przez rządy 
Chin, obydwu Korei, Japonii, Tajlandii, w coraz większym stopniu także Filipin i in-
nych krajów. Uwikłanie w politykę narodowych sztuk walki spowodowało dodatko-
we antagonizmy i rozdrobnienie organizacyjne karate, taekwondo, wushu (ChRL) 
i kuoshu (Tajwan) etc. Od stosunkowo niedawna eksportowany jest na Zachód rytuał 
religii shintō – zapasy sumō. Ale martialarts to nie tylko towar eksportowy, promu-
jący kulturę danego kraju, lecz także fragment jego dziedzictwa kulturowego.

W dobie globalizacji Japonia uległa daleko posuniętej amerykanizacji. Tym-
czasem sztuki walki i narodowe sporty walki tego kraju są składnikiem pewnej 
ekspansji kulturowej i ekonomicznej tego kraju („japonizacji”), chociażby na ob-
szarze Azji Wschodniej28. Wchodzą też, za sprawą mediów, do globalnej kultury 
masowej. Państwo japońskie sprawuje patronat nad sztukami walki, które zali-
czono oficjalnie do skarbów dziedzictwa narodowego. Takie wsparcie i ochro-
nę ze strony państwa posiada np. XV-wieczna szkoła szermierki tenshin shoden 
katori shinto-ryu29. Tak więc świątynie shintō (Katori, Kashima) i powstałe tam 
szkoły kenjutsu (jap. sztuki miecza) znajdują ministerialną opiekę i ochronę przed 
komercjalizacją.

Promocji samych sztuk i sportów walki służy także wspomniane wyżej wpro-
wadzanie do grona dyscyplin olimpijskich (casus: taekwondo WTF). Dużo wcze-

28 N. Chiba, O. Ebihara, S. Morino (2001), Globalization, Naturalization and Identity. The 
Case of Borderless Elite Athletes in Japan, „International Review for the Sociology of Sport”, t. 36, 
nr 2, ss. 203–221; W.J. Cynarski (2002), dz. cyt.

29 M. Finn (1982), Iaido. The Way of the Sword, London; R. Otake (2007), Katori Shinto-ryu: 
Warrior Tradition, Koryu Books; W.J. Cynarski (2013), Współczesna popularyzacja historycznej 
szermierki polskiej i japońskiej – analiza porównawcza. W: M. Kazimierczak, J. Kosiewicz [red.], 
Sport i turystyka. Uwarunkowania historyczne i wyzwania współczesności, Poznań, ss. 479–487.
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śniej dr Jigorō Kanō, także działacz MKOl, załatwił tę sprawę dla judo. Czy bez 
politycznego lobbingu i rządowego wsparcia byłoby to możliwe. Inna rzecz, że 
zasłużony dla rozwoju japońskiego sportu i nowoczesnej edukacji Kanō spowo-
dował rozwój i globalny zasięg judo kosztem upadku wielu szkół klasycznego 
jūjutsu30. Judo jest promowane jako nowoczesny sport i system edukacyjny, wno-
szący unikalne wartości starej tradycji31.

A jak wygląda udział państwa w promocji narodowych tradycji sztuk wal-
ki w Polsce? Mamy przecież w Polsce wielowiekowe tradycje restaurowane 
w szkołach mistrzów Zbigniewa Sawickiego (Signum Polonicum) i Wojciecha 
Zabłockiego (Szkoła Zabłockiego), badania historyczne Komisji Szermierki przy 
Stowarzyszeniu Idokan Polska i publikacyjne efekty tych badań32. Brak wsparcia 
ze strony władz (Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Ministerstwo 
Sportu i Turystyki RP) nie jest okolicznością korzystną w sytuacji, gdy staropol-
ska sztuka walki rywalizuje na rynku sztuk walki (krajowym i międzynarodo-
wym) z popularnymi dzięki kulturze masowej odmianami azjatyckimi.

Wsparcie z funduszy państwowych występuje tu jedynie pośrednio – przez 
odbudowę lub renowację zamków, jako zabytków – sztuka fortyfikacji (będącej 
częścią tradycji sztuki wojennej). Polskie zamki, aczkolwiek jeszcze w małym 
stopniu, służą promocji narodowej kultury – poprzez wykorzystanie turystycz-
ne33. Ale być może bardziej decydują o tym względy stricte ekonomiczne. Może 
byłoby warto połączyć politykę historyczną państwa ze wspieraniem zarówno 

30 Por.: J.G. Shortt, K. Hashimoto (1979), Beginning Jiu-Jitsu Ryoi-Shinto Style, London; 
S. Shimizu (2008), The Body Envisioned by Jigorō Kanō: Based on His Career as a Jūdō Master, 
IOC Member and Principal of Tokyo Higher Normal School, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement 
for Culture”, t. 8, ss. 29–37.

31 S. Shimizu (2008), dz. cyt.
32 W. Zabłocki (2000), Polskie sztuki walki. Miecz oburęczny i szabla husarska, Podkowa 

Leśna; Tenże (2000), Polskie sztuki walki. Miecz oburęczny i szabla husarska, „Idō – Ruch dla 
Kultury / Movement for Culture”, t. 1, ss. 114–115; Z. Czajkowski (2007), Szermierka w dawnej 
Polsce, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement for Culture”, t. 7, ss. 55–64; W.J. Cynarski (2008), An 
Overview of Polish Martial Arts, „Journal of Asian Martial Arts”, t. 17, nr 2, ss. 8–25; Z. Sawic-
ki (2011), Polish Martial Art – Signum Polonicum: Historical Background, Profile and the Main 
Plots of the System, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, t. 11, nr 2, 
s. 38–46; Z. Borysiuk, W.J. Cynarski, G. Szajna, T. Skirecki (2013), The Sabre School of Count Mi-
chał Starzewski as a Reflection of Polish Fencing Traditions, „Journal of Combat Sports and Mar-
tial Arts”, t. 4, nr 1, ss. 87–93; Z. Sawicki (2014), Wpływ polskiej sztuki walki na armie europejskie 
XVIII-XIX wieku – zarys, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, t. 14, 
nr 4, ss. 14–23.

33 F. Ziejka (2005), Wawel – symbol polskiej tożsamości narodowej, „Studia Humanistycz-
ne”, nr 5, ss. 5–15; O. Maciuk (2008), Zamki i twierdze Ukrainy Zachodniej. Wędrówki historyczne, 
Lwów; A. Mikos von Rohrscheidt (2010), Obiekty obronne okresu Średniowiecza w Polsce jako 
destynacje i atrakcje turystyki kulturowej, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement for Culture”, t. 10, 
ss. 102–117; W.J. Cynarski (2012), Castles as the Heritage of Polish Fortification Art and as a To-
urist Attraction, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, t. 12, nr 4, 
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materialnych zabytków dni chwały polskiego oręża i sztuki wojennej, jak też kul-
tywowania rycerskich umiejętności (sztuk walki)?

Generalnie, w myśl rekomendacji UE i Ustawy o sporcie, polskie władze po-
winny wspierać rozwój sportu masowego, aktywności fizycznej uprawianej re-
kreacyjnie34. Jedną z najlepszych form tego rodzaju aktywności jest uprawianie 
sztuk walki. Władze państwowe powinny więc czynnie i finansowo pomagać or-
ganizacjom sztuk walki w ich działalności.

Polityka organizacji sztuk walki

Przez politykę poszczególnych organizacji sztuk walki będziemy tu rozumieć 
przyjmowane strategie funkcjonowania oraz działania dotyczące własnego roz-
woju i miejsca na lokalnym, krajowym i globalnym rynku. Przyjmowane są bar-
dzo różne strategie, zwłaszcza że świat sztuk walki jest wielopostaciowy.

Jednym z podstawowych rozstrzygnięć, o których decyduje się w zarządach 
poszczególnych organizacji, jest kwestia stosunku do rywalizacji sportowej. 
Usportowienie sztuk walki dotyczy wielkiej liczby ich odmian. Jednak opór du-
żej grupy mistrzów-tradycjonalistów powoduje, że nie jest to proces powszechny.

Fredersdorf wskazał na sprzeczność mentalności „racjonalnego zachodniego 
społeczeństwa wyniku (Leistungsgesellschaft)” z filozofią japońskiego budō. Jego 
zdaniem wśród centralnych wartości uprawiania sztuk walki znajdują się: dąże-
nie do samospełnienia i oświecenia, praktyka sztuki, droga ciągłego ćwiczenia dla 
osiągnięcia cielesnej i duchowej jedności. Celami zaś sportu – według Fredersdor-
fa – mają być: utrzymanie zdrowia, podnoszenie cielesnych możliwości, obniżenie 
psychicznych napięć, spędzanie czasu wolnego, estetyka ciała, związek z naturą, 
rozrywka i rekreacja – ruch źródłem przyjemności itd. W Japonii, w przeciwień-
stwie do zachodniego sportu, wynik nie stanowi centralnej wartości. Podobnie jest 
ze znaczeniem zawodów – na Zachodzie zawody stanowią potwierdzenie skutecz-
ności i często stanowią motyw ćwiczeń, podczas gdy w budō są odrzucane lub 
transcendowane; stają się medium duchowo-cielesnego kształcenia (rozwoju) i nie 
stanowią wartości autotelicznej35. Inna jest także rola nauczyciela. Trener czuje się 

ss. 44–55; Tenże (2012), Zamki obronne na ziemiach polskich. Wykorzystanie dziedzictwa sztuki 
fortyfikacji w turystyce kulturowej, „Folia Turistica”, nr 26, ss. 195–212.

34 J. Słopecki (2012), Modern Pro-European View on Matters Concerning Martial Arts 
Teaching Qualifications with Considerations to EU Recommendations and Legal Solutions Provid-
ed by the Sports Act. W: W.J. Cynarski, Martial Arts Phenomenon – Research and Multidisciplinary 
Interpretation, Rzeszów, ss. 201–211.

35 F. Fredersdorf (1986), Japanische Budo-Disziplinen und Abendländische Bewegungs-
kultur. Entstehung, Verbreitung und Aneignung kulturfremder Sportarten am Beispiel japanischer 
Kampfkünste, Berlin, ss. 123–239.
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odpowiedzialny za fizyczne kształcenie uczniów, ukierunkowuje trening na sukce-
sy w zawodach, uwikłany jest w grupowe dynamiczne procesy między sportow-
cami, zwłaszcza wobec „mistrzów sportu”. Natomiast mistrz sztuk walki czuje się 
fizycznie i moralnie odpowiedzialny za każdego pojedynczego ucznia – przed-
stawia uczniom cele „drogi” i możliwości pełnej samointegracji. Sensei (nauczy-
ciel) buduje stabilne ludzkie związki ze swoimi uczniami, uczy i wychowuje, pełni 
funkcję ojcowską – wprawdzie z samoistnym autorytetem fachowości i duchowej 
mocy, ale koniecznie z ambiwalentną postawą przywódcy. Zdaniem Fredersdor-
fa dzięki jūjutsu zyskujemy otwartość w kontaktach międzyludzkich i tolerancję 
wobec wzorów obcych, siłę woli i odwagę, postawę odpowiedzialności i hono-
ru. Autor ten zwrócił uwagę na wynaturzenia sztuki walki, do których zaliczył: 
1) wykorzystanie do faszycyzacji żołnierzy japońskich podczas II wojny świato-
wej i 2) uprawianie budō jako sportu wyczynowego36.

Oskarżenie o faszycyzację sztuk walki (zwłaszcza kendō) w Japonii po 
II wojnie światowej spowodował wprowadzony przez amerykańskie władze oku-
pacyjne zakaz uprawiania tradycyjnych japońskich sztuk walki. Skorzystały na 
tym organizacje karate – sztuki walki pochodzenia okinawskiego. W dużym stop-
niu dzięki temu karate (w różnych odmianach stylowych), a następnie jego ko-
reańska forma taekwondo, zostały spopularyzowane w skali globalnej. Zamiast 
nazwy „sztuki walki” (bujutsu) przyjęto pojęcie kakugi – sporty walki. Japonia 
miała stać się krajem miłującym pokój, do czego nie pasowały żadne tradycje 
militarne.

Dla pokolenia zbuntowanych hipisów sztuki walki stanowiły fragment ich 
ucieczki od nieakceptowanej mieszczańsko-kapitalistycznej kultury. W kontrkul-
turach młodzieżowych tamtych lat Stanisław Tokarski37 dostrzegł wpływy Orien-
tu, co przetrwało do późniejszego ruchu Nowej Ery. Korzystali na tym pionie-
rzy różnych odmian sztuk walki i powstające wówczas organizacje. Z kolei dla 
młodzieży krajów byłego bloku wschodniego judo, później karate były wyrazem 
buntu wobec kontestowanej komunistycznej rzeczywistości. Stanowiły manife-
stację dążenia do wolności. Na fali mody, wzmacnianej filmami „kung-fu”, ko-
rzystały liczne organizacje i prywatne firmy, zwane szkołami lub akademiami. 
Pomimo że moda i fala zainteresowania znacznie opadła, nadal na rynku sztuk 
walki rywalizują liczne organizacje. Otwarcie granic spowodowało, że pojawiło 
się wiele nowych odmian. W Polsce funkcjonują filie bodajże wszystkich waż-
niejszych organizacji międzynarodowych i przedstawicielstwa szkół sławnych 
mistrzów. Szerokiej ofercie sprzyja fakt, iż sztuki walki mogą być łączone z bar-
dzo różnymi orientacjami światopoglądowymi.

36 Tamże.
37 S. Tokarski (1984), Orient i kontrkultury, Warszawa. 
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Z taoizmu wywodzą się tzw. style wewnętrzne kung-fu, jak taijiquan, ale rów-
nież modne dziś pojęcia harmonizowania energii (zrównoważony rozwój, ekolo-
gia), elastyczności etc. Niektórzy doszukują się tu nawet źródeł ideologii femi-
nizmu38, ale właściwie jest to jedynie rodzaj filozofii przyrody. Owszem, sztuki 
walki sprzyjają emancypacji kobiet czy raczej są przedmiotem wzrastającego za-
interesowania kobiet tą postacią ćwiczeń (dla zdrowia, urody i bezpieczeństwa)39.

W wielu przypadkach szkoły sztuk walki nastawione są tradycjonalistycznie, 
z szacunkiem dla hierarchii, tradycji i autorytetów, korespondując z konserwa-
tywnymi poglądami osób je uprawiających. Historycznie warto zaakcentować 
wpływ konfucjanizmu jako etyki społecznej, która przez wieki kształtowała re-
lacje w szkołach chińskich sztuk walki. Nie jest to jednak regułą. Równie częste 
jest podejście modernistyczne, jak zapoczątkowana przez Bruce’a Lee swoista 
rewolucja, z zakwestionowaniem sensu tradycyjnie stosowanych metod treningu 
i nauczanych technik walki. Nie znaczy to jednak, że zwolennicy nowoczesnych 
odmian sztuk walki są także progresywistami w sensie posiadania lewicowych 
poglądów politycznych. Badania internalizacji zasad sztuk walki wskazują na 
ich powiązanie z dominującymi na danym terenie poglądami (wybory, hierarchia 
wartości)40.

Bardzo ciekawą postacią i liderem jednej z najstarszych organizacji sztuk wal-
ki był dr Wally Strauss (1908–1987). Był on politologiem, absolwentem Oxfordu 
i jednocześnie mistrzem sztuk walki austriackiego pochodzenia. Około roku 1935 
opuścił Austrię i wyjechał do Australii. Jest twórcą koncepcji ido i pojęcia „Ido-
kan” (nazwa organizacji). Zachęcał do nauczania skutecznej samoobrony, ale był 
bezwzględnym przeciwnikiem kultu siły i przemocy, a także rywalizacji sporto-
wej. Jako dyplomata, oficer wywiadu i mistrz sztuk walki Strauss był zwłaszcza 
krytyczny wobec różnych mitów. Uważał, że takich wartości, jak honor, mądrość 
i szacunek dla życia należy szukać raczej w dziedzictwie Europy niż w Azji. Był 
też krytyczny wobec kanonu Bushidō (drogi wojownika)41, który w Japonii w la-
tach 1940 został powiązany z szowinizmem42. Istotnie, efektem agresji w II woj-

38 Zwłaszcza: F. Capra (1987), Punkt zwrotny. Nauka, społeczeństwo, nowa kultura, Warszawa.
39 W.J. Cynarski (2004), dz. cyt., ss. 289–307.
40 Tenże (2006), Recepcja i internalizacja etosu dalekowschodnich sztuk walki przez osoby 

ćwiczące, Rzeszów. 
41 Bushidō, jako źródła etosu i system aksjonormatywny, bywa przez badaczy sztuk walki 

krytykowane lub też jednoznacznie doceniane, zwłaszcza w jego wersji zhumanizowanej. Por.: 
z jednej strony: A. Stępnik (2009), Dark Side of Bushido. Bushido as an Ethical Standard, „Ido Mo-
vement for Culture”, t. 9, ss. 86–93; z drugiej zaś: M. von Saldern (1993), Bushido – Ethik des japa-
nischen Ritters, Landau; J. Piwowarski (2011), Samodoskonalenie i bezpieczeństwo w samurajskim 
kodeksie Bushidō, Kraków.

42 Za: C. McGrath (2013), Australian Goshin Jutsu-Ido Society, http://www.australian-
goshinjutsu.com/ (grudzień 2013) oraz: C. McGrath (2014), Lider Australian Goshin Jutsu-Ido So-
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nie światowej jest wyraźny do dziś antagonizm chińsko-japoński, będący czę-
stym motywem w chińskich filmach o sztukach walki. Idea ido i system idokan 
budo likwidują ten antagonizm – tu nawiązuje się głównie do uniwersalnych war-
tości kultur wojowników i europejskiego rycerstwa.

Jakie są dzisiejsze preferencje liderów organizacji sztuk walki? Tradycjona-
lizm, ze staraniem o zachowanie wartości ponadczasowych43 czy raczej postępo-
wośći nowoczesność? Także stosunek do nauczania wybitnych mistrzów bywa 
różny. Gichin Funakoshi, póki żył, nie dopuszczał zawodów sportowych w kara-
te. Tymczasem dziś większość organizacji karate shōtōkan uczestniczy w rywa-
lizacji sportowej. 

Istotnym elementem funkcjonowania i rozwoju organizacji jest polityka 
przyznawania stopni, przedstawicielstw krajowych lub regionalnych etc. Lide-
rzy organizacji karate, jak Masutatsu Oyama i Hidetaka Nishiyama, przyznawa-
li stopnie honorowe politykom, zapewne w celu zyskania ich przychylności dla 
promocji swoich szkół i organizacji. Wśród znanych polityków m.in. generał Au-
gusto Pinochet otrzymał honorowy stopień 9 dan w kenpo-karate44. Stopień ten 
został mu przyznany przez japońskiego multimilionera Ryuichiego Sasagawę, li-
dera jednej z ważniejszych japońskich organizacji karate. Tu prawdopodobnie 
zdecydowały nie tyle zasługi dla karate, co same poglądy polityczne. Prezydent 
RPA Nelson Mandela otrzymał od jednej z organizacji kyokushin karate honoro-
wy 8 dan, podobnie jak wcześniej król Hiszpanii Juan Carlos. Z kolei jedna z or-
ganizacji mniej znanego karate tsunami przyznała prof. Kazuo Morohashi (sla-
wista) najwyższy stopień 10 dan. Zapewne za wspieranie ich swym autorytetem. 

Z drugiej strony sami politycy wykorzystują niekiedy swe kompetencje 
w sztukach walki, jak judoka Władimir Putin – dla wizerunku politycznego. Jak 
pogodzić „drogę łagodności” judo z polityką neoimperialną45? W świetle humani-
stycznej teorii sztuk walki kult przemocy jest antydrogą.

Co interesujące, wspomniany wcześniej Wally Strauss wprowadził zasadę 
przyznawania stopni mistrzowskich w ido, gdzie głównym wymaganiem jest po-
siadanie wcześniej stopni mistrzowskich technicznych (uzyskanych za umiejęt-
ności) w co najmniej dwóch odmianach sztuk walki, np. w jūjutsu i karate. Tych 
stopni politykom nie przyznaje się.

Polityka organizacji to także kierunki współpracy. Często jest to współpra-
ca międzynarodowa. Wyjazdy dla studiów lub nauczania sztuk walki określa-

ciety; wywiady, korespondencja, XII 2013 – I 2014.
43 Jan Paweł II (2005), Pamięć i tożsamość. Rozmowy na przełomie tysiącleci, Kraków; 

W.J. Cynarski (2006), Cywilizacja życia. Rozważania moralne Jana Pawła II, „Ido – Ruch dla Kul-
tury / Movement for Culture”, t. 6, ss. 321–323.

44 W.J. Cynarski (2000), dz. cyt., s. 69.
45 P. Rojek (2014), Przekleństwo imperium. Źródła rosyjskiego zachowania, Kraków.
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ne są mianem turystyki sztuk walki – szczególnej odmiany turystyki kulturo-
wej. Wspólne uprawianie sztuk walki w połączeniu z wyjazdami zagranicznymi 
sprzyja postawom otwarcia i dialogu – budowaniu mostów. Dzięki temu lokalne 
dziedzictwo kulturowe znajduje szacunek i ochronę, częściowo przyjmowane są 
wzory obce, a częściowo upowszechniamy w skali globalnej wzory własne. Ten 
pożądany stan równowagi możemy określać mianem glokalizacji46. W ten sposób 
małe organizacje sztuk walki wzbogacają uczestników kulturowych wymian re-
alizowanych między Wschodem a Zachodem. Wynikająca z tej współpracy po-
stawa spotkania i dialogu jest przeciwstawna wobec postawy wrogości i nieufno-
ści, zderzenia i konfrontacji.

Podsumowanie

Systemy sztuk walki nie tylko przetrwały zmiany ustrojowe (społeczne, eko-
nomiczne, polityczne) w Japonii, ale można mówić o ich współczesnej ekspansji 
na cały świat. Zawdzięczają to swej bogatej aksjologii.W szerokim rozumieniu 
sztuki walki (sztuki wojenne) zawierają myśl strategiczną (planowanie, działal-
ność wywiadu, kanony prowadzenia działań wojennych), wiedzę o sztuce forty-
fikacji etc. Wiedza ta miała przez wieki wpływ na politykę, w tym dyplomację.

Związki sztuk walki z polityką występują zarówno w skali międzynarodowej, 
jak i krajowej lub lokalnej. W pierwszym i drugim przypadku wynikają z polityki 
poszczególnych państw. Kraje powstania sztuk walki starają się zwykle promo-
wać swe narodowe tradycje. Ale także w działalności wielu organizacji sztuk wal-
ki możemy wyróżnić dwustronne oddziaływania – polityki organizacji na obszar 
zewnętrzny i sił zewnętrznych na działalność danej organizacji.

Wpływ polityki państwowej na sztuki walki uwidocznił się zwłaszcza w kra-
jach systemów totalitarnych, gdzie sztuki walki i sporty walki stawały się środ-
kiem manifestacji siły danego kraju i systemu. Obecnie uwikłanie sztuk walki 
w politykę nie jest już tak wyraźnie widoczne. 

Organizacje sztuk walki wzbogacają uczestników kulturowych wy-
mian realizowanych między Wschodem a Zachodem. Wynikająca z tej 
współpracy postawa spotkania i dialogu jest przeciwstawna wobec posta-
wy wrogości i konfrontacji.

46 W.J. Cynarski (2006), dz. cyt.; Tenże (2007), Współczesne budowanie mostów politycz-
nych, „Polska i jej wschodni sąsiedzi. Studia wschodnioznawcze”, t. 8, ss. 286–287; Tenże (2007), 
Drogi i mosty porozumienia i zbliżenia w mniejszej skali. W: Tamże, ss. 287–288; Tenże (2010), 
Spotkania, konflikty, dialogi. Analiza wybranych obszarów kultury fizycznej i turystyki kulturowej, 
Rzeszów.



Część II

KULTURA FIZYCZNA  
Z POZYCJI  

FILOZOFII I PEDAGOGIKI





165

JÓZEF LIPIEC

Uniwersytet Jagielloński

POLITYKA I SPORT

Od czasów Polityki Arystotelesa, a na pewno od Księcia Niccola Machiavel-
lego, wiadomo, że sfera polityki i wszelkiej polityczności dotyczy sztuki rządze-
nia ludzkimi zbiorowościami, z zasady zorganizowanymi w strukturach państwo-
wych. Rozszerzając zakres pojęcia, powiada się zwykle, iż polityka jest dziedziną 
po pierwsze, walki o władzę, po drugie, jej sprawowania, po trzecie, jej umacniania 
i utrzymania. Niezależnie od stawianych i osiąganych celów transcendentnych, na 
przykład szczęścia, zdrowia i pomyślności obywateli, jej celem, zadaniem głów-
nym jest zdolność do skutecznego działania, zbudowanie trwałego ładu struktural-
nego w realizacji przyjętego programu (jeśli taki w ogóle zostaje sformułowany). 
Znajomość historii i faktów współczesnych pozwala dodać jeszcze jeden, swoiście 
autonomiczny czynnik, mianowicie zdolność polityki do kreowania stanów jako-
ściowo swoistej satysfakcji z panowania nad innymi ludźmi oraz – równolegle – 
minimalizacji efektów zagrożeń w obszarze partycypacji przez rządzonych. Ten 
ostatni aspekt polityczności, skądinąd niezwykły, jest niedoceniany przez teorię: 
jak to jest, że wzbudza ona potężne namiętności, bezustannie tworząc pola energii 
wyżycia się w politycznych przewagach (nie bacząc na ryzyko klęski i ponoszo-
ne koszty osobiste)? Polityce wewnętrznej, dominującej zarówno w potocznym 
ujęciu, jak i większości koncepcji naukowych, towarzyszy polityka skierowana 
na zewnątrz struktury państwowej. Polityka zwana „zagraniczną” lub „między-
narodową” realizuje z jednej strony funkcję obronną przed innymi podmiotami 
państwowymi, z drugiej – kierując się ambicjami ekspansjonistycznymi – zmierza 
do podporządkowania obcych suwerenności władztwu własnemu. Wskazując na 
różne zakresy przestrzenne, nie wolno zapominać o niższych szczeblach polityki 
(regionalnej i lokalnej), a także o wyróżnionych dziedzinach (polityka kulturalna, 
naukowa, gospodarcza, edukacyjna itp.). Te terytorialne lub dziedzinowe polityki 
mogą stanowić emanację polityki państwa jako takiego, wolno jednak uznać ich 
występowanie jako przejaw względnie wyosobnionych tendencji w danej sferze 
zjawisk społecznych. Uwaga ta ma pewne znaczenie także w rozważaniach nad 
relacjami między polityką i sportem (czy szerzej: kulturą fizyczną).

Podobnego dookreślenia wymaga też kategoria „sportu”. Wypada odesłać za-
interesowanych do obszernej literatury (w tym encyklopedii i leksykonów). Sam 
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również pisałem na ten temat w kilku wcześniejszych książkach. Najistotniej-
sze rozróżnienia dotyczą szczebli i form zaangażowania samych sportowców, 
machiny przygotowawczej i organizacyjnej, poziomu widowisk oraz wielkości 
i partycypacji widowni (bezpośrednio i poprzez media). Wystarczy więc przede 
wszystkim uznać, iż dziedzina sportu obejmuje zarówno najwyższe piętra profe-
sjonalizmu, artyzmu i atrakcyjności w wydaniu zawodowych czempionów oraz 
reżyserów wielkich, światowych imprez, jak i mniejsze i całkiem prywatne po-
jedynki i zawody amatorskie, organizowane dla przyjemności i pożytku samych 
tylko uczestników. Jeden jedyny warunek musi być spełniony, to wymóg jasnego 
określenia reguł i stosowanie sprawiedliwych, uczciwych zasad oceny wyników. 
Dodajmy także, że sfera sportu otwiera się przede wszystkim na współzawodnic-
two w wysiłku fizycznym, stanowiąc jądro i kwintesencję tej części kultury, którą 
zwykło się określać jako „fizyczna”.

Antyk a wizja nowożytności

Chętnie wracamy do starożytnej Grecji, szukając w niej zarówno ideowej 
inspiracji, jak i klucza otwierającego poszczególne drzwi do zrozumienia miej-
sca sportu w politycznym świecie. Zwrot w stronę antyku niesie, rzecz oczywi-
sta, pewne pożytki literackie i historyczno-porównawcze, ale też niewiele więcej, 
zwłaszcza w zakresie skomplikowanych problemów sportu współczesnego. Jeśli 
jeszcze przed I wojną światową wolno było snuć analogie między odpowiednio 
spreparowanymi wizerunkami greckiego antyku i równie uproszczoną projekcją 
angloamerykańskiej cywilizacji findesiecle`u, to już międzywojnie obnażyło na-
iwność romantyczno-arystokratycznego zarania ruchu sportowego (olimpijskiego 
nade wszystko), odsłaniając szereg nowych zjawisk, związanych z politycznym 
gospodarczym i kulturowym zapleczem sportu. Sytuacja poprzedzająca bezpo-
średnio II wojnę światową, w szczególności zaś wnioski z niej płynące, nie po-
zostawiły żadnych złudzeń co do konieczności przewartościowania nowoczesnej 
wizji sportu. Takiego, który potrafi znaleźć swe miejsce w rzeczywistości, a nie 
w wyobrażeniach. Takiego, który wzniesie się ponad podziałami, ponad różnicami 
ustrojowymi i ponad stopniem zaangażowania poszczególnych państw w realiza-
cję cywilizacyjnych zasad aksjologicznych, a nawet etycznych praw człowieka. 

Faza naiwności, określana niekiedy okresem politycznej ślepoty, zaczęła 
stopniowo ustępować miejsca epoce politycznego realizmu, głoszącego, że (1) 
sport jest dla sportowców, a nie dla delegujących ich władców, (2) sport jest dla 
społeczeństw – wcześniej i intensywniej niż dla państw, toteż (3) stadion musi 
być politycznie neutralny (podobnie jak i rasowo, światopoglądowo i religijnie). 
Proces budowania owego realizmu olimpijskiego ma swe początki zapewne jesz-
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cze w erze Pierre’a de Coubertina, ale jego świadome przyśpieszenie dokona-
ło się długo po wojnach światowych i po „zimnej wojnie”, a więc mniej więcej 
w okresie kojarzonym z prezydenturami Michaela Killianina i Juana A. Samaran-
cha (kontynuowanymi przez Jacquesa Roggego i Thomasa Bacha). 

Narzędzie i emanacja

Rozlicznych związków – genetycznych, symbolicznych i funkcjonalnych – 
a nawet oczywistych paranteli nie da się jednak ukryć ani zignorować. Współ-
czesny sport nie potrafił wszelako obronić pozycji splendid isolation, stając się 
zarówno narzędziem polityki – wielkiej, średniej i małej – jak i jej emanacją oraz 
specyficznym, kulturowym przedłużeniem. 

W złotych wiekach starożytnej Hellady kwestia polityczna była stosunkowo 
prosta do rozwikłania. Przed epizodem Aleksandra Macedońskiego nie było ni-
gdy jednej, wielkiej Grecji, istniała jedynie kulturowo-religijna jedność kilkuna-
stu politycznie samodzielnych organizmów, na ogół skonfliktowanych z sobą i łą-
czących swe armie wyłącznie w obronie przed wspólnym wrogiem zewnętrznym 
(Persją zwłaszcza). Relatywnie dość wysoko rozwinięta kultura cielesności dostę-
powała aktu sakralnego powierzenia i unifikacyjnego dopełnienia w postaci cyklu 
panhelleńskich igrzysk, na czele z najbardziej czczonymi spotkaniami w Olimpii. 
Symbolicznym i faktycznym podniesieniem ich znaczenia było poddanie ich pa-
tronatowi Zeusa oraz respektowanie ekechejrii („pokoju bożego”), czyli rozejmu 
wszystkich polis, uczestniczących w sportowym agonie. 

Równie proste były zasady uczestnictwa. Niezależnie od wszelkich niuansów 
w polityce wewnętrznej (ustrój Sparty daleko odbiegał na przykład od ateńskie-
go), przyjmowano jednolite reguły partycypacji w igrzyskach. Mogli brać w ich 
udział wyłącznie wolni mężczyźni, nie więcej zatem niż około ćwierci popula-
cji. Kobiety i niewolnicy podlegali oczywistej w tamtych czasach dyskryminacji. 
W obrębie struktury całej greckiej quasi-federacji możliwa była wszelako dość 
skuteczna dyscyplina w zakresie zasad generalnych. Gwarancją okazał się przede 
wszystkim prestiż warstwy kapłańskiej oraz przemożna siła tradycji panhelleń-
skiej wspólnoty, a także uruchamiane ad hoc zabiegi dyplomatyczne (skutecz-
ne zapewne aż do czasów rzymskich). Zasady jedności łamane były zresztą nie-
zmiernie rzadko, dowodząc przy okazji, iż sam sport potrafi łagodzić obyczaje. 

Czy wizja ojców-założycieli igrzysk nowożytnych miała szansę nawiązać 
bezpośrednio – poza zbożnymi deklaracjami – do wyidealizowanego antyku? Co-
raz jaśniej rysuje się odpowiedź negatywna, trafiająca w sedno mądrości Hera-
klitejskiej, iż niepodobna dwa razy wejść do tej samej rzeki. Czas pokazał nader 
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dobitnie, że tylko częściowo, powierzchownie i być może po prostu fasadowo 
dokonało się swoiste powtórzenie schematu święta Olimpii. Odmieniony okazał 
się świat, nowe, znacznie bogatsze doświadczenia ludzkości. Inne ścierały się in-
teresy, a przez umysły ogółu mieszkańców Ziemi przetoczyły się epoki odkryć 
naukowych i technologicznych oraz rewolucji światopoglądowych. 

Co zaś najważniejsze, niemożliwa okazała się jedność zarówno kulturowa, 
jak i polityczna. Umarł olimpijski Zeus, a w jego miejscu nie pojawił się nikt rów-
ny mu autorytetem, co najwyżej abstrakcyjny człowiek idei olimpizmu. Sport no-
wożytny, nawet ozdobiony olimpijskimi znakami dawnych intencji, musiał sobie 
radzić sam, stopniowo i samodzielnie, poszukując własnego miejsca w antropos-
ferze, angażując między innymi rozmaitych sojuszników, także wprost ze sfery 
polityki.

Lekcje inicjacji i likwidacji

Nieprzypadkowo baron Pierre de Coubertin musiał włożyć niemało tru-
du i negocjacyjnego kunsztu, by przekonać króla i premiera Grecji do instala-
cji w Atenach pierwszych nowożytnych igrzysk. Znacznie uboższe, by nie rzec: 
kompromitujące, były efekty starań o rozszerzenie kręgu uczestnictwa (ledwie 
13 reprezentacji, przypadkowo zestawionych). Równie żmudne i wcale nieim-
ponujące w wynikach okazały się polityczne zabiegi wokół igrzysk paryskich 
(1900), a później londyńskich i sztokholmskich, choć widoczny był stały progres 
organizacyjno-polityczny. Nieco inaczej rzecz się miała z otwarciem się na Ame-
rykę, podczas igrzysk w St. Louis, związanych bardziej z regionalnym biznesem 
niż rządem USA. Pierwsze pozaeuropejskie spotkanie z ideą olimpijską w szcze-
gólny sposób nawiązało do antycznej spuścizny, nie dopuszczając mianowicie do 
mieszania się ras na jednym stadionie (czas wspólnych igrów potomków panów 
z potomkami niewolników miał dopiero nadejść). Przyjęto też w tamtych latach 
zasadę, że narody nie mogą wysyłać swych przedstawicieli na olimpijskie agony; 
monopol w tej sprawie zachowały wyłącznie państwa (w tym także zaborcze, im-
perialne, kolonialne, okupacyjne). Odsunięcia od światowego sportu doświadczy-
ły nawet narody od wieków związane z kulturą klasyczną. 

Przykład Polski jest wciąż wielce wymowny. Koła arystokratyczne, podob-
nie jak i oficjalni politycy Zachodu, nie kwapili się ze znalezieniem choćby tym-
czasowych rozwiązań. Kwestia sportowo-olimpijskiej identyfikacji kulturowo
-narodowej czy polityczno-państwowej – jest wciąż dyskutowana za kulisami 
głównych scen i z tak samo jak przed stuleciem, wątpliwym, oportunistycznym 
efektem. W tym właśnie punkcie realiści wskazują na praktyczną użyteczność 
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swej doktryny. Sport lokalny – w rodzaju zamkniętych zawodów poziomu po-
wiatowego – mógłby istnieć wyłącznie jako ekspresja oddolnych działań ży-
wiołowych i jako rezultat wsparcia miejscowych sił polityczno-gospodarczych. 
Wątpliwy byłby natomiast ruch międzynarodowy, a już kompletnie wykluczony 
stałby się mistrzowski sport w wymiarze globalnym, z olimpijskim przesłaniem 
i rozmachem zwłaszcza. 

Do powołania i podtrzymania istnienia sportu światowego konieczny okazu-
je się czynnik polityczny w znaczeniu ścisłym. Nie chodzi bynajmniej o pod-
porządkowanie międzynarodowych federacji i MKOl jakimkolwiek organom za-
rządzającym państwami (w tym mocarstwami), lecz o przyznany mandat, osłonę 
polityczną i określone gwarancje ekonomiczne, dla struktur sportowych, a także 
przyjęcie na siebie zobowiązań, co najmniej w skali programu minimum w zakre-
sie sportu miejscowego. Trudno wyobrazić sobie sytuację, w której sport stwo-
rzyłby swoisty kordon sanitarny wobec inwazji sporów ideologicznych (kiedyś 
skupionych na relacji kapitalizm-socjalizm, dzisiaj wskazujących na konfrontację 
demokracji z ustrojami niedemokratycznymi). 

Głównym zadaniem sportu jest wszelako budowanie rozmaitych wersji alter-
natywnych, w konsekwencji zaś koncentracja na wartościach akurat dla sportu 
najistotniejszych, takich jak równości, sprawiedliwości i braterstwie na stadio-
nach świata, a w szczególności na promocji czystej, uczciwej gry. Czynić to na-
leży obok i poniekąd niezależnie od konfliktów i sporów politycznych, a nawet 
w niezbędnym dystansie od emocjonalnych ocen względem stosowanych metod 
(granice wyznaczone są z jednej strony przez dopuszczalność etyczną, z drugiej 
przez jawną sprzeczność z podstawowymi zasadami człowieczeństwa).

Mówiąc zatem wprost, uznać wypada partycypację i tym samym wpływ po-
lityki ogółu państw takich, jakie są faktycznie (a więc takich jakie są też i poza 
sportem i abstrahując od niego). Oczekiwane i spełnione minimum – to uznanie 
podmiotowości politycznej danego państwa w rozumieniu prawa międzynaro-
dowego. Przyjęcie zasady zdrowego kompromisu pozwoliło utrzymać światowy 
sport przez ponad 120 lat, gasić pożary i nieuchronne, zda się, katastrofy totalne. 

Łatwo sporządzić bilans możliwych, negatywnych skutków polityk konfron-
tacji, a więc odstąpienia od kooperacji państw ze sportem, w imię innych celów 
i interesów (niechby i najsłuszniejszych). Godna refleksji argumentacja pojawiła 
się kilkakrotnie przy okazji bojkotów igrzysk (1976, 1980, 1984 oraz podobnych, 
choć niekonsekwentnych, prób protestu wobec Pekinu 2008). Niepotrzebny był-
by wtedy nawet słynny akt fanatyka-neofity Teodozjusza, oficjalnego likwidatora 
starożytnych igrzysk. Olimpizm nowożytny i sport międzynarodowy unicestwił-
by się sam.
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Sport wobec wojny

Warto zamyślić się nad słynną uwagą Carla von Clausewitza, wybitnego 
znawcy strategii wojennych, iż „wojna jest przedłużeniem polityki”. Wielu ko-
mentatorów szło jeszcze dalej, uznając militarne działania nie tylko za skuteczne 
instrumenty polityczne, lecz wprost za szczególny, wyróżniony obszar politycz-
ności w najściślejszym sensie. Wskazuje się w ten sposób na esencjalną cechę 
polityki, którą ma być skuteczność, a jej gwarancją siła. Wszelkie racje i dyplo-
macje są wtedy drugorzędnym, choć czasem pomocnym uzupełnieniem akcji po-
litycznie właściwych, czyli używania siły armii, względnie szantażu gróźb jej za-
stosowania.

Tę powtórkę z podstawowych zasad politycznych miał przejść także no-
wożytny olimpizm, a szerzej: rosnące grono organizatorów sportu światowego. 
Pierwszej, bolesnej lekcji udzieliła I wojna światowa. Uświadomiła ona koryfe-
uszom olimpizmu, gdzie jest ich miejsce w szyku, po pierwsze. Po drugie, po-
zwoliła odkryć prawdę o konieczności zmiany treści formuły „pokoju bożego”, 
zamiast ogłaszać buńczucznie, iż „jeśli igrzyska, to nie ma wojny”, lepiej jest po-
przestać na skromniejszym „jeśli wojna, to nie ma igrzysk”. 

Tę ostatnią mądrość zastosowano podczas II wojny światowej. Wojna ta po-
zwoliła zrozumieć, że warunkiem sportu nie jest po prostu rozejm, lecz musi stać 
się jego fundamentem trwały pokój. Wymaga to przewartościowania całej filo-
zofii politycznej, dominującej w dziejach przez tysiąclecia. Należy uznać, iż naj-
gorszy nawet pokój jest lepszy od najpiękniejszej wojny. Nad debatami ciążyły 
nowe, nieznane przedtem racje: widmo zbrodni ludobójstwa, a potem nuklear-
nej zagłady. Specjalne miejsce zajęły argumenty życiorysowe; sport zaoferował 
światowej kulturze nowy typ dzielności i chwały, ale wojna przekreśliła tę ofer-
tę. W łapankach, kazamatach, obozach koncentracyjnych i łagrach straciło życie 
wielu olimpijczyków, nie wyłączając największych mistrzów. Symbolicznym ak-
tem protestu stało się zawieszenie członkostwa w MKOl sportowców z krajów 
Osi (w praktyce na jedno czterolecie). 

Ciąg dalszy refleksji edukacyjnych przyniosły lata po II wojnie światowej. 
Prawdą jest, że pożogą wojenną nie był ogarnięty żaden cały kontynent (jak Eu-
ropa z przyległościami podczas I wojny). Przez 70 lat nie powtórzyła się sytuacja 
II wojny, obejmującej bez mała wszystkie części świata i większość ówczesnych 
państw. Nie jest prawdą natomiast, że nie było wojen w ogóle albo, że tworzo-
no przerwy na czas igrzysk olimpijskich akurat. Przykro o tym mówić, lecz po 
1945 roku wojny toczyły się bezustannie, w większości słusznie zwane lokalny-
mi, choć z reguły z bezpośrednim lub pośrednim udziałem mocarstw wszelkich 
orientacji. Dotyczy to Korei, Wietnamu, Afganistanu, Bliskiego Wschodu, Czar-
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nej Afryki, Bałkanów. Do tej listy dopisać należy dziesiątki i setki wojen domo-
wych, a w ostatnim okresie specyficzną wojnę z terroryzmem. 

Wiek sportu doświadczył dwóch wojen światowych, na szczęście nie musiał 
zmierzyć się z wojną trzecią. Odwołując się do agonicznych kanonów rywalizacji 
między ludźmi, sport występuje uporczywie z własnym programem substytucji: 
„sport zamiast wojny”. Efekty są obiecujące, nieraz nawet wydają się spektaku-
larne i kulturowo pierwszorzędne. Mówiąc wprost: większość mieszkańców glo-
bu wyżej ceni rozstrzyganie konfliktów na stadionach niż na polach bitewnych. 
Pogląd ten coraz lepiej przyswajają sobie nowocześnie myślący politycy. 

Polityka prosportowa 

Rozróżnienie między polityką prosportową, asportową i antysportową może 
dotyczyć zarówno działań o charakterze międzynarodowym, jak i – przede 
wszystkim – wewnątrzkrajowym. Pożyteczniej jest, oczywiście, odwołać się do 
przykładów z kręgu polityki wewnętrznej (krajowej lub regionalnej), gdzie sfera 
sportu podlega bezpośredniej odpowiedzialności rządzących. Jedynym, szczegól-
nym wyjątkiem jest polityka asportowa, która w skrajnej odmianie przerzuca całą 
dziedzinę sportu – od powszechnej edukacji sportowej ogółu dzieci i młodzieży 
aż po przygotowanie mistrzów – na płaszczyznę wewnątrzrodzinnej prywatności 
albo w stronę prywatnego mecenatu i wolontariatu (wyjętego spod jurysdykcji 
państwa). Ewentualne wyjątki to doraźne akcje samorządowe, wspierające oddol-
ny ruch sportu sprywatyzowanego. 

Na czym polega polityka antysportowa? Dotyczy ona różnych aspektów 
struktury sportu jako całości, ale również poszczególnych elementów i pięter ca-
łej piramidy. Najłatwiej jest odwołać się do poziomu infrastruktury. Polityka an-
tysportowa, na przykład antypływacka, antytenisowa lub antynarciarska, polega 
na tym, aby, broń Boże, nie budować żadnych basenów, równolegle zaś intensyw-
nie zanieczyszczać okoliczne rzeki i jeziora. Nie wolno też otwierać choćby jed-
nego kortu i ani jednej trasy zjazdowej. Można mieć wtedy pewność, że nie przy-
ciągnie się do tych dyscyplin ani pojedynczych młodych entuzjastów, ani całej, 
kolejnej generacji. Gwarantowany jest także brak sukcesów międzynarodowych. 
Antysportowe działania ekonomiczne dopełnią reszty, kiedy wszelkie obiekty 
sportowe obciążone zostaną podatkiem od luksusu, podobnie jak sprzęt sporto-
wy. Równie skuteczne mogą okazać się polityczne decyzje w sprawach eduka-
cji i promocji sportu. Ideałem polityki anysportowej jest z pewnością ostateczne 
wykluczenie wychowania fizycznego z programów szkolnych (ze szkolnictwem 
wyższym już się udało) oraz premiowanie postaw wrogich sportowi (w posta-
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ci masowych „zwolnień lekarskich”). Stałym dążeniem specjalistów od polityki 
antysportowej jest likwidacja klubów szkolnych, szkół mistrzostwa sportowego, 
w konsekwencji zaś w ogóle wszelkich klubów, stowarzyszeń i związków sporto-
wych. Oczywistym uzupełnieniem okazuje się konsekwentne samo wykluczanie 
z gremiów sportu światowego oraz torpedowanie uczestnictwa organizacyjnego 
wielkich imprez, festiwali i igrzysk. Celem polityki antysportowej jest przekształ-
cenie kraju lub regionu w sportową pustynię. Warto dodać, iż ten typ polityki (tu-
taj przejaskrawiony w detalach) sporadycznie przybiera maskę świadomego de-
struktora sportu, częściej bowiem jest wyrazem woli skrywanej i zakłamanej, nie 
w pełni uświadomionej (choć równie skutecznej). 

Zarysowany szkic do portretu polityki antysportowej stanowi dogodny punkt 
wyjścia dla rekonstrukcji jej przeciwieństwa, czyli wzorca polityki prosportowej. 
Nie wypada powtarzać listy przykładów i przypadków a rebours. Dość rzec, iż je-
śli chcemy, by dziesiątki tysięcy dzieci miało gdzie pływać, grać w piłkę, śmigać 
na łyżwach, pruć wodę w kajakach czy łodziach, a najodważniejsi potrafili skakać 
jak Małysz czy Stoch – trzeba kierować uwagę na „Orliki”, pływalnie, tory rega-
towe i skocznie. Jeśli nie chcemy powrócić do tradycji szkółek niedzielnych, po-
winniśmy uczynić polskie szkoły żywymi i autentycznymi gymnazjonami. A jeśli 
chcemy partycypować na równych prawach z innymi krajami cywilizacji pro-
sportowej, powinniśmy mobilizować siły w obszarze organizacji prestiżowych 
imprez, aż po igrzyska olimpijskie. 

Polityka prosportowa to także równy marsz wszystkich uczestników: kobiet 
i mężczyzn, sprawnych i niepełnosprawnych, osób różnego wieku (od pierw-
szego po wiek trzeci), samodzielnych finansowo i niezamożnych, mieszkańców 
wielkich miast i najmniejszych wiosek.

Dorzecze politycznej Wisły

Małą politykę uprawiają szkoły i uniwersytety, samorządy gmin i miasteczek. 
Istnieje ważny szczebel pośredni, odpowiedzialny za kształt polityki regionalnej 
i interregionalnej. Potężne fale wywołuje rozumna i dynamiczna polityka państwa. 

Wszystkie te polityki, jeśli faktycznie zmierzają w jednym kierunku, tworzą 
ostatecznie potężną siłę parcia całego dorzecza ku wspólnym, założonym roz-
wiązaniom. W globalnym, oceanicznym zlewisku współczesności spotykają się 
wszystkie uduchowione energie polityczne. Optymiści sądzą, że przybierają one 
postać struktury harmonicznej. Realiści przestrzegają przed wyciąganiem przed-
wczesnych wniosków (jak w sporcie: dopóki piłka w grze).
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SPORT JAKO SEKTOR POLITYKI PAŃSTWA

Sport był obecny już w czasach prehistorycznych. Ważną rolę odgrywał 
szczególnie w antycznej Grecji i Rzymie. Elementy aktywności sportowej odno-
towuje również historia średniowiecza i czasów nowożytnych, choć był on wów-
czas dostępny głównie dla elit społeczno-ekonomicznych. Współcześnie kultura 
fizyczna na czele ze sportem upowszechniła się w takim stopniu, że stały się one 
przedmiotem uwagi makrospołeczności politycznej, jaką jest państwo. Nasuwa 
się więc pytanie: jaką rolę powinno pełnić państwo w zakresie sportu i całej kul-
tury fizycznej? Na wstępnie należy wskazać na powód czynnego zaangażowania 
państwa w promowanie sportu.

Kompatybilność celów aktywności państwa i sportu

Postawiony paradygmat wymaga eksplikacji pojęcia państwa jako społeczno-
ści politycznej. Arystoteles określił państwo jako „wspólnotę szczęśliwego życia, 
obejmującą rodziny i rody, dla celów doskonałego i samodzielnego bytowania”1. 
Chrześcijański myśliciel św. Augustyn, opisując państwo, zaakcentował jego 
aspekt aksjologiczny, stwierdzając, iż jest to „zorganizowane zespolenie ludzi 
– istot rozumnych – których łączy miłość wspólnego dobra”2. We współczesnej 
literaturze politologicznej funkcjonuje wiele określeń państwa, są to definicje: 
funkcjonalne, elementarne, psychologiczne lub socjologiczne3. Mając na uwadze 
elementy składowe państwa, można je opisać jako trwałą społeczność polityczną 
ludzi żyjących na określonym terytorium i podlegających jednej najwyższej wła-
dzy, suwerennej wobec innych społeczności4. Jest to tzw. państwo prawa.

Państwo jest społecznością polityczną, dlatego dalsze rozważania wymagają 
wyjaśnienia pojęcia polityki. Proponowane są różne opisy i koncepcje polityki, 
oto niektóre częściej stosowane:

1 Arystoteles (1963), Polityka III, 5, 1280 b 12–14, Wrocław, s. 96.
2 Augustyn, De civitate Dei 19, 12, 1–2 PL 41, ss. 648–649.
3 S. Kowalczyk (2008), Zarys filozofii polityki, Lublin, ss. 9–13.
4 Por.: G. Jedlinek (1924), Ogólna nauka o państwie, Warszawa.
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• sztuka dojścia do władzy i dalszego jej sprawowania,
• „zespół działań podjętych przez ośrodek decyzyjny zmierzających do osią-

gnięcia zamierzonych celów za pomocą odpowiednio dobranych środków”5,
• sprawowanie naczelnej władzy, zdobytej w sposób demokratyczny, dla dobra 

wspólnego wszystkich obywateli6,
• umiejętność rozwiązywania konfliktów wynikających z przeciwstawnych in-

teresów poszczególnych jednostek i grup społecznych7.
Aktywność polityczna rozpatrywana w aspekcie humanistyczno-personali-

stycznym wymaga umiejętnego godzenia dobra osoby ludzkiej i wspólnego dobra 
społeczności. Jest to możliwe przez odwołanie się do wartości moralno-ideowych, 
takich jak: prawda, sprawiedliwość, miłość społeczna, lojalność i patriotyzm.

Państwo jako suwerenna społeczność polityczna pełni różne funkcje, do naj-
ważniejszych należą: integracyjna, jurydyczno-regulująca, gwarantująca bezpie-
czeństwo obywateli, kulturowo-cywilizacyjna, edukacyjna, ekonomiczna i so-
cjalno-dystrybucyjna8. Aktualnie interesująca jest funkcja edukacyjna, której 
sektorami są: organizowanie szkolnictwa wszystkich stopni, promowanie postaw 
moralnych, popieranie aktywności naukowej i artystycznej, przeciwdziałanie pa-
tologiom społecznym, a także inspirowanie oraz aktywne wspieranie różnych 
sektorów kultury fizycznej – w tym także sportu.

Suwerenne, demokratyczne i sprawiedliwe państwo jest dobrem wspólnym 
wszystkich obywateli i wszystkich grup społecznych; ono istnieje i funkcjonu-
je dla człowieka jako osoby, a nie człowiek dla państwa – choć oczywiście ma 
on wobec niego określone obowiązki. Personalizm uznaje prymat osoby ludzkiej 
wobec społeczności politycznej, jaką jest państwo. Ono jest dobrem wspólnym 
wszystkich obywateli: ekonomicznym, socjalnym, społecznym, politycznym – 
gwarantującym bezpieczeństwo i wolność. Podstawowym dobrem każdego czło-
wieka są wartości witalne – na czele ze zdrowiem, dlatego obowiązkiem państwa 
jest opieka medyczno-somatyczna, z którą powiązana jest ściśle aktywność spor-
towa. Państwo nie może więc ignorować potrzeb motoryczno-sportowych i lu-
dycznych obywateli, dlatego jego obowiązkiem jest upowszechnianie kultury fi-
zycznej. 

Aktywność sportowa jest naturalną potrzebą człowieka jako psychofizycznej 
osoby, sport jest „kreatywną aktywnością ruchową, realizowaną zgodnie z przyję-
tymi regułami, zawierającą elementy gry (zabawy) i rywalizacji (w sporcie głów-

5 M. Chmaj (1999), Polityka. W: M. Chmaj, W. Sokół [red.], Leksykon polityczny, Lublin, 
s. 282.

6 Jan Paweł II, Centesimus annus, ss. 48, 51–52.
7 Por.: A. Jabłoński (1996), Polityka i jej właściwości. W: A. Jabłoński, L. Sobkowiak [red.], 

Studia z teorii polityk, t. 1, Wrocław, ss. 7–32.
8 S. Kowalczyk (2008), dz. cyt., ss. 128–132.
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nie amatorskim) albo będącą także pracą (w sporcie zawodowym), mającą na celu 
poszerzanie somatycznych doskonałości i możliwości człowieka oraz wszech-
stronny jego rozwój osobowościowy”9. Sport ujmowany w aspekcie antropolo-
giczno-ontologicznym jest fenomenem złożonym, jest bowiem: odpoczynkiem 
po pracy czy nauce, zabawą i grą, rywalizacją, formą społecznych kontaktów, 
przeżyciem quasi-świątecznym, kontaktem z przyrodą, a także samorealizacją 
człowieka. Złożona struktura bytowa sportu jest podstawą faktu, że pełni on róż-
norodne funkcje: higieniczno-zdrowotną, ludyczną, rekreacyjną, edukacyjno-
-formacyjną, społeczną, estetyczną i militarno-wojskową. Wymienione funkcje 
aktywności sportowej uzasadniają stwierdzenie, że cele i zadania państwa oraz 
kultury fizycznej i sportu są zbieżne. Faktyczna realizacja celów kultury fizycznej 
i państwa wymaga odwołania się do wartości transekonomicznych i transwital-
nych, to jest moralno-ideowych. Państwo jest autentycznym dobrem wspólnym 
wówczas, gdy obowiązujące w nim prawo nie rozmija się z uniwersalnymi nor-
mami etycznymi. Sport, zwłaszcza profesjonalno-wyczynowy, również nie może 
ignorować wartości i podstawowych zasad etycznych, tylko wówczas służy do-
bru osoby ludzkiej i dobru społecznej wspólnoty.

Pozytywno-inspirująca rola państwa  
na terenie kultury fizycznej

Istnieje wiele powodów, które skłaniają państwo i kierujące nim elity do ak-
tywnego wspierania kultury fizycznej, w tym także sportu. Jest on zjawiskiem 
masowym, równocześnie zaś trwałą potrzebą biologiczną i psychiczną większo-
ści ludzi. Państwo powinno poprzez swoje struktury inicjować oraz finansowo 
wspierać sport: młodzieżowy, rekreacyjno-masowy, terapeutyczny, wojskowo-
-policyjny i zawodowo-wyczynowy. Aktywna rola państwa nie wyklucza współ-
pracy samorządów, klubów sportowych, inicjatyw społeczności lokalnych oraz 
indywidualnych aktywistów sportowych.

Wśród wymienionych sektorów sportu szczególnie ważną rolę odgrywa sport 
młodzieżowy, w przeważającej mierze związany ze szkolnictwem na różnych 
jego szczeblach począwszy od sportu dziecięcego, a skończywszy na sporcie aka-
demickim10. Godziny wychowania fizycznego w szkołach podstawowych i śred-
nich nie powinny być redukowane, ponieważ wymaga tego kondycja fizyczna 
i psychiczno-umysłowa współczesnej młodzieży. Badania lekarskie dokumen-

9 S. Kowalczyk (2010), Elementy filozofii i teologii sportu, Lublin.
10 Por.: Sport dzieci i młodzież w wieku szkolnym (1998). W: Kongres sportu polskiego. Ma-

teriały kongresowe, Warszawa, ss. 105–154.
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tują, że nie jest ona najlepsza. Najczęściej spotykane schorzenia to: zaburzenia 
narządów ruchu, wady postawy, choroby układu krążenia i wzroku, różnego ro-
dzaju zaburzenia somatyczne i psychiczne. Aktywność sportowa młodych ludzi 
chroni ich przed alkoholizmem, nikotynizmem, narkomanią i zachowaniami an-
tyspołecznymi (chuligaństwem). Pogarszająca się somatyczno-zdrowotna kondy-
cja dużej liczby dzieci i młodzieży wymaga niejednokrotnie korzystania ze sportu 
medyczno-rehabilitacyjnego. Dotyczy to również części młodzieży pochodzącej 
ze środowisk wiejskich. Dla sportu młodzieżowego kluczowe znaczenia posiada-
ją takie dyscypliny, jak: lekka atletyka, piłka nożna, piłka siatkowa i koszykówka, 
pływanie (znane są wypadki braku umiejętności pływania wśród uczniów szkół 
średnich), wioślarstwo, judo, narciarstwo.

Sportu młodzieżowego nie należy traktować wyłącznie w aspekcie somatycz-
no-biologicznym, spełnia on bowiem również ważną funkcję wychowawczo-pe-
dagogiczną11. Pedagogiczna rola sportu posiada długotrwałą tradycję: cenił ją Pla-
ton12. W antycznej Grecji dominowała idea olimpizmu, w Polsce nawiązywał do 
niej Jędrzej Śniadecki w pracy O fizycznym wychowaniu młodzieży. Wychowaw-
czą rolę aktywności sportowej w pełni doceniał założyciel Salezjanów ks. Jan Bo-
sko. Turystyka i sport pełnią istotną funkcję w pedagogice harcerskiej.

Wychowanie fizyczne, stanowiące integralny element programów szkolnych, 
nie może ograniczać się wyłącznie do somatycznego doskonalenia człowieka. 
Osoba ludzka jest psychofizyczną całością. „Przez pedagogikę sportu można na-
jogólniej rozumieć stan refleksji teoretycznej i wiedzy na temat miejsca i roli wy-
chowania fizycznego i sportu w ogólnym wychowaniu i kształcenia człowieka”13. 
Podstawą pedagogiki sportowej jest głównie antropologia personalistyczna, która 
obok wartości witalnych i ludycznych uznaje potrzebę kształtowania w postawie 
młodego człowieka wartości transbiologicznych: poznawczych, moralnych este-
tycznych, ideowych – w tym narodowo-patriotycznych. Uprawianie aktywności 
sportowej wymaga stadionów, szkolnych boisk, pływalni, ścieżek rowerowych 
oraz wielofunkcyjnej infrastruktury sportowej. Utworzenie tego wszystkiego jest 
możliwe dzięki współpracy państw i samorządów lokalnych. Sport posiada tak-
że sferę intencjonalno-symboliczną: idee, wzorce, zasady gry, rytuały, symbole, 
wartości powszechnie akceptowane. To one inspirują młodych ludzi i wycho-
wawców (nauczycieli, trenerów, działaczy) do kształtowania postaw respektują-

11 Por.: Z. Dziubiński [red.] (2004), Edukacja przez sport, Warszawa; B. Wolny (2006), Wy-
chowanie fizyczne w zreformowanej szkole, Lublin; J. Nowocień, J. Chełmecki [red.] (2009), Spo-
łeczno-edukacyjne oblicza współczesnego sportu i olimpizmu, t. 1–2, Warszawa.

12 Platon, Państwo 400 D.
13 S. Wołoszyn (1993), Pedagogika wychowania fizycznego i sportu. W: Z. Dziubiński [red.], 

Wychowawcze aspekty sportu, Warszawa, s. 19. Zob.: A. Pawłucki (2007), Osoba w pedagogice cia-
ła. Prawo pokoju olimpijskiego, Gdańsk–Olsztyn.
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cych takie wartości, jak: prawda, odwaga, cierpliwość, wytrwałość, solidarność, 
fair play, miłość ojczyzny itp.14. Celem sportu jest rozwój całego człowieka: jego 
ciała, witalności, sprawności intelektualnej, hartu woli, wrażliwości moralnej 
i estetycznej.

Aktywność sportowa nie jest wyłącznym przywilejem dzieci i młodzieży, 
chociaż jest ona im w sposób szczególny konieczna, lecz jest prawem wszystkich 
ludzi bez różnicy wieku, miejsca zamieszkania, statusu społecznego czy zawodu. 
Dlatego mówi się o „sporcie powszechnym”15. Aktywność rekreacyjno-sportowa 
jest czynnym udziałem człowieka w różnych formach kultury fizycznej i turystyki 
w czasie wolnym od zawodowej pracy i obowiązków rodzinno-domowych. Wy-
bór konkretnej dyscypliny sportowej zależy od wielu czynników: wieku, miej-
sca zamieszkania, zawodu, stanu zdrowia, dostępu do miejscowej infrastruktury 
sportowej itp. Bierny tryb życia i rezygnacja ze sportu sprzyjają nadwadze, otyło-
ści, osłabieniu witalności i kondycji fizycznej. Badania socjologów dokumentują 
znacząco mniejszą aktywność sportową kobiet, ludzi w starszym wieku i ludności 
wiejskiej. Promocja zdrowia i profilaktyka powinna być przedmiotem troski sa-
morządów, specjalistycznych instytucji – w tym Towarzystwa Krzewienia Kultu-
ry fizycznej, lecz także państwa. To ono ma obowiązek zapewnić dostępność do 
urządzeń rekreacyjno-sportowych wszystkim obywatelom niezależnie od miejsca 
zamieszkania i zawodu. Niestety tak nie jest. Polska należy do krajów o niskim 
stopniu zorganizowania urządzeń sportowych w Europie16. Ostatnio sytuacja ule-
ga znaczącej poprawie, np. w wielu miastach pojawiają się wydzielone miejsca 
do spacerów i jazdy rowerem.

W panoramie różnych dziedzin sportu szczególnie miejsce zajmuje sport 
o profilu medyczno-terapeutycznym i sport dla osób niepełnosprawnych. Tera-
peutyczna aktywność sportowa jest bardzo potrzebna dla seniorów-emerytów, 
którzy zakończyli swoją pracę zawodową zapewniającą niezależność finansową 
i społeczny prestiż. Wiek biologiczny mierzy się nie tylko ilością przeżytych lat, 
zależy on bowiem także od: uwarunkowań genetycznych, środowiska społeczne-
go, charakteru pracy zawodowej itp. Aktywność fizyczno-ruchowa współcześnie 
staje się udziałem coraz starszych ludzi, tym niemniej istnieją kategorie seniorów 
wymagających szczególnej opieki: niektórzy są przykuci do łóżka, inni nie są 
zdolni do samodzielnych zabiegów higienicznych albo wymagają pomocy poza 
terenem swego mieszkania. U ludzi w starszym wieku ulega spowolnieniu funk-

14 S. Kowalczyk (2004), Personalistyczno-aksjologiczny profil edukacji sportowej. 
W: Z. Dziubiński [red.], Edukacja poprzesz sport, Warszawa, ss. 55–62.

15 Sport powszechny (1998). W: Kongres sportu polskiego, dz. cyt., ss. 155–218.
16 T. Wolańska (1997), Stan aktualny i model przyszłościowej koncepcji edukacji zdrowot-

nej i dbałości o stan zdrowia, której podstawą jest aktywność fizyczna. W: System upowszechniania 
sportu, Warszawa. 
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cjonowanie systemu nerwowego, słabnie zdolność motoryczna, pogarsza się ko-
ordynacja i równowaga. W życiu seniorów pozytywną rolę odgrywa aktywność 
sportowa, oczywiście dostosowana do ich wieku i możliwości motorycznych, 
m.in. spacery, pływanie, kolarstwo. Dzięki nim poprawia się nie tylko ich kon-
dycja fizyczna, lecz również psychiczna oraz lepszy jest kontakt z otoczeniem17.

Analogicznie pozytywny wpływ aktywności sportowej jest widoczny u osób 
niepełnosprawnych, które wskutek wrodzonego czy nabytego i fizycznego lub 
psychicznego upośledzenia nie są w pełni samodzielne. Liczba osób niepełno-
sprawnych w Polsce jest znacząca, wynosi bowiem ponad 10% ogółu ludności. 
Ten fakt wymaga aktywnej pomocy państwa, którego zadaniem jest między in-
nymi: kształcenie instruktorów i trenerów dla takich osób, adaptacja obiektów 
sportowych, umożliwianie korzystania z turystyki, zakup sprzętu sportowego, do-
finansowanie imprez sportowych w skali krajowej i międzynarodowej. Współ-
cześnie dużym zainteresowaniem cieszą się sportowe imprezy olimpijskie osób 
niepełnosprawnych. Aktywność sportowa odgrywa w ich życiu wybitnie pozy-
tywną rolę: usprawnia fizycznie, poprawia psychiczne samopoczucie, umożliwia 
międzyludzkie kontakty, jest źródłem radości. 

Wychowanie fizyczne i sport stanowią ważny element życia ludzi, którzy bro-
nią społeczność narodowo-państwową przed zagrożeniami zewnętrznymi lub za-
pewniają jej ład wewnętrzno-społeczny. Są to żołnierze i służby policyjne18. Dla 
nich jest niezbędna intensywna aktywność fizyczno-sportowa, między innymi: 
atletyka, ćwiczenia i treningi fizyczne, gimnastyka, walka wręcz, jazda konna, 
wspinaczka wysokogórska, narciarstwo, testy odporności fizycznej i psychicznej. 
Wojskowi i policjanci dzięki ustawicznej aktywności sportowej zachowują nie 
tylko sprawność fizyczną i wszechstronny rozwój organizmu, lecz także są zdy-
scyplinowani, zdolni do wykonywania trudnych zadań, są odporni na stresy oraz 
uzyskują niezbędną w trudnych sytuacjach siłę woli.

W kręgu wielu typów sportu istotną rolę odgrywa sport profesjonalno-wyczy-
nowy, który istotnie różni się od sportu amatorsko-rekreacyjnego, chociaż obec-
nie zaciera się pomiędzy nimi granica. Sport zawodowy wymaga specyficznych 
uzdolnień, długotrwałego treningu oraz korzystania z różnych dyscyplin nauko-
wych: fizjologii, psychologii, biomechaniki. Sport profesjonalny cieszy się szcze-
gólną opieką państwa, również w aspekcie finansowym. Jest on zawodem wielu 
ludzi, wymaga ciężkiej pracy i psychicznej odporności, rozwija możliwości so-
matyczno-ruchowe ludzkiego organizmu, ale naraża także na szereg niebezpie-

17 Sport osób niepełnosprawnych (1998). W: Kongres sportu polskiego, dz. cyt., ss. 315– 
–339; J. Nowocień, J. Chełmecki [red.] (2006), Społeczno-edukacyjne oblicze olimpizmu. Ruch 
olimpijski a niepełnosprawni sportowcy, t. 1–2, Warszawa.

18 Sport w wojsku i policji (1998). W: Kongres sportu polskiego, dz. cyt., ss. 289–314.



179

czeństw fizyczno-somatycznych i psychiczno-etycznych. Dlatego jego ocena jest 
zróżnicowana, głównie ze względu na towarzyszące mu często dewiacje19.

Kontrowersyjna rola państwa  
w zakresie aktywności sportowej

Makrospołeczność polityczna, jaką jest państwo, poprzez rządzące elity 
i struktury oddziałuje na kulturę fizyczną i sport nie zawsze konstruktywnie. Ten 
historycznie stwierdzony fakt potwierdza list Episkopatu Włoch wydany w 1995 
roku, w którym czytamy: „Nie można również zapomnieć o ryzyku uzależnienia 
ideologicznego: w przeciwieństwie do spontanicznej gry, sport jest głęboko na-
znaczony przez model społeczeństwa, w którym funkcjonuje oraz interesy, które 
w nim dominują, mogąc stać się potencjalnym narzędziem manipulacji w rękach 
polityki i ekonomii. Starożytne motto »panem et circensem« (chleba i igrzysk) 
dosadnie to ujmuje”20. Sport w antycznym Rzymie i współcześnie był wielokrot-
nie manipulowany w służbie ideologii czy polityki. Władcy starożytnego Rzymu, 
organizując na arenach walki gladiatorów między sobą czy ze zwierzętami, dla 
zyskania poklasku tłumów plebejuszy wypaczali ideę gry sportowej.

W czasach współczesnych upolitycznienie imprez sportowych, w tym rów-
nież olimpijskich, niejednokrotnie miało miejsce. W roku 1936 odbyły się 
w Berlinie igrzyska olimpijskie, które dla dyktatora Adolfa Hitlera były okazją 
do ostentacyjnego manifestowania ideologii rasizmu i narodowego socjalizmu. 
Ogień znicza olimpijskiego symbolizuje braterstwo narodów i pokojowe ich 
współistnienie. III Rzesza Niemiecka prowadziła politykę zaborczej bezwzględ-
nej wojny. Przykładem ideologizacji i upolitycznienia kultury fizycznej była tak-
że Niemiecka Republika Demokratyczna, w której przywódcy traktowali sport 
jako potwierdzenie wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. Sportowcy NRD 
w trakcie międzynarodowych imprez sportowych uzyskali wiele medali, ale za 
cenę powszechnie stosowanego dopingu – w wypadku kobiet także dopingu cią-
żowego21. Ideologizacja sportu doprowadziła do zafałszowania wyników igrzysk 
olimpijskich, a także instrumentalnego traktowania sportowców.

19 A. Wohl (1974), Pochwała sportu zawodowego. W: Z. Krawczyk [red.], Filozofia i socjo-
logia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 480–489; K. Wrzesiński (1995), Katolicka etyka wychowaw-
cza a współczesny sport wyczynowy. W: M. Barlak, Z. Dziubiński [red.], Kościół a sport, Warszawa, 
ss. 94–103.

20 List Episkopatu Włoch Sport a życie chrześcijańskie (2000). W: Z. Dziubiński [red.], 
Sport na przełomie tysiącleci, Warszawa, s. 26. 

21 W NRD stosowanie dopingu było wręcz zalecane przez wielu trenerów i lekarzy.
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Historia najnowsza odnotowuje również inne fakty podporządkowania kultu-
ry fizycznej doraźnym celom politycznym państwa. W państwach autorytarnych 
czy totalitarnych organizowany przez nie sport inspirował postawy agresywno-
-wojenne, a także skłaniał do bezwzględnego posłuszeństwa elicie politycznej. 
W państwach liberalno-kapitalistycznych sport pełnił czasem funkcję zastępczą, 
kanalizując energię i frustrację ludzi w formie rywalizacji sportowej, w wyniku 
czego nie interesowali się oni problemami ekonomiczno-społecznymi. Wówczas: 
„Sport stał się detonatorem i katalizatorem różnych form niedostatku i biedy, za-
równo na poziomie osobistym, jak i społecznym, którego ofiarami padają przede 
wszystkim ludzie młodzi”22. Kariery wybitnych sportowców działają na nich jak 
narkotyk, odrywając ich od realiów egzystencjalno-społecznych.

Imprezy sportowe w skali krajowej i międzynarodowej w sposób naturalny 
sprzyjają pokojowym kontaktom międzyludzkim, przyjaźni między zawodnika-
mi i narodami. Nie zawsze jednak tak się dzieje, czego przykładem była tzw. 
wojna futbolowa pomiędzy Hondurasem a Salwadorem w Ameryce Południowej 
w 1969 roku. Jej przyczyną był kontrowersyjny werdykt sędziego podczas meczu 
w Limie pomiędzy Argentyną a Peru. Ten fakt jest ekstremalnym przykładem ne-
gatywnych skutków upolitycznienia sportu przez państwo. Instrumentalne trakto-
wanie sportu i sportowców przez państwo zwykle przejawia się w formie mniej 
drastycznej, mianowicie przywódcy polityczni bardzo często i chętnie fotogra-
fują się z ekipą zwycięską po udanych zawodach sportowych. Korzystają z ich 
społecznego prestiżu dla podbudowania swego autorytetu. Polska nie jest w tym 
względzie wyjątkiem.

Przytoczone przykłady instrumentalizacji sportu przez niektóre państwa, po-
przez podporządkowanie go ideologii, bieżącej polityce czy ekstremalnemu na-
cjonalizmowi, nie podważają potrzeby i prawa państwa do inspirowania, wspiera-
nia oraz propagowania różnych form kultury fizycznej. Wspólnym celem sportu 
i suwerennej społeczności politycznej państwa jest dobro osoby ludzkiej i dobro 
wspólne obywateli. Ich faktyczna realizacja jest jednak możliwa wówczas, gdy 
ludzie uczestniczący w szeroko rozumianym sporcie i kierujące państwem elity 
będą respektować podstawowe normy etyczne23. Ich trwałą podstawą nie może 
być jedynie międzyludzki konsensus czy kompromis, lecz prawo naturalne zako-
dowane w naturze ludzkiej. Personalizm antropologiczny i personalizm społecz-
ny umożliwia harmonijną realizację celów, jakie inspirują zarówno aktywność 
sportową ludzi, jak i działalność demokratycznego państwa.

22 List Episkopatu Włoch Sport a życie chrześcijańskie (2000), dz. cyt., s. 29.
23 Por.: S. Kowalczyk (2010), dz. cyt., ss. 95–101, 116–122, 134–144.
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ANDRZEJ PAWŁUCKI

Akademia Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

KULTURA CIELESNOŚCI  
W POLITYCE KONSERWATYZMU

Dzieje publiczne każdego społeczeństwa wyraża relacja władania przez poli-
tyka cudzym ciałem. Władca w każdym ustroju bez wyjątku: od tyranii do ochlo-
kracji, od teokracji i monarchii, po demokrację radykalną, przez demokrację li-
beralną, aż po demokrację republikańską i konserwatywną, od lewicy do prawicy 
– ujmując wachlarz ustrojów politycznych najprościej – rozporządzał zawsze 
naturą cielesną podwładnych: niewolników, najemników, sług, motłochu, ko-
lektywistów, ludu, człowieka prywatnego, kapitału ludzkiego, obywateli i osób. 
W nieustającej w dziejach życia publicznego relacji panowania politycznego nad 
całą reszta społeczeństwa, władca już to sam i wbrew woli, już to z woli i nada-
nia podwładnych sprawował rządy tak, że zawsze uwzględniał w doktrynie swoją 
dostępność do ich cielesnej naturalności. Co brało się stąd, że każde zadanie, ja-
kie władca polityczny stawiał przed podwładnym, rozpatrywał z uwzględnieniem 
cielesnych możliwości jego wykonania. Władca, wystarczy, że był tylko przo-
downikiem grupy społecznej, a nie koniecznie politykiem i przywódcą grupy spe-
cjalnej, konstytuującej państwo, uwzględniał cielesność podwładnych jako natu-
ralną zasadę materialnego bytowania oraz – w obliczu zagrożenia bytu – zasadę 
obrony życia. 

Skąd pierwotnie bierze się ta dążność polityka do władania cudzym ciałem? 
Skąd wynika relacja publicznego zawiadywania ciałem podwładnego przez wład-
cę? Czy nie z tego, że człowiek indywidualnie poznaje tę relację, kiedy stawia 
przed sobą zadanie, jakie chce wykonać? I wszystko jedno, jakie jest ono w jego 
ujęciu: doniosłe, powszednie, prywatne czy publiczne. Czy nie poznaje wtedy za-
leżności między tym, co zrobić zamierza, a tym, co materialnie posiada. Czy nie 
z tego poznania bierze się relacja władania przez siebie, sobą, dla siebie; podob-
nie, jak rodziców, którzy powodzenie dziecka w przyszłości uzależniają od tro-
ski o jego cielesność w teraźniejszości. Stąd pielęgnacja, stąd edukacja, która ma 
władzy cielesnej dziecku dodać albo nawet więcej – nauczyć formacji cielesnej 
na sobie, przez siebie i ku sobie. A więc poznanie tej prostej zależności przyczy-
nowej, jaką jest samozwrotne dorabianie się cielesnej władzy „w sobie”, może 
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sprzyjać poznaniu znaczenia relacji publicznej władcy wobec cielesnej władzy 
podwładnego. Czy zatem nie z poznania tych dwóch relacji elementarnych: oso-
bistej i rodzicielskiej, bierze się poznanie relacji władania ciałem podwładnego 
przez władcę, który w sytuacji wzmożenia emocjonalnego, wynikłego z zagro-
żenia egzystencjalnego lub samej powagi odpowiedzialności za pomyślność spo-
łecznej drogi, umieszcza w doktrynie rządzenia zobowiązania podwładnych do 
fizycznego samodoskonalenia, zaś nauczycieli do upowszechniania wzoru utyli-
tarnej cielesności1.

Dzieje publiczne wyraża zresztą nie tylko relacja władania cudzą cielesnością 
– co zrozumiałe – także emocjonalnością, rozumnością i duchowością. Każdy 
władca rozciągał swe wpływy na podwładnych, strojąc się w „rząd dusz” i „rząd 
ciał” po to, by najpierw wejść w posiadanie ich władzy poznania i zaufanie zdo-
być, potem zaś – władzy cielesnej, aby: a) z pozycji autorytarnej – wykorzystać 
moc naturalną ciała, doskonaloną według wzorów użytkowej formacji cielesnej, 
w umacnianiu pozycji politycznej dla siebie lub b) z pozycji służebnej – tak upod-
miotowić podwładnego, by wzbudzić w nim najpierw znaczenie dobra cielesnego 
w ustanawianiu dobra wspólnego, a następnie wyzwolić chęć samodzielnego łą-
czenia się z ideałem ascety – wstępującego na drogę publicznego przeznaczenia.

Z dwóch więc powodów: gospodarczego i militarnego, władca rozciągał pa-
nowanie nad ciałem podwładnego, a każdy z nich przenosił na uczniów, podlega-
jących wychowawczej formacji cielesnej. Władca, niczym superpedagog, oczeki-
wał potwierdzenia wpływu swej doktryny politycznej na nauczyciela, a za jego 
pośrednictwem na ucznia, jakby w ich oczach szukał odbicia swego wizerunku 
– przedkładając im dobro cielesne: żywotności, rozrodczości, zdrowotności, czy-
stości, tężyzny, sprawności – jako dobro wspólne. Wychowanie cielesne uzyski-
wało dzięki władcy politycznemu – wyzwalającemu przyczynowość społeczną – 
rangę osobliwości kulturowej, przez to, że uformowany podług egzystencjalnego 
wzoru cielesności uczeń mógł wykazać się możnością (tak przynajmniej politycz-
nie zakładano) uczestniczenia w zadaniu wyższej użyteczności.

Rangi przydawała mu oczywiście władza polityczna, rozciągającą w isto-
cie swoją przyczynowość na pedagogów kształcących nauczycieli gimnazjonów, 
a nawet dalej – na uczonych zajmujących się procesem naukotwórczym w kultu-
rze cielesności. W ten sposób za sprawą władcy powstawała sieć relacji społecz-
nych o przypisanych im znaczeniach i wzorach działania. Wyłaniała się uporząd-
kowana rzeczywistość publiczna (systemowa), a więc trwale włączona w życie 
grupy społecznej na zasadzie inkluzji; grupa społeczna miała do swej dyspozycji 

1 O obowiązku zabezpieczania materialnych warunków bytu grupy pisał Florian Znaniecki, 
podkreślając „prawo rozporządzania ciałami swych członków przez grupę społeczną”. Zob.: F. Zna-
niecki (1973), Socjologia wychowania. Wychowujące społeczeństwo, Warszawa, s. 274.
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instytucję kultury fizycznej, z której wynosiła gwarancję bezpieczeństwa tworze-
nia swego dobra wspólnotowego. Nad mechaniką tego układu społecznego czu-
wał władca – jakiś naczelny przywódca – który albo sam stawał na czele insty-
tucji kultury fizycznej albo – „dzieląc się” władzą – powierzał zwierzchnictwo 
jakiemuś wybitnemu znawcy. Co doprowadzić musiało do wyłączenia instytucji 
kultury fizycznej spod władzy przodownika i ukonstytuowania jej jako względnie 
niezależnego rządu władzy publicznej – jednego spośród wielu. Powstać też mu-
siały inne instytucje władzy publicznej, pozostające pod kierownictwem władzy: 
męża stanu, naczelnika państwa.

Zasada wspomagania polityka

Władca polityczny powoływał do życia (u)rząd kultury fizycznej, złożony 
z różnych instytucji skupionych wokół narodowego gimnazjonu – wyposażony 
nadto w naukowy aparat jego poznania. Za „ofiarowane życie” odbierał w zamian 
ze strony podwładnych wyrazy uznania za twórczy wkład w życie narodu oraz 
zapewnienie o lojalności. Wywoływał więc relację społeczną – inwersyjną, znaną 
powszechnie w dziejach ludzkości jako zasada wspomagania władzy przez świat 
uczonych, także artystów, intelektualistów i szeroko rozumianą reprezentację opi-
nii publicznej. Uczeni pierwszego instytutu kultury cielesnej w Polsce, upaństwo-
wionego od chwili wbudowania pod jego fundament kamienia węgielnego, wspo-
magali niewątpliwie naczelnego polityka państwa, przysparzając mu zapewne 
poczucia ważności. Symbolicznym potwierdzeniem wspomagania polityka przez 
podwładnych stał się monument uświetniający wielkość władcy – usytuowany 
przez wspomożycieli ideowych w samym jądrze akademickiego gimnazjonu.

Wspominam akt wzniesienia popiersia naczelnika państwa Józefa Piłsudskie-
go przez ideowych wspomożycieli, pracowników uczelni państwowej, w miejscu 
kiedyś przez Niego nawiedzonym i wyznaczonym pod budowę Centralnego In-
stytutu Wychowania Fizycznego. Osobiście oceniam ten akt wspomożenia jako 
czyn wielce chwalebny – potwierdzający poniekąd zbieżność aspiracji społecz-
ności uczonych z ideałami republikańskimi tego męża stanu; męża zasłużonego 
dla polskiego dobrostanu „dębowej fizyczności”. Liście dębu – godła Uczelni – 
stan potęgi cielesnej właśnie symbolizują. Co do zasady wspomagania polityka 
przez uczonych, należy dodać, że można się nią posłużyć zarówno w umacnianiu, 
jak i znoszeniu władcy. W tym przypadku ta sama społeczność uczonych, któ-
ra jednemu władcy politycznemu hołd złożyła – pośmiertnie oczywiście – inne-
go władcę, który uzurpatorsko zajął miejsce z nadania władcy komunistycznego, 
jako symbol tyranii z pomnika strąciła.
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Władca jako moderator formacji cielesnej podwładnych, czyli podmiot pu-
bliczny wywołujący za pośrednictwem operatorów zmianę cielesną członków 
podległej mu społeczności – działający z nadania władcy politycznego państwa 
– wszczynał działania zobowiązujące podwładnych do przyjęcia wzoru kultury 
cielesnej, oczywiście z przydanym mu znaczeniem – uzasadnianym racją dobra 
wyższego: ideałem moralnym patrioty i obrońcy racji narodowego stanu. Pod-
władni podejmowali indywidualnie działania zmiany cielesnej, które organizo-
wali w dwóch sytuacjach jednocześnie, przyjmując: 1) rolę ascetów, by pod nad-
zorem operatora gimnazjonu (kierownika ćwiczeń cielesnych; obecnie trenera 
i instruktora) doskonalić się fizycznie w zakresie określonym przez wzór ciele-
sności oraz 2) rolę uczniów gimnazjonu, by pod kierunkiem paidotribes poznać 
wzór kultury cielesnej – obowiązujący ucznia w działaniach kulturowych w per-
spektywie dorosłości społecznej. Poznanie wzoru cielesności miało się dokonać 
w działaniu ucznia na sobie w relacji uprzedmiotowienia (ubezwłasnowolnienia), 
w której racja i znaczenie (sens) działania nie zostały uczniowi przedłożone, oraz 
relacji upodmiotowienia, w której działający uczeń na zasadzie samozwrotnych 
aktów (treningu w ćwiczeniach fizycznych) – poznający reguły wzoru kultury cie-
lesnej (jego znaczenie i normę), wynosił z relacji edukacyjnej habitus uzewnętrz-
niający się w samodzielnych aktach pożądanej społecznie formacji cielesnej.

W ten sposób cielesność została podniesiona do rangi dobra publicznego, 
a jeśli miała zostać włączona w plan polityczny państwa – w umacnianiu jego 
władzy naczelnej czy także obronie suwerenności, w obliczu zagrożenia – także 
dobra państwowego.

Metafizyczna relacja warunkowania czynu politycznego 
przez cielesność uformowaną kulturowo

Taki jest ogólny i nie-osobowy rodzaj relacji między polityką a cielesnością, 
w istocie uniwersalny i naturalny; naturalny w tym sensie, że metafizycznie praw-
dziwy, czyli uwarunkowany organiczną fizycznością działań obydwu stron: poli-
tyka, którego działania „wychodzą” z cielesności, a dokonać się inaczej przecież 
nie mogą, oraz podwładnego, który z habitusów cielesnych – naturalnie tkwią-
cych w jego żywym ciele – wyprowadzać może działanie politycznie pożąda-
ne; wyprowadzać tak, że tkwiąca w jego ciele potentia żywotności, zdrowotności 
i władzy mięśniowej „usłużnie” warunkuje actus obiektywizującego się działania 
– ku spełnianiu się w ideale wedle woli polityka. Z poznania tej metafizycznej re-
lacji warunkowania: działania politycznego przez naturalną cielesność, wyłania 
się prawda logiczna, która wyjaśnia zależność przyczynową między podmiotem 
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politycznym a zmianą cielesną podwładnego; a następnie inne relacje przyczy-
nowe – socjologicznie interpretowane – które pojawiają się realnie w sekwen-
cji przyczynowości społecznej, zainicjowanej ideowo i wyzwolonej przez mo-
deratora politycznego działania. W przybliżeniu zaś, w którego tle pozostawiam 
z konieczności historyczną narrację, relacja między polityką a cielesnością uwi-
dacznia się najbardziej w ustroju władzy autorytarnej oraz demokracji republi-
kańsko-konserwatywnej, oraz – na zasadzie negatywu ontologicznego – demo-
kracji liberalnej.

Władza publiczna bez władzy nad cielesnością  
społeczeństwa – relacja apolityczna

Chodzi o to, że w demokracji ponowoczesności kultura cielesnej zdrowotno-
ści nie jest, bo nie może być, wynoszona w dyskursie politycznym do rangi dobra 
wspólnotowego; nie jest ujmowana w ogóle. Jest natomiast szeroko upowszech-
niania ideologia indywidualistycznej ekspresji cielesności – urągająca moralnej 
wartości osoby, a nade wszystko – uchylająca w postulowaniu wolności cielesne-
go samostanowienia etykę prawa naturalnego: zastępując rozumność naturalną 
bezrozumnością poprawności politycznej. Żywe ciało w ogólności ciąży polity-
kom ponowoczesności; żeby tylko nie odpowiadać za zdrowie w zdrowiu, zdro-
wie w chorobie i życie w umieraniu. Antropologiczne założenie polityków de-
mokracji liberalnej o indywidualistycznej naturze człowieka – wolnej w aktach 
zewnętrznej ekspresji i zdolnej do przyjęcia odpowiedzialności za prywatność eg-
zystowania – wygodnie usprawiedliwia ich przed przyjęciem zobowiązania za 
ich byt, kondycję cielesną, zdrowotność, a w końcu za życie i śmierć. Wszystkie 
stany życia żywego w ciele zostają powierzone „sprywatyzowanej” jednostce. 
Politykowi ponowoczesności nic do tego, co jednostka postanowi ze swym cia-
łem, zdrowiem i życiem. O tyle oczywiście, o ile jednostka decyduje się, także 
aktem wewnętrznej woli (wszak jest wolna bezgranicznie), urynkowić swoją pry-
watność w zdrowiu, chorobie i umieraniu. Płacąc za wszystko. Z chwilą, kiedy 
cielesność zostaje opłacona, jej właściciel uzyskuje w oczach władzy ważność 
„kapitału ludzkiego”. Walidacja ujednostkowionego życia w demokracji libe-
ralnej nie dokonuje się więc wedle normy uniwersalnego prawa etycznego, wy-
noszącego człowieka do godności osoby. Polityka obowiązuje prawo rachunku 
ekonomicznego, wedle którego miarą wartości jednostki jest jej zdolność uczest-
niczenia w wolnej grze rynkowej o wszystko, a więc także grze o własne życie 
w zdrowiu cielesnym. Kto wykłada bankowe żetony w grze o życie, ten wygrywa 
na pomyślności zdrowotnej, a kto ich nie ma, temu odbiorą nawet i to, co jeszcze 
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posiada2. Kiedy ubogi ciałem znajdzie się w potrzebie życiowej, a wykazać się 
możnością płatniczą nie jest w stanie, będzie musiał wywalczyć dla siebie – jeśli 
sił mu jeszcze stanie – godne warunki przetrwania i odchodzenia. W polityce po-
nowoczesności utracona zdrowotność nie jest dla władcy dylematem etycznym, 
tylko zagadnieniem ekonomicznym.

W każdym więc ustroju władza polityczna przedstawia siebie jako podmiot 
zarządzający życiem podwładnych i nie tylko – także ich życiem dla śmierci, 
jak w despotyczno-autorytarnych ustrojach zniewolenia, upodlenia i upokorze-
nia. Nie ma ustroju, z wyjątkiem państwa liberalno-demokratycznego, w którym 
polityczność władzy nie przedstawiałaby siebie przez: typy cielesne i wzory ich 
formacji – wynoszone na pomniki i opiewane przez artystów – szeroko ujmowa-
ną praktykę zdrowia publicznego – od epidemiologicznej i sanitarnej, przez hi-
gieniczną i prozdrowotną – aż po medyczną praktykę przywracania życia i zdro-
wia. W każdej formacji państwowego zawiadywania życiem społecznym ciało 
zostaje nie tylko upublicznione, ale także upolitycznione, nawet w ustroju pono-
woczesnej państwowości, najmniej służebnym z ustrojów demokratycznych wo-
bec społeczeństwa – z wyjątkowo niekorzystną dla kondycji zdrowia wspólno-
towego niechęcią partycypacji w medycznej posłudze choremu, niesprawnemu, 
niedołężnemu i umierającemu. I skrzętniej zatajaną postawą niechęci wobec lega-
lizacji prawa zdrowia publicznego, a więc – w rzeczy samej – ucieczką od odpo-
wiedzialności państwa za kondycję zdrowotną społeczeństwa. Dramatyczny apel 
lidera prozdrowotnego ideału, Zbigniewa Cendrowskiego, o włączenie się w de-
batę o zdrowiu publicznym, wyraża Jego naiwność polityczną. Zdrowie jako do-
bro wspólne zostaje wyłączone z doktryny państwa liberalno-demokratycznego. 
Państwo urządzające kapitałowi „stadion” wolnej gry rynkowej nie może, jako 
strona zainteresowana jego wynikiem ekonomicznym, uczestniczyć – jak się wy-
raził czołowy jego finansista – w „rozdawnictwie” pieniędzy; nawet gdyby miały 
one służyć umacnianiu tężyzny fizycznej społeczeństwa. Władca państwa demo-
kratyczno-liberalnego nie posługuje się w swojej doktrynie politycznej życia (do-
kładniej „stylu życia”) pojęciem „dobra wspólnego”. Odpowiedzialność za zdro-
wotność przenosi na prywatność jednostki, a więc prawo o zdrowiu publicznym 
– obciążające budżet wydatków na cele publiczne właśnie – nie musi być przez 
polityka przyjęte.

2 Odsyłam do eseju, w którym rozpatrywałem relację między ustrojami politycznymi 
a praktyką zdrowia publicznego. Zob. np.: A. Pawłucki(2013), Nauki o kulturze fizycznej, Wrocław.
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Władza publiczna nad władzą cielesną ludu – relacja 
polityczna ubezwłasnowolnienia

Co więcej, dzieje upolitycznionego przez różne ideały i ideologie ciała pod-
władnych, ich życia w ciele – w zdrowiu, chorobie i umieraniu – także dzieje 
umacniającego się we władzy cielesnej samego władcy politycznego, nie dobie-
gną kresu, który zwiastowałby koniec historii władzy politycznej w kulturze fi-
zycznej podwładnych i koniec historii kultury fizycznej w życiu władzy politycz-
nej. Nie dobiegną dlatego, że nie od polityka, choćby władcy najpotężniejszego, 
lecz nigdy wszechmocnego na tyle, iżby „góry ciał” mógł przenosić, zależy fun-
dowanie życia politycznego przez życie cielesne. Rozumny polityk zastaje tę re-
lację fundowania: bytu wyższego przez byt niższy – relacji samotworzącej się 
metafizycznie. A jeśli wnikliwiej potrafi wykazywać się rozumnością, dochodzi 
do poznania, że jej zniesienie przyniosłoby samounicestwienie (zniszczenie natu-
ralności cielesnej wywołuje unicestwienie życia w polityczności i całej kulturo-
wości), zaś jej przyczynowe wzmocnienie – na zasadzie ascetycznego utwierdze-
nia mocy ciała żywego podwładnych i oczywiście siebie samego – zapewniałoby 
spełnienie w politycznym ideale. 

W dziejach ludzkości żaden historyk nie ogłosi światu końca polityczności 
władzy nad ciałem, gdyż żaden historyk nie odważyłby uchylić naturalnej cie-
lesności jako zasady metafizycznej wobec aktu politycznej możności, nie tylko 
politycznej, bo społecznej, a więc publicznej działalności. Podobnie – nad czym 
ubolewam – nie da się wyłączyć z wyobraźni wizerunku zajeżdżanego konia, 
w którym jeździec – sprowadzający konia do mięsnego narzędzia czynu zbroj-
nego – eksponuje się jako najemnik władzy politycznego uzurpatora, rozciągają-
cego swe panowanie na wszechświat rzeczy widzialnych; także na ciało mięsne 
konia czy słonia, wyeksponowane przez historyka jako corpus delicti w akcie 
oskarżycielskim przeciwko władzy politycznej. Kiedy mówię o polityczności 
kultury cielesnej konia, owszem na pamięć przywodzę Incianatusa, konia wpro-
wadzonego do Senatu przez Kaligulę – „obejmującego” godność członka Izby  
– konia upolitycznionego, a tym samym spersonifikowanego, a także tym bar-
dziej upolitycznionego konia „drewniaka” – animowanego przez mięsne ciała 
wypełzających zeń wojów. Ale nie o te przypadki mi chodzi. Bardziej o Bucefała, 
którego Aleksander po śmierci w bitwie do sławy wyniósł, pałac nazywając jego 
imieniem i nie tylko tak okazując wdzięczność zwierzęciu politycznemu, czy 
Fantazję Piłsudskiego, klacz wyniesioną do godności przyjaciółki w boju i wy-
sławianą pośmiertnie w nieutulonym żalu wielkiego polityka. Bardziej mi cho-
dzi o upolitycznienie cielesności konia, przez włączenie go w szyk bojowy oraz 
wprzęgnięcie w reżim robotniczej udręki. Chodzi mi o te przypadki upolitycznie-
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nia kultury konia, w których władza wyzyskiwała jego moc cielesną właśnie (jaką 
inną, jeżeli nie fizyczną) w utrzymywaniu siebie samej przy władzy rządzenia. 

Władza autorytarna, by utrzymać siebie przy życiu, rozporządza życiem pod-
władnych, wypisując w obronie swego bytu kartę ich umierania. Władza prowa-
dzi politykę śmierci, w której, dystrybuuje środki na utrzymanie ciał poddanych 
w sile fizycznej ciała „mięsnego” bojownika – obrońcy jej stanu, narzucając pod-
danemu zachowanie materialnej cielesności – nie bez racji nazwanej „mięsem 
armatnim” i „nawozem historii” – w stanie gotowości zbrojnej. Władza włada ży-
wym ciałem poddanego, wyznaczając ciału historię umierania; władza polityczna 
panuje nad ciałem poddanego niczym narzędziem umacniającym wał obronny. 
Ciało jest przeznaczone do obrony, a jako martwe jest wyrzucane poza umoco-
wania obronne. Władza autokraty: tyrana, despoty czy monarchy, oraz strażni-
cy władzy umacniają się w mocy i sprawności cielesnej – bynajmniej nie „mię-
snej” cielesności, przeznaczonej na doszczętne zniszczenie – by wesprzeć siebie 
w utrzymaniu racji swego stanu. Jeżeli miałaby umrzeć tyran, to tylko za sie-
bie (w żadnym razie w ofierze za kogoś) z zamiarem umocowania władcy nepo-
tycznego. Autokrata jako władza dla siebie prowadzi więc wobec siebie politykę 
„przeżycia”, a wobec podwładnego – śmierci cielesnej. Jest do tego zmuszony 
okolicznościami, jakie sam wytworzył. Zadawane sobie przez władcę ćwiczenia 
cielesne, dla wzmocnienia władz cielesnych w sobie – są upodobnione do dosto-
jeństwa bojowego szyku. 

Z poznania obydwu tych relacji bierze swój początek przekonanie władcy 
o możliwości sprostania postulatowi ideału politycznego i z tych samych przesła-
nek jest dedukowany zapis doktrynalny – o utylitarności dobra cielesnego, czyli 
jego różnorakiej przydatności: w życiu społecznym i prywatnym, w pracy i za-
bawie, i – jak trzeba – w walce obronnej, w boju, a nawet podboju i zabijaniu. To 
zależy, jaki ideał władca polityczny przedkłada podwładnym i jaką w związku 
z tym racją dobra najwyższego uzasadnia obowiązek ascezy cielesnej dorosłych 
kobiet i mężczyzn. Ich formacja cielesna odwołuje się zazwyczaj do różnych 
wzorów (u mężczyzn – fizyczno-utylitarnego, u kobiet prokreacyjnego, a wobec 
wszystkich – higienicznego i zdrowotnego) i równocześnie takich samych wobec 
uczniów – pokolenia przygotowywanego przez nauczycieli gimnazjonów do ży-
cia w społecznej dorosłości3.

3 Tak uzasadniał społeczne zadania wychowania fizycznego F. Znaniecki. Zob.: Socjologia 
wychowania. Społeczeństwo wychowujące, dz. cyt., s. 274.
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Władza publiczna nad władzą cielesną wspólnoty osób 
– relacja polityczna miłości społecznej 

A jeszcze głębiej poszukując uzasadnień cielesności jako zasady ontycznej 
tworzenia kulturowości – głębiej, czyli w przesłankach pierwszych prawa natu-
ralnego – doktryna prawa stanowionego może orzekać o powinności formacji cie-
lesnej podwładnych w związku z ich dziełem tworzenia wspólnego dobra – uza-
sadnianego ideałem osoby, a więc moralną wartość egzystencji w polis, najpełniej 
objawiającą się w miłością wobec bliźniego: w relacji życia społecznego osoby 
dla osoby. Z tego kluczowego zapisu prawa stanowionego w polityce cielesności, 
wydedukowanego z lex naturae, wynikałoby, że sama władza polityczna – zawia-
dywana przez męża stanu, naczelnika, prezydenta, a wspomagana autorytetem 
przywódcy ideowego, uczonego – mędrca czy przywódcy duchowego – musiała-
by przeniknąć również logosem najwyższego prawa etycznego oraz upełnomoc-
nić się na pozycji służebnej wobec społeczeństwa konstytuowanego jako wspólna 
osób. Konsekwentnie musiałaby sama siebie zobowiązać do posługi politycznej, 
której racją i celem byłaby osobowa rzeczywistość społeczna. Podmiot politycz-
nej władzy osiągałby tym samym – przynajmniej potencjalnie i intencyjnie – ide-
ał, którego pochwałę doktrynalnie ogłosił: państwa-osoby w służbie wspólnoty 
osób, a więc w „zaokrągleniu” pojęciowym osoby dla osoby4. W polityce cie-
lesności, a szerzej – doktrynie zdrowia publicznego, a nawet całej polityce ży-
cia, asceza cielesna byłaby ujmowana przez państwo humanizujące swoje prawo 
w oparciu o primum principium prawa naturalnego, jako powinność moralna niż-
szego rzędu; jako czynność formacji cielesnej o znaczeniu zdrowotnym i utylitar-
nym, poprzedzająca logicznie działania kulturowe wyższe – wprawiające osobę 
w relację wspołecznienia, a więc umożliwiającą akty wzajemnej personalizacji. 

Czy taki ideał relacji między państwem a społeczeństwem dobra wspólnego, 
pielęgnującego tradycję humanistyczną jest prawomocnie możliwy czy też po-
zostaje wyłącznie postulatem utopii, pozbawionym przesłanki większej deduk-
cyjnego poznania filozoficznego? Wydaje się, że jedynym urządzeniem politycz-
nym, jaki ów ideał państwa-osoby może spełniać się w relacji służebnej wobec 
społeczeństwa, pozostaje demokracja konserwatywno-republikańska – orzekają-
ca o poszanowaniu naturalnego porządku społecznego: rodzinnego i narodowego 
– i przedkładająca społeczeństwu ideał moralny, wywiedziony z tradycji humani-
zmu chrześcijańskiego i „ostatecznie” uzasadniony filozoficznie mądrością prawa 
naturalnego. W każdym innym ustroju, mimo że z nazwy demokratycznym, racja 

4 Taki model państwa przedstawia Roger Scruton, filozof społeczny, zwolennik demokracji 
republikańskiej. Zob.: R. Scruton (2002), Co znaczy konserwatyzm, Poznań, s. 75.
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polityki cielesności uzasadnia się ideałem nieosobowym, a nawet – jak w ustro-
ju autorytarnym – ideałem przedmiotowym, w którym cielesność podwładnych 
wraz z nałożonym nań „gorsetem” udręczającej ascezy niewolnika, bojownika, 
i robotnika, zostaje włączona w obcy jej świat życia dla śmierci: za ojczyznę 
i partię. 

Polityka cielesności uprzedmiotowionej znajduje ciągle swoje potwierdzenia 
we współczesnych tyraniach, a w nieodległej przeszłości w tzw. demokracji mię-
dzynarodowego socjalizmu oraz narodowego socjalizmu; w obydwu przypadkach 
ustrojach skrajnie lewicowych, a więc postulujących swemu kosmosowi społecz-
nemu ideę bytu nieosobowego, ulokowaną w utopii faszyzmu i komunizmu.

Władza osoby nad własną władzą cielesną – relacja 
przedpolityczna miłości własnej

Elementarną sytuację władzy wytwarza osoba – postać upodmiotowiona ide-
alnie, a więc zdolna do zawiadywania sobą, całym sobą: od duchowości po fi-
zyczną cielesność. Osoba to postać szczególnie doskonała, gdyż zdolna do ro-
zumnego samotworzenia ze względu na ową inkluzywność – wyrażającą się 
właśnie braniem siebie w samoposiadanie. Wzbudza podziw posiadaną władzą 
nad sobą, ale nie może być inaczej rozpoznana niż zwierzę przedpolityczne. Nie 
tylko ona zresztą nie tworzy jeszcze rzeczywistości politycznej. Także wspólnota 
dwojga osób, będąca zasadą rodziny – wykazująca się mocą władzy nad sobą – 
politycznej rzeczywistości nie wyraża.

Najprostszą relacją przyczynowości jest władza osoby nad sobą. Kto sam 
włada sobą, nad władzami swoimi panowanie rozciągnąć pragnie, by oczywi-
ście zmiany w sobie dokonać, przez to, że w swym dążeniu indywidualnym jakiś 
postulat bliskiego mu ideału postaci kulturowej, spełniać pragnie z własnej woli, 
zgodny z ideałem tej lub innej władzy politycznej – konstytuuje siebie jako byt 
osobowy. W tym tylko sensie osoba jest najprostszym przypadkiem rzeczywisto-
ści politycznej, w której podmiot władzy zewnętrzny wobec osoby zastaje swego 
podwładnego w sytuacji ideowego spełnienia. Osoba, która wcześniej podlegała 
wpływom nauczyciela i pośrednio pedagoga – pośrednika między nią a wład-
czym podmiotem, wszczynającym sytuację polityczną – stała się sama, aktem 
swej woli, przyczyną celową oraz – aktem czynu – przyczyną sprawczą zmia-
ny w sobie, wywołanej samozwrotnie wobec siebie. Dzięki nauczycielowi, który 
daje świadectwo prawdzie kulturowej, uzasadnionej przez władzę polityczną ra-
cją jej dobra (nie zawsze dobra osobowego), uczeń poznaje rolę ascety, poznaje 
tym samym gimnazjon jako przedpole politycznego przeznaczenia. Osoba odnaj-
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duje spełnienie w swoim moralnym ideale we wspólnocie rodzinnej i narodowej. 
W polityce władzy konserwatywnej odnajduje swoje przeznaczenie.

Osoba w roli ascety żywotności i zdrowotności cielesnej

Kim jest asceta? To osoba, która włada sobą, czynnie zmienia siebie w ak-
tach samozwrotnej formacji cielesnej. Asceta jako postać samowładna spełnia 
w jakimś sensie ideał podmiotu samodoskonalącego, niczym samocelowe perpe-
tum mobile trzeciego rodzaju, co to nie będąc w stanie znieść entropii – w proch 
ostatecznie się obracając, a wprzódy z prochu powstając – potrafi przemieniać 
energię cieplną na energię mechaniczną, by w zamkniętym cyklu samotrenowa-
nia wytworzyć w sobie dojrzalszy zasób cielesnego samoposiadania: tak stanów 
i dyspozycji swego wnętrza somatycznego, jak i władz i sprawności ciała ze-
wnętrznego. Kiedy asceta włada sobą, jest władzą wobec siebie jako przełożo-
ny i podwładny w jednej postaci; przez to, że sam wszczyna działanie i sam – co 
pierwotnie najważniejsze – uzasadnia jego sens i sam wreszcie dogląda wyniku 
samodoskonalenia; wie przecież najlepiej, jakiego dobra dla siebie pożąda. Moż-
na więc powiedzieć, że asceta jako władza wobec siebie jest władzą politycz-
ną – dokładniej przedpolityczną – w najprostszej relacji przyczynowości wsob-
nej, gdyby oczywiście przyjąć, że racją czynności politycznej – polegającej na 
sprawowaniu władzy nad innymi – jest „zachowanie bytowania i ciągłości życia 
materialnego grupy społecznej jako całości”. Czynności polityczne – w istocie 
czynności sprawowania władzy nad członkami grupy społecznej – są pochodną 
czynności publicznych.

Racją pierwotną czynności politycznych jest bytowanie w pocie czoła („w po-
cie czoła będziesz pożywał swój chleb”), które wyzwala potrzebę sprawiedliwe-
go podziału owocu pracy pośród uczestników wspólnoty kulturowej. Gdyby nie 
ta konieczność, nie byłoby racji uzasadniającej konstytuowanie się władcy, który 
– jako przedstawiciel wobec wszystkich – w swojej polityce redystrybucji dobra 
materialnego zapewniałby ciągłość życia cielesnego oraz ciągłość życia material-
nego. Polityk właśnie do tego nadaje się najbardziej i takie jest też uzasadnienie 
metafizyczne jego publicznego bytu. Ostatecznie znaczenie roli polityka w życiu 
społecznym wzrasta, gdy wszyscy poznają, że staje się on panem życia i śmier-
ci. Sam polityk z kolei zaczyna panować, urządza się w państwie, ustrojonym 
stosownie do uzgodnionej lub narzuconej idei dobra. W państwie konserwatyw-
nych ideałów polityk niewątpliwie afirmuje kulturę życia podwładnych. Postać 
ascety-dla-żywotności zdaje się spełniać jego oczekiwania. W doktrynie politycz-
nej cielesności zostaje prawnie umocowana jakimś aktem prawnym o zdrowiu 
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publicznym. Jej wzór kulturowy zostaje wypromowany na drodze edukacyjnych 
wpływów. Wychowanie do roli ascety staje się tym samym zadaniem społecznym 
– wywołanym autorytetem etycznym państwa konserwatywnego.

Asceta, który zostaje „ożywiony” przez władzę do życia w polu przeznacze-
nia – zazwyczaj obcego jego ludzkim oczekiwaniom – musi znosić jarzmo nie-
wolnika, podwładnego jako poddanego. Kiedy jednak władca wyzwala go ku 
wolności, proponując mu uczestnictwo w kulturze przeżywania miłości, na zasa-
dzie równości i wzajemności uczuciowych odniesień – będącej w istocie jedynym 
ograniczeniem „swawoli” – jego asceza cielesna zostaje usprawiedliwiona racją 
moralnej wartości życia. A źródłem jej poznania staje się dla władcy prawo natu-
ralne – najwyższe prawo etyczne, umożliwiające ocenę moralną formacji ciele-
snej ascety – ocenę znaczeń przypisanych wzorom kultury fizycznej.

Prawo naturalne a wzory kultury fizycznej

Prawem naturalnym każdego jest samoposiadanie i pozostawanie przy życiu 
otrzymanym. Z poznania tej metafizycznej prawdy rzeczy o sobie, pochodzi lo-
giczne poznanie życia cielesnego jako przesłanki wyjaśniającej conditio humana, 
czyli ciała żywego jako warunku ontycznego życia osoby. 

Samopoznanie tej relacji warunkowania – życia osoby przez jej żywą ciele-
sność, którą można nazwać naturalnie życiodajną – niesie olśnienie: mianowicie, 
że żywe ciało umożliwia osobie istnienie społeczne na zasadzie warunkowania 
ontycznego jej czynów; że natura cielesna umożliwia życie społeczne osoby, nie 
będąc jednak przyczyną jej samostawania w człowieczeństwie. Żywe ciało jest 
życiodajne w tym znaczeniu, że dzięki zawartym w nim habitusom żywotności, 
zdrowotności, władz i sprawności umożliwia osobie wyzwalanie z siebie czyn-
nego działania, w związku ze wzbudzonym pożądaniem dla siebie dobra. Kiedy 
pożądanie czegoś dla siebie staje się dla osoby dobrem, wówczas owo dobro jako 
byt pożądany wyzwala czynne dążenie do jego osiągnięcia. Dobro – byt pożąda-
ny – zaczyna być zarówno racją wszczętego czynu, jak i źródłem sensu. Kiedy zaś 
osoba poznaje, że skuteczność czynu zależy warunkowo od stanów cielesnych, 
które są jej być albo nie być w życiu społecznym, kiedy poznaje, że od zdrowot-
ności zależy jakość jej życia, postanawia o czynnym wzmacnianiu żywego cia-
ła. Podjęte czynności mają kierunek samozwrotny, a ich racją jest udoskonalona 
naturalność cielesna. Osoba wprowadza do kultury swego przeznaczenia wzory 
kultury cielesnej. Sama przemienia się w postać ascety, zaś na miejsce formacji 
cielesnej wybiera sobie gimnazjon. Tak oto ciało żywe – byt jak najbardziej na-
turalny – wchodzi do poznania osoby jako dobro pożądane. Osoba poznaje, że 
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czynne samodoskonalenie ciała jest działaniem niższym, ale o tyle koniecznym, 
że warunkującym od samych podstaw ontycznych wszczęcie czynów wyższych 
– prowadzących do spełniania się w człowieczeństwie. Co więcej, osoba poznaje, 
że samoposiadanie siebie w żywym ciele jest jej dobrem podstawowym. Potocz-
nie mówi wtedy, że życie jest najważniejsze. Czego nie należy rozumieć, że osoba 
w swym czynnym istnieniu dąży do utrzymania się przy życiu cielesnym, po to, 
by przy nim i w nim pozostać: żyjąc jedynie dla utrzymania swej struktury byto-
wej. Pomijając, że w życiu dla życia fizycznego osoba nie może stać się osobą, 
najważniejsze dla osoby jest doskonalenie się w człowieczeństwie. Wobec tego 
żywa cielesność jest dla osoby najważniejszym dobrem podstawowym, warunku-
jącym jej życie społeczne, które z kolei stwarza okazję czynnego udzielania dobra 
drugiej osobie. Dochodzi do poznania, że ciało jest fundamentalnie ważnym wa-
runkiem (conditio) życia relacyjnego osoby, zaś relacyjne życie osoby – jej życie 
społeczne po prostu – okazją (occasio) samospełnienia się moralnego, w bezinte-
resownych aktach czci okazywanej drugiemu. Najważniejszym tedy dobrem dla 
osoby jest człowieczeństwo wyrażające się moralnością jej egzystencji, zaś żywa 
cielesność najważniejszym bytem podstawowym – warunkującym czynne speł-
nianie się w tym ideale. Potocznie mówi się, że zdrowie jest najważniejsze. Tak, 
ale tylko jako dobro podstawowe dla dobra najwyższego, jakim zdrowotność nie 
jest. Osoba nie żyje przecież dla zdrowotności, lecz bez starań o jej zachowanie 
w doskonałości nie ma nawet co marzyć o spełnieniu się w swoim ideale. Potoczne 
powiedzenie, że zdrowie jest najważniejsze na gruncie etyki osoby jest fałszywe. 

Rozumne poznanie owej relacji warunkowania życia przez życie prowadzi do 
przyjęcia zobowiązania za utrzymanie życia cielesnego jako fundamentalnie waż-
nego dobra podstawowego dla życia społecznego domowników. Z prawdy meta-
fizycznej prawa naturalnego płynie poznanie samozobowiązania do: a) utrzyma-
nia posiadania siebie w żywym ciele, oraz b) wzmagania habitusu życiodajności 
i zdrowotności, jak i poznanie – w obliczu nieuniknionej śmierci cielesnej – c) zo-
bowiązania do repliki naturalnej cielesności w aktach rodzicielskiej prokreacji.

Obydwa zobowiązania osoby względem cielesnego samoposiadania są wy-
rażane przez nią w sądach normatywnych, będących swoistymi conclusiones, 
a więc zdaniami kończącym owo poznanie relacji warunkowania. Skoro życie 
cielesne jest bezwzględnie podstawowym dobrem ontycznym – będąc warunkiem 
życia osoby – to przekazanie życia potomstwu jest także zobowiązaniem osoby 
dorosłej, wskazanym mu przez prawo naturalne jako kierunek słuszny czynu wol-
nego. 

Samoposiadający siebie człowiek jest dobrem ontycznym, podobnie jak jest 
nim żywy człowiek w sobie. Jego prawem naturalnym jest posiadanie obydwu 
dóbr ontycznych jako dóbr podstawowych – to znaczy dóbr warunkujących życie 
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społeczne. W ustroju konserwatywnym, afirmującym życie społeczne w rodzinie, 
a w najszerszym planie – wspólnocie narodowej, prawo do życia w żywym ciele, 
od poczęcia do naturalnej śmierci, zostaje osobie politycznie zapewnione.

Wnioski

Z prawa naturalnego wynika więc metafizyczne uzasadnienie wzorów kultury 
fizycznej. Nieodzowność stosowania wzorów formacji cielesnej staje się zrozu-
miała dopiero po rozpoznaniu ich relacyjnego odniesienia do czynności kultu-
rowego przeznaczenia życia społecznego osoby. Okazuje się wtedy, że czynno-
ści formacji cielesnej są składnikiem ciągłości biograficznej osoby – nieustająco 
czynnie zajętej, nigdy „wolnej w czasie” – umożliwiającym spełnianie się w swo-
im moralnym ideale. W polityce życia państwa konserwatywnego wzory kultury 
fizycznej umieszczane są w priorytetowym kodzie publicznej pomyślności zdro-
wotnej. Asceta zaś – postać w żadnym razie nieprzezwyciężająca swojego sta-
tusu naturalności irracjonalnych popędów (status naturae) (jak chcieli niegdyś 
zakonni mistrzowie samoumartwiania5), lecz zdecydowanie lokująca wysiłek sa-
mokontroli w treningowej wirtuozerii doskonalenia cielesnych habitusów – jest 
kluczem do zrozumienia idei promocji zdrowia. Gdyby nie postać ascety i gdyby 
nie gimnazjon jako przestrzeń jego przechodniego zadomowienia, idea promocji 
zdrowia pozostałaby pustym zwrotem – pozbawionym realnej odnośni. W ustroju 
demokracji konserwatywno-republikańskiej asceza ku zdrowotności, potocznie 
rozpoznawana jako „ruch prozdrowotnej fitness” (health-related-fitness), zosta-
je wyniesiona do rangi zadania publicznego. Takiej samej rangi, o jakiej mówił 
Benjamin Disraeli, premier brytyjskiego rządu – zatroskany o zdrowotność spo-
łeczeństwa pracowniczego – który doprowadził do uchwalenia prawa o zdrowiu 
publicznym, podkreślając w nim doniosłość aktywności rekreacyjnej, a w ogól-
ności uświadamiając politykom, że „zdrowie publiczne jest podstawą, na której 
opiera się pomyślność ludów i potęga państw. To też troska o zdrowie i sprawność 
ogółu społeczeństwa jest jednym z pierwszych obowiązków męża stanu”6. Takie 
samo zobowiązanie przyjął na siebie polski mąż stanu i naczelnik państwa, Józef 
Piłsudski, który nie tylko powołał (u)rząd kultury fizycznej7, ale sprawował nad 

5 Proponowane tu rozumienie roli ascety, współtworzącej system społeczny gimnazjonu, nie 
ma nic wspólnego z postacią ascety zakonnika, mistyka, kapłana czy w ogólności świętego, który 
ćwiczył się w samokontroli naturalnych popędów ciała, na zasadzie ich przezwyciężania. O ascezie 
tak rozumianej pisze: M. Weber (2010), Etyka protestancka a duch kapitalizmu, Warszawa, s. 85.

6 The Public Health Act, Parliament of the United Kingdom, 1875.
7 Chodzi oczywiście o Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj-

skowego, utworzony w 1927 roku.
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nim opiekę. Jak mało kto po zwycięskiej Bitwie Warszawskiej rozumiał znacze-
nie obronne tężyzny fizycznej narodu i jak mało kto w dziejach polityczności kul-
tury fizycznej wyniósł dobro zdrowotności i sprawności w cielesnym działaniu 
do rangi zasady pomyślnego istnienia narodu w suwerennej państwowości, ku 
spełnianiu się w ideałach moralnych konserwatywnej kultury życia w polskości  
– uzasadnionych uniwersalną etyką prawa naturalnego.

Podsumowując, w państwie konserwatywnym, w którym porządek naturalny 
życia społecznego jest, bo musi być, respektowany, polityka cielesności uzyskuje 
potwierdzenie humanistycznego sensu – dzięki temu, że służąc dobru wspólnemu 
społeczności narodowej, służy dobru poszczególnych osób. Jeżeli więc zależność 
między polityką a cielesnością naturalnie zachodzi, to w doktrynie politycznej 
konserwatyzmu źródłem prawa stanowionego kultury życia – przeniesionym na 
(u)rząd kultury medycznej (sprawujący władzę nad publiczną praktyką przywra-
cania zdrowotności cielesnej) i (u)rząd kultury fizycznej (umacniania w zdrowot-
ności, tężyźnie i utylitarności cielesnej) – jest prawo naturalne, najwyższe prawo 
afirmacji życia – będące przesłanką pierwszą legalizacji prawa o życiu. Polityka 
cielesności uzyskuje więc w państwie konserwatywnym należną jej rangę doktry-
ny afirmacji życia. 

Jeżeli chodzi zaś o polityka, to może on dojść do uzasadnienia ważności dok-
tryny tylko z udziałem filozofa, odważnego na tyle, że zdolnego do czerpania 
z Rozumu prawa naturalnego, będącego źródłem poznania pewnego. Filozof nie 
chce zastąpić polityka w stanowieniu prawa o kulturze fizycznej. Chce jedynie 
wesprzeć go intelektualnie w rozumowaniu dedukcyjnym, nieodzownym w uza-
sadnianiu racji urzędu kultury fizycznej w aparacie państwa konserwatywnego 
– urzędu tak gładko zniesionego przez państwo liberalizmu demokratycznego. 
Filozof włącza się co najwyżej dyskretnie w proces reaktywacji doktryny kon-
serwatywnej z nadzieją, że polityk umieści w niej zapis o cielesności jako do-
bru wspólnym, warunkującym pomyślność życia narodu w jego kulturze. Filozof 
jest przecież rozumniejszy od polityka, choć jak uczy krótka historia konserwaty-
zmu w Polsce, uczonych doradzających politykowi trzeba było najpierw upełno-
mocnić, wzbudzić w nich władzę zwierzęcia politycznego, by zechcieli i potrafi-
li sprostać oczekiwaniu naczelnika państwa. W porządku logicznym filozoficzne 
poznanie poprzedza polityczne działanie, w rzeczywistym zaś porządku dziejo-
wym polityk wyprzedza działanie filozofa, zanim ten pozna swoje nowe, publicz-
ne przeznaczenie. Wybitny polityk, będący twórczym narratorem ideałów konser-
watyzmu, może natomiast wzbudzić ponowne ich zrozumienie przez uczonych. 
Polityk nie może przecież czekać na przebudzenie „środowisk akademickich, 
które – jak w przypadku amerykańskim – nigdy nie rozumiały konserwatyzmu, 
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oraz związku myśli konserwatywnej z tradycją polityczną”8. Jakby jednak nie pa-
trzeć na relację między filozofem a politykiem, myśl zawsze poprzedzała czyn, 
gdyż myśl wyrażająca ideę dobra konserwatyzmu, jak w omawianym przypadku, 
była racją czynu politycznego. A myśl była najpierw u filozofa, zanim stała się 
„politycznym ciałem”. Gdyż na początku i tak zawsze było Słowo i ono nie było 
własnością filozofa. Kiedy weszło zaś w jego posiadanie, to i wizjonerska ide-
alizacja życia społecznego konserwatyzmu zyskała na naukowej, a więc całkiem 
ludzkiej wymowie prawdy o sobie.

8 Tak pisze Matthew Spalding w Przedmowie do polskiego wydania krótkiej historii amery-
kańskiego konserwatyzmu. Zob.: L. Edwards (2013), Amerykański konserwatyzm, Warszawa, s. 35.



197

MARIA ZOWISŁO

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

CIAŁO WE WŁADZY DYSKURSU  
– FILOZOFICZNE PARADYGMATY  
POLITYKI CIELESNOŚCI 

W tekście podejmuję zagadnienie ewolucji filozoficznego namysłu nad war-
tością cielesności w życiu człowieka i w rozwoju jego potencjału ontologicznego, 
poznawczego, samorealizacyjnego. W prezentacji tej złożonej i bogatej proble-
matyki koncentruję się nad jednym szczególnie typem dyskursu filozoficzno-kul-
turowego dotyczącego ciała, tj. dualizmem psychofizycznym Kartezjusza. Uka-
zuję wynikające z kartezjańskiej koncepcji trudności i ograniczenia, wskazując 
jednocześnie na podejmowane przez różnych filozofów nowożytnych i współ-
czesnych próby ich przezwyciężenia oraz pozytywnego dowartościowania ciała. 
Próby te zmierzają w stronę coraz bardziej integralnego (holistycznego) myśle-
nia o człowieku, eksponowania fundamentalnego znaczenia zdrowia, sprawno-
ści i harmonii ciała w realizowaniu doskonałości i pełni człowieczeństwa. Pa-
radygmat kartezjański długo obowiązywał w naukach o człowieku, medycznym 
podejściu do zdrowia, choroby, leczenia. Zgodnie z ujęciem Michela Foucaulta1, 
które eksponuje wzajemną zależność episteme i praxis, wiedzy i władzy/biowła-
dzy (kulturowej, społecznej, politycznej) możemy potraktować kartezjańską kon-
cepcję człowieka, i w jej ramach filozofię ciała, jako ideologiczny paradygmat 
fundujący szczególną politykę cielesności, której praktyka kulturowa, a szczegól-
nie medyczna, wskazuje na polityczną moc filozofii.

Ciału zawdzięcza człowiek swoje istnienie w świecie, można wręcz powie-
dzieć, że w misterium ciała zaklęta jest cała ludzka egzystencja pośród świata, 
jest ono wszak warunkiem ludzkiego bycia w ogólności, fundamentalnym me-
dium doświadczania, poznania, przeżywania i działania. To w ciele i poprzez 
energie, moce, cały złożony i cudowny potencjał życiowy ciała człowiek rodzi 
się, dojrzewa, rozwija, przemija, doznaje szczęścia i cierpienia, by ostatecznie 
odejść w śmierć. Cielesność ludzkiej kondycji jest oczywista i milcząca, natural-
na bezpośredniość i intymność ciała niczym nie zakłóca ludzkiego egzystowania, 

1 M. Foucault (1995), Historia seksualności, Warszawa.
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jest prawie niezauważalna. Daje o sobie znać w momentach granicznych istnie-
nia, takich jak ból i cierpienie, choroby (co dosadnie i dobitnie wyraził m.in. Jan 
Kochanowski w znanej fraszce o szlachetnym zdrowiu, którego wartość uwidacz-
nia się często dopiero w momencie jego utraty). Przemawia głosem świadomości, 
gdy ta w przemyślany i refleksyjny sposób wykorzystuje dynamikę ciała dla eks-
presji swych intencji, uczuć, dążeń.

Nieme i bezbronne ciało obdarzane było w rozlicznych dyskursach i prak-
tykach filozofii wieloma zróżnicowanymi sensami, jego własny, swoisty natu-
ralny potencjał egzystencjalny, esencjalny, ekspresyjny i operacyjny podlegał 
władczym strategiom wiedzy, uzyskując zmienne historycznie formy kulturowe. 
W tych procesach filozoficznego rozumienia ciała od samego początku zaznaczy-
ła się przewaga ciała kulturowego, konstruowanego poprzez teoretyczne interpre-
tacje, nad ciałem naturalnym, źródłowym, czystym, niewinnym, nienaznaczonym 
heterogenicznymi wobec niego inskrypcjami. Filozoficzna dyskusja nad ciałem 
jest tak stara jak wszystkie spory filozoficzne, to dyskusja podejmująca problem 
relacji duszy i ciała, struktury bytu ludzkiego, natury egzystencji, istoty życia. 
Czy ciało może być słusznie deprecjonowane jako więzienie duszy (orficy, Pla-
ton, gnostycy), czy też godne jest troski ze względu na swój ostateczny wymiar 
powołania do zmartwychwstania (św. Paweł, św. Augustyn, św. Tomasz z Akwi-
nu, Jan Paweł II), a może – za Pierrem Klossowskim i Michelem Foucaultem 
– nie ciało więzieniem duszy, lecz dusza jest więzieniem ciała? Czy cielesność 
egzystencji może być doświadczana jako bariera i upokorzenie ducha (gnosty-
cy), czy wręcz przeciwnie, jest „cudownym faktem” (Michel de Montaigne), ma-
gnum bonum – wielkim dobrem, którego wartość rzymski satyryk Juvenalis opi-
sał słynną maksymą Mens sana in corporesano (W zdrowym ciele zdrowy duch)? 
Jakie motywy, kompleksy stoją za tak odmiennymi doświadczeniami filozofów, 
jak lekceważenie własnego ciała (mistyk Plotyn, który wstydził się, że posiada 
ciało) i na przeciwnym biegunie apoteoza krzepkości, higieny jako warunków 
dostojnego życia (Nietzsche)? Czy, jak dobitnie podkreślał Georg Simmel, ciało 
jest pierwszą własnością człowieka, czy może też – jak u Gabriela Marcela – do-
świadczenie cielesności wpisane jest w złożoną dialektykę bycia i posiadania? 

Jednym z wpływowych filozoficznych dyskursów nad „ciałem kulturowym” 
jest dualizm psychofizyczny Kartezjusza. Podczas gdy Platon i Arystoteles wy-
różniali różne części i funkcje duszy, na przykład zauważali istnienie w człowie-
ku tzw. duszy wegetatywnej, spełniającej biologiczną funkcję podtrzymywania 
organizmu w istnieniu, tak tutaj, w XVII-wiecznym systemie racjonalistycznym 
Kartezjusza, który w sposób zasadniczy ukształtował nowożytne filozoficzne my-
ślenie o człowieku (a także wpłynął na rozwój medycyny) spotykamy radykalne 
ograniczenie duszy do myślenia. Istnieje dusza, czyli rzecz myśląca (res cogitans) 
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i ciało, czyli rzecz rozciągła (res extensa, rozciągłość = przestrzenność, nieskoń-
czona podzielność).

Te dwie substancje są całkowicie odmienne: ciała zwierząt i ludzi to auto-
maty, jak zegar składające się z „kółek i sprężyn”. Makrokosmos materii świa-
ta i mikrokosmos materii człowieka są mechanizmami. W takiej perspektywie 
redukcjonistycznej i deterministycznej obowiązuje wyjaśnianie kauzalne, przy-
czynowe zjawisk. Zjawiska są opisywane i wyjaśniane w ich współzależności 
przyczynowo-skutkowej: wystarczającym rozjaśnieniem świata natury jest wy-
dobycie przekazu oddziaływania jednego fragmentu materii na drugi jej fragment 
(jak ze śrubki zegara na drugą śrubkę zegara; w istocie zegar był najbardziej ade-
kwatną metaforą świata dla XVII-wiecznych fizyków i filozofów).

Pomiędzy dwoma kartezjańskimi substancjami żadnego pośredniego stanu. 
W jednym tylko rodzaju bytu współistnieją one obok siebie, choć rządzą się in-
nymi zasadami i są radykalnie odmienne – w człowieku. Dusza myśli, posługując 
się wyobraźnią, intuicją, krytycznym wątpieniem i zasadami dedukcji, do niej na-
leżą także instancje woli i uczuć, ciało porusza się zgodnie z zasadami mechaniki, 
jest automatem, bezwolną i nieczułą maszyną. Dualizm metafizyczny był konklu-
zją metodologicznych założeń kartezjanizmu. Zafascynowany potęgą matema-
tycznego myślenia, operującego aksjomatycznymi, apodyktycznie prawdziwymi 
sądami i logicznymi regułami wnioskowania, Kartezjusz chciał na jej wzór stwo-
rzyć filozoficzną mathesis universalis – matematykę uniwersalną, mającą stano-
wić matrycę nauk. Szukał aksjomatu, niepowątpiewalnej prawdy dla filozofii, 
która mogłaby stać się fundamentem nowej nauki. Tę prawdę odnalazł drogą me-
todycznego wątpienia w subiektywności. W przywoływanej już drugiej księdze 
swoich Medytacji o pierwszej filozofii (także w części czwartej Rozprawy o me-
todzie) Kartezjusz wypowiedział z ulgą słynne Cogito ergo sum (z łac. – Myś- 
lę, więc jestem)2. Jest taka prawda niezachwiana, jedyna, nawet gdyby łudził nas 
złośliwy demon, nawet jeśli tak trudno odróżnić jawę (to co obiektywne) od snu 
(tego, co subiektywne), nawet jeśli moje ciało miałoby być senną marą, pozostaje 
jeszcze to jedno – czyste myślenie. Mogę wątpić, ale niezachwiany jest fakt same-
go wątpienia, myśli. Istnieje zatem duch (dusza, rozum, intelekt) i jest on najbar-
dziej intymną, bezpośrednią i oczywistą tożsamością człowieka. Subiektywność 
refleksyjnej świadomości stała się odtąd fundamentem nie tylko podmiotowej 
tożsamości, ale także wiedzy. Od Kartezjusza zaczyna się wielki problem filozo-
ficzny – problem ustanowienia mostu między subiektywnością i obiektywnością, 
świadomością i światem, umysłem i przyrodą, który ostatecznie w XX wieku, 
w sposób najbardziej wyrafinowany intelektualnie, podjęty został przez Edmun-

2 R. Descartes (1958), Medytacje o pierwszej filozofii, Warszawa; R. Descartes (1980), Roz-
prawa o metodzie właściwego kierowania rozumem i poszukiwania prawdy w naukach, Warszawa.
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da Husserla w jego fenomenologicznej teorii konstytuowania świata (nadawa-
nia mu sensów) przez podmiot transcendentalny3. Późny Husserl podniósł jed-
nak kwestię szkodliwości redukcjonizmu założonego w ideałach matematyzacji 
i mechanizacji świata, do perfekcji rozwiniętych przez Galileusza i Kartezjusza. 
To ten redukcjonizm zaważył według twórcy fenomenologii na błędnym ujęciu 
istoty racjonalizmu, stając się jedną z przyczyn „kryzysu nauk europejskich” oraz 
„europejskiego człowieczeństwa”4. Rozważania późnego Husserla zainicjowały 
przewartościowanie transcendentalizmu w fenomenologii, owocując otwarciem 
takich myślicieli jak Alfred Schütz czy Maurice Merleau-Ponty na problematykę 
życia i jego cielesnego zakorzenienia. 

Dla Kartezjusza ego cogito (z łac. – ja myślące) było jeszcze podmiotem em-
pirycznym (indywidualnym podmiotem samotnie rozmyślającego Kartezjusza), 
stulecie później Kant wprowadził do filozofii novum rewolucyjne, tj. podmiot 
transcendentalny, uniwersalny, ponadindywidualny abstrakt władz poznawczych 
(zmysłowych oraz intelektualnych) człowieka. Subiektywność (empiryczna czy 
transcendentalna) staje się tematem podstawowym nowożytnej filozofii (przypo-
mnijmy, że to Kartezjusz zyskał sobie szacowny przydomek „ojca filozofii nowo-
żytnej”), nie znika nawet u Sartre’a, chociaż ten określa ją jako nicość.

Ważne są antropologiczne reperkusje metodologicznego i metafizycznego 
dualizmu Kartezjusza. Tak naprawdę sam Kartezjusz nie potrafił rozwikłać pro-
blemu wzajemnych, stwierdzanych naocznie, oddziaływań między wyróżniony-
mi przez siebie substancjami. W gruncie rzeczy przyznał się do porażki filozofii 
(a miała być ona mathesis universalis!), gdyż na gruncie poznania intelektualne-
go nie da się wyjaśnić związku duszy i ciała. Pisze o tym w jednym z listów do 
księżniczki Elżbiety:

„Przede wszystkim więc spostrzegam wielką różnicę między tymi trzema ro-
dzajami pojęć polegającą na tym, że duszę pojmujemy wyłącznie czystym inte-
lektem, ciało, czyli rozciągłość, kształty i ruchy, możemy także poznawać samym 
intelektem, lecz o wiele lepiej intelektem wspomaganym wyobraźnią, wreszcie 
to, co przynależy do jedności duszy i ciała, pojmujemy wprawdzie zarówno sa-
mym intelektem, jak i intelektem wspomaganym wyobraźnią, ale jedynie bar-
dzo niejasno, podczas gdy (samymi) zmysłami bardzo jasno. Dlatego właśnie ci, 
którzy nigdy nie filozofują i posługują się jedynie swymi zmysłami, nie wątpią 
wcale, że dusza porusza ciało, a ciało oddziałuje na duszę, lecz uważają i jed-
no, i drugie za jedną rzecz, to znaczy pojmują ich jedność; albowiem pojmować 

3 E. Husserl (1982), Medytacje kartezjańskie, Warszawa.
4 E. Husserl (1987), Kryzys nauk europejskich i fenomenologia transcendentalna, Kraków; 

E. Husserl (1993), Kryzys europejskiego człowieczeństwa a filozofia, Warszawa; Z. Krasnodębski 
[red.] (1989), Fenomenologia i socjologia, Warszawa.
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jedność dwu rzeczy to pojmować je jako jedną rzecz. [...] w końcu, jedynie co-
dzienny bieg życia i potoczne rozmowy oraz powstrzymywanie się od rozmyślań 
i studiów nad rzeczami, które ćwiczą wyobraźnię, uczą nas pojmowania jedności 
duszy i ciała”5.

Ferdinand Alquié tak skomentował powyższy dylemat Kartezjusza: „I tak po-
chłonięty zrazu marzeniami o odkryciu dzięki filozofii środka pozwalającego mu 
kroczyć z niezachwianą pewnością przez życie, Kartezjusz gotów jest już przy-
znać, że nie można jednocześnie żyć i filozofować. [...] W porządku poznania 
można tylko z osobna myśleć jasno i wyraźnie o duszy i ciele. Nie można jednak 
w ten sposób dotrzeć do rzeczywistego człowieka, tego »prawdziwego człowie-
ka«, którego pojęcie zachował Kartezjusz nietknięte na zawsze [...]”6. 

Psychosomatyczna jedność człowieka dana w doświadczeniu potocznym na-
ocznie, zmysłowo i wprost, wymyka się krytycznemu namysłowi filozoficzne-
go poznania. Dylemat Kartezjusza wprowadził do filozofii nowożytnej pęknięcie 
między świadomością i światem, formułując tym samym nowe fundamentalne za-
danie dla filozofii: ustanowienie mostu między myślą i rzeczywistością, porząd-
kiem poznania i porządkiem bytu. Zadanie to podjęte zostało już przez współcze-
snych Kartezjusza, a współcześnie podejmowane jest i rozwiązywane na różne 
sposoby w ramach fenomenologii, hermeneutyki, kognitywistyki. Myślenie na-
ukowe (matematyczne, geometryczne) o ciele człowieka postrzega w nim jedynie 
mechanizm, automat. Ciało jest maszyną, tak ukształtowaną i „nakręconą” jak 
zegar świata przez Boga, by mogła „chodzić, jeść, oddychać”7. Każdy ruch w cie-
le da się zrozumieć w sposób mechaniczny, każdy defekt ma swoją wymierną 
przyczynę. Na gruncie takiej metafizyki ciała powstała między innymi medycyna 
mechanistyczna abstrahująca od psychogennych czynników choroby, obca terapii 
psychosomatycznej, integralnej. Na medycynie mechanistycznej oparta jest „ide-
ologia szpitalna”, w której wyleczenie choroby jest ważniejsze od troski o dobro 
pełne pacjenta, w polu widzenia terapii umieszcza się jednostkę chorobową, nie 
samych pacjentów jako osoby, jednostki czujące i złożone w swej strukturze on-
tologicznej, intencjonalności aksjologicznej oraz habitusie praktyk społecznych. 
Obowiązuje w tejże ideologii monokauzalny model choroby (według zasady: fi-
zyczna przyczyna – fizyczny skutek), tj. jednoprzyczynowe wyjaśnianie choroby. 
Tymczasem choroba determinowana jest zróżnicowanymi czynnikami i przyczy-
nami: psychologicznymi, kulturowymi, społecznymi. Zapewnienie zdrowia jest 
zadaniem ekspertów – przede wszystkim lekarzy walczących z chorobami (efek-

5 R. Descartes (1995), Listy do księżniczki Elżbiety, Warszawa.
6 F. Alquié (1989), Kartezjusz, Warszawa.
7 R. Descartes (1989), Człowiek. Opis ciała ludzkiego, Warszawa.



202

tem czego jest akademicko usankcjonowane mnożenie specjalistów od chorych 
„części” organizmu i poszczególnych chorób)8.

Często dla ilustracji problemów antropologicznych i medycznych wynikają-
cych z dualizmu psychofizycznego oraz mechanicyzmu fizyki Kartezjusza przy-
wołuje się słynny obraz Rembrandta van Rijna z 1632 roku zatytułowany Lekcja 
anatomii doktora Tulpa. Widzimy na słynnym płótnie sekcję zwłok, która prze-
prowadzana jest na ciele Adriaana Adriaansza skazanego za kradzież płaszcza. 
Rembrandt odnosi się w swym dziele malarskim do autentycznego wydarzenia, 
które miało miejsce w styczniu 1632 roku w amsterdamskim Domu Wagi. Pokaz 
wiwisekcji anatomicznej skazańca udostępniony został dla publiczności w formie 
płatnego widowiska. Na widowni prawdopodobnie obecny był sam Kartezjusz 
(który niezależnie również dokonywał w swych badawczych eksperymentach wi-
wisekcji ciał zwierząt). Widzimy na obrazie, jak doktor Nicolaes Tulp (holender-
ski chirurg i burmistrz Amsterdamu) tłumaczy widzom szczegóły anatomiczne 
górnej kończyny człowieka. W prawym dolnym rogu widać otwartą księgę. Jest 
to najprawdopodobniej De Humani Corporis Fabrica (Budowa ludzkiego ciała) 
z 1543 roku autorstwa Andreasa Vesaliusa. Lewa ręka skazańca przeniesiona jest 
wprost z atlasu anatomicznego. Tak obraz i tkwiącą u jego podstaw ideologię 
(dyskurs filozoficzny cielesności) opisuje w Pierścieniach Saturna pisarz nie-
miecki W.G. Sebald: „Płatne widowisko dla publiczności z wyższych stanów bez 
wątpienia miało być z jednej strony demonstracją niecofającego się przed niczym 
pędu badawczego nowej nauki, a z drugiej, choć zapewne nikt by się do tego 
nie przyznał, archaicznym obrzędem ćwiartowania człowieka, nadal figurującym 
w rejestrze kar umęczeniem ciała złoczyńcy jeszcze po śmierci”9. Sebald wydo-
bywa w tym miejscu z dramatyzmu przedstawienia łączność wiedzy („pęd ba-
dawczy”) i władzy (sankcje prawne wobec złoczyńców, retrybucja przestępstwa 
w postaci kary śmierci), ujawniającej się jako biowładza („ćwiartowanie ciała”)10. 
Czytamy dalej: „Co charakterystyczne, spojrzenia kolegów doktora Tulpa nie są 
zwrócone na ciało jako takie, ale wymijają je, wprawdzie tylko o włos, i kieru-
ją się na otwarty atlas anatomiczny, gdzie przerażająca cielesność zredukowana 
jest do diagramu, do schematu człowieka, zgodnie z rojeniami zapalonego ana-
toma amatora Rene Descartes’a […]. Jak wiadomo, w jednym z głównych roz-
działów historii ujarzmienia Kartezjusz uczy, że nie trzeba zważać na niepojęte 
ciało, a brać pod uwagę zainstalowaną w nas maszynę, to, co można w pełni zro-
zumieć, bez reszty wykorzystać do pracy, a w razie awarii albo naprawić, albo 

8 K. Szewczyk (2001), Dobro, zło i medycyna: filozoficzne podstawy bioetyki kulturowej, 
Warszawa–Łódź.

9 W.G. Sebald (2009), Pierścienie Saturna, Warszawa.
10 M. Foucault (1993), Nadzorować i karać. Narodziny więzienia, Warszawa.
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wyrzucić”11. Sebald pisze dalej, że sławny realizm Rembrandta został na obra-
zie zakłócony przez wadliwe, odwrócone przedstawienie poddawanej badaniom 
ręki skazańca, co wskazuje na bezpośrednie przeniesienie tegoż detalu z atlasu 
anatomicznego. Według Sebalda jedynie wolne spojrzenie artysty kontestuje wła-
dzę dyskursu kartezjańskiego: „Wydaje mi się raczej, że kompozycja została roz-
myślnie złamana. Nieforemna ręka to znak gwałtu dokonanego na Arisie Kindcie. 
Malarz utożsamia się z ofiarą […]. Tylko malarz nie ma znieruchomiałego kar-
tezjańskiego spojrzenia, tylko on widzi zgasłe, zielonkawe ciało, widzi cień w na 
wpół otwartych ustach i nad okiem zmarłego”12.

Kartezjusz zostawił po sobie nierozwiązany spójnie i logicznie na gruncie 
teorii filozoficznej problem dualizmu duszy i ciała. Już w stuleciu Descartesa jego 
następcy i kontynuatorzy racjonalizmu podjęli się przezwyciężenia tego „kłopotu 
filozofii”. Jednym z bardziej interesujących jest monistyczne (oparte na zasadzie 
istnienia jednej substancji, tj. Boga, której dwoma szczególnymi atrybutami, spo-
sobami przejawiania się w świecie są materia i duch) rozwiązanie Barucha Spino-
zy. Niepomiernie dowartościował on ciało w jego relacji do duszy. Wszak i cia-
ło, i dusza, materia i umysł są atrybutami jednej, boskiej, substancji. Pielęgnacja 
piękna, harmonii i zdrowia ciała wpływa pozytywnie na stan intelektualny i mo-
ralny duszy. Zaspokaja odwieczny conatusessendi – wysiłek bycia, zachowania 
istnienia. „Etyka” Spinozy zdaje się być nowożytnym pogłosem antycznej filozo-
fii człowieka i wychowania (gr. paidei). Przypomnijmy, iż dla Platona i Arystote-
lesa (a ich poprzednikami byli filozofowie przyrody – hylozoiści i atomiści, za-
kon naukowo-religijny i polityczny Pitagorasa, który wydał wielu matematyków, 
astronomów, ale i lekarzy oraz olimpioników, no i oczywiście mężny żołnierz-ho-
plita, kochający taniec i gimnazjony Sokrates) męstwo atletyczne i zdrowie ciała 
stanowiły warunek mądrości, cnoty i szczęścia, a znana idea kalokagathii (z gr. 
piękno-dobra) wyrażała aktualizację pełni ludzkiego potencjału w życiu, dialek-
tykę piękna i dobra, gimnastyki i muzyki, psyche i soma, duszy i ciała.

Nowożytna i współczesna filozofia niejednokrotnie wracała do aporii Kar-
tezjusza, na różne sposoby przezwyciężając jego „politykę” i „dyskurs” duali-
zmu. Filozofia życia Arthura Schopenhauera i Friedricha Nietzschego promowała 
ideały dynamicznej higieny ciała i „wielkiego zdrowia”13, pragmatyzm amery-
kański (szczególnie Johna Deweya, myśliciela, który z upodobaniem uprawiał 
gimnastykę każdego dnia i dożył dzięki temu, co sam podkreślał, późnej starości) 
dowartościowała ciało w relacji do umysłu, wskazując na jego potrzeby i poten-

11 W.G. Sebald (2009), dz. cyt.
12 Tamże.
13 M. Zowisło (2010), Ciało w filozofii życia Artura Schopenhauera, „Studia Humanistycz-

ne”, nr 10, ss. 125–133.
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cjał życiowy, poznawczy, aksjologiczny14. To samo przewartościowanie obecne 
jest w nowej fenomenologii cielesności Maurice’a Merleau-Ponty’ego, Franço-
is Chirpaza, Michela Henry’ego czy Hermana Schmitza, także w somaestetyce 
Richarda Shustermana (nawiązującego twórczo do filozofii „ciało-umysłu” De-
weya)15. Także postmodernistyczni filozofowie i socjologowie podkreślają wagę 
artystycznego i estetycznego kształtowania cielesnej wrażliwości, a poprzez to 
sprawnego i zdrowego życia. Na przykład Wolfgang Welsch czy Zygmunt Bau-
man w duchu ponowoczesnej retoryki rozwijają oryginalne koncepcje filozofii 
fitness oraz aisthesis, „estetyki poza estetyką” (Welsch), tj. estetyki sięgającej 
swym promieniowaniem poza czystą sztukę w stronę pięknego życia człowieka 
rozumianego i kultywowanego jako autentyczne dzieło sztuki16. 

14 J. Dewey (1975), Sztuka jako doświadczenie, Wrocław–Poznań–Warszawa.
15 F. Chirpaz (1998), Ciało, Warszawa; M. Drwięga (2005), Ciało człowieka. Studium z an-

tropologii filozoficznej, Kraków; A. Smrokowska-Reichmann (2010), W stronę nowej filozofii cia-
ła. O poglądach Hermanna Schmitza, „Studia Humanistyczne”, nr 10, ss. 113–123; R. Shusterman 
(2010), Świadomość ciała. Dociekania z zakresu somaestetyki, Kraków; R. Shusterman (2005), 
Praktyka filozofii, filozofia praktyki. Pragmatyzm a życie filozoficzne, Kraków.

16 Z. Bauman (1995), Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesności, Toruń; Z. Bauman (2007), 
Płynne życie, Kraków; W. Welsch (2005), Estetyka poza estetyką. O nową postać estetyki, Kraków; 
W. Welsch (2003), Sport – przez pryzmat estetyki, a nawet widziany jako sztuka? W: A. Gwóźdź 
[red.], Media – eros – przemoc. Sport w czasach popkultury, Kraków; Z. Zowisło (2007), Sport jako 
sztuka. Wokół postmodernistycznej estetyzacji sportu, „Edukacja Filozoficzna”, t. 44, ss. 27–39.
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KS. RAFAŁ CZEKALSKI

Papieski Wydział Teologiczny w Warszawie

TROSKA O KULTURĘ FIZYCZNĄ 
ELEMENTEM DOBRA WSPÓLNEGO

W filozofii podstawowym pytaniem, które zadaje sobie człowiek, jest: dlacze-
go? (grec. arche). Biorąc pod uwagę temat niniejszego artykułu, możemy posta-
wić pytanie: dlaczego człowiek uprawia sport? Czy chodzi mu jedynie o zdrowie? 
Możemy także zapytać, biorąc pod uwagę rozmach niektórych przedsięwzięć 
sportowych, czy rzeczywiście chodzi tu tylko o zdrowie, czy być może inne inte-
resy, niekoniecznie związane ze zdrowiem i kulturą fizyczną, odgrywają pierw-
szorzędne znaczenie. Wchodzimy w ten sposób na teren rozważań politycznych. 
Aby jednak nie zagubić się w tej wielowątkowości tematyki dotyczącej kultury 
fizycznej, niniejszy artykuł został podzielony na następujące punkty.

W pierwszym punkcie dokonamy filozoficznej eksplikacji pojęcia „tro-
ska”. W punkcie drugim zajmiemy się instytucjonalnym wymiarem sportu, tak-
że socjologiczną jego stroną. Sport, szczególnie ten wyczynowy, kosztuje, sport 
uczestniczy w przemianach kulturowych, jest nośnikiem wartości, sportu nie da 
się wyłączyć z życia publicznego, sport ma do wypełnienia także konkretne funk-
cje: wychowawcze, społeczne, kompensacyjne, estetyczne, kulturowe, polityczne 
itd. W punkcie tym kultura fizyczna zostanie przedstawiona w kontekście dobra 
wspólnego (w służbie społeczeństwu).

W punkcie trzecim postaramy się ukazać konkretne istniejące styczności 
między sportem a polityką, okazuje się bowiem, że nawet przyznawaniem ko-
muś przywileju organizacji igrzysk czy mistrzostw rządzi polityka i ekonomia. 
W okresie zimnej wojny osiągniecia sportowe służyły ukazaniu wyższości jed-
nego systemu nad drugim, w wychowaniu natomiast sport służył utrwalaniu war-
tości socjalistycznych. Sport jest dziedziną bardzo wrażliwą na różnego rodzaju 
manifestacje ideologiczne, niektóre z nich są oczywiście jak najbardziej słuszne: 
walka z dyktaturą, walka z rasizmem, dążenie do równouprawnienia kobiet także 
w sporcie. Niejednokrotnie jednak sport został wykorzystany przez grupy mniej-
szościowe, pragnące narzucić swój pogląd większości społeczeństwa. 
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Filozoficzna eksplikacja pojęcia „troski”

W tytule niniejszego artykułu pada słowo „troska”, które szczególnie 
w XX wieku doczekało się różnych eksplikacji filozoficznych. Niewątpliwie naj-
więcej uwagi poświęcił temu pojęciu niemiecki filozof Martin Heidegger. W jaki 
sposób rozumie on troskę? Czym ona jest dla niego? Heidegger szukał czegoś, 
dzięki czemu jestestwo otworzy się, wyrazi się samo, co pozwoli jestestwu sta-
nąć przed sobą samym1. Zdaniem Heideggera nadaje się do tego fenomen trwogi. 
Trwoga stanowi możliwość bycia jestestwa, przy okazji daje fenomenalną pod-
stawę do wyraźnego ujęcia pierwotnego całokształtu bycia jestestwa. „Jego bycie 
odsłania się jako troska”2. Bycie w świecie (In der Weltsein) jest dla Heidegge-
ra z istoty swej troską3. Heidegger abstrahuje od konkretnych przejawów troski, 
nie interesuje go troska jako fenomen etyczny, lecz egzystencjalno-ontologiczny4. 
Tymczasem w świecie mamy konkretne troski, które wypływają z wewnętrznych 
uczuć i wrażliwości, człowiek nie przechodzi obojętny wobec cierpiącego, leżą-
cego na ulicy dziecka, które zgubiło w tłumie rodziców itd. Troska wyraża się 
także w codziennej pracy zawodowej, niekiedy nielubianej, ale koniecznej, aby 
zapewnić byt najbliższym. Troska staje się zatem motywem etycznym. Człowie-
kowi w życiu chodzi zawsze o coś. Troska – jak komentuje Heideggera Józef Ti-
schner – zawarta jest właśnie w tym wyrażeniu „chodzi o”5.

Najbardziej klasyczną publikacją dotyczącą troski jest On Caring Miltona 
Mayeroffa6. Autor ukazuje w niej troskę jako dynamiczną relację, która nada-
je sens ludzkiemu życiu i pomaga innym wzrastać. Obecnie pojęcie troski stało 
się bardzo popularne w tzw. etyce feministycznej, w której stanowi podstawo-
wą kategorię. Jak słusznie zauważa Andrzej Waleszczyński, środowiskom kobie-
cym nie udało się jednak, pomimo dużej wewnętrznej determinacji, wypracować 
jednolitych rozwiązań teoretycznych dla stawianych przed sobą wyzwań7. Nie 
miejsce tu, aby szczegółowo ukazywać różnice w poglądach etycznych przedsta-
wicieli etyki feministycznej. Niektórzy zresztą bardzo słusznie zadają sobie py-
tanie, czy w ogóle uzasadnione jest mówienie o etyce feministycznej jako jakieś 
odrębnej kategorii. Pytanie to postawiła sobie m.in. niemiecka filozofka Anne-
marie Pieper, pracująca przez większość swojej kariery naukowej na Uniwersy-

1 Por.: M. Heidegger (2013), Bycie i czas, Warszawa, s. 233.
2 Tamże.
3 Por.: Tamże, s. 246.
4 Por.: Tamże, s. 250.
5 Por.: J. Tischner (2008), Etyka a historia, Kraków, s. 175.
6 M. Meyeroff (1971), On Caring, New York. 
7 Por.: A. Waleszczyński (2012), Pojęcie troski we współczesnej etyce, „Studia Philosophiae 

Christianae”, 48(2), s. 145.
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tecie w Bazylei. Pieper pozytywnie odpowiedziała na to pytanie, wykazując jed-
nocześnie permanentne pomijanie kobiecego punktu widzenia w historii filozofii. 
Wynikało to najczęściej z obrazu kobiety, jaki przekazywany był począwszy od 
czasów starożytności. Pieper przypomina między innymi poglądy na temat kobiet 
Arystotelesa, dla którego kobieta była „zniekształconym mężczyzną”. Autorka 
próbuje wykazać, że tradycyjna filozofia jest „genderinfiziert”, czyli „płciowo-
zainfekowana”, innymi słowy „płciowo-nieneutralna”. W etyce feministycznej, 
jak już wspomnieliśmy, jedną z podstawowych kategorii jest „troska” (łac. cure, 
ang. care, niem. Für-Sorge).W etyce feministycznej nie chodzi w pierwszym rzę-
dzie o zasady (Prinzipien), ale o relację, związek (Beziehung). „Wer aus der Sor-
ge-Perspektive handelt, handelt weniger regelgeleitet und prinzipienorientiert als 
aus einem inneren Engagement für das konkrete, individuelle ethische Selbst, 
dessen jeweilige Situiertheit es zu berücksichtigen gilt”8. We współczesnej etyce 
doszło do pewnego przeciwstawienia dwóch perspektyw, ale także dwóch bar-
dzo ważnych zasad, chodzi mianowicie o zasady sprawiedliwości i opieki (tro-
ski), które – wydaje się – powinny być lepiej zrównoważone, obydwie bowiem są 
ważne i fundamentalne dla budowania ordo socialis9.

Kultura fizyczna w kontekście dobra wspólnego

Już autorzy starożytni mocno zwracali uwagę na ćwiczenia fizyczne, to prze-
cież w starożytnej Grecji powstała idea olimpizmu, reaktywowana około roku 
1894 przez barona Pierre’a de Coubertina. Gimnastyka w czasach Arystotelesa 
należała wraz z gramatyką, muzyką i rysunkiem do, mówiąc współczesnym ję-
zykiem, podstawy programowej. Celem gimnastyki było zaprawianie do męstwa 
i kształtowanie właściwej postawy. W czasach Arystotelesa popularne było także 
zapaśnictwo, w którym mniej już chodziło o kształtowanie postawy, ale raczej 
o zaprawienie do wysiłku fizycznego. Niemniej Arystoteles przestrzega przed
nadmiernym forsowaniem młodego organizmu: „Do okresu dojrzewania upra-
wiać należy lżejsze ćwiczenia, unikać przymusowej diety i przymusowych wysił-
ków, aby wzrostowi nic na przeszkodzie nie stawało. […] Gdy jednak od okresu
dojrzewania upłyną trzy lata na innych naukach, wówczas stosowną jest rzeczą

8 A. Pieper (1998), Gibt es eine feministische Ethik?, München, s. 107.
9 Za zrównoważeniem obydwu wspomnianych zasad opowiada się m.in. Marilyn Fried-

man. Por.: Taże (1993), Jenseits von Fürsorglichkeit. Die Ent-Moralisierung der Geschlechter. 
W: H. Nagl-Docekal, H. Pauer-Studer [red.], Jenseits der Geschlechtermoral. 
Beiträgezurfeministi-schen Ethik, Franfurt, ss. 241–266, 255.
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poddać następujący wiek i ciężkim trudom i przymusowej diecie”10. Arystote-
lesowi chodzi oczywiście o wychowanie całego człowieka, ma świadomość, co 
w wychowaniu powinno mieć priorytet: „Toteż nie dzikość, lecz piękno winno 
mieć pierwszeństwo. Przecież ani wilk, ani żadne inne zwierzę nie potrafi stoczyć 
pięknej walki”11. Samo umieszczenie wychowania fizycznego w dziele poświęco-
nym polityce świadczy o wielkim znaczeniu zarówno wychowania, jak i sportu, 
dla dobra polis (kraju, narodu). 

Czemu zatem ma służyć sport i szeroko pojęta kultura fizyczna? Temu, żeby 
duch ludzi się nie złamał. Człowiek jest jednością psycho-fizyczno-duchową, 
wszystkie te wymiary są ze sobą połączone, nie można zatem człowieka pojmo-
wać, biorąc pod uwagę jeden tylko wymiar jego egzystencji. Dlatego w dzisiej-
szym systemie pracy, bardzo obciążającej zarówno psychicznie, jak i też fizycz-
nie, należy szukać form odprężenia i odpoczynku. Już św. Tomasz zauważył, że 
cięciwa łuku nie może być cały czas napięta. „W Pismach Ojców czytamy o Janie 
ewangeliście, że jacyś ludzie gorszyli się, widząc go zabawiającego się z ucznia-
mi. Wtedy on miał kazać jednemu z nich, który miał łuk, aby wystrzelił strzałę. 
Gdy tenże wystrzelił kilka strzał, Jan zapytał go, czy mógłby tak strzelać bez koń-
ca. Ten odpowiedział, że nie, bo łuk złamałby się. Na to odpowiedział Apostoł, że 
również duch ludzki złamałby się, gdyby nigdy się nie odprężył”12.

Większość współczesnych pracodawców zdaje sobie z tego sprawę. Nieprzy-
padkowo w wielu firmach proponuje się różnego rodzaju wyjazdy w plener, re-
gaty firmowe, kupuje się pracownikom karnet na siłownię czy basen, wszystko 
w celu podtrzymania u pracowników zdolności do pracy, podtrzymania ich kre-
atywności. Jednocześnie inicjatywy takie wzmacniają poczucie przynależności 
do firmy. 

Pierwszą instytucją odpowiedzialną za zdrowie i sport jest rodzina, to rodzice 
dbają, szczególnie w pierwszych latach życia dziecka, żeby się dobrze rozwija-
ło, było na świeżym powietrzu, tatusiowie kopią piłkę z dzieckiem, prowadzą na 
pierwsze zajęcia na basenie. W miarę upływu czasu większy wpływ na zdrowie 
i rozwój sportowy ma grupa rówieśnicza, szkoła, w której dzieci na lekcjach wy-
chowania fizycznego uczą się podstaw niektórych dyscyplin sportowych, poja-
wiają się także pierwsze formy rywalizacji sportowej, przed niektórymi już wtedy 
otwierają się możliwości bardziej profesjonalnego uprawiania sportu. Wszystkie 
wymienione dotychczas instytucje, tj. rodzina, szkoły, kluby i stowarzyszenia, 
mają wpływ na zdrowie publiczne obywateli, wykształcenie w nich zdrowych na-
wyków, co ma duże znaczenie profilaktyczne w przypadku większości współcze-

10 Arystoteles (2002), Polityka, ks. VII, 4, Warszawa, s. 363. 
11 Tamże, Ks. VII, 3.
12 Tomasz z Akwinu, Summa Theologica, I, II, 38, 4.
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snych chorób cywilizacyjnych (np. cukrzyca, nadciśnienie itd.). Nie może zatem 
dziwić, że kultura fizyczna objęta jest również troską państwa, istnieje specjalnie 
wydzielone ministerstwo, którego zadaniem jest ustalanie priorytetów w dziedzi-
nie wychowania i kultury fizycznej, szukanie odpowiednich środków, wspomaga-
nie samorządów i innych instytucji w celu poprawienia jakości życia człowieka, 
co obejmuje także możliwości rekreacji i odpoczynku. Możliwości te uzależnione 
są od infrastruktury sportowej, która cały czas w Polsce w wielu regionach pozo-
stawia wiele do życzenia.

Wsparcie materialne kultury fizycznej jest jednak w dzisiejszych czasach nie-
wystarczające. Duże znaczenie mają akcje promujące sport, dramatycznie bo-
wiem maleje ilość uczniów uczestniczących w zajęciach sportowych. Dlatego jak 
najbardziej pozytywnie należy odebrać akcje mające popularyzować sport i zdro-
we praktyki jedzenia, jakie podejmowane są przez odpowiedzialne instytucje 
przy udziale wybitnych polskich sportowców (np. WF z mistrzem). Choć zdrowie 
i tężyzna fizyczna nie odgrywają już tak ważnej roli jak w poprzednich latach, 
w których inna była struktura pracy, liczyła się bardziej siła mięśni, większy był 
też udział pracowników fizycznych. Zmieniły się także formy obronności. Nie 
potrzebujemy żołnierzy do walki wręcz, współczesna wojna odbywa się w cy-
berprzestrzeni przy dużym zaangażowaniu zaawansowanej technologii, niemniej 
zdrowie fizyczne jednostek cały czas stanowi ważny element dobra wspólnego 
pojętego bardzo ogólnie.

Polityka – roztropna troska o dobro wspólne  
w dziedzinie sportu

W ustalaniu zasad, którymi winna kierować się polityka, którą rozumiemy 
w sposób klasyczny (roztropna troska o dobro wspólne), nie może zabraknąć pro-
blematyki antropologicznej, wszystkie działanie sportowe i wychowawcze skie-
rowane są bowiem do konkretnego człowieka, który posiada swoją godność, hi-
storię, uwarunkowania, pochodzi z takiego, a nie innego środowiska. Dlatego 
bardzo ważne jest indywidualne podejście, niekiedy również wsparcie innych 
specjalistów z dziedziny psychologii, a nawet psychiatrii. Podstawowym elemen-
tem dobra wspólnego jest dobro osoby ludzkiej, jej rozwój, który nie może stać 
w opozycji do celów sportowych osiąganych przez grupę (np. klub, szkoła). Zin-
tegrowana osobowość, z wysokimi morale (np. poczuciem odpowiedzialności, 
obowiązkowością), daje większe nadzieje na przyszłość niż osoba niepoukłada-
na wewnętrznie i niedojrzała emocjonalnie, dlatego też bardzo ważna jest pra-
ca wychowawców sportowych na wczesnym etapie rozwoju adeptów, na którym 
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trzeba rozwijać całego człowieka, a nie patrzeć tylko na predyspozycje fizyczne 
(np. wzrost, gibkość itp.). Polityka w dziedzinie sportu nie może zatem pomijać 
działalności dydaktycznej i wychowawczej, często jednak wydaje się, że właśnie 
ten akcent jest pomijany. Istnieje ciągłe napięcie co wspierać: czy zmagania pro-
fesjonalistów, których osiągnięcia mają duże znaczenie dla prestiżu kraju, także 
dla budzenia właściwych prozdrowotnych postaw wśród społeczeństwa, czy bez-
pośrednio wspierać programy edukacyjne i wychowawcze, uczelnie (Akademie 
Wychowania Fizycznego), z których korzysta całe społeczeństwo.

W naszym kraju na szczęście dużo już się zmieniło in plus, obserwuje się 
większą aktywność samorządów w tym obszarze odpowiedzialności, budowanie 
ścieżek rowerowych, pływalni, boisk itp. Wszystko to służy wzmocnieniu ducha 
i ciała naszych obywateli. Niestety, na styku polityki i sportu istnieją również zja-
wiska niepokojące, którym warto się przyjrzeć, a które stanowią wyzwanie dla 
władz zarówno politycznych, jak i też sportowych (organizacji i związków spor-
towych). Wymienię tylko kilka:
1. Instrumentalizacja sportu do walki ideologicznej i pozasportowej 

Sport, szczególnie ten wyczynowy, ze względu na swoją wielką popularność 
bardzo często stawał się polem walki ideologicznej. Przypominamy sobie okres 
zimnej wojny, walkę pomiędzy dwoma systemami polityczno-gospodarczymi, 
które próbowały udowodnić swoją wyższość także poprzez zwycięstwa na are-
nie sportowej. Podejściu takiemu towarzyszyły sportowcom negatywne zjawiska 
(dopingu, presji), którzy stawali się jedynie instrumentami w polityce państwo-
wej. Depersonalizacja czy dehumanizacja są to dwa zagrożenia, które nieustan-
nie towarzyszą sportowi wyczynowemu, to właśnie one leżą u podstaw innych 
negatywnych zjawisk, jak doping, komercjalizacja, przekupstwa, ideologizacja, 
gigantomania, szowinizm, uprzedmiotowienie przez sport (instrumentalizacja).
2. Upolitycznienie sportu

Mamy z nim do czynienia już na etapie przyznawania przywileju organiza-
cji igrzysk czy innych ważnych wydarzeń sportowych krajom, w których jawnie 
łamane są prawa człowieka albo w których organizacja odbija się niekorzystnie 
na i tak biednym społeczeństwie (zob.: igrzyska w Soczi i Pekinie czy piłkarskie 
mistrzostwa świata w Brazylii). Można postawić pytanie, czemu służy organiza-
cja tych mistrzostw: zaspokojeniu ambicji polityków, celom ekonomicznym, chy-
ba najmniej szerzeniu ideałów, z którymi od początku wiązał się ruch olimpijski. 
Fakty te rzucają cień na decydentów MKOl i innych instytucji światowego spor-
tu (np. FIFA). Jako przykład niezrozumiałego postępowania MKOl może posłu-
żyć fakt przyznania prawa do organizacji igrzysk faszystowskim Niemcom (1936 
rok). Dużo wątpliwości pozostawiają igrzyska w Meksyku, w którym to strzelano 
do demonstrantów, którzy sprzeciwiali się ich organizacji. Apolityczność MKOl, 
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jak trafnie zauważa Józef Lipiec, staje się grą pozorów, w najlepszym zaś ra-
zie objawem ślepoty i braku zdolności do głębszej analizy sytuacji w świecie 
i w poszczególnych jej rejonach. „Ruch olimpijski zbyt często jednak przechodził 
z olimpijskim spokojem nad rozmaitymi zjawiskami, które naruszały w sposób 
jaskrawy jego idee”13. Wspomniany autor krytycznie odnosi się do zasady filozo-
fii stoickiej, która zdominowała ruch olimpijski: „Jeśli nie możesz zmienić świa-
ta, uniezależnij się od niego”. A może warto niekiedy inaczej, poprzez bojkot, 
wysyłanie jasnych sygnałów, pokazać, że tak dalej być nie może. Ruch olimpijski 
jest nośnikiem wielkich uniwersalnych ideałów etycznych, które nie mogą i nie 
powinny być podporządkowane bieżącej polityce, układowi sił. Niekiedy poli-
tykę MKOl można przyrównać do próby oswojenia dzikiego zwierzęcia, i rze-
czywiście mogą zdarzyć się przypadki przejrzenia na oczy jednego czy drugiego 
polityka (satrapy, tyrana), najczęściej jednak trwają oni dalej w przekonaniu, że 
mają rację, i że inni nic im zrobić nie mogą. 
3. Bankructwo ideałów olimpizmu

Cytowany już J. Lipiec ze smutkiem konstatuje, że zasadniczo ideał zespo-
lenia wartości duchowych z cielesnymi (grec. kaloskagathos) nigdy nie został 
w ruchu olimpijskim zrealizowany. Priorytet zdobyły inne wartości, najczęściej 
ekonomiczne. „Kaloskagathos, sam będąc ideałem nie ziszczonym oddał plac 
boju sportowi rynkowemu, zekonomizowanemu, równoważącemu inwestycje 
i dochody ze sportowca czerpane. Prawo popytu i podaży jęło dokonywać sys-
tematycznej erozji w strukturze sportu”14. Czy jest jeszcze możliwe uprawianie 
sportu w sposób zrównoważony, z uwzględnieniem ideałów olimpizmu, kaloska-
gathos? Czy może pozostaniemy już w tej dualistycznej matni, będącej dziedzic-
twem Kartezjusza, która rozdziela człowieka na dwie nieprzystające do siebie 
części: res extensa i res cogitans? Obserwacja rozwoju kultury sportu nie napa-
wa optymizmem. Podobnego zdania jest J. Lipiec: „Przemiany i przekształcenia 
sportu światowego doprowadziły do stanu, iż wymknął się on częściowo lub zu-
pełnie spod kontroli olimpijskiej, zarówno pod względem formalnym jak i przede 
wszystkim ideowym”15. Szczególnie niepokojącym zjawiskiem jest to, że sport 
wyczynowy oddzielił się od swoich źródeł, tj. od idei olimpizmu, od sportu re-
kreacyjnego i powszechnego. Lipiec bardzo krytycznie odnosi się również do 
MKOl, które próbuje być partią środka, szpagat ten jednak jest niemożliwy do 
wykonania: „W grzęzawisku kompromisów poruszać się jest trudno. Sport olim-
pijski wkroczył w stadium nieokreśloności swego statusu”16. Sportem zawodo-

13 J. Lipiec (1988), Kalokagatia. Szkice z filozofii sportu, Warszawa–Kraków, s. 156.
14 Tamże, s. 162.
15 Tamże, s. 146.
16 Tamże, s. 148.
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wym (profesjonalnym) zaczęły rządzić prawa ekonomii (merkantylizacja), coraz 
więcej do powiedzenia ma także telewizja (prawa do transmitowania). Lipiec ze 
smutkiem zauważa, ze niewiele już zostało z samej idei olimpizmu, a sam MKOl 
coraz bardziej przypomina „międzynarodową agencję do spraw organizacji ob-
jazdowego show-teatru sportowego, siłą inercji utrzymującego nazewniczy kon-
takt z ideą olimpijskiej kalokagatii, w istocie jednak podporządkowującej całą 
swą energię, celom związanym z organizacją i oprawą samych igrzysk”17.

Wspomniane w podtytule bankructwo ideałów olimpizmu wiąże się ściśle 
z instytucjonalizacją współczesnego sportu, jego merkantylizacją i dehumani-
zacją (depersonalizacją). Sam sportowiec staje się jedynie niewiele znaczącym 
trybikiem w tej wielkiej maszynerii współczesnego ruchu olimpijskiego. Lipiec 
porównuje status współczesnego olimpijczyka do anonimowej, najemnej, stero-
wanej siły, wystawianej w odpowiedniej chwili na krótki pokaz publiczny18.

Widzimy zatem, że ruch olimpijski, cały sport potrzebuje uzdrowienia, po-
trzebuje powrotu do źródeł. Oczywiście nie wystarczy tylko narzekać, potrze-
ba pewnego otrzeźwienia, programów, które przybliżałyby ideę olimpizmu, z po-
wrotem zintegrowały sport z kulturą przez duże „K”. Pozwolę sobie zakończyć 
cytatem z przywołanej już pozycji książkowej Józefa Lipca: „Prawda i tylko 
prawda o sporcie, zweryfikowana w obrębie metodologii naukowej – jak zresztą 
prawda o wszystkim – może stać się przesłanką do podejmowania właściwych 
i zasadniczych działań praktycznych”19.

17 Tamże, s. 178.
18 Por.: Tamże, s. 181.
19 Tamże, s. 175.
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RUCH OLIMPIJSKI I POLITYKA:  
STRANGE BEDFELLOWS?

Powiązania polityki i sportu nie są zjawiskiem nowym. Wielu chciałoby wi-
dzieć sport całkowicie niezależnym od polityki, realizującym niezmienne ideały, 
historia wskazuje jednak wiele przykładów wzajemnych wpływów obu. Do naj-
częstszych należą na pewno umacnianie pozycji krajów na arenie międzynaro-
dowej dzięki sukcesom zawodników czy nawiązywanie stosunków międzypań-
stwowych poprzez rywalizację sportową. Pamiętać również należy, że sport jest 
w większości finansowany ze środków budżetowych państwa, co w sposób oczy-
wisty uzależnia go od jego aktualnej polityki. Szczególną rolę odgrywają zwycię-
stwa w grach zespołowych, w najpopularniejszych dyscyplinach, na wielkich im-
prezach. Powodują one wzrost prestiżu danego państwa i zwiększenie poczucia 
więzi między obywatelami1. W szczególności mistrzostwa świata i igrzyska olim-
pijskie mobilizują kibiców do oddanego kibicowania przedstawicielom swoich 
krajów. Zawody te wywołują ogromne emocje, powracające jeszcze po wielu la-
tach od ich zakończenia. Z tych oto względów coraz więcej zwolenników zyskuje 
argument, że sport to polityka prowadzona za pomocą specyficznych środków2. 

Założenie o powiązaniu olimpizmu3 z działaniami politycznymi dla wielu 
może okazać się kontrowersyjnym. Z istoty swojej ruch olimpijski4 ma być apoli-

1 K.W. Jankowski (2011), Państwo, polityka i kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński, Z. Kraw-
czyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, ss. 287–294.

2 E. Białkowska (2013), Sport – instrument polityczny służący kreacji wizerunku państwa 
na arenie międzynarodowej, „e-Politykon”, nr VIII, ss. 109–138.

3 Przyjmujemy za Józefem Lipcem definicję olimpizmu jako: „procesu, który sprzęga w ca-
łość instytucje sterujące organizacją działań, układem imprez, i poprzedzających je przygotowań. 
Olimpizm otrzymuje wtedy postawę w samej rzeczywistości, a jego sens tkwiłby nie w hasłach 
i książkach o olimpizmie, lecz w programie wszystkich akcji, które składają się na światowy ruch 
olimpijski”. Zob.: J. Lipiec (1999), Filozofia olimpizmu, Warszawa, s. 68.

4 Za Wojciechem Lipońskim przyjmujemy, że Ruch Olimpijski to „zbiorowość ludzka re-
alizująca posłannictwo olimpizmu”. Jego częściami składowymi są m.in. Międzynarodowy Komi-
tet Olimpijski (MKOl), Narodowe Komitety Olimpijskie (NKOl), światowe sportowe federacje, jak 



214

tyczny. Powinien realizować wartości i ideały wybrane przez siebie w oderwaniu 
od bieżącej polityki i sytuacji geopolitycznej. Wyraźnie mówi o tym Karta olim-
pijska, która w pewnym sensie stanowi jego konstytucję, m.in. określając reguły 
jego istnienia i funkcjonowania. Według jednej z najistotniejszych zasad olim-
pizmu, za niedopuszczalną uznaje się „każdą formę dyskryminacji w stosunku do 
kraju lub osoby ze względu na rasę, wyznanie religijne, poglądy polityczne, płeć 
lub z jakiegokolwiek innego względu”5. Co więcej, to właśnie MKOl, który ru-
chowi olimpijskiemu przewodzi, ma temu przeciwdziałać. Jedną z jego głównych 
ról jest bowiem „przeciwstawianie się działaniom politycznym lub komercyjnym 
nadużywającym wykorzystywanie sportu i sportowców”6.

Ten skomplikowany związek pomiędzy dwiema zdawałoby się nieprzystają-
cymi do siebie instytucjami – sportem i polityką – dobrze oddaje angielski idiom 
strange bedfellows. Choć na pierwszy rzut oka nie mają one ze sobą zbyt wiele 
wspólnego, potrzebują i wykorzystują się nawzajem do realizacji swoich celów. 

Na przestrzeni dziejów można zauważyć kilka sytuacji świadczących 
o związkach polityki i ruchu olimpijskiego. Przykładami politycznego uwikłania
ruchu olimpijskiego są nie tylko igrzyska w Berlinie w 1936 i w Moskwie w 1980
roku. Można je znaleźć także obecnie, nie zawsze mają one jednak równie jaskra-
wy wydźwięk. Dotyczą nie tylko wciąż pojawiających się głosów o bojkotach
igrzysk, ale też kwestii przestrzegania praw człowieka, postulatów poszczegól-
nych grup marginalizowanych w życiu społecznym, sponsoringu czy wybierania
miast gospodarzy. Wielu chciałoby nowożytne igrzyska widzieć jako kontynuację
starożytnych wzniosłych tradycji. Jak pokazują liczne prace, mimo pewnych po-
dobieństw wynikających z nazewnictwa i aksjologii, porównanie obu tych insty-
tucji społecznych jest wyzwaniem trudnym metodologicznie ze względu na od-
mienny kontekst kulturowy oraz czas historyczny7.

Zanim przedstawimy przykłady powiązania ruchu olimpijskiego z polityką, 
zdefiniujemy pojęcie polityki, na którym się opieramy. Za Andrew Heywoodem 
rozumiemy ją jako zdolność do osiągania założonych celów8. Taki sposób jej de-
finiowania pozwala widzieć ją w szerszym kontekście, a nie ograniczoną jedynie 
do rządu, państwa czy sfery publicznej, jak inne perspektywy spojrzenia na nią 

również Komitety Organizacyjne Igrzysk oraz organizacje naukowe, kulturalne i społeczne. Najwyż-
szą władzę posiada MKOl. Zob.: W. Lipoński (2000), Olimpizm dla każdego, Poznań, ss. 16–17.

5 Karta Olimpijska MKOl. Fundamentalne Zasady (2013), http://www.olimpijski.pl/Media/
files/pdf/1_ok_pl_ olympic_charter_en-september2013.pdf (dostęp: 29.12.2014).

6 Karta Olimpijska MKOl. Misja i rola MKOl (2013), http://www.olimpijski.pl/Media/files/
pdf/1_ok_pl_ olympic_charter_en-september2013.pdf (dostęp: 29.12.2014).

7 J. Lipiec (2014), Olimpizm w obliczu zmian społecznych i cywilizacyjnych: starożytność-
nowożytność. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warsza-
wa; J. Lipiec (1999), dz. cyt., ss. 66–68.

8 A. Heywood (2006), Politologia, Warszawa, ss. 6–15.
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(Arystoteles, Machiavelli). W tym aspekcie nie jest również tak istotne, w jaki 
sposób podejmowane są decyzje. Polityka to zatem walka o dostęp do pewnych 
zasobów, które są zawsze w społeczeństwie ograniczone. Ową walkę można tak-
że rozumieć jako możliwość definiowania określonych sytuacji czy ich warto-
ściowania oraz narzucania swojego sposobu rozumienia. Kto posiada określone 
zasoby w postaci np. prestiżu, rozpoznawalności czy uwagi mediów może nie tyl-
ko z nich korzystać, ale także kształtować opinie innych.

Kolejnym istotnym zagadnieniem jest rola współczesnych mediów w recepcji 
decyzji podejmowanych przez MKOl. Przekaz medialny podlega społecznej kon-
strukcji. Zmienia się w czasie i kreuje nasze wyobrażenia oraz postawy na temat 
rzeczywistości9. Dotyczy to również sportu. Wybór tego, co warto i jak transmi-
tować oraz sposób komentowania poszczególnych imprez i ich głównych bohate-
rów wpływa na jego współczesną percepcję. On sam także zmienia się pod wpły-
wem władzy mediów10. Zatem zainteresowanie środków masowego przekazu 
igrzyskami oraz szczegółowe relacje sprawiają, że każda decyzja MKOl jest zna-
na opinii publicznej i kształtuje sposób postrzegania całego ruchu olimpijskiego.

Celem niniejszej pracy jest przedstawienie działalności ruchu olimpijskiego 
jako politycznego w znaczeniu przytoczonej powyżej definicji A. Heywooda. Ta-
kie spojrzenie na funkcjonowanie MKOl jest trudne do pogodzenia z jego oficjal-
nym stanowiskiem. Organizacja ta powinna bowiem dystansować się od wszel-
kich zabiegów politycznych. Celami szczegółowymi uczyniono przedstawienie 
działań MKOl odnośnie państw, poszczególnych grup społecznych oraz zagad-
nień komercjalizacji i sponsoringu. Do tak nakreślonego celu wykorzystane zo-
stały teoria interakcjonizmu symbolicznego oraz konstruktywizmu społecznego 
i studiów krytycznych, akcentujące znaczenie poszczególnych aktorów społecz-
nych w tworzeniu reprezentacji świata społecznego i odwołujące się do szero-
kiego kontekstu kulturowego. Skorzystano z metod badawczych charakterystycz-
nych dla nauk społecznych – analizy literatury przedmiotu oraz idiograficznej.

Polityka MKOl a wybór miasta-gospodarza igrzysk 
oraz kwestia sponsoringu

Bardzo istotną kwestią wydaje się być wybór gospodarza igrzysk. Choć ofi-
cjalnie są nimi miasta, w sposób oczywisty jednak impreza ta kojarzy się z całym 

9 E. Devereux (2014), Understanding the Media, Los Angeles, ss. 190–192.
10 Z. Dziubiński, M. Lenartowicz, K. Jankowski, P. Rymarczyk, J. Murrmann (2012), Mass 

Media and Professional Sport, „Baltic Journal of Health and Physical Activity”, nr 4, ss. 284–294.
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państwem, w którym jest rozgrywana11. Zapewnia mu rozpoznawalność i znaczny 
prestiż. Może wobec tego być potraktowana jako inwestycja w branding między-
narodowy i jego promocję12. Zatem MKOl, nominując de facto dany kraj, przy-
czynia się do wzrostu jego rozpoznawalności i stwarza możliwość konstruowania 
wizerunku. Biorąc pod uwagę kontrowersyjne społecznie decyzje o przyznaniu 
organizacji igrzysk Pekinowi (Chinom) i Soczi (Rosji), można stwierdzić, iż po-
zwolono im nie tylko wejść do pewnego prestiżowego grona państw organizato-
rów, ale również dano szansę na zmianę międzynarodowego wizerunku. Są one 
bowiem postrzegane jako nie w pełni demokratyczne, a wiele światowych organi-
zacji wskazuje, że nagminnie łamane są tam prawa człowieka13. MKOl liczył, iż 
tak właśnie będzie w przypadku Chin. Wierzył, że igrzyska, które powinny docie-
rać do jak największej rzeszy ludzi, sprawiać im radość i dostarczać wielu emocji, 
wpłyną pozytywnie na władze i państwo to będzie zwracać większą uwagę, a tak-
że respektować prawa człowieka.

Raport Amnesty International wykazał jednak, że aktywiści chińscy właśnie 
przed igrzyskami napotkali szczególne przeszkody. Zakazy MKOl dotyczące 
m.in. manifestowania swoich poglądów i wnoszenia na areny i stadiony transpa-
rentów sprawiły zaś, iż nikt zawiedziony i rozczarowany polityką Chin nie mógł
nawet zaprezentować swoich wątpliwości14.

Igrzyska przebiegły sprawnie, a władzom tego państwa udało się „uciszyć” 
wszystkich niezadowolonych. Pozorna neutralność polityczna MKOl doprowadzi-
ła jedynie do tego, że Chiny mogły bez problemów swoją strategię kontynuować. 
Jednocześnie zyskały unikalną okazję do zwiększenia swojego prestiżu i uznania na 
arenie międzynarodowej, wzrostu zaufania jako partnera i, co pewnie ważniejsze, 
zostały połączone z wartościami i ideami istotnymi dla ruchu olimpijskiego: rów-
ności, wolności, tolerancji i solidarności czy zasady fair play15. Można tym samym 
powiedzieć, iż ze względu na pozorną neutralność wobec kwestii politycznych oraz 
niewspółmierność głoszonych przez siebie haseł z konsekwencjami wynikającymi 
z przyznania igrzysk Pekinowi, wiarygodność MKOl została nadszarpnięta16.

11 Nie należy również zapominać, iż żadne miasto nie byłoby wstanie poradzić sobie z kosz-
tami organizacji igrzysk, więc wykładają je całe państwa. Zob.: K.W. Jankowski (2011), dz. cyt., 
ss. 287–294.

12 E. Białkowska (2013), dz. cyt., ss. 109–138.
13 http://humanrightsarebroken.blox.pl/html (dostęp: 12.12.2014).
14 „Na obiektach olimpijskich lub innych terenach, nie jest dozwolona żadnego rodzaju ma-

nifestacja lub propaganda o charakterze politycznym, religijnym lub rasowym”. Zob.: Karta Olim-
pijska MKOl. Reklama, manifestacje, propaganda (2013), http://www.olimpijski.pl/Media/files/
pdf/1_ok_pl_olympic_charter_en-september2013.pdf (dostęp: 29.12.2014).

15 E. Białkowska (2013), dz. cyt., ss. 118–119.
16 „2. Celem olimpizmu jest, aby sport służył harmonijnemu rozwojowi człowieka, z wi-

zją propagowania miłującego pokój społeczeństwa i poszanowania ludzkiej godności”. Zob.: Karta 
Olimpijska MKOl. Fundamentalne Zasady (2013), dz. cyt.
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Równie kontrowersyjne, co nominacja dla stolicy Chin, wydaje się powie-
rzenie organizacji zimowych igrzysk w 2014 roku rosyjskiemu Soczi. Można od-
nieść wrażenie, iż MKOl dał po raz kolejny okazję wykorzystania swojej idei 
(czy w terminologii marketingowej: brandu) do celów politycznych. Igrzyska 
w Soczi w powszechnym odbiorze posłużyły bowiem Władimirowi Putinowi do 
pokazania władzy, umocnienia prestiżu i mocarstwowych ambicji17. Powstały za 
astronomiczną kwotę 51 mld USD, przy protestach miejscowej ludności i ekolo-
gów ze względu na degradację środowiska naturalnego, miejscowej wspólnoty, 
przesiedlenia oraz konieczność rezygnacji z dotychczasowego źródła utrzyma-
nia18. Protestowała również społeczność międzynarodowa, próbując wpłynąć na 
politykę prezydenta Putina. 

Protesty i bojkoty dotknęły również sponsorów igrzysk, m.in. koncern Coca-
Cola, za usunięcie interaktywnego narzędzia pozwalającego kibicom zostawiać 
informacje dla olimpijczyków na puszkach napoju. W wielu przypadkach posłu-
żyło ono do sprzeciwu wobec polityki Putina. 

Choć walka z wszelkimi formami nietolerancji i uprzedzeń to istotny element 
idei olimpijskiej, żaden z dziesięciu głównych sponsorów tej imprezy nie zdecy-
dował się potępić nowego prawa dyskryminującego społeczność LGBT w Ro-
sji, mimo że nawoływały do tego najważniejsze światowe organizacje zajmujące 
się prawami człowieka19. A bojkoty konsumentów i petycje rozpowszechniane 
za pomocą Internetu są przecież obecnie częstą formą sprzeciwu wobec określo-
nych działań władzy i korporacji międzynarodowych i nie należy ich lekceważyć. 
Wzmacnia to poczucie, iż każdy ruch korporacji ma swoje znaczenie polityczne, 
które niekiedy napotka na opór ze strony konsumentów. Brak reakcji ze strony 
sponsorów może zaś wzbudzać przekonanie, że zarówno dla nich, jak i dla MKOl 
wartością, która liczy się ponad inne, jest pieniądz. Potwierdzeniem tego wyda-
je się być wybór organizacji zapewniających finansowe wsparcie igrzysk. Czę-
sto są nimi firmy nieprzystające do idei olimpijskiej, a niekiedy nawet pozostają-
ce w sprzeczności z jej ideałami, co bulwersuje m.in. stowarzyszenia chroniące 
środowisko i prawa człowieka. Przykładami mogą być firmy McDonald’s i Dow 
Chemical, sponsorzy igrzysk w Londynie w 2012 roku. Pierwsza z nich propa-
guje niezdrowe jedzenie, które może doprowadzić do otyłości, szczególnie wśród 
dzieci, druga zaś odpowiedzialna jest za katastrofę ekologiczną w indyjskim Bho-

17 W. Radziwinowicz (2014), Soczi. Igrzyska Putina, Warszawa, ss. 8–9.
18 http://wyborcza.pl/1,76842,14832473, Betonuj_aplaze_zasypuja_bagna_Jak_Soczi_szy-

kuje.html (dostęp: 12.12.2014); W. Radziwinowicz (2014), dz. cyt., ss. 57–96.
19 http://hrc-assets.s3-website-us-east-1.amazonaws.com//files/assets/resources/ioc-sponsor

-letter.pdf oraz http://www.hrc.org/blog/entry/40-rights-groups-urge-sochi-corporate-sponsors-to
-speak-out-against-anti-lg (dostęp: 12.12.2014).
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palu w grudniu 1984 roku20. Według informacji Greenpeace na przestrzeni lat do-
prowadziła ona do śmierci nawet ponad 20 tys. osób21.

Takie działania w połączeniu z zasadą niewypłacania honorariów za udział 
w igrzyskach są komentowane jako eksploratorskie22. Jerzy Kosiewicz wyko-
rzystywanie przez MKOl trudów pracy olimpijczyków do powiększania swoich 
zasług, prestiżu i dochodów opisuje jako „imperatyw ideologiczno-finansowy”. 
Organizacja ta zezwala na nagradzanie sportowców przez komitety narodowe, 
sama jednak tego nie czyni, choć posiada własne zasoby pieniężne, a imprezę 
organizuje z pomocą sponsorów. Brak honorariów za start związany był z ideą 
amatorstwa jako autotelicznej praktyki. Współcześnie jednak uczestnicy igrzysk 
to w ogromnej większości zawodowcy wykonujący ciężką pracę, aby pozostać 
najlepszymi w swojej dziedzinie, a sport jest ich źródłem utrzymania. Wartości, 
które przyświecały koncepcji amatorstwa nie mają zaś zastosowania w obecnych 
realiach i jak zauważa Kosiewicz: „MKOl traktuje ideę amatorstwa w sposób 
czysto instrumentalny, jako wygodny parasol ideologiczny, chroniący Komitet 
przed uszczupleniem wysokich dochodów i olbrzymiego majątku”23. Trudno nie 
zgodzić się z autorem, że wyzyskiwania sportowców nie daje się pogodzić ze 
sztandarową ideą edukacji olimpijskiej, a mianowicie zasadą fair play. Mówienie 
o szlachetnej rywalizacji w sytuacji ustawienia relacji MKOl – zawodnicy jako 
podmiot – przedmiot jest sporym nadużyciem. Tak opisywana praktyka tej orga-
nizacji wykazuje dużo cech zbieżnych z korporacjami transnarodowymi i proble-
mem traktowania w nich pracowników.

Na polityczny charakter igrzysk wskazuje również kwestia przyjazdu do So-
czi prezydentów oraz szefów rządów wielu krajów. Pojawienie się tak ważnych 
osobistości postrzegane jest jako gest poparcia dla Putina, natomiast rezygnacja 
z przyjazdu, jako potwierdzenie obaw wygłaszanych przez organizacje pozarzą-
dowe pod adresem polityki Kremla. Jedna z największych na świecie platform 
służąca do obywatelskich działań change.org wystosowała nawet petycję do li-
derów UE, aby nie jechali do Soczi24. Część z nich posłuchała apelu, w tym m.in. 
Bronisław Komorowski i prezydent Niemiec Joachim Gauck, co od razu powią-
zano z kwestią polityki zagranicznej tych państw.

20 I.D. Metzner (2012), Kontrowersje wokół sponsorów igrzysk olimpijskich, http://www.
dw.de/kontrowersje-wok%C3%B3%C5%82-sponsor%C3%B3w-igrzysk-olimpijskich/a-16130477 
(dostęp: 16.12.2014).

21 http://www.greenpeace.org/international/en/campaigns/toxics/toxic-hotspots/the-disaster
-in-bhopal/ (dostęp: 16.12.2014).

22 J. Kosiewicz (2003), Założenia olimpizmu a honoraria sportowców. W: Z. Dziubiński 
[red.], Społeczny wymiar sportu, Warszawa.

23 J. Kosiewicz (2003), dz. cyt., s. 176.
24 https://www.change.org/p/liderzy-unii-europejskiej-nie-jed%C5%BAcie-do-soczi-2 (do-

stęp: 12.12.2014).
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Podobnie jak w przypadku Pekinu, igrzyska w Soczi okazały się doskona-
łą okazją dla przywódcy Rosji do konstruowania wizerunku tego kraju, a także 
swojego. Zaś MKOl, poprzez swoje przepisy o zakazie protestowania i manife-
stowaniu poglądów politycznych w trakcie imprezy, wydaje się, że przyczynił 
się do wykorzystania idei olimpijskich przez kolejnego polityka. Nieangażowanie 
się w kwestie polityczne zdaje się jedynie wspierać przywódców państw, którzy 
upatrują w igrzyskach doskonały element szerokiej politycznej strategii wzmac-
niania swoich pozycji na arenie międzynarodowej. Na problem ten zwrócił rów-
nież uwagę Zbigniew Krawczyk25. Jako przykład polityzacji sportu (jego cechy 
immanentnej jako zjawiska masowego) podał kwestię apolityczności olimpizmu 
nowożytnego, która nie daje się pogodzić z niedemokratycznymi praktykami 
niektórych krajów. Biorąc pod uwagę, że ruch olimpijski bazuje na aspiracjach 
poszczególnych państw, jedynie ich demokratyczne struktury (rozumiane jako 
pewne typy idealne), pozwoliłyby na prowadzenie rywalizacji sportowej w ode-
rwaniu od polityki.

Polityka MKOl w odniesieniu do wybranych  
grup społecznych

Polityczność działań MKOl nie dotyczy jedynie kwestii organizacji igrzysk 
i ich wpływu na wizerunek i relacje danego państwa na arenie międzynarodowej. 
Przepisy regulujące starty olimpijczyków czy też dyscypliny uważane za olimpij-
skie, wynikają z przyjętych przez tę organizację założeń i wartości. Przywiązanie 
do określonych ideałów spowodowało, iż z zawodów swego czasu wyłączono 
osoby innej rasy niż białej, kobiety oraz wszystkich, którzy nie byli członkami 
państw uznanych przez ONZ. Choć czas niechlubnych dla ruchu olimpijskiego 
„dni antropologicznych”26 z igrzysk w St. Louis w 1904 roku dawno przeminął, 
a kobiety mogą w nich brać udział, to nie wszystkie problemy rozwiązano27. Nie-
wątpliwie igrzyska są wyjątkowo europocentryczne i rościły (roszczą?) sobie pra-
wo do uniwersalizowania swoich ideałów. Mimo tego, iż wielu badaczy uważa, 
że ruch olimpijski jak żaden inny nadaje się do kreowania wspólnych wartości 
i potrzeb, niemniej jednak jest to wciąż zdanie przedstawicieli świata zachodu28. 

25 Z. Krawczyk (2003), Sport jako zwierciadło współczesnego społeczeństwa. W: Z. Dziu-
biński [red.], Społeczny wymiar sportu, dz. cyt.

26 Występowali wtedy sportowcy reprezentujący różne rasy, konkurencje nie były jednak czę-
ścią i nie wliczano ich do oficjalnego programu imprezy. Zob.: W. Lipoński (2000), dz. cyt., s. 116.

27 Tamże.
28 J. Lipiec (1999), dz., cyt., ss. 80–83.
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Józef Lipiec nazywa nawet olimpizm: „najbardziej udaną w czasach nowożyt-
nych próbą kulturowej uniwersalizacji, budując wspólną przestrzeń wartości dla 
podzielonego świata i zróżnicowanych w nim jednostek”29. Obecnie, gdy trudno 
wierzyć w „spojrzenie znikąd”, rozstrzygające o tym, czyje ideały są nadrzędne 
i kto powinien o tym decydować, widoczne stają się problemy, przed którymi sta-
je ruch olimpijski. Rozwiązując je, zawsze dokonuje się politycznej decyzji, wy-
boru czyjejś wizji pożądanego porządku, wartości i zachowań. 

Chociaż obecnie igrzyska wolne są od kwestii segregacji rasowej, należy 
wspomnieć, iż w 1968 roku do Meksyku nie zaproszono Republiki Południowej 
Afryki i Rodezji30 w związku z dyskryminowaniem w tych krajach zawodników 
czarnoskórych31. Problemy rasowe USA znalazły z kolei wyraz w proteście afro-
amerykańskich sportowców Tommie’go Smitha oraz Johna Carlosa (kolejno zło-
ty i brązowy medalista w biegu na 200 m), którzy podczas słuchania hymnów 
w trakcie ceremonii dekoracji, wznieśli ręce w czarnych rękawiczkach, symbo-
lizujących radykalny ruch „Black Power”32. Władze MKOl, a zwłaszcza ówcze-
sny przewodniczący Avery Brundage, uznali ich gest za polityczny, niezgodny 
z olimpijskimi zasadami. Zostali oni wykluczeni z ekipy USA i zmuszeni do po-
wrotu do kraju33. Media informowały nawet o ich dyskwalifikacji i odebraniu im 
medali, ostatecznie jednak nie zastosowano tak radykalnych środków34. 

W powszechnej opinii sposób, w jaki potraktowano Smitha i Carlosa, wzmac-
niał nie tyle promowaną przez MKOl neutralność światopoglądową, lecz był opo-
wiedzeniem się po stronie segregacji. Dotyczy to również Federacji Australijskiej, 
która ukarała srebrnego medalistę w tej samej konkurencji, Petera Normana, za 
przypiętą do koszulki naszywkę organizacji walczącej z dyskryminacją rasową. 
Sportowcy ponieśli konsekwencje za manifestację polityczną. Do kategorii dzia-
łania politycznego MKOl nie zaliczył natomiast swoich posunięć, m.in. wyzna-
czenia czarnoskórym sportowcom z USA osobnego piętra w hotelu zamieszkiwa-
nym przez tę reprezentację ani wykluczenia RPA z igrzysk (począwszy od 1960 
roku) za politykę apartheidu. Choć obecnie w kwestii rasy nie notuje się przykła-
dów łamania zasad i dyskryminacji, samo postępowanie tej organizacji z lat mi-
nionych wskazuje na upolitycznienie jej również w odniesieniu do poszczegól-
nych grup społecznych i wartości takich jak równość i tolerancja. 

29 Tamże, s. 81.
30 Obecnie Zimbabwe.
31 W. Lipoński (2012), Historia sportu, Warszawa, s. 596.
32 Doktryna, której założeniem było osiągnięcie przez ciemnoskórych obywateli pozycji, 

która umożliwiłaby przestrzeganie i uszanowanie ich obywatelskich swobód i praw. Zob.: W. Li-
poński (2012), dz. cyt., s. 594.

33 Tamże, ss. 133, 596; D. Miller (2008), Historia igrzysk olimpijskich i MKOl. Od Aten do 
Pekinu 1894-2008, Poznań, s. 217.

34 W. Lipoński (2012), dz. cyt., s. 595.
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Zagadnieniem, o którym obecnie często się dyskutuje i wzbudza ono coraz 
więcej emocji, jest postępowanie MKOl wobec kobiet (kwestia liczby dyscyplin, 
w których rywalizują, czy strojów) oraz występu w igrzyskach muzułmanek. Ko-
biety uzyskały możliwość startu w tych zawodach w 1900 roku, jednak jedy-
nie w pięciu konkurencjach. Stanowiły wówczas 1,6% wszystkich uczestników. 
Igrzyska w Londynie były pierwszymi, w których wzięły udział we wszystkich 
dyscyplinach, co przekładało się na prawie 45% wszystkich uczestników. Rów-
nież po raz pierwszy w historii każda z narodowych federacji wysłała na tę im-
prezę kobiety.

Obecnie każda nowa konkurencja, która zostanie dopisana do programu olim-
pijskiego, będzie organizowana zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet. Kwestia 
ta została prawnie usankcjonowana przez MKOl w 1991 roku35. Co więcej, ruch 
olimpijski zdecydowanie opowiada się za równością płci oraz wspiera sport ko-
biet, zdając sobie sprawę z wcześniejszych zaniedbań. W związku z tym organi-
zuje m.in. konferencje nt. kobiet i olimpizmu oraz wprowadza specjalne progra-
my mające pomagać młodym zawodniczkom w karierze sportowej. 

Wszystkie te pozytywne, z punktu widzenia starań o uprawomocnienie kobiet 
w sporcie, a w szczególności w ruchu olimpijskim działania, nie zmieniają jed-
nak faktu, iż jest ich w igrzyskach o połowę mniej niż mężczyzn, a przyłączanie 
kolejnych konkurencji wiązało się z licznymi kontrowersjami. Szczególnie zmia-
ny w programie dotyczące boksu i skoków narciarskich (kobiety po raz pierwszy 
wystąpiły w tej konkurencji na igrzyskach w Soczi) wzbudziły sporo dyskusji. 
Środowiska akademickie, którym bliski jest paradygmat feministyczny w bada-
niu nad sportem, zauważyły, że stanowisko ograniczające kobietom możliwość 
walki na pięści czy skakania na nartach powołujące się na ich ochronę i „męski” 
charakter konkurencji, tak naprawdę bierze udział w określonym konstruowaniu 
polityki płci. Założenie to bazuje na przekonaniu, iż podstawą porządku społecz-
nego jest określona koncepcja interpretacji różnicy płciowej, stanowiąca pewną 
strategię polityczną36. 

Zatem MKOl, „chroniąc” kobiety przed niebezpieczeństwami związanymi 
z uprawianiem tych dyscyplin, aktywnie konstruuje określoną wizję kobiecości 
i męskości (te dwie kategorie zawsze pozostają we wzajemnej relacji do siebie). 
Konstrukcja kobiecości ma w sobie założenie o „słabości” kobiet czy podatności 
na zranienie, przekonanie, że agresja i brutalność są domeną mężczyzn, a kobie-
ty mogą tracić „coś” ze swojej kobiecości, boksując37. Widać zatem, iż poprzez 

35 International Olympic Committee, Factsheet Women in the Olympic Movementhttp://www.
olympic.org/ Documents/Reference_documents_Factsheets/Women_in_Olympic_Movement.pdf (dostęp: 
10.12.2014).

36 S. Agacinski (2000), Polityka płci, Warszawa, s. 45.
37 K. Lindner (2012), Women’s Boxing at the 2012 Olympics: Gender Trouble?, „Feminist 

Media Studies”, nr 12(3), ss. 464–467.
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sport wzmacniany jest pewien porządek płci38. Nie bez znaczenia pozostaje fakt, 
iż w dyscyplinach, które w powszechnym mniemaniu uznawane są za męskie, po-
zwolono rywalizować kobietom stosunkowo niedawno (piłka nożna – 1996 rok, 
hokej na lodzie 1998, podnoszenie ciężarów 2000, zapasy 2008)39. 

Polityka płci konstruowana jest nie tylko przez odmawianie lub dopuszczanie 
udziału kobiet w określonych dyscyplinach, ale także poprzez wytyczne dotyczą-
ce strojów. Co więcej, zalecenia dotyczące wyglądu zawodniczek są jednoznacz-
nie powiązane z kwestią przekazów medialnych40. Częstą taktyką „uatrakcyjnia-
nia” zmagań kobiet na arenach sportowych jest seksualizacja ich wizerunków41. 
To jeden z wielu przykładów marginalizacji ich wysiłków. Za przejaw takiej tak-
tyki uchodzić może próba narzucenia bokserkom konieczności noszenia spódni-
czek w ringu42. Chociaż po protestach społeczności kobiecych Międzynarodowa 
Federacja Boksu Amatorskiego (AIDA) wycofała się ze swoich nakazów, zosta-
wiając zawodniczkom decyzję, w czym chcą występować w igrzyskach w Lon-
dynie, to sam pomysł wskazuje na chęć prowadzenia konserwatywnej polityki 
płci. Podobna kwestia dotyczy siatkówki plażowej, jednak w tym przypadku re-
komendacje dotyczące strojów powstały w porozumieniu pomiędzy Międzyna-
rodową Federacją Siatkówki (FIVB) oraz komitetem miasta gospodarza igrzysk 
(Ateny)43. Zawody w Atenach w 2004 roku były pierwszymi, na których dopusz-
czono występy cheerleaderek w przerwach meczów. 

Opisane przypadki pokazują, iż MKOl ma jeszcze sporo pracy do wykonania 
w kwestii pełnego uprawomocnienia sportu kobiet. Formalna równość płci to jed-
no, natomiast zwalczanie stereotypów i tradycyjnego spojrzenia na sport kobiet 
to drugie. Polityka tej organizacji w kwestii praw kobiet bywa naznaczona trady-
cyjnymi uprzedzeniami. 

Przedstawione zagadnienie jest oczywiście połączone z określonymi warto-
ściami wyznawanymi przez ruch olimpijski. Prawo do wyrażania siebie i swoich 
przekonań w sposób wolny jest postulatem wszystkich grup społecznych. Odno-

38 Tamże, s. 466.
39 International Olympic Committee, Factsheet Women in the Olympic Movement http://www.

olympic.org/ Documents/Reference_documents_Factsheets/Women_in_Olympic_Movement.pdf (dostęp: 
10.12.2014).

40 S. Hedenborg (2013), The Olympic Games in London 2012 from a Swedish Media Per-
spective, „The International Journal of the History of Sport”, nr 30(7), ss. 789–804.

41 P. Rymarczyk (2011), Kultura masowa i kultura fizyczna. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk 
[red.], Socjologia kultury fizycznej, dz. cyt., s. 89.

42 Prezydent AIDA tłumaczył swoją decyzję wprowadzenie spódniczek jako stroju dla bok-
serek obawami, iż w spodenkach mogą one nie być dostatecznie łatwo rozróżnianie od bokserów. 
Zob.: C. Ingen, N. Kovacs (2012), Subverting the skirt: Female boxers „troubling” uniforms, „Fe-
minist Media Studies”, nr 12(3), ss. 460–463.

43 http://www.fivb.org/EN/BeachVolleyball/Competitions/olympics/WATH2004/2004%20
Specific%20Events%20Regulations.pdf, s. 37 (dostęp: 10.12.2014).
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śnie praw kobiet sytuacja ta jest szczególna dla muzułmanek. Muszą one bowiem 
wybrać pomiędzy nakazami wyznawanej religii dotyczącymi strojów noszonych 
publicznie a wymogami MKOl44. Z jednej strony noszenie hidżabów było uznane 
przez ruch olimpijski za przejaw demonstracji religijnej, z drugiej zaś dopuszcze-
nie ich do startu w igrzyskach może mieć wpływ na ich emancypację i zwiększyć 
szanse na łagodzenie stanowisk państw muzułmańskich w kwestii praw kobiet. 
Zagadnienie to jest przykładem sporu wokół idei multikulturalizmu i każda de-
cyzja MKOl w tym aspekcie zawsze będzie uznana za polityczną45. W Pekinie 
nie wystąpiły zawodniczki z Brunei, Kataru oraz Arabii Saudyjskiej również ze 
względu na kwestie strojów. W efekcie specjalnego indywidualnego porozumie-
nia pomiędzy związkami a MKOl wystartowało z kolei siedem reprezentantek 
Iranu, postrzeganego jako jedno z najbardziej tradycjonalistycznych islamskich 
państw. Rywalizowały one w strojach całkowicie zakrywających ciało46. 

Kraje islamskie organizowały dla swoich zawodniczek osobne zawody: 
Igrzyska Kobiet Islamskich (Women’s Islamic Games)47.W Londynie przedstawi-
cielkom tych państw zezwolono na stroje zgodne z zasadami ich religii. Decyzja 
ta zdaje się wskazywać na opowiedzenie się MKOl po stronie mulikulturalizmu 
oraz rezygnację z neutralności religijnej w sferze publicznej. W związku z pro-
blemem masowych migracji muzułmanów do Europy i asymilacją czy izolacją 
od zachodnich społeczeństw kwestia ta odbiła się szerokim echem. Prawa kobiet 
zeszły w tej sprawie na dalszy plan, a najważniejsze okazały się wartości, które 
MKOl miał wspierać za sprawą wydania tego postanowienia.

Zakończenie

Kwestia powiązań polityki i sportu, a w szczególności politycznego uwikła-
nia ruchu olimpijskiego, to bardzo obszerne zagadnienie. Można przytoczyć wie-
le przykładów. W niniejszej pracy przywołano tylko kilka z nich. Oprócz aspek-
tów równouprawnienia kobiet, dyskryminacji ze względu na rasę i przekonania 

44 G. Pfister (2008), Equality and Social Missions: Muslim Women and Their Opportuni-
ties to Participate in Sport and Physical Activities, „Hacettepe Journal of Sport Sciences”, nr 19, 
ss. 250–260; G. Pfister (2003), Women and Sport in Iran: Keeping Goal in the Hijab? W: I. Hart-
mann-Tews, G. Pfister [red.], Sport and Women. Social Issues in International Perspective, London, 
ss. 207–223. 

45 Dokładne omówienie problemów multikulturalizmu i feminizmu można znaleźć w książ-
ce A. Szahaja, w rozdziale zatytułowanym Wielokulturowość a feminizm. Zob.: A. Szahaj (2004), 
E pluribus unum? Dylematy wielokulturowości i politycznej poprawności, Kraków, ss. 115–122.

46 W. Lipoński (2012), dz. cyt., s. 686.
47 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania płci w sporcie, War-

szawa, s. 65.
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religijne, niewątpliwie zagadnieniami politycznymi są decyzje w sprawie progra-
mu i dyscyplin rozgrywanych na igrzyskach oraz problem startu tzw. bezpań-
stwowców48. Wszystkie one wskazują, iż decyzje podejmowane przez MKOl 
mają właśnie taki charakter. Ruch olimpijski jest ogólnoświatowym fenomenem, 
„uniwersalizującą atrakcją”49, dlatego takie znaczenie ma każde rozporządzenie 
MKOl. Za każdym z nich stoją bowiem jakieś przekonania i wartości, które są 
interpretowane we wszystkich zakątkach świata. Decyzje te nie zawsze są jed-
nak spójne. Z jednej strony MKOl broni zasad Karty olimpijskiej (przypadki boj-
kotów), z drugiej przymyka oczy na przykłady ich łamania (przypadek muzuł-
mańskich kobiet uprawiających sport). Jednak za każdym razem konsekwencje 
podejmowanych rozwiązań wykraczają daleko poza sam ruch olimpijski. Mają 
znaczenie dla państw oraz ich pozycji na arenie międzynarodowej, jednostek, ich 
problemów z samostanowieniem oraz dla kwestii ekonomicznych (zyski, wyzysk 
sportowców, sponsoring itp.).

48 Osoby z krajów nieposiadających komitetów olimpijskich lub w których zachodzą prze-
miany polityczne, mogą występować jako sportowcy niezależni, pod flagą olimpijską, np. w Bar-
celonie w 1992 roku na takiej zasadzie wystartowali zawodnicy z państw utworzonych po rozpa-
dzie byłej Jugosławii, w Sydney w 2000 roku z Timoru Wschodniego, a w Londynie w 2012 roku 
z Antyli Holenderskich i Sudanu Południowego, http://www. olympicgamesmarathon.com/nations.
php?nation=Independent+Olympic+Athletes (dostęp: 29.12.2014).

49 J. Lipiec (1999), dz. cyt., s. 83.
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Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

PEDAGOGIKA KS. BOSKO  
ŹRÓDŁEM NADZIEI  
DLA POLITYKI EDUKACYJNEJ

Czy dokonujące się permanentne zmiany w systemie edukacyjnym, a tak-
że w kulturze, oferują młodym warunki rozwoju, które napawają nadzieją czy 
wprost przeciwnie? Czy system wychowania zapobiegawczego, który przed ponad 
150 laty rozwinął w Turynie założyciel Rodziny Salezjańskiej i nauczyciel mło-
dzieży – święty Jan Bosko, jest na tyle uniwersalnym, by stanowił, także dzisiaj, 
źródło pedagogicznej nadziei? Tej nadziei, która zdolną byłaby motywować i dy-
namizować działania coraz bardziej zdezorientowanych, zagubionych, sfrustrowa-
nych, częstokroć popadających w apatię, niekiedy w rozpacz, współczesnych ro-
dziców, nauczycieli, wychowawców. Prezentowane opracowanie zawierać będzie 
zatem analizę zagadnienia miejsca i znaczenia młodości w rozwoju człowieka, by 
następnie przyjrzeć się specyfice współczesnych warunków rozwoju młodego po-
kolenia, jakie są oferowane przez kulturę, zwłaszcza masową. Kulturę, zdomino-
waną przez postmodernizm zakładający permanentną zmienność, nieokreśloność, 
a wręcz dyktaturę relatywizmu i arbitralnej swobody. Jak w takiej rzeczywistości 
wychowywać? Jak budować wspólnotę osób? Jak budować wspólną przyszłość 
w warunkach wzrastającego chaosu aksjologicznego gdzie wszystko, łącznie 
z moralnością (permisywizm, liberalizm, indyferentyzm) jest płynne? 

Wychowanie od zawsze dokonywało się i dokonuje w kontekście kulturo-
wym. Jako takie stanowi warunek humanizowania rozwoju człowieka, a poprzez 
człowieka także kultury. Co więcej, wychowanie jest warunkiem takiego rozwoju 
kultury, która byłaby środowiskiem wzrastania człowieka w człowieczeństwie. 
Człowieczeństwie, które jest człowiekowi dane, ale i zadane. Ten integralny 
związek kultury i wychowania dobitnie akcentował Jan Paweł II, kiedy przema-
wiając w UNESCO 2 czerwca 1980 roku powiedział, że pierwszym i zasadni-
czym zadaniem kultury w ogóle i każdej kultury jest wychowanie1. Trudno się nie 

1 Jan Paweł II (1988), W imię przyszłości kultury. Przemówienie w UNESCO, Paryż 
2 czerwca 1980. W: Wiara i kultura, Rzym–Lublin, s. 58.



226

zgodzić z takim stanowiskiem. Podobnie widział ten związek jeden z najwybit-
niejszych współczesnych filozofów, jakim jest A.M. Krąpiec2. Określał on mia-
nowicie edukację jako sztukę używania wiedzy o istocie człowieka oraz o natu-
rze otaczającego nas świata, by tworzyć dobro dla człowieka, czyli środowisko 
jego rozwoju, a więc właśnie kulturę. Wynika stąd, że nauczyciel-wychowawca, 
czyli ten kto odpowiada za proces edukacyjny, powinien umieć po mistrzowsku 
używać wiedzy antropologicznej o tym, kim jest człowiek w swojej istocie i jaki 
sens ma jego istnienie, a z drugiej strony powinien on z najwyższym znawstwem 
operować wiedzą opisującą rzeczywistość. Operowanie przez nauczycieli – wy-
chowawców tymi dwoma rodzajami wiedzy jest koniecznym warunkiem tego, by 
edukowanych uczynić zdolnymi do tworzenia szczególnego dobra, którym dla 
człowieka jest kultura, czyli środowisko rozwoju. Owo uzdolnianie wychowanka 
do tego, by chciał i umiał tworzyć środowisko rozwoju, a nie degradacji człowie-
ka, uznać więc należy za główny cel wszelkich działań pedagogicznych, a wręcz 
za istotę i sens wychowania. Wszak kryzys myślenia, a też bardzo często ucieczka 
młodych od realnej do wirtualnej rzeczywistości, kreowanej w cyberprzestrzeni, 
rzeczywistości niestawiającej wymagań, rzeczywistości bez odpowiedzialności, 
a więc tej, która nie wychowuje, jest właśnie skutkiem tchórzostwa człowieka 
wobec prawdy o sobie i o otaczającym świecie.

Jacy są młodzi Polacy dzisiaj?

Szukając odpowiedzi na tak postawione pytanie, najpierw omówimy miejsce 
i znaczenie młodości w rozwoju człowieka. Pisali o tym najwybitniejsi przedsta-
wiciele, nie tylko pedagogiki, psychologii czy filozofii, ale także lekarze. Ci ostat-
ni – co ciekawe – jak na przykład Jędrzej Śniadecki czy Janusz Korczak – pisali 
o rozwoju dziecka, nie tylko z perspektywy lekarskiej, a więc o rozwoju soma-
tycznym, ale by uwypuklić integralny charakter rozwoju, a więc także wychowa-
nia. Obaj pozostawili rozprawy pedagogiczne, które zadziwiają do dzisiaj swoją 
głębią i aktualnością3. Janusz Korczak na przykład lata dziecięce porównywał 
z górami, z których rzeka życia bierze swój początek, rozpęd, siłę i kierunek. Ten 
ogromny potencjał rozwojowy dziecka – uważał – może znakomicie zaowoco-
wać w postaci człowieczego piękna pod warunkiem, że dziecko otoczone zosta-
nie miłością i szacunkiem, do których ma prawo, a które otoczenie dziecka, czyli 
środowisko wychowawcze, ma obowiązek mu świadczyć. Właśnie miłości i sza-

2 Zob.: A.M. Krąpiec (2010), Rozważania o wychowaniu, Lublin.
3 Zob.: S. Wołoszyn (1976), Korczak, Warszawa; Zob.: J. Śniadecki (1990), O fizycznym wy-

chowaniu dzieci, Kraków.
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cunku dla rozwojowego trudu każdego dziecka domagał się ten, który wybrał mę-
czeńską śmierć w niemieckim obozie zagłady, w czasie największej pogardy dla 
człowieka, by dzieci mu powierzone nie zostały same, bez swojego wychowaw-
cy. Dla Starego Doktora każde dziecko było jasnym, pięknym, niepokalanym, za-
sługującym na szacunek i miłość bezwarunkową, a więc prawdziwą.

O absolutnie bezwarunkowej miłości do każdego dziecka, także dziecka 
niepełnosprawnego, i jednoczesnym szacunku dla trudu wychowawczej posłu-
gi, świadczą następujące słowa wypowiedziane przez Jędrzeja Śniadeckiego: 
„Mistrz, który się ma zająć jego [dziecka – MB] wychowaniem powinien wy-
kształcić takiego, jakiego z rąk przyrodzenia odbiera. Powinien więc naprzód po-
znać ten surowy materiał, tę pierwszą osnowę człowieka, z której ma powstać 
dzieło jego sztuki, tak jak rolnik powinien znać ziemię, którą ma uprawiać, tak 
jak snycerz – martwy głaz, który ma obrabiać”. Podobną, bezwarunkową miłość 
wychowawczą zalecał, a wręcz stawiał jako warunek udanych relacji wychowaw-
czych, obok rozumności i religijności, ksiądz Bosko, pisząc, że wychowanie jest 
sprawą serca nade wszystko. Chłopcy – mówił – mają nie tylko być kochani, ale 
mają wiedzieć i czuć, że są kochani4.

Końcowa część opracowania poświęcona zostanie odczytaniu na nowo uni-
wersalnej pedagogii świętego nauczyciela młodzieży z Turynu, który przed laty, 
w warunkach podobnych do tych, które obecnie przeżywamy, zaproponował sys-
tem wychowawczy, który – jak się wydaje – nie zdezaktualizował się, a wręcz 
przeciwnie. Tam gdzie jest stosowany, przynosi znakomite rezultaty. Dowodem 
tego jest już ponad dwudziestoletnia działalność wychowawczo-sportowa Sale-
zjańskiej Organizacji Sportowej RP, jak również wiele pięknych projektów edu-
kacyjnych, które od ponad stu lat realizują w Polsce oraz na licznych misjach, 
salezjanie. Warto się więc nad nim pochylić, kiedy przeżywamy kolejny kryzys 
wychowania i w ogóle kryzys, jeżeli nie upadek, kultury zachodniej. Symptomy 
tegoż kryzysu są porażające na tyle, że nie pozwalają obojętnie przyglądać się de-
gradacji cywilizacji i degradacji człowieka.

Wróćmy do postawionego pytania, o to jacy są młodzi Polacy dzisiaj. Odwo-
łamy się do opinii na ten temat księdza Krzysztofa Pawliny. W wywiadzie udzie-
lonym tygodnikowi ten znany duszpasterz młodzieży na tak postawione pytanie 
odpowiada: „Różni”. „Można rzecz jasna – mówi dalej – pokusić się o generali-
zację opisu młodych Polaków, na podstawie badań, bądź na podstawie obserwacji 
[poczynionych np. na organizowanym corocznie przez Jerzego Owsiaka, z udzia-
łem polityków i tzw. celebrytów, Przystanku Woodstock i już bez polityków – na 
Przystanku Jezus – MB]”. Czy będą to tacy sami młodzi? Nie. „Mówią o nich  
– ciągnie dalej w wywiadzie K. Pawlina – znudzeni na samym początku swojego 

4 L. Cian (1991), Wychowanie w duchu ks. Bosko, Warszawa, s. 186.
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życia, zdolni ale rozpraszający swoją energię, sprawni profesjonaliści, dziecin-
nie bezradni w zakresie życiowej mądrości, komunikujący się z całym światem 
i niezdolni do kontaktu ze sobą, łowcy wrażeń, niezdolni do uchwycenia całości. 
Jedno jest pewne, żyją w epoce wielkich zmian, a nawet – jak mówi papież Fran-
ciszek – w sytuacji zmiany epoki”. Bez względu na to, gdzie jest prawda – uważa 
ks. K. Pawlina – warto mówić o młodych dobrze. Rzecz jasna nie bezkrytycz-
nie. Dlaczego? „Bo dobro jest w każdym człowieku. Czasem skulone, przysypa-
ne kurzem codzienności, zapomniane – ale jest. Wystarczy je dostrzec, dotknąć  
– ono się obudzi”5. A jeśli młody człowiek od lat, a być może od urodzenia, nie 
słyszał od rodziców, nauczycieli ani od księży, że coś umie, że potrafi, że jest super 
– to jak ma wierzyć w siebie? Dobro wszak zawsze rodzi dobro. Tak samo uważał 
ks. Bosko, kiedy mówił, że chłopcy mają nie tylko być kochani, ale także to czuć. 
Jest to bowiem podstawowy warunek dialogu pokoleń. Młody człowiek odkrywa 
się przed wychowawcą albo nie. Ale czy wychowawcy zdają sobie sprawę z tego, 
że jednocześnie młodzi ukazują wychowawcom ich własne oblicze? To, z jakim 
nastawieniem patrzy wychowawca na młodych; z chłodną krytyką czy z twórczą 
sympatią, ma wpływ na jakość relacji wychowawczej. Czy jesteśmy zdolni do po-
kochania ich z góry, takimi jacy są, godząc się nawet na ryzyko rozczarowania? 
Czy stać nas na wyrozumiałość, czy potrafimy tylko wzbudzać w młodych poczu-
cie winy? Dlatego tak ważne jest środowisko rodziny, z której młody człowiek 
czerpie zaufanie do innych i do siebie samego. Stamtąd też młodzi czerpią wzorce 
postępowania i pełnienia ról ojca, matki, syna, córki, obywatela. Tak więc rodzina 
to środowisko, w którym młody człowiek po prostu uczy się żyć. 

Mówi się, że wielu, zbyt wielu młodych Polaków pochodzi z rodzin dysfunk-
cyjnych. A nawet polski parlament głosami posłów koalicyjnych forsuje, zgodnie 
z zasadami demokracji większościowej, ustawę o tzw. przeciwdziałaniu przemo-
cy w rodzinie. Nasuwa się pytanie o to, czy rodziny polskie, a w zasadzie euro-
pejskie, wszak ustawa ta, jak większość ustaw, które zatwierdza polski sejm, jest 
implementacją prawa UE, są rzeczywiście środowiskiem przemocy czy miłości 
wobec dziecka? Miłości, bez której się ono nie rozwinie. Częstokroć, to fakt, ro-
dziny są rozbite, a nawet próbuje się nazywać rodziną te związki partnerskie, 
które tylko takimi są. Ostatnie dane statystyczne na ten temat są alarmistyczne, 
pokazują bowiem, że w Polsce 30% małżeństw ulega rozpadowi. W takich przy-
padkach istotnie, zasadnym jest mówienie o przemocy wobec dzieci. Należy bez-
zwłocznie zająć się tymi rodzinami, a ściślej problemami, które doprowadzają 
małżeństwa do rozpadu. Są to bowiem te sytuacje, które nazwać możemy rze-
czywistą przemocą wobec dziecka, niekiedy bardzo małego, które częstokroć na 
progu swego życia, bez jego winy, skazywane jest na trudny rozwój bez jednego 

5 Zob.: K. Pawlina (2014), Nie zapomnieć o młodzieży, „Niedziela”, nr 23, 8.06.2014.
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z rodziców, a bywa też nawet obojga rodziców, w przypadkach emigracji zarob-
kowej. Tutaj jest pole do działania tzw. polityki prorodzinnej państwa. 

Wyniki przywoływanych wyżej badań przeprowadzonych przez Instytut Pro-
filaktyki Zintegrowanej wśród gimnazjalistów w 2012 roku pokazują, że 86% ba-
danych najbardziej ufa rodzicom, a na pytanie, skąd czerpią wiedzę o miłości, 
71% badanych odpowiada, że od rodziców. Na drugim miejscu wymieniają In-
ternet, któremu ufa tylko 29% badanych. Tak więc rodzina stanowi główne i naj-
ważniejsze środowisko rozwoju młodego pokolenia. Młodzi nie znoszą postawy 
paternalistycznej, a wręcz istnieje u nich pewien głód traktowania ich jak doro-
słych i odpowiedzialnych. Muszą zatem mieć okazję do doświadczania dorosło-
ści. Przy tym, wspólne mieszkanie chłopaka z dziewczyną czy wczesna inicjacja 
seksualna nie są wcale oznakami dorosłości, a raczej braku dojrzałości. Cytowane 
badania wskazują bowiem, że badani gimnazjaliści pragną pięknej miłości, któ-
rej bynajmniej nie utożsamiają z seksem, do którego, z uporem godnym lepszej 
sprawy namawiają, już przedszkolaków tzw. seksualni edukatorzy. Tymczasem 
Raport WHO6 z 2010 roku, przedstawiający charakterystyki wybranych zacho-
wań seksualnych 15-latków w: Polsce, Szwecji, Wielkiej Brytanii i w Niemczech, 
pokazuje, że w Polsce mamy najmniejszy odsetek 15-latków po inicjacji seksu-
alnej, który wynosi 19%, wśród chłopców, a 13% wśród dziewcząt, podczas gdy 
w Szwecji stanowi on kolejno 31 i 32%. Mamy także najniższy wskaźnik zdia-
gnozowanych przypadków HIV/AIDS (2,4 na 100 000 mieszkańców), podczas 
gdy w Wielkiej Brytanii na przykład wskaźnik ten wynosi 13,3 na 100 000 miesz-
kańców. Tak więc domaganie się środowisk o lewicowej proweniencji edukacji 
seksualnej (a raczej seksualizacji, bo proponowane przez nie działania trudno za-
kwalifikować jako edukację) dzieci polskich, już od przedszkola w kontekście cy-
towanego raportu wskazuje raczej na to, że środowiskom tym nie chodzi o zdro-
wie i bezpieczeństwo dzieci, a raczej o zainteresowanie, już przedszkolaków, tym 
rodzajem aktywności, do której ani somatycznie, ani tym bardziej psychicznie, 
społecznie i duchowo, nie są dojrzałe. Dzieciństwo wszak (0–12) to złoty wiek 
w rozwoju dziecka, nazywany okresem latencji, w którym hormony jeszcze śpią. 
Dlatego dziecko w tym wieku może efektywnie zdobywać podstawy wiedzy 
o świecie otaczającym, elementarne umiejętności, jak również kształtować swoje 
postawy wobec innych i wobec otaczającej rzeczywistości. Zakłócanie tego cza-
su, poprzez seksualizowanie dzieci, jest ogromnym nadużyciem wobec ich pra-
widłowego rozwoju, a wręcz jest wobec nich przemocą. Kto to robi i jakie są rze-
czywiste cele tej przemocy wobec „jasnego, białego, niepokalanego dzieciństwa” 
(Korczak)? Z podobnym, niedopuszczalnym procederem wywierania presji przez 

6 Social Determinants of Health and Wall-being among Young People. Health Behaviour in 
School-Aged Children (HBSC) Study: International Report from the 2009/2010.
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rozmaite lobby mamy coraz częściej do czynienia w wielu dziedzinach współcze-
snej, podporządkowanej prawom rynku i zysku, skomercjalizowanej kultury. Jak 
mówił w jednym ze swoich ostatnich wywiadów nieodżałowanej pamięci mini-
ster kultury Tomasz Merta: przyszło nam działać w okresie kryzysu humanistyki 
na siłę wtłaczanej w madejowe łoże gospodarki rynkowej i myślenia w katego-
riach wąsko pojmowanego użytku. Zamiast udowadniać, że jesteśmy użyteczni 
(na tych warunkach), należy wreszcie postawić na diametralnie inne rozumienie 
użyteczności w humanistyce (wypowiedź odtworzona z pamięci, w cyklu wypo-
wiedzi przedstawicieli nauki i kultury nt. Humanistyka dla rozwoju).

Ciekawie prezentują się, cytowane wyżej, wyniki badań przeprowadzonych 
przez Instytut Profilaktyki Zintegrowanej, dotyczące wiary badanych gimnazja-
listów. Otóż na pytanie, czy wiara jest ważna, 73% z nich odpowiedziało, że tak. 
Skoro dla 3/4 badanych wiara jest ważna, to dlaczego – zapytajmy – nie widać 
młodych w kościele na niedzielnych Mszach św.? Co im przeszkadza w tej in-
stytucji? W dużym skrócie można następująco opisać ich uzasadnienia: „Kościół 
prezentuje najlepszy towar, ale najgorszy marketing”. Badani stwierdzają, że 
słuchanie musi wyprzedzać mówienie, a ponadto kolejną przeszkodą w regular-
nym uczestnictwie w niedzielnej Mszy św. jest brak spójności pomiędzy wypo-
wiadanym słowem, a świadectwem życia. Mówią wreszcie badani gimnazjaliści 
wprost, że chcą uczestniczyć w liturgii sprawowanej z wiarą, a nie rytualnie. Chcą 
być przekonani o tym, że ksiądz sprawujący obrzędy wierzy w to, co sprawuje. 
Są to mocne argumenty, potwierdzające autentyzm młodych, a także ich głód au-
torytetów. Wzorem duszpasterza dla badanych jest natomiast, czego nietrudno się 
domyśleć, św. Jan Paweł II. Zachowywał się on bowiem jak ojciec, bo wskazywał 
kierunek drogi życiowej. Swoim życiem natomiast potwierdzał, gwarantował, że 
wskazywany przez niego kierunek jest właściwy7.

Zagrożenia zdrowia i rozwoju młodych,  
które niesie współczesna kultura

Aby móc zaplanować, a następnie podjąć adekwatne działania wychowaw-
cze, należy dokonać analizy rzeczywistości społeczno-kulturowej, w której owe 
działania będą realizowane. Przyjrzyjmy się zatem społecznym zmianom, nowym 
prądom czy wręcz rewolucjom, które sami tworzymy albo się im bezrefleksyjnie 
poddajemy, uznając je za postępowe. Czy przypadkiem nie zagrażają one dobre-
mu rozwojowi młodego człowieka, czy umożliwiają tworzenie środowiska (kul-

7 Zob.: K. Pawlina (2014), dz. cyt.
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tury), w której będzie dokonywał się wzrost młodych w człowieczeństwie, a nie 
odwrotnie, ich człowieczeństwo ulegać będzie degradacji? Czy wreszcie nie za-
grażają one zdrowiu, a nawet życiu człowieka? Wiek XX został zapowiedzia-
ny ustami szwedzkiej pisarki i sufrażystki Elen Key (1849–1926) jako stulecie 
dziecka. To ono miało być nadzieją rodzących się wtedy nauk o wychowaniu, 
a także nadzieją dla świata. Zakładano bowiem, że wiek ten stworzy dzieciom 
warunki do wydobycia z nich tego, co najlepsze, dając wskazania co do tego, 
jak od najwcześniejszego okresu życia dziecka rozwijać w nim dobroć, rozum, 
wolę i poprzez nie budować lepszy świat. Jakie miejsce w tym świecie wyznacza-
no słabszym, bezbronnym, także niepełnosprawnym? Jakość społeczeństwa bo-
wiem, jakość jego kultury, mierzy się szacunkiem okazywanym najsłabszym ze 
swoich członków. Pytania tego rodzaju stawiane były na przełomie XIX i XX stu-
lecia. Stawiamy je sobie także dzisiaj, po okrucieństwach wojen (wciąż się to-
czą), totalitaryzmów i po tym jak dzieci nie tylko były i są zabijane, ale także szły 
na wojnę i zabijały. Wszystkie te okropieństwa działy się w XX wieku i niestety 
dzieją się nadal, przy równoczesnej naiwnej – jak się okazuje – wierze w moc na-
uki i w jej nieograniczone możliwości rozwiązywania problemów. Józef Kozie-
lecki nazwał wiek XX wiekiem nieodpowiedzialności, wiekiem, w którym miał 
co prawda miejsce postęp naukowy, nadal je zresztą ma, ale nie szedł on i nie 
idzie niestety w parze z rozwojem moralnym8. Otóż dwie wojny światowe, licz-
ne zbrojne konflikty lokalne, będące skutkiem arbitralnie narzuconych podziałów 
świata, dwa okrutne totalitaryzmy, odcisnęły i w dalszym ciągu odciskają piętno, 
kładąc się cieniem na tworzonej kulturze. Pojawili się fałszywi prorocy, dla któ-
rych negacją wojny stało się „wyzwolenie” i wolność od wszystkiego, wolność 
bez odpowiedzialności za siebie, za drugiego, za słabszego, za kulturę. Tego typu 
ideologia zakłada płynność rzeczywistości, permanentną zmianę, najczęściej od-
rzucenie tradycji, wartości uniwersalnych, kanonów, autorytetów. Przyjmuje się 
natomiast skrajny relatywizm, niekiedy graniczący z anarchią. Ambasadorami 
owej zmienności, płynności, subiektywizmu, nieokreśloności, mozaikowatości 
są postmoderniści. Indywidualizm i swoboda samorealizacji człowieka z jednej 
strony, a z drugiej prymat rozumu instrumentalnego, to dwa zjawiska, które wy-
znaczają ramy aktywności współczesnego człowieka. Dodać trzeba, że obydwa 
są powszechnie chronione przez tzw. prawo stanowione, czyli to, które przegłoso-
wuje większość. W pierwszym przypadku prawo to zabezpiecza możliwości jed-
nostki do nieskrępowanego bycia sobą, do swobodnego wyboru stylu bycia, bez 
konieczności podporządkowywania się jakoby nienaruszalnym hierarchiom war-
tości. W życiu społecznym skutkuje to dominacją postaw egoistycznych, a więc 

8 Zob.: J. Kozielecki (1995), Koniec wieku nieodpowiedzialności, Warszawa.
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deficytem współodczuwania, empatii, solidaryzmu, altruizmu, jednym słowem 
bycia dla drugiego. Prymat rozumu instrumentalnego natomiast dotyczy tego typu 
racjonalności, która nakazuje człowiekowi, a także instytucjom, maksymalizację 
efektywności działań poprzez podporządkowywanie ich efektywności kosztowo-
-cenowej. Owo kryterium użyteczności rozciąga się także na ten typ aktywności 
człowieka, która powinna być oceniana wedle, zgoła innych aniżeli utylitarnych 
kryteriów, na przykład moralnych bądź religijnych. Skutkuje to upowszechnia-
niem się błędu antropologicznego polegającego na redukowaniu człowieka i jego 
aktywności do wymiaru utylitarnego, na stawianiu użyteczności człowieka ponad 
prawdą o nim, a więc o tym, kim jest w istocie i jaki sens ma jego istnienie. Jed-
nostka skoncentrowana na indywidualnej samorealizacji i na kosztowo-cenowej 
analizie efektywności własnych działań dostrzega drugiego o tyle, o ile jest to 
dla niej opłacalne. Podobnie działają instytucje, wszak tworzy je człowiek wyżej 
scharakteryzowany.

Kolejnym realnym zagrożeniem zdrowia i rozwoju, zwłaszcza dzieci słab-
szych, z niepełnosprawnościami jest, jakkolwiek paradoksalnie by to nie za-
brzmiało, postęp medyczny, uwolniony od moralnych zasad. Nasuwają się py-
tania, i to nie tylko z powodu społecznego darwinizmu z pierwszej połowy 
XX wieku, kiedy to, brzemienne w skutki wzmocnienie, uzyskali nazistowscy 
oprawcy, realizujący obłędną ideologię czyszczenia rasy, nie tylko z jednostek 
o innym niż aryjskie pochodzeniu, ale także z jednostek upośledzonych, chorych. 
Niepokojem napawać muszą pomysły zdecydowanie bliższe nam w czasie, a na-
leżą do nich bez wątpienia teorie zaniechania pomocy i leczenia w stanach ter-
minalnych, jak również ograniczonego ratowania dzieci niepełnosprawnych bez-
pośrednio po urodzeniu i we wczesnym dzieciństwie. Nie tak dawno belgijski 
parlament przeforsował kontrowersyjną ustawę dopuszczającą eutanazję dziecka 
chorego, bez pytania o zgodę jego rodziców. Wystarczy, by samo dziecko zwer-
balizowało chęć zakończenia swojego życia. Aborcja prewencyjna zespołu Do-
wna w większości krajów europejskich, rozpowszechnianie badań prenatalnych 
wraz z liberalizacją prawa aborcyjnego spowodowało, że ponad 92% kobiet de-
cyduje się na aborcję w takim przypadku, podawał „British Medical Journal”9. 
Zapytajmy za Francisem Fukuyamą: gdzie zatrzyma się człowiek w swoim dą-
żeniu do wygodnej samorealizacji? Czy idee czystości rasowej, programowania 
cech osobowości dziecka, jego wyglądu, płci, są jeszcze na tyle futurystyczne, by 
je lekceważyć czy wprost przeciwnie, powinny być traktowane jako wyzwanie 
dla pedagogów10? 

9 Podaję dane za: „Charaktery” (2009), nr 12, 13.
10 Zob.: F. Fukuyama (2004), Koniec człowieka. Konsekwencje rewolucji biotechnologicz-

nej, Kraków.
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Z punktu widzenia pedagogiki brzemienne w skutki okazuje się być także 
zastosowanie technologii genetycznej, ponieważ „nowe metody technologii ge-
netycznej per definitionem, przedstawiają instrumentarium eugeniczne” – pisze 
Jeremy Rifkin11 – znany amerykański krytyk społeczny, przywołując wspomnie-
nia czasów, w których już to chodziło o to, by pozbyć się mniej wartościowe-
go typu człowieka fizycznie, umysłowo lub moralnie nieodpowiednich, „ciężaru 
niedorozwiniętych”. Określenia te pochodzą ze Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
z przełomu XIX i XX stuleci (…). Dzisiejszy ruch eugeniczny daje subtelniejsze, 
optymistycznie brzmiące obietnice zasadniczej poprawy rodzaju ludzkiego, każąc 
wierzyć w swój sukces. Operuje się więc takimi pojęciami jak wzrost wydajno-
ści ekonomicznej, optymalizacja standardów osiągnięć i poprawa jakości życia. 
Czy to coś złego, pyta retorycznie Autor w swojej książce pt. Interesy z genetyką, 
chcieć mieć zdrowsze noworodki? Monachijski profesor pedagogiki specjalnej 
Otto Spock konstatuje w swojej pracy, że: dyskusja na temat niebezpieczeństw 
genetycznego zaprogramowania człowieka nie ma szans, gdyż za badaniami ge-
netycznymi skrywają się ogromne interesy gospodarcze i komercyjne12.

Z punktu widzenia edukacji, rozumianej w sposób, jaki jest prezentowany 
w niniejszym opracowaniu, a więc jako przygotowanie edukowanego do tego, 
by chciał i umiał współtworzyć taką kulturę, która byłaby środowiskiem rozwo-
ju człowieka, a nie jego degradacją, powinno się podejmować dyskusje nad tym, 
co zagraża rozwojowi i szeroko rozumianemu zdrowiu (somatyczne, psychiczne, 
społeczne oraz duchowe) młodego pokolenia. Od jego wszakże wrażliwości mo-
ralnej, która pozwala identyfikować symptomy degradacji kultury, a co za tym 
idzie, degradacji człowieka, zależy przyszłość, ta bardziej odległa, a także teraź-
niejszość cywilizacji. Czy będzie ona dla człowieka, czy przeciwko niemu? Czy 
będzie źródłem nadziei, czy wręcz przeciwnie?

Czy system prewencyjny ks. Bosko daje nadzieję 
współczesnej polityce edukacyjnej?

Aby udzielić odpowiedzi na tak postawione pytanie, należy scharakteryzo-
wać istotę systemu prewencyjnego, który jest przeciwieństwem systemu represyj-
nego. Ten ostatni polega na tym, że podwładnym, a więc wychowankom, ogłasza-
ne jest prawo i wynikające szczegółowe normy, których muszą przestrzegać. Rolą 
przełożonego, a więc wychowawcy, jest kontrolowanie przestrzegania prawa. 

11 Cyt. za: O. Spock (2005), Niepełnosprawni w społeczeństwie. Podstawy ortopedagogiki, 
Gdańsk, s. 151.

12 Tamże, s. 152.
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W przypadkach jego łamania podwładni otrzymują zasłużone sankcje w postaci 
kar. W systemie wychowania represyjnego zakłada się, że postawy przełożonych 
(wychowawców) wobec podwładnych (wychowanków), ich słowa winny być su-
rowe, wręcz groźne. Nie może być zatem mowy o jakiejkolwiek zażyłości, a na-
wet serdeczności, wszak nie dodawałyby one przełożonemu koniecznej powagi.

System prewencyjny ks. Bosko w praktyce opiera się całkowicie na słowach 
św. Pawła: „Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest, wszystko znosi, we wszystkim 
pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma”. Rozumność, religijność i właśnie Paw-
łowa miłość wychowawcza (dobroć), z włoskiego amorevolezza, to trzy filary, na 
których wspiera się system prewencyjny, wykluczający nie tylko surowe kary, 
ale nawet kary lżejsze. Wszak samo słowo wychowawcy – mówił ks. Bosko  
– ma wielki wpływ na wychowanków, kiedy jest przez nich kochany. W systemie 
wychowania represyjnego trudno sobie wyobrazić istnienie miłości wychowaw-
czej. Tutaj mamy odpowiedź na pytanie o przyczyny znikomej efektywności pe-
dagogicznej rozmaitych zakładów wychowawczo-resocjalizacyjnych, w których 
na ogół brakuje owej miłości wychowawczej, tzw. rozumiejącego wglądu w wy-
chowanie13. Podopieczny (wychowanek) nigdy nie zapomina o karze, a najczę-
ściej nosi ją w sercu jako urazę (zranienie), a nawet chęć zemsty. Jest to efekt 
tzw. zwyrodniałego wychowania albo po prostu tresury, które polegają na wy-
muszaniu zachowań, na zniewalaniu wychowanków. Co ciekawe, z podobnymi 
efektami spotykamy się w tzw. wychowaniu liberalnym. Mamy tutaj do czynienia 
z przymusem pochodzącym nie od wychowawcy, a więc z zewnątrz, a z przymu-
sem wewnętrznym, samozniewoleniem, które może wynikać z braku dojrzałości 
wychowanka, jego infantylizmu lub po prostu z ulegania skłonnościom płynącym 
z organizmu (np. głód narkotykowy lub inne uzależnienia). Przymus ten określa 
się wprawdzie jako wewnętrzny, ale sam w sobie nie jest, tak samo jak przymus 
zewnętrzny, wyrazem wolnej woli podmiotu. W wychowaniu represyjnym tym, 
co napędza aktywność wychowanka, jest dynamizm: „ja muszę”, zaś w wycho-
waniu liberalnym zastępuje go dynamizm: „chce mi się”14. W jednym i w dru-
gim rodzaju wychowania mamy więc do czynienia z przymusem, zniewalaniem, 
a niekiedy z przemocą. W systemie prewencyjnego wychowania mamy natomiast 
zawsze do czynienia z prawdziwym posłuszeństwem wychowanka, będącym 
jego własnowolnym podporządkowaniem się regulaminom, zakazom, przepisom, 
które z ufnością i zrozumieniem przyjmuje od tego, na kim się nie zawiódł, od 
kogo doświadcza szacunku, od tego, kto pozyskał jego (wychowanka) miłość. 
Najczęściej są to rodzice, ale mogą być również – oby jak najczęściej – wycho-
wawcy w stylu ks. Bosko. 

13 Zob.: H. Kopiec (2007), Rozumiejący wgląd w wychowanie, Katowice. 
14 K. Jasińska (2006), Posłuszeństwo i wolność w wychowaniu, „Ethos”, nr 75, ss. 99–108. 
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Duży wpływ na kształtowanie świadomości współczesnych młodych mają 
środki masowego przekazu. Powoduje to, że dzisiaj w świadomości młodego 
człowieka jest więcej przeżyć zaczerpniętych z wirtualu aniżeli przeżyć, których 
doświadczył w rodzinie, z lektur czy z własnych marzeń. Ta równoległa, paralel-
na do naturalnego środowiska, rzeczywistość wirtualna pasożytuje na banalnej, 
cudzej wyobraźni, kształtując bierną świadomość młodych, gotowych poddawać 
się temu, co wymyślają inni. Tak rozbijane osobowości – albo wręcz w ogóle nie-
ukształtowane – stanowią najlepszych konsumentów tego, co podaje rynek. In-
nym intensywnie wykorzystywanym elementem rozbijającym osobowości mło-
dych jest rozbudzanie w nich erotycznych namiętności. Musimy zdawać sobie 
sprawę z tego, że na rynku rozprowadzanych jest ponad 3 mln egzemplarzy cza-
sopism dla młodzieży o dominacji pornografii. Przeciwstawia się temu zaledwie 
60 tys. egzemplarzy katolickiej prasy młodzieżowej. Młody człowiek, który zo-
stanie przedwcześnie (najnowsze standardy WHO, które zaproponowane zosta-
ły w MEN, w kwietniu 2013 roku, zalecają rozpoczynanie seksualizacji dzieci 
już w wieku przedszkolnym) rozbudzony w namiętności seksualnej, prawdopo-
dobnie już nie będzie umiał przeżyć prawdziwej miłości, nie przeżyje wielkiej 
przygody, jaką jest „chodzenie z dziewczyną”. Ci młodzi ludzie zostają odarci 
z czasu dojrzewania do miłości, do małżeństwa. Propagowane w prasie kolorowej 
i w mediach elektronicznych tzw. bycie razem na próbę skutkuje najczęściej dra-
matami ciąż u nastolatek, dramatami rozwodów, porzucaniem dzieci i całą lawi-
ną nieszczęść. Młodzi ludzie po takich przeżyciach stają się starymi, częstokroć 
umysłowymi wrakami. My wychowawcy chcemy tę młodzież zmieniać, napra-
wiać. Najpierw trzeba ich – jak ks. Bosko – zaakceptować. Oni są okaleczeni, 
poturbowani, głodni miłości i serdeczności. Zatem zaakceptować znaczy otulić 
ciepłem relacji, których być może nie zaznali w rodzinie. Tak więc najpierw mu-
simy zdobyć ich zaufanie, aby później naprawiać. Trzeba tworzyć środowiska, 
w których młody człowiek będzie mógł stawiać pytania, by wyjaśnić i rozproszyć 
rozmaite wątpliwości. Chodzi więc o tworzenie środowiska dialogu, środowiska, 
w którym nie uzgadnia się prawdy, a wspólnie, w dialogu się ją odkrywa.

Rozumność, w systemie prewencyjnym ks. Bosko, jest jedną z głównych za-
sad pedagogicznych. Dotyczy ona zarówno wychowanka, jak i wychowawcy. 
Ten drugi musi posiadać wiedzę dotyczącą istoty systemu prewencyjnego, odzna-
czać się roztropnością wychowawczą oraz realizmem pedagogicznym, polegają-
cym na zdolności towarzyszenia wychowankom i kierowania ich wędrówką ku 
pełni człowieczeństwa. Człowieczeństwa, do którego oni mają dochodzić dzię-
ki jasności poglądów i bezustannemu poszukiwaniu prawdy. Rozum w wycho-
waniu to także, w zwykłym tego pojęcia znaczeniu: rozsądek, prostota, natural-
ność, przyjacielskość oraz ciągła gotowość do dialogu15. Tak pojmowana zasada 

15 L. Cian (1991), dz. cyt., s. 197. 
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wychowawcza jest, również w czasie współczesnym, nieodzownym elementem 
procesów wychowawczych. Wychowawcy winni tak nimi kierować, by wycho-
wankowie podejmowali proces samowychowania. By tak się stało, muszą oni 
chcieć podejmować i umieć poszukiwać odpowiedzi na tzw. pytania egzysten-
cjalno-antropologiczne w rodzaju: skąd przychodzę? dokąd zmierzam? jaki sens 
ma wszystko, co mnie otacza? jaki jest sens istnienia? po co ja żyję? Niepodej-
mowanie przez młodego człowieka tego typu refleksji, życie chwilą, co nachalnie 
sugerują mass media, to symptomy kryzysu orientacji na sens. Brak odpowiedzi 
na te pytania ma natomiast daleko idące konsekwencje dla rozwoju, a także dla 
egzystencji młodych. Powoduje mianowicie: uczucie pustki egzystencjalnej, brak 
wiary w siebie i w perspektywę wzrastania, zagubienie, apatię, frustrację, a nie-
kiedy także agresję i inne dewiacje. Wychowanie oderwane od prawdy o czło-
wieku, o sensie jego istnienia – pisze Henryk Skorowski – zawiesza ten proces 
w próżni antropologiczno-aksjologicznej16. Wiedza, roztropność wychowawcza 
oraz realizm pedagogiczny, te trzy elementy tego, co się określa jako rozumność 
w systemie prewencyjnym ks. Bosko, są niezbędne również do tego, by wycho-
wawca pomagał wychowankowi kształtować, godną człowieka jako osoby, hie-
rarchię wartości i wynikającą z niej jego aktywność w otaczającym świecie. O tak 
rozumianą mądrość wychowawczą apeluje, jak się sądzi także, a może nawet 
przede wszystkim, współczesna cywilizacja.

Religia jako kolejny filar systemu wychowawczego ks. Bosko wskazuje, że 
pedagogia ta – jak pisze Zbigniew Dziubiński – „ma charakter transcendentny, co 
oznacza, że celem całego wychowania jest ukształtowanie człowieka wierzące-
go”17. Biorąc pod uwagę liczne badania młodzieży dotyczące jej postaw, w tym 
postaw religijnych, także cytowane w prezentowanym opracowaniu badania pro-
wadzone w 2012 roku, przez Instytut Profilaktyki Zintegrowanej, z których wy-
nika, że dla 73% badanych gimnazjalistów wiara religijna odgrywa ważną rolę 
w życiu człowieka, należy uznać system prewencyjny ks. Bosko za ten, który 
stanowi źródło nadziei dla współczesnej polityki edukacyjnej. Wszak religijność 
– według ks. Bosko – to taka postawa wychowawcza, która nakazuje poszukiwać 
w sercu zarówno wychowawcy, jak i wychowanka tego, co dobre, pozytywne 
i sprawiedliwe. Taka jest droga prowadząca do człowieka wrażliwego na tran-
scendencję i tajemnicę Boga. Dzięki religii odkrywa on, że Bóg jest zbawicielem 
człowieka, ożywia świat i żaden z elementów procesu wychowawczego nie może 
być efektywny bez jego oparcia na prawdach Ewangelii. „Widziana od tej strony 
cała praca wychowawcza – pisze Luciano Cian – polega więc na tym, by uszano-

16 H. Skorowski (1998), Rozumność wychowawcy wobec wyzwań współczesności. W: J. Wilk 
[red.], Współczesny wychowawca w stylu księdza Bosko, Lublin, s. 91. 

17 Z. Dziubiński (2014), Sport w perspektywie salezjańskiej, Warszawa, s. 17.
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wać rozum i wolność otwartego na nieskończoność człowieka, tak by jego głębia 
i transcendencja spotkały się, stały się poczuciem religijnym i życiową postawą. 
W ten sposób wiara religijna staje się elementem integrującym życie”18.

Zakończenie

Florian Znaniecki, który był głęboko przeświadczony o „wysokiej warto-
ści kultury ludzkiej w ogóle, a cywilizacji zachodniej w szczególności”, napi-
sał w 1921 roku o tym, że jest ona zagrożona19. Tym, co jej zagraża najbardziej  
– twierdził – jest szerzący się materializm. Niektórzy twierdzą dziś z optymi-
zmem o narodzinach nowej kultury, prężnej i ekspansywnej, budującej swój ład 
społeczny na bezwzględnej konkurencji w dążeniu do korzyści, znaczenia i domi-
nacji. I rzeczywiście, wiele wskazuje na to, że mamy do czynienia z taką kulturą, 
w której dominuje pragmatyzm, co oznacza nierzadko rezygnację z poszukiwania 
prawdy o człowieku jako podmiocie, który nie jest przedmiotem, a także praw-
dy przeciwstawianej kłamstwu. Te wymiary wartości prawdy stają się widoczne 
dla tych, którzy dotarli do wiedzy o istnieniu podmiotowym, do tej wiedzy, którą 
osiąga się poprzez osobiste odkrycie – poprzez wgląd we własne i cudze bycie 
w świecie. Samowiedza uzyskiwana na tej drodze może zawierać świadomość 
istnienia ludzkiego jako istnienia podmiotowego (duchowego), które – w odróż-
nieniu od bytowania przedmiotów – jest dobrem bezwzględnym (wartością sa-
moistną). Potraktowanie tego istnienia jako tylko środka do realizacji własnych 
celów jest ignorowaniem człowieka jako podmiotu duchowego. Jest ignorowa-
niem go jako dobra bezwzględnego. Prawda o człowieku w takim traktowaniu go 
zostaje zredukowana do tego, co przedmiotowe. Nie jest więc już prawdą o czło-
wieku – jest fałszywym jego obrazem, zredukowanym do obrazu istoty biolo-
gicznej, zdolnej do działania jedynie pod wpływem popędów i lęków, upodobań 
i wstrętów. Tylko pełna znajomość człowieka jako istoty także duchowej, stano-
wiącej bezwzględną wartość, jest źródłem dobroci człowieka, dobroci, która jest 
czymś więcej niż zgodność postępowania z prawem, także moralnym. Więzi spe-
cyficznie ludzkie budują się właśnie na takim prawdziwym traktowaniu człowie-
ka przez człowieka, tzn. takim właśnie, które wyrasta z widzenia go jako podmio-
tu bezwzględnie ważnego. Człowiek duchowo ślepy, a więc ten, który postrzega 
innego o tyle, o ile mu się to opłaca (przedmiotowo), nie potrafi patrzeć na innych 

18 L. Cian (1991), dz. cyt., s. 278.
19 F. Znaniecki (1921), Upadek cywilizacji zachodniej. Szkice z pogranicza filozofii kultury 

i socjologii, Poznań; F. Znaniecki (1991), Pisma filozoficzne, t. 2, Warszawa, ss. 929–1108.



238

z zatroskaniem o ich los, nie może uruchomić swojej dobroci. Tym bardziej, trak-
tując drugiego jak rzecz, nie uruchomi także dobroci drugiego20.

Sądzi się, że uniwersalizm systemu prewencyjnego ks. Bosku polega na tym, 
że nieprzebrane były źródła jego wychowawczej dobroci, bo widział w każdym, 
nawet najbardziej zaniedbanym, występnym, istotę duchową, dobro bezwzględ-
ne, wartość samoistną. To jest ta postawa duchowego patrzenia, rozumna i oparta 
na Ewangelii. Dzięki temu stanowi i stanowić będzie źródło pedagogicznej na-
dziei dla polityki edukacyjnej.

20 Por.: S. Ruciński (2007), Przedmowa do drugiego wydania pracy. W: H. Kopiec, Rozumie-
jący wgląd w wychowanie, dz. cyt.
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MAŁGORZATA OKUPNIK

Akademia Muzyczna w Poznaniu

„WIZYTÓWKA MORSKICH SPRAW POLSKI”. 
O JĘZYKU PROPAGANDY SUKCESU  
W RELACJI Z REJSU DOOKOŁA ŚWIATA 
KRYSTYNY CHOJNOWSKIEJ-LISKIEWICZ

Sport zawsze był związany z polityką. W Polsce zależność ta szczególnie 
mocno widoczna była w okresie PRL1. Tylko wybrani sportowcy otrzymywali 
pozwolenie na zagraniczne wyjazdy. Komunistyczne władze oczekiwały od nich 
posłuszeństwa, prawomyślności i sukcesów sportowych. W tamtym czasie stwa-
rzano pozory otwartości na świat. Najbardziej spektakularnym tego przykładem 
był rejs dookoła świata Krystyny Chojnowskiej-Liskiewicz2. 

Chojnowska-Liskiewicz musiała spełniać wszystkie kryteria (i oczekiwania) 
ówczesnych władz. Ceniono ją za profesjonalizm. Była jachtowym kapitanem że-
glugi wielkiej i inżynierem budowy okrętów (po studiach na Politechnice Gdań-
skiej3). Stworzono jej warunki, by mogła zostać pierwszą kobietą, która w samot-

1 Problem ten nie doczekał się jeszcze całościowego opracowania, nie jest wcale tak jedno-
znaczny, jak się na pozór wydaje. Skromny wycinek został poddany analizie w pracy: M. Pacukie-
wicz (2012), Grań kultury. Transgresje alpinizmu, Kraków, ss. 113–133. Autor pisze o uwarunko-
waniach alpinizmu polskiego, „polskim syndromie”. Złota era polskiego alpinizmu i himalaizmu 
kończy się wraz ze zmianą ustroju politycznego i systemu gospodarki, a przede wszystkim wraz 
z serią tragedii wysokogórskich. Zdaniem Wacława Sonelskiego wyprawom sprzyjał istniejący 
wówczas układ polityczno-gospodarczy, „eksplozja polskiego himalaizmu w ostatnim dwudziesto-
leciu była możliwa tylko dzięki absurdalnej ekonomice, jaką uprawiano w krajach byłej demokracji 
ludowej” – W. Sonelski (1991), Jak się wspinaliśmy w peerelu, „Bularz”, s. 58. 

2 Krystyna Chojnowska-Liskiewicz urodziła się 15.07.1936 roku w Warszawie (prawdziwa 
data to 11.07.1936). Por.: biogramy w: K. Hądzelek [red.] (1984), Mała encyklopedia sportu, t. 1, 
Warszawa, ss. 113–114, 1986, t. 2, ss. 344, 664 i w pracy B. Dworak (1981), Dziewczyny na medal, 
Warszawa, ss. 44–50 (w rozdziale Polska Gwiazda Mórz). W 1978 roku żeglarka otrzymała tytuł 
„Honorowego Sportowca Roku” w plebiscycie „Przeglądu Sportowego”, została też laureatką nagro-
dy Ministerstwa Spraw Zagranicznych za wybitne osiągnięcia sportowe, rozsławiające imię Polski, 
uhonorowano ją Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i złotym medalem „Za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe”. Otrzymała też Srebrny Sekstant za Rejs Roku 1978 i nagrodę Super Kolosa 
za całokształt osiągnięć (2008). Jej wyczyn został wpisany do Księgi Rekordów Guinnessa.

3 Studiowała na Wydziale Budownictwa Okrętowego Politechniki Gdańskiej. Z dyplomem 
inżyniera została projektantem statków w biurze Projektowym Stoczni Gdańskiej.
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nym rejsie opłynęła glob ziemski. Na jachcie „Mazurek”4 od 28 marca 1976 roku 
do 21 kwietnia 1978 roku pokonała trasę: Las Palmas – Kanał Panamski – Syd-
ney – Darvin – Kapsztad – Las Palmas5. W opinii Andrzeja Urbańczyka „Sama
Chojnowska, 40-letni inżynier, traktowała rejs jako »zadanie« prakseologicznie, 
bez egzaltacji i romantycznych passusów w stylu lat trzydziestych”6.Uwaga ta 
dotyczy nie tylko stosunku Chojnowskiej do rejsu, ale także mówienia o nim. 
Po zakończeniu rejsu, na zamówienie Wydawnictwa Morskiego, żeglarka spisała 
swoje wspomnienia. Książka Pierwsza dookoła świata7 ukazała się w 1979 roku, 
czyli zaledwie w kilka miesięcy po jej wielkim sukcesie. Dodać trzeba, że wy-
dano ją w bardzo wysokim nakładzie8, ponieważ chodziło o propagandę sukcesu 
PRL. Książka ma biało-czerwoną obwolutę, co podkreśla rangę wyczynu dla so-
cjalistycznej ojczyzny i jednocześnie nawiązuje do koloru jachtu (nazwa „Mazu-
rek” została zapisana na czerwonym tle). Forma książki była tak samo ważna, jak 
jej treść – prawomyślna, poprawna politycznie, poddana autocenzurze i naciskom 
ideologicznym9. Michał Głowiński w szkicu Jak pisać o Polsce Ludowej? zasta-
nawiał się, gdzie można znaleźć świadectwa tego, „[…] jak propagowana z taką 
intensywnością i na wiele sposobów oficjalna ideologia określała w różnych gru-
pach społecznych widzenie świata, jak wpływała na zachowania i jak kształto-
wała hierarchie wartości, […] jak ideologia owa żyła w potocznej świadomości, 
w jakim stopniu decydowała o społecznych oczekiwaniach i fantazmatach, jak 
współistniała z katolicyzmem i praktykami religijnymi, jak nakładała się na róż-
norakie podsuwane przez tradycje wyobrażenia”10. 

Jednym ze świadectw tamtej mentalności oraz wpływu polityki na sport jest 
książka Pierwsza dookoła świata, będąca (z gatunkowego punktu widzenia) typo-
wym zapisem kronikarskim, sięgającym do tradycji XVIII-wiecznych opisów po-
dróży11. Dla narracji Chojnowskiej charakterystyczna jest lakoniczność, pragma-

4 Zob.: J. Czajewski [red.] (1996), Encyklopedia żeglarstwa, Warszawa, s. 195.
5 Jej konkurentka, Naomi James, zamknęła pętlę dookoła świata 39 dni później, 28.04.1978 

roku. James wybrała ambitniejszą trasę wokół przylądka Horn, natomiast Chojnowska płynęła 
przez Kanał Panamski. Zob.: N. James (1981), Sama na oceanach, Gdańsk. 

6

7
A. Urbańczyk (1998), Polski samotny jachting oceaniczny1936-1996, Kraków, s. 101.
K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), Pierwsza dookoła świata, Gdańsk. O wspomnieniach

Chojnowskiej pisałam w książce: Autobiografie polskich sportowców samotników, Gniezno 2005, 
ss. 46–59 i in. 

8 Było to 90 tys. egzemplarzy. 
9 Chojnowska spośród piśmiennictwa żeglarzy najwyżej ceni dwie pozycje: Dookoła świa-

ta po zwycięstwo Alaina Colasa i Nie ulec oceanowi Dougala Robertsona. Por.: K. Urbańczyk, 
A. Urbańczyk (1992), Siedem wspaniałych. Rozmowy z samotnymi żeglarkami, Szczecin, s. 175.

10 M. Głowiński (2011), Realia, dyskursy, portrety. Studia i szkice, Kraków, s. 33.
11 Więcej o tej tradycji: P. Dietsche (1984), Das Erstaunen über das Fremde. Vier litera-

turwissenschaftliche Studien zum Problem des Verstehens und der Darstellung fremder Kulturen, 
Frankfurt, ss. 111–112. 
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tyzm, techniczna i sprawozdawcza precyzja, widoczna w uporządkowaniu tekstu, 
mogąca wynikać z jej politechnicznego wykształcenia. Problemem ważniejszym 
(ale jednocześnie trudniejszym do zbadania) jest sposób mówienia, język (nowo-
mowa), narzucający określony „słuszny” system wartości12. 

We wprowadzeniu żeglarka pisze o wykorzystaniu odpowiedniego momentu 
– koniunktury pomyślnej dla podjęcia samotnego rejsu przez kobietę. Chojnow-
ska nie opowiada o tym, jak dorastała do sławy, z jakimi przeciwnościami się
zmagała (to różni jej tekst od narracji innych sportowców tamtej epoki). Przed-
stawia konkretne dane i fakty. Z perspektywy czasu mogła potraktować jeden
z wcześniejszych rejsów (na trasie Gdańsk – Maarianhamina – Mäntyluoto –
Gdańsk13) jako próbę, formę przygotowania do samotnej żeglugi.

Chojnowska pisze o tym, w jakich warunkach powstała koncepcja rejsu, 
w duchu tamtych czasów wskazuje na swego rodzaju społeczne (a przede wszyst-
kim państwowe) zapotrzebowanie na spektakularny sukces sportowy. Nie wspo-
mina w ogóle o konkursie Polskiego Związku Żeglarskiego, który wygrała, dy-
stansując inne konkurentki. Wyczyny sportowe, opłynięcie Ziemi przez kobietę 
miały wówczas znaczenie polityczne. Chojnowska w rozdziale Będzie się nazy-
wał „Mazurek” nie odsłania kulis spektaklu żeglarskiego, którego sama była au-
torką i aktorką (może raczej marionetką?), ogranicza się do nader lakonicznej 
informacji o początku wielkiego przedsięwzięcia: „W styczniu roku 1975 plano-
wałam podróż do portów polskich na »Mechatku«. 27 czerwca tego roku dowie-
działam się, że mam popłynąć w samotny rejs dookoła świata. Miałam decyzję 
i zabezpieczenie finansowe Polskiego Związku Żeglarskiego oraz warunek, że 
rejs musi się zacząć na przełomie roku 1975/1976 i że mam tak żeglować, by nie 
dać się ubiec innym paniom. 

Kobiece samotne żeglowanie stawało się popularne na świecie. [...] W każdej 
chwili mogła pojawić się taka, która będzie w stanie to zrobić. […] Polska bande-
ra na najwyższym maszcie w tej dziedzinie działalności człowieka na morzu była 
ogromnym magnesem i wystarczającym powodem. Warto było poświęcić kawa-
łek życia”14.

W „społeczeństwie zamkniętym”15 dążenie do awansu społecznego było rów-
noznaczne ze spełnianiem oczekiwań władzy socjalistycznej. Chojnowska przy-
jęła propozycję odbycia samotnego rejsu bez entuzjazmu, traktowała go raczej 
jako obowiązek patriotyczny (tak przynajmniej to przedstawia), możliwość prze-

12 M. Głowiński (1997), Literatura wobec nowomowy. W: M. Głowiński, Narracje literackie
i nieliterackie, Kraków, s. 251.

13 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., ss. 32–33.
14 Tamże, s. 34.
15 K. Popper (1993), Społeczeństwo otwarte i jego wrogowie, Warszawa, t. 1, ss. 196–199.
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życia wielkiej przygody za przyzwoleniem i pod auspicjami komunistycznych 
władz, państwa „patronackiego”16. Zajęcie takiego stanowiska skutkowało 
tym, że w narracji Chojnowskiej obecny był ton służalczy, prawomyślny oraz 
język propagandy, którym nasiąknęła i przyjęła za własny. Jeden z przykładów 
brzmi: „Armator i producent, z dobrze pojętych powodów propagandowych, 
zarządzili start honorowy na przedostatni dzień roku 1975. Nie byłam 
zachwycona pomysłem, ale sprawa przestała być prywatna i należało zacząć 
spłacać długi wobec społeczeństwa”17.

Chojnowska musiała wtedy rozpocząć rejs, ponieważ rok 1975 został ogło-
szony przez UNESCO Rokiem Kobiet. W innym natomiast miejscu (nie bez iro-
nii) żeglarka wspomina o państwowym zainteresowaniu jej wyprawą: „Był począ-
tek marca. [...] Gazety kanaryjskie i hiszpańskie umieszczały wywiady i zdjęcia, 
jedno brzydsze od drugiego. Szczerzyłam zęby i wymądrzałam się w okienku 
telewizyjnym. [...] Codziennie z Polski telefonicznie i teleksowo domagano się 
natychmiastowych rozmów ze mną, wyznań na temat samopoczucia fizycznego, 
moralnego, planów na przyszłość najbliższą i dalszą. Mogłam przypuszczać, że 
w kraju zabrakło tematów i »Mazurek« miał zapełnić lukę w całkowitym bez-
dziejstwie”18.

Żeglarka igra tu (w sposób kontrolowany) zarówno z propagandą sukcesu, jak 
i ze stereotypem kobiety, z natury słabszej od mężczyzny. Chojnowska-Liskie-
wicz zastanawiała się, dlaczego żadnej kobiecie nie udało się dotąd opłynąć Zie-
mi. Swoje szanse oceniała tak: „A może moja bezczelność jest większa od moż-
liwości: gdzie te samotne pływania, gdzie te doświadczenia oceaniczne? A potem 
[...] przypomniałam sobie Asię i kilka innych koleżanek po fachu oraz naszą nie 
usłaną różami drogę do zawodu i w zawodzie. Kilkanaście lat temu patrzono na 
nas również z przymrużeniem oka, mimo że nasze dyplomy były uczciwie zapra-
cowane. Każdą z nas »obwąchiwano« podejrzliwie, [...] czy za małymi kartoni-
kami z nadrukiem »dyplom Politechniki Gdańskiej« kryje się w głowach realna 
wiedza. Właśnie w głowach. Uznałam, że mam w wyposażeniu »Mazurka« ten 
instrument. Należy tylko zrobić z niego właściwy użytek. Muszę opracować tech-
nologię przedsięwzięcia: samotny rejs kobiecy dookoła świata”19.

Kluczem do następnych rozważań jest określenie „technologia”. Chojnow-
ska perfekcyjnie opracowała nie tylko technologię rejsu, ale także technikę pisa-
nia książki. Taktyka sprawozdawcza żeglarki sprowadza się do odtworzenia pew-

16 Jak to celnie ujął Zygmunt Bauman. Zob.: Tegoż (1995), Wieloznaczność nowoczesna  
− nowoczesność wieloznaczna, Warszawa, s. 324.

17 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 44.
18 Tamże, ss. 55–56.
19 Tamże, ss. 52–53.
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nej cykliczności, opartej na kalendarium rejsu, skrupulatnym odnotowaniu czasu 
i miejsca postoju, awarii, niezwykłego zdarzenia czy spotkania. O randze datacji, 
a przede wszystkim lokalizacji, świadczą chociażby nazwy własne pojawiające 
się w tytułach nadawanych kolejnym częściom opowieści, m.in.: Las Palmas, 
Atlantyk straszy, Bridgetown, Cristobal, Taiohae Bay, Suva, Słoneczne miasto  
– Sydney, Wielka Rafa Koralowa, Od końca Australii do Darwina, Ocean Indyj-
ski, Port Louis, Durban, Dookoła Przylądka Igielnego, Południowy Atlantyk20.

W narracji Chojnowskiej można wyróżnić pięć zasadniczych, powtarzalnych 
elementów:
1) opis rejsu (podróży),
2) wzmianki o reakcjach wywołanych ujrzeniem lądu na horyzoncie,
3) odtworzenie momentu przybycia,
4) relacja z pobytu w porcie,
5) rytuały odjazdu, gesty pożegnania21.

Najobszerniejsze i zarazem najciekawsze w relacji Chojnowskiej są fragmen-
ty związane z opisem pobytu w egzotycznych miejscach oraz wielości i różnorod-
ności spotkań z ludźmi na lądzie22. Osiąganie kolejnych etapów podróży budziło 
sensację w świecie żeglarskim. Chojnowska nie omieszkała zapisać, że w ko-
lejnych portach zawsze „otaczała »Mazurka« aura powszechnej życzliwości”23, 
a ona cieszyła się specjalnymi przywilejami nie tylko ze strony tamtych władz, 
ale także członków społeczności żeglarskiej24. Zainteresowanie jej osobą podsy-

20 Dokładna data i miejsce postoju zostały uprzednio zamarkowane w skrupulatnym kalen-
darium rejsu, zamieszczonym na początku książki, ss.7–10.

21 Wykorzystuję tu raster P. Dietsche (1984), dz. cyt., ss. 111–112. Petra Dietsche na pod-
stawie ekscerpcji wielu tekstów żeglarzy przedstawia go w formie rastru. W książce Chojnowskiej 
odstępstwem od tej pisarskiej reguły są tylko dwa elementy: w pewnym sensie ułomny wstęp oraz 
zakończenie, w którym nieoczekiwanie pojawia się nieplanowana wcześniej sportowa rywaliza-
cja. Chojnowska rezygnuje z wprowadzenia, eksplikacji motywów, celów, założeń towarzyszących 
podjęciu niezwykłego, trudnego zadania. We wstępie brakuje więc pełnej, rzetelnej i subiektywnej 
informacji o zamyśle, początkach i kulisach rejsu. Czas wydarzeń i czas pisania był zbieżny, autor-
ka mogła więc sobie pozwolić na przemilczenia, jak się wtedy zdawało, oczywistych i powszechnie 
znanych szczegółów rejsu, jego idei. 

22 „Ten rejs to była wielka szkoła poznawania obcych mi ludzi różnych zawodów i narodo-
wości z najlepszej, najżyczliwszej bliźniemu strony” – mówiła podczas spotkania w stoczni. Cyt. 
za: K. Blauth (1982), Bez trybun, Warszawa, s. 74.

23 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 112.
24 Tamże, ss. 197–198. Żeglarka opisuje spotkanie z członkami klubu: „The Company 

of Master Mariners [of Australia; prestiżowe stowarzyszenie założone w 1938 roku w Brisbane  
– uzup. MO] już w styczniu wystosowało zaproszenie. […] W zaproszeniu podkreślano, że jestem
pierwszą kobietą, do której wystosowano propozycję uczestniczenia w ich zebraniu, oraz że ocze-
kuje się relacji z mojej dotychczasowej podróży. […] Zapowiadało się, że mam wystąpić jako wi-
zytówka morskich spraw Polski, nie mogłam więc wygłupiać się przed fachowcami. […] Spotkanie
przeciągnęło się długo poza planowany czas zakończenia. Miarą sukcesu było również to, że pod-
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cali dziennikarze, artykuły o jachcie i samotnej żeglarce ukazywały się w lokalnej 
prasie, wywiady zaś w tamtejszych rozgłośniach radiowych i w telewizji. Choj-
nowska rozsławiała w ten sposób PRL. Za sprawą mediów żeglarka miała okazję 
spotkać wielu Polaków, m.in. w Australii (Queenesland): „Miejscowa prasa opi-
sała i obfotografowała »Mazurka«, radio i telewizja obgadały i skutek był natych-
miastowy – pojawili się Polacy zamieszkali w Cairns i okolicy. Ludzie bardzo 
życzliwi, którzy tak ładnie wyrażali swoją radość z obecności w ich mieście jach-
tu z biało-czerwoną banderą”25.

W relacjach z pobytu w portach odnotowane zostały liczne spotkania z Po-
lakami26. Chojnowska była goszczona w wielu polskich domach na obczyźnie, 
przyjęły ją pod swój dach m.in. rodziny Szczęsnowiczów27 w Las Palmas, Sta-
rzyńskich28 i Kierskich w Suva na Fidżi29, Staneszewskich30 w Cristobal, Groblic-
kich31 w Adelaide, Dunajewskich32 w Cairns. Należy w tym miejscu podkreślić, 
że Chojnowska przedstawiała poszczególne rodziny i osoby ze społeczności po-
lonijnej w sposób bardzo ogólnikowy. Generalnie w jej wspomnieniach braku-
je wielu informacji, autorka nie zawsze podaje nazwiska spotykanych osób, nie 
wspomina o ich zawodach, wykształceniu itd. (jest możliwe, że ich nie zapamię-
tała; istnieje prawdopodobieństwo, że z różnych względów nie chciała ujawniać 
personaliów). Nie pisze też, czy stykała się z przedstawicielami najstarszej fali 
emigracyjnej, emigracji okresu wojny czy emigracji młodszej. Nigdy nie poda-
wała przyczyn ich wyjazdu z kraju. Jej prezentacje są pełne niedomówień (za-
pewne celowych). Chojnowska, podobnie jak większość autorów oficjalnych po-
pularnych publikacji o tematyce polonijnej z lat siedemdziesiątych XX wieku, 
nazywa wszystkie spotkane poza Polską osoby mówiące po polsku i przyznające 
się do pochodzenia polskiego „Polakami”33. W opisach spotkanych podczas rejsu 
rodaków nie wykraczała poza oficjalny schemat publikacji o Polonii – pisała je-
dynie o tym, że Polacy poza granicami kraju starali się utrzymać kontakt ze Starą 
Ojczyzną i dbali o zachowanie języka i polskich tradycji. 

czas mojego opowiadania kapitanowie nie rozmawiali między sobą. Podobno na tym zebraniu zda-
rzyło się pierwszy raz, że referujący nie znudził słuchaczy”. 

25 Tamże, ss. 224–225.
26 Chojnowska nie była wyjątkiem. Por.: J. Komorowski (1979), Śladem polskich żagli na 

Oceanii. W: A. Paluch [red.], Ludy i kultury Oceanii, Wrocław–Warszawa, ss. 129–132.
27 Żoną Jerzego Szczęsnowicza była Jadwiga Lewandowska, starsza koleżanka Chojnow-

skiej ze studiów. 
28 Rodzinę tę odwiedził także Leonid Teliga. Por.: L. Teliga (1973), Samotny rejs „Opty”, 

Gdańsk, ss. 295, 302. 
29 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., ss. 174–175.
30 Tamże, s. 106. Por.: L. Teliga (1973), dz. cyt., s. 146. 
31 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 201.
32 Tamże, s. 244.
33 A. Reczyńska (1996), Obraz Polonii i emigracji w propagandzie PRL, „Przegląd Polonij-

ny”, z. 1, ss. 70–71. 
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W miarę swoich umiejętności Chojnowska próbowała charakteryzować toż-
samość etniczno-kulturową spotykanych po drodze przedstawicieli Polonii34. Jej 
sprawozdania rozpoczynają się zawsze od określenia stopnia znajomości języka 
polskiego rozmówców. Stanowiło to dla niej jedno z ważniejszych kryteriów prze-
sądzających o „byciu Polakiem”35. W jej narracji pojawia się stereotypowy obraz 
domu polskiego, postrzeganego jako instytucja przekazująca język i zapewniająca, 
zwłaszcza pokoleniu urodzonemu już na emigracji, tożsamość narodową. 

W Port Louis na Mauritiusie żeglarka spotkała – jak to nieprecyzyjnie okre-
śliła – „polskich Hindusów” albo „hinduskich Polaków”36, czyli wykształconych 
w Polsce lekarzy. „W miarę swojego wolnego czasu nowi znajomi pokazywali mi 
uroki wyspy ojczystej. Znajdowaliśmy wiele wspólnych tematów, czasami więcej 
niż z rdzennymi Polakami w innych krajach. Polska była krajem ich młodości, 
miło wspominanego okresu studiów, a polskie żony utrzymywały stale wysoką 
temperaturę sympatii do wszystkiego, co polskie”37. 

W polskim domu nie tylko mówi się po polsku, ale także kultywuje się na-
rodową tradycję, pamięta się o polskich zwyczajach, zwłaszcza o obrzędowości 
bożonarodzeniowej. Rodziny polonijne w Australii obchodziły święta na sposób 
polski. Wigilię w 1976 roku żeglarka spędziła w Sydney. W książce Pierwsza do-
okoła świata wspomina: „Miałam zaproszenie na świątecznego indyka na austra-
lijski jacht, ale marzyła mi się polska Wigilia. Choinki i śniegu być nie mogło, ale 
przynajmniej potrawy powinny przypominać rodzinny dom. Taki właśnie dom 
z rodzinnym nastrojem znalazłam u Zdanowskich. […] Wprawdzie nie poszli-
śmy z trzyletnią Małgosią na sanki, tylko na plażę, ale w te świąteczne dni otaczał 
mnie polski, a nie australijski świat”38. 

W następnym roku w okresie świątecznym żeglarka przebywała w Durbanie 
w prowincji Natal, we wschodniej części Republiki Południowej Afryki. Przed-

34 U. Kaczmarek (2002), Spod znaku Warneńczyka, Poznań, s. 203. Kaczmarek na pierw-
szym miejscu wśród elementów charakteryzujących tożsamość etniczno-kulturową Polonii wymie-
niła „poczucie przynależności do polskiej grupy etnicznej”, na następnych: „język polski – jego 
znajomość, posługiwanie się nim w kręgu rodziny”, „kulturę – kultywowanie tradycji świątecznych 
i symboli związanych z polskością”. 

35 Czasem to kryterium zatraca klarowność. Chojnowska przytacza pewną wzruszającą histo-
rię spotkania w Mackay (Queensland): „Paul był pilotem w Amckay. […] Jadwiga była dzieckiem 
polsko-rosyjskiej rodziny urodzonym w Pekinie. Kolejne losy rzuciły ją z matką do Port Moresby. 
Tam Paul poznał […] Jadwigę. Ich dom był domem angielskim, Jadwiga nie znała prawie zupełnie 
języka polskiego, zresztą nigdy w życiu nie była w Polsce. […] bardzo chciała w ciągu jednego wie-
czoru dowiedzieć się jak najwięcej o kraju dzieciństwa swojej matki. Na pożegnanie powiedziała mi: 
– Musisz skończyć swoją podróż. Musisz, bo jesteś Polką. Zaskakujący i sympatyczny argument w 
ustach kobiety, która nie umiała nawet sformułować tego po polsku”. Tamże, s. 216.

36 Tamże, s. 276.
37 Tamże, ss. 276–277.
38 Tamże, s. 189.
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stawiciele tamtejszej Polonii starali się być wierni tradycji, ale wrośli już mocno 
w tamtejsze realia. „Wigilia została zaplanowana u prezesa organizacji polonijnej 
Natalu, pana Orzechowskiego. […] budynek położony w pięknym parku przy-
pominał stary polski dworek, chociaż był z pewnością pozostałością po jakimś 
burskim farmerze. W salonie stała najprawdziwsza wielka choinka. Pod choinką 
leżały prezenty dla całej rodziny i dla gości. Wigilia była polska i jednocześnie 
afrykańska. Córki domu, wychowane na tej ziemi, starały się utrzymać nastrój 
zgodny z tym, o czym słyszały od rodziców”39. 

W czasie swojego rejsu dookoła świata Chojnowska miała kontakt z wieloma 
organizacjami polonijnymi, widziała zaangażowanie miejscowych organizatorów 
i animatorów życia kulturalnego w działania na rzecz integracji mniejszości pol-
skiej. W Australii uczestniczyła w życiu Polonii. Bywała w Polsko-Australijskim 
Klubie Olimpijczyka w Sydney, gościła w domu Polskim w Ashfield, gdzie miała 
prelekcję40. Spotkała się także z członkami amatorskiego zespołu młodzieżowego 
„Syrenka”41. Spotkanie opatrzyła komentarzem: „[…] prawdopodobnie rodzice 
byli uważniejszymi słuchaczami niż młode pokolenie. Ale dla większości mło-
dzieży język polski już przestał być językiem własnym, a odległa Polska krajem 
rodzinnym”42. Skorzystała także z zaproszenia konsula i w Konsulacie General-
nym PRL opowiadała zgromadzonym o podróży na trasie Las Palmas − Sydney. 
Starała się, jak pisze, „nie zwulgaryzować sprawy, z której byli dumni, chociaż 
widzieli w niej przede wszystkim aspekt polski, może bardziej niż sportowy”43. 
Obecność Chojnowskiej stawała się pretekstem do wielu spotkań w kręgach po-
lonijnych. Żeglarka zdała relację z innego ważnego dla tamtego środowiska wy-
darzenia, jednoczącego Polonię australijską w niezwykle spektakularny sposób. 
„Po Nowym Roku liczną Polonię zamieszkującą Sydney i okolicę zelektryzował 
przyjazd Ireny Szewińskiej i Bronisława Malinowskiego na mecz lekkoatletycz-
ny. Członkowie Polsko-Australijskiego Klubu Olimpijczyka obiecali zabrać mnie 
na tę imprezę. [...] Stadion był pełny, rzecz podobno dość nieczęsta jak na wa-
runki australijskie. Siedzieliśmy w części oblężonej przez Polaków. Oczywiście 
były flagi biało-czerwone i stosowne transparenty. […] Stanowiliśmy zdecydo-
waną mniejszość, ale chyba dopingujące okrzyki: »Irena, Irena«, a potem »Bro-
nek, Bronek« słychać było w całym Sydney”44. 

39 Tamże, s. 298.
40 Tamże, s. 196.
41 O wszystkich tych organizacjach pisali: A. Achmatowicz-Otok, S. Otok (1985), Polonia 

australijska, Lublin, ss. 160–162. 
42 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 196.
43 Tamże, s. 195.
44 Tamże, s. 189. Wypada odnieść się do sformułowania Chojnowskiej „liczna Polonia”. Ak-

tualne dla tamtego czasu dane statystyczne i opis struktury demograficznej tamtejszej Polonii zna-
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W taki właśnie sposób Polacy na obczyźnie manifestowali swoją więź z kra-
jem pochodzenia. Urszula Kaczmarek, pisząc o niej, zwracała uwagę na dwa 
aspekty: kontakty z Polską oraz zainteresowanie problemami i wydarzeniami 
w Polsce45. Chojnowska uwzględniła także ten drugi element. Wysoko ceniła 
u swoich rozmówców orientację w sprawach polskich, zainteresowanie wydarze-
niami w kraju. Tego typu wartościowanie pojawiło się w komentarzach do spo-
tkań z osobami urodzonymi na obczyźnie, będących w mieszanych związkach 
małżeńskich, w których zdecydowanie trudniej zachować tożsamość narodową. 
Jednym z takich przypadków była rodzina (autorka nie podaje nazwiska) pozna-
na w Darwinie w północnej Australii. Chojnowska z uznaniem pisała o próbach 
stworzenia „polskiego domu”, pielęgnowaniu polszczyzny i podtrzymywaniu tra-
dycji nadawania dzieciom polskich imion. „[…] trafiłam do kolejnej polskiej ro-
dziny. Właściwie formalnie polskiej tylko w połowie, ponieważ pani domu była 
Nowozelandką. Ale córka pana Leszka miała na imię Misia, a synowie Aleksan-
der i Antoni. Nowozelandzka mama próbowała mówić po polsku. Oboje impo-
nowali znajomością spraw polskich. U Lynette wyczuwało się wyraźną dumę 
z kraju przodów męża. Pan Leszek zaś mógł zapędzić w kozi róg niejednego zna-
jomością historii Polski, mimo że nigdy w życiu do polskiej szkoły nie uczęsz-
czał”46. 

W funkcjonującym w oficjalnym obiegu tekście Chojnowskiej ze zrozumia-
łych powodów nie pojawiają się uwagi na temat szkolnictwa polonijnego ani zna-
czenia Kościoła rzymskokatolickiego poza Polską47. Chojnowskiej – bohaterce 
socjalistycznej – nie wypadało (nie wolno było) gloryfikować Kościoła48. Wia-
domo jednak, że udział we wspólnych praktykach religijnych sprzyja integracji 
Polonii, daje szansę na kontakty z innymi Polakami49. W książce Chojnowskiej 
pojawiają się jedynie dwie wzmianki o polskim duchowieństwie. W jednej że-

leźć można w pracy A. Achmatowicz-Otok, S. Otok (1985), dz. cyt., ss. 39–138. Por.: M. Kieł-
czewska-Zaleska, D. Licińska (1976), Rozmieszczenie Polonii. W: H. Hubiak, A. Pilch [red.], Stan 
i potrzeby badań nad zbiorowościami polonijnymi, Wrocław, ss. 263–281. 

45 U. Kaczmarek (2001), Postrzeganie polskości w środowisku Polonii węgierskiej, Rocznik 
Wschodni, Rzeszów, ss. 263–281. 

46 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 263.
47 O ich wadze pisała U. Kaczmarek (2001), dz. cyt., s. 134. 
48 Zaznaczyć trzeba, że nie jest znany stosunek Chojnowskiej-Liskiewicz do Kościoła i do 

wiary. 
49 Por.: M. Dąbrowski (2001), Swój/obcy/inni. Z problemów interferencji i komunikacji 

międzykulturowej, Izabelin, ss. 37–39. Dąbrowski słusznie zauważa: „Funkcja religii i organizacji 
kościelnej w warunkach emigracji ulega […] znacznemu przesunięciu: z duchowej na praktycz-
no-pomocową, z sakralnej w trywialną, co przecież nie oznacza odstąpienia od […] czynności reli-
gijnych” − s. 39. 
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glarka wspomina o spotkaniu z polskim księdzem w Darwinie50. W drugiej, bar-
dziej rozbudowanej, pisze o księdzu poznanym na Tahiti (Polinezja Francuska). 
Żeglarka nie podała, z jakiego zgromadzenia on pochodził i czy odprawiał msze 
po polsku. „Kolejny gość moich gospodarzy [rodziny Witoniów – uzup. MO], 
miejscowy proboszcz, również okazał się Polakiem i jednocześnie istną kopalnią 
wiadomości o wyspie i jej mieszkańcach. Mimo krótkiego tutaj pobytu znał język 
tahitański. Od niego dowiedziałam się, że Papeete znaczy »koszyk wody« i że 
nazw i słów tahitańskich nie wolno wymawiać ani z angielska, ani z francuska, bo 
rodowici mieszkańcy, mimo wrodzonej pogody ducha, zielenieją ze złości. […] 
o swoich polinezyjskich owieczkach i ich kraju mówił z wielką sympatią i znaw-
stwem”51. 

Mimo wytkniętej wcześniej powierzchowności i enigmatyczności informa-
cji na temat Polaków w świecie zauważyć trzeba, że u autorki Pierwszej dooko-
ła świata silnie zaznacza się polski punkt widzenia. Chojnowska odnotowywała 
wszystkie polonika: oznaki, relikty, ślady polskości. Regułą stało się to, że w każ-
dym porcie wypatrywała Polaków. Na Barbados szukała na własną rękę śladów 
po polskich osadnikach, chociaż − jak zapewniali ją mieszkańcy wyspy – nie 
było tam nigdy Polaków. W książce opowiada o swoich „badaniach terenowych”: 
„Pan Holt był niewątpliwie seniorem klubu, znany był wszystkim. […] byłam 
również jak on samotna między ludźmi. Pytałam o Polaków, znał przecież Bar-
bados od urodzenia. Kiedyś mieszkali. Było dużo emerytów, Barbados jest tanie. 
Ale z czasem młodzi wyemigrowali, a starzy pomarli. Raczej nie ma Polaków”52.

Chojnowska nie dała za wygraną. Dalej pisze: „Po tym stwierdzeniu dużym 
zaskoczeniem był dla mnie któregoś dnia dom, a właściwie wejście do zaniedba-
nej willi. […] nad drzwiami frontowymi widniała wyraźna nazwa »Rozewie«. 
Co u licha mogło znaczyć »Rozewie« w języku angielskim. […] Wieczorną porą 
zdobyłam się na odwagę i zastukałam. Po długiej chwili drzwi otworzyła stara 
Murzynka. − Od kiedy ten dom tak się nazywa i co znaczy ta nazwa? Popatrzyła 
na mnie bardzo nieufnie: − Dom nazywał się tak zawsze, a nazwa znaczy »Roze-
wie« (»rozłej«) – zatrzasnęła drzwi przed nosem”53. 

Ten fragment w najbardziej wyrazisty sposób ilustruje jedną z prawidłowo-
ści, występującą w każdym opisie podróży. Chodzi o to, że osadzenie w innej, 
obcej przestrzeni „odsłania dwojaką perspektywę narratora: jego stosunek do kra-
ju i świata, tj. spojrzenie na zwiedzane ziemie przez pryzmat swego kraju”54. We 

50 K. Chojnowska-Liskiewicz (1979), dz. cyt., s. 315. 
51 Tamże, ss. 157–158.
52 Tamże, ss. 90–91. 
53 Tamże, s. 91. 
54 Z. Klatik (1968), Über die Poetik der Reisebeschreibung, „ZagadnieniaRodzajówLitera-

ckich”, z. 2, s. 153. 
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wspomnieniach Chojnowskiej widoczne jest zainteresowanie sprawami Polonii 
i losami nieznanych często z nazwiska Polaków spotykanych podczas rejsu, en-
tuzjastycznie witających rodaczkę55. Książka Chojnowskiej jest świadectwem 
tamtych czasów ze względu na język, uwikłanie w PRL-owską propagandę, ser-
wilizm. Zajmuje jednak dość ważne miejsce w historii polskiego piśmiennictwa 
podróżniczego, w historii polskiego sportu (żeglarstwa), wzbogaca także historię 
piśmiennictwa polonijnego. Jest wreszcie żywym dowodem na to, jak sport uwi-
kłany jest w politykę. 

55 K. Chojnowska-Liskiewicz w rozmowie, którą przeprowadziłam z nią 4.12.2001 roku 
w Gdańsku, powiedziała, że wciąż otrzymuje korespondencję od spotykanych podczas rejsu Pola-
ków. 
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JOLANTA DERBICH

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

UCZNIOWSKIE KLUBY SPORTOWE  
– SPORT DLA WSZYSTKICH I WSZYSCY  
DLA SPORTU

W obowiązującej Ustawie o sporcie z dnia 25 czerwca 2010 roku sport defi-
niuje się jako „wszelkie formy aktywności fizycznej, które przez uczestnictwo do-
raźne lub zorganizowane wpływają na wypracowanie lub poprawienie kondycji 
fizycznej i psychicznej, rozwój stosunków społecznych lub osiągnięcie wyników 
sportowych na wszelkich poziomach”1. Tak sformułowana definicja nakazuje sze-
roko traktować dziedzinę, jaką jest współczesny sport, nie starając się ograniczać 
jej wyłącznie do ściśle pojmowanej rywalizacji i osiągania sportowego mistrzo-
stwa w zawodach. Taka wykładnia znajduje swoje potwierdzenie w następnym 
akapicie rozdziału pierwszego, w którym jednoznacznie podkreśla się, że na kul-
turę fizyczną składa się sport wraz z wychowaniem fizycznym i rehabilitacją ru-
chową2. W ten oto sposób oddano sportowi szerokie pole oddziaływania i włą-
czenia. Należy zatem rozumieć, że uczestnictwo w sporcie odnosi się w takim 
samym stopniu do dzieci i młodzieży, jak i dorosłych (w tym także starszych). 
Z drugiej strony trzeba uznać, że współczesny sport może mieć różne oblicza, 
a więc określać różne formy, cele, motywy i zakres uczestnictwa w nim. Jeśli 
ustawodawca tak szeroko definiuje sport, to znaczy, że musimy mieć na uwadze 
jego różne odmiany, a więc sport szkolny (dzieci i młodzieży), sport wyczynowy, 
sport całego życia (niegdyś nazywany rekreacją ruchową), sport osób z niepełno-
sprawnością itp. Bo mają to być przecież wszelkie formy aktywności fizycznej, 
także tej podejmowanej doraźnie. W ten sposób sport skupia wszystkich – od naj-
młodszych do najstarszych uczestników – którzy, jeśli podejmują jakąś formę ak-
tywności fizycznej, mogą powiedzieć o sobie, że biorą udział w sporcie.

We współczesnym, zglobalizowanym świecie „sport jest ważną wartością 
cywilizacyjną, kulturową i społeczną. W rozwiniętych społeczeństwach sport 
stał się dobrem powszechnym, dostępnym w różnych formach – stosownie do 

1 Ustawa z dnia 25 czerwca 2010 r. o sporcie (Dz. U. nr 127, poz. 857).
2 Tamże.
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możliwości i zainteresowań obywateli. Jest także składową polityki społecznej 
nowoczesnego państwa […]. Dzięki swojej specyfice jest istotnym czynnikiem 
kształtowania zdrowia, rozwijania nawyków i zachowań prozdrowotnych, a także 
wartościową formą spędzania wolnego czasu”3. Wydaje się więc, że każde pań-
stwo powinno być zainteresowane i zaangażowane w rozwój i upowszechnia-
nie sportu wśród wszystkich grup społecznych. Jest to zadanie, które winno się 
zaliczać do obszaru polityki państwa, tym bardziej, że skutkować to może po-
prawą zdrowia – a co za tym idzie – także jakości życia i ograniczeniem wydat-
ków na leczenie ludzi, których choroby i niepełnosprawność mają swoje źródło 
w znacznym, w stosunku do zapotrzebowania, obniżeniu się codziennej aktyw-
ności fizycznej. Niestety, w minionych kilku dziesięcioleciach upowszechnianie 
sportu nie należało do priorytetowych celów w polityce państwa polskiego, co 
spowodowało znaczące obniżenie się poziomu aktywności fizycznej społeczeń-
stwa4. Od dawna już w wielu rodzimych publikacjach przedmiotowych podkreśla 
się niedostateczny udział dzieci i młodzieży w pozalekcyjnej aktywności sporto-
wej oraz wiele zaniedbań w zakresie zdrowego stylu życia. To zjawisko obser-
wowano już na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX wieku. 
Skutkiem tego był systematycznie pogarszający się poziom sprawności fizycz-
nej i wydolności dzieci i młodzieży. Za główny powód takiego stanu uważa się 
przede wszystkim „małą aktywność ruchową dzieci i młodzieży oraz […] długo-
letnie zaniedbania na poziomie szkolnego wychowania fizycznego”5. 

Barbara Woynarowska podaje, że w roku 1994 w porównaniu do roku 1990 
nadal obserwujemy niepokojące zjawisko, jakim jest wzrost odsetka dziewcząt 
„wykonujących zbyt rzadko w czasie wolnym ćwiczenia fizyczne związane z in-
tensywnym wysiłkiem fizycznym”6. Zbyt rzadko, a więc zaledwie raz w tygodniu, 
a nawet rzadziej – jak wynika z badań – wykonuje ćwiczenia fizyczne związane 
z tak zwanym intensywnym wysiłkiem 26% chłopców i 42% dziewcząt, uczniów 
w wieku 11–15 lat. Tę młodzież można uznać za grupę zagrożoną zaburzeniami 
związanymi z hipokinezją7. Dlatego – zdaniem autorki – jednym z najpilniejszych 
zadań jest „Zwiększenie aktywności fizycznej dzieci i ich rodzin – reorientacja 
teorii i praktyki kultury fizycznej w Polsce”8. Uczniowskie Kluby Sportowe, ze 
swoją ideą sportu dla wszystkich, wspaniale wpisują się w realizację tak określo-

3 Strategia rozwoju sportu w Polsce do roku 2015. Ministerstwo Sportu (2007), Warszawa, s. 4.
4 Tamże.
5 Strategia rozwoju sportu w Polsce do roku 2015. Ministerstwo Sportu (2007), dz. cyt., s. 4.
6 B. Woynarowska (1996), Stan zdrowia dzieci i młodzieży w Polsce, „Lider”, nr 2, s. 3.
7 B. Woynarowska, J. Mazur (2000), Zachowania zdrowotne i zdrowie młodzieży szkolnej 

w Polsce i innych krajach. Tendencje zmian w latach 1990-1998, Warszawa.
8 B. Woynarowska (1996), dz. cyt., s. 3.
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nego postulatu i stanowić mogą i będą – jak pokazują kolejne lata po 1994 roku 
– niezastąpioną i skuteczną płaszczyznę jego osiągania.

Podobne, nienapawające optymizmem, doniesienia otrzymujemy z badań 
prowadzonych przez Światową Organizację Zdrowia. Podkreśla się w nich, że 
w wielu krajach świata, w tym także w Polsce, obserwuje się niewystarczający 
– w stosunku do określonych w rekomendacjach – zakres codziennej aktywno-
ści fizycznej w różnych grupach ludności. Jak podaje raport WHO (2002), syste-
matyczną aktywność fizyczną deklaruje jedynie 7% Polaków, co trzeci uprawia 
aktywność fizyczną raz w tygodniu, 12% robi to rzadziej, ale przynajmniej raz 
w miesiącu, a pozostali, czyli blisko co drugi badany, tylko sporadycznie uczest-
niczy w jakichkolwiek formach aktywności sportowo-rekreacyjnej9. 

Między innymi to z tego powodu w kolejnych edycjach Narodowego Pro-
gramu Zdrowia (NPZ), opracowanych kolejno w latach 1987, 1990, 1993 i 1996, 
podnoszono kwestie zmiany stylu życia Polaków na bardziej sprzyjający zdrowiu. 
Dotyczyć to miało wszystkich grup ludności, ale szczególnie dzieci i młodzieży 
szkolnej. W przyjętym przez Radę Ministrów w dniu 3 września 1996 roku Na-
rodowym Programie Zdrowia na lata 1996–2005 został zdefiniowany strategicz-
ny cel, którym była „poprawa zdrowia i związanej z nim jakości życia ludności”, 
a wśród osiemnastu celów szczegółowych tego programu na pierwszym miejscu 
znalazł się ten, który zakładał zwiększenie poziomu aktywności fizycznej ludzi10. 
Problem niedoboru aktywności fizycznej dzieci i młodzieży oczywiście nadal do-
tyka młodych Polaków, dlatego potrzeba ustawicznego dbania o podniesienie jej 
poziomu jest strategicznym celem, który obowiązuje nadal i jest uwzględniony 
również w aktualnie realizowanym NPZ na lata 2007–201511. 

Na początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia dużym niepokojem 
napawały dane, z których wynikało, że tylko kilka procent dzieci i młodzieży sys-
tematycznie uczestniczy w różnych formach aktywności ruchowej. 

Wobec tych faktów nie pozostał obojętny ówczesny resort odpowiedzialny za 
organizowanie i popularyzowanie sportu wśród dzieci i młodzieży, tj. Urząd Kul-
tury Fizycznej i Turystyki, którego prezesem został w 1993 roku Stanisław Pasz-
czyk. Nowo powołany prezes dobrze orientował się w zaniedbaniach w obsza-
rze sportu szkolnego i rozumiał jego potrzeby. Miał też osobiste doświadczenia 
związane z metodami popularyzowania sportu i zachęcania młodzieży szkolnej 
do uczestnictwa w nim. Zdobył je podczas pobytu w Hiszpanii, w latach 1990–

9 The World Health Report 2002. Reducing Risks, Promoting Healthy Life (2002), WHO, 
Geneva.

10 Narodowy Program Zdrowia na lata 2007–2015. Załącznik do Uchwały nr 90/2007 Rady 
Ministrów z dnia 15 maja 2007 roku. 

11 Tamże, s. 15.
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1993, „gdzie był odpowiedzialny za przygotowanie reprezentacji narodowej tego 
kraju do igrzysk olimpijskich w Barcelonie”12. Obserwując sposób funkcjonowa-
nia sportu szkolnego w Hiszpanii, musiał uznać, że jest to pomysł, który można 
i powinno się przenieść do Polski. Chodziło o powołanie klubów sportowych dla 
dzieci i młodzieży, które będą finansowane z różnych źródeł, będą miały swoją 
siedzibę w szkołach, po to, aby ćwiczący w nich uczniowie mogli korzystać ze 
sportowej bazy szkoły oraz wsparcia pracujących tam wykwalifikowanych na-
uczycieli (nie tylko wychowania fizycznego), trenerów, instruktorów sportu, ale 
również rodziców. Kluby uczniowskie miały za zadanie „prowadzić całorocz-
ną działalność w formie zajęć pozalekcyjnych, współzawodnictwa i rywalizacji 
sportowej, jednak z przewagą ćwiczeń ogólnorozwojowych, form zabawowych, 
dostępnych dla wszystkich uczniów szkoły i danego środowiska, bez względu na 
wyjściowy poziom sprawności fizycznej”13. Miał to być dobry kierunek w proce-
sie upowszechniania sportu, a przede wszystkim jego umasowienia. Ponadto była 
to właściwa w tamtym czasie polityka państwa wobec potrzeby znalezienia spo-
sobu na zainteresowanie sportem większości uczniów wszystkich typów szkół. 
Tym bardziej, że UKFiT, a ściślej powołany w 1994 roku Komitet Sportu Dzie-
ci i Młodzieży (któremu partnerowało MEN, MZiOS, urzędy wojewódzkie, pol-
skie związki sportowe, organizacje i stowarzyszenia kultury fizycznej), w ramach 
przygotowanego i ogłoszonego programu „Sport wszystkich dzieci”, przyjął na-
stępujące cele (z założeniem ich realizacji do roku 2000):
1. „Osiągnięcie stanu zdrowotności społeczeństwa, a zwłaszcza młodego po-

kolenia Polaków, porównywalnego do państw Unii Europejskiej przez obję-
cie do 2000 roku systemem aktywności sportowania się co najmniej 60–70% 
uczniów szkół podstawowych.

2. Kształtowanie odpowiednich nawyków i umiejętności w doborze właściwych 
form i środków […] aktywności ruchowej […].

3. Zahamowanie obserwowanych w ostatnich latach negatywnych tendencji 
w rozwoju biologicznym dzieci i młodzieży, mających związek z niedostat-
kiem aktywności ruchowej, a przede wszystkim regresu wskaźników spraw-
ności i wydolności fizycznej […]”14.
W taki sposób program „Sport wszystkich dzieci”, nazywany inaczej „Spor-

tem dla wszystkich”, i powstające w jego wyniku uczniowskie kluby sportowe 
uzyskały umocowanie prawne, instytucjonalne i właściwą infrastrukturę. 

12 http:/www.slawa.pl/index.php?option=com_content&view=article=&id=27&Temid=14 
(dostęp: 17.11.2010), s. 2.

13 Tamże, s. 7.
14 A. Lewandowski, J. Lis, M. Rudnik i in. (1997), Uczniowskie Kluby Sportowe, Warszawa, 

s. 4.
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Podstawy prawne powoływania i funkcjonowania uczniowskich klubów spor-
towych uregulowała ostatecznie Ustawa z dnia 18 stycznia 1996 roku o kulturze 
fizycznej, na mocy której w art. 7 ustawodawca wprowadził nową, nieistniejącą 
w dotychczasowych regulacjach prawnych, jednostkę organizacyjną kultury fizycz-
nej pod nazwą uczniowski klub sportowy. Podkreślono w ten sposób szczególny 
rodzaj takich klubów oraz zapisano (art. 7, pkt 3), że „Członkami uczniowskiego 
klubu sportowego mogą być w szczególności uczniowie, rodzice i nauczyciele”15.

Ten zapis stał się podstawą dla określenia przewodniej idei uczniowskich klu-
bów sportowych, która głosi następujące przesłanie: „sami określajcie, co chcecie 
robić; wybierajcie, co was w sporcie interesuje; organizujcie się, bądźcie »panami 
u siebie«”.

Zamiar, który przyświecał pomysłodawcom upowszechniania sportu szkol-
nego, dotyczył tego, aby zachęcać – przez różne formy pomocy i wsparcia – po-
szczególne środowiska szkolne i lokalne do przejmowania inicjatywy, samoorga-
nizowania się i angażowania w zakresie rozwoju sportu szkolnego. Działalność 
uczniowskich klubów sportowych miała opierać się na „dobrowolności zrzesza-
nia się w nich uczniów, ich rodziców i nauczycieli w celu organizacji aktywnego 
spędzania czasu wolnego oraz sportowych zajęć pozalekcyjnych”16. Dodatkowo 
tę ideę wyeksponowano jeszcze w treści statutu UKS, w rozdziale, w którym zo-
stały określone cele uczniowskiego klubu sportowego. I tak, przyjęto, że do głów-
nych celów UKS należy:
1. „Planowanie i organizowanie pozalekcyjnego życia sportowego uczniów 

w oparciu o możliwości obiektowe i sprzętowe szkoły oraz o pomoc organi-
zacyjną i materialną rodziców i sympatyków klubu.

2. Angażowanie wszystkich uczniów do różnorodnych form aktywności rucho-
wej, gier i zabaw dostosowanych do wieku, stopnia sprawności i zaintereso-
wań sportowych. 

3. […]
4. Organizowanie zajęć sportowych dla uczniów szkoły w celu wszechstronne-

go rozwoju ich sprawności fizycznej i umysłowej.
5. Organizowanie działalności sportowej ze szczególnym uwzględnieniem funk-

cji zdrowotnych.
6. Organizowanie uczniom wszystkich klas różnorodnych form współzawodnic-

twa sportowego.
7. Kształtowanie pozytywnych cech charakteru i osobowości poprzez uczestnic-

two w realizacji zadań sportowych klubu”17. 

15 Ustawa z dnia 18 stycznia 1996 roku o kulturze fizycznej (Dz. U. 1996 nr 25 poz. 113).
16 W. Sawicki (1996), Szkolne stowarzyszenia kultury fizycznej. Uwarunkowania formalno

-prawne, Warszawa, s. 6.
17 E. Piotrowska (1999), Podstawy prawne i finansowe działalności UKS-ów, Warszawa, s. 8. 
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Treść statutu opracowanego dla potrzeb uczniowskich klubów sportowych 
jednoznacznie eksponuje i uwypukla kilka kwestii, a mianowicie uznaje, że:
• sport jest taką formą działalności i samorealizacji, która uwzględnia możli-

wość uczestnictwa w nim każdego chętnego ucznia, niezależnie od poziomu 
jego sprawności fizycznej czy rodzaju zainteresowań sportowych; jest zatem 
możliwy dla wszystkich;

• taka organizacja sportu uwzględnia właściwości środowiska i potrzeby ludzi, 
którzy angażują się w jego planowanie i realizację (każdy może włączyć się 
i wnieść coś od siebie, np. przez pomoc w organizowaniu zajęć sportowych, 
zawodów, finansowe wsparcie dla klubu lub sekcji sportowej itp.); w ten spo-
sób wszyscy, o ile tylko będą chcieli, mogą „zaistnieć” dla sportu i w sporcie;

• jest to pomysł na sport dzieci i młodzieży, w który wpisuje się i eksponuje 
wartości edukacyjne i wychowawcze (uczestnictwo ma nie tylko przyczynić 
się do rozwijania sportowych umiejętności, umożliwiać ich sprawdzanie pod-
czas rywalizacji, ale również ma wspomagać wychowanie dzieci i młodzieży, 
kształtując u nich pozytywne cechy charakteru i rozwijając każdą sferę oso-
bowości, tj. fizyczną, ale też zdrowotną, moralną, estetyczną, intelektualną).
Nawet samo logo programu „Sport wszystkich dzieci” posiada głęboką edu-

kacyjną treść. Patrząc na nie, widzimy na najwyższym stopniu sportowego po-
dium troje uśmiechniętych dzieci. Wszyscy razem – chłopiec i dwie dziewczynki 
– zmieścili się na tym właśnie pierwszym miejscu i zgodnie triumfują. Miejsca 
drugie i trzecie są puste. Dlaczego? Ponieważ w sporcie szkolnym nie ma prze-
granych, niezależnie od osiągniętego wyniku podczas sportowej rywalizacji. Tu-
taj każdy jest zwycięzcą, jeśli tylko się włączył, jeśli zdecydował się ćwiczyć, 
uprawiać wybraną dyscyplinę. Bo jeśli się włączył, zaangażował, to na pewno 
nie zostanie pokonany i zawsze coś nowego może zyskać, czegoś się nauczyć, 
dowiedzieć czegoś o samym sobie. A zyskać można niemało, na przykład lepsze 
zdrowie, wyższą sprawność fizyczną, więcej sportowych umiejętności, wyższe po-
czucie własnej wartości, wiedzę o sobie samym, przyjaciół czy choćby dyplomy, 
medale, mistrzowskie tytuły. To przesłanie wyraźnie nawiązuje do idei, którą pod 
koniec XIX wieku promował baron Pierre de Coubertin, kiedy przekonywał, że 
„najważniejszą rzeczą w igrzyskach olimpijskich jest udział, a nie zwycięstwo”. 

Na pierwsze rezultaty programu „Sport wszystkich dzieci” nie trzeba było 
wcale długo czekać. Już w 1997 roku, w liście otwartym do młodych spor-
towców, ich opiekunów, rodziców i wychowawców Stanisław Paszczyk pisał: 
„W roku 1993 tylko niespełna 5 procent polskich dzieci miało systematyczny 
kontakt ze sportem. Dziś dane mówią o 34 procentach. Uczestniczących w impre-
zach, a więc systematycznie ćwiczących”18. Dla pomysłodawcy programu sport 

18 A. Lewandowski, J. Lis, M. Rudnik i in. (1997), dz. cyt., s. 3.
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uprawiany w uczniowskich klubach sportowych miał stanowić „drogę kształto-
wania zdrowia społecznego […], drogę upowszechniania sportowej pasji, która 
pomaga żyć, wypoczywać, bawić się, przeżywać radość i od najmłodszych lat 
uczestniczyć w tworzeniu”19.

Sprzyjający klimat dla ówczesnej polityki w sporcie dzieci i młodzieży po-
twierdza również fakt, który odnotowano jako zjawisko sportowe i społeczne 
o bardzo szerokim zasięgu. Otóż uczniowskie kluby sportowe zaczęły powsta-
wać „jak grzyby po deszczu”. Warto przypomnieć, że niespełna cztery lata od 
wdrożenia programu (w lipcu 1997 roku), w każdym z istniejących wówczas 
49 województw w Polsce działały uczniowskie kluby sportowe. Niektóre woje-
wództwa były prawdziwymi liderami w tym zakresie i mogły pochwalić się na-
wet ponad setką klubów, które powstały i działały na ich terenie. Należały do nich 
województwa: warszawskie – 179; ciechanowskie – 113; kaliskie – 124; kato-
wickie – 208; krośnieńskie – 103; nowosądeckie – 209; siedleckie – 125; tarnow-
skie – 106. Łącznie w całym kraju były wówczas zarejestrowane 3744 uczniow-
skie kluby sportowe20. W kolejnych latach rejestrowano na polskiej mapie sportu 
szkolnego nowo powstające uczniowskie kluby sportowe i inne stowarzyszenia 
kultury fizycznej. Ponad tysiąc nowych klubów powstało w roku 2000 (1046) 
i 2001 (1072). Jak podaje rejestr prowadzony w UKFiT, UKFiS i MENiS, na 
dzień 31.12.2005 roku na terenie naszego kraju działało 9659 uczniowskich klu-
bów sportowych i innych stowarzyszeń kultury fizycznej21. 

Tysiące uczniowskich klubów sportowych to tysiące dzieci i młodzieży włą-
czonej w sport, to rzesze nauczycieli, trenerów, rodziców, wspomagających tę 
inicjatywę, to mniej młodzieży zaniedbanej i opuszczonej na drodze własnego 
dorastania, to mniej młodych ludzi zagubionych w meandrach niełatwej dla nich 
współczesnej rzeczywistości, to więcej takich, dla których sport staje się dostępną 
i zrozumiałą płaszczyzną wychowania i socjalizacji.

Rok 2014 spina jubileuszową klamrą dwudziestoletnią historię uczniowskich 
klubów sportowych w Polsce. Od początku ogłoszenia programu „Sport wszyst-
kich dzieci” jego pomysłodawca S. Paszczyk nie miał wątpliwości, że jest to 
opłacalne przedsięwzięcie. I nie mylił się. Jestem przekonana, że na polskiej ma-
pie uczniowskich klubów sportowych znajdzie się wiele takich, które z ogrom-
nym zaangażowaniem realizują założenia statutowe i są klubami, w których sport 
jest dostępny dla wszystkich, ale też wszyscy włączają się – na miarę własnych 
możliwości – w organizację sportu dla dzieci i młodzieży. 

19 Tamże, s. 3.
20 Tamże, s. 7.
21 Zob.: R. Tomik (2006), Działalność uczniowskich klubów sportowych, Katowice, s. 19.
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Jednym z takich klubów jest działający od blisko dwudziestu lat na warszaw-
skich Bielanach, przy Szkole Podstawowej nr 273 im. dra A. Landy, Uczniowski 
Klub Sportowy Taebaek Bielany. To dzięki pracującym tam trenerom i trenującym 
dzieciom mieszkańcy Warszawy, a może nawet całego kraju, bliżej mogli poznać 
koreańską sztukę walki, jaką jest taekwondo. Dzisiaj jest to już sport olimpijski, 
ale wówczas, kiedy w połowie lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku powsta-
wał UKS na warszawskich Bielanach, niewielu wiedziało, co to za sport i jakie są 
jego korzenie. Znam dobrze ten klub i pracujących tam trenerów, znam dyrekto-
rów tej szkoły i nauczycieli, którzy „dali zielone światło” jednemu z nauczycieli 
wychowania fizycznego, który z ogromnym entuzjazmem rozpoczął – bezpośred-
nio po ukończeniu studiów licencjackich w Akademii Wychowania Fizycznego 
– pracę w tej szkole i z nie mniejszą pasją zaangażował się w „przyciąganie” 
uczniów do uczestnictwa w treningach taekwondo. Znam wielu rodziców tych 
dzieci, które zdecydowały się wziąć udział w tym przedsięwzięciu – choć pewnie 
nie zdawały sobie wówczas z tego sprawy – włączającym je w sport na wiele lat. 
Jestem jednym z tych rodziców – obydwaj moi synowie przez wiele lat uprawiali 
sport w UKS Taebaek Bielany – i niezwykle wysoko oceniam poziom pracy w za-
kresie szkolenia sportowego, pracy dydaktyczno-wychowawczej, i kompetencji 
wszystkich pracujących tam z dziećmi i młodzieżą nauczycieli i trenerów. Jest to 
taki uczniowski klub sportowy, o którym z przekonaniem można powiedzieć, że 
jest miejscem, gdzie sport jest dla wszystkich i wszyscy są dla sportu. Potwierdza 
to wiele osiągnięć zawodników tego klubu, nie tylko na płaszczyźnie sportowej, 
ale też wychowawczej i zawodowej. 

W opracowanym z okazji jubileuszu 15-lecia istnienia klubu obszernym spra-
wozdaniu podsumowującym działalność jego prezes i jednocześnie założyciel 
napisał: „Po piętnastu latach działalności szkoleniowej osiągnięty został bardzo 
wysoki poziom sportowy. […] osiągnięty został bardzo wysoki poziom organi-
zacyjny i wizerunkowy. Byliśmy inicjatorami utworzenia pierwszych w Polsce 
klas sportowych o profilu taekwondo, co zapoczątkowało podobny ruch w całym 
kraju. Po kilku latach pracy szkoleniowej klub nawiązał współpracę z Zespołem 
Szkół nr 52 przy ul. Szegedyńskiej 11 […] [dzięki czemu – przyp. aut.] możliwa 
była kontynuacja szkolenia w oparciu o klasy gimnazjalne. Kolejnym etapem roz-
woju było utworzenie w roku 2005 sekcji taekwondo olimpijskiego w AZS AWF 
Warszawa. […]. Nasi zawodnicy odnieśli w tym czasie swoje największe sukce-
sy sportowe. Kilka lat później, w roku 2008 w Szkole Mistrzostwa Sportowego 
im. Janusza Kusocińskiego w Warszawie […] powstała finansowana przez Mini-
sterstwo Sportu i Turystyki ścieżka szkolenia w taekwondo olimpijskim, z której 
korzystają uczniowie z całej Polski. […]. Młodzi adepci taekwondo olimpijskie-
go […] doskonalili swoje umiejętności sprawdzając je w krajowym i międzyna-
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rodowym systemie współzawodnictwa sportowego. Od pierwszego brązowego 
medalu […] w roku 1997 na turnieju sprawnościowym w Świdniku po kwalifika-
cję olimpijską i udział w igrzyskach olimpijskich w Londynie Michała Łoniew-
skiego upłynęło już 15 lat. W tym czasie bielańscy zawodnicy zdobyli ogromną 
liczbę medali mistrzostw Polski […], mistrzostw Europy i świata juniorów, mło-
dzieżowców oraz seniorów. Jednym z najbardziej znaczących dokonań bielań-
skiego taekwondo jest organizowany corocznie międzynarodowy turniej Warsaw 
Cup. Istnieje wiele innych wyróżników bielańskiego taekwondo, jak choćby fe-
styny rodzinne z okazji dnia dziecka, znakomite pokazy, świetne obozy sportowe 
[…], wyjazdy w ciekawe miejsca i nabywanie najprzeróżniejszych umiejętno-
ści. […]. Bezcenną jest także praca zarządu klubu i ogromna pomoc rodziców 
w organizacji wielu przedsięwzięć […]. Wiele z tych osób zaangażowanych jest 
w pracę klubu od początku jego istnienia do dzisiaj. Najważniejszym elementem 
[…] pozostaje jednak twórcza i przyjazna atmosfera. Wokół niej budujemy wspa-
niałe wyniki sportowe, kształtujemy charaktery, rozwijamy pasje i zawiązujemy 
przyjaźnie”22.

Jest jeszcze jeden aspekt wynikający z ogromnego zaangażowania trenerów 
i wychowawców w rozwijanie sportowych zainteresowań młodych zawodników, 
o którym w powyższej wypowiedzi nie wspomniano. Otóż, są wśród wychowan-
ków tego klubu tacy, którzy dzięki zetknięciu się z tą „sportową atmosferą i spor-
towych duchem”, w tę stronę skierowali swoje życie zawodowe. Wielu z wy-
chowanków klubu to dzisiaj już absolwenci Akademii Wychowania Fizycznego
w Warszawie, którzy zostali nauczycielami wychowania fizycznego, trenerami
bądź instruktorami taekwondo. Kontynuują rozpoczętą w UKS Taebaek Bielany
sportową drogę, zarażając sportową pasją własnych wychowanków i zawodni-
ków. Są dla młodych dobrym przykładem, są dobrymi nauczycielami sportu i wy-
chowawcami, bo od takich właśnie sami pobierali naukę i umiejętności.

Dość dawno temu, w połowie XIX wieku, święty Jan Bosko odkrył pewną 
prawdę, którą powszechnie głosił. O sporcie przeznaczonym dla młodych zwykł 
mawiać tak: „boisko żywe, diabeł martwy, boisko martwe, diabeł żywy”. Nie jest 
trudno zrozumieć to ostrzeżenie. Ksiądz Bosko jako opiekun młodzieży opusz-
czonej i wychowawczo zaniedbanej, a także organizator jej wolnego czasu, w któ-
rym splatały się w jeden system wychowawczy trzy wzajemnie dopełniające się 
filary, tj. sport, kultura i religia, wiedział doskonale o tym, że włączenie młodych 
w sport może dać pożądane efekty wychowawcze. Sport jako czynnik w wycho-
waniu młodych dla księdza Bosko pełnił dwie funkcje. Jedna z nich odnosiła się 
do prewencji, czyli zapobiegania negatywnym wpływom środowiska na młodego 

22 Z Bielan na Igrzyska. 15 lat Uczniowskiego Klubu Sportowego Taebaek Bielany (2013), 
Warszawa, ss. 1–3.
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człowieka, a przez to chronienia go przed tym, co może zagrażać zdrowiu, rozwo-
jowi, życiu. Druga funkcja sportu to dawanie młodzieży szansy na pełny rozwój 
ich osoby w wyniku udziału w grupowej aktywności fizycznej. Święty Jan Bosko 
podzielał opinię, że „aktywność sportowa w postaci gier i zabaw służy wypo-
czynkowi i regeneracji sił tylko wówczas, kiedy nie jest przymusem, ale suwe-
rennym wyborem, odbywa się w klimacie akceptacji i radości, a nie jest mozolną 
pracą, wycieńczającym treningiem i trudnym, męczącym zadaniem”23. 

Jakże bliski jest ks. Jan Bosko w swoim spojrzeniu na sport dzieci i młodzieży 
wdrażanemu blisko półtora wieku później programowi „Sport wszystkich dzieci” 
i idei przyświecającej uczniowskim klubom sportowym, w których uprawianie 
sportu traktuje się nie tylko jako szansę na osiąganie sportowego mistrzostwa, ale 
przede wszystkim dobre i akceptowane przez młodych pole wychowania i uspo-
łeczniania, płaszczyznę wszechstronnego rozwoju osobowości w sporcie i przez 
sport. 

Podzielam opinię, że szczególnie w naszych czasach, kiedy deprecjacji uległo 
i nadal ulega wiele istotnych, stanowiących o istocie człowieczeństwa wartości, 
słowa ks. J. Bosko nabierają szczególnego znaczenia, stając się wykładnią dla 
decyzji wszystkich tych, którzy są odpowiedzialni za dzisiejszą politykę wobec 
dziecięcego i młodzieżowego sportu w Polsce. Mądra polityka państwa to taka, 
która służy jego obywatelom. Potrzebujemy nadal kontynuowania dobrych wzor-
ców w zakresie upowszechniania sportu szkolnego – choćby takich jak program 
„Sport dla wszystkich”. Potrzebujemy wrażliwości decydentów i ustawodawców, 
którzy potrafią zrozumieć to, jak wiele można dać młodym, dając im do dyspo-
zycji dobrze wyszkolonych trenerów i wychowawców, otwarte boiska, stadiony, 
pływalnie, hale sportowe. Potrzebujemy takiej strategii rozwoju sportu w Polsce, 
która uwzględni włączanie w sport wszystkich, z uwagą skierowaną na ich po-
trzeby, możliwości i oczekiwania. Taki właśnie priorytet: „Popularyzacja sportu 
dla wszystkich” – jako pierwszy, a więc pewnie najważniejszy – został określony 
w opracowanej przez Ministerstwo Sportu Strategii rozwoju sportu w Polsce do 
roku 2015. Ten cel powinien obowiązywać jeszcze dłużej, tym bardziej, że jak 
czytamy w dokumencie: „Konieczne jest zwiększenie działań promujących ak-
tywność fizyczną społeczeństwa, upowszechnienie atrakcyjnych form spędzania 
czasu wolnego poprzez aktywizację środowisk zawodowych i społecznych oraz 
wzmocnienie roli organizacji pozarządowych oferujących programy sportu dla 
wszystkich”24.

23 Z. Dziubiński (2014), Sport w perspektywie salezjańskiej, Warszawa, s. 35.
24 Strategia rozwoju sportu w Polsce do roku 2015. Ministerstwo Sportu (2007), dz. cyt., s. 9.
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TADEUSZ OLSZAŃSKI

Polska Akademia Olimpijska

PARADOKS APOLITYCZNOŚCI OLIMPIZMU

„… niemożliwością jest oddzielenie sportu od polityki z tej prostej przyczy-
ny, że zawsze znajdą się ludzie gotowi wykorzystać sportowców do swych wła-
snych celów” – stwierdza Guy Walters w przedmowie do swej głośnej książki 
Igrzyska w Berlinie – jak Hitler ukradł olimpijski sen1. 

Po prawdzie nic w życiu, żadna z jego dziedzin, nie jest wolna od polityki, 
a co dopiero coś tak spektakularnego i w naszej dobie popularnego jak sport. 
Zwłaszcza ten wyczynowy, profesjonalny. Z igrzyskami olimpijskimi na cze-
le, stanowiącymi zwieńczenie piramidy kultury fizycznej. Zresztą również fun-
damenty tej piramidy, wychowanie fizyczne, warunki do masowego uprawiania 
sportu, jako podstawy zdrowia, były, są i będą podmiotem zainteresowania władz 
państwowych, a zatem określonych kręgów politycznych sprawujących wła-
dzę. W mniejszym lub większym stopniu. Od przełomu wieków wszakże, wręcz 
w największym stopniu, bo mają reprezentacyjne znaczenie i wpływ na samopo-
czucie społeczne. Są również po prostu bezkonkurencyjne w mediach. Dowodem 
miliardy widzów transmisji telewizyjnych z mundiali czy igrzysk. A przecież sto 
lat temu, w okresie kształtowania się ruchu olimpijskiego i pierwszych, jakże 
skromnych igrzysk, ze świętym przekonaniem głoszono apolityczność igrzysk, 
które miały zastąpić wojny! Z blaskiem w oczach i z mądrością tamtych lat czynił 
to twórca ruchu olimpijskiego baron Pierre de Coubertin. I słusznie, choć prze-
cież jego intencje nie były wolne od politycznych względów2.

Wśród wielu mitów związanych ze wznowieniem igrzysk olimpijskich moc-
no udokumentowany jest i ten, że inicjatywa barona de Coubertina wynikała nie 
tylko z ówczesnej mody na odkrywanie starożytności, ale głównie z rywalizacji 
z niemieckimi archeologami i historykami, Ernstem Curtiusem oraz Heinrichem 
Schliemannem, którzy doprowadzili do odkopania skarbów Olimpii oraz ruin 
Troi. O ile jednak Schliemann dysponował ogromnymi środkami finansowymi, 
blisko milionem marek, pochodzącymi również z kontrybucji, jaką płaciła Fran-

1 G. Walters (2008), Igrzyska w Berlinie – jak Hitler ukradł olimpijski sen, Poznań.
2 G. Młodzikowski (1984), Olimpiady ery nowożytnej, Warszawa; M. Rotkiewicz (2011), 

Światło Olimpii, Warszawa.
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cja po przegranej w 1871 roku wojnie z Prusami, o tyle baron de Coubertin dys-
ponował głównie intelektem. I chęcią podniesienia znaczenia Francji w dziele 
uwspółcześnienia helleńskich tradycji. A zatem odrodzenie ruchu olimpijskiego 
miało ściśle polityczny charakter, podobnie zresztą jak sport, który zmaganiami 
na bieżniach i boiskach miał zastąpić wojny. A zatem już od kolebki nie mógł być 
apolityczny! I z odkryciem tej prawdy nie trzeba było czekać do igrzysk w Berli-
nie, które Hitler zamienił w festiwal faszyzmu3!

Jedno z pierwszych, głoszonych przez barona de Coubertina haseł organizu-
jących się igrzysk „allgames, allnation” (wszystkie gry, wszystkie narody) w ów-
czesnej Europie było równie polityczne, jak i nierealne. Konfliktowe, ze względu 
na to, że mapa państw na przełomie XIX i XX wieku nie była jednoznaczna z po-
działami narodowymi. Od Aten począwszy, w igrzyskach startowały reprezen-
tacje państw, w których powstały i działały komitety olimpijskie. Reprezentacje 
defilowały pod flagami swych państw. Jednak już na wstępie zaistniał jeden wy-
jątek. Imperium Habsburgów reprezentowały dwie drużyny – Austrii i Węgier. 
Pod własnymi flagami. Było to z jednej strony możliwe ze względu na konstytu-
cję dualistycznej monarchii pod nazwą Cesarstwa i Królestwa Austrii i Węgier, 
czyli CK. Z drugiej strony wszakże w miarę rozwoju igrzysk olimpijskich za-
częło to być kwestionowane przez inne państwa. Dlaczego Wiedeń i Budapeszt 
mogą mieć swoje reprezentacje skoro są jednym państwem, pod jednym monar-
chą? W miarę zaostrzania się konkurencji w walce o medale i dużych sukcesów 
Węgrów sprawa ta przybrała szczególnie na sile w przededniu V igrzysk olim-
pijskich w Sztokholmie. Szwecja zaczęła naciskać na CK, aby wystawiła jedną 
reprezentację, pod jedną flagą! W 1911 roku szwedzka prasa publikowała w tej 
sprawie szereg tekstów, a także ujawniła wysłany przez ambasadora Austro-Wę-
gier w Sztokholmie list do Wiednia, w którym wnioskował on o wystawienie jed-
nej drużyny, ze względu na naciski ze strony króla Szwecji i konieczność zacho-
wania dobrych stosunków. Gabinet w Wiedniu uznał to stanowisko za słuszne. 
Nie bez znaczenia była kalkulacja, że połączona ekipa zdobyłaby razem więcej 
medali, co zaczęło dużo znaczyć w międzynarodowych relacjach. Węgrzy obro-
nili się jednak. W styczniu 1912 roku Węgierski Komitet Olimpijski ostro i jaw-
nie zaprotestował, a ponieważ Węgrzy od początku ruchu olimpijskiego mieli 
mocną pozycję w MKOl, a także osobiste wsparcie de Coubertina, sprawa ucichła 
i Madziarzy pojechali w końcu do Sztokholmu pod własnymi barwami4.

Nie uprzedzajmy wszakże faktów i wróćmy do tego, jak to się stało, że Wę-
grzy od początku olimpiad uzyskali prawo samodzielnej reprezentacji, co było 
ściśle politycznym problemem ogłoszonych apolitycznymi igrzysk olimpijskich. 

3 G. Młodzikowski (1979), Polityka i sport, Warszawa.
4 F. Mezo (1956), Az ujkori Olimpia, Budapest.
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Z tą sprawą wiąże się mało znana u nas postać twórcy ruchu olimpijskiego na 
Węgrzech – Ferenca Kemény’a. W tym wątek polski, gdyż nie kto inny, a wła-
śnie Kemény zaczął optować na rzecz dopuszczenia do udziału w igrzyskach Po-
laków. A więc trzeciej reprezentacji imperium Habsburgów – Galicji pod polską 
flagą!

Ferenc Kemény miał 24 lata i dyplom nauczyciela matematyki, kiedy w 1884 
roku pojechał do Paryża kontynuować studia na Sorbonie. Tam poznał oraz za-
przyjaźnił się z baronem de Coubertinem i z miejsca uległ fascynacji ideą wzno-
wienia igrzysk olimpijskich lansowaną przez nieco młodszego od niego francu-
skiego arystokraty. Po powrocie na Węgry ich przyjaźń nie tylko utrwaliła się 
i udokumentowała stałą korespondencją, ale i ogromną aktywnością Kemény’a 
w działaniu na rzecz wznowienia igrzysk. Węgierscy historycy, z wybitnymi 
znawcami dziejów olimpiad prof. Józsefem Keresztényi’m i Ferencem Mezo-
ną czele, twierdzą, że to właśnie Kemény wyszedł z pomysłem zorganizowania 
pierwszych igrzysk w Atenach, a gdyby się to nie udało, to wówczas w Buda-
peszcie. Dzięki poparciu de Coubertina w 1894 roku w Paryżu Kemény wszedł 
w skład 15 osobistości, które utworzyły MKOl. Kemény miał doskonałe kontakty 
z węgierską arystokracją i ministrami gabinetu w Budapeszcie, był też pionierem 
ruchu sportowego na Węgrzech i zaciekle walczył właśnie o to, aby na igrzy-
skachWęgry miały swoją reprezentację. I nie tylko Węgry. Keresztényi pisze, że 
w równej mierze starał się o to, aby mocne sportowo wtedy Lwów i Kraków wy-
stawiły oddzielną reprezentację Lodomerii i Galicji, a więc polską drużynę5.

Zgłoszona przez Kemény’a kandydatura Budapesztu jako rywala Aten do zor-
ganizowania pierwszych igrzysk nie była pozbawiona podstaw. Wynikała z tego, 
że poza ogromnymi chęciami Grecja nie dysponowała odpowiednimi środka-
mi na zbudowanie w Atenach stadionu olimpijskiego do momentu, kiedy na rok 
przed igrzyskami grecki milioner Giorgios Averoff nie ofiarował wielkodusznie 
na ten cel miliona drahm! Z kolei gotowość Budapesztu do przyjęcia igrzysk, i to 
w każdej chwili, była oparta na tym, że w 1896 roku Węgry niezwykle uroczyście 
miały obchodzić tysiąclecie istnienia. Już miały przyznane Wystawę Światową i, 
co najważniejsze, posiadały ogromne zasoby finansowe oraz wsparcie Wiednia. 
To był czas dynamicznego rozwoju Budapesztu, łącznie z budową pierwszej wte-
dy na kontynencie europejskim linii metra! Kemény długo wierzył, że igrzyska 
odbędą się w Budapeszcie i z kolei nie wyobrażał sobie ich bez udziału Polaków! 
Bo mimo ugody z Austrią na Węgrzech ciągle żywe były wspomnienia Wiosny 
Ludów i powstania w 1848 roku, w którym Madziarom niezwykle wydatnie po-
mogli Polacy z Legionem Polskim oraz generałem Józefem Bemem na czele. To 
był jeden z najważniejszych momentów historycznych przyjaźni węgiersko-pol-

5 J. Keresztényi (1972), Az olimpiaktortenete, Budapest.
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skiej. Działalność Keménya na rzecz włączenia Polaków do igrzysk pod własną 
flagą została jednak zahamowana przez ówczesnego premiera CK – węgierskie-
go hrabiego Kálmána Tiszę. Był on jednym z niewielu węgierskich arystokratów, 
który nie sprzyjał Polakom i z tego względu był faworyzowany przez Wiedeń. 
„Ty pilnuj tego, abyśmy mogli wystawić własnych reprezentantów, pod naszą fla-
gą, a nie walcz o Polaków, bo jeszcze możemy stracić to, co udało się załatwić!” 
– powiedział premier Tisza podczas audiencji z Kemény’em6.

Tego polskiego wątku w staraniach Kemény’a jak dotąd nie odnotowali nasi 
historycy z tego względu, że Kemény o swojej inicjatywie nas nie poinformował. 
Miał ogromną atencję dla Polaków, ale nie miał bliższych znajomości. Starał się 
i czekał na decyzję, a ponieważ mimo jego starań nie doszło do pozytywnego 
zakończenia sprawy, na tym poprzestał. I tylko węgierscy historycy olimpizmu 
mocno to odnotowali7.

Pierwsze nowożytne igrzyska w Atenach zapoczątkowały odrodzenie olim-
pizmu, nadały rozmach rozwojowi sportu. Były wydarzeniem światowej rangi. 
Zwróciły uwagę na odradzanie się helleńskich tradycji w nowym państwie grec-
kim, które odzyskało wolność po stuleciach tureckiej niewoli. Wreszcie usatys-
fakcjonowały Francję z racji na jej inicjatywę oraz zdolności kierowania mię-
dzynarodowymi działaniami. Wszystko to, jakby nie było, miało polityczne 
znaczenie, które od tego momentu stało się faktem i w różnej mierze – że wspo-
mnę tylko polityczne bojkoty – towarzyszy kolejnym olimpiadom. Ba, ruch olim-
pijski, w pierwotnym założeniu apolityczny, stał się elementem światowej poli-
tyki. Miejscem lansowania różnych politycznych przesłań, areną imponowania 
swoją potencją. Oto i paradoks olimpijskiej apolityczności8. 

6 J. Keresztényi (1972), dz. cyt.
7 J.A. Szczepański (1980), Od Olimpii do Olimpiad, Kraków.
8 R. Wryk (2012), Początki ruchu olimpijskiego w Polsce, Poznań.
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EWA KAŁAMACKA 

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

POLITYKOWANIE LEKARZY NA TEMAT 
AKTYWNOŚCI RUCHOWEJ KOBIET  
W XIX WIEKU

Polityka to pojęcie właściwe naukom społecznym, które rozumiane jest na wiele 
sposobów. Jednym z nich jest stanowisko postbehawioralne, pojmujące politykę jako 
służbę dążącą do zmniejszenia czy też usuwania ograniczeń w zaspokajaniu potrzeb 
ludzi1. Dotyczy to różnych sfer życia, w tym także kultury fizycznej. Ograniczony 
dostęp do sportu niestety jest udziałem wielu współczesnych kobiet. Jego przyczy-
nami nadal bywają względy religijne, kulturowe, brak należytej wiedzy dotyczącej 
potrzeby ruchu. Ograniczenia w dostępie do sportu kobiet stanowią poniekąd sche-
dę po dawnej „sportowej socjalizacji”. Ta zalecała chłopcom rozwój aktywności ru-
chowej, natomiast w przypadku dziewcząt była wstrzemięźliwa, na co wpływały: 
sytuacja kobiet w społeczeństwie, istniejące normy obyczajowe, a także przesądy. 
To swoiste dziedzictwo wpłynęło na kształtowanie polityki w zakresie aktywności 
ruchowej w odrodzonej Polsce. Tworzona wówczas strategia wykorzystywała postę-
pową myśl pedagogów i światłych lekarzy – higienistów, którzy w okresie zaborów 
upowszechniali i urzeczywistniali aktywność ruchową kobiet. Warto skoncentrować 
się na tej spuściźnie, albowiem, jak słusznie zauważył Pierre de Coubertin, „każde 
pokolenie zależy od poprzedniego bez względu na to, czy chce kontynuować jego 
dzieło, czy też wystąpi przeciw niemu”2. Spuściznę po przodkach przyjmujemy za-
wsze z dobrodziejstwem inwentarza – obejmuje ona wszystkie aspekty naszego ży-
cia3, co dotyczy także aktywności ruchowej współczesnych kobiet. 

1 Zob.: A. Antoszewski, R. Herbut (1999), Leksykon politologii, Wrocław. 
2 P. de Coubertin (1994), Szacunek wzajemny. W: Przemówienia. Pisma różne i listy, War-

szawa, s. 78. 
3 Według Andrzeja Szyszko-Bohusza dziedziczymy nie tylko cechy fizyczne, ale również 

właściwości psychiczne, które autor interpretuje „jako swoistą kontynuację, ciągłość w czasie, swo-
istą pamięć genetyczną, oznaczającą w istocie nieśmiertelność biologiczną zarówno organizmów 
rodziców, jak również ich świadomości kontynuowanej w potomkach”. Tym należy więc tłumaczyć 
charakterystyczną niezmienność ludzkich zachowań rozpoznawalną we wszystkich epokach, czy 
też ponadczasowość przesądów. Zob.: A. Szyszko-Bohusz (1996), Nieśmiertelność genetyczna. Czy 
dziedziczymy świadomość?, Kraków.
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Praktyka odmiennego podejścia do aktywności ruchowej kobiet sięga czasów 
antycznych. Została ona przypieczętowana przez matriarchalne święto ku czci 
płodności ziemi, które miało charakter zawodów sportowych. Rozgrywaną wów-
czas konkurencją był bieg. Uczestniczyli w nim dorodni młodzieńcy i urodziwe 
dziewczęta, pokonujący taki sam dystans, ale osobno. Najpierw chłopcy, później 
dziewczęta. Dokonany wówczas podział na to, co damskie i męskie był później 
kontynuowany, następnie konsekwentnie umacniany przez kolejne pokolenia pe-
dagogów, filozofów, teologów i lekarzy. Uczeni ery nowożytnej, czerpiąc intelek-
tualną pożywkę z antyku, próbowali godzić starożytną wizję aktywności rucho-
wej z zachodzącymi od XIX stulecia zmianami w życiu społeczeństw, do których 
przyczynił się postęp cywilizacyjny. Wielu autorów koncentrowało się na „cher-
łactwie” współczesnych ludzi, wykorzystując fakt zaniku siły mięśniowej, który 
z oczywistych powodów postępował wprost proporcjonalnie do rozwoju cywili-
zacji4. To – wedle Eugeniusza Piaseckiego – naturalne zjawisko stało się zaczy-
nem dla wielu promotorów aktywności ruchowej rozpatrujących ją głównie przez 
pryzmat sprawności bojowej, u podłoża której leżała nostalgia za przeszłością 
obfitującą w dzielnych, walecznych bohaterów5. Z tego względu koncentrowali 
swe wysiłki na młodzieży męskiej, fetyszyzując siłę w ćwiczeniach, co niemal 
automatycznie wykluczało z niej dziewczęta. O ile chłopcy nie mieli właściwie 
ograniczeń, jeżeli chodzi o rodzaje ćwiczeń, to w przypadku dziewcząt istniały 
zawsze jakieś przeciwwskazania, zarówno obyczajowe, jak i fizjologiczne, które 
legły u podstaw budowania strategii wokół aktywności ruchowej kobiet. 

Wówczas też w początkach XIX wieku wielu lekarzy zaczęło podejmować 
tematy wychowania fizycznego. Wielokrotnie podnosili kwestię wychowania 
dziewcząt. W większości były to jednak bardzo ogólne stwierdzenia6. Klasycznym 
przykładem poglądów na kwestię edukacji fizycznej dziewcząt może być publika-

4 W potocznym rozumieniu, na co zwrócił uwagę Eugeniusz Piasecki, siłę łączono ze zdro-
wiem. Bezpodstawnie dla sporej rzeszy ludzi siła antenatów była miernikiem ich zdrowia. Zapo-
minano, że dawna siła mięśniowa przodków była im potrzebna do normalnego funkcjonowania. 
Z tego Piasecki wysnuł teorię, iż „stopniowe wyzwalanie się ludzkości spod ciężaru pracy fizycznej 
okazuje się nam jako konieczny warunek postępu. Mniej potężne mięśnie naszego pokolenia mo-
głyby się nam wydawać wyrazem doskonalenia się człowieka, jego oddalania się od typu zwierzę-
cego, uczłowieczenia się rasy ludzkiej”. E. Piasecki (1902), Atletyzm – a wychowanie, Lwów, s. 7.

5 W XIX wieku na takie poglądy mogły wywierać wpływ: wykopaliska archeologiczne pro-
wadzone w Grecji, które również ujawniały istnienie instytucji sportowych Hellenów; obowiązko-
wa lektura szkolna starożytnych klasyków, która kreowała mity o sile dawnych herosów; pokazy 
cyrkowe zapaśników w XIX wieku, które przedstawiano w konwencji antyku. Oczywiście dotyczy-
ło to mężczyzn, aczkolwiek wyjątkiem może być mit Emilii Plater, której przypisano habitus męski.

6 „Jako osobniki, mają one prawo żądać by je przygotowano fizycznie i moralnie do wszyst-
kich możebnych dalszego życia kolei, tudzież by udzielono im jak największej zdolności miłych lub 
korzystnych; jako członki społeczeństwa powinny tak być ukształcone, iżby do celów jego działa-
niem swoim dopomóc miały”. Por.: „Nowiny” (1854), nr 89, s. 800.
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cja Augusta Bécu7 O hygienie wieku młodzieńczego, a konkretnie rozdział O edu-
kacji panien na pensji, który był również publikowany w „Dzienniku Wileńskim” 
w 1815 roku. Autor, wychodząc z założenia, że „próżnowanie szkodzi zdrowiu 
fizycznemu, niszczy ciało”, poddaje pod rozwagę czytelnikom problem edukacji 
fizycznej dziewcząt. Pisał: „co się tyczy ruchu ciała, ten jest potrzebny pannom, 
ale w pewnej mierze. Gwałtowniejsze poruszenie ciała, w bieganiu, drążkach, si-
leniu się i w grach rozmaitych tego rodzaju, ile jest pożyteczny dla chłopców, tyle 
potrzebuje umiarkowania dla panien, aby się nie stał szkodliwym”. Najbardziej 
odpowiednimi ćwiczeniami dla dziewcząt były długie spacery („chodzenie silne”) 
oraz umiarkowane tańce8. Bécu do problemu wychowania fizycznego podchodził 
w sposób typowy dla początków XIX wieku, co niestety wcale nie oznacza, że pod 
koniec wieku coś się radykalnie zmieniło. W poglądach na ten temat było wie-
le sprzeczności i brak konsekwencji. Przykładowo: Bécu pisał: „Żeby w naszych 
czasach chciano wskrzesić gimnastykę wieków starożytnych, co by nie było bez 
pożytku, albowiem ta część wychowania fizycznego w naszych wiekach nadto po-
szła w zaniedbanie, tedybym odrzucając mniej przyzwoite Spartanek rubaszeń-
stwo i ich gonitwy, na to miejsce silne i wytrwałe chodzenie wprowadził”9. Przy-
toczony fragment jest o tyle ciekawy, że ilustruje nie tylko wiedzę, ale i poglądy, 
które na owe czasy były do zaakceptowania przez wszystkich. 

Płeć była ważnym kryterium w wychowaniu fizycznym, które musiało 
wzmacniać kobiece przymioty. „Budowa całej kobiecej organizacji jest delikat-
niejsza; skóra biała i cienka pokrywa drobniejsze naczynia krwiste i niesilne mu-
skuły, tłustość wszystko obleka i niejako troskliwiej od zewnętrznych obrażeń 
pielęgnuje. Stąd też owa piękna i okrągła postać kobieca, objęta prawie przeźro-
czystą skórą, w której lekki rozlany rumieniec i drobne żyłki więcej jeszcze doda-
ją życia i tworzą to, co pięknością zowiemy. Prosty przeto, jednostajny i bez musu 
sposób wychowania fizycznego, umiarkowane narażenia się na działanie zmian 
powietrza, agitacja do biegania i tańców ograniczona, płci niewieściej są przy-
zwoite. Tym sposobem nabierze ciało jędrności, nic nie tracąc na swych przy-
miotach. Nie do hartu jest stworzona kobieta, lecz do troskliwego pielęgnowania. 
Jest to treibhauzowa roślina, która ciągłych starań potrzebuje, ażeby swą pięk-
ność i przymioty zachowała; zaniedbana zdziczeje i przestanie być ozdobą ogro-
du”10. Wychowanie fizyczne kobiet powinno więc sprzyjać kobiecej urodzie. Stąd 

7 August Ludwik Bécu (1771–1824) doktor medycyny, profesor patologii i higieny w Wil-
nie. Był współredaktorem I tomu „Pamiętników Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego”. Był po-
pularyzatorem higieny. Był ojczymem poety Juliusza Słowackiego. 

8 A. Bécu (1815), O edukacji panien na pensji, „Dziennik Wileński”, t. 1, ss. 167,172,175.
9 Tamże, s. 174. 
10 K. Kaczkowski (1833), Lekcje higieny czyli nauki zachowania zdrowia wydane w liceum 

wołyńskim, Lwów, ss. 12–13.
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Karol Kaczkowski11 wyciągał wniosek, iż „kobieta nie w trudnych ćwiczeniach 
gimnastycznych siłę swą i zręczność rozwijać powinna, lecz w tańcu i na prze-
chadzkach”12. Uroda była jednym z powodów uznania potrzeby ćwiczeń rucho-
wych dla dziewcząt, drugim kryterium było macierzyństwo. „A cóż świętszego 
jak ta miłość macierzyńska, którą przyroda obdarzyła kobietę”13 – pisano w tonie 
podniosłym, zwracając uwagę, że zdrowie potomstwa zależy od zdrowia matek. 
Aby kobieta mogła cieszyć się potomstwem, powinna być wychowywana wstrze-
mięźliwie, racjonalnie, z uwzględnieniem wychowania fizycznego. Na ten temat 
lekarze pisali oraz wygłaszali prelekcje14. Chcieli zwrócić uwagę na dobroczynny 
wpływ ćwiczeń fizycznych na organizm młodych dziewcząt15. 

Lekarze zachęcający do ruchu kobiety znajdowali się w sytuacji niejasnej. 
Wiadomo było, że ruch dla prawidłowego funkcjonowania organizmu był po-
trzebny i tego nikt nie kwestionował. Powszechnie zalecane były spacery i nie-
zbyt męczące gry ruchowe, które również nie wzbudzały kontrowersji. Szczegól-
nie godne polecenia były zabawy na powietrzu. Krokiet, tenis, cerceau, volant, 
ślizgawka zimą uważane były za zajęcia pożyteczne i przyjemne dla młodych 
panien16. Natomiast inne formy ruchu, jak pływanie, taniec, jazda konna i na ro-
werze, były obwarowane różnymi zastrzeżeniami. W ćwiczeniach gimnastycz-
nych dziewcząt zwracano baczną uwagę na moralność i estetykę, na wszystko, co 
„kobiecej przyzwoitości ani skromności nie uchybia”. Toteż „Wysokie zginania 
kolan, rozkroki, wywijania na drążku, wymyki, siadanie na wysokich poręczach, 
na konia, zeskakiwanie z trampoliny i innego tego rodzaju ćwiczenia uchyli się 
stanowczo z gimnastyki dziewcząt. Niemniej unikać należy wszystkiego tego co 
podrażnia płciowo i ku sprośnym myślom prowadzi np.: huśtanie się w zwiesze-
niu należy uznać za niestosowne. Należy dobierać ćwiczenia zgodne z prawami 
obyczajowości i przyzwoitości”17. 

11 Karol Kaczkowski (1797–1867) lekarz, pionier oświaty zdrowotnej i medycyny szkolnej. 
Pracował jako lekarz szkolny w Liceum Krzemienieckim. W liceum tym prowadził wykłady z hi-
gieny szkolnej, które ogłosił drukiem.

12 Tamże, s. 16.
13 „Przyjaciel Domowy” (1857), nr 8, s. 60.
14 W tym celu organizowano odczyty przygotowywane przez lekarzy-członków T.G. „So-

kół”. I tak B. Skałkowski wygłosił referat na temat Sprawa fizycznego wychowania i kształcenia 
przyszłych matek. „Przewodnik Higieniczny” (1892), nr 4, s. 128.

15 Przekonać do ćwiczeń nie było łatwo, toteż Zdzisława Krówczyńska w 1890 roku apelo-
wała do matek, że wychowanie fizyczne jest bardzo ważne dla dziewcząt. Zob.: „Przewodnik Higie-
niczny” (1890), nr 10, ss. 257–259. 

16 J. Stella-Sawicki (1907), Hygiena panien, Warszawa, s. 89.
17 J. Oechsler (1883), Zasady w wyborze ćwiczeń ciała dla dziewcząt, „Przewodnik Gim-

nastyczny Sokół”, nr 2; zob.: Sprawozdanie filii zawiązanego Towarzystwa gimnastycznego Sokół 
w Tarnowie (1884), „Pogoń”, nr 2. Zob.: H. Łuczkiewicz (1881), Wykład popularny o chorobie 
skrofulicznej, „Bluszcz”, nr 6; J. Stella-Sawicki, dz. cyt., s. 89.
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Wywody dotyczące wychowania fizycznego dziewcząt, z czego nie zdawa-
no sobie sprawy, kształtowane były pod wpływem religii chrześcijańskiej naka-
zującej patrzeć na kobiety przez pryzmat Ewy (matka ludzkości, zarazem matka 
boleści), Marii oraz innych pobożnych niewiast starozakonnych18. Podkreślana 
odmienność wzorców osobowych wpływała również na szeroko pojęty udział ko-
biet w kulturze fizycznej19. Ugruntował się pogląd, że „Odyseusz był niezłom-
nym bohaterem, żeglarzem, pielgrzymem w świecie nieznanych wartości, od-
krywcą nowych przestrzeni, ale sens jego życia wyznaczały miłość i wierność 
Penelopy”20. Męską rzeczą było znajdować się w ruchu, kobiecą wiernie czekać 
w domu21. Aktywność była po stronie męskiej, bierność po żeńskiej, przez co ak-
centowano odmienność obu płci. Kobiety jawiły się jako silne duchem, lecz sła-
be ciałem. Przy czym hart ducha w przypadku państwa podległego stawiany był 
wyżej, jako warunek przetrwania narodu. Dziś może to dziwić, ale w przypadku 
dziewcząt trzeba było przełamywać zarówno przesądy ówczesnej moralności, jak 
i teorie o ujemnym wpływie ćwiczeń fizycznych na ich organizm.

Pomimo zdrowotnych korzyści wynikających z aktywności ruchowej społe-
czeństwo XIX wieku zmierzało niestety w odwrotnym kierunku, ku ogranicze-
niu codziennego wysiłku fizycznego22. Oznaczało to istnienie pewnych grup osób 
charakteryzujących się szczególnie niskim stopniem aktywności ruchowej. Nale-
żały do nich właśnie kobiety w różnym wieku, głównie zamożniejsze mieszkanki 
miast, które, na co zwracał uwagę już w 1828 roku Wilhelm Malcz23, „siedzą po 

18 Z ambon przekazywano obraz pobożnych niewiast, służebnic pańskich, często cierpią-
cych. Jakże często podczas kazania można było usłyszeć: „I przyszła na świat Maryja, i ona cierpia-
ła, ale jej boleści są zarazem źródłem pociechy i wszelkiej radości dla niej i dla nas”. Zob.: Materia-
ły do kazań (1891), „Roczniki Kapłańskie”, s. 513.

19 Jak słusznie zauważył K. Zuchora – „tradycja antyczna przekazała nam ideał doskonałości  
– arete – oparty na wielości cnót i różnorodności rysów kulturowych, innych dla kobiet i innych dla męż-
czyzn. Dzielność męska, powszechnie rozsławiana przez poetów i artystów, miała wpływ na ciągłość 
historii i trwałości kultury, natomiast Antygona Sofoklesa dała nam kulturę miłości, kulturę duchową, w 
której rozkwitają wartości: Współmiłować przyszłam, nie współnienawidzić”. K. Zuchora (1995), Kul-
turowe znaczenie sportu kobiet. W: Z. Żukowska [red.], Sport w życiu kobiety, Warszawa, s. 13.

20 Tamże.
21 Taki pogląd kształtowały i umacniały ówczesne środki opiniotwórcze, czyli prasa. W arty-

kule Przykłady cnót i zalet niewieścich czytamy – „Nieraz gdy w spokojnej wieczornej pogadance 
usłyszy opowiadanie jakich czynów męskich, chętnie zapomni o drobnych życia dolegliwościach, 
pełna dumy niejako, że i ona jest lub będzie towarzyszką mężczyzny”, „Przyjaciel Domowy” 
(1857), nr 8. 

22 Specyficzne wychowywanie dziewcząt wykształciło w nich ogólną bierność, która doty-
czyła również aktywności ruchowej. „W miarę upływu czasu zrodziło się złe próżniactwo, kobiet 
naszych bogatszych, a nawet już tylko średnio – zamożnych. Wierną pracy pozostała kobieta uboż-
sza”. Zob.: Tradycja i postęp w życiu naszych kobiet (1883), „Bluszcz”, nr 15,16,17.

23 Wilhelm Malcz (1795–1852) studiował medycynę w Warszawie i w Berlinie, gdzie 
w 1818 roku uzyskał tytuł doktora medycyny. Od 1827 roku pracował jako naczelny lekarz Szpi-
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większej części zamknięte w murach jak najmniej używając ruchu”24. Nie lepiej 
było pod koniec wieku, co znalazło wyraz w spostrzeżeniu Odo Bujwida25, uskar-
żającego się na wychowanie dziewcząt, w którym aktywność fizyczna polegała 
jedynie na „przechadzce po plantach”. Prowadzenie siedzącego trybu życia po-
wodowało wiotczenie mięśni i przedwczesne starzenie, którym zaradzić można 
było ćwiczeniami fizycznymi, zabawami ruchowymi26.

U schyłku wieku z całą bezwzględnością ujawnił się niedostatek ruchu upo-
śledzający krążenie krwi, osłabiający ścięgna i mięśnie oraz koordynację rucho-
wą, zwiększający ryzyko uszkodzeń stawów i obniżający odporność na nieprze-
widziane trudy życia codziennego, co niestety stawało się udziałem wielu kobiet 
w każdym wieku. Kobiety nie były przygotowane do zmian ekonomiczno-spo-
łecznych. „W dzisiejszej pogoni za szczęściem i zaszczytami mężczyzna nie bie-
rze już na siebie troski utrzymania rodziny, nie uwalnia żony od ciężkiej walki 
o byt” – zauważał Nartowski27. Nie był on w swoich sądach odosobniony, chociaż
dla lekarzy problem ekonomiczny był zauważalny o tyle, o ile przyczyniał się do
obniżenia zdrowotności. Zajęcia zarobkowe, obowiązki rodzinne i domowe spra-
wiały, że kobiety nie dysponowały zbyt dużą ilością czasu wolnego, co poniekąd
było przyczyną braku aktywności ruchowej. Nie był to jedyny powód bierności.
Jego podstawą był brak chęci spowodowany brakiem potrzeby ruchu, będącym
efektem edukacji28. „Panny w ogóle, a szczególnie u nas, nie lubią ćwiczeń gim-
nastycznych, a oddają się im chętnie tylko w takich razach, kiedy można przy tym
pokazać piękną toaletę, zręczność i szyk. Dlatego lubią tańce, ślizgawkę, wiosło-
wanie”29, co i tak według Izydora Stella-Sawickiego było dużym postępem, mimo
iż nie o aktywność ruchową szło, lecz o strój, w którym można było ładnie się

tala Św. Rocha w Warszawie. Był współtwórcą Szpitala Ewangelickiego w Warszawie. Redagował 
i wydawał „Pamiętnik Lekarski Warszawski”.

24 W. Malcz (1828), O dietetycznym zachowaniu się kobiet w czasie ciąży, „Pamiętnik Lekar-
ski Warszawski”, t. 1, s. 436. 

25 Odo Feliks Kazimierz Bujwid (1857–1942) lekarz bakteriolog, uczeń Louisa Pasteu-
ra i Roberta Kocha. W latach 1893–1920 był profesorem higieny i bakteriologii UJ w Krako-
wie. W 1886 roku założył zakład szczepień przeciw wściekliźnie w Warszawie. Z jego inicjatywy 
w 1891 roku powstał Zakład Badań Środków Żywnościowych.

26 O. Bujwid (1898), O wychowaniu fizycznym młodzieży, „Przegląd Gimnastyczny”, nr 4, 5. 
W podobnym tonie, 40 lat wcześniej, pisał dr med. Adam Baroc, który podkreślał, że „wychowanie 
dziewic, sposób życia niewiast naszych każą się obawiać większego jeszcze znikczemnienia rodu 
ludzkiego”. A. Baroc (1853), Gimnastyka pod względem swego wpływu na utrzymanie i przywróce-
nie zdrowia, Warszawa, s. 3. 

27 Także sytuacja ekonomiczna ulegała powolnym zmianom, powodując nasiloną zachoro-
walność kobiet na choroby nerwowe. Szerzej na ten temat zob.: dr M. Nartowski (1904), Nerwo-
wość, jej źródła i następstwa, „Przewodnik Kąpielowy”, nr 8, ss. 96–99.

28 Winę za ten stan rzeczy ponosiły zarówno szkoła, jak i dom. Patrz: Dr imię? Erkelenz 
(1889), O gimnastyce dziewcząt, „Przewodnik Higieniczny”, nr 1, ss. 8–12.

29 J. Stella-Sawicki (1907), dz. cyt., s. 91.

 28	 Winę	 za	 ten	 stan	 rzeczy	 ponosiły	 zarówno	 szkoła,	 jak	 i	 dom.	 Patrz:	 Dr	 Erkelenz		
(1889),	O gimnastyce dziewcząt,	„Przewodnik	Higieniczny”,	nr	1,	ss.	8–12.
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zaprezentować30. Toteż byłoby lepiej żeby „stale i codziennie więcej ruchu miały 
na świeżym powietrzu” konstatował Stella-Sawicki, który proponował codzienny 
program ćwiczeń gimnastyki szwedzkiej bez przyrządów31. 

Śmiało można powiedzieć, że wychowanie dziewcząt nie nadążało za zmia-
nami cywilizacyjnymi, które oprócz dobrodziejstw związanych z postępem na-
ukowo-technicznym były przyczyną zjawisk ujemnie wpływających na ich stan 
zdrowia. Z tego względu lekarze podejmowali nie tylko krytykę systemu wycho-
wania w rodzinie, ale również krytykę szkoły jako instytucji sprawczej wielu do-
legliwości żeńskiej części społeczeństwa. „Dzisiejsza kultura poświęca w latach 
szkolnych nienormalnie wiele czasu na pochłanianie zbyt drobiazgowej wiedzy, 
na poliglotyzm, na suchą, pamięciową chronologię i wiedzę tą każe zdobywać 
kosztem zdrowia naszych dzieci; a później przychodzą wielkie wymagania zawo-
dowe, pod ciężarem których uginają się nie wyćwiczone fizycznie, niezahartowa-
ne organizmy przyszłych ojców i matek”32. Nie tylko lekarze zauważali anachro-
nizm systemu edukacji, również same kobiety to wyczuwały, dając podwaliny 
pod rozwój ruchu feministycznego. Wśród wielu postulatów głoszonych przez fe-
ministki znalazło się wychowanie fizyczne33. „Do jakiego stopnia uznania i zasto-
sowania doszła gimnastyka, zależało to od ducha czasu i stopnia oświaty społe-
czeństwa” zauważył Erkelenz34. I nie mylił się. Im większa wiedza i lepszy dostęp 
do wiadomości, tym wyższy stopień zrozumienia i przyzwolenia.

Do I wojny edukacja dziewcząt, łącznie z wychowaniem fizycznym, raczej 
była zachowawcza i ograniczała się do tańców, przechadzek, gier niezbyt boga-
tych w formy ruchowe. Jeszcze w 1910 roku nie było jasnej koncepcji gimnastyki 
żeńskiej, która według Piaseckiego była „kopciuszkiem”. Twierdził on, że o za-
męcie panującym w systemie wychowania fizycznego dziewcząt „świadczył mię-
dzy innymi największy zapał, z jakim widzowie przyjęli popisy drużyny angiel-
skiej, która (za przykładem Gulicka) okazała tańce ludowe, jako jedyny prawie 
środek wychowania fizycznego”. Nie była to, jak podkreślał Piasecki, żadna no-
wość. Z dużym zdziwieniem konstatował on: „Nową jest jednak owa jednostron-

30 Nie wydaje się, żeby same kobiety były aż tak bardzo zainteresowane uprawianiem ćwi-
czeń fizycznych. Dowodzi tego analiza popularnego pisma kobiecego „Bluszcz”, w którym zagad-
nienia dotyczące ćwiczeń ruchowych sensu stricte pojawiały się sporadycznie i często znajdywa-
ły się na marginesie innych ważnych kwestii, jak choćby higieny, mody, porad wychowawczych, 
sprawozdań z letnisk. Zob.: „Bluszcz” (1865), nr 2; (1873), nr 15; (1875), nr 28; (1880), nr 13, 15; 
(1881), nr 38, 41; (1887), nr 21, 23; (1894), nr 15; (1899), nr 24, 48; (1905), nr 41.

31 J. Stella-Sawicki (1907), dz. cyt., s. 91.
32 J. Budzińska-Tylicka (1909), Hygiena kobiety i kwestie społeczne z nią związane, Warsza-

wa, s. 44.
33 „Współczesna higiena kobiety powinna wykazać niezbędność reformy wf dziewcząt”, 

tamże, s. 9.
34 Dr Erkelenz (1889), dz. cyt., s. 9.
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ność, dla której dziewczętom mogą wystarczyć surogaty w rodzaju gimnastyki 
»rytmicznej« lub nauki tańca, gdy dla chłopców obmyśla się wszechstronny sys-
tem ćwiczeń”35. Edukacja ruchowa płci żeńskiej przez długie lata była tym przy-
słowiowym kopciuszkiem, który pojawiał się co jakiś czas, ale z którym nie wia-
domo było co robić. Trudno było kwestionować rolę ruchu dla organizmu, trudno
też było i o niej pisać. Przez cały XIX wiek kwestia aktywności ruchowej kobiet
ginęła w meandrach rozważań o zdrowiu bądź wychowaniu i zaczepiała o wą-
tek moralny, w którym niektórzy autorzy posługiwali się metodami właściwymi
dawnej informacji medycznej i ze wsparciem taktycznym jej doświadczonych po-
przedników próbowali przeciwstawić się orędownikom edukacji fizycznej kobiet,
jednak różnica między jednymi i drugimi sprowadzała się do odmienności poda-
wanych przykładów. Treść, co może nieco dziwić, pozostała prawie taka sama,
czego przykładem może być następujące stwierdzenie – „Za niezbyt stosowne dla
kobiet uważamy ćwiczenia charakteryzujące się znacznymi wysiłkami siłowymi.
Niepożądane dla ustroju kobiecego może być stosowanie wszelkich zrywów i sil-
nych wstrząsów, ponieważ sprzyjają one rozluźnieniu słabszych niż u mężczyzn
więzadeł trzewiowych”36.

Poglądy na wychowanie fizyczne kobiet były konserwatywne i do pewnego 
stopnia takie są nadal. Ich zachowawczość okazała się niezwykle żywotna i dłu-
gotrwała. Pomimo upływu lat i coraz liczniej reprezentowanego przez kobiety 
uczestnictwa w sporcie rozważania na temat aktywności ruchowej kobiet nadal 
koncentrują się na kwestiach zdrowia czy dymorfizmu płciowego37. Co więcej, 
jak twierdzi H. Jakubowska, wiele ze współczesnych publikacji umacnia stereo-
typowe postrzeganie kobiet w sporcie38 i wciąż utwierdza podział na „kobiecą”’ 
i „męską” aktywność ruchową39. 

Aktywność ruchowa kobiet obecnie wspierana jest przez politykę państwa, 
czego wyrazem jest nominacja pięcioboistki, wielokrotnej medalistki mistrzostw 
świata i Europy, wiceprezes PKOl ds. sportu kobiet, marketingu i współpracy 
z mediami Doroty Idzi na wiceministra sportu. Ale liczne programy rządowe, 
społeczne, różne ustawy, nakazy, zalecenia, polecenia, nawet te najbardziej słusz-

35 „Przegląd Pediatryczny” (1910), ss. 483–484; „Przegląd Higieniczny” (1910), nr 8, 9.
36 R. Szeklicki (1997), Aktywność fizyczna a samoocena zdrowia, sprawności fizycznej, osią-

gnięć sportowych oraz zadowolenia z życia u dzieci i młodzieży w Polsce, „Wychowanie Fizyczne 
i Sport”, nr 3, s. 33. Zob.: W. Osiński (2003), Zarys teorii wychowania fizycznego, Poznań, s. 153.

37 Zob.: W. Starosta (2003), W poszukiwaniu uzasadnień dla podziału dyscyplin sportu na 
męskie i żeńskie. W: J. Kłodecka-Różalska [red.], Sportsmenka – kobietą sukcesu. Korzyści i bariery 
aktywności sportowej kobiet, Warszawa.

38 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem, praktyki i dyskursy różnicowania płci w sporcie, War-
szawa.

39 Tamże.
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ne, nie wyzwolą u kobiet chęci uprawiania aktywności ruchowej. A przecież idzie 
o to, żeby chciało się chcieć. Do tego ważny jest sposób traktowania zagadnienia, 
odpowiednie jego przedstawienie, które niekoniecznie powinno koncentrować się 
wyłącznie na ustalonych w przeszłości kanonach. Istotną rolą kreowania polityki 
sprzyjającej aktywności ruchowej kobiet jest artykułowanie tego, co najwarto-
ściowsze w aktywności ruchowej.
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ANDRZEJ WACH 

Uniwersytet Warszawski

DZIAŁALNOŚĆ EUROPEJSKIEJ  
UNII PIŁKARSKIEJ (UEFA) JAKO SZTUKA 
ROZWIĄZYWANIA TRUDNYCH SPRAW

1. Jedną z najbardziej prężnych organizacji współczesnego sportu jest Eu-
ropejska Unia Piłkarska (w skrócie: UEFA). Nazwa tego zarejestrowanego 
w Szwajcarii stowarzyszenia prawa cywilnego kojarzy się jednoznacznie z poję-
ciem sukcesu i ogromnej władzy1. Odzwierciedlają je najpełniej trzy sztandarowe 
formy współzawodnictwa sportowego UEFA, między którymi tylko pozornie nie 
istnieje żadna współzależność. Można wszakże postawić tezę, iż obserwowany 
w ostatnich latach sukces organizacyjny i marketingowy finałów mistrzostw Eu-
ropy w piłce nożnej (w tym rozegranych w 2012 roku w Polsce i na Ukrainie) jest 
pochodną doświadczenia i umiejętności, jakie działacze UEFA zdobywają w trak-
cie przeprowadzanych corocznie rozgrywek Ligi Mistrzów i Ligi Europejskiej, 
będących najbardziej prestiżowymi formami współzawodnictwa zespołów klubo-
wych na całym świecie.

Europejska Unia Piłkarska, jak żadna inna organizacja sportowa we współ-
czesnym sporcie, zasługuje na szczególne uznanie. Z jej ponad 60-letnią działal-
nością nie wiązały się nigdy dotąd żadne skandale finansowe, w szczególności 
korupcyjne, które nie ominęły na przestrzeni lat innych federacji. Równocześnie 
należy stwierdzić, iż UEFA jest przykładem stowarzyszenia, którego sukcesyw-
ny rozwój następował mimo piętrzących się od początku jego istnienia licznych 
problemów. Działacze zakładający Europejską Unię Piłkarską nie przewidywali 
zapewne, iż historia tej konfederacji obfitować będzie w tak wiele nieprzewidy-
walnych i dramatycznych sytuacji. Dotyczyły one zarówno powstania, jak i funk-
cjonowania stowarzyszenia.

Przedstawienie wszystkich trudnych zagadnień dotyczących UEFA wykra-
czałoby oczywiście poza ramy niniejszego opracowania. Stąd też przybliżone zo-
staną w nim jedynie symptomatyczne dla futbolu Starego Kontynentu sprawy, 
których niekiedy koncyliacyjne załatwienie możliwe było dzięki wykorzystaniu 

1 Por.: P. Zen-Rufinen (2002), Droit du sport, Zurich–Bâle–Genève, s. 46. 
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dużych umiejętności dyplomatycznych, operatywności i sztuki przewidywania 
przyszłości przez kolejne pokolenia działaczy piłkarskich konfederacji.

2. W dniu 23 maja 1904 roku w Paryżu utworzona została Międzynarodo-
wa Federacja Piłki Nożnej (FIFA). Powstała ona z inicjatywy siedmiu narodo-
wych federacji: Belgii, Danii, Francji, Hiszpanii, Holandii, Szwajcarii i Szwecji2. 
Pierwsze statuty FIFA zawierały zakaz, skierowany do narodowych federacji pił-
karskich, tworzenia odrębnych ugrupowań. Nie przeszkodziło to jednak w zało-
żeniu w 1916 roku w Buenos Aires pierwszej konfederacji piłkarskiej na świecie. 
Dziewięć krajów południowoamerykańskich utworzyło mianowicie CONME-
BOL – organizację, która prowadziła stałe rozgrywki między reprezentacjami na-
rodowymi tych państw. Znaczna odległość tego kontynentu oraz brak konkuren-
cji dla rozgrywek międzykontynentalnych (w późniejszym okresie – zwłaszcza 
dla mistrzostw świata) sprawiały, że władze FIFA nie podejmowały żadnych kro-
ków zmierzających do ograniczenia działalności lub tym bardziej zlikwidowania 
tej konfederacji3. Przeciwstawiały się natomiast przez wiele lat powstawaniu ta-
kich organizacji na innych kontynentach, w tym europejskim.

W szczególności władze FIFA ignorowały wielokrotne wypowiedzi prezesa 
włoskiej federacji piłkarskiej Ottorino Barassiego o „potrzebie powołania euro-
pejskiej federacji dla przeprowadzenia rozgrywek mistrzowskich kontynentu”4. 
Niezwykle silna osobowość oraz wzrastająca z każdym rokiem pozycja w świecie 
futbolu charyzmatycznego prezydenta Międzynarodowej Federacji Piłki Nożnej 
Julesa Rimeta stanowiły początkowo wystarczającą przeszkodę dla realizacji tej 
idei.

W dniu 27 maja 1952 roku O. Barassi oraz sekretarze generalni francuskiego 
i belgijskiego związku piłki nożnej: Henri Delaunay i Jose Crahay przedstawili 
tym niemniej pierwszy projekt regulaminu dotyczącego europejskiej konfedera-
cji piłkarskiej5. Został on przekazany 31 związkom Starego Kontynentu, spośród 
których tylko 14 odpowiedziało pozytywnie na wskazaną inicjatywę. Została ona 
ponadto skrytykowana przez działaczy południowoamerykańskich podczas kon-
gresu FIFA, odbywającego się w 1952 roku w Helsinkach w związku z letnimi 
igrzyskami olimpijskimi. 

Nie zniechęciło to jednak wspomnianej trójki działaczy, do których szybko 
dołączyły kolejne osoby promujące ideę konfederacji europejskiej. Należeli do 
nich m.in. Ernst Thommen – prezydent szwajcarskiego związku piłkarskiego oraz 

2 Por.: W. Lipoński, K. Sawala (2008), Encyklopedia sportów świata, t. 10, Warszawa, s. 85. 
3 Szerzej na ten temat: L’ histoire de l’UEFA. 1954-2004 50 ans (2004), Genève, s. 44. 
4 A. Gowarzewski (2012), EURO dla orłów, Historia Mistrzostw Europy. W: Encyklopedia 

piłkarska FUJI, t. 40, Katowice, s. 7.
5 L’histoire de l’UEFA, dz. cyt., ss. 44–45.
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Stanley Rous, będący sekretarzem generalnym angielskiej federacji piłkarskiej6. 
Wobec widocznego oporu działaczy europejskich władze FIFA musiały pójść na 
ustępstwa. W trakcie nadzwyczajnego kongresu światowej federacji piłkarskiej 
w Paryżu w 1953 roku wyrażono formalnie zgodę na tworzenie kontynentalnych 
konfederacji piłkarskich, co narodowe federacje piłkarskie Starego Kontynentu 
skrzętnie wykorzystały. 

2. W dniu 15 czerwca 1954 roku w hotelu Euler w Bazylei odbyło się spo-
tkanie założycielskie konfederacji europejskiej, w którym wzięli udział przedsta-
wiciele 25 związków piłkarskich. Nie było niestety wśród nich delegata PZPN, 
który w tym czasie formalnie nie istniał, gdyż polską piłką nożną zarządzała 
wówczas sekcja piłki nożnej Głównego Komitetu Kultury Fizycznej. Choć za-
łożyciele nie mieli czasu na dokładne przeanalizowanie projektu statutu, to pod-
jęli oni wiążącą decyzję o utworzeniu ugrupowania europejskich federacji pił-
karskich, którego nazwa i forma prawna miały być wkrótce określone7. Podczas 
posiedzenia Komitetu Wykonawczego w Kopenhadze w dniach 29–30 paździer-
nika 1954 roku przyjęto, iż założona konfederacja będzie nosić nazwy: Union of 
the European Football Association (w języku angielskim) oraz Union des associa-
tions Européennes de football (w języku francuskim). Od tego czasu zaczęto tak-
że używać powszechnie znanego skrótu „UEFA”.

Pierwszy oficjalny Kongres Europejskiej Unii Piłkarskiej odbył się w dniach 
2–3 marca 1955 roku w Wiedniu. Przed rozpoczęciem obrad do grupy 28 fe-
deracji narodowych mogących brać w nich udział (25 założycieli oraz delega-
ci Grecji, Rumunii i Walii – reprezentowani w Bazylei) afiliowano Polskę. Już 
w trakcie Kongresu trzydziestym jego uczestnikiem stała się Turcja. W takim 
składzie osobowym uchwalono jednomyślnie pierwszy statut UEFA, wprowadza-
jąc do projektu jedną poprawkę zwiększającą do 8 osób liczbę członków Komite-
tu Wykonawczego8. Wiele miejsca w dyskusji poświęcono pierwszym kontaktom 
ze stacjami telewizyjnymi. Zaczęły one interesować się futbolem europejskim, 
zwłaszcza po uzyskaniu informacji o pierwszej edycji rozgrywek międzyklubo-
wych, pod postacią Pucharu Miast Targowych. 

Powstanie UEFA zachęciło działaczy piłkarskich do tworzenia podobnych or-
ganizacji na innych kontynentach. I tak w 1954 roku powstała konfederacja azja-
tycka (AFC), w 1956 roku – CONCACAF (konfederacja dla krajów Ameryki 
Centralnej, Ameryki Północnej i Karaibów), w 1957 – konfederacja afrykańska 
(CAF) i na koniec w 1966 roku – konfederacja dla państw Oceanii.

6 Tamże, s. 45. 
7 Tamże, s. 46. 
8 Por.: E. Schwartz (1956), Bulletin Officiel de l’UEFA, nr 1. 
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3. Po kilku latach w miarę spokojnego funkcjonowania Europejska Unia Pił-
karska zaczęła doświadczać pierwszych tendencji odśrodkowych. We wrześniu 
1958 roku przedstawiciele lig profesjonalnych, zwłaszcza Anglii, Włoch i Hisz-
panii, podjęli próbę utworzenia niezależnej od UEFA organizacji o nazwie „Le 
Comite de Liaison des Ligues de Football”. Stowarzyszenie to działało przez kil-
ka lat z dużym rozmachem, próbując przeciwstawić się wielu decyzjom Komitetu 
Wykonawczego konfederacji, dotyczącym przede wszystkim pucharowych roz-
grywek europejskich. Działaczom UEFA udało się jednak osiągnąć kompromis 
i od 1963 roku funkcje stowarzyszenia zaczęła realizować utworzona w ramach 
Europejskiej Unii Piłkarskiej Komisja ds. futbolu nieamatorskiego oraz profesjo-
nalnego. Takie rozwiązanie było uwieńczeniem wieloletnich, pełnych trudnych 
momentów, negocjacji prowadzonych przez działaczy UEFA z przedstawiciela-
mi lig europejskich, zakończonych podpisaniem umowy przez prezydenta konfe-
deracji Gustava Wiederkehera oraz prezydenta Francuskiej Federacji Piłkarskiej 
Antoine’a Charisoliego.

Osiągnięcie powyższego porozumienia nastąpiło w kontekście innych, równie 
istotnych okoliczności, rzutujących na ówczesną działalność UEFA. Choć pierwsza 
z nich miała wymiar raczej symboliczny, to jednak zdawała się dobrze oddawać 
wolę zażegnania pierwszego wewnętrznego rozłamu, jaki pojawił się w ramach 
konfederacji. Otwierając w dniu 4 stycznia1960 roku nową jej siedzibę w Bernie, 
pierwszy prezydent UEFA Ebbe Schwartz stwierdził, iż „konsolidacja, rygoryzm 
i skuteczność” – powinny być trzema podstawowymi wartościami, którymi ma kie-
rować się w swoim działaniu przez najbliższe lata Europejska Unia Piłkarska.

Druga okoliczność miała już wymiar fundamentalny. Wraz z powstaniem 
konfederacji kontynentalnych zaczęto stawiać pytanie co do ich miejsca w ra-
mach „hierarchicznej piramidy sportu”. Z jednej strony zastanawiano się, czy 
światowe federacje sportowe realizujące szeroki zakres zadań przekażą na rzecz 
regionalnych organizacji określoną ilość kompetencji. Z drugiej strony, pojawił 
się problem, czy konfederacje mogą podejmować próbę odmiennego unormowa-
nia swojego statusu prawnego, aniżeli wynika to ze statutów międzynarodowych 
federacji sportowych9.

Kwestia ta nabrała szczególnego znaczenia w ramach futbolu. Wykazując 
dużą niechęć do tworzenia konfederacji kontynentalnych, Międzynarodowa Fe-
deracja Piłki Nożnej określiła w sposób specyficzny podstawy prawne funkcjo-
nowanie tych struktur. Przyjmując piramidalną strukturę futbolu, FIFA nie trak-
towała mianowicie od początku powstałych konfederacji jako swoich członków, 
tj. części światowej federacji piłkarskiej. Uznawała jedynie ich istnienie, przy-

9 Por.: M.R. Will (1994), Les structures du sport international. W: Scrittionore di Rodolfo-
Sacco, Milano, ss. 1211 i n. 
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znając początkowo nieliczne uprawnienia, równocześnie nakładając coraz szer-
sze obowiązki, przy paralelnym wprowadzeniu rygorystycznego mechanizmu 
ich przestrzegania. Dopiero po wielu latach, w pkt 6 preambuły Statutu FIFA  
– zawierającej podstawowe definicje – sformułowany został przepis mówiący, iż 
konfederacja jest zespołem stowarzyszeń uznanych przez Międzynarodową Fe-
derację Piłki Nożnej i stanowiących część jednego kontynentu lub regionów geo-
graficznie spokrewnionych. 

4. Nie ulega wątpliwości, iż sformułowanie takiego rozwiązania było konse-
kwencją wieloletnich zabiegów europejskich działaczy piłkarskich. Od początku 
istnienia UEFA lansowali oni na różnych forach tezę, iż zespołowe dyscypliny 
sportu, takie jak piłka nożna, siatkówka, koszykówka czy hokej na lodzie, powin-
ny być zarządzane na każdym poziomie organizacji przez jeden podmiot ruchu 
sportowego. Odzew na to zapatrywanie był stosunkowo szybki. Mimo zróżni-
cowania poszczególnych rodzajów sportu w każdym z nich zaczęła być przyj-
mowana, choć nie zawsze respektowana, zasada jedności, określana w doktrynie 
szwajcarskiego prawa sportowego terminem „Ein – Platz – Prinzip”, zaś w pra-
wie francuskim jako „principe de la représentationunitaire” (reguła jednolitej 
reprezentacji)10. W praktyce oznacza ona, iż w każdej dyscyplinie sportu może 
działać na każdym poziomie geograficznym tylko jedna organizacja zarządzają-
ca (faîtiere): federacja światowa, kontynentalna (jeśli ona istnieje) lub narodo-
wa. Monopol, który jest przyznany każdej federacji na poziomie jej kompeten-
cji (światowym, kontynentalnym, narodowym lub regionalnym), stwarza władzę 
niezbędną dla zarządzania daną dyscypliną sportu na poszczególnych płaszczy-
znach jej funkcjonowania. 

Zasada „Ein – Prinzip – Platz” pozwoliła władzom Europejskiej Unii Piłkar-
skiej na załagodzenie na początku lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia kon-
fliktu z „Le Comitede Liaison des Ligues de Football”. Już na przełomie XX 
i XXI wieku stała się z kolei jednym z istotnych argumentów w sporze z innym 
ugrupowaniem klubów piłkarskich. W 2000 roku 14 czołowych klubów naszego 
kontynentu utworzyło mianowicie Europejskie Zgrupowanie Interesów Gospo-
darczych (EEIG – European Economic Interest Group). Było ono formalnie trak-
towane jako pierwsza międzynarodowa organizacja klubów piłkarskich w świe-
cie. Została ona zarejestrowana w Belgii i zaczęła występować na zewnątrz jako 
G-14. W skład tej grupy wchodziły takie kluby jak: Ajax Amsterdam, FC Bar-
celona, Bayern Monachium, Borussia Dortmund, Inter Mediolan, Juventus Tu-
ryn, Liverpool FC, Manchester United, AC Milan, Olympique Marsylia, Paris 

10 Np. A. Rigozzi (2005), L’ arbitrageinternational en matière de sport, Bâle, s. 38; A. Wach 
(2012), Odpowiedzialność osób naruszających reguły sportowe lub prawne w związku z UEFA 
EURO 2012, s. 66. 
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Saint-Germain, FC Porto i Real Madryt. Reprezentując ich punkt widzenia, G 14 
zaczęła zabierać głos w ważnych kwestiach dotyczących rozwoju międzynaro-
dowej piłki nożnej. Lansowała także tezę o konieczności utworzenia niezależnej 
od UEFA ligi europejskiej. Po tym jednak, gdy kilka znaczących osobistości ze 
świata futbolu otwarcie sprzeciwiło się powyższej propozycji – nawiązując m.in. 
do zasady „Ein – Prinzip – Platz” – G 14 musiała przystopować swoje działania. 

Moment ten wykorzystała błyskawicznie UEFA, tworząc Forum klubów eu-
ropejskich (FCE), składające się ze 102 klubów uczestniczących dotychczas naj-
częściej w rozgrywkach europejskich lub zajmujących znaczącą pozycję w ra-
mach narodowych federacji piłkarskich. Forum stało się nie tylko płaszczyzną 
dialogu i wymiany poglądów na temat klubowej piłki europejskiej, ale również 
miejscem dyskusji na temat podziału dochodów generowanych w związku z roz-
grywkami prowadzonymi pod auspicjami UEFA. Po latach 16 klubów wchodzą-
cych w skład Forum utworzyło Stowarzyszenie Klubów Europejskich (ACE), 
będące od strony formalnej fundacją prawa szwajcarskiego. W dniu 21 stycznia 
2008 roku UEFA uznała tę osobę prawną jako jedyny podmiot upoważniony do 
ochrony interesów klubów piłkarskich i zaproponowała jej 4 miejsca w nowo 
utworzonej Radzie Strategicznej futbolu profesjonalnego. O ile w 2008 roku ACE 
liczyło 103 kluby, to w 2014 roku miało już 215 organizacji członkowskich. 

5. W dniu 22 marca 2012 roku w trakcie Kongresu w Istambule UEFA pod-
pisała ze Stowarzyszeniem Klubów Europejskich porozumienie o współpracy, 
na podstawie którego kluby będące członkami ACE zobowiązały się nie wstę-
pować do żadnej innej organizacji ponadnarodowej, zrzeszającej kluby z co naj-
mniej dwóch państw. Oznaczało to formalny koniec działalności ugrupowania 
G 14. Z drugiej strony europejskie kluby piłkarskie zobowiązały się nie wno-
sić w przyszłości jakichkolwiek skarg przeciwko UEFA do sądów państwowych. 
Podczas Kongresu w Istambule UEFA podpisała również dwa kolejne porozu-
mienia o współpracy: ze Stowarzyszeniem lig europejskich (EPFL) oraz z syn-
dykatem piłkarzy FIFPro/Europe. Był to symboliczny i zarazem historyczny mo-
ment. Choć wskazane porozumienia zostały sygnowane przez Prezydenta UEFA 
Michela Platiniego odrębnie z szefami każdej z trzech organizacji wchodzącej 
w skład europejskiej struktury piłkarskiej, to po raz pierwszy w dziejach konfe-
deracji zasiedli oni obok siebie na scenie obrad, co miało świadczyć o jedności 
futbolu europejskiego. 

W dyskusji i w kuluarach ww. kongresu działacze UEFA wskazywali rów-
nocześnie na faktyczne wygaśnięcie nieformalnego porozumienia o współpracy 
o nazwie „Entente de Florence”. Zostało ono podpisane 4 maja 1963 roku przez 
federacje piłkarskie krajów Europy Zachodniej i Południowej jako przeciwwaga 
dla mniej lub bardziej sformalizowanych ugrupowań: państw nordyckich, czte-
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rech krajów brytyjskich oraz państw Europy Wschodniej. Z perspektywy czasu 
należy stwierdzić, iż przez wiele lat krajowe związki piłkarskie, mające liczebną 
przewagę, a objęte porozumieniem „Entente de Florence”, były uprzywilejowa-
ne przy wyborze wielkich imprez piłkarskich, a ich przedstawiciele dominowa-
li w składzie Komitetu Wykonawczego UEFA. Od czasu jednak, gdy na czele 
tej organizacji stanął szwedzki działacz Lennart Johansson, zaś Stary Kontynent 
końca XX wieku dotknęły określone zmiany geopolityczne, europejska konfe-
deracja piłkarska otworzyła się szerzej na wszystkich swoich członków. Najbar-
dziej symptomatycznym wyrazem tych zmian było bez wątpienia powierzenie 
Polsce i Ukrainie prawa organizacji mistrzostw Europy w piłce nożnej w 2012 
roku. W tej samej konwencji należy oceniać modyfikację formuły kwalifikacji 
do prestiżowej Ligi Mistrzów, pozwalające na uczestnictwo w fazie grupowej tej 
rywalizacji większej liczbie mistrzów lig piłkarskich z krajów Europy Centralnej 
i Wschodniej. 

6. Z perspektywy czasu należy stwierdzić, iż większe problemy, z którymi 
borykała się Europejska Unia Piłkarska w historii swojego istnienia, miały jed-
nak charakter zewnętrzny. Pierwszy z nich pojawił się już w 1958 roku w trak-
cie pierwszej edycji Pucharu Narodów przemianowanego później na mistrzostwa 
Europy. Na etapie spotkań ćwierćfinałowych doszło do poważnego zgrzytu poli-
tycznego. Po tym jak radzieckie siły powietrzne zestrzeliły amerykański samolot 
szpiegowski U-2, faszystowski rząd gen. Franco nie wyraził zgody na wyjazd 
reprezentacji swojego kraju do Związku Radzieckiego oraz odmówił Rosjanom 
prawa wjazdu do Hiszpanii. Działacze UEFA opowiedzieli się przeciwko miesza-
niu polityki ze sportem. Oba mecze ćwierćfinałowe zostały zweryfikowane jako 
walkower dla ZSRR. Decyzją władz UEFA zawieszono ponadto czasowo prawa 
członkowskie Hiszpanii w FIFA. 

7. Trwający przez wiele następnych lat względny spokój działaczy UEFA 
w relacjach zewnętrznych został w sposób drastyczny zaburzony przez wydarze-
nia roku 1985. Przed finałowym meczem o Puchar Klubowych Mistrzów Europy 
pomiędzy Juventusem Turyn i FC Liverpool rozgrywanym na stadionie Heysel 
w Brukseli (29 maja 1985 roku) doszło do starć między kibicami obu zespołów. 
Zamieszki rozpoczęły się na dwie godziny przed spotkaniem. Fani Liverpoolu 
bez problemu przedarli się przez niewielkie ogrodzenie i zaatakowali kibiców 
Juventusu. Włoscy kibice zaczęli uciekać, tratując się nawzajem. Na domiar złe-
go część osób została przygnieciona trzymetrową ścianą, która zawaliła się pod 
naporem tłumu. W wyniku zajść zginęło 39 osób (głównie kibiców włoskich)11, 
a prawie 400 zostało rannych.

11 W dniu 7 czerwca 1985 roku UEFA podjęła decyzję o utworzeniu specjalnego funduszu, 
z którego przekazano na rzecz rodzin ofiar 1,2 mln franków szwajcarskich. Por.: A. Vieli (2014), 
UEFA 60 ans au coeur du football, Nyon, s. 78.
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Od tego momentu działacze UEFA musieli podejmować trudne decyzje. Po 
pierwsze, postanowiono mimo tak ogromnej tragedii rozegrać mecz finałowy, 
który wygrał Juventus 1:0. Obawiano się bowiem, że odwołanie spotkania może 
spowodować trudne do przewidzenia rozruchy. W kilka dni później Komitet Wy-
konawczy UEFA podjął decyzję o wykluczeniu klubów angielskich z rozgrywek 
prowadzonych przez konfederację europejską na czas nieoznaczony. Z kolei Ko-
misja Kontroli i Dyscypliny organizacji wykluczyła FC Liverpool ze wszystkich 
rozgrywek międzyklubowych UEFA podczas trzech kolejnych sezonów, do któ-
rych klub by się zakwalifikował, przy czym ta sankcja miała obowiązywać od po-
czątku sezonu, w którym angielskie kluby będą mogły uczestniczyć w rywalizacji 
międzynarodowej.

9. Orzeczone kary dyscyplinarne stanowiły wyraz przemyślanego działania 
konfederacji europejskiej. Doprowadziły one do istotnych zmian w prawodaw-
stwie angielskim. Na podstawie aktu normatywnego o nazwie Public Order Act 
z 1986 roku został przyjęty zakaz stadionowy o charakterze krajowym o nazwie 
Exclusion Orders, którego istota polegała na nałożonym przez sąd karny zaka-
zie uczestniczenia agresywnych kibiców w kolejnych ściśle określonych meczach 
rozgrywanych na terenie Anglii oraz Walii12. W 1989 roku – na mocy Football 
Spectators Act13 – rozszerzono możliwość stosowania zakazów stadionowych 
także na mecze zagraniczne, w stosunku do tych angielskich kibiców, którzy do-
puścili się przemocy w stosunku do innych osób lub niszczyli mienie w trakcie 
meczu piłkarskiego14. 

Uwzględniając powyższe regulacje, a także wysiłki federacji angielskiej i ligi 
zawodowej na rzecz poprawy bezpieczeństwa w trakcie meczów piłkarskich, Ko-
mitet Wykonawczy UEFA 12 kwietnia 1989 roku podjął decyzję o możliwości 
powrotu klubów angielskich do rozgrywek europejskich począwszy od sezonu 
1990/1991. Na powyższe postanowienie nie miał żadnego wpływu fakt, iż w tym 
samym czasie Trybunał Apelacyjny w Brukseli skazał byłego sekretarza general-
nego UEFA Hansa Bangertera na karę 3 miesięcy pozbawienia wolności w zawie-
szeniu oraz na grzywnę jako osobę odpowiedzialną za wydarzenia na stadionie 
Heysel, a wyrok ten został utrzymany w mocy przez belgijski Sąd Kasacyjny15. 

12 Por.: J. Sochacka (2011), Charakter prawny zakazu stadionowego jako środka kontroli 
społecznej w ustawodawstwie brytyjskim, „Studia Iuridica”, t. 53, Warszawa, ss. 233 i n. 

13 Football (Spectators) Act – Office of Public Sector Information – http://www. Opsi. Gov.
uk/acts/acts1989/ ukpga-1989003-en1 (dostęp 15.12.2014).

14 W 1989 roku także parlament włoski wprowadził do wewnętrznego porządku prawnego 
instytucję zakazu stadionowego, który – w przeciwieństwie do swego angielskiego odpowiednika 
– miała jednak od samego początku charakter sankcji administracyjno-prawnej o celach wyraźnie 
prewencyjnych, której stosowanie nie było w żaden sposób połączone ani uzależnione od procedury 
karnej. Por.: „The Law” (1989), nr 410 z 13 grudnia, nr 294, art.6.

15 Analogiczną karę otrzymał sekretarz generalny Belgijskiego Królewskiego Związku Piłki 
Nożnej – Albert Roosens. Por.: A. Vieli (2014), dz. cyt., s. 83. 
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10. Także inne doświadczenia UEFA z sędziami państwowymi nie były za-
wsze budujące dla konfederacji. W sierpniu 1993 roku klub Olympique Marsy-
lia oraz jego prezes Bernard Tapie zostali oskarżeni o korupcję w meczu o mi-
strzostwo Francji przeciwko US Valenciennes. W dniu 9 września 1993 roku sąd 
cywilny III dystryktu w Bernie postanowił tym niemniej uchylić postanowienie 
UEFA niedopuszczające francuskiego klubu do udziału w rozgrywkach Ligi Mi-
strzów w sezonie 1993/1994, a także wykluczające reprezentowanie przezeń Eu-
ropy w meczu w Tokio przeciwko mistrzowi Ameryki Południowej – Sao Paulo. 
Komitet Wykonawczy UEFA, współpracując z władzami Francuskiej Federacji 
Piłkarskiej, nie zrealizował jednak tego orzeczenia16. Z dużych opresji działa-
cze konfederacji wyszli również po wyroku Trybunału cywilnego kantonu Vaud 
(z dnia 5 października 2011 roku) stwierdzającego, że UEFA bezprawnie wyklu-
czyła z rozgrywek Ligi Europejskiej FC Sion i nakazującego przywrócenie tego 
klubu do rywalizacji. Choć wygrał on na boisku rywalizację z Celtic Glasgow 
(0:0 i 3:1), to jednak ze względu na wystąpienie w szwajcarskim zespole kilku 
zawodników nieuprawnionych do gry w okresie obowiązywania zakazu transfe-
rów orzeczono walkowery na korzyść klubu szkockiego. W obronie UEFA stanął 
Trybunał Arbitrażowy ds. Sportu w Lozannie. Jego arbitrzy orzekli, że FC Sion 
nie może być przywrócony do Ligi Europejskiej, a konfederacja nie może pono-
sić finansowych skutków swojej decyzji17. 

11. Innym, równie skomplikowanym, a przy tym niezwykle medialnym wy-
darzeniem w historii Europejskiej Unii Piłkarskiej była kwestia właściwej reak-
cji na upadek dotychczasowego systemu transferowego w piłce nożnej. W dniu 
15 grudnia 1995 roku Trybunał Sprawiedliwości Wspólnot Europejskich w Luk-
semburgu wydał głośny wyrok w sprawie belgijskiego piłkarza J.M. Bosmana. 
Postulując zniesienie ograniczeń w zatrudnianiu przez kluby zagranicznych za-
wodników oraz zlikwidowanie możliwości żądania ekwiwalentu za wyszkole-
nie lub promocję piłkarzy, którym wygasły dotychczasowe kontrakty, sędziowie 
z Luksemburga opowiedzieli się za szerokim zastosowaniem w sferze sportu za-
sady wolnego przepływu pracowników oraz swobody konkurencji, funkcjonują-
cej dotychczas w różnych sferach życia gospodarczego i społecznego18.

Broniąca specyfiki i odrębności sportu UEFA znalazła wielu sojuszników 
dla zneutralizowania powyższego stanowiska. Stały się nimi przede wszyst-
kim MKOl oraz Stowarzyszenie Europejskich Komitetów Olimpijskich (COE). 
W dniu 29 lutego 1996 roku na Stadionie Olimpijskim w Rzymie (w siedzibie 

16 Por.: A. Wach (2012), dz. cyt., s. 50.
17 Tamże, s. 58.
18 Por.: A. Wach (2006), Nowe regulacje transferowe FIFA. W: A.J. Szwarc [red.], Sport 

i Prawo, Poznań, ss. 106 i n. 
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Włoskiego Komitetu Olimpijskiego – CONI) odbyło się Spotkanie Sportu Eu-
ropejskiego poświęcone zarówno omówieniu konsekwencji wyroku w sprawie 
Bosmana, jak i opracowaniu strategii dalszego działania w relacjach ze Wspólno-
tami Europejskimi19. Jej realizacja powierzona została kierownictwu UEFA, które 
podjęło trudne – niejednokrotnie upokarzające dla działaczy konfederacji euro-
pejskiej – rozmowy z urzędnikami w Brukseli. Stworzyły one jednak podwaliny 
do podpisania w dniu 5 marca 2001 roku przez Komisję Europejską, FIFA i UEFA 
porozumienia dotyczącego nowego systemu transferowego. Jego postanowienia 
zostały wkomponowane do Regulaminu FIFA dot. statusu zawodników i transfe-
rów w piłce nożnej przyjętego przez Komitet Wykonawczy federacji światowej 
w dniu 5 lipca 2001 roku. W jego ramach przyjęto: zasadę podpisywania czaso-
wych kontraktów piłkarskich (od 1 roku do 5 lat), dopuszczalność dokonywania 
zmian przynależności klubowej jedynie w tzw. oknach transferowych, możliwość 
uzyskiwania sumy transferowej za pierwszy transfer zawodnika przed ukończe-
niem 23 roku życia oraz realizowany w trakcie obowiązywania kontraktu piłkar-
skiego, a także konieczność przekazywania części sum transferowych na rzecz 
macierzystych klubów. 

12. Możliwości negocjacyjne zastosowane w rozmowach z Komisją Euro-
pejską w związku z modyfikacją systemu transferowego zostały wykorzystane 
przez UEFA przy rozwiązywaniu innych problemów wiążących się z zastoso-
waniem prawa wspólnotowego w sferze sportu. Dotyczyły one w szczególności 
uprawnień międzynarodowych federacji sportowych do centralizacji praw tele-
wizyjnych, kolidujących częstokroć z prawem państwowych nadawców do trans-
mitowania ogólnie dostępnych ważnych wydarzeń sportowych, roli agentów za-
wodników czy też zwalczania patologii (korupcji, dopingu lub niedozwolonych 
praktyk bukmacherskich) w sferze sportu. Zostały one sformułowane przy okazji 
wystąpienia Viviane Reding – unijnego komisarza odpowiedzialnego za sprawy 
sportu podczas kongresu UEFA w Luksemburgu w czerwcu 2000 roku. Od tego 
czasu rozpoczął się dialog, którego uwieńczeniem stało się opublikowanie w lip-
cu 2007 roku białej księgi Komisji Europejskiej dotyczącej sportu. Rola Europej-
skiej Unii Piłkarskiej i innych organizacji sportowych w tworzeniu konsensusu 
między światem sportu a polityki została podkreślona w związku z przyjęciem 
Traktatu Lizbońskiego. Stworzył on podstawę do dalszej współpracy UEFA i Ko-
misji Europejskiej na płaszczyźnie rozwijania uczciwych i transparentnych roz-
grywek, opartych na idei czystego sportu, chroniącego w założeniu integralność 
fizyczną i psychiczną młodych ludzi. Jednym z kluczowych instrumentów reali-
zacji tego planu stała się koncepcja europejskiej konfederacji w zakresie stworze-

19 Zob.: V. Picconi (1996), Senteza – Bosman, La Gazettadello Sport, 1 marzo, s. 7.
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nia tzw. finansowego fair play. Celem tego przedsięwzięcia było zapewnienie eu-
ropejskiej piłce stabilnych warunków funkcjonowania w przyszłości, zwłaszcza 
przez ograniczenie wydatków klubów piłkarskich. 

W trakcie prezentacji omawianej koncepcji w 2011 roku – na forum Komisji 
Kultury i Edukacji Parlamentu Europejskiego – przedstawiciele UEFA podkre-
ślili, iż głównym elementem „finansowego fair play”, połączonego z regulacja-
mi dotyczącymi licencjonowania klubów piłkarskich, jest wyraźne zaakcentowa-
nie nieprawidłowej sytuacji, w której kluby wydają zbyt dużo pieniędzy m.in. 
na transfery i wynagrodzenia dla piłkarzy, co staje się niebezpieczne dla całego 
sportu20.

20 Por.: A. Wach (2014), dz. cyt., s. 57.





289

MICHAŁ MAZURKIEWICZ

Uniwersytet Jana Kochanowskiego w Kielcach

SPECYFIKA ZWIĄZKÓW  
POMIĘDZY SPORTEM A POLITYKĄ  
W STANACH ZJEDNOCZONYCH  
– WYBRANE ASPEKTY

Nie sposób wyobrazić sobie świata bez polityki. Świat bez sportu, rozrywki 
czy ruchu również wydaje się utopią. Istnieją liczne związki pomiędzy tymi zda-
wałoby się całkowicie różnymi i pozornie niezależnymi od siebie sferami życia. 
Celem niniejszych rozważań jest wniknięcie w specyfikę korelacji między spor-
tem a polityką na przykładzie Stanów Zjednoczonych, kraju, o którym bez cienia 
przesady można powiedzieć, iż jest zakochany w sporcie.

Według brytyjskiego badacza sportu Barriego Houlihana literaturę na te-
mat polityki sportowej można podzielić na dwie rozległe szkoły myśli: polity-
kę w sporcie, która kieruje naszą uwagę na działania rządów w zakresie sportu 
i kwestię wdrażania polityki publicznej, oraz politykę w sporcie jako działanie 
sportowych organizacji, mających na celu uzyskanie własnych celów kosztem 
innych grup społecznych1. W kontekście niniejszego artykułu ta pierwsza szkoła 
wysuwa się zdecydowanie na czoło. 

Powyższe rozumienie obejmuje całą paletę interesujących kwestii związa-
nych z rolą państwa, jak na przykład sport a tożsamość narodowa, sport a rozwój 
gospodarczy, sport a polityka zagraniczna, a także promocja partykularnych in-
teresów danego kraju. Zarówno Barrie Houlihan, jak i Jay Coakley wraz z Eli-
zabeth Pike opisują cele rządowego zaangażowania w sport. Są to: zapewnienie 
porządku publicznego, utrzymanie zdrowia i sprawności obywateli, promowanie 
prestiżu i władzy na różnych poziomach, jak również poczucia tożsamości, two-
rzenie wartości zgodnych z dominującą ideologią, uzyskanie wsparcia dla lide-
rów politycznych i rządu, promocja rozwoju gospodarczego, wykorzystanie spor-
tu jako narzędzia polityki zagranicznej2.

1 B. Houlihan (2002), Politics and Sport. W: J. Coakley, E. Dunning [red.], Handbook of 
Sports Studies, London, s. 212.

2 B. Houlihan (2008), Sport and Society: A Student Introduction, London.
 J. Coakley, E. Pike (2009), Sports in Society: Issues and Controversies, Boston, MA. 
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Przenikanie się sportu i polityki – przykłady

Z przenikaniem się sportu i polityki mamy do czynienia od dawna, przykłady 
zaś owego wzajemnego oddziaływania można mnożyć. Wielu znanych polityków 
podkreśla swoje zamiłowanie do sportu, wielu także traktuje sport czysto instru-
mentalnie, chętnie ogrzewając się w blasku chwały stadionowych herosów. Ist-
nieją liczne wydawnictwa w całości poświęcone związkom sportowej rywalizacji 
i polityki. Sport (w szczególności w XX wieku) stał się areną rywalizacji wielkich 
mocarstw, chcących udowodnić swoją wyższość nad przeciwnikiem (a czasami 
wręcz – wrogiem). Wszyscy zainteresowani sportem wymienią tu od razu igrzy-
ska olimpijskie w Berlinie w 1936 roku3. Nota bene, kwestie polityczne pojawiają 
się przy okazji niemal każdych igrzysk olimpijskich. Bojkoty igrzysk stanowią 
zarówno część świata sportu, jak i polityki.

Według szefa PKOl Andrzeja Kraśnickiego w historii olimpijskich zmagań 
dostrzec można zarówno pozytywne, jak i negatywne aspekty wzajemnego prze-
nikania się tych dziedzin: „Podczas ceremonii otwarcia wspólnie maszerowały 
kilkakrotnie oba koreańskie państwa. Zdarzyło się, że polityka zakłóciła cztero-
letni cykl olimpijski. Były też próby bojkotu tych imprez. Trzeba wspomnieć też 
o tragedii w Monachium w 1972 roku”4. Podkreśla on silny wpływ sportu na rela-
cje zarówno polityczne, jak i społeczne: „W dawnej dyplomacji nie uwzględniano 
sportu, ale uważam, że trzeba zastanowić się, jak umiejscowić go w jej publicznej 
części. Bardzo często bowiem ma on wpływ na relacje polityczne i społeczne. 
Właśnie po letnich igrzyskach w Seulu w 1988 roku Polska nawiązała stosun-
ki dyplomatyczne z Koreą Południową. Omawiając relacje USA i Kuby z kolei 
mówi się o dyplomacji baseballowej”5.

Polacy z pewnością przypominają sobie, czym był kolarski Wyścig Pokoju 
dla komunistycznych władz i zwykłych obywateli, pamiętają też transparenty po-
pierające Solidarność, wywieszane przez kibiców na stadionach Polski i świata 
(również na hiszpańskim mundialu w 1982 roku)6.

 Podsumowują ten temat G. Jarvie, J. Thornton (2012), Sport, Culture and Society, New 
York, s. 93.

3 Szerzej na ten temat: G. Walters (2008), Igrzyska w Berlinie. Jak Hitler ukradł olimpijski 
sen, Poznań.

4 A. Kraśnicki, Sport i polityka często się przenikają (2014), http://eurosport.onet.pl/inne
-sporty/andrzej-krasnicki-sport-i-polityka-czesto-sie-przenikaja/0stv9 (dostęp: 29.12.2014).

5 Tamże.
6 Walkę kibiców z komunistycznym ustrojem na przykładzie Lechii Gdańsk opisuje J. Wą-

sowicz (2006), Biało-zielona Solidarność, Gdańsk. Więcej informacji o literaturze sportowej 
w kontekście polityki podaje P. Stokłosa (2012), Sport i polityka, http://ksiazkisportowe.blogspot.
com/2012/10/sport-i-polityka.html (dostęp: 29.12.2014).
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Interesującą kwestią, zasługującą na odrębną analizę, jest również obecne za-
angażowanie polskich kibiców piłkarskich w upamiętnianie bohaterów powstań 
czy Żołnierzy Wyklętych, bohaterów antykomunistycznego podziemia po roku 
1945. Tło historyczno-polityczne stanowi ważną podbudowę owych – popular-
nych ostatnio – postaw.

Podsumowując, to że apolityczność sportu pozostaje raczej w sferze marzeń, 
wydaje się niezaprzeczalne. Zauważają to także sportowcy. Przykładem jest opi-
nia polskiej snowboardzistki Jagny Marczułajtis-Walczak: „Kiedy byłam zawod-
nikiem wydawało mi się, że sport jest zupełnie oddzielony od polityki, to są dwa 
różne światy. Dziś widzę, że polityka ze sportem ma dużo wspólnego. Same idee 
sportowe są wolne od polityki, jednak organizacja imprez sportowych, kultury fi-
zycznej i sportu w kraju są ściśle powiązane z polityką”7.

Sport w Ameryce – ogólna charakterystyka

Sport jest niezwykle ważnym elementem kultury Stanów Zjednoczonych. Jak 
wskazują statystyki, baseball, amerykański futbol, koszykówka i hokej to dyscy-
pliny sportowe cieszące się największą popularnością w Ameryce. Piłka nożna 
(soccer) stopniowo staje się jednym z najczęściej uprawianych sportów, zwłasz-
cza wśród młodszego pokolenia Amerykanów. 

Wpływ sportu widoczny jest w amerykańskim kinie (np. Take Me Out to the 
Ball Game z Frankiem Sinatrą), literaturze (np. The Natural Bernarda Malamu-
da) i sztuce (np. obrazy Winslowa Homera, Thomasa Eakinsa, Georga Bellow-
sa i innych malarzy przedstawiających zmagania sportowe czy rekreację). Sport 
tworzy również własne barwne słownictwo i idiomy, które – nabierając bardziej 
ogólnych znaczeń – wzbogacają język. Przykładem mogą być baseballowe wy-
rażenia, jak choćby strike out – zawalić, zepsuć coś, lub throw somebody a curve 
– dosłownie „rzucić podkręconą piłkę”, czyli oszukać kogoś8. Wreszcie, sport jest 
również obecny w wielu aspektach amerykańskiej polityki. 

W artykule skupimy się na jednym z najważniejszych sportów w Stanach 
Zjednoczonych – baseballu, zwanym national pastime (narodową rozrywką). Co 
ciekawe, jego pochodzenie jest niejasne i wciąż wywołuje spory. Sport ten z pew-
nością narodził się jako amalgamat europejskich gier polegających na wybijaniu 
piłki kijem, jak np. różne wersje krykieta. 

7 Polityka psuje sport (2012), http://www.wprost.pl/ar/323863/Polityka-psuje-sport (do-
stęp: 29.12.2014).

8 Zob.: R.A. Palmatier, H.L. Ray (1993), Dictionary of Sports Idioms, Lincolnwood.
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Zyskując coraz większą popularność jako gra rekreacyjna, baseball stawał 
się jednocześnie ważnym czynnikiem kulturotwórczym w amerykańskim społe-
czeństwie. W pierwszych dekadach XX wieku osiągnął wręcz status narodowego 
fenomenu Stanów Zjednoczonych. Warto zacytować tu poetę Walta Whitmana, 
który stwierdził: „Widzę wielkie rzeczy w baseballu; to nasza gra, amerykańska 
gra”9. Nie sposób w pełni poczuć amerykańskiej duszy bez choćby powierzchow-
nego przyjrzenia się baseballowi10.

Baseball w polityce – polityczne rytuały

Związki pomiędzy amerykańskim baseballem a polityką bywają na ogół sil-
niejsze niż w przypadku innych dyscyplin sportowych w Stanach Zjednoczonych. 
Większość amerykańskich prezydentów stanowili albo ludzie grający w baseball, 
albo darzący ów sport dużą sympatią, jak Bill Clinton, który zaangażował się na-
wet w próbę rozwiązania problemu strajku baseballistów. Całkowita obojętność 
przywódcy wobec baseballu zostałaby poczytana za arogancję i odsunięcie się od 
własnego narodu poprzez lekceważenie tradycji. Mówiąc o stosunkach społecz-
nych, sport ten odegrał niezwykle ważną rolę w procesie integracji Afroameryka-
nów z resztą społeczeństwa amerykańskiego11.

Baseball stanowił (i stanowi) znaczący element w polityce krajowej i za-
granicznej Stanów Zjednoczonych. Przygotowywał obywateli na wysiłek przed 
I wojną światową, gdy gracze wykorzystywali swoje umiejętności, by trenować 
żołnierzy w rzucaniu granatów ręcznych. Towarzyszył interwencjom militarnym 
Stanów Zjednoczonych, stał się potężnym symbolem amerykańskiego zaangażo-
wania w II wojnę światową, czego jednym z efektów była ekspansja „amerykań-
skości”, między innymi poprzez rozpowszechnienie tej gry, np. w niektórych czę-
ściach Afryki czy w południowej i wschodniej Azji. 

Waga sportu uwidacznia się w czasach kryzysu, szczególnie podczas kon-
fliktów zbrojnych. W 1941 roku, po zbombardowaniu Pearl Harbor, prezydent 
Franklin D. Roosevelt otrzymał pismo od komisarza ligi z zapytaniem, czy nie 
należałoby zawiesić rozgrywek baseballowych w następnym sezonie. Odpowiedź 
była jednoznaczna: „Szczerze czuję, że byłoby najlepiej dla kraju, gdyby base-

9 Cyt. za: C.C. Alexander (1991), Our Game. American Baseball History, New York.
10 Zob.: B.G. Rader (1994), Baseball. A History of America’s Game, Urbana and Chicago, 

ss. 141–154.
11 Zob.: M. Mazurkiewicz (2011), Some Cultural Aspects of American Baseball. W: M. Mo-

choń [red.], „Studia Neofilologiczne”, t. 5, ss. 57–66; M. Mazurkiewicz (2014), Baseball i piłka 
nożna w amerykańskiej i polskiej kulturze jako przykład współczesnego mitu i rytuału, Kielce.
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ball wciąż żył”12. Unaoczniło to obywatelom wiarę prezydenta, że gra w baseball 
może przekazywać ważne komunikaty na temat siły i społeczeństwa13. 

Ciekawym zjawiskiem w świecie baseballu jest ceremonialny pierwszy rzut 
(first pitch). Jest to uświęcony tradycją amerykański rytuał, w którym gość hono-
rowy (dygnitarz, sławna osoba, np. były gracz) rzuca piłkę na rozpoczęcie meczu. 
Co ciekawe, nie jest to amerykański wynalazek – inspiracja przyszła z Japonii. 
Z początku rzutu dokonywano z trybuny. Ronald Reagan wprowadził nowy zwy-
czaj rzucania, stojąc na boisku. Amerykańska tradycja prezydenckiego pierw-
szego rzutu została zapoczątkowana przez prezydenta Williama Howarda Tafta 
w 1910 roku podczas Dnia Otwarcia (Opening Day) klubu Washington Senators. 
Począwszy od Tafta, każdy prezydent Stanów Zjednoczonych rzucał przynaj-
mniej raz, czy to podczas Opening Days, meczu gwiazd, czy też finału World 
Series14. Ten wieloletni rytuał umacnia mitologiczny związek baseballu z amery-
kańskimi wartościami15.

Pierwszy rzut może przynieść popularność, jak to miało miejsce w przypadku 
Reagana, którego dzięki transmisjom telewizyjnym i licznym zdjęciom w prasie 
ukazującym uśmiechniętego prezydenta zapamiętano jako silną i energiczną postać, 
traktującą „narodową rozrywkę” z wielką namiętnością. Niekiedy może też mieć 
jednak odwrotny skutek, jak w przypadku wiceprezydenta Joe Bidena, którego nie-
udany rzut w 2009 roku przedstawiono w prasie jako umniejszający jego męskość16.

Rytualne przyjmowanie w Białym Domu sportowców osiągających sukcesy 
jest kolejnym przykładem powiązań między sportem a polityką. Baseball, jako 
„narodowa rozrywka” i jeden z najdłuższych stażem zorganizowanych sportów, 
cieszy się szczególnymi względami w Białym Domu. Tradycja wizyt mistrzów 
baseballowych narodziła się w latach sześćdziesiątych XIX wieku. Ogólnie rzecz 
ujmując, prezydent przyjmuje średnio siedem mistrzowskich drużyn różnych dys-
cyplin sportowych – począwszy od drużyn licealnych przez uniwersyteckie aż po 
drużyny profesjonalne, a skończywszy na medalistach olimpijskich – wyraźnie 
doceniając symboliczną siłę sportu w amerykańskiej kulturze17. Martin D. Hester 
nazywa owe wizyty „prezydenckimi sportowymi enkomionami”18, poprzez które 

12 Cyt. za: A.C. Billings, M.L. Butterworth, P.D. Turman, Communication and Sport: Sur-
veying the Field, Thousand Oaks and London, s. 129 [tłum. własne – M. Mazurkiewicz].

13 Tamże.
14 P. Duggan (April 2, 2007), Balking at the First Pitch, „Washington Post”, A01.
15 A.C. Billings, M.L. Butterworth, P.D. Turman, dz. cyt.
16 A.J. Moore, D. Dewberry, The Masculine Image of Presidents As Sporting Figures: 

A Public Relations Perspective, http://sgo.sagepub.com/content/2/3/2158244012457078 (dostęp: 
29.12.2014).

17 A.C. Billings, M.L. Butterworth, P.D. Turman, dz. cyt., s. 130.
18 M. Hester (2005), America’s #1 Fan: A Rhetorical Analysis of Presidential Sports Enco-

mia and the Symbolic Power of Sports in the Articulation of Civil Religion in the United States. Nie-
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prezydenci „koncentrują uwagę na przykładach sportowych osiągnięć, które – jak 
twierdzą – wspierają ich wizje narodowej jedności i amerykańskich wartości”19.

Amerykańscy prezydenci a sport

Zamiłowanie do sportu to cecha charakterystyczna większości amerykań-
skich prezydentów, zarówno demokratów, jak i republikanów czy też prezyden-
tów niezależnych. Prawie wszyscy przywódcy Stanów Zjednoczonych spędzali 
wolny czas na zajęciach sportowych, doceniając znaczenie odpoczynku. Dotyczy 
to również innych wysokich rangą urzędników administracji państwowej. Wraz 
z rozwojem fotografii i telewizji, a zwłaszcza Internetu, politycy znajdują się pod 
stałą presją wymuszającą niejako konieczność udowadniania swojej sprawności.

W przeszłości (do XX wieku) uprawianie sportu nie zawsze jednak dodawa-
ło splendoru, na ogół było wręcz przeciwnie. Kiedy zobaczono Rutherforda B. 
Hayesa odgrywającego partię krokieta20 na trawnikach Białego Domu, oponenci 
zarzucili mu marnowanie cennego czasu i pieniędzy podatników na zbytki, czyli 
drogi sprzęt sportowy. Stephena Grovera Clevelanda ośmieszano w prasie z po-
wodu jego zamiłowania do urządzania wypadów wędkarskich w czasie trwania 
kadencji prezydenckiej. Jak sam później przyznał w swoich zapiskach zatytuło-
wanych Fishing and Shooting Sketches, „O ile moje przywiązanie do sportów 
na świeżym powietrzu może być uznane za wadę, jestem całkowicie niepopraw-
ny i bezwstydny”21. Konsekwencją nieprzychylnego postrzegania praktyk sporto-
wych w wykonaniu przywódców było to, że większość prezydentów piastujących 
swój urząd w XVIII i XIX wieku unikała afiszowania się ze swoją sprawnością 
fizyczną i jawnego manifestowania predylekcji sportowych, co nie oznaczało, iż 
nie byli oni zwolennikami ćwiczeń i rozrywek sportowych, jak na przykład popu-
larne w owych czasach zapasy (np. Abraham Lincoln), jeździectwo (np. Thomas 
Jefferson) czy polowanie (np. wspomniany Cleveland), w tym również rytualne 
polowanie na lisa (np. George Washington)22.

publikowana rozprawa doktorska. Georgia State University in Atlanta, s. 52. Cyt. za: A.C. Billings, 
M.L. Butterworth, P.D. Turman, dz. cyt., s. 130. Enkomion to pieśń sławiąca bohatera, także zwy-
cięskiego sportowca [M.M.].

19 Tamże.
20 Krokiet to gra towarzyska, w której gracze mają w jak najkrótszym czasie uderzeniami 

młotka przeprowadzić drewniane kule przez niewielkie bramki. Słownik języka polskiego, http://sjp.
pwn.pl/sjp/;2475325 (dostęp: 29.12.2014).

21 J. Cohen (2011), How the U.S. President Became the Nation’s Star Athlete, http://www.
history.com/news/how-the-u-s-president-became-the-nations-star-athlete (dostęp: 29.12.2014) 
[tłum. własne – M. Mazurkiewicz].

22 Tamże.
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Jednym z najlepszych atletów wśród prezydentów był Theodore Roosevelt, 
którego wielkim hobby był boks. Praktykował on ten sport aż do momentu, gdy 
przytrafiła mu się kontuzja oka. Grywał również w tenisa na kortach, które ka-
zał zbudować przy Białym Domu. Jeździł konno, polował oraz uprawiał sztuki 
walki, tworząc wizerunek aktywnego lidera narodu, naśladowany później przez 
następców23. Niezwykle usportowiony był Gerald Ford, mający spore osiągnięcia 
w futbolu amerykańskim (drużyna University of Michigan), który to sport po-
rzucił dla polityki. Zamiłowanie Forda do futbolu objawiało się w różnych mo-
mentach, na przykład podczas jednego ze szczytów w Związku Radzieckim, gdy 
kazał się obudzić, aby poznać wynik meczu Michigan–Ohio. Ford był także wiel-
kim fanem pływania. Kolejnym dobrze zapowiadającym się futbolistą był Dwi-
ght Eisenhower, któremu plany pokrzyżowała kontuzja kolana. Znane i szeroko 
komentowane były mecze futbolowe organizowane przez Johna Kennedy’ego na 
trawnikach Białego Domu. 

Bardzo popularną dyscypliną sportu wśród prezydentów był golf. Zapalonym 
golfistą był wspomniany Eisenhower, którego imieniem nazwał drzewo słynny 
klub golfowy Augusta National, gdzie często grywał. W kontekście tej dyscypli-
ny warto tu wspomnieć Ulissesa Granta (zaintrygowanego golfem podczas swojej 
podróży po Wyspach Brytyjskich), Williama Howarda Tafta, Billa Clintona czy 
też ojca i syna Bushów. Golf jednakże nie zawsze daje pozytywne efekty wize-
runkowe. Jest często przedmiotem krytyki jako sport zazwyczaj elitarny i mający 
nazbyt relaksacyjny charakter24.

Ronald Reagan, uważany za najwybitniejszego prezydenta w dziejach Sta-
nów, znany był nie tylko z czynnego uprawiania sportu, ale także odgrywania 
ról sportowców w filmach, takich jak na przykład Knute Rockne, All-American 
czy The Winning Team. Ponadto świetnie pływał (przez pewien czas był ratowni-
kiem), uprawiał także futbol25.

George W. Bush, tak jak jego ojciec George H.W. Bush (był kapitanem dru-
żyny na uniwersytecie Yale), grał w baseball. Był również współwłaścicielem 
(w latach 1989–1998) Texas Rangers, klubu Major League Baseball. Często spę-
dzał wolny czas, biegając i jeżdżąc na rowerze. Męski sportowy wizerunek był 
bez wątpienia rzucającą się w oczy cechą podczas jego prezydenckich kadencji. 
Według specjalnego dodatku „zza kulis” do filmu The Sentinel z 2006 roku pod-
czas kampanii prezydenckiej z 2000 roku służby Secret Service musiały włożyć 
sporo wysiłku w znalezienie agentów, którzy byliby w stanie nadążyć za biega-

23 Tamże.
24 A.J. Moore, D. Dewberry, dz. cyt.
25 L. Winkler (November 4, 2008), Rich History of U.S. Presidents and Sports. Pipe Dream, http://

www.bupipedream. com/archive/5718/rich-history-of-us-presidents-and-sports (dostęp: 29.12.2014).
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jącym Bushem. W przypadku kampanii z 2004 roku sport także odegrał ważną 
rolę. Bush zyskał przewagę nad kontrkandydatem Johnem Kerry’m między in-
nymi dzięki konsekwentnemu promowaniu swego zdjęcia podczas meczu rug-
by, w zestawieniu ze swoim rywalem uprawiającym windsurfing26. Zamiłowanie 
prezydenta Busha do kolarstwa górskiego skłoniło go do otworzenia narodowych 
parków dla fanów tego sportu.

Barack Obama regularnie gra w koszykówkę, której jest wielkim fanem. Jego 
zamiłowanie do tej dyscypliny okazało się ważnym elementem kampanii prezy-
denckiej w 2008 roku. Zaowocowało to wrażeniem młodości i wigoru w przypad-
ku 48-letniego wówczas kandydata, ukazywanego na tle 73-letniego kontrkan-
dydata Johna McCaina27. Ponadto, co niezwykle ważne w przypadku Obamy, 
wykorzystał on też koszykówkę jako środek łączący go z afroamerykańskimi 
obywatelami USA, zwłaszcza miejską częścią elektoratu, uwielbiającą ten sport28.

Niezwykle ważna, jeśli chodzi o przywódców amerykańskich, jest kwestia 
podkreślania swojej męskości. Bret E. Carroll stwierdza, iż „sport przeplata się 
z amerykańskimi ideałami (i obawami dotyczącymi) męskości”29. Amerykańscy 
prezydenci w szczególnym stopniu pragną odnosić korzyści za sprawą udanych 
wyczynów sportowych. Prezydent Stanów Zjednoczonych, dzierżący ogromną 
władzę jako naczelny wódz amerykańskich sił zbrojnych, jest dość powszech-
nie uważany za najpotężniejszego człowieka na Ziemi. W przeszłości wodzowie 
i królowie osobiście dowodzili swoim wojskom na polach bitewnych; w dzisiej-
szym świecie owo bezpośrednie zaangażowanie raczej nie istnieje. Prezydenci 
nie zatracili jednak zdolności demonstrowania swojej męskości i zdolności przy-
wódczych poprzez prezentowanie twardości, asertywności i chęci rywalizacji. 
Zaangażowanie w sport pozwala prezydentowi ukazać męskość i zaprezentować 
się jako silny, zdecydowany lider30. Prezydent Jimmy Carter, znany moralista 
i zwolennik sportu, nazwał go „moralnym odpowiednikiem wojny”31. Taka posta-
wa przemawia do męskiej części widowni, która podziela owe samcze rytualne 

26 A.J. Moore, D. Dewberry, dz. cyt.
27 Tamże.
28 P. Axthelm (1999), The City Game, New York.
29 B. Carroll [red.] (2003), American Masculinities. A Historical Encyclopedia, Thousand 

Oaks, s. 435 [tłum. własne – M. Mazurkiewicz].
30 A.J. Moore, D. Dewberry, dz. cyt.
31 W.E. Washburn (July 23, 1977), The Moral Equivalent to Football, „The New Republic”, 

s. 33. Cyt. za: W. Lipoński (2009), Hey, Ref! Go, Milk the Canaries! On the Distinctiveness of the 
Language of Sport, „Studies in Physical Culture & Tourism, Special Issue Sports Language & Lin-
guistics”, t. 16, nr 1, s. 31 [tłum. własne – M. Mazurkiewicz].
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zachowania, tworzące tzw. wyborcze podobieństwo (elective affinity) i pozwala 
stworzyć idealny charakter przywódczy podziwiany przez kobiety32.

Zakończenie

Ramy niniejszych rozważań nie pozwalają na bardziej szczegółową ana-
lizę niezwykle ciekawego tematu, jakim są relacje pomiędzy sportem a polity-
ką w Stanach Zjednoczonych. Autor przeanalizował niektóre wybrane aspekty 
oddziaływania sportu na politykę (i vice versa), koncentrując się na baseballu  
– zwanym national pastime, sporcie uważanym za typowo amerykański – jak 
również zaledwie zasygnalizował kilka innych zagadnień, wartych bardziej po-
głębionych badań.

Niniejszy artykuł może być uznany za przyczynek do historii sportu w USA, 
szczególnie w kontekście jego powiązań z polityką. Ukazanie zaangażowania 
amerykańskich prezydentów w świat sportu, choćby poprzez rytuał pierwszego 
rzutu na rozpoczęcie sezonu baseballowego, pozwala zrozumieć, jak wielką rolę 
odgrywa sport w społeczeństwie Stanów Zjednoczonych. Sport tworzy jego sub-
stancję, tradycję, mitologię. Tworzy model człowieka sprawnego, zdeterminowa-
nego, walecznego, zdolnego do pokonywania przeszkód. Typowo amerykańska 
cecha, jaką jest pragnienie odniesienia sukcesu, znalazła swój znakomity odpo-
wiednik w świecie sportu, którym jest chęć zwycięstwa za wszelką cenę. Jest 
w pełni zrozumiałe, że amerykańscy politycy nie mogą stanowić w tej materii 
wyjątku i stać niejako poza społeczeństwem. Sport był, jest i niewątpliwie będzie 
jednym z elementów świata polityki.

32 M. Messner (1990), January, Boyhood, Organized Sports and the Construction of Mascu-
linities, „Journal of Contemporary Ethnography”, nr 18, ss. 416–444; C. Yates (2010), September. 
Spinning, Spooning and the Seductions of Flirtatious Masculinity in Contemporary Politics, „Sub-
jectivity”, 3, ss. 282–302.
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W celu rozpoznania polityki państwa wobec sportu warto podjąć próbę do-
określenia znaczenia terminu „polityka”. Istnieje wiele definicji polityki, nie-
mniej od czasów Arystotelesa jest ona najczęściej określana jako sposób (sztu-
ka) rządzenia państwem, którego celem jest dobro wspólne. Polityka to dziedzina 
praktyki, a zarazem nauka o sprawowaniu władzy. Według Kennetha Minogue 
„polityka to względnie wyodrębniona i autonomiczna sfera życia społecznego, 
kontaktów i konfliktów różnych podmiotów”2. Polityka obejmuje wszystkie sfery 
życia społecznego i gospodarczego, na które władza może oddziaływać. Polityka-
mi szczegółowymi określa się oddziaływania władzy na poszczególne dziedziny 
życia społecznego i gospodarczego, np. polityka gospodarcza, polityka społecz-
na, polityka transportowa, polityka przemysłowa, polityka rynku pracy itp.

Uwarunkowania polityczne obejmują system władzy istniejący w określo-
nym społeczeństwie, kraju, regionie czy dziedzinie życia społeczno-gospodar-
czego. Związki pomiędzy polityką a sportem istniały zawsze. Sport wpływał na 
politykę, a polityka na sport. „Sport oddziałuje na politykę, stanowiąc dla niej 
swoiste wyzwanie, ale i pewien możliwy do zastosowania wzorzec postępowania, 
a także dostarcza prostych formuł mogących znaleźć zastosowanie przy jej opi-
sie. Z drugiej strony polityka współczesnego, nowoczesnego państwa w sposób 
istotny wpływa również na funkcjonowanie sportu i jego ewolucję”3. 

Celem niniejszej pracy było:

1 Niniejsza praca powstała w ramach realizacji badań statutowych (Ds.-193) Zarządzanie 
klubami sportowymi w Polsce, finansowanych przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

2 K. Minogue (1997), Polityka. Bardzo krótkie wprowadzenie, Warszawa, s. 18.
3 T. Gąsowski, S. Bielański [red.] [2009], Sport i polityka w dwudziestowiecznych pań-

stwach totalitarnych i autorytarnych, Kraków, s. 8.
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1. Rozpoznanie głównych obszarów występowania wzajemnych związków po-
między polityką a sportem.

2. Przybliżenie najważniejszych wytycznych Unii Europejskiej wobec sportu. 
3. Scharakteryzowanie głównych kierunków polityki państwa polskiego wobec 

sportu w latach 1989–2014.
Praca została napisana na podstawie przeglądu literatury naukowej z zakre-

su omawianej problematyki, analizy treści białej księgi sportu Unii Europejskiej 
oraz analizy zmian najważniejszych przepisów prawnych regulujących funkcjo-
nowanie sportu w Polsce w ostatnim ćwierćwieczu.

Główne obszary występowania wzajemnych związków 
pomiędzy polityką a sportem

Związki pomiędzy polityką a sportem można rozpatrywać w następujących 
płaszczyznach:
1) sport bywa instrumentem łagodzenia napięć społecznych i konfliktów poli-

tycznych,
2) sport bywa płaszczyzną ujawniania się napięć i konfliktów politycznych,
3) sport bywa narzędziem propagandy politycznej,
4) sport jest płaszczyzną pokojowej rywalizacji politycznej.

Już w starożytnej Grecji, skąd wywodzi się idea olimpizmu, dominowało 
przekonanie, że sport łagodził spory i konflikty polityczne. W cesarstwie rzym-
skim darmowe igrzyska i organizowane przy ich okazji uczty oraz rozdawanie 
chleba, zboża i pieniędzy były wykorzystywane przez cesarzy dla zyskania po-
parcia ludu i łagodzenia niepokojów społecznych. Władza trafnie oceniała, że 
syty i zajęty rozrywką plebejusz nie będzie okazywał niezadowolenia i nie będzie 
zainteresowany wzniecaniem konfliktów czy sięganiem po władzę. Wprawdzie 
współczesny olimpizm głosi zasadę apolityczności, ale zasada ta wydaje się uto-
pią, biorąc pod uwagę znaczenie polityczne sportu we współczesnym świecie. 

Współczesny sport jest płaszczyzną integracji społecznej, przełamywania ba-
rier w ramach pokojowej rywalizacji pomiędzy państwami, regionami, miastami 
i grupami społecznymi. Sport bywa instrumentem łagodzenia międzynarodowych 
konfliktów politycznych i sposobem wznawiania zerwanych kontaktów4. Przy-
kładem takiej funkcji sportu może być tzw. dyplomacja pingpongowa. Terminem 

4 Por.: M. Józefczyk, A. Polus (2009), Teorie stosunków międzynarodowych wobec sportu. 
W: A. Polus [red.], Sport w stosunkach międzynarodowych, Toruń, ss. 19–20; M. Józefczyk (2009), 
Upolitycznienie nowożytnych igrzysk olimpijskich. W: A. Polus [red.], Sport w stosunkach między-
narodowych, Toruń, ss. 52–71.
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tym określono współudział sportowców w pokonywaniu barier politycznych i na-
wiązywaniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy zwaśnionymi państwami. 
Termin „dyplomacja pingpongowa” pochodzi od wydarzenia, które miało miej-
sce w 1971 roku, kiedy to po mistrzostwach świata w tenisie stołowym, zorgani-
zowanych w Japonii, władze chińskie zaprosiły do siebie drużynę amerykańską 
na turniej tenisa stołowego. Zaproszeni amerykanie – sportowcy, szkoleniowcy 
i dziennikarze – byli pierwszymi od 1949 roku przedstawicielami USA oficjalnie 
goszczącymi w Chinach. Z czasem dzięki temu wydarzeniu relacje chińsko-ame-
rykańskie uległy rozszerzeniu na płaszczyznę gospodarczą i polityczną. Podob-
ną rolę polityczną odegrała „dyplomacja baseballowa”, czyli stopniowe łagodze-
nie konfliktów pomiędzy USA i Panamą oraz Meksykiem przez nawiązywanie 
kontaktów na płaszczyźnie sportowej, a potem politycznej, czy „dyplomacja kry-
kietowa”, która odebrała istotną rolę w załagodzeniu sporów pomiędzy Indiami 
a Pakistanem.

Z drugiej strony na płaszczyźnie sportowej ujawniają się i rozgrywają świa-
towe konflikty polityczne. W 1969 roku, pod naciskiem ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych, z MKOl została wykluczona Republika Południowej Afryki, 
w związku z prowadzoną przez ten kraj rasistowską polityką apartheidu. Od roku 
1948 w RPA dokonywano zmian prawa i organizacji państwa mających na celu 
segregację rasową, tj. zróżnicowanie praw białych i czarnych. Wprowadzono za-
kaz zawierania mieszanych związków małżeńskich, dla poszczególnych ras utwo-
rzono oddzielne strefy mieszkalne i handlowe, zróżnicowano programy kształce-
nia, prawa wyborcze czy prawo do pracy. Polityka ta spotkała się falą potępienia 
na całym świecie, RPA została obłożona licznymi dotkliwymi sankcjami ekono-
micznymi, ale działania podejmowane na płaszczyźnie międzynarodowej w celu 
zniesienia apartheidu w RPA okazywały się nieskuteczne. Niewątpliwie silny 
wpływ na ostateczne zniesienie apartheidu w RPA miały działania podejmowane 
w sporcie. W 1985 roku Zgromadzenie Ogólne ONZ przyjęło „Międzynarodową 
Konwencję przeciwko apartheidowi w sporcie”, a jej sygnatariusze zobowiązali 
się nie utrzymywać żadnych kontaktów sportowych z państwami apartheidu. Na 
początku lat dziewięćdziesiątych XX wieku w RPA rozpoczęły się reformy, któ-
re doprowadziły do zniesienia apartheidu, a w 1992 roku reprezentacja mieszana 
sportowców RPA została dopuszczona do udziału w letnich igrzyskach olimpij-
skich w Barcelonie. 

Apartheid południowoafrykański stał się pośrednio przyczyną bojkotu igrzysk 
olimpijskich w Montrealu w 1976 roku przez prawie wszystkie kraje afrykańskie. 
W igrzyskach tych co prawda nie wzięła udziału reprezentacja RPA, wykluczona 
z MKOl, ale bezpośrednią przyczyną bojkotu igrzysk przez kraje afrykańskie był 
start w igrzyskach reprezentacji Nowej Zelandii, której rugbiści przed igrzyska-
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mi odbyli tournée po RPA pomimo izolacji tego kraju na arenie międzynarodo-
wej. Z innej politycznej przyczyny Chińska Republika Ludowa nie uczestniczyła 
przez szereg lat w igrzyskach olimpijskich na skutek uznania przez MKOl Tajwa-
nu jako niezależnego państwa. 

Letnie igrzyska olimpijskie w Moskwie w 1980 roku przebiegały w okresie 
nasilenia się zimnej wojny. Na skutek interwencji ZSRR w Afganistanie 63 repre-
zentacje, w tym USA, Kanady, RFN, Japonii, Izraela, Norwegii, Turcji, pod naci-
skiem swych rządów zbojkotowały igrzyska, nie biorąc w nich udziału. Udziału 
odmówiła także CHRL, która od pewnego czasu nie brała udziału w międzyna-
rodowych zawodach. W tej sytuacji Związek Radziecki jako gospodarz igrzysk 
zdecydował się ponieść wszystkie koszty związane z przygotowaniem infrastruk-
tury i obiektów sportowych (około 9 mld USD), nie wyrażając zgody na współfi-
nansowanie zawodów przez sponsorów. 

W odpowiedzi na bojkot igrzysk moskiewskich kraje socjalistyczne zbojkoto-
wały kolejne igrzyska z 1984 roku w Los Angeles. Jako pierwszy decyzję o boj-
kocie igrzysk podjął ZSRR, a za nim Bułgaria, NRD, Czechosłowacja, Wietnam, 
Mongolia, Laos i Afganistan. Pozostałe kraje socjalistyczne, w tym Polska (za 
wyjątkiem CHRL, Rumunii, Jugosławii i Ludowej Republiki Konga), również 
wycofały się z igrzysk. Jako alternatywę dla igrzysk w Los Angeles kraje socja-
listyczne zorganizowały cykl zawodów pod hasłem Przyjaźń-84. W ten sposób 
konflikt polityczny przeniósł się na płaszczyznę sportową i właściwie tam się ro-
zegrał, gdyż największe jego skutki ponieśli sportowcy, którzy przez 8 lat nie mo-
gli uczestniczyć w rywalizacji olimpijskiej. 

Innym przykładem międzynarodowego konfliktu politycznego, który został 
przeniesiony na płaszczyznę rywalizacji sportowej, był atak terrorystyczny do-
konany w wiosce olimpijskiej przez grupę Palestyńczyków z organizacji „Czarny 
Wrzesień” na sportowców Izraela. Terroryści domagali się uwolnienia Palestyń-
czyków więzionych w Izraelu. W wyniku ataku i zorganizowanej próby odbicia 
zakładników zginęło 11 izraelskich sportowców oraz 1 policjant. Pomimo tego 
igrzyska nie zostały przerwane. 

Silne związki sportu z polityką ujawniają się w sferze propagandy politycznej. 
Jako sposób oddziaływania na świadomość społeczeństwa, z reguły poprzez ma-
nipulację i perswazję opartą na agitacji, propaganda polityczna często wykorzy-
stywała sport. W krajach socjalistycznych liczba medali zdobytych w rywaliza-
cji międzynarodowej była traktowana jako dowód wyższości jednego ustroju nad 
drugim. W rywalizacji sportowej uciekano się do różnych, często nieuczciwych 
sposobów, aby ten cel osiągnąć. Zawodnikom w tajemnicy przed nimi podawa-
no hormony i środki farmakologiczne w celu zwiększenia siły, masy mięśnio-
wej i podniesienia wydolności organizmu. Sportowcy z krajów komunistycznych, 



303

którzy oficjalnie mieli status amatorów, w rzeczywistości byli finansowani przez 
państwo, które zapewniało im mieszkania, pensje, wyjazdy zagraniczne, leczenie 
i emerytury. 

Wielkie imprezy sportowe miały na celu umacnianie przyjaźni pomiędzy kra-
jami bloku komunistycznego (zob.: Wyścig Pokoju), a wcześniej w krajach fa-
szystowskich służyły manifestowaniu siły i integracji wokół osoby wodza. Dzi-
siaj polityczna propaganda wykorzystuje sport w celu wzbudzania sympatii do 
polityków, którzy chętnie fotografują się ze zwycięzcami zawodów, gratulują im 
przed kamerami, wręczają nagrody, zasiadają na sportowych widowniach, a na-
wet dają się fotografować w sportowych strojach czy na boiskach. Łączenie po-
lityki ze sportem służy kreowaniu obrazu polityka jako zatroskanego o losy oby-
wateli i walczącego z przeciwnościami o lepsze jutro. Znani sportowcy są chętnie 
przyjmowani w szeregi partii politycznych, występują w mediach jako twarze 
partii, a nawet są wysuwani jako kandydaci partii w wyborach do władz państwo-
wych i samorządowych. 

Współczesny świat jest pełen sprzeczności, które prowadzą do powstawania 
licznych lokalnych konfliktów na tle religijnym, kulturowym, społecznym czy go-
spodarczym. Od blisko siedemdziesięciu lat nie było jednak konfliktu globalnego. 
W dobie względnego pokoju światowego nie sposób nie docenić istotnej roli sportu 
w podtrzymywaniu tego stanu rzeczy. Rywalizacja sportowa – zwłaszcza w sporcie 
profesjonalnym – stanowi bowiem bezpieczne ujście dla emocji, rozładowania kon-
fliktów i napięć, a także istotną płaszczyznę utrzymywania kontaktów międzynaro-
dowych pomiędzy państwami pomimo różnic zdań i rozmaitych sporów. 

Najważniejsze wytyczne Unii Europejskiej wobec sportu

Najważniejsze wytyczne wynikające z polityki unijnej odnoszące się do dzie-
dziny sportu znaleźć można w białej księdze sportu przyjętej przez Komisję Eu-
ropejską w wersji ostatecznej w dniu 11 lipca 2007 roku5. Jej głównym celem 
jest „określenie strategicznych wytycznych dla roli sportu w Europie, zachęce-
nie do dyskusji nad konkretnymi problemami, zwiększenie zauważalności sportu 
w unijnym procesie politycznym oraz zwiększenie świadomości społeczeństwa 
odnośnie potrzeb i szczególnych cech sektora”6. Przedstawione w dokumencie 
dezyderaty odnoszą się do trzech wymiarów sportu: społecznego, gospodarczego 
oraz organizacyjnego.

5 Por.: Biała Księga na temat sportu (wersja w języku polskim), Bruksela, dnia 11.07.2007 r. 
COM (2007) 391 wersja ostateczna.

6 Tamże, s. 2. 
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Omawiając społeczną rolę sportu w Europie, autorzy dokumentu zwrócili 
m.in. uwagę na konieczność: poprawy zdrowia publicznego przez aktywność fi-
zyczną, łączenie sił w walce z dopingiem, propagowanie wolontariatu i aktywnej 
postawy obywatelskiej, wykorzystanie potencjału zawartego w sporcie do celów 
integracji społecznej i zrównoważonego rozwoju (wyrównania szans rozwoju po-
przez udział w sporcie poszczególnych obywateli i państw zacofanych), zapobie-
gania rasizmowi i przemocy w sporcie.

Komisja Europejska, doceniając gospodarcze znaczenie sportu, zwróciła 
uwagę m.in. na potrzebę finansowania sportu także ze środków publicznych.

Najwięcej problemów wymagających kompleksowego rozwiązania dostrze-
żono na płaszczyźnie organizacyjnej sportu. Zaliczono do nich m.in.:
1) problem przejrzystości przepływu środków finansowych związanych z trans-

ferami sportowymi w sytuacji powstania europejskiego rynku zawodników 
sportowych,

2) problem przejrzystości działania agentów sportowych, 
3) problem ochrony prawnej osób młodocianych,
4) problem „prania brudnych pieniędzy” w państwach członkowskich UE,
5) problem sprawiedliwego podziału zysków pomiędzy kluby ze sprzedaży praw 

medialnych (głównie ze sprzedaży praw do transmisji telewizyjnych).
Jednocześnie Komisja Europejska podkreśliła, że w krajach UE respektowa-

ne będą specyficzne zasady organizacji sportu w tym:
1) prowadzenia oddzielnych systemów współzawodnictwa sportowego dla ko-

biet i mężczyzn,
2) monopolu jednej federacji w danej dyscyplinie sportu,
3) autonomii i zróżnicowania organizacji sportowych,
4) działania zmierzające do zapewnienia niepewności wyników w rozgrywkach 

sportowych i zachowania równowagi konkurencyjnej pomiędzy klubami.
Komisja Europejska zastrzegła jednak, że specyfika sportu będzie uznawana, 

jednakże nie może być ona skonstruowana w sposób umożliwiający wyłączenie 
sportu z prawodawstwa UE. Zdaniem Komisji Europejskiej w sporcie szczegól-
nie ważne jest respektowanie takich dyrektyw jak: 
1) potrzeba dobrego zarządzania organizacjami sportowymi m.in. na drodze 

wdrażania systemów licencyjnych,
2) przestrzeganie zasad demokratycznych w ruchu sportowym,
3) zakaz wszelkiej dyskryminacji zawodników ze względu na przynależność 

państwową.
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Główne kierunki polityki państwa wobec sportu 
w Polsce w latach 1989–2014

Sport jest niezwykle istotną dziedziną kultury i życia społecznego, w związku 
z czym władza polityczna zawsze przejawiała zainteresowanie sportem, a w nie-
których systemach politycznych starała się nawet nim sterować. Jak pisze Bo-
gusław Ryba, historycznie rzecz ujmując, na przestrzeni wieków ukształtowały 
się dwa krańcowo odmienne modele państwowego podejścia do kultury fizycznej 
i sportu: model liberalny i model totalitarny7. 

Model liberalny – funkcjonujący obecnie m.in. w USA i niektórych krajach 
Unii Europejskiej – zakłada autonomiczność sportu wobec państwa. Sport sta-
nowi w nim formę aktywności społecznej wprawdzie popieraną przez państwo, 
ale nieuzależnioną od jego organów i niepoddawaną administracyjnej kontroli. 
W modelu liberalnym funkcjonowanie sportu opiera się na własnych regulacjach 
prawnych, niezależnych od administracji państwa związkach sportowych, wła-
snej jurysdykcji oraz środkach finansowych pozyskiwanych głównie od przed-
siębiorstw, widzów, członków organizacji sportowych, organizacji społecznych 
i władz samorządowych. Mecenat sportowy państwa jest ograniczony do wspie-
rania sportu nieprofesjonalnego, masowego, promowania talentów sportowych 
i gratyfikowania nagrodami państwowymi zawodników uzyskujących najwyższe 
laury w rywalizacji międzynarodowej, których osiągnięcia przynoszą sławę dane-
mu krajowi. Baza materialna sportu jest finansowana albo przez władze samorzą-
dowe, albo przez organizacje sportowe, w tym kluby. 

W modelu totalitarnym – występującym w byłych krajach faszystowskich 
oraz państwach komunistycznych – organizacja sportu jest podporządkowana 
strukturom administracyjnym. Władze organizacji sportowych są powoływane za 
zgodą czynników politycznych. Państwo angażuje się w finansowanie i nadzo-
rowanie sportu już nie w formie mecenatu, ale w formach skrajnie etatystycz-
nych, jak utrzymywanie z państwowych funduszy zawodników, trenerów, aparatu 
administracyjnego sportu, finansowanie ze źródeł państwowych imprez sporto-
wych i infrastruktury sportowej, dofinansowywanie ze źródeł państwowych bi-
letów i transmisji z zawodów. Jak zauważa Andrzej Nowakowski, sport i kultura 
fizyczna w Polsce z czasów PRL były sferą zawłaszczoną przez totalitarne pań-
stwo, nadzorowaną przez aparat kontroli nad społeczeństwem8. Według doktryny 
komunistycznej sport był istotnym elementem wewnętrznej walki ideologicznej. 

7 B. Ryba (2004), Podstawy organizacji i zarządzania instytucjami sportowo-rekreacyjny-
mi, Warszawa, ss. 38–39.

8 A. Nowakowski (2005), Zarządzanie kulturą fizyczną w Polsce w latach 1944-2001. Stu-
dium historyczno-porównawcze, Rzeszów, ss. 20–21.
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Na imprezach sportowych, zgrupowaniach i obozach sportowych uprawiano agi-
tację, organizowano masowe imprezy polityczno-sportowe mające na celu popu-
laryzację sportu, a przy okazji działania propagandowe (spartakiady), obsadzanie 
stanowisk w organizacjach sportowych następowało w wyniku rekomendacji par-
tyjnej, twarze wybitnych sportowców wykorzystywane były dla celów politycz-
nych, a obiekty sportowe jako miejsce manifestacji politycznych, festynów pro-
pagandowych, defilad, zjazdów i innych imprez politycznych9. 

Skrajnie totalitarne podejście państwa wobec sportu miało miejsce w Polsce 
w latach 1950–1956, kiedy to polskie związki sportowe i kluby sportowe zosta-
ły pozbawione osobowości prawnej10. Zakres ingerencji państwa w obszar sportu 
w latach 1957–1989 był także bardzo duży. W ostatniej dekadzie tego okresu in-
gerencja państwa w sprawy sportu ulegała zmniejszeniu m.in. na skutek rozpadu 
w latach 1980–1981 tzw. pionu branżowych związków zawodowych odpowie-
dzialnego za rozwój zakładowych i międzyzakładowych klubów sportowych oraz 
w następstwie wejścia w życie w roku 1981 ustawy o przedsiębiorstwach samo-
rządnych, samodzielnych i samofinansujących11. 

W latach 1989–2014 w Polsce wyróżnić można pięć charakterystycznych kie-
runków polityki państwa wobec sportu:
1. Kształtowanie autentyczności państwowo-stowarzyszeniowego modelu spor-

tu (1989–1996).
2. Budowanie modelu sportu zawodowego przy wykorzystaniu szczegółowych 

i specyficznych instrumentów prawa powszechnego (1996–2005).
3. Zwiększanie możliwości zaangażowania kapitału publicznego w rozwój spor-

tu zawodowego (po roku 2005).
4. Rozbudowywanie infrastruktury sportowej (2007–2012).
5. Rozwój rynku sportowego poprzez ograniczanie ingerencji państwa w niektó-

re obszary sportu (zwłaszcza po roku 2010).
Kształtowanie autentyczności państwowo-stowarzyszeniowego modelu spor-

tu w Polsce po roku 1989 następowało poprzez wprowadzenie w życie demokra-
tycznych mechanizmów wyboru władz państwowych oraz przywrócenie zasady 
niezależności sądów od wpływów władzy ustawodawczej, władzy wykonawczej 
oraz osób postronnych. Konsekwencją tego typu zmian było m.in. przyjęcie no-
wej ustawy z dnia 7 kwietnia 1989 roku Prawo o stowarzyszeniach, w którym 
wprowadzono zapis, że organem rejestracyjnym stowarzyszeń (w tym także sto-

9 T. Gąsowski, S. Bielański [red.] (2009), dz. cyt., ss. 24–26.
10 Por.: A. Gutowski (1965), Drogi rozwoju kultury fizycznej w Polsce w latach 1944-1956, 

Warszawa.
11 Por.: A. Smoleń (1984), Wpływ rozpadu centralnego i pośrednich szczebli kierowania na 

działalność klubów sportowych w pionie sportowym związków zawodowych. W: Wybrane problemy 
organizacji kultury fizycznej w Polsce, Warszawa.
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warzyszeń sportowych) są sądy rejestrowe12, a nie, jak dotychczas, wojewódz-
kie organy administracji państwowej (urzędy wojewódzkie). Uznanie w praktyce 
podstawowej wartości prawa powszechnego, jaką jest prawo do zrzeszania się, 
zaowocowało powstaniem wielu nowych stowarzyszeń w sporcie w tym m.in. 
stowarzyszeń wyznaniowych oraz uczniowskich klubów sportowych.

Wprowadzenie w życie ustawy z 18 stycznia 1996 roku o kulturze fizycznej 
(Dz.U. nr 25, poz. 113 wraz ze zm.) oznaczało zasadniczy zwrot w polityce pań-
stwa wobec sportu zawodowego. W rozdziale 5 tej ustawy zatytułowanym Sport 
profesjonalny dokonano legitymizacji klubów sportowych w formie sportowych 
spółek akcyjnych oraz lig zawodowych, zarządzanych przez spółki kapitałowe, 
odpowiedzialnych za przygotowanie systemu współzawodnictwa sportowego po-
między tymi spółkami.

Tworzenie i działalność sportowych spółek akcyjnych w Polsce w latach 
1996–2005 była regulowana za pomocą szczegółowych i specyficznych instru-
mentów prawa powszechnego (ustawy o kulturze fizycznej oraz rozporządzeń 
Rady Ministrów). Szczególna forma prawna, jaką była „sportowa spółka akcyj-
na”, została ostatecznie zniesiona poprzez ustawę z dnia 29 lipca 2005 roku o spo-
rcie kwalifikowanym (Dz.U. nr 155, poz. 1298). Od roku 2006 kluby sportowe 
o statusie spółek akcyjnych funkcjonują, podobnie jak spółki akcyjne w innych 
branżach i sektorach gospodarczych, wyłącznie na podstawie przepisów Kodeksu 
spółek handlowych (Dz.U. nr 94, poz. 1037).

Zwiększenie możliwości zaangażowania kapitału publicznego w rozwój spor-
tu zawodowego nastąpiło poprzez zmianę art. 2 ustawy o sporcie kwalifikowa-
nym z 2005 roku. W następstwie wprowadzonej zmiany jednostki samorządu te-
rytorialnego mogły wspierać, w tym finansowo, rozwój sportu kwalifikowanego 
„na drodze uchwał określających warunki i tryb tego wsparcia”13 (art. 2, ust. 2 
i 3). Wprowadzenie tego typu zapisów korzystnych dla klubów zawodowych sta-
nowiło wyłom w dotychczasowej polityce państwa w odniesieniu do tego typu 
podmiotów. Do tej pory takiej prawnej możliwości nie było. Wiele polskich sa-
morządów, chcąc wspierać rozwój sportu określanego w obowiązującym nazew-
nictwie mianem profesjonalnego, robiło to między innymi poprzez promocję, 
szukając różnych dróg wyjścia, tak by regionalne izby obrachunkowe nie podwa-
żały decyzji samorządów14. 

12 Por.: art.12 i następne ustawy z dnia 7.04.1989 roku Prawo o stowarzyszeniach (Dz.U. 
nr 20, poz. 104 wraz z późniejszymi zmianami).

13 Por.: ustawa z dnia 23.08.2007 roku o zmianie ustawy o sporcie kwalifikowanym oraz 
niektórych innych ustaw (Dz.U. z 2007 r., nr 171, poz. 1208).

14 Por.: Sprawozdanie Komisji Kultury Fizycznej i Sportu o rządowym projekcie ustawy 
o sporcie kwalifikowanym (druki nr 4131 i 4269) przedstawione przez posła sprawozdawcę Tade-
usza Tomaszewskiego w dniu 6.07.2005 roku.
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Polityka budowy nowoczesnych obiektów sportowych w Polsce realizowana 
była od początku transformacji ustrojowej w roku 1989, ale radykalne przyśpie-
szenie działań w tym zakresie nastąpiło po przyznaniu Polsce i Ukrainie 18 kwiet-
nia 2007 roku w Cardiff prawa organizacji EURO 2012. W następstwie tej decyzji 
Polska stała się wielkim placem budowy i rozbudowy nowoczesnych stadionów 
piłkarskich w Warszawie, Gdańsku, Wrocławiu, Poznaniu, Chorzowie i Krako-
wie. Organizacja EURO 2012 kosztowała Polskę około 94 mld zł15. Jednocześnie 
od roku 2007 realizowany był rządowy program budowlany „Moje boisko Orlik 
2012”, uważany za największy tego typu projekt w Europie. Przez 5 lat jego re-
alizacji powstało około 2600 kompleksów nowoczesnej infrastruktury sportowej. 

Realizowanie przez państwo polityki przestawiania gospodarki nakazowo-
-rozdzielczej na „tory” gospodarki rynkowej wpłynęło na rozwój rynku spor-
towego. Rynek ten w Polsce wciąż jeszcze znajduje się we wczesnym stadium 
rozwoju. W relacyjnym modelu rynku sportowego wyróżnić można dostawców 
(organizacje sportowe, w tym kluby sportowe, producenci sportowych dóbr mate-
rialnych, podmioty usługowe np. agencje marketingu sportowego, menedżerowie 
i agenci zawodników itp.) oraz odbiorców (widzowie, sponsorzy, licencjobiorcy 
itp.). Relacje, jakie zachodzą między dostawcami i odbiorcami, mają charakter 
wymiany dóbr materialnych, usług lub informacji16.

Rynek sportu według Andrzeja Sznajdera jest rynkiem swoistym, którego 
„swoistość” przejawia m.in. w tym, że jest on:
1) regulowany, nie tylko przez przepisy ogólne, ale także przez przepisy szcze-

gólne dotyczące sportu, 
2) podwójnie dualny, ponieważ organizacje sportowe, działając równocześnie 

na rynku sportu (nabywcami produktów są indywidualni konsumenci) i rynku 
reklamowo-sponsoringowym (nabywcy instytucjonalni), stosują dwa modele 
biznesu: B2C (Business to Consumer) i B2B (Business to Business)17.
W ostatnim okresie, zwłaszcza po ograniczaniu ingerencji państwa w sferę 

sposobu nabywania kwalifikacji zawodowych wymaganych w poszczególnych 
dyscyplinach sportu (tzw. deregulacji zawodów), można mówić o rozszerzeniu 
rynku kształcenia, szkolenia i doskonalenia zawodowego w sporcie. 

15 O tym, jak wielki był to wysiłek finansowy ze strony państwa, świadczyć może porównanie 
kosztów organizacji EURO 2012 z dochodami państwa przyjmowanymi corocznie w ustawach 
budżetowych. W ostatniej ustawie budżetowej na rok 2014 przyjęto dochody państwa w wysokości 
277 mld zł. 

16 Por.: Z. Waśkowski (2005), Relacyjny model rynku sportowego i jego implikacje, „Świat 
Marketingu”, luty.

17 Por.: A. Sznajder (2007), Charakterystyka rynku sportu profesjonalnego, „Gospodarka 
Narodowa”, nr 10.
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Podsumowanie i wnioski

1. W polityce poszczególnych państw sport wykorzystywany bywa najczęściej 
w celach propagandowych oraz do łagodzenia napięć i konfliktów społecz-
nych.

2. Sport posiada ugruntowaną pozycję w polityce Unii Europejskiej. W białej 
księdze sportu przyjętej przez Komisję Europejską w roku 2007 ukazana zo-
stała znacząca społeczna, gospodarcza i organizacyjna rola sportu w Europie. 

3. W sytuacji powstania europejskiego rynku zawodników sportowych do prio-
rytetowych problemów w sporcie, posiadających znamiona problemów po-
litycznych, wymagających rozwiązania na poziomie Unii Europejskiej zali-
czyć można problem braku przejrzystości przepływu środków finansowych 
związanych z transferami sportowymi.

4. Do podstawowych kierunków polityki państwa polskiego wobec sportu w la-
tach 1989–2014 zaliczyć można: kształtowanie autentyczności państwowo-
-stowarzyszeniowego modelu sportu, budowanie modelu sportu zawodowe-
go, rozbudowywanie infrastruktury sportowej oraz rozwój rynku sportowego.
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MICHAŁ SŁONIEWSKI

Szkoła Główna Turystyki i Rekreacji w Warszawie

POLITYCZNE IMPLIKACJE ORGANIZACJI 
XXII ZIMOWYCH IGRZYSK OLIMPIJSKICH  
W SOCZI

Na terytorium Rosji dwukrotnie w historii zorganizowane zostały igrzyska 
olimpijskie. Po raz pierwszy – Igrzyska XXII Olimpiady w 1980 roku w Mo-
skwie – stolicy ówczesnego Związku Radzieckiego i trzydzieści cztery lata póź-
niej, XXII Zimowe Igrzyska Olimpijskie w 2014 roku w czarnomorskim kurorcie 
– Soczi. Pomimo wielu zauważalnych różnic w procesie wyboru, przygotowania 
i samego ich przebiegu mają one niewątpliwie wiele wspólnych cech. Zarów-
no tych związanych z sytuacją wewnętrzną, jak i okolicznościami zewnętrzny-
mi o wymiarze światowym, w tym politycznymi, jakie zachodziły w czasie ich 
organizacji. W przypadku igrzysk moskiewskich wiemy już, co nastąpiło po ich 
zakończeniu, zarówno dla samego ZSRR, jak i dla stosunków geopolitycznych 
w świecie. Od zakończenia igrzysk w Soczi nastąpiło bardzo wiele istotnych wy-
darzeń, ale niewątpliwie nikt obecnie nie jest w stanie jeszcze przewidzieć precy-
zyjnie finału tych zjawisk1. Z pewnością igrzyska organizowane w miastach tego 
państwa zawsze niosą za sobą znaczące konsekwencje w międzynarodowych sto-
sunkach politycznych.

Zakończenie igrzysk w Moskwie w 1980 roku przypadło na schyłkowy okres 
dwubiegunowego podziału świata. W połowie lat osiemdziesiątych ówczesny 
I sekretarz KC KPZR Michaił Gorbaczow poprzez politykę pieriestrojki i gła-
snosti podjął jeszcze próby ratowania starego systemu po krótkotrwałych rzą-
dach swoich poprzedników. Nie mogły one jednak przynieść istotnych zmian2. 
Związek Radziecki okazał się fasadowym imperium targanym następstwami 
niewydolnej gospodarki i brakiem demokratycznych rozwiązań społeczno-poli-
tycznych. Na arenie międzynarodowej przegrał rywalizację ze Stanami Zjedno-
czonymi, drugim supermocarstwem. Przyczynił do tego się nie tylko kosztowny 

1 Od Cara do Putina. Z prof. Richardem Pipesem rozmawia M. Nowicki (2015), „Newswe-
ek Historia”, nr 1, s. 25.

2 E. Acton (2013), Rosja. Dziedzictwo caratu i władzy radzieckiej, Warszawa, ss. 332–367; 
Por.: M. McCauley (2010), Narodziny i upadek Związku Radzieckiego, Warszawa, ss. 443–485.
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wyścig zbrojeń, ale również gwałtowny spadek cen ropy, który następował od 
1985 roku Skutkowało to coraz większymi kłopotami polityczno-gospodarczy-
mi w całym tzw. bloku wschodnim. Koniec lat osiemdziesiątych i początek dzie-
więćdziesiątych przyniósł zasadnicze zmiany wśród ówczesnych państw socja-
listycznych; odzyskanie suwerenności państw Europy Środkowej, zjednoczenie 
Niemiec, odzyskanie niepodległości przez państwa bałtyckie, formalne odłącze-
nie się nowych państw z dawnego ZSRR, takich jak m.in. Kazachstan, Uzbeki-
stan, Ukraina, Białoruś. Imperialne państwo w kształcie ZSRR politycznie prze-
stało istnieć3. Co więcej, w trakcie rządów Borysa Jelcyna i wszechogarniającej 
korupcji trawiącej na niespotykaną skalę to państwo nastąpiło kolejne światowe 
załamanie cen ropy (cena baryłki spadła do kwoty 10 USD!). Dla państwa, które-
go ponad 50% własnych przychodów eksportowych przypadało na ropę naftową 
i gaz, była to istna katastrofa finansowa. Rosja w sierpniu 1998 roku stała się nie-
wypłacalna. Równocześnie NATO przyjęło w swój skład byłe państwa członkow-
skie Układu Warszawskiego. Borys Jelcyn w takich okolicznościach zdecydował 
się na odejście z polityki, wskazując jednocześnie młodego, wówczas 47-letnie-
go, Władimira Putina, od pół roku zaledwie premiera Federacji Rosyjskiej, na 
stanowisko prezydenta kraju, co formalnie nastąpiło w marcu 2000 roku w wy-
borach bezpośrednich. Jednym z głównych celów strategicznych nowego prezy-
denta Władimira Putina stały się działania na rzecz odzyskania podmiotowej roli 
i pozycji Rosji w stosunkach międzynarodowych. Retoryka domagania się przez 
niego odpowiedniego i należnego szacunku dla swojego kraju była szczególnie 
widoczna w trakcie jego drugiej kadencji. Rosja pod jego rządami krok po kroku 
zaczęła „podnosić się z kolan”, a sami Rosjanie pozbywali się kompleksów po 
utracie mocarstwowości swojego państwa. I dodatkowo umacniało się wśród nich 
przeświadczenie, że Rosja jest potęgą, z którą świat musi się liczyć4. 

Sprzyjała temu również sytuacja na światowym rynku paliw. Władimir Pu-
tin wyciągnął prawidłowe wnioski wynikające z zależności pomiędzy siłą Rosji 
a światową ceną za ropę i gaz. W jego rękach rosyjskie firmy Gazprom i Rosnieft 
i budowane przez nie rurociągi stały się instrumentem nacisku na rządy państw 
odbiorców tych surowców5. Gdy druga kadencja Putina w 2008 roku dobiegała 
końca, nie tylko Rosjanie obawiali się destabilizacji i poczucia bezpieczeństwa 

3 W 1991 roku ZSRR posiadał pow. 22 402 200 km² i liczył 293 mln ludności, natomiast 
Stany Zjednoczone Ameryki analogicznie 9 631 418 km² i 252 mln ludności. W 2013 roku Federa-
cja Rosyjska posiadała już tylko 143 mln mieszkańców, a Stany Zjednoczone Ameryki aż 316 mln 
(przyp. autora).

4 Od Cara do Putina. Z prof. Richardem Pipesem rozmawia M. Nowicki (2015), dz. cyt., 
s. 25.

5 M. Sturmer (bdw), Putin i odrodzenie Rosji, Wrocław, ss. 52–53; Por. C. Ericson (2014), 
Oligarchowie. Pieniądze i władza w kapitalistycznej Rosji, Warszawa, ss. 269–277.
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po ośmiu latach rosnących przychodów ze sprzedaży ropy i gazu, które przełoży-
ły się na skromne dochody dla większości społeczeństwa i bogactwo dla wybra-
nych. Dzięki gigantycznym zyskom ze sprzedaży ropy i gazu, Federacja Rosyjska 
osiągnęła dodatni bilans handlowy oraz znaczący wzrost nadwyżki budżetowej. 
Rezerwy walutowe wzrosły z 8 do ponad 500 mld USD, utrzymywały się też wy-
sokie rezerwy złota. W tak dogodnej sytuacji finansowej Władimir Putin rozpo-
czął na szeroko zakrojoną skalę ofensywę propagandową w świecie zmierzającą 
do odzyskania wiodącej międzynarodowej roli swojego kraju oraz wzbudzenia 
szacunku i podziwu wśród innych państw. Jednym z najbardziej spektakularnych 
kierunków tych przedsięwzięć miało być skuteczne ubieganie się o organizację 
na terenie Federacji Rosyjskiej międzynarodowych imprez sportowych o wy-
miarze światowym6. Niewątpliwie największe emocje wzbudziła sprawa wybo-
ru, przygotowań i przebiegu XXII Zimowych Igrzysk Olimpijskich. Sesja MKOl 
w pierwszym etapie wyboru 22 czerwca 2006 roku w Lozannie opowiedziała się 
za pozostawieniem wśród kandydatów południowokoreańskiego Pyeongchang, 
austriackiego Salzburga oraz rosyjskiego Soczi.

W przeszłości wszystkie te miasta ubiegały się o prawo organizacji igrzysk. 
W 2010 roku Pyeongchang przegrał rywalizację z kanadyjskim Vancouver. Po-
dobnie Salzburg, który ubiegał się o prawo organizacji tych samych igrzysk. 
W przypadku jego zwycięstwa byłyby to już trzecie na terenie Austrii igrzyska 
zimowe (wcześniej 2-krotnie Innsbruck w 1964 i 1976 roku). Za tą kandydaturą 
przemawiało m.in. ogromne doświadczenie działaczy narciarskich, warunki na-
turalne, dostępność komunikacyjna oraz istniejące już obiekty sportowe. Soczi 
także ubiegało się już o organizację igrzysk, ale jego kandydatura została odrzu-
cona w 2002 roku7. Decyzja o przyznaniu prawa organizacji igrzysk w 2014 roku 
miała zapaść w lipcu 2007 roku podczas 119 sesji MKOl w Gwatemali. Głównym 
zadaniem delegacji rosyjskiej było przekonanie członków MKOl, że bez prze-
szkód można zorganizować zimowe igrzyska praktycznie pod palmami, w cie-
płym klimacie czarnomorskim8. Rosjanie podeszli do tego zadania z ogromnym 
rozmachem, wiarą w zwycięstwo, nie szczędząc środków finansowych, obiecu-
jąc dokonanie rzeczy w zasadzie niemożliwych. Gwatemala City, stolica kraju 

6 Wśród wielu imprez sportowych, o których organizację zabiegały władze Rosji, na uwagę 
zasługują takie zawody jak Letnia Uniwersjada w Kazaniu w 2013 roku, Mistrzostwa Świata w Pił-
ce Nożnej w 2018 roku oraz Zimowa Uniwersjada w Krasnojarsku w 2019 roku Władze St. Peters-
burga informowały też nie tak dawno o chęci ubiegania się o organizację Igrzysk XXXIII Olimpia-
dy w 2024 roku, co obecnie może być już mocno wątpliwe (przyp. autora).

7 http://www.olimpijski.pl/pl/80,wybor-gospodarze-igrzysk. html (dostęp: 21.06.2014).
8 Soczi to największy kurort w Rosji położony w Kraju Krasnojarskim. Miasto liczące ok. 

330 tys. mieszkańców rozpościera się wzdłuż Morza Czarnego na obszarze 147 km². Od strony pół-
nocno-wschodniej miasto otoczone jest górami Kaukazu (przyp. autora).
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o tej samej nazwie, nadawała się do realizacji tego zadania doskonale. Rosjanie 
specjalnie kupili w tym mieście okazały budynek, poddając go całkowicie re-
montowi i umieścili w nim luksusowe wyposażenie. Pod nazwą „Ruskij Dom” 
stał on się miejscem rozmów, dyskusji i spotkań, podczas których, przy odpo-
wiednim serwisie gastronomicznym skutecznie przekonywano do walorów ro-
syjskiego kurortu jako miejsca przyszłych igrzysk. Przed budynkiem powstało 
lodowisko, na którym promował walory Soczi i osiągnięcia rosyjskiego sportu 
mistrz świata w łyżwiarstwie figurowym Jewgienij Pluszczenko. Kulminacyj-
nym momentem sesji był jednak przyjazd do Gwatemali prezydenta Federacji 
Rosyjskiej Władimira Putina i jego przemówienie 4 lipca 2007 roku do członków 
MKOl. Zagwarantował on jako głowa państwa, że wszystkie nieistniejące jeszcze 
obiekty sportowe zostaną na czas zbudowane, a środki finansowe na ten cel nie 
będą stanowić żadnego problemu. Wystąpienie prezydenta Putina było w całości 
wygłoszone w języku angielskim, a kurtuazyjnie zakończył je kilkoma zdania-
mi w języku francuskim9. Należy podkreślić, że nie jest częstym zjawiskiem we 
współczesnym sporcie, aby przywódca znaczącego państwa osobiście uczestni-
czył w sesji i przekonywał członków MKOl do podjęcia decyzji w sprawie or-
ganizacji igrzysk. Wszystkie te działania musiały wywrzeć istotne wrażenie na 
większości członków MKOl i w ostatecznym głosowaniu opowiedzieli się za po-
wierzeniem Soczi organizacji igrzysk w 2014 roku, chociaż zwycięstwo nie było 
bynajmniej wyraziste, a wątpliwości miała duża część członków MKOl. Soczi 
otrzymało 51 głosów, a Pyeongchang – 47.

Otrzymanie prawa organizacji zimowych igrzysk w ulubionym miejscu wy-
poczynku Władimira Putina stało się strategicznym wyzwaniem dla całego apa-
ratu władzy Federacji Rosyjskiej10. Zbudowanie praktycznie od podstaw no-
woczesnej, na światowym poziomie infrastruktury komunikacyjnej, hotelowej 
i sportowej w miejscu spokojnego do tej pory sanatoryjnego uzdrowiska stało się 
zadaniem priorytetowym dla wszystkich szczebli władzy, od lokalnej aż po cen-
tralną. Nic więc dziwnego, że na czele zespołu odpowiedzialnego za przygotowa-
nie infrastrukturalne igrzysk stanął wicepremier Federacji Rosyjskiej Dmitrij Ko-
zak. Przy okazji tej nominacji nieodparcie przypomina się podobny przypadek, 
kiedy to za przygotowania do moskiewskich igrzysk w 1980 roku był odpowie-
dzialny również wicepremier rządu ZSRR Ignatij Nowikow.

9 W. Radziwinowicz (2014), Soczi Igrzyska Putina, Warszawa, ss. 17–21; Por. M. Stuermer 
(bwd), dz. cyt., ss. 63–64.

10 W pobliżu Soczi nad brzegiem Morza Czarnego na 40 ha powstał w latach trzydziestych 
XX wieku ośrodek wypoczynkowy Boczarow Ruczej, w którym wypoczywali m.in. Józef Stalin, 
Nikita Chruszczow, Leonid Breżniew i Borys Jelcyn. Dziś stanowi ulubione miejsce wypoczynku 
i pracy dla Władimira Putina (przyp. autora).
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Nie może ulegać wątpliwości, że w tego typu państwach lokalne władze sa-
morządowe nie są w stanie podołać samodzielnie takim ogromnym zadaniom. 
Inwestycje niezbędne dla sprawnego przeprowadzenia igrzysk wsparły różne 
przedsiębiorstwa państwowe (m.in. banki, rosyjskie koleje i Gazprom) oraz fun-
dusze prywatnych inwestorów. Kiedy Władimir Putin w Gwatemala City obiecy-
wał zainwestowanie w igrzyska w Soczi 7 mld USD, wydawało się wszystkim, 
że to ogromne środki finansowe (dla porównania zimowe igrzyska w Turynie 
kosztowały ok. 3,5 mld USD). Szybko jednak wydatki przyszłych gospodarzy 
igrzysk rosły, dochodząc do niewyobrażalnej wcześniej kwoty 50 mld USD. Taką 
przynajmniej kwotę podali Borys Niemcow (były I wicepremier rządu Federa-
cji Rosyjskiej za prezydentury Borysa Jelcyna, obecnie działacz opozycyjny) 
oraz Leonid Martyniuk w swoim specjalnym raporcie. Zapewne nigdy nie będzie 
możliwe poznanie rzeczywistych, pełnych wydatków na igrzyska w Soczi, po-
dobnie jak w przypadku igrzysk w Moskwie czy Pekinie. Rzeczywiste wydatki 
pozostały tajemnicą nawet dla parlamentarzystów Rosyjskiej Dumy. Włączenie 
się w proces inwestycyjny przed igrzyskami wielu oligarchów z kręgu zaprzyjaź-
nionych z władzami centralnymi i osobiście z Władimirem Putinem wzbudzało 
jeszcze bardziej podejrzenia o nadmierne szafowanie wydatków, bez ekonomicz-
nego uzasadnienia11. Spekulowano o możliwościach wyprowadzenia do prywat-
nych kieszeni z inwestycji nawet 40% środków. Trudno to obiektywnie ocenić, 
ale brak dyscypliny i kontroli finansowej oraz końcowa szokująca kwota wydat-
ków mogła budzić uzasadnione podejrzenia12. Przy realizacji procesu inwestycyj-
nego nie uniknięto następstw naruszenia środowiska przyrodniczego, szczególnie 
na terenie Niziny Imeretyńskiej, Soczińskiego Parku Narodowego i rzeki Mzym-
ta. Wywołały one liczne protesty organizacji ekologicznych, niestety w większo-
ści nieskuteczne. Ze względu na krótki okres realizacji olimpijskich inwestycji 
Putin podpisał specjalny dekret 310 „o przeprowadzeniu zimowych igrzysk olim-
pijskich”, który drastycznie skracał procedury przejmowania nieruchomości nie-
zbędnych dla realizacji celów igrzysk z kalendarzowego roku do trzech miesięcy. 
Skutkowało to wysiedleniem w krótkim czasie 2,5 tys. rodzin, głównie z Nizi-
ny Imeretyńskiej, gdzie miała przebiegać droga łącząca Soczi z Krasną Polaną. 
Te przymusowe opuszczenia swoich domostw łączyły się najczęściej z osobisty-
mi tragediami przesiedlonych rodzin. Szeregowymi pracownikami budowlanymi 
byli najczęściej tani imigranci z byłych republik radzieckich (Uzbekistanu, Ta-
dżykistanu, Mołdawii oraz z terenów Północnego Kaukazu). W sposób legalny 
pracowało tam ponad 30 tys. robotników. Pozostałych, nielegalnie pracujących, 

11 M. Bennetts (2014), Dokopać Kremlowi, Warszawa, s. 110.
12 R. Tymiński (2013), Soczi za ponad 50 mld dolarów. Najdroższe igrzyska w historii, 

„Przegląd Sportowy”, 5.02.2013.
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statystyka nie obejmowała. Po wykonanej przez nich pracy zostali oni w zde-
cydowanej większości wyłapani i deportowani lub umieszczani na czas igrzysk 
w specjalnych ośrodkach. Policję rosyjską w tych działaniach wspierały wojsko-
we oddziały z Kubania. I w tym przypadku nieodparcie przychodzą na myśl sko-
jarzenia z sytuacją przed igrzyskami w Moskwie w 1980 roku, kiedy to wywo-
żono przymusowo poza Moskwę „jednostki aspołeczne” (bezdomni, alkoholicy, 
prostytutki itp.), aby swoją obecnością i zachowaniem nie kompromitowały przed 
turystami z zagranicy wyglądu stolicy Kraju Rad. Przy okazji studentom skróco-
no naukę i wywieziono poza Moskwę na tzw. kartoszki, czyli zbiory ziemniaków 
w kołchozach, a uczniów na obozy pionierskie. Zakazano też używania prywat-
nych samochodów podczas igrzysk, aby udrożnić transport publiczny w mieście. 
W efekcie obraz Moskwy w 1980 roku był bardziej „sterylny”, ale czy zgodny 
z ideałami światowego święta sportu i młodzieży?

Każda impreza sportowa o wymiarze międzynarodowym niesie ze sobą po-
tencjalne zagrożenie atakiem terrorystycznym. Również w przypadku zimowych 
igrzysk w Soczi istniało podobne zagrożenie, tym większe, że samo miejsce or-
ganizacji igrzysk leży w obszarze penetrowanym przez ekstremistów islamskich, 
tylko 200 km od niespokojnych republik Kaukazu Północnego. Różne miasta 
Federacji Rosyjskiej były w przeszłości wielokrotnie celem tego rodzaju ata-
ków (m.in. zajęcie teatru na Dubrowce w 2002 roku i atak na szkołę w Biesła-
nie w 2004 roku). Namacalnym dowodem realnych niebezpieczeństw podczas 
igrzysk były dwa zamachy, jakie miały miejsce pod koniec 2013 roku w Wołgo-
gradzie. Najpierw 29 grudnia wybuchła bomba na dworcu kolejowym, natomiast 
następnego dnia terroryści zaatakowali ludzi w trolejbusie. W obu zamachach 
zginęły łącznie 34 osoby, a blisko 80 zostało rannych. Przywódca islamskich eks-
tremistów na Kaukazie Doku Umarow jeszcze w 2013 roku wzywał swoich bo-
jowników do zerwania „diabelskich igrzysk”. Gospodarze przedsięwzięli wszyst-
kie możliwe środki bezpieczeństwa, a podczas igrzysk w Soczi skoncentrowano 
ponad 40 tys. policjantów i 20 tys. zmilitaryzowanych ratowników. W ochronę 
igrzysk zaangażowano też jednostki wojskowe, w tym stworzoną specjalnie gru-
pę operacyjną „Soczi”. Granicę z Gruzją osłaniały oddziały 58 Armii. Wyposażo-
na w najnowocześniejszą aparaturę techniczną Federalna Służba Bezpieczeństwa 
(FSB) chroniła miejsce igrzysk nie tylko z powietrza i morza, ale też kontrolowa-
ła całą korespondencję elektroniczną13.

Groźby niebezpieczeństwa ataków terrorystycznych nie lekceważyły też wła-
dze Stanów Zjednoczonych Ameryki, które skierowały w basen Morza Czarnego 
swoje dwa okręty wojenne, a także samoloty transportowe do swoich baz w Tur-

13 W. Radziwinowicz (2014), dz. cyt., ss. 107–112; Por.: Tenże (2014), Olimpijska twierdza 
Soczi, „Przegląd Sportowy”, 7.02.2014; Por.: Tenże (2014), Soczi – miesiąc do igrzysk. Putin bloku-
je miasto, „Przegląd Sportowy”, 6.01.2014.
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cji, gotowe do ewentualnej ewakuacji amerykańskich sportowców i kibiców 
w przypadku zagrożenia. Niewątpliwie rosyjskie służby wywiązały się w pełni 
z zadań prawidłowego zabezpieczenia igrzysk, bo podczas ich trwania nie zano-
towano nawet najmniejszych aktów terrorystycznych14. Innym zagrożeniem dla 
przeprowadzenia igrzysk w Soczi były nawoływania i próby zbojkotowania tej 
imprezy. Nie miały one jednak charakteru nacisków na sportowców i narodo-
wych komitetów olimpijskich ze strony władz poszczególnych państw, jak miało 
to miejsce w przypadku chociażby Montrealu (1976), Moskwy (1980) i Los An-
geles (1984). Największe protesty i nawoływania do bojkotu płynęły ze środo-
wisk homoseksualnych, a ich powodem było uchwalenie przez rosyjską Dumę 
w czerwcu 2013 roku ustawy o ochronie dzieci przed informacjami przynoszący-
mi szkody ich zachowaniu i rozwojowi, nazwanej obiegowo „ustawą antygejow-
ską”. Zgodnie z jej treścią zabraniano zachowań seksualnych „nietradycyjnych” 
oraz wszelkich form ich propagowania. Zapisy ustawy były mocno nieprecyzyj-
ne, tym niemniej nawet dla obcokrajowców w przypadku jej złamania przewi-
dywano karę 15 dni więzienia, a następnie natychmiastową deportację. Wywoła-
ło to liczne protesty i demonstracyjne zachowania środowisk homoseksualnych 
w różnych miastach świata. Nie miały one jednak większego znaczenia, a przy-
wódcy takich państw jak Stany Zjednoczone Ameryki czy wielkiej Brytanii, zna-
ni z częstej obrony praw mniejszości seksualnych, uznali, że bojkot igrzysk nie 
jest dobrą metodą rozwiązywania problemów i konfliktów. Po doświadczeniach 
z przeszłości międzynarodowego ruchu olimpijskiego trudno nie pochwalać ta-
kiego stanowiska. Wielu komentatorów igrzysk, w tym polskich dziennikarzy, 
próbowało niesłusznie uzasadniać nieobecność głów państw podczas ceremonii 
otwarcia igrzysk w Soczi jako formy ich bojkotu. Nie jest to trafna opinia. Nie 
ma, szczególnie w przypadku zimowych igrzysk, jakiegoś protokolarnego obo-
wiązku ich obecności jako wyrazu określonego stosunku do gospodarzy igrzysk. 
XXII Zimowe Igrzyska Olimpijskie odbyły się w terminie 7–23 lutego 2014 roku. 
Do ostatniej chwili przed rozpoczęciem igrzysk trwały gorączkowe przygotowa-
nia, ale w zasadzie organizatorzy zdążyli z nimi na czas15. Wzięło w nich udział 
5500 zawodników z 80 krajów. Akredytowano też około 13 tys. dziennikarzy. 
Uroczystość otwarcia igrzysk, oczekiwana zawsze przez cały świat z ciekawością 
i niecierpliwością, wypadła pomimo niewiele znaczących potknięć technicznych 
okazale16. Nie była ona jednak w swoim scenariuszu pozbawiona pewnych poli-

14 W Rosji rzadko mówi się o niebezpieczeństwie. Z Otylią Jędrzejczak rozmawia K. Wolnic-
ki (2014), „Przegląd Sportowy. Skarb kibica”, 7.02.2014.

15 J. Seliga (2013), Igrzyska w Soczi pełne kontrastów, „Przegląd Sportowy”, 30.11.2013; 
Por.: K. Jordan (2014), Obszar zaskakujących kontrastów, „Przegląd Sportowy”, 5.02.2014.

16 Otwarcie igrzysk w Soczi, „Przegląd Sportowy”, 7.02.2014; Por.: K. Nowak (2014), 
Wpadki podczas otwarcia igrzysk, „Przegląd Sportowy”, 7.02.2014.
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tycznych elementów. Inscenizacja artystyczna widowiska nawiązywała do histo-
rii, kultury i położenia geograficznego Rosji, nie omijając okresu industrializacji 
w okresie Związku Radzieckiego. Miała ona również w swoim wymiarze arty-
stycznym, zatytułowanym „Sny o Rosji”, przekazać wielkość, rolę i wysoką po-
zycję Rosji w historii świata17. Te same wartości zostały uwzględnione podczas 
trasy sztafety olimpijskiej. Pochodnia olimpijska przebywała na szczycie Elbru-
su, na dnie jeziora Bajkał, Biegunie Północnym oraz odbywając spacer w prze-
strzeni kosmicznej. Wszystkie te miejsca miały symbolizować wyjątkową roz-
ległość terytorium Rosji i jej determinację w zdobywaniu nowych przestrzeni. 
Olimpijski ogień na centralnym stadionie olimpijskim zapaliły ikony rosyjskiego 
sportu: Irina Rodnina i Władisław Tretjak. Wśród osób wnoszących flagę na sta-
dion nie zabrakło legendarnej Walentiny Tierieszkowej – pierwszej kosmonaut-
ki. Wykorzystano tu ten sam motyw, jaki użyto podczas otwarcia moskiewskich 
igrzysk w 1980 roku, kiedy to przekazano ludziom zgromadzonym na stadionie 
na Łużnikach przesłanie wygłoszone z kosmosu przez lotników-kosmonautów 
Leonida Popowa i Walerija Riumina.

Ceremonię otwarcia igrzysk, ciekawą artystycznie, ale dyskusyjną politycz-
nie, Wojciech Materski podsumował słowami „Rosjanie zrobili z tego wszystkie-
go jedno wielkie święto swojego państwa, a nie sportu”18. Natomiast ceremonia 
zamknięcia igrzysk była już zdecydowanie mniej pompatyczna i pozostawiła bar-
dzo dobre wrażenie wśród oglądających to widowisko.

Podsumowanie

Mimo licznych obaw igrzyska olimpijskie w Soczi okazały się pełnym suk-
cesem organizacyjnym i sportowym. Wybudowano i przygotowano na czas no-
woczesne i funkcjonalne obiekty sportowe. Potrafiono zapewnić sportowcom, 
działaczom, sędziom, dziennikarzom i kibicom odpowiednie warunki do uczest-
nictwa w tej imprezie. Nie zanotowano najmniejszego zagrożenia ze strony grup 
terrorystycznych. Rywalizacja sportowa przebiegała bez zakłóceń, nie miały też 
miejsca spektakularne przypadki stosowania dopingu19. Światowe media słusznie 
natomiast krytykowały nadmierne koszty poniesione przy budowie nowoczesnej 
infrastruktury i ewentualność zachowań korupcyjnych przy jej wykonawstwie, 
ale należy pamiętać, że powstała ona praktycznie od zera, co w jakimś stopniu 

17 Otwarcie igrzysk w Soczi, dz. cyt.
18 Prof. Materski o ceremonii otwarcia igrzysk. Wizja ZSRR...., „Przegląd Sportowy”, 

7.02.2014.
19 Igrzyska w Soczi przebiegają bez zakłóceń, „Przegląd Sportowy”, 9.02.2014.
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uzasadnia poniesione koszty. Innym, ważniejszym problemem będzie w przyszło-
ści odpowiednie wykorzystanie tych obiektów. I czy Soczi stanie się rosyjskim 
Davos – centrum sportu i wypoczynku zimowego? Póki co niewiele na to wska-
zuje. Władimir Putin poprzez igrzyska w Soczi pokazał jednak światu swoją sku-
teczność i determinację w osiąganiu celów. Nieprzypadkowo opiniotwórcze cza-
sopismo „Forbes” nie raz uznało go za najbardziej wpływowego polityka świata. 
Ciekawe też czy Putin nadal będzie ubiegał się o kolejne wielkie międzynarodo-
we imprezy sportowe na terenie Rosji?

Bezpośrednio po igrzyskach przystąpił, zachęcony swoim sukcesem w So-
czi, do aneksji Krymu i krwawego konfliktu zbrojnego na wschodniej Ukrainie. 
W konsekwencji Stany Zjednoczone Ameryki i ich sojusznicy nałożyły na Ro-
sję sankcje gospodarcze, a w ramach retorsji Rosja wstrzymała import towa-
rów z tych państw. Amerykanie powrócili przy tym do stałej, skutecznej broni, 
jaką jest wpływanie na obniżanie cen ropy. I o ile Rosja straci z powodu sank-
cji w 2014 roku około 40 mld USD, to już z powodu spadku cen ropy aż około 
100 mld USD20. Wpłynęło to również na błyskawiczny odpływ kapitału z tego 
kraju o około 130 mld USD, a także na spadek kursu rubla o przeszło 40% w sto-
sunku do USD i Euro21. Kluczowym pytaniem jest, jak długo rosyjska gospodarka 
może funkcjonować w obecnym stanie – na granicy pogłębiającego się kryzysu22? 
Czy następstwa tych zjawisk spowodują podobne konsekwencje dla Rosji jak to 
było w przypadku ZSRR w połowie lat osiemdziesiątych XX wieku i Rosji pod 
koniec XX wieku? Pytanie pozostaje otwarte, a czas wkrótce przyniesie odpo-
wiedź.

20 Władca baryłek (2014), „Polityka”, nr 48.
21 I. Kozieł (2014), Inwestorzy wdeptali rubla w błoto, „Parkiet”, 17.12.2014.
22 Przewrót albo śmierć. Z Andriejem Iłłarionowem rozmawia G. Ślubowski (2014), 

„Wprost”, 28.02.2014.
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ANNA PAWLIKOWSKA

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

INSTRUMENTALIZACJA SPORTU  
I JEGO WARTOŚCI W POLSCE  
W LATACH 1945–1949

Za prekursora współczesnego sportu i promotora niektórych spośród jego 
uniwersalnych wartości powszechnie uważa się Wielką Brytanię1; za głównego 
zaś twórcę ideałów nowożytnego olimpizmu Pierre’a de Coubertina2. W opozycji 
do tych aksjologicznych formacji już w 1921 roku partie członkowskie III Mię-
dzynarodówki Komunistycznej utworzyły Czerwoną Międzynarodówkę Sporto-
wą (CzMS). Jej statut głosił, że „kultura fizyczna, gimnastyka, gry i sport nie są 
celem samym w sobie, lecz środkiem w walce klasowej proletariatu”3. 

Pierwsze lata po zakończeniu II wojny światowej to okres radykalnych 
zmian zarówno optyki znaczeń wartości sportu, jak i jego organizacyjnych struk-
tur w zdominowanych przez ZSRR tzw. krajach demokracji ludowej. Partyjno-
-rządowe władze adaptowały dla wewnątrzkrajowych potrzeb model organizacji 
sportu wypracowany w ZSRR już przed II wojną światową, polegający „na łącze-
niu sprawnie działających agend państwowych z jednoczesnym wykorzystaniem 
aktywu społecznego na wszystkich szczeblach organizacyjnych i we wszystkich 
republikach”4. 

1 Były to: fair play – postępowanie etyczne, to play the game – stosowanie się do obow-
iązujących przepisów, this is not cricket – niehonorowe postępowanie. Zob.: R. Wroczyński (2003), 
Powszechne dzieje wychowania fizycznego i sportu, Wrocław, s. 177.

2 Wyróżniał on cztery główne elementy-podwaliny filozoficzne (les assises philosophiques) 
ruchu olimpijskiego, a to: „religię atlety”, arystokratyzm sportu, pokój społeczny i piękno igrzysk 
z racji obecności na nich sztuki. Zob.: szerzej G. Młodzikowski (1973), Filozoficzne i ideologiczne 
uwarunkowania społecznej doktryny neoolimpizmu. W: Z. Krawczyk [red.], Sport w społeczeństwie 
współczesnym, Warszawa, ss. 40–41. 

3 Cyt. za: G. Młodzikowski (1979), Polityka i sport, Warszawa, s. 26. O związku sportu 
z polityką w Polsce międzywojnia zob. szerzej: J. Gaj (1993), Instrumentalizacja kultury fizycznej 
w Polsce po 1926 roku. W: L. Szymański [red.], Z najnowszej historii kultury fizycznej w Polsce, 
Wrocław, ss. 45–55.

4 H. Laskiewicz (1973), Ideowo-wychowawcze funkcje sportu robotniczego. W: Z. Kraw-
czyk [red.], Sport w społeczeństwie współczesnym, dz. cyt., s. 71.
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W powojennej Polsce przyporządkowywanie wartości i funkcji sportu wy-
mogom ideologii marksistowsko-leninowskiej oraz partyjno-rządowemu pro-
gramowi budowy podstaw socjalizmu, zapoczątkowane w styczniu 1946 roku 
rządowym dekretem o utworzeniu urzędów i rad wychowania fizycznego i przy-
sposobienia wojskowego, łączone również z łamaniem swobód obywatelskich, 
zostało pogłębione w latach 1948–1949 i podtrzymywane do roku 19565. Ideolo-
gizacja polskiego sportu w latach 1945–1949, a zwłaszcza ewolucja jego aksjolo-
gicznych znaczeń – w tym instrumentalizacja autotelicznych – implikowana wy-
mogami polityki partyjnych i państwowo-rządowych władz Polski Ludowej, jest 
przedmiotem prezentowanej analizy6. 

Sport w pierwszych latach po zakończeniu wojny 

W lipcu 1944 roku polscy komuniści oraz lewicujący socjaliści i ludowcy 
utworzyli w Moskwie Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, który z końcem 
grudnia przekształcony został w Rząd Tymczasowy7. W pierwszych miesiącach 
1945 roku Rząd Tymczasowy przejął we władanie ziemie centralnej i zachodniej 
Polski wyzwolone przez Armię Czerwoną. Pod koniec kwietnia tego roku wielko-
polski oddział Związku Walki Młodych (ZWM) – organizacji utworzonej w 1943 
roku z inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej – opublikował list otwarty Do spor-
towców. Jego autorzy pisali: „Jesteśmy w wolnej Polsce. Boiska i murawy ocze-

5 Dokonując periodyzacji dziejów kultury fizycznej w Polsce Ludowej, J. Chełmecki 
i S. Wilk wyróżniają dwa okresy: „Pierwszy – piszą – obejmował lata czterdzieste, drugi rozpoczął 
się na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych […]”. J. Chełmecki, S. Wilk (1987), Wybrane 
czynniki społeczno-polityczne kształtowania modelu organizacyjnego kultury fizycznej w Polsce 
Ludowej. W: Z. Jaworski [red.], Wybrane problemy organizacji kultury fizycznej w Polsce, Warsza-
wa, s. 23.

6 Z. Krawczyk wyróżnia cztery autoteliczne kategorie etyki sportu: dzielność, honor, fair
play, przyjemność. Zob. szerzej: Z. Krawczyk (1997), Sport. W: Z. Krawczyk [red.], Encyklope-
dia kultury polskiej XX wieku. Kultura fizyczna, sport, Warszawa, ss. 61-81. Według Antoniny 
Kłoskowskiej „wartości autoteliczne są takie właśnie ze względu na czyjeś postawy i potrzeby. Są 
też takie właśnie w określonej sytuacji”. W innej sytuacji lub dla kogoś innego „mogą zmienić 
swój charakter i znaczenie i mogą stać się wartościami instrumentalnymi”. A. Kłoskowska (1981), 
Socjologia kultury, Warszawa, ss. 200, 205.

7 Dla Normana Daviesa ogłoszenie Manifestu PKWN z datą 22 lipca 1944 roku stanowi 
początek nowego „ładu politycznego w Polsce”. Zob.: N. Davies (1992), Boże igrzysko. Historia 
Polski, Kraków, ss. 686–687. Natomiast Józef Buszko czas narodzin Polski Ludowej upatruje w ut-
worzeniu 28.06.1945 roku Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. Zob.: J. Buszko (1984), His-
toria Polski 1864-1948, Warszawa, ss. 406–408. Dla Andrzeja Alberta powołanie TRJN rozpoczyna 
w najnowszej historii Polski okres ustanawiania „Demokracji Ludowej”, który zamykają wybory 
do Sejmu RP w styczniu 1947 roku Zob.: A. Albert (1989), Najnowsza historia Polski, II wydanie 
polskie przez Polonia Book Fund, cz. III, rozdz. XI.
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kują sportowców. Nie wszyscy stanęli na swych stanowiskach. Nam sportow-
com nie wolno pozostawać na uboczu. […] znaleźć winniśmy się w pierwszych 
szeregach odbudowy nowej Polski demokratycznej. […] Stwórzmy jedną wielką 
rodzinę sportową. Zadokumentujmy, że jesteśmy godni zaufania naszych braci 
walczących na froncie, że tworzymy jedną zwartą rezerwę w Ojczyźnie, […]. 
42 kluby sportowe Związku Walki Młodych na terenie województwa naszego po-
dają Wam, Sportowcy, dłoń do współpracy. Współrywalizujmy ze starszym poko-
leniem o pierwszeństwo w pracy społeczno-wychowawczej”8.

Potencjalnym adresatem tego listu otwartego były zapewne Robotnicze Klu-
by Sportowe (RKS). Kluby zrzeszone w utworzonym w 1925 roku Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych (ZRSS) ideowo związanym z ruchem 
socjalistycznym, w tym z Organizacją Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Ro-
botniczego (OM TUR). Kierownictwu OM TUR i RKS nieśpieszno jednak było 
do tworzenia wspólnie z ZWM jednej „sportowej rodziny”. W miesiąc po opubli-
kowaniu listu wielkopolskich zetwuemowców, odbył się w Łodzi zlot wojewódz-
kiego oddziału OM TUR i RKS, by czas Zielonych Świątek spędzić – jak pisał 
wtedy Tomasz Maliszewski – „na arenie sportowej, w niefrasobliwej zabawie, 
przy bezkrwawej walce na boisku i bieżni” i dalej: „Przystępując dzisiaj do odbu-
dowy dorobku na polu wychowania fizycznego i sportu chcemy młodzieży naszej 
dać radość życia. […] Organizacja Młodzieży TUR, włączając w program oświa-
ty masy robotniczej również fizyczne jej usprawnienie, dała dowód, że rozumie 
potrzebę chwili. Dlatego też Zlot świąteczny był czymś więcej niż egzaminem 
sprawności fizycznej. Był manifestacją haseł, które wprowadzone w życie dadzą 
nam zdrowszego i lepszego człowieka”9. Nietrudno zauważyć, że tak postrzega-
ny koncept wartości sportu „masy robotniczej” daleko bardziej korespondował 
z ideałami nowożytnego olimpizmu, aniżeli z wartościami i celami sportu dekla-
rowanymi w liście otwartym wielkopolskich zetwuemowców; wszak „zdrowszy 
i lepszy człowiek” nie jest jeszcze człowiekiem socjalizmu. 

W pierwszej połowie listopada, pół roku po łódzkim zlocie Robotniczych 
Klubów Sportowych, odbył się w Warszawie Zjazd Związku Robotniczych Sto-
warzyszeń Sportowych. Tydzień później – pierwszy Kongres Związków Za-
wodowych w Polsce. W przyjętej rezolucji Kongres odniósł się pozytywnie do 
reaktywowania ZRSS, którego celem według związkowców było zarówno przy-
czynienie się do podniesienia zdrowia, sprawności i uzdolnień fizycznych lud-
ności pracującej, jak również wspieranie demokratycznej państwowości polskiej 

8 Wielkopolska Walka Młodych (1945), 22.04. Cyt. za: J. Chełmecki, S. Wilk (1986), Wybór 
źródeł i materiałów do dziejów kultury fizycznej w Polsce w latach 1944-1984, Warszawa, s. 15.

9 T. Maliszewski (1945), Młodzi przejmują dziedzictwo. Pierwszy masowy start sportu ro-
botniczego, „Młodzi Idą”, nr 7. Cyt za: .J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 11–13.
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oraz współtworzenie kultury socjalistycznej. Ponadto Kongres wyrażał prze-
konanie, że „ZRSS opierać się będzie na związkach zawodowych jako na naj-
szerszych masowych organizacjach klasy pracującej”, którym to Kongres zale-
ca „przystąpienie na członków ZRSS”, potwierdzając zarazem uchwałę Zjazdu 
ZRSS „stwierdzającą, że jedyną powołaną organizacją sportową do reprezento-
wania sportu społecznego w Polsce jest ZRSS”10.

Tym sposobem reaktywowany ZRSS rozpoczął swoją działalność w wa-
runkach roszczeń pracowniczych Związków Zawodowych do organizacyjnego, 
a zwłaszcza programowego, uzależnienia go od klasowego ruchu związkowego, 
uznającego przewodnią rolę partii robotniczych, głównie PPR, w budowie „no-
wej Polski Demokratycznej”, co polscy komuniści już jesienią 1944 roku uznali 
za priorytetowe zadanie ich marksistowsko-leninowskiej partii11.

Ideologizacja wartości sportu i upaństwawianie  
organizacji ruchu sportowego 

Z początkiem 1946 roku zdominowana przez komunistów i socjalistów Kra-
jowa Rada Narodowa, ustawą z 16 stycznia, zatwierdziła rządowy dekret o utwo-
rzeniu urzędów i rad wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego12. 
Mocą tego dekretu utworzono przy Ministerstwie Obrony Narodowej Państwo-
wy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego oraz – przy 
Ministrze Obrony Narodowej – Państwową Radę WF i PW. Prezydium Państwo-
wego Urzędu WF i PW zostało upoważnione do nadzorowania związków, sto-
warzyszeń i klubów sportowych z możliwością zawieszenia ich działalności. Ta 
zhierarchizowana struktura urzędów i rad wychowania fizycznego oraz przyspo-
sobienia wojskowego zapewniała partyjno-państwowym władzom realny wpływ 
na ideowe oblicze polskiego sportu już w pierwszych powojennych latach. W tym 
systemie jego organizacji widoczne są refleksy wspomnianego radzieckiego mo-
delu łączenia sprawnych agend państwowych z pracą społecznego aktywu. 

10 Rezolucja w sprawie wychowania fizycznego mas pracowniczych. W: J. Chełmecki, 
S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 16–17.

11 Wtedy to Władysław Gomułka opowiedział się za utworzeniem przy KC PPR Wydziału 
Zawodowego, którego zadaniem było powołanie i polityczny nadzór nad związkami zawodowymi. 
Zob. szerzej: M. E. Ożóg (1989), Władysław Gomułka. Biografia polityczna, Warszawa, t. 1, s. 130. 
Nieposiadająca gotowych koncepcji rozwoju kultury fizycznej PPR sięgnęła do doświadczeń 
ZSRR, a jej decyzja oparcia przyszłości sportu na związkach zawodowych miała charakter bardziej 
polityczny niż merytoryczny. Por.: L. Szymański (1996), Ze studiów nad modelem kultury fizycznej 
w Polsce Ludowej 1944-1980, Wrocław, ss. 16–17.

12 Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej (dalej: Dz.U.) (1946), nr 3, poz. 25.
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Na I sesji w październiku tego samego roku Państwowa Rada WF i PW przy-
jęła deklarację, w której oświadczała: „Naród polski jeszcze nigdy w swych dzie-
jach nie odczuwał w tak wielkiej mierze konieczności krzewienia i upowszech-
niania kultury fizycznej jak obecnie” i wyrażała przekonanie, że: „Sport głęboko 
ideowy i patriotyczny, sport ludowy obejmujący całą naszą młodzież, sport oparty 
na najlepszych zasadach i tradycjach wolnościowych narodu, ma w Polsce przed 
sobą olbrzymie pole do pracy i niezmiernie doniosłe ogólnonarodowe zadania do 
spełnienia”13.

W styczniu 1947 roku odbyły się, w atmosferze zastraszania i fałszowania 
wyników, wybory do Sejmu Ustawodawczego, który powołał nowy rząd z socja-
listą Józefem Cyrankiewiczem na czele i uchwalił tzw. małą konstytucję. Prezy-
dentem państwa został komunista Bolesław Bierut. Wybory te zamykały krótki 
okres dziejów powojennej Polski, kiedy to „obok terroru i represji władze równie 
często i chętnie odwoływały się do innych środków »społecznej perswazji«, ta-
kich jak np. propaganda państwotwórcza, hasła patriotyczne, mobilizowanie mas 
wokół programu odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych”14. W Polsce nastał 
czas zwalczania opozycyjnego Polskiego Stronnictwa Ludowego i zmian umac-
niających dominującą rolę państwa oraz jego rządowo-administracyjnych orga-
nów w organizowaniu i nadzorowaniu życia sportowego młodzieży. Sprzyjała 
temu realizacja ustawy z 25 lutego 1948 roku o powszechnym obowiązku przy-
sposobienia zawodowego, wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowe-
go młodzieży oraz o organizacji kultury fizycznej i sportu15. Celem tego przyspo-
sobienia młodzieży było zarówno organizowanie jej udziału „w realizacji planów 
odbudowy i rozbudowy demokratycznej Polski Ludowej”, jak i zapewnienie 
młodzieży „harmonijnego rozwoju zdrowia i tężyzny fizycznej oraz wysokiego 
poziomu społecznej i narodowej świadomości”. Dla realizacji tych zadań usta-
wodawca powoływał przy premierze rządu „Naczelną Radę dla Spraw Młodzie-
ży i Kultury Fizycznej oraz wojewódzkie i powiatowe (miejskie) rady dla spraw 
młodzieży i kultury fizycznej”, a także Powszechną Organizację „Służba Polsce” 
dla „bezpośredniego kierownictwa powszechnym przysposobieniem młodzieży” 
oraz postanawiał, że „W celu bezpośredniego kierowania sprawami kultury fi-
zycznej i sportu powołuje się Główny Urząd Kultury Fizycznej (GUKF), woje-
wódzkie oraz powiatowe inspektoraty kultury fizycznej”16. 

Po wdrożeniu tej ustawy nadszedł czas na podjęcie kolejnych działań podpo-
rządkowujących z kolei sport robotniczy ruchowi związkowemu, kontrolowane-

13 J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 27–29.
14 J. Eisler (1992), Zarys dziejów politycznych Polski 1944-1989, Warszawa, s. 32.
15 Dz.U. z 1948 r., nr 12, poz. 90.
16 Wraz z wejściem w życie tej ustawy zlikwidowany został państwowo-rządowy system or-

ganizacji sportu ustanowiony mocą dekretów ze stycznia 1946 roku. 
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mu przez partie robotnicze, a zwłaszcza PPR17. Toteż już w trzy miesiące później 
Komisja Centralna Związków Zawodowych zawarła układ ze Związkiem Robot-
niczych Stowarzyszeń Sportowych, który dotąd skutecznie bronił swojej autono-
mii w relacjach z marksistowskim już ruchem związkowym. W układzie tym18 
obie strony były zgodne, że w 1945 roku polski sport odbudowywano „w opar-
ciu o wzory przedwojenne. […] ożywiono kluby istniejące w 1939 r.”. Po wojnie 
wznowił swoją działalność ZRSS, ale przy fabrykach powstawały również two-
rzone przez Rady Zakładowe i Związki Zawodowe kluby sportowe nienależące 
do ZRSS. W warunkach tej organizacyjnej dwutorowości w sporcie robotniczym 
Komisja Centralna Związków Zawodowych, „doceniając zasadę samorządu spor-
towych organizacji świata pracowniczego, powołała, względnie powoła do życia 
na zasadzie wybieralności na walnych zjazdach Rady Kultury Fizycznej i Sportu 
przy Zarządach Głównych, Radę Międzyzwiązkową Klubów Sportowych i Ogól-
no-Związkową przy KC ZZ”. Odtąd ten system rad związkowych stanowić miał 
zarówno ośrodek kierowniczy w sporcie pracowniczym upoważniony do repre-
zentowania go wobec innych organizacji polskiego sportu, jak i system upo-
wszechniania kultury fizycznej wśród szerokich kręgów społecznych. 

W lipcu 1948 roku na kongresie zjednoczeniowym we Wrocławiu cztery or-
ganizacje młodzieżowe, w tym ZWM i OM TUR, utworzyły Zwiazek Młodzieży 
Polskiej (ZMP), zwartą ideologicznie, programowo i strukturalnie marksistow-
ską organizacją młodzieżową. Od tego momentu ZMP stał się jedyną organiza-
cją młodego pokolenia w strukturze rad PO „Służba Polsce”. W połowie grudnia 
1948 roku delegaci PPR i PPS zgromadzeni na kongresie w Warszawie przyję-
li jednogłoście uchwałę o utworzeniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Przewodniczacym KC PZPR został Bolesław Bierut.

Kilka miesięcy później, 28 września 1949 roku, Biuro Polityczne KC PZPR 
podjęło uchwałę w sprawie kultury fizycznej i sportu 19. To przywódcze gremium 
PZPR otwarcie już obwieszczało, że „Jednym z najważniejszych elementów bu-
dowy podstaw socjalizmu w Polsce Ludowej jest wychowanie nowego człowie-
ka, świadomego twórcy nowego, sprawiedliwego ustroju”, a w tym kontekście 
„[…] poważną rolę spełniają wychowanie fizyczne i sport, które przez podno-
szenie sprawności fizycznej i stanu zdrowia narodu przysposabiają go do wy-
datnej pracy i obrony Ludowej Ojczyzny”, stając się „ważnym czynnikiem spo-
łecznej aktywizacji i wychowania młodzieży”. Toteż problematyka wychowania 
fizycznego i sportu winna być „przedmiotem szczególnej opieki ze strony na-

17 Według Leonarda Szymańskiego „opierając się na związkach zawodowych można było 
budować koncepcję rozwoju całego sportu polskiego, rekreacyjnego i wyczynowego”. Zob.: 
L. Szymański (1996), dz. cyt., s. 17.

18 J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 61–62.
19 J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 65–75. 
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szej Partii”. Biuro Polityczne KC PZPR uznało, że wraz z powołaniem „GUKF 
wzmocniło się kierownictwo państwowe i nadzór nad działalnością organizacji 
sportowych”, ale i zapowiadało, że koniecznym jest „Poddanie spraw kultury fi-
zycznej i sportu jednolitemu, państwowo-społecznemu kierownictwu i kontroli, 
jakim będzie Główny Komitet Kultury Fizycznej przy Radzie Ministrów”. 

W trzy miesiące po tych programowych ustaleniach Biura Politycznego 
KC PZPR Sejm RP w dniu 30 grudnia 1949 roku przyjął ustawę o organizacji 
spraw kultury fizycznej i sportu20. Stanowiła ona, że dla „stworzenia najpomyśl-
niejszych warunków upowszechniania kultury fizycznej oraz podniesienia pozio-
mu ideowego i wychowawczego ruchu sportowego, jako ważnych czynników 
wychowania młodzieży, wszechstronnego rozwoju mas pracujących i przygo-
towania ich do wydajnej pracy i obrony Ludowej Ojczyzny – tworzy się przy 
Prezesie Rady Ministrów Główny Komitet Kultury Fizycznej”. GKKF „jest pań-
stwowym organem planowania, kierowania i kontroli całokształtu spraw kultury 
fizycznej i sportu”. Ustawa powoływała też wojewódzkie i powiatowe komitety 
kultury fizycznej, podległe GKKF i likwidowała Główny Urząd Kultury Fizycz-
nej oraz urzędy wojewódzkie i powiatowe inspektoraty kultury fizycznej.

Epilog

Tak to ruch sportowy w Polsce u progu lat pięćdziesiątych ubiegłego stulecia 
został poddany jednolitemu państwowo-społecznemu kierownictwu. Z kolei ten 
scentralizowany system organizacji sportu – zgodnie z wymogami marksistow-
sko-leninowskiej doktryny socjalistycznego państwa – politycznemu kierownic-
twu PZPR. W listopadzie 1949 roku partia ta zapewniła sobie status hegemona 
wobec Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, a rok później – wobec Stronnic-
twa Demokratycznego. Zmiany te były przełomowe dla budowy w Polsce „ludo-
wego”, czyli socjalistycznego (komunistycznego), systemu polityczno-społecz-
nego, szybko ewoluującego w stronę państwa totalitarnego w jego stalinowskiej 
mutacji21. 

Tej budowie socjalistycznej „demokracji ludowej” przyporządkowane zosta-
ły cele i formy edukacji młodego pokolenia, w tym również jego uczestnictwa 
w sporcie. Już 16 lutego 1950 roku I Plenum Głównego Komitetu Kultury Fi-
zycznej podjęło uchwałę w sprawie ustanowienia – na wniosek ZMP – odznaki 

20 Dz.U. z 1949 r., nr 65, poz. 526.
21 O państwie totalitarnym i jego odniesieniach do sportu zob.: K. W. Jankowski (1995), 

Państwo, polityka i kultura fizyczna. W: Z. Krawczyk [red], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa, 
ss. 196–198.
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sprawności fizycznej: „Sprawny do Pracy i Obrony” („SPO”) oraz „Bądź Spraw-
ny do Pracy i Obrony” („BSPO”) wzorowanej na radzieckich przedwojennych 
odznakach GTO i BGTO22. Prezydent RP Bolesław Bierut, dziękując za wręcze-
nie mu odznaki „SPO”, życzył sportowcom, by „dążyli do przekształcenia Polski 
w kraj odważnych, mocnych i radosnych ludzi, zdolnych do wytężonej i ofiarnej 
pracy dla naszej ludowej Ojczyzny, dla zabezpieczenia i utrwalenia pokoju”23. 

W podobnej tonacji politycznej utrzymana była uchwała XIII Plenum 
ZG ZMP z listopada 1953 roku o wzmożeniu pracy Związku Młodzieży Polskiej 
w dziedzinie kultury fizycznej i przysposobienia wojskowego24. Dla członków 
ZG ZMP „Zadaniem kultury fizycznej i przysposobienia wojskowego jest wy-
chowywać chłopców i dziewczęta na ludzi zdrowych, zahartowanych, silnych 
i zręcznych oraz podnosić higienę ich życia osobistego. […] zwiększać aktyw-
ność społeczną i polityczną młodzieży, przygotowywać ją do lepszej, wydajniej-
szej pracy na froncie budownictwa socjalistycznego, do obrony w czasie potrze-
by granic i niepodległości naszej ojczyzny”, przy czym „Zetempowcy-sportowcy 
powinni być wzorem wysokich wartości i właściwej postawy sportowca nowego 
typu”.

Ideowej i organizatorskiej energii na promowanie wzorca „sportowca nowe-
go typu” wystarczyło ZMP zaledwie na kilka lat. Związek rozpadł się już jesienią 
1956 roku w następstwie wydarzeń polskiego Października. Wówczas to I sekre-
tarzem KC PZPR został Władysław Gomułka, który, pod naporem społecznych 
żądań, radykalnie przyspieszył proces destalinizacji państwa i przywracania pra-
worządności. Wcześniej, bo już z końcem grudnia 1955 roku, została rozwiązana 
PO „Służba Polsce”. Ale na głębszą demokratyzację ruchu sportowego w powo-
jennej Polsce oraz na powrót – choćby i ograniczony – do źródeł jego uniwersal-
nych wartości trzeba było poczekać do jesieni 1957 roku. 

22 J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., s. 80. O radzieckich odznakach sportowych zob. 
szerzej: H. Laskiewicz (1973), dz. cyt., s. 65.

23 Tekst listu B. Bieruta do GKKF z 7.12.1950 r. W: J. Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., 
s. 83.

24 Tekst uchwały. W: Chełmecki, S. Wilk (1986), dz. cyt., ss. 86–100.
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UWARUNKOWANIA POLITYKI SPOŁECZNEJ 
W ZAKRESIE AKTYWNEJ STAROŚCI

Wzrost liczebności osób w podeszłym wieku w populacji i długości ich życia 
przy spadku wskaźnika urodzin znamionuje proces starzenia się społeczeństwa. 
Aktywne starzenie się nabiera obecnie coraz większego znaczenia przynajmniej 
z kilku powodów o charakterze społecznym1. Należą do nich: profilaktyka zdro-
wotna, całożyciowa edukacja, przystosowanie do zmieniających się warunków 
otoczenia i wspieranie osób wykluczonych oraz opieka nad ludźmi chorymi i nie-
pełnosprawnymi2.

Z uwagi na uwarunkowania medyczne i społeczne każdy z wymienionych 
obszarów dotyczy ustawicznego zaangażowania osób w trzecim wieku w wiele 
czynności, w tym związane także z wypoczynkiem i pracą nad zdrowiem3.

1 W. Osiński (2013), Gerokinezjologia. Nauka i praktyka aktywności fizycznej w wie-
ku starszym, Warszawa; F. Znaniecki (1965), Social Relations and SocialRoles, http://books.go-
ogle.pl/books?id= 1HTVBWqq1UgC&printsec=frontcover&dq=social+relations+and+social+ro-
les&hl=en&sa=X&ei=jzQTU5PQEqj-ygPpILwBw#v=onepage&q=social%20relations%20
and%20social%20roles&f=true (dostęp: 29.12.2014).

2 T. Kostka (2007), Rehabilitacja i aktywność ruchowa osób w starszym wieku. W: K. Galus 
[red.], Geriatria. Wybrane zagadnienia, Wrocław, ss. 277–278; M. Demel (1996), Szkice krytyczne 
o kulturze fizycznej, Kraków; E. Trafiałek (2006), Starzenie się i starość. Wybór tekstów z geron-
tologii społecznej, Kielce; A.C. Fry (2006), Anthropology and the Riddles of Age. W: The Ageing 
Jigsaw: Interdisciplinary Approaches to Understanding Old Age. Abstracts. British Society of Ge-
rontology, University of Wales, Bangor, ss. 25–26; W. Chodzko-Zajko, L. Sheppard, J. Senior, Ch-
H. Park, R. Mockenhaupt, T. Bazzarre (2005), The National Blueprint for Promoting Physical Ac-
tivity in the Mid-Life and Older Adult Population, „Quest”, t. 57, ss. 2–11; D. Rose (2008), Aging 
Successfully in the 21st Century. Does Kinesiology Hold the Silver Bullet?, „Quest”, t. 69, ss. 105– 
–120; H. Szwarc (1988), Rehabilitacja gerontologiczna. W: W. Szwarc, T. Wolańska, T. Łoboże-
wicz [red.], Rekreacja i turystyka ludzi w starszym wieku, Warszawa, ss. 37–39; M. Żak (2009), 
Determinanty powtarzalności upadków u osób po 75. roku życia, Kraków; A. Guccione, R. Wong, 
D. Avers (2014), Fizjoterapia kliniczna w geriatrii, Wrocław (red. wyd. polskiego M. Żak, Z. Śli-
wiński); W. Makuła (2013), Opieka nad osobami ze stwardnieniem rozsianym w aspekcie innowa-
cyjności, „Medyczna Wokanda”, nr 5, ss. 243–256.

3 I. Stuart-Hamilton (2000), Psychologia starzenia się, Poznań; A. Jopkiewicz [red.] (1996), 
Aktywność ruchowa osób starszych, Kielce.
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W tworzeniu programów aktywizacji dla ludzi w podeszłym wieku należy 
uwzględnić nie tylko zagrożenia dla ich zdrowia wynikające ze wzrostu tzw. cho-
rób niezakaźnych, ale również ryzyko ich izolacji i marginalizacji w społeczeń-
stwie. Dlatego na uwagę zasługuje postulat całożyciowej edukacji jako sposo-
bu aktywizowania seniorów. Dla Magdaleny Pakuły4 przedmiotem namysłu nad 
rolą edukacji w życiu starszych osób jest próba sklasyfikowania ich postaw edu-
kacyjnych i wykazania determinant kształtujących charakter. Udział seniorów 
w edukacji, który umożliwia im utrzymanie autonomii i zaradności, jest ocenia-
ny pozytywnie. Natomiast w postępowaniu leczniczym ze starszymi pacjentami 
z porażeniem mózgowym Sophie Levitt5 zwraca uwagę na znaczenie komplekso-
wego podejścia podczas terapii w ramach programu MOVE (Movement Opportu-
nities Via Education) nawiązującego do założeń edukacji. 

Określanie zasad, sposoby wyrażania szacunku wobec starszych ludzi, 
a w konsekwencji kierowane do nich działania decydują o charakterze prowa-
dzonej polityki społecznej6 w wymiarach krajowym, regionalnym oraz global-
nym. Mniejsze znaczenie ma w tym przypadku fakt, czy rozumieniu kategorii 
polityka społeczna bliższa będzie treść wyrażona w anglojęzycznym terminie so-
cial policy, koncentrującym się na efektywności działań adresowanych do ludzi 
w celu zaspokojenia ich podstawowych potrzeb życiowych, czy raczej w pojęciu 
socialpolitics, podkreślającym rolę realnej władzy politycznej, której posiadanie 
daje legitymację do podejmowania działań dotyczących społeczności. Podstawo-
wym kryterium podejmowanych względem innych działań jest zawsze godność 
człowieka, traktowana w kategoriach wartości moralnej7, ale również prawnej. 
Godność, chociaż nie w pełni zdefiniowana w aktach prawnych, jest obecna, jako 
faktyczne źródło podstawowych praw człowieka, w preambule Karty Narodów 
Zjednoczonych, europejskich aktach normatywnych (na przykład Zrewidowa-
nej Europejskiej Karcie Społecznej) i prawach wewnętrznych wielu państw (na 
przykład w Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej)8. Można zatem przyjąć, że re-
alizowanie polityki społecznej odwołującej się do godności starszego człowieka 
będzie w większym stopniu skłaniać instytucje i społeczeństwo do zaspokajania 

4 M. Pakuła (2007), Postawy osób starszych wobec edukacji. Studium teoretyczno-diagno-
styczne, Lublin.

5 S. Levitt (2007), Rehabilitacja w porażeniu mózgowym i zaburzeniach ruchu, Warszawa.
6 R. Szarfenberg (2014), Definicje polityki społecznej, http://rszarf.ips.uw.edu.pl/pdf/defini-

cjeps.pdf (dostęp: 29.12.2014).
7 Jan Paweł II (1999), Letter to the Elderly. W: Letter of His Holiness Pope John Paul II 

to the Elderly, http://www.vatican.va/holy_father/john_paul_ii/letters/hf_jp_let_01101999_elder-
ly_en.htr (dostęp: 29.12.2014); A. Zych (2001), Trzy szkice o starości. W: A. Zych [red.], Demogra-
ficzne i indywidualne starzenie się, Kielce, ss. 149–160.

8 J. Sobczak, M. Gołda-Sobczak (2013), Konstytucyjny obowiązek zapewnienia szczególnej 
opieki zdrowotnej osobom w podeszłym wieku, Medyczna Wokanda, nr 5, ss. 9–27.
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jego realnych potrzeb, niż w przypadku gdyby wynikało ono z mody na działanie 
wśród seniorów. Uzupełnianie się tych stanowisk (zaradzanie potrzebom senio-
rów wzmacnia poczucie zaangażowania społecznego) tworzy sytuację modelową 
ułatwiającą analizę zagadnienia z perspektywy konkretnych uwarunkowań i po-
zwalającą na opracowanie programów aktywności dla ludzi starszych9.

Wskaźniki społeczne a problem aktywnej starości

Analizę sytuacji ludzi w świecie pod kątem ich społecznego rozwoju oraz za-
grożeń dla tego rozwoju prowadzi wiele instytucji. Według ONZ wzrost w per-
spektywie globalnej starzenia się społeczeństw skłania osoby starsze do utrzy-
mywania stałej aktywności życiowej przy jednoczesnym spadku możliwości 
zawodowych i zdrowotnych oraz pogłębianiu się różnic ze względu na to, czy 
są mieszkańcami krajów rozwiniętych, czy rozwijających się. Najnowsze dane 
pokazują, że zjawisko starzenia się nie dominuje już w krajach rozwiniętych, ale 
w krajach rozwijających się, w których mieszka ponad dwie trzecie wszystkich 
seniorów10. Eksperci informują, że również w krajach rozwiniętych istnieje ry-
zyko wystąpienia różnic między seniorami i podkreślają rolę polityki społecznej 
w zapobieganiu wykluczania tej grupy osób. Wchodzące w skład indeksu Global 
Age Watch 2013 wskaźniki, takie jak przychody, status zdrowotny, zatrudnienie 
i edukacja oraz przychylność otoczenia wobec seniorów, odzwierciedlają aktual-
ne wyzwania polityki społecznej dotyczące starzenia się. Odnoszą się one między 
innymi do prowadzenia dialogu międzypokoleniowego i włączania się w działa-
nia na rzecz społeczności ludzi starszych, stosowania rozwiązań innowacyjnych 
w zapobieganiu wysokiej zachorowalności i śmiertelności i wzmacniania praw 
ludzi trzeciego wieku11. Kategoriami indeksu odpowiadającymi podstawowym 
determinantom zdrowego starzenia się są: przewidywanie możliwości prowadze-
nia zdrowego stylu życia, psychiczne samopoczucie, dostęp do edukacji oraz za-
pewnienie fizycznego bezpieczeństwa. Spełnienie wymienionych kryteriów de-

9 A. Kalache (2010), Towards Global Age Friendly Cities: Determining Urban Features 
that Promote Active Aging, http://www.springerlink.com/content/9ul260p774643713/fultext.pdf 
(dostęp: 29.12.2014); C. ThØgersen-Ntoumani, V. Barkoukis, C. Grano, F. Lucidi, M. Lindwall, 
J. Liukkonnen, L. Raudsepp, W. Young (2011), Health and Well-Being Profiles of Older European 
Adults, „European Journal of Ageing”, nr 2, ss. 75–85; E. Kozdroń (2012), Aktywność rekreacyjna 
w wychowaniu ku starości. W: J. Nowocień, K. Zuchora [red.], Aktywność fizyczna i społeczna osób 
trzeciego wieku, Warszawa, ss. 143–151; W. Makuła (2012), Usprawnianie ruchowe seniorów. Wy-
brane zagadnienia profilaktyki gerontologii, Nowy Sącz.

10 Global Age Watch Index 2013: Purpose, Methodology and Results (2013), www.helpage.
org (dostęp: 29.12.2014).

11 8th World Demographic and Ageing Forum (2012), University of St. Gallen.
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cyduje między innymi o wartości indeksu i randze państw świata w podejściu 
do osób starszych. Warto dodać, że aż trzy elementy w strukturze tego wskaźni-
ka (prowadzenie zdrowego stylu życia, całożyciowa edukacja oraz fizyczne bez-
pieczeństwo) odnoszą się bezpośrednio do aktywności fizycznej skierowanej na 
zdrowie12. Dla Polski, zajmującej 62. miejsce wśród sklasyfikowanych 91 krajów 
świata, wartość omawianego indeksu wynosi 45,9, dla Republiki Czeskiej 62,5 
(25. miejsce w rankingu), a dla Wielkiej Brytanii 78,7 (13. miejsce w rankingu).

Innym miarodajnym wskaźnikiem przedstawionym w Raporcie nt. Rozwo-
ju Ludzkości (Human Development Report) przez Agendę Rozwoju ONZ (Uni-
ted Nations Development Programme – UNDP) jest indeks rozwoju ludzkiego 
(Human Development Index). Najnowszy opublikowany w roku 2014 raport ak-
centuje między innymi potrzebę wspomagania samodzielności człowieka, a więc 
dotyczy istotnej kwestii również dla sytuacji osób w podeszłym wieku. Jego au-
torzy koncentrują się na kategorii zagrożeń (vulnerability) dla ludzkości, które, 
niezależne od statusu ekonomicznego danego państwa, dadzą się sprowadzić do 
naturalnych katastrof, konfliktów wojennych, kryzysu finansowego oraz długo-
terminowych, niekorzystnych zmian w zakresie sytuacji społecznej, ekonomicz-
nej i środowiskowej ludzi. Przeciwstawianie się tym zagrożeniom jest możliwe 
poprzez wzmacnianie bezpieczeństwa i rozwoju, dostęp do edukacji i poprawę 
wsparcia społecznego oraz wzajemną pomoc i współpracę. Zwraca się też uwagę 
na rangę takich posunięć jak właściwy podział i dystrybucja uzyskanych publicz-
nych środków i dóbr, trafne określanie i uwzględnianie w polityce społecznej wy-
stępujących niedoborów oraz maksymalne przyspieszanie działań służących ich 
likwidacji.

Indeks UNDP uwzględnia przewidywaną długość życia w momencie urodzin, 
średni okres nauki w szkole, przewidywaną liczbę lat nauki w szkole oraz dochód 
narodowy na głowę mieszkańca. Polska – według tego raportu – dla której war-
tość wskaźnika rozwoju ludzkiego wynosi 0,834, zajmuje wraz z Litwą 35. miej-
sce w grupie 49 państw bardzo rozwiniętych. Dla porównania Republika Czeska 
ze wskaźnikiem 0,861 jest na miejscu 25., a Wielka Brytania, dla której wskaźnik 
wynosi 0,892, na 14. Rozpiętość w przypadku Polski między wartością wskaźni-
ka rozwoju ludzkiego UNDP a wartością wskaźnika Global Age Watch dotyczą-
cego stopnia przychylności wobec seniorów obrazuje skalę wyzwań w obszarze 
krajowej polityki społecznej.

12 S. Hoffman (2005), Introduction to Kinesiology, Chamapaign. 



333

Obiektywne i subiektywne przesłanki aktywnego  
starzenia się

Wprowadzanie w ramach polityki społecznej określonych praktycznych 
rozwiązań poprzedza postawienie diagnozy uwarunkowań dotyczących dane-
go problemu, wraz z odniesieniem się do przyjętych celów działania i jego pro-
gnozowanych rezultatów. W nawiązującym do porządku prakseologicznego za-
rządzaniu projektem społecznym analizowane są zalety (potencjalne korzyści) 
oraz słabe strony mogące wynikać z przeszacowania, jak i niedoszacowania przy-
jętych założeń13. W obszarach tak realizowanej polityki podaje się dla uzasad-
nienia oczekiwanych zalet przedsięwzięcia zarówno informacje o jego społecz-
nych uwarunkowaniach mających obiektywny charakter oraz o odpowiadających 
im uwarunkowaniach osobowych o charakterze subiektywnym w celu motywacji 
stron do wspólnego działania. Tymczasem, w uzasadnieniu wycofania się pod-
miotu z przyjętych wcześniej założeń albo z całości projektu akcentowane są z re-
guły przyczyny obiektywne mające przekonać o nieopłacalności przedsięwzięcia, 
a pomijane są przyczyny subiektywne, jakie odnoszą się do każdego z poten-
cjalnych beneficjentów zarzuconych działań. Szacowane zbyt wysokie straty dla 
społeczeństwa w wyniku zaniechania realizacji danego przedsięwzięcia mogą 
też jednak stanowić argument za nieopłacalnością decyzji o wycofaniu się z jego 
realizacji, wymuszając równocześnie na autorach projektu dokonywanie w nim 
właściwych korekt. Płynie stąd przesłanka o potrzebie rzetelnej oceny obu racji, 
a w sytuacji wychodzenia naprzeciw konkretnemu zapotrzebowaniu społeczne-
mu szacowania w pierwszym rzędzie nie tylko korzyści, ale także ewentualnych 
strat, jakie w wyniku wycofania się z przedsięwzięcia poniesie społeczność. 

Ukazane związki mogą dotyczyć polityki społecznej prowadzonej wobec 
osób w podeszłym wieku w każdej sferze ich aktywności. Przyjmując zatem za 
Zbigniewem Dziubińskim14 stanowisko mówiące o tym, że starania w kierunku 
socjalizacji do kultury fizycznej stanowią współcześnie istotny miernik rozwoju 
społecznego, należy zdiagnozować potrzeby seniorów w tym zakresie oraz prze-
analizować bariery utrudniające im dostęp do powszechnego udziału w kulturze 
fizycznej. Te bez wątpienia mają swoje źródło w przekonaniach samych seniorów 
oraz w typowych dla środowisk, w których przebywają, realiach. Na podstawie 
diagnozy prezentowanych przez seniorów stanowisk można proponować rozwią-
zania prowadzące do ich aktywizacji w obszarze kultury fizycznej. Dlatego – dla 

13 A. Koźmiński, P. Piotrowski (2000), Zarządzanie. Teoria i praktyka, Warszawa.
14 Z. Dziubiński (2010), Socjologiczna próba przybliżenia zagadnienia socjalizacji do kultu-

ry fizycznej, „Wychowanie Fizyczne i Sport”, t. 54, ss. 43–50.
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zilustrowania tej tezy – zostaną przywołane niektóre z wyników badań autor-
skich, prowadzonych między innymi wśród krakowskich słuchaczy uniwersytetu 
trzeciego wieku oraz grupy brytyjskich seniorów. Chociaż uzyskane w ich efek-
cie informacje dotyczą tylko pewnej części populacji osób w podeszłym wieku, 
w dodatku legitymujących się w większości wyższym wykształceniem, to jednak 
ujawniają one także wspólne uwarunkowania faktycznego udziału w kulturze fi-
zycznej starszego pokolenia.

Badani polscy i brytyjscy seniorzy nie tylko rozumieją sens podejmowania 
troski o własne zdrowie i sprawność fizyczną, ale starają się na miarę posiadanych 
i niejednokrotnie zróżnicowanych możliwości prowadzić higieniczny tryb życia. 
W przedsięwziętych w tym celu przez nich działaniach mieści się zarówno regu-
larne odżywianie, unikanie w większości przypadków używek oraz zaangażowa-
nie w ćwiczenia fizyczne o różnej, z reguły umiarkowanej intensywności (wyją-
tek stanowią respondenci brytyjscy: większy odsetek spośród nich, w porównaniu 
do rówieśników z Polski, deklaruje intensywniejsze ćwiczenia) i podstawowych, 
takich jak marsz, spacery, pływanie, praca na działce lub w ogrodzie i jazda na 
rowerze. Wśród badanych odnotowano również mniejsze liczebności osób nie-
podejmujących aktywności fizycznej. Wyraźne różnice między poszczególnymi 
grupami respondentów nie odnoszą się do kierunku prezentowanych przez nich 
postaw i podejmowanych w związku z tym zachowań, ale dotyczą natężenia ich 
nastawienia oraz oceny rozpoznawanych przez nich wartości somatycznych, któ-
re wpływają na uczestnictwo w kulturze fizycznej. Na przykład, głównym moty-
wem skłaniającym polskich respondentów do aktywności fizycznej jest motyw 
utylitarny, chociaż nie bez znaczenia dla Polek są względy witalne i estetycz-
ne, a dla Polaków motyw habitualny. Natomiast w przypadku respondentów bry-
tyjskich są nimi kolejno motywy: witalny, utylitarny, estetyczno-hedonistyczny 
i habitualny. Na podstawie przytoczonych rezultatów można postulować zwróce-
nie większej uwagi na potrzebę edukowania ucznia w wieku szkolnym i późnej 
dorosłości15 do wartości powiązanych z kulturą fizyczną, akcentując jednocze-
śnie znaczenie tych z nich, które na każdym etapie życia wychowanka są dla nie-
go istotne, a więc wartości witalnych i utylitarnych. Natomiast dla działalności 
metodycznej wynika stąd postulat o doborze odpowiednich dla możliwości ludzi 
starszych ćwiczeń fizycznych. Chodzi jednak nie tylko o to, aby ćwiczenia dawa-
ły im zadowolenie, ale aby faktycznie odpowiadały na ich potrzeby zdrowotne 
i funkcjonalne. Ćwiczenia fizyczne poprawiające sprawność funkcjonalną, cho-
ciaż nie zawsze cechują się wysoką atrakcyjnością, stanowią przecież podstawo-
wy warunek pełnej samodzielności seniorów.

15 A. Pawłucki (2013), Nauki o kulturze fizycznej, Wrocław.
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Samouświadomienie sobie wartości kultury fizycznej nie musi prowadzić do 
ich urzeczywistniania. Konieczne są także sprzyjające warunki w najbliższym 
otoczeniu. Z tego powodu należy uwzględnić charakter barier utrudniających se-
niorom dostęp do urządzeń kultury fizycznej. Badani starsi Polacy jako główną 
barierę utrudniającą udział w aktywności fizycznej podają skromne finanse. Tym-
czasem w przypadku brytyjskich seniorów są nimi codzienne obowiązki i niechęć 
do ćwiczeń. Niewątpliwie o różnicach w podejściu badanych decydują w tym 
przypadku determinanty środowiskowe. Okazuje się między innymi, że utrud-
niony dostęp do infrastruktury sportowo-rekreacyjnej „wzmacnia” niejako u tych 
seniorów chęć ćwiczenia ciała, gdy z kolei możliwość korzystania z infrastruk-
tury, przynajmniej dla określonego odsetka starszych osób, niejako „skłania” do 
wyrażania niechęci wobec takiej aktywności. Żadna z przytoczonych sytuacji nie 
jest właściwą ani bardziej korzystną. Obie mianowicie wykluczają możliwości 
czynnego wypoczynku seniorów. Obie wskazują też na konieczność podejmo-
wania niezbędnych działań eliminujących występujące niedogodności w ramach 
polityki aktywizowania seniorów do sportu całego życia. Zatem, w odniesieniu 
do pierwszego przypadku, działania zaradcze powinny być skierowane na realną 
poprawę statusu ekonomicznego seniorów, przy równoczesnym zwiększaniu re-
alnej oferty możliwości korzystania przez niech z urządzeń rekreacyjnych. Biorąc 
pod uwagę drugą sytuację, warto rozważyć sposoby bardziej odpowiedzialnego 
przygotowania do profilaktyki zdrowia poprzez ruch nie tylko młodego pokole-
nia. Wydaje się, że niezależnie od tego, która z barier dominuje, zaproponowane 
komplementarne działania są niezbędne z punktu widzenia oczekiwań społecz-
nych. Jednak o efektach tych działań zadecyduje ostatecznie sposób prowadzenia 
dialogu między pokoleniami.

Konkluzja 

Problematyka dotycząca starszych osób, ukazana na tle globalnych uwarun-
kowań społecznych, powiązanych z takimi wyzwaniami jak urbanizacja, bezpie-
czeństwo żywieniowe oraz migracja, skłania do postawienia tezy, że chociaż se-
niorzy są zainteresowani aktywnością na rzecz profilaktyki zdrowotnej, w tym 
udziałem w kulturze fizycznej, to jednak nie mogą w pełni zrealizować swoich 
zamiarów bez uzyskania odpowiedniego wsparcia społecznego. O potrzebie jego 
udzielania i uwarunkowaniach dla osób w podeszłym wieku informują instytucje 
o zasięgu globalnym, takie jak na przykład ONZ oraz inne zajmujące się ludźmi 
starszymi. Biorą one pod uwagę kluczowe aspekty sytuacji społecznej poszcze-
gólnych krajów i konstruują wskaźniki rozwoju społecznego w celu monitorowa-
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nia postępu w tym zakresie. Niezależnie od faktu, czy wskaźniki opisują sytuację 
ludzi reprezentujących państwa rozwinięte, czy rozwijające się, informują o tym, 
że osoby starsze wymagają prowadzenia odpowiedniej z punktu widzenia wyra-
żanych przez nich potrzeb polityki społecznej. Przy czym wdrażane w jej ramach 
rozwiązania zależą już od poziomu kraju i sytuacji w jego określonym sektorze 
społecznym. Można więc, mając na uwadze wspieranie kultury aktywności ludzi 
starszych w zależności od zróżnicowanych warunków społeczno-kulturowych, 
mówić o wpływie starzenia się na społeczne modele poszczególnych państw, 
a nawet ich poszczególnych regionów. Efektem takiego wpływu są projekty z za-
kresu ustawicznej edukacji i zatrudniania seniorów zawarte w opracowywanych 
programach aktywizacji, które w przypadku wdrożenia będą, na skutek dynamiki 
zmian rozwojowych, wymagały zastosowania dalszych innowacyjnych rozwią-
zań. Skuteczna polityka społeczna wobec osób starszych powinna uwzględniać 
taki przebieg zdarzeń.
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RAFAŁ BIAŁY

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

SPORT I PROPAGANDA POLITYCZNA  
W STAROŻYTNYM RZYMIE

Starożytność wykreowała wzorce, które w dobie współczesności są nie tylko 
nadal aktualne, ale i z powodzeniem funkcjonują w wielu dziedzinach i przeja-
wach obecnego życia. Spośród wielu cywilizacji to właśnie Grecy i Rzymianie 
za sprawą swojego okazałego dorobku mieli istotny wpływ na oblicze kulturo-
we dzisiejszej Europy. Zapewne dlatego starożytne osiągnięcia kultury greckiej 
i rzymskiej posiadają nieprzeceniony potencjał o charakterze naukowym, inspira-
cyjnym i refleksyjnym. 

Cesarstwo Rzymskie u szczytu swojej potęgi było imponujące i ogromne1. 
Do dzisiaj starożytny Rzym zachwyca i fascynuje wspaniałą architekturą2 oraz 
bogatym dorobkiem kulturowym3. Do osiągnięć Rzymian należy wiele rozwiązań 
z dziedziny budownictwa (wynaleźli cement i wypalaną cegłę), medycyny (zio-
łolecznictwo, maści i leki w formie pigułek, ale przede wszystkim przełomowy 
rozwój wiedzy lekarskiej), dodatkowo rozwinęli skutecznie taktykę wojskową 
(reformy armii, walka legionów w zorganizowanym szyku, budowa fortyfikacji 
i machin oblężniczych), wprowadzili cyfry rzymskie i kalendarz juliański (od Ju-
liusza Cezara)4. Imponujących rozwiązań dokonali także, tworząc zaawansowany 
system klasycznego prawa rzymskiego, którego zasady wyznaczają kanony pra-
wa współczesnego. 

Na szczególną uwagę i podziw zasługuje niewątpliwie fakt, że pod tak wielo-
ma aspektami zróżnicowane, wielokulturowe, posiadające wyznawców różnych 
religii, a przede wszystkim rozciągające się na tak rozległym terytorium Cesar-

1 Rozciągało się od pustyń Afryki po granice północnej Anglii. Pod rządami cesarzy żyła 
lub zmarła ponad ćwierć ludności świata.

2 Do najbardziej znanych należą m.in.: Koloseum, akwedukty, łuk triumfalny, arkady, skle-
pienia kopułowe (np. Panteon), drogi – początkowo z drewna, a następnie z kamienia (najsłynniej-
sza Via Appia pochodząca z IV wieku p.n.e.).

3 Składało się na nią wielokulturowe bogactwo rozmaitych państw podbitych, które zostały 
wcielone do Rzymu.

4 Obowiązującego wraz z wprowadzonymi zmianami – w XVI wieku – do dziś, jako kalen-
darz gregoriański (od papieża Grzegorza XIV).
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stwo Rzymskie było doskonale zorganizowanym i skutecznie zarządzanym im-
perium. Ustrój polityczny w Rzymie przeszedł długą drogę od monarchii, przez 
republikę, a następnie cesarstwo, w którym po początkowym okresie pryncypatu 
(od 27 roku p.n.e. do schyłku III wieku n.e.) zapanował dominat (od IV wieku do 
476 roku n.e.)5. 

Rzym zawdzięczał swój rozwój nie tylko ekspansywnemu charakterowi pod-
bojów, któremu uległo wiele potężnych państw (m.in. Kartagina, Grecja, Galia 
czy Egipt), ale skutecznej dyplomacji i polityce; zapewniającej wpływy kolej-
nych sprawujących władzę cesarzy. Polityka nierozłącznie była związana z pod-
jęciem działań, mających zapewnić podziw i uwielbienie dla autorytetu cesarza, 
które niejednokrotnie osiągano drogą manipulacji, intryg i propagandy politycz-
nej6. 

Definicja propagandy

Słowo propaganda (z łac. propagare – krzewić, rozszerzać) w literaturze nie 
występuje jako pojęcie jednoznaczne. Po raz pierwszy zostało użyte w 1622 roku 
za sprawą papieża Grzegorza XV, który ustanowił Kongregację Propagandy Wia-
ry (Sacra Congregatio de Propaganda Fide). Instytucja została powołana z poko-
jowym zamiarem zachęcania ludzi do dobrowolnego przyjęcia wiary katolickiej. 
Dlatego też w krajach katolickich propagandę utożsamiano z pozytywnym na-
kłanianiem i kaznodziejstwem, natomiast w krajach protestanckich spotkała się 
z negatywną konotacją, jako podstępne przemycanie swoich poglądów7. Zdaniem 
Lindleya Frasera „Propagandę można zdefiniować jako sztukę zmuszania ludzi 
do robienia tego, czego by nie robili, gdyby dysponowali wszystkimi danymi do-

5 A. Géza (1991), Historia społeczna starożytnego Rzymu, Poznań.
6 Przykłady oddziaływań propagandowych istniały w historii prawie wszystkich wielkich 

cywilizacji starożytności (m.in. Babilonii, Asyrii czy Egiptu). Jak zauważa Mariusz Kolczyński, 
„Zachowane wytwory tych cywilizacji dobitnie świadczą o umiejętności intuicyjnego wykorzysta-
nia symboliki i manipulacji faktograficznych w celu podtrzymania i wzmocnienia władzy sprawo-
wanej przez ówczesne klasy panujące. Siłę oddziaływania wykorzystywanych środków najlepiej 
oddaje monumentalna architektura starożytnego Egiptu […] z czasem świadomie wykorzystywa-
na w celach propagandy politycznej (licznych dowodów dostarczają świadectwa archeologiczne 
z okresu panowania Ramzesa II, pozwalające na czytelne rozróżnienie działań propagandowych 
ukierunkowanych na własnych poddanych oraz skierowanych na zewnątrz) – stąd trudno zgodzić 
się z opinią, że działania takie były podejmowane sporadycznie i bez uświadomienia mechanizmów 
skutecznego oddziaływania”. M. Kolczyński (2008), Strategie komunikowania politycznego, Kato-
wice, ss. 62–63.

7 A. Pratkanis, E. Aronson (2008), Wiek propagandy. Używanie i nadużywanie perswazji na 
co dzień, Warszawa, s. 17.
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tyczącymi sytuacji”8. W opinii Talcotta Parsonsa propaganda jest próbą oddzia-
ływania na postawy, a przez to bezpośrednio lub pośrednio na działania ludzi za 
pomocą bodźców językowych, słowa pisanego bądź mówionego9. Anthony Prat-
kanis i Elliot Aronson stwierdzają, że propaganda obejmuje zręczne posługiwa-
nie się obrazami, sloganami i symbolami, odwołujące się do naszych uprzedzeń 
i emocji. Jest zatem celowym komunikowaniem określonego punktu widzenia, 
który za zadanie ma nakłonienie odbiorcy do „dobrowolnego” przyjęcia tego 
punktu widzenia za swój10. 

W kontekście tematu artykułu oraz interesującego nas zagadnienia „propa-
gandy” zasadnym i celowym wydaje się zdefiniowanie pojęcia „propagandy po-
litycznej”. Leksykon politologii definiuje ją jako „celowe, realizowane metodami 
perswazji, manipulacji, emocjonalno-intelektualne oddziaływania na świado-
mość jednostek i grup społecznych w celu modyfikacji i ewentualnej zmiany ich 
postaw politycznych oraz zachowań politycznych zgodnie z interesami podmio-
tów polityki i władzy politycznej. Jest to także płaszczyzna walki politycznej po-
między podmiotami dążącymi do opanowania lub uzyskania wpływu na mass 
media oraz wywołania rzeczywistego poparcia społeczeństwa (jego kręgów) przy 
jednoczesnej dyskredytacji politycznej przeciwników”11. 

Na potrzeby tego artykułu będę używał pojęcia propagandy politycznej 
w znaczeniu świadomego i zaplanowanego działania elity rządzącej (zwłaszcza 
cesarzy), będącego manipulacją skierowaną wobec społeczeństwa rzymskiego 
(przede wszystkim plebsu) oraz opozycyjnych konkurentów politycznych w celu 
zdobycia lub utrzymania władzy, odwrócenia uwagi od istotnych problemów po-
lityki państwowej lub zaniedbań społecznych oraz pozyskaniu przychylności wy-
borców.

Uprawianie przez cesarzy propagandy politycznej 

W starożytnym Rzymie przejawy działalności politycznej i religijnej były ze 
sobą ściśle związane. Najistotniejszym elementem rzymskiej „teologii państwo-
wej” był paxdeorum, oznaczający równowagę pomiędzy światem nadprzyrodzo-
nym a realnym, a także ludem i opiekującymi się nim bogami. Znajdowało to po-

8 B. Dobek-Ostrowska, J. Fras, B. Ociepka (1999), Teoria i praktyka propagandy, Wrocław, 
s. 9. 

9 T. Parsons (1972), Propaganda i kontrola społeczna. W: Tenże [red.], Szkice z teorii socjo-
logicznej, Warszawa, ss. 179–230.

10 A. Pratkanis, E. Aronson (2008), dz. cyt., s. 17.
11 A. Antoszewski, R. Herbut [red.] (2003), Leksykon politologii, Wrocław, s. 350.
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twierdzenie w każdej oficjalnej czynności, która była poprzedzona skrupulatnym 
wykonaniem odpowiedniego obrzędu religijnego z wielką uwagą, gdyż nieodpo-
wiednie wypełnienie nakazanych zwyczajowo ofiar, modlitw czy wróżb mogło 
doprowadzić do gniewu bogów i złamaniem paxdeorum, co groziło utratą przy-
chylności bogów wobec Rzymian12.

W Rzymie obchodzono wiele świąt ku czci bogów i bóstw, podczas których 
składano ofiary, modlono się lub odbywały się zabawy ludowe. Były także świę-
ta, podczas których organizowane były dla ludu igrzyska lub widowiska w te-
atrze, amfiteatrze lub cyrku13. Kalendarz rzymski przewidywał trzy rodzaje świąt: 
święta stałe (stativaeferie), ruchome (conceptivaeferie) oraz okolicznościowe 
(imperativie ferie)14.

Skutecznym sposobem na zrobienie kariery politycznej15 w Rzymie, były nie 
tylko wojny okrywające glorią i chwałą, ale także organizowanie rozrywki dla 
tłumu z potencjalnego elektoratu. Cyrk w okresie republiki poza znaczeniem roz-
rywkowym stanowił także element propagandy politycznej. Najlepszym przykła-

12 H. Kowalski (2002), Impietas w religii rzymskiej w okresie schyłku republiki. W: L. Mora-
wiecki [red.], Graecorum et Romanorummemoria II, Lublin, s. 103.

13 Odbywające się w nich przedstawienia miały jednak zupełnie inny charakter niż znane 
z tradycji Grecji agony. U Hellenów konkurencje sportowe lub artystyczne polegały na współza-
wodnictwie (agnostyce) ofiarowanym olimpijskim bogom. W Rzymie natomiast pełniły funkcję 
przede wszystkim rozrywkową.

14 Święta okolicznościowe były obrzędami i uroczystościami obchodzonymi zgodnie 
z uchwałami senatu – tzw. supplicationes – przyjmującymi formę uroczystej procesji wraz z modła-
mi błagalnymi bądź dziękczynnymi, którym towarzyszyły uczty dla ludu. Wyznaczano je z okazji 
zwycięstwa, sukcesów politycznych lub w intencji zażegnania grożącego państwu niebezpieczeń-
stwa. W czasach Cesarstwa okazją do ogłaszania dni świątecznych – Ludi votivi były uroczystości 
w rodzinie cesarskiej (narodziny następcy cesarza, objęcie tronu lub znaczące osiągnięcia politycz-
ne). Święta – ludi w swym programie uwzględniały organizację widowisk w teatrze, cyrku i amfi-
teatrze. Ich charakter był stricte widowiskowy dzięki udziałowi zawodowców. Zob.: O. Jurewicz, 
L. Winniczuk (1970), Starożytni Grecy i Rzymianie w życiu prywatnym i państwowym, Warszawa. 

15 W I wieku p.n.e. Rzymianie stali się łasi na karierę polityczną do tego stopnia, „że kan-
dydaci na urzędy usiłowali zdobywać sobie głosy przez zapraszanie na te pokazowe rzezie i że dla 
stłumienia niebezpiecznego spisku Senat musiał w roku 63 p.n.e. wprowadzić prawo uniemożliwia-
jące z góry wybór urzędnika, który na dwa lata przed głosowaniem urządzałby igrzyska. Natural-
nie pretendenci do jedynowładztwa wykorzystywali takie widowiska dla swych ambitnych celów: 
Pompejusz zamęczał nimi swych współobywateli aż do przesytu, Cezar odnowił zamiłowanie do 
nich przez świętości i przepych, którymi je otoczył. Cesarze wreszcie, celowo schlebiając morder-
czym gustom tłumów, wykuwali w »gladiatorze« najpewniejszy i najbardziej groźny instrument 
swej władzy”. Zob.: J. Carcopino (1966), Życie codzienne w Rzymie w okresie rozkwitu cesarstwa, 
Warszawa, s. 222.

Za czasów Augusta munera zyskały rangę oficjalnych i powszechnie funkcjonujących spek-
takli, jak ludi teatralne i cyrkowe. Budżet cesarstwa znacząco topniał w związku z olbrzymimi 
kosztami ich organizacji, które odzwierciedlały majestatyczne budowle – amfiteatry. Zob.: A. Ba-
ker (2002), Gladiatorzy. Nieznane prawdy o życiu rzymskich niewolników, Warszawa; R. Matthews 
(2007), Rzym mroczny, ponury i krwawy, Warszawa.
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dem jest Pompejusz i Juliusz Cezar, którzy rozrywkę w cyrku wykorzystywali do 
własnych celów politycznych. Organizując igrzyska, zdobywali większe uznanie 
jako dowódcy, umacniali swoją reputację i popularność. Rywalizujący ze sobą 
edylowie, zabiegając o stanowiska państwowe, organizowali coraz wystawniej-
sze widowiska, nie bacząc na koszty, ponieważ w ten sposób zjednywali sobie 
tłum – zdobywali głosy wyborców16.

Politycy wykorzystywali propagandowy charakter widowisk sportowych, 
któremu sprzyjało organizowanie igrzysk i budowy amfiteatrów17, będących naj-
lepszą inwestycją na poczet przyszłej kariery politycznej, a wszystko to dla za-
spokajania społecznych oczekiwań18. Jérôme Carcopino stwierdza, że: „[…] wi-
dowiska wypełniały ludziom czas, trzymały na uwięzi ich namiętności, kierowały 
ich instynktami i wyzwalały ich aktywność. Lud, który ziewa, dojrzał do rewo-
lucji. Cesarze nie pozwalali plebsowi rzymskiemu ziewać ani z głodu, ani z nu-
dów. Widowiska stały się wielką rozrywką w bezczynnym życiu ich poddanych 
i wskutek tego skutecznym narzędziem absolutyzmu. Otaczając je swoją opieką 
i trwoniąc na to bajeczne sumy, cesarze działali świadomie na rzecz bezpieczeń-
stwa swej władzy”19.

Pokazy odbywające się w amfiteatrach stanowiły swoisty wentyl bezpieczeństwa 
dla potencjalnych napięć społecznych, spowodowanych rosnącym zróżnicowaniem 
majątkowym w warstwach obywatelskich, wśród całej ludności wolnej oraz środowi-
sku niewolniczym. Zróżnicowanie społeczne prowadziło do rywalizacji klasowej, któ-
ra mogła się przerodzić w rozruchy, bunt a nawet wojnę domową. Jednym ze sposo-
bów na uspokojenie złowróżbnych nastrojów plebsu było rozdawnictwo pieniędzy20, 

16 L. Winniczuk (1985), Ludzie, zwyczaje i obyczaje starożytnej Grecji i Rzymu, Warszawa, 
s. 648.

17 Zdarzało się jednak, że solidność ich wykonania była pozorna, co doprowadzało do kata-
strof. Jedna z nich miała miejsce za panowania Tyberiusza. A. Kunisz (1993), Rzym antyczny: poli-
tyka i pieniądze, Katowice.

18 A.M. Liberati, F. Bourbon (2008), Wielkie cywilizacje: Rzym starożytny. Rozkwit i upadek 
Imperium Rzymskiego, t. 5, Warszawa.

19 J. Carcopino (1960), dz. cyt., ss. 239–240.
20 Niektóre spośród haseł znajdujących się na monetach odgrywały także istotną rolę w pro-

pagandzie politycznej cesarzy (m.in.: Hadriana, Kommodusa, Septimiusa Sewera, Makrianusa, 
Aleksandra Sewera i in.), którzy odwoływali się do Wiktorii i Jowisza. Odwoływanie się do bo-
skiej inwestytury cesarza oraz podkreślanie opieki, jaką sprawowała nad nim Wiktoria, było jed-
nym z podstawowych sposobów legitymizowania władzy cesarskiej. Utrwalanie i propagowanie 
poglądu o zasadność i nieomylność władzy imperatora było argumentowane protekcją i przychyl-
nością wobec niego ze strony najwyższego boga rzymskiego panteonu (Jowisza). Dzięki boskiemu 
zwierzchnictwu imperator miał zapewniać sukces i zwycięstwa państwu rzymskiemu. Kreowanie 
i utrwalanie poglądu świadczącego, że wybór władcy następował przez Jowisza, dodatkowo trak-
towano jako zapowiedź jego przyszłych sukcesów militarnych. Takie praktyki były powszechną 
formą propagandy politycznej w drugiej połowie III wieku. A. Kluczek (2006), Studia nad propa-
gandą polityczną w cesarstwie rzymskim (II-III w.), Toruń, ss. 104–132. Robert Suski zauważa, że 
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zboża lub urządzanie uczt21. Michael Grant zauważa, że popularne hasło – „chleba 
i igrzysk” – nie było tylko pustym zawołaniem tłumów, ale również dobrze przemyśla-
nym hasłem propagandowym władz rzymskich, mogących w ten sposób skierowywać 
uwagę społeczną w bezpieczne rejony zainteresowań o charakterze konsumpcyjnym. 
Zapewnienie przez państwo ludowi podstawowych środków skromnego utrzymania 
w połączeniu z dużą ilością taniej rozrywki stanowiło jeden z arkanów władzy sku-
tecznie stosowany przez Cesarstwo. Propagandowe znaczenie igrzysk gladiatorskich 
ujawniało się także w ich wielkim demokratyzmie. Ogromne amfiteatry mieściły na 
widowni przedstawicieli wszystkich warstw społecznych, którzy odczuwali wzajemną 
wspólnotę. „Ta równość widzów, dzielących się co najwyżej na zwolenników jednego 
czy drugiego zawodnika, miała z pewnością wielkie znaczenie polityczne, łagodziła 
kontrasty zbyt ostre w innych dziedzinach. Co więcej, przeciętny obywatel mógł nawet 
poczuć się z czasem ważniejszy od cesarza, kiedy przyszło mu współdecydować o lo-
sie pokonanego gladiatora”22.

Kolejnym przejawem propagandy politycznej cesarzy było organizowanie 
polowań (venatione).W ofercie konkurencji były pokazy tresury oswojonych 
zwierząt, krwawe pojedynki, np. niedźwiedzia z bawołem lub nosorożca ze sło-
niem oraz widowiska, w których strzelano do nich z łuków, przyglądając się ich 
agonii. Gladiatorzy, walcząc ze zwierzętami, wsławiali się rozmaitymi sposobami 
ich uśmiercania, a za punkt honoru stawiali sobie niebezpieczeństwa i śmiałość 
uśmiercania ich własnoręcznie23. Ofiary wśród zwierząt były liczone w tysiącach. 
Jak pisze J. Carcopino, „[…] krwawa kąpiel, w której nurzały się stosy zwierząt: 
5000 w jednym tylko dniu munera, urządzonych przez Tytusa w 80 r. na otwarcie 
Koloseum, 2246 i 2243 w dwóch munera Trajana”24.

Do III wieku panował zwyczaj urządzania munera sine missione, czyli walk 
gladiatorów, których nikt nie mógł wygrać, ponieważ ilekroć jeden poległ już 

„Do personifikacji często spotykanych w cesarskiej propagandzie należała również Felicitas (bo-
gactwo, pomyślność, urodzajność). Była ona związana z zamożnością, jaka dzięki bogom spotykała 
Imperium Romanum. Felicitas kojarzono z pokojem, przez co personifikacja nabrała wydźwięku 
militarnego”. R. Suski (2011), Mennictwo a cesarska propaganda w III wieku na przykładzie emisji 
uzurpatora Iulianusa, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagielońskiego. Prace Historyczne”, z. 138, 
s. 17. Interesujące rozważania dotyczące charakteru władzy cesarskiej zostały zawarte w książce: 
P. Weynee (2008), Kim był imperator rzymski?. W: P. Weyne [red.], Imperium grecko-rzymskie, 
Kęty, s. 9–73.

21 K. Kumaniecki (1977), Historia kultury starożytnej Grecji i Rzymu, Warszawa.
22 M. Grant (1980), Gladiatorzy, Wrocław, ss. 10–11.
23 W tych widowiskach oprócz zapewnienia plebsowi rozrywki była również przesłanka 

o charakterze praktycznym, a mianowicie wytępienie niebezpiecznych zwierząt z Nubii (hipopo-
tamów), Mezopotamii (lwów), Hirkanii (tygrysów) oraz Afryki Północnej (słoni), zagrażających 
miejscowej ludności podczas pracy. D. Dersin, C.J. Hagner (1998), Rzym – echa świetności impe-
rium, Warszawa.

24 J. Carcopino (1966), dz. cyt., s. 228.



343

zastępował go kolejny, i tak aż do absolutnego unicestwienia wszystkich wal-
czących25. Podczas całodniowych widowisk podstawowy program występów 
wzbogacano nowościami, o szczególnym okrucieństwie. Działo się to podczas 
porannych polowań (venatio) i popołudniowej hoplomachii, gdzie, jak trafnie 
określił to J. Carcopino, „śmierć była nieunikniona, a dzielność bezskuteczna”. 
Spośród złodziei, morderców i podpalaczy rekrutowano gladiatores meridiani, 
którym za popełnione zbrodnie pisana była śmierć w amfiteatrze: noxii ad gla-
dium ludi damnati. Ich masakra wypełniała przerwę popołudniową w planowa-
nym programie widowiska26.

Poranna masakra podczas porannych polowań dała początek późniejszym, 
grupowym masakrom chrześcijan rozszarpywanych przez dzikie zwierzęta. Prze-
stępcy – obydwu płci – skazani przez sędziego, o świcie wyprowadzani byli na 
arenę, gdzie wygłodniałe i rozdrażnione zwierzęta atakowały ich bezlitośnie. 
W takiej venatores nie uczestniczyli myśliwi, ponieważ miała być to zbiorowa 
egzekucja, bez najmniejszych szans obrony. Dlatego też nikt nie uchodził z nich 
cało27.

Do programu igrzysk rzymskich dołączyły również wyścigi konne. Ta nowa 
konkurencja w Rzymie była powieleniem tradycji wyścigów w Grecji. Igrzyska 
cyrkowe (ludicircenses) odbywały się w najstarszym cyrku rzymskim – Circus 
Maximus28 – obejmowały wyścigi kwadryg zaprzężonych w dwa lub cztery ko-
nie29. Starty rydwanów były poprzedzone uroczystą procesją, w trakcie której 

25 Świadectwo tych zdarzeń opisał Seneka. „Wypuszczano na arenę nędzną gromadę 
skazańców. Odłączano od niej pierwszą parę, złożoną z człowieka uzbrojonego oraz drugiego  
– ubranego w zwykłą tunikę. Pierwszy miał za zadanie zabić drugiego i zabijał go niechybnie. Zaraz 
po tym odbierano mu broń i prowadzono do innego, uzbrojonego po zęby, i rzeź ciągnęła się dalej, 
nieubłaganie, aż do momentu, kiedy głowa ostatniego nieszczęśnika potoczyła się po piasku”. Tam-
że, s. 228.

26 Tamże, s. 232.
27 J.N. Robert (2007), Rzym. Przewodnik po cywilizacji, Warszawa.
28 Circus Maximus był najstarszym cyrkiem rzymskim wybudowanym w dolinie pomiędzy 

Awentynem a Palatynem w czasach królewskich. Miał kształt wydłużonego prostokąta, w którym 
jeden z krótszych boków był zaokrąglony. Arenę przedzielał mur biegnący przez całą długość toru 
wyścigowego – zwany spina – mający po obu końcach słupy o spiczastym zakończeniu (meta). 
Najbardziej newralgicznym momentem okrążenia było zawracanie przy mecie dające szansę po-
mnożenia przewagi nad przeciwnikiem pokonując najmniejsze okrążenie. Cyrk posiadał imponują-
ce rozmiary, a mianowicie 644 m długości i 123 m szerokości. W IV wieku n.e. po przebudowie był 
w stanie pomieścić 260 000 widzów, a za czasów Nerona ponoć nawet 300 000. Ludność rzymska 
cyrki zawdzięczała cesarzom: Kaliguli, Maksencjuszowi i Heliogabalowi. O. Jurewicz, L. Winni-
czuk (1970), dz. cyt., s. 261.

29 „Na trybunach Cirkus Maximus mogło jednorazowo zasiadać 250.000 widzów […] Pra-
wie jedna trzecia ówczesnych mieszkańców Rzymu zasiadając jednocześnie na trybunach Cirkus 
Maximus odbierała wyraźny przekaz o potędze cesarstwa i władzy aktualnie panującego. Wszystko 
to, co działo się na arenie stawało się wkrótce udziałem wszystkich mieszkańców”. J. Mosz, J. Fe-
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niesiono posągi bogów, a przewodniczyła im bogini zwycięstwa – Wiktoria. Po 
uroczystościach religijnych rozpoczynano wyścigi30. Wyścigi były zdominowane 
przez cztery ugrupowania – cztery stajnie (factiones), charakteryzujące się od-
miennym kolorem ubiorów woźniców31.

Kolejnym działaniem propagandy politycznej, stanowiącym niewątpliwie 
najbardziej spektakularne i kosztowne widowisko, było organizowanie przez ce-
sarzy dla rzymskiego ludu bitwy morskiej (naumachia). Inscenizatorem pierw-
szej naumachii w historii Rzymu był sam Juliusz Cezar, który w 46 roku p.n.e. 
zorganizował w specjalnie przygotowanym jeziorze na Polu Marsowym olbrzy-
mią bitwę okrętów różnego typu, z załogami liczącymi 1200 marynarzy i 2000 
wioślarzy. Nowy typ rozrywki przyjął się i znalazł kontynuatora w osobie Okta-
wiana Augusta, który w 2 roku n.e. – podczas poświęcenia świątyni Marsa Mści-
ciela – wydał kolejną bitwę morską między „Ateńczykami” a „Persami”, w której 
oprócz wioślarzy uczestniczyło 6000 gladiatorów32. Bitwy morskie inscenizowa-
no albo w dostosowanych do tego celu amfiteatrach, które zalewano wodą, albo 
budowano specjalne zbiorniki wodne. Prace budowlane przy tego typu obiektach 
wiązały się z olbrzymimi zasobami robotników i znacznym potencjałem finanso-
wym. Pomysłodawcą największej bitwy był Cesarz Klaudiusz, który, jak opisu-
je Swetoniusz w Żywotach Cezarów, „przeprowadził wiele prac budowlanych, 
istotnie potrzebnych […] rozpoczął również pracę przy kanale Fucyńskim, celem 
osuszenia gruntów. Częściowo wiercąc górę, częściowo kopiąc, ukończył z wiel-
kim trudem kanał na przestrzeni trzech mil dopiero po jedenastu latach, chociaż 
pracowało bez przerwy trzydzieści tysięcy ludzi”33. 

Skuteczność propagandowych działań wobec społeczeństwa rzymskiego była 
czystą kalkulacją dla cesarzy. Bitwy morskie cieszyły się takim powodzeniem, że 
mimo ogromnych kosztów władcy uznali, że warto je od czasu do czasu urządzić. 

miak (2007), Obiekty sportowe jako źródło atrakcyjności świata sportu i podstawa tożsamości lo-
kalnej – historia i współczesność. W: J. Nowocień [red.], Społeczno-edukacyjne oblicza współcze-
snego sportu i olimpizmu. Wychowanie patriotyczne przez sport, t. 1, Warszawa, s. 94.

30 M. Jaczynowska, M. Pawlak (2008), Starożytny Rzym, Warszawa.
31 Były nimi: Biali (factio alba, albata), Czerwoni (factiorussato, russea), Zieloni (factio-

prasina) i Niebiescy (fractioveneti). Za czasów panowania Domicjana powstała jeszcze grupa Złota 
i Purpurowa. Nie tylko publiczność, ale także sami władcy posiadali swoją ulubioną frakcję, której 
wybór był nie tylko kierowany modą czy statusem lidera, ale również odzwierciedleniem politycz-
nych preferencji. Zdaniem J. Ślusarczyka poszczególne frakcje były „[…] zarówno stajniami stricte 
sportowymi jak i swoistymi koteriami politycznymi, reprezentującymi określone poglądy społeczne 
i polityczne. Najjaskrawiej uwidoczniło się to później w Bizancjum, gdzie lobby jeździeckie stawa-
ły się poważną siłą polityczną”. J. Ślusarczyk (1995), Circus Maximus i wyścigi rydwanów w an-
tycznym Rzymie, „Zeszyty Metodyczno-Naukowe AWF Katowice”, nr 7, s. 33.

32 M. Grant (1980), dz. cyt., s. 66.
33 Gajusz Swetoniusz Trankwillus (1987), Żywoty cezarów, Wrocław, ss. 216–217.
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Kolejna naumachia była wydana na prawym brzegu Tybru w 80 roku n.e. z okazji 
uświetnienia zakończenia budowy Koloseum przez Tytusa, który zorganizował 
igrzyska gladiatorskie na wodzie i na lądzie. Rywalizujący z nim o uznanie ludu 
jego brat i następca Domicjan postanowił wystawić bitwę morską po raz pierwszy 
na arenie Koloseum, które zalano wodą34.

W ogromnym, wielokulturowym imperium rzymskim – na które składały 
się liczne podbite państwa – uwidaczniał się coraz bardziej problem niestabilno-
ści społecznej, przejawiający się w ubóstwie, zagubieniu i znudzeniu bezradno-
ścią. Religia stanowiła do pewnego stopnia alternatywę kompensacyjną dla lud-
ności, jednak innym, konkurencyjnym rozwiązaniem było pogrążenie się plebsu 
w krwawym sadyzmie. M. Grant stwierdza, iż „nic jednak nie mogło się równać 
z pojedynkiem gladiatorów, jeżeli chodzi o nastrój ekscytacji. Miliony obywate-
li rzymskich oddały się tym pojedynkom bez reszty, tym chętniej, że do szuka-
nia tego sposobu wyżycia się zachęcali sami cesarze, nie dopatrujący się w tym 
szczególnego zła w zestawieniu z polityczną niepewnością i nastrojami buntu, 
jakie się mogły zrodzić przy braku takich rozrywek”35.

Podsumowanie

Politycy już w starożytności dostrzegli potencjał, jaki tkwi w umiejętnym kie-
rowaniu ludzkimi emocjami przy udziale zawodów sportowych. Praktyki cza-
sów minionych (m.in. manipulacja ludem i propaganda polityczna) przetrwały 
do dziś, dlatego też łączenie polityki ze sportem kończy się zazwyczaj źle dla 
samego sportu, któremu odbierana jest wiarygodność i efektywność w aspekcie 
ideowo-wychowawczym.

Władcy rzymscy wykorzystywali widowiska przede wszystkim do celów ty-
powo propagandowych, służących realizacji swoich ambicji politycznych. Za-
pewniając ludności zgromadzonej w amfiteatrach rozrywkę, będącą kontrolowa-
ną formą rozładowywania napięć społecznych, niejednokrotnie niwelowali złe 
nastroje zaniedbanego plebsu, sprytnie odwracali jego uwagę od istniejących pro-
blemów – dotyczących nierówności społecznych czy wciąż pogarszających się 
warunków bytowych mieszkańców przeludniającego się Rzymu – lub umiejętnie 
zacierali po sobie złe wrażenie, które wywierali w innych istotnych przejawach 
życia publicznego. 

Gladiatorzy stanowili dla dyktatorów nie tylko narzędzie propagandy poli-
tycznej na arenie Koloseum – gdzie ginęli dla rozrywki żądnej krwi widowni 

34 M. Grant (1980), dz. cyt., s. 67.
35 Tamże, s. 82.
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– ale również niekiedy spełniali funkcję rezerwy wojskowej36 lub ich prywatnej 
ochrony37, wykorzystywanej do walk politycznych między sobą. Niejednokrotnie 
wysługiwano się nimi jako zamachowcami38 do realizacji intryg politycznych spi-
skowców. 

Nie należy jednak ignorować faktu, że widowiska organizowane dla miesz-
kańców Rzymu – a zwłaszcza walki gladiatorskie – były integralnym elemen-
tem starożytnego świata, dlatego też traktowanie ich jako wynaturzenia oby-
czajów zdemoralizowanego społeczeństwa byłoby zbytnim uproszczeniem. 
Igrzyska w Rzymie spełniały określone zadania społeczno-polityczne, mieszcząc 
się w kryteriach zasad moralno-etycznych tamtej epoki. Dodatkowo ich rodowód 
wywodził się z najstarszych i powszechnie respektowanych zwyczajów religij-
nych obowiązujących w Rzymie.

36 Gladiatorzy wcielani do służby wojskowej nie spełniali jednak pokładanych w nich ocze-
kiwań, gdyż nie wykazywali dyscypliny i odwagi regularnych żołnierzy. Działo się tak, ponieważ 
umiejętności wyniesione z areny w formie zainscenizowanych pojedynków lub walk zbiorowych 
odbiegały od realiów walk bitewnych, gdzie o zwycięstwie decydował zbiorowy duch żołnierzy 
(morale), karność i zdyscyplinowanie całego oddziału, który walcząc, musiał zachować szyk okre-
ślonej formacji.

37 Gladiatorzy uchodzili w Rzymie za bezwzględnych i niezwykle skutecznych wojowni-
ków, dlatego też ich popisy na arenie wzbudzały powszechny respekt, co częstokroć było wykorzy-
stywane propagandowo przez polityków, którzy mając świadomość, jaki wzbudzają strach wobec 
ich przeciwników politycznych, wynajmowali ich jako swoją ochronę, cesarze natomiast wcielali 
ich do swoich gwardii przybocznych (elitarnych oddziałów – kohort pretoriańskich). Tamże, s. 69.

38 Potwierdzeniem tej tezy jest przykład gladiatora, pełniącego funkcję członka gwardii 
przybocznej cesarza Domicjana, który uczestniczył w jego zamordowaniu. Tamże, s. 70.
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JULITA BURCZYŃSKA

Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

ZARZĄDZANIE WIZERUNKIEM WŁASNYM  
W ORGANIZACJI SPORTOWEJ

Dzisiejszy sport jest zjawiskiem medialnym. Dziennikarze chętnie zbierają 
informacje o przygotowaniach, startach, wynikach zawodów, a kibice z ochotą je 
śledzą. Współzawodnictwo sportowe i jego uczestnicy stali się cennym produk-
tem kultury masowej. Towarzyszy temu ogromne zaangażowanie emocjonalne 
zawodników, kibiców, partnerów i sponsorów. Odbiorcy przekazów medialnych 
śledzą rozgrywki, analizują wyniki zawodów, ale równie chętnie dowiadują się 
o innych, okołosportowych faktach związanych na przykład z życiem prywatnym 
zawodników, sytuacją materialną działaczy, wątpliwymi zachowaniami moralny-
mi reprezentantów czy kontrowersyjnymi zachowaniami kibiców. Sport w tym 
przypadku jest z pewnością obecny w przestrzeni publicznej i prywatnych dys-
kusjach Polaków bardziej niż inne dziedziny kultury. Świat sportu budowany jest 
przez żywą relację z otoczeniem, która powinna być priorytetem dla organizacji. 
W zarządzie klubu czy związku należałoby zwiększać świadomość, że istnieją 
możliwości wpływu na wizerunek własnej instytucji. Dzięki odpowiedniej wie-
dzy z zakresu public relations można prowadzić codzienne działania w celu polep-
szenia komunikacji wewnątrz organizacji i wzrostu poczucia dumy z przynależ-
ności do niej. Istotnym zagadnieniem jest również budowanie dobrych kontaktów 
z otoczeniem: pozytywne zaistnienie w mediach, zapewnianie atrakcji kibicom 
i sympatykom, bycie zaufanym wspólnikiem sponsorów i reklamodawców, dzia-
łania charytatywne. W każdej firmie mogą się zdarzyć także sytuacje kryzysowe, 
którym należy skutecznie przeciwdziałać, a w razie potrzeby umieć sobie z nimi 
profesjonalnie radzić. Istnieje szereg rozmaitych działań wizerunkowych, które 
można elastycznie stosować dla poprawy sytuacji organizacji. Wzmocnienie fila-
ru public relations w znacznym stopniu przyczyniło się do rozwoju europejskich 
klubów i związków sportowych, gdyż to właśnie sympatia i zaangażowanie me-
diów i publiczności zapewnia sportowemu biznesowi przyszłość1.

Kampanie public relations wymagają nakładu pracy, poświęcenia czasu, spe-
cjalistycznej wiedzy oraz odpowiednich środków finansowych, jednak systema-

1 P. Godlewski, J. Trębecki, W. Rydzak [red.] (2010), Public relations w sporcie, Poznań.
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tyczne działania wizerunkowe przyciągają uwagę odbiorców, wzrasta rozpozna-
walność organizacji. Następnie rodzi się wzajemne zrozumienie interesów między 
firmą a opinią publiczną. Finalnym skutkiem jest wzbudzenie zaufania odbiorców 
i zrównanie interesów firmy z interesami otoczenia. Podstawową zaletą solidnie 
zbudowanego wizerunku są jego długofalowe skutki. Raz zbudowana pozytywna 
opinia i zaufanie stają się stabilnym fundamentem dalszej relacji z otoczeniem2. 
Ponadto koszty działań PR są stosunkowo niewielkie, znacznie niższe niż koszty 
reklamy, z której wiele firm korzysta dla potrzeb popularyzacji i promocji marki. 
W public relations proponuje się mediom do opublikowania czy transmisji wła-
sne artykuły, które są jednocześnie zgodne z tematyką wybranego czasopisma, 
programu telewizyjnego lub audycji radiowej. Redakcja nie ma obowiązku ich 
aprobowania i publikowania. Pośród obiektywnych faktów dostarcza się informa-
cji o własnej firmie. Dlatego informacje zamieszczone w ten sposób, w mediach, 
odbiorcy przyjmują jako bardziej obiektywne3.

Innym rozwiązaniem na wypromowanie firmy jest właśnie reklama, która 
proponuje bardziej kosztowne rozwiązania, lecz jednoznacznie chwali nadawcę, 
koncentruje się na wyróżnieniu i wypromowaniu walorów firmy, jednak społecz-
ność ma świadomość, że przekaz ten jest subiektywny, dlatego w przeważają-
cym stopniu nie ufa reklamom. Zatem przekaz reklamowy jest mniej wiarygodny 
i droższy niż informacje nadawane przez public relations4.

Współczesny sport cechuje profesjonalizacja i komercjalizacja. Są to zjawi-
ska nieuniknione w tak szybko rozwijającym się świecie. Zdobywanie najważ-
niejszych osiągnięć przynosi wiele zysków, nie tylko dla zawodników, ale także 
dla związków sportowych i reprezentowanych krajów. To sprawia, że konkuren-
cja rośnie, a poziom jest coraz wyższy, gdyż nad formą championów czuwają 
złożone sztaby ekspertów. Każdy ruch zawodników i organizacji śledzą media, 
a za nimi miliony odbiorców5. Dział public relations jest szczególnie potrzeb-
ny w sporcie, gdzie istnieje znaczne zagrożenie kryzysami: korupcją, dopingiem, 
dyskryminacją czy kaperownictwem. Jest to obszar, w którym „ważne jest kształ-
towanie określonego wizerunku i wpływanie na duże zbiorowości ludzi”6.

2 B. Rozwadowska (2002), Public relations teoria, praktyka, perspektywy, Warszawa,
ss. 15, 16. 

3 W. Budzyński (2008), Public relations strategia i nowe techniki kreowania wizerunku,
Warszawa, ss. 14–16.

4 C. Bussey (2013), Public relations jak zdobyć rozgłos bez dużych pieniędzy, Warszawa.
5 P. Godlewski, J. Trębecki, W. Rydzak (2010), dz. cyt.
6 W. Budzyński (2008), dz. cyt., s. 13.
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PR wewnętrzny

W literaturze z zakresu public relations występuje wyrażenie PR begins at 
home (PR zaczyna się w domu)7. Podkreśla ono istotną rolę wewnętrznego public 
relations. Zanim rozpocznie się promocję organizacji w mediach i budowanie re-
lacji z otoczeniem, należy uporządkować sytuacje wewnątrz klubu lub związku 
sportowego. Istnieją dokładnie opracowane narzędzia PR, które stopniowo po-
prawiają relacje międzyludzkie, rozbudzą pozytywne nastroje i co najważniejsze 
– wzmacniają świadomość jednostki o funkcjonowaniu firmy i skutkują pełnym 
doinformowaniem jej członków8. Kluczową rolę odgrywa właśnie polityka in-
formacyjna, inaczej nazywana komunikacją wewnętrzną. Jak w innych firmach, 
tak i w organizacji sportowej dostęp do informacji powinni mieć wszyscy należą-
cy doń członkowie. Lepszego dostępu do informacji wymagają zazwyczaj osoby 
na niższych stanowiskach. Trenerzy i sportowcy często nie są w pełni świadomi 
decyzji, jakie są podejmowane przez władze związku sportowego. Ich niezado-
wolenie i nieufność nie zawsze jest skutkiem niższego honorarium czy braku po-
wołania do reprezentacji. Często nie mają świadomości, dlaczego inni otrzymali 
wyróżnienia i nagrody. Nie wiedzą, czy są potrzebni w swoim zespole sporto-
wym, czy dobrze wykonują swoją pracę. Niepewność ta jest często wynikiem 
niewłaściwie prowadzonej polityki informacyjnej wewnątrz organizacji9.

Troska zarządu o dobre samopoczucie wszystkich członków organizacji słu-
ży konkretnym celom. Budowanie przyjaznej atmosfery w związku sportowym 
sprawia, że jego członkowie, odczuwając większą satysfakcję z przynależności, 
odwdzięczają się zaufaniem i lojalnością. Zawodnik, który otoczony jest opie-
ką i troską własnej organizacji, będzie bardziej pewny siebie i zmotywowany do 
działania oraz mniej konfliktowy i zagubiony. Zaufanie i sympatia do organizacji 
zmniejsza także ruchliwość pracowniczą. Najbardziej pożądana sytuacja następu-
je wtedy, gdy członek związku utożsamia się z nim i jest dumny z tej przynależ-
ności, pragnie dobra organizacji10.

Specyfika instytucji sportowych jest o tyle wyjątkowa, że każdy ze sportow-
ców do niej należących może nieoczekiwanie odnieść wielki sukces (uzyskać re-
kordowy wynik). Media natychmiast się nim zainteresują i tylko od niego zależy, 
czy i w jaki sposób wypowie się o związku. Czy podziękuje za wsparcie i troskę? 
Czy raczej podkreśli, że warunki były ciężkie, ale dzięki własnej pracy udało mu 

7 B. Rozwadowska (2002), dz. cyt., s. 116.
8 B. Rozwadowska (1997), Funkcja i rola public relations wewnętrznego. W: B. Pilarczyk 

[red.], Strategie marketingowe w zarządzaniu przedsiębiorstwem, Poznań.
9 B. Rozwadowska (2002), dz. cyt.
10 Tamże.
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się odnieść sukces? Co odpowie na zadawane pytania? Decydujący głos w spra-
wie wizerunku organizacji w opinii publicznej mają właśnie szeregowi członko-
wie. Każdy z nich opowiada w swoim otoczeniu o swoich emocjach i przeżyciach 
związanych z instytucją, do której należą. Mogą dokonać na tym polu więcej niż 
kosztowna kampania promocyjna11.

Do osiągnięcia zamierzonych wyników public relations wewnętrznego, nie-
zbędna jest przemyślana strategia oparta na polityce organizacji, jej celach i ide-
ach. Przed rozpoczęciem tworzenia planu działania należy według ekspertów 
najpierw dokonać bilansu działań przeszłych, ustalić, jakie były pozytywne i ne-
gatywne strony funkcjonowania związku przed podjęciem zaplanowanej strategii 
PR. Kolejnym istotnym krokiem jest stworzenie dogłębnej analizy obecnej sytu-
acji oraz zaplanowanie jasnej strategii. Następnie należy ustalić przewidywane 
wyniki – cele, które „pozostaną jedynie środkiem prowadzącym do osiągnięcia 
wartości nadrzędnych”12. Zdarza się, że organizacje zaplanują w ten sposób roz-
wiązanie wszystkich swoich problemów, jednak należy przede wszystkim ustalić 
priorytety i starać się rozwiązać kluczowe konflikty, stopniowo wdrażać do planu 
kolejne punkty i systematycznie poświęcać uwagę wprowadzaniu nowych roz-
wiązań13. Po zrealizowanej strategii PR należy sporządzić bilans zrealizowanych 
i niezrealizowanych celów, ponownie przeanalizować aktualną sytuację organi-
zacji oraz wyciągnąć wnioski do dalszej pracy. Dopiero po rzetelnym wdrożeniu 
i zakończeniu każdego z wyżej wymienionych etapów można mówić o pełnym 
zrealizowaniu wewnętrznego public relations.

PR zewnętrzny

Zanim rozpocznie się kampanię promocyjną firmy należy zadbać o jej sys-
tem identyfikacji. Organizacja powinna być widoczna, łatwa do zidentyfikowania 
i w pozytywny sposób wyróżniająca się na tle otoczenia. Dobór odpowiednich 
narzędzi pozwala na stworzenie dobrego kontaktu wizualnego z grupami otocze-
nia. To elementy identyfikujące tworzą tożsamość firmy. Im większy jest klub 
sportowy, tym więcej będzie pracy przy tworzeniu jego wizerunku. Zaprojekto-
wanie nazwy i logotypu to dopiero początek procesu. W organizacji sportowej 
warto zadbać o barwy klubowe, materiały reklamowe (banery, plakaty, ulotki), 
profesjonalną stronę internetową, jednolity ubiór odpowiedni dla zawodników, 
trenerów i działaczy. Można także stworzyć różnego rodzaju gadżety z logotypem 

11 Tamże.
12 Tamże, s. 117.
13 Tamże.
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klubu (długopisy, breloczki, kubki). Te elementy sprawiają, że organizacja jest 
przejrzysta i zachęca do współpracy14.

Podstawową metodą zdobywania rozgłosu jest stały kontakt z mediami. Sys-
tematyczne pielęgnowanie relacji z dziennikarzami, podsuwanie materiałów, po-
jawianie się na ważnych dla nich wydarzeniach buduje podstawy współpracy. 
Kontakty z mediami powinny być dokładnie zaplanowane. Przydatne okaże się 
stworzenie bazy danych ze szczegółowymi informacjami na temat wybranych re-
dakcji i osób. Dane powinno się posegregować i pamiętać, że raz stworzona li-
sta wymaga ciągłych aktualizacji, gdyż rynek mediów jest stosunkowo niestały. 
Do promowania klubu bardziej skutecznym środkiem przekazu mogą być czasem 
media lokalne niż ogólnopolskie dzienniki. Również publikacje w czasopismach 
specjalistycznych o tematyce zgodnej z obraną dyscypliną powinny przynieść 
duży pożytek organizacji sportowej. Do dziennikarzy można dotrzeć w róż-
ny sposób, jednak nie można być zbyt natrętnym i trzeba pamiętać, by przede 
wszystkim pomagać im w pracy, czyli dostarczać ciekawych informacji, a przy 
okazji promować swą firmę. Kontakt telefoniczny lub umówione spotkanie w re-
dakcji to tylko niektóre z metod na przekazanie mediom informacji o firmie. In-
nym sposobem jest organizacja konferencji prasowej z okazji ważnych wydarzeń, 
zaproszenie ciekawych gości i wybranych mediów. Można również zapropono-
wać publikację wywiadu ze znanym sportowcem, członkiem organizacji lub za-
prosić dziennikarza do klubu na mecz lub inne ważne wydarzenie. Inną, płatną, 
formą zaistnienia w mediach jest artykuł sponsorowany, który zawiera obiektyw-
ne informacje (przez co jest bardziej wiarygodny). Promocja firmy powinna być 
subtelna i dyskretna, a sam artykuł atrakcyjny i przyciągający uwagę. Najwięk-
szą szansę na publikacje mają teksty od razu (bez korekty) nadające się do druku, 
wzbogacone prostymi wykresami lub zdjęciami15.

Istnieją także inne metody zdobywania rozgłosu niewymagające dużych na-
kładów finansowych. W organizacji sportowej można stworzyć szczególne sy-
tuacje, podczas których przedstawia się szerokiej publiczności walory własnej 
dyscypliny i zachęca do współpracy z klubem. Sam fakt, że uprawianie sportu 
wiąże się z poprawą zdrowia, urody, witalności i satysfakcji z życia, łączy z or-
ganizacją sportową pozytywne skojarzenia odbiorców informacji. Uczestnictwo 
w wydarzeniach społeczno-kulturalnych jest odpowiednią okazją do promowania 
organizacji. Pokazy umiejętności sportowych zawodników na imprezach chary-
tatywnych, festynach, świętach miasta itp. wzbudzają zainteresowanie widzów 
i rozbudzają sympatię do klubu. Niezależnie od tego jaką dyscyplinę sportu re-
prezentuje i promuje organizacja, zawsze znajdą się odbiorcy, którzy będą szukali 

14 W. Budzyński (2008), dz. cyt.
15 B. Rozwadowska (2002), dz. cyt.
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większej liczby informacji w Internecie. Dlatego ważnym zadaniem dla związku 
lub klubu jest regularne zamieszczanie tam informacji o aktualnej działalności 
i dbanie o jasność i przystępność przekazu. Strona internetowa to swoista wizy-
tówka organizacji. Warto w nią zainwestować i w procesie tworzenia skorzystać 
z pomocy specjalisty, by na stronie łatwo można było znaleźć wszystkie potrzeb-
ne informacje, a korzystanie z niej było proste i przyjemne. Można również pro-
wadzić sklep internetowy z klubowymi gadżetami lub bloga, na którym umiesz-
cza się zdjęcia, aktualności i komentarze członków16.

Potencjał reklamowy Internetu stanowią także media społecznościowe głów-
nie z powodu swej nieprzeciętnej popularności. Z punktu widzenia PR najprzy-
datniejsze wydają się być Facebook i Twitter, które umożliwiają dotarcie do licz-
nej grupy odbiorców i pozwalają tworzyć publiczny wizerunek. Można w nich 
zamieszczać informacje promujące organizację oraz recenzje z ostatnich wyda-
rzeń wraz ze zdjęciami. Należy jednak pamiętać, że wpisy zamieszczane tam 
mają bardziej prywatny niż oficjalny charakter i powinny być obiektywne, mało 
przypominające reklamę17. Kontakty ze środowiskiem zewnętrznym organiza-
cji stanowią główny filar promocji, dlatego w procesie popularyzacji ważna jest 
obecność w mediach zarówno drukowanych, jak i elektronicznych. Im większa 
wiedza na temat działalności firmy, tym większe doń zaufanie.

PR kryzysowy

W sporcie często zdarzają się sytuacje kryzysowe, które wymagają interwen-
cji specjalistów od PR. Urszula Podraza w Kryzysowym public relations podaje 
przykłady zaistniałych afer oraz opisuje sposoby radzenia sobie z nimi w różnych 
okolicznościach18. Niestety, nie istnieją strategie PR, które są uniwersalnym, sku-
tecznym środkiem zaradczym. Głównym powodem takiego stanu rzeczy jest fakt, 
że nie można przewidzieć wszystkich problemów, jakie mogą napotkać organiza-
cję i jej członków, jednak w przeważającej większości istnieją sposoby zapobie-
gania znaczącym stratom wizerunkowym. Kolejne afery sportowe coraz częściej 
wydobywają na światło dzienne przypadki dopingu, korupcji, chuligaństwa, pi-
jaństwa, kontrowersyjne wypowiedzi zawodników i trenerów, kłótnie w zespo-
le, braki środków finansowych na realizacje przedsięwzięć sportowych i szereg 
innych tego typu problemów. W niektórych sytuacjach media chętniej publikują 
informacje o kolejnej aferze niż same wyniki sportowe. Zdarzenia kryzysowe są 

16 C. Bussey (2013), dz. cyt.
17 Tamże.
18 U. Podraza (2009), Kryzysowe public relations, Warszawa.
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kontrowersyjne i sensacyjne, przez co mają większy, medialny potencjał sprzeda-
żowy. W związku z tym są szybko i mocno nagłaśniane, co może przyczynić się 
do strat wizerunkowych organizacji sportowych i poszczególnych zawodników. 
Medialny charakter sportu powoduje potrzebę rozwoju odpowiednich strategii 
PR w sytuacjach kryzysowych19.

Organizacje sportowe przeżywają wiele realnych i kreowanych medialnie 
kryzysów. Części z nich da się uniknąć dzięki odpowiedniej edukacji dotyczą-
cej wizerunku i zaangażowaniu weń całego klubu lub związku. W zaistniałych 
już kłopotliwych sytuacjach kluczowe jest odpowiednie zarządzanie kryzysowe. 
Mimo to nadal istnieją organizacje, w których najczęściej wybieraną strategią 
jest brak strategii, odbijający się w mediach gromką krytyką, która przez długi 
czas utrzymuje się na łamach prasy. Kibice tracą sympatię i zainteresowanie spor-
towcem lub dyscypliną. Często skutkiem jest także utrata finansowego wsparcia 
sponsorów lub zainteresowania reklamodawców. Publiczność i media, które two-
rzą przyszłość sportu, stają się wówczas jego wrogami20.

Możliwości rozwoju zawodowych sportowców są w większości zależne od 
środków ich finansowania. Jeżeli środki oferowane ze strony państwa (na przy-
kład stypendia) nie są wystarczające, zawodnicy często szukają wsparcia sponso-
rów. Prywatne przedsiębiorstwa chętnie „ogrzewają swój wizerunek” dzięki po-
maganiu znanym i lubianym idolom. Niektórzy sportowcy korzystają ze wsparcia 
sponsorów, mimo że nie osiągają najlepszych wyników. Odpowiednia chary-
zma, urok osobisty czy cięty dowcip także przyciągają zainteresowanie mediów, 
a dzięki temu również sponsorów21.

Ta obustronnie korzystna relacja zostaje zaburzona, gdy dochodzi do oskar-
żeń o doping lub korupcję sportowca. Kojarzenie jego naruszonej reputacji ze 
sponsorującą go firmą obraca się przeciwko firmie. Zawodnik traci sponsora oraz 
środki do finansowania własnego rozwoju. Paradoksalnie, nie jest najważniejsze 
to, czy oskarżony jest faktycznie winny, ale to, co pozostaje po aferze w opinii 
publicznej. Jeżeli nawet ponosi winę, a bez dłuższej zwłoki podejmie odpowied-
nie działania PR, kryzys może się zakończyć z pozytywnymi dla niego skutka-
mi wizerunkowymi. Wystarczy znać i stosować podstawowe zasady budowania 
dobrej reputacji. Jedną z nich jest strategia pięciu „P”, proponowana przez eks-
pertów PR. Po pierwsze należy „pokazać ludzką twarz”, czyli naświetlić opinii 
publicznej swoje emocje, udowodnić, że także przeżywa się tę sytuację: smu-

19 J. Olędzki, D. Tworzydło (2006), Public relations. Znaczenie społeczne i kierunki rozwoju, 
Warszawa.

20 http://www.marketing.org.pl/index (dostęp: 23.12.2014).
21 W. Rydzak (2010), Zarządzanie informacją w sytuacji kryzysowej. W: P. Godlewski, 

W. Rydzak, J. Trębecki [red.], Public relations w sporcie, Poznań.
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tek, zdenerwowanie, naruszone zaufanie, aby uwidocznić łączność w przygnę-
bieniu z odbiorcą. Drugi krok to „przyznanie się i przeprosiny”, które są oznaką 
szczerości, zaczątkiem czegoś nowego. Kolejne „P” oznacza „podjęcie działań” 
w celu możliwego ratowania ofiar i dóbr dotkniętych kryzysem. Następny ważny 
aspekt strategii stanowi „Powetowanie strat”, czyli zminimalizowanie negatyw-
nych skutków kryzysu i zrekompensowanie szkodliwych działań, jakie przyniósł 
on poszkodowanym. Ostatnią niezbędną częścią planu uratowania reputacji jest 
„poprawienie się”. Przedstawienie opinii publicznej konkretnego planu wprowa-
dzenia w życie poprawek, dzięki, którym zaistniała sytuacja nigdy się nie powtó-
rzy, jest finalnym krokiem powyższej strategii, który podkreśla, godną zaufania, 
chęć naprawy naruszonej relacji22.

Środki komunikowania społecznego mogą stać się zarówno przyjacielem, 
jak i wrogiem organizacji w kryzysie. Mają ogromny wpływ na nastroje społecz-
ne i poglądy odbiorców. Ważna jest także rzetelność i uczciwość konkretnego 
dziennikarza oraz typ mediów, które obierze się na swojego powiernika. Na przy-
kład tabloidy nie sprawdzą się dobrze podczas realizowania strategii PR, ponie-
waż szukają taniej sensacji i często przejaskrawiają fakty. Inne media również 
mają prawo do udramatycznienia informacji, ponieważ zwiększa to poczytność 
lub oglądalność informacji. Dlatego ważne jest, aby dostarczyć im jak najwięcej 
obiektywnych informacji i tym samym obniżyć poziom sensacji. Pozostawione 
przez główne źródła niedopowiedzenia skłaniają autora artykułu do szukania in-
formacji u innych informatorów (niekoniecznie przychylnych osobom dotknię-
tym kryzysem)23.

W czasie kiedy organizacja sportowa pracuje w codziennym trybie, nie jest 
dotknięta kryzysem zaburzającym jej codzienne funkcjonowanie, powinno się 
według Wojciecha Budzyńskiego również przeprowadzać systematyczną analizę 
obecnej sytuacji i przewidywać możliwe do zaistnienia niepowodzenia, planować 
szybkie kroki w celu wyciszenia potencjalnych, kłopotliwych incydentów. Takie 
działanie pozwala na zminimalizowanie zaistnienia sytuacji kryzysowych, które 
w znacznym stopniu uderzają w wizerunek organizacji24.

Podsumowanie

Z powyższych analiz wynika, że wizerunek organizacji sportowej jest istot-
nym czynnikiem w jej funkcjonowaniu. PR wewnętrzny jest bazą do zbudowania 

22 http://newpr.pl/zarzadzanie-kryzysem-w-firmie-cz-3-regula-5p (dostęp: 30.12.2014).
23 W. Rydzak (2010), dz. cyt.
24 W. Budzyński (2008), dz. cyt.
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stabilnej sytuacji pośród jej członków, budowaniu zaufania i chęci utożsamiania 
celów własnych z celami organizacji. Dlatego ważna jest odpowiednia polityka 
informacyjna wewnątrz firmy, aby każdy z członków wiedział, jaką pełni funkcję 
w dążeniu do celów klubowych czy związkowych25. Niezbędne do pozytywne-
go przyjęcia przez odbiorców firmy jest stworzenie przejrzystego i przystępnego 
systemu identyfikacji. Nazwa, logo i wiele innych znaków charakterystycznych 
pozwalają odróżnić daną organizację sportową od konkurencji, jednak kluczową 
rolę w PR zewnętrznym odgrywają kontakty ze środkami społecznego komuni-
kowania. To one są głównym kreatorem opinii publicznej i podczas kreowania 
własnej reputacji ważne jest, aby dostarczać zaufanym dziennikarzom odpowied-
nich informacji, co zaowocuje rzetelnym przekazem dla mas26. Zaistniałe podczas 
funkcjonowania organizacji sportowej kryzysy mogą przyczynić się do znacz-
nych strat wizerunkowych oraz nieść za sobą utratę zaufania i poparcia kibiców, 
sympatyków, a także sponsorów. Dzięki odpowiedniej strategii PR można nie tyl-
ko uniknąć bolesnych skutków afer, ale także wzmocnić swą reputację, działając 
w sposób przemyślany i odpowiedzialny udowodnić, że panuje się nad sytuacją27. 
Skuteczne działania public relations to codzienna część funkcjonowania organi-
zacji sportowych, które w swej specyficznej tożsamości powinny starać się, aby 
towarzyszył im pozytywny rozgłos, promujący nienaruszoną, wypielęgnowaną 
reputację.

25 Por.: tamże, ss. 81–101.
26 Zob.: K. Wojcik (2001), Public Relations. Analiza sytuacji wyjściowej. Planowanie dzia-

łalności, Warszawa.
27 Por.: C. Bussey (2013), dz. cyt., ss. 131–144.
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